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Bu­do­wać twier­dzę na po­bo­jo­wi­sku 

Ro­sja już tu jest: po­żary i na­pa­ści na roz­kaz Kremla

Z puł­kow­nika sze­re­go­wiec: jak pró­bo­wano wy­ka­stro­wać kontr­wy­wiad ar­mii

PiS-owska Po­li­cja Po­li­tyczna

Prze­śla­du­jąca Prze­ciw­ni­ków PiS-u

Pro­sty­tu­cja w miej­scu służby

Po­bożni, wście­kli, przez oli­gar­chów fi­nan­so­wani

Zbroja za­miast gipsu na po­ła­mane ko­ści

Przy­pa­dek To­ma­sza Szmydta


.

 


• Kraj, który się tli

„Ro­syj­skie służby stoją za se­rią prób pod­pa­leń w Pol­sce”, „Ro­sja ofe­ruje duże stawki za po­żary. Tyle płaci pod­pa­la­czom”, „Pod­kła­dali ogień na zle­ce­nie Ro­sji. ABW za­trzy­mała trzy osoby. To dwaj Bia­ło­ru­sini i Po­lak” – wo­łają na­główki pol­skich ga­zet i por­tali. 

Nie­stety, me­dia alar­mują nie bez po­wodu. Rzecz ja­sna, to nie jest tak, że wszyst­kie po­żary w Pol­sce wy­wo­łali Ro­sja­nie. Strach ma wiel­kie oczy. Służby Kremla za­pewne się cie­szą, kiedy Po­lacy w pa­nice z dzie­się­ciu ro­syj­skich pod­pa­leń ro­bią dwa­dzie­ścia albo trzy­dzie­ści. Nie­mniej dzie­sięć na trzy­dzie­ści to też dużo. Dla­tego nie tylko na­główki biją na alarm. O licz­nych po­twier­dzo­nych ak­tach sa­bo­tażu, dy­wer­sji i zdrady mówi pre­mier Rzecz­po­spo­li­tej, Do­nald Tusk. 

A nie­ofi­cjalne, po­ufne źró­dła po­twier­dzają in­for­ma­cje me­diów. Ze wszyst­kich do­nie­sień wy­nika, że więk­szość osób zwer­bo­wa­nych przez ro­syj­skie i bia­ło­ru­skie służby to „agenci jed­no­ra­zo­wego użytku”. To lu­dzie po­datni na wpływy, zde­spe­ro­wani albo po­zba­wieni skru­pu­łów i ele­men­tar­nego roz­sądku. Oni go­towi są po­peł­nić zbrod­nię w za­mian za nie­wielką kwotę pie­nię­dzy i po­kle­pa­nie po ra­mie­niu. Tacy „agenci jed­no­ra­zowi” by­wają ła­twiejsi do schwy­ta­nia niż prze­szko­leni szpie­dzy i dy­wer­sanci. Są jed­nak znacz­nie tańsi w ob­słu­dze. I ła­two do­stępni, gdyż me­dia spo­łecz­no­ściowe po­zwa­lają wro­gim służ­bom sku­tecz­nie ty­po­wać po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tów do ta­kiej roli.

Co w tych wszyst­kich nie­po­ko­ją­cych wia­do­mo­ściach jest do­brego? Po­inta. Mia­no­wi­cie to, że sprawcy zo­stali zi­den­ty­fi­ko­wani, za­trzy­mani, aresz­to­wani. 

Trudno nie za­uwa­żyć, że wcze­śniej, w la­tach 2015–2023, o za­trzy­ma­niach wro­gich agen­tów sły­sze­li­śmy znacz­nie rza­dziej. Czy to wła­śnie wtedy tak się roz­mno­żyli w na­szym kraju? Czy w la­tach 2015–2023 wro­gie służby stwo­rzyły w Pol­sce sku­teczną struk­turę, wer­bu­jącą i uży­wa­jącą szkod­ni­ków? Za­pewne tak, gdyż bez tego ra­czej nie­moż­liwy byłby wielki wy­syp dy­wer­san­tów w roku 2024.

Kto za to od­po­wiada? Kto na to po­zwo­lił? Od­po­wiedź znajdą Pań­stwo w tej książce.

Znajdą w niej Pań­stwo fakty – a także źró­dła, ze­brane pod każ­dym roz­dzia­łem. Gdy tylko się da, przed­sta­wiam te źró­dła w po­staci lin­ków in­ter­ne­to­wych. W ten spo­sób każdy może na­tych­miast spraw­dzić praw­dzi­wość po­da­wa­nych in­for­ma­cji. 
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.rp.pl/slu­zby/ar­t40516471-ro­syj­skie-slu­zby-stoja-za-se­ria-prob-pod­pa­len-w-pol­sce

→ https://www.ban­kier.pl/wia­do­mosc/Ro­sja-ofe­ruje-duze-stawki-za-po­zary-w-Pol­sce-Tyle-placi-pod­pa­la­czom-8756720.html

→ https://www.rp.pl/prze­step­czosc/ar­t40499851-pod­kla­dali-ogien-na-zle­ce­nie-ro­sji-abw-za­trzy­mala-trzy-osoby-to-dwaj-bia­lo­ru­sini-i-po­lak

→ https://www.pap.pl/ak­tu­al­no­sci/pre­mier-o-ak­tach-sa­bo­tazu-w-pol­sce-po­nad-90-proc-osob-nie­le­gal­nie-prze­kra­cza­ja­cych


• Próba mordu są­do­wego

Za rzą­dów Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego i jego lu­dzi pol­skie służby spe­cjalne nie ści­gały ro­syj­skich ani bia­ło­ru­skich szpie­gów. Za­trzy­mano nie­wielu wro­gich agen­tów. Nie­raz cho­dziło o szpie­gów, któ­rych naj­pierw na­mie­rzyli za­chodni so­jusz­nicy – prze­waż­nie Ame­ry­ka­nie – a na­stęp­nie ostrze­gli przed nimi służby PiS-u. PiS-owcy zaś uda­wali so­jusz­ni­ków USA i zwo­len­ni­ków NATO, dla­tego mu­sieli coś ro­bić z ta­kimi ostrze­że­niami. Wy­ma­gał tego te­atr po­li­tyczny Ka­czyń­skiego, który od lat działa na ko­rzyść Ro­sji, ale od­grywa rolę jej prze­ciw­nika. 

Każdy, kto prze­czyta, że pod rzą­dami PiS-u „pol­skie służby spe­cjalne nie ści­gały ro­syj­skich ani bia­ło­ru­skich szpie­gów”, może po­czuć dreszcz. Może spy­tać: „Jak to? To z ta­kiej gliny są ule­pieni ofi­ce­ro­wie na­szych służb? Wy­star­czyło, że ci­chy zwo­len­nik Kremla zdo­mi­no­wał sejm i rząd, a oni po­ło­żyli uszy po so­bie? Aż do 2024 r. po­zwa­lali, żeby szpie­dzy, ban­dyci i pod­pa­la­cze ze Wschodu spo­koj­nie wy­kra­dali na­sze ta­jem­nice i szy­ko­wali pro­wo­ka­cje w na­szym kraju?!”. 

Jed­nak taka wi­zja nie do końca od­po­wiada rze­czy­wi­sto­ści. W na­szych służ­bach spe­cjal­nych byli i są pa­trioci. Nie­stety, w la­tach 2015–2023 zma­gali się z ogrom­nymi trud­no­ściami. Nie mo­gli bo­wiem li­czyć na wspar­cie swo­ich zwierzch­ni­ków. Za­miast wspar­cia na­po­ty­kali prze­szkody i re­pre­sje. Wielu do­świad­czo­nych ofi­ce­rów mu­siało odejść. In­nym ka­zano wy­ko­ny­wać dzia­ła­nia bez­sen­sowne lub po­ni­żej ich kom­pe­ten­cji. W Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego krąży aneg­dota o pew­nym ofi­ce­rze wy­so­kiej rangi, któ­remu ka­zano peł­nić służbę przy to­rach ko­le­jo­wych i „pa­trzeć na prze­jeż­dża­jące po­ciągi”. 

Naj­go­rzej było w Służ­bie Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego (SKW), która w la­tach 2016–2017 zna­la­zła się w ge­stii ów­cze­snego mi­ni­stra obrony na­ro­do­wej An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. Przy­po­mnijmy naj­bar­dziej szo­ku­jące de­cy­zje An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza i jego czło­wieka, Pio­tra Bączka, któ­rego Ma­cie­re­wicz uczy­nił sze­fem SKW. Obaj pa­no­wie do­pro­wa­dzili do po­sta­wie­nia przed są­dem po­przed­niego kie­row­nic­twa kontr­wy­wiadu woj­sko­wego – ge­ne­ra­łów Ja­nu­sza No­ska i Pio­tra Py­tla oraz puł­kow­nika Krzysz­tofa Du­szy. Mi­ni­ster i jego lu­dzie za­rzu­cali im zdradę. W 2016 r. war­szaw­ska pro­ku­ra­tura po­sta­wiła No­skowi, Py­tlowi i Du­szy za­rzut prze­kro­cze­nia upraw­nień funk­cjo­na­riu­sza pu­blicz­nego „wsku­tek pod­ję­cia współ­pracy ze służbą ob­cego pań­stwa bez zgody pre­zesa Rady Mi­ni­strów, wy­ma­ga­nej przez ustawę”. Gro­ziło im do 3 lat wię­zie­nia. Bą­czek, czło­wiek Ma­cie­re­wi­cza, zde­gra­do­wał Krzysz­tofa Du­szę do stop­nia... sze­re­go­wego. 

W grud­niu 2017 r. Żan­dar­me­ria Woj­skowa we­szła do domu Pio­tra Py­tla pod Kra­ko­wem. Nie zwa­ża­jąc na zły stan zdro­wia ge­ne­rała Py­tla, prze­wio­zła go na prze­słu­cha­nie do War­szawy (póź­niej wy­pła­cono mu od­szko­do­wa­nie za ten przy­mu­sowy prze­jazd). Śled­czy ob­cią­żyli wów­czas swoje ofiary no­wymi za­rzu­tami, ta­kimi jak rze­kome ujaw­nia­nie ta­jem­nic woj­sko­wych i toż­sa­mo­ści ko­le­gów dzia­ła­ją­cych in­co­gnito. A na­wet przy­własz­cze­nie ksią­żek sta­no­wią­cych wła­sność SKW (w przy­padku Du­szy). Co do Py­tla, to An­toni Ma­cie­re­wicz oświad­czył, że za­rzuca mu się nie­le­galne współ­dzia­ła­nie z ro­syj­ską Fe­de­ralną Służbą Bez­pie­czeń­stwa (FSB). 

W kwiet­niu 2024 r. za­rzuty wo­bec No­ska, Py­tla i Du­szy umo­rzono. 

Skąd w ogóle po­ja­wiło się oskar­że­nie o współ­pracę z ro­syj­ską FSB? 

Otóż SKW w 2013 r. pod­pi­sała umowę z FSB. Umowa do­ty­czyła współ­pracy oka­zjo­nal­nej i ogra­ni­czo­nej. A przede wszyst­kim – ko­niecz­nej ze względu na wy­co­fa­nie pol­skiego kon­tyn­gentu woj­sko­wego z Afga­ni­stanu. Droga po­wrotna do na­szego kraju wio­dła bo­wiem przez Ro­sję. Tran­zyt mi­li­tarny przez te­ry­to­rium tego kraju byłby nie­moż­liwy bez zgody jego władz i służb. Po­dobne umowy z FSB pod­pi­sali rów­nież nasi so­jusz­nicy z Za­chodu. 

 

Służby pol­skie, które pod­pi­sały tę umowę, zro­biły do­kład­nie to samo, co 201 służb z róż­nych państw, w tym prak­tycz­nie wszyst­kich państw NATO-wskich. Pierw­szą służbą, która pod­pi­sała taki do­ku­ment z ów­cze­snymi służ­bami ro­syj­skimi, było ame­ry­kań­skie FBI. Ro­bili to [...], bo wszy­scy po­trze­bo­wali współ­pracy z Ro­sją, je­śli cho­dzi o bez­pie­czeń­stwo swo­ich żoł­nie­rzy w Afga­ni­sta­nie i szlaki trans­portu, szcze­gól­nie w kon­tek­ście ewa­ku­acji

 

 – po­wie­dział w paź­dzier­niku 2023 r. Do­nald Tusk.

Co mó­wią nie­ofi­cjalne źró­dła? Po­dają, że Służba Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego ge­ne­ra­łów No­ska i Py­tla oraz puł­kow­nika Du­szy pro­fe­sjo­nal­nie wy­ko­rzy­stała kon­takty z ro­syj­ską FSB do prze­świe­tla­nia tej służby.
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→ https://www.pap.pl/ak­tu­al­no­sci/news%2C1196939%2C­pro­ku­ra­tura-nowe-za­rzuty-dla-b-sze­fow-skw-i-ich-zmiana.html

→ https://www.pol­skie­ra­dio.pl/399/7977/ar­ty­kul/3076187,kon­tro­wer­sje-wo­kol-sledz­twa-ws-ge­ne­rala-py­tla-w-tle-po­wia­za­nia-z-ro­syj­skimi-spec­slu­zbami

→ https://www.rmf24.pl/fakty/pol­ska/news-pro­ku­ra­tura-umo­rzyla-sledz­two-prze­ciwko-by­lym-sze­fom-skw,nId,7475976#crp_state=1

→ https://www.po­li­tyka.pl/ty­go­dnik­po­li­tyka/kraj/1962788,1,byly-ofi­cer-kontr­wy­wiadu-po­trak­to­wano-mnie-jak-zbrod­nia­rza.read

→ https://de­fen­ce24.pl/za­trzy­ma­nie-b-szefa-skw-gen-pio­tra-py­tla-ak­tu­ali­za­cja

→ https://wy­bor­cza.pl/ma­ga­zyn/7,124059,27280036,ge­ne­ral-piotr-py­tel-ro­sja­nie-nas-pe­ne­truja.html

→ https://de­fen­ce24.pl/za­trzy­ma­nie-b-szefa-skw-gen-pio­tra-py­tla-ak­tu­ali­za­cja

→ https://wia­do­mo­sci.dzien­nik.pl/po­li­tyka/ar­ty­kuly/9314406,ku­lisy-umowy-skw-z-fsb-tvp-ujaw­nia-nie­znane-do­ku­menty-tusk-od­po­wiada.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/ta­jem­nice-umowy-mie­dzy-skw-a-fsb/mp6m­g82


• Ma­cie­re­wicz kon­tra bo­ha­terka

Wro­gość An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza ude­rzyła też w in­nych ofi­ce­rów SKW. Na przy­kład Ma­cie­re­wicz do­pro­wa­dził do zde­gra­do­wa­nia ma­jor Mag­da­leny E., za­słu­żo­nej nie tylko w ło­wie­niu szpie­gów. Pani ma­jor do­ko­nała bo­wiem cze­goś jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kłego. 

Jak pi­sał dzien­ni­karz śled­czy Grze­gorz Rzecz­kow­ski: „[...] ma­jor Mag­da­lena E. w 2015 r. pod­jęła się trud­nego za­da­nia – wy­do­by­cia z bia­ło­ru­skiego aresztu pol­skiego ofi­cera, który zo­stał za­trzy­many pod­czas pry­wat­nej po­dróży i oskar­żony o szpie­go­stwo. Ope­ra­cja od­by­wała się nie tylko za wie­dzą ów­cze­snego szefa SKW gen. Pio­tra Py­tla, ale i ko­or­dy­na­tora ds. spec­służb Marka Bier­nac­kiego”.

Nie­stety, za­raz po­tem Pol­ska tra­fiła w ręce PiS-u. Pod ko­niec 2015 r. Służbę Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego prze­jął Ma­cie­re­wicz. 

 

Sze­fem SKW zo­stał je­den z jego naj­bliż­szych i naj­wier­niej­szych współ­pra­cow­ni­ków Piotr Bą­czek. Nowe kie­row­nic­two nie prze­ja­wiało za­in­te­re­so­wa­nia sprawą prze­trzy­my­wa­nego w bia­ło­ru­skim wię­zie­niu ofi­cera. Ma­jor E. ope­ra­cję kon­ty­nu­owała. – Zro­biła to, bo po zmia­nie wła­dzy żona i dzieci ofi­cera prze­stali do­sta­wać o nim ja­kie­kol­wiek in­for­ma­cje i na­wet nie wie­dzieli, czy żyje – opo­wia­dała mi dwa lata temu osoba zna­jąca ku­lisy sprawy [...]. Ope­ra­cja za­koń­czyła się suk­ce­sem. Męż­czy­zna pod ko­niec 2015 r. zo­stał wy­pusz­czony i wró­cił do Pol­ski. Wtedy za­częły się kło­poty Mag­da­leny E. Wy­da­wa­łoby się, że ma­jor po­winna przyj­mo­wać gra­tu­la­cje, na­grody i od­zna­cze­nia. Za­miast tego na wnio­sek Pio­tra Bączka wsz­częte zo­stało prze­ciwko niej po­stę­po­wa­nie dys­cy­pli­narne. Za to, że rze­komo bez wie­dzy prze­ło­żo­nych pro­wa­dziła ope­ra­cję za gra­nicą, co miało za­szko­dzić SKW i jej ope­ra­cjom, zo­stała zde­gra­do­wana do stop­nia ka­pi­tana, co jest jedną z naj­cięż­szych kar dys­cy­pli­nar­nych. Do dziś jed­nak ani ona, ani nikt spoza SKW nie wie, o ja­kie „szkody” cho­dziło. Na szczę­ście cała ope­ra­cja skoń­czyła się wy­star­cza­jąco wcze­śnie, bo roz­po­czy­na­jąc po­stę­po­wa­nie dys­cy­pli­narne, SKW ujaw­niła fakt pod­ję­cia ne­go­cja­cji z Bia­ło­ru­si­nami, co oni – wście­kli – uznali za zdradę. Mieli na­wet stwier­dzić, że z Po­la­kami już ni­gdy nie do­ko­nają żad­nej wy­miany 

 

– pi­sze Rzecz­kow­ski.
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→ https://www.po­li­tyka.pl/ty­go­dnik­po­li­tyka/kraj/1795776,1,se­dzia-kto­rego-wy­bor-pod­wa­zyl-sn-za-de­gra­da­cja-mjr-mag­da­leny-e.read


• Re­żim ka­stra­cji

Po­wy­żej przed­sta­wi­łem skró­towo prze­śla­do­wa­nia in­dy­wi­du­alne. Na nich się jed­nak nie skoń­czyło. Re­żim PiS-u nie tylko usu­wał ze służby i prze­śla­do­wał wy­bit­nych ofi­ce­rów, któ­rzy słu­żyli Pol­sce. Twórcy tego re­żimu sta­rali się wy­pa­czać pol­skie służby spe­cjalne kom­plek­sowo i sys­te­mowo. Usi­ło­wali osła­biać kontr­wy­wiad w spo­sób ca­ło­ściowy. Pró­bo­wali uni­ce­stwić lub wy­ka­stro­wać in­sty­tu­cje wal­czące z nie­przy­ja­ciel­ską agen­turą. 

Wię­cej na ten te­mat w dal­szych roz­dzia­łach tej książki. 

Na ra­zie wy­star­czy po­wie­dzieć, że lu­dzie Ka­czyń­skiego za­my­kali de­le­ga­tury Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. De­le­ga­tury to naj­waż­niej­sze jed­nostki te­re­nowe ABW, od­po­wie­dzialne m.in. za kontr­wy­wiad cy­wilny w po­szcze­gól­nych re­gio­nach. W 2016 r. re­żim PiS-u zli­kwi­do­wał de­le­ga­turę sto­łeczną Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego, która strze­gła War­szawy i wo­je­wódz­twa ma­zo­wiec­kiego. A to prze­cież ob­szar, który wro­gich szpie­gów zwy­kle in­te­re­suje naj­bar­dziej! Rok póź­niej, w 2017 r., re­żim po­sze­rzył swoje dzieło znisz­cze­nia, i to z wiel­kim roz­ma­chem. Za­mknął dzie­sięć de­le­ga­tur te­re­no­wych ABW, co dra­stycz­nie osła­biło kontr­wy­wiad. W miej­sce zli­kwi­do­wa­nych de­le­ga­tur po­wstały od­działy za­miej­scowe:

• w któ­rych pra­co­wało mniej osób niż w de­le­ga­tu­rach;

• które funk­cjo­no­wały nie­sa­mo­dziel­nie, gdyż wy­ko­ny­wały za­da­nia zle­cane przez po­zo­stałe de­le­ga­tury.

Gdzie za­mknięto de­le­ga­tury? W Byd­gosz­czy, Kra­ko­wie, Ło­dzi, Olsz­ty­nie, Opolu, Ra­do­miu, Rze­szo­wie, Szcze­ci­nie, we Wro­cła­wiu i w Zie­lo­nej Gó­rze. Tym­cza­sem więk­szość z tych miast sta­nowi szcze­gólny przed­miot za­in­te­re­so­wa­nia Ro­sjan. Kra­ków to „pro­fe­sor­ska” sto­lica Pol­ski, gdzie można wer­bo­wać lub kre­ować agen­tów in­te­lek­tu­al­nego wpływu. Łódź to sto­lica nie­rów­no­ści i biedy, za­tem ło­wi­sko po­ży­tecz­nych de­spe­ra­tów. Olsz­tyn leży bli­sko ob­wodu ka­li­nin­gradz­kiego, czyli ro­syj­skiej zmi­li­ta­ry­zo­wa­nej eks­klawy-for­tecy gra­ni­czą­cej z Pol­ską. Opole to po­ten­cjalny punkt za­palny z przy­czyn et­niczno-hi­sto­rycz­nych. W wo­je­wódz­twie żyje względ­nie liczna mniej­szość nie­miecka. Można to wy­ko­rzy­sty­wać w celu od­grze­wa­nia sta­rych kon­flik­tów mię­dzy Pol­ską a Niem­cami. Szcze­cin ze Świ­no­uj­ściem to porty o pod­sta­wo­wym zna­cze­niu dla pol­skiej go­spo­darki na­ro­do­wej. Tym bar­dziej że w Świ­no­uj­ściu znaj­duje się ter­mi­nal LNG, który po­zwala nam za­opa­try­wać się w gaz spoza Ro­sji. Wro­cław to wielki ośro­dek aka­de­micki, gdzie stu­diuje po­nad sto ty­sięcy lu­dzi. Za­tem do­bre miej­sce, aby ło­wić szpie­gow­ski na­ry­bek, ty­pu­jąc za­wczasu mło­dych i zdol­nych, któ­rzy mają szansę na ka­rierę. Rze­szów zaś to lot­ni­sko w Ja­sionce, gdzie mie­ści się baza wojsk USA. Miej­sce klu­czowe dla NATO i dla Ukra­iń­ców, główny punkt po­mocy dla Ukra­iny na­pad­nię­tej przez Ro­sję. 

Uwaga: na­wet po tym, jak Kreml do­ko­nał peł­no­ska­lo­wej in­wa­zji na Ukra­inę i na­wet po tym, jak w Rze­szo­wie za­go­ścili ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze – PiS nie przy­wró­cił de­le­ga­tury ABW w Rze­szo­wie! Zro­bił to do­piero de­mo­kra­tyczny rząd w 2024 r., który re­ak­ty­wo­wał zli­kwi­do­wane de­le­ga­tury rów­nież w po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu mia­stach.

Gdy ktoś pyta, czy dzia­łal­ność PiS-u można okre­ślić jako an­ty­pol­ską i anty-NATO-wską, wy­pada przy­po­mnieć o tych de­le­ga­tu­rach. Szcze­gól­nie o tej rze­szow­skiej. 
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→ https://in­fo­se­cu­ri­ty24.pl/slu­zby-spe­cjalne/agen­cja-bez­pie­czen­stwa-we­wnetrz­nego/10-de­le­ga­tur-te­re­no­wych-abw-do-li­kwi­da­cji-ak­tu­ali­za­cja

→ https://www.gov.pl/web/pre­mier/przy­wra­camy-10-de­le­ga­tur-abw-w-mia­stach-wo­je­wodz­kich


• PPPPPP

Co miało za­stą­pić oka­le­czoną ABW? Gdy re­żim PiS-u osła­biał kontr­wy­wiad, rów­no­cze­śnie wzmac­niał swoje uko­chane dziecko. Rzecz ja­sna, cho­dzi o Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne (CBA). 

Jak sama na­zwa wska­zuje, CBA teo­re­tycz­nie miało wal­czyć z ko­rup­cją. Gdyby jed­nak ro­biło to na­prawdę, gdyby trak­to­wało swoją na­zwę se­rio – to mu­sia­łoby zli­kwi­do­wać PiS. Za­tem ja­sne jest, że nie dla ta­kich ce­lów PiS-owcy stwo­rzyli tę in­sty­tu­cję. Prze­zna­cze­nie CBA, po­wo­ła­nego za pierw­szych rzą­dów PiS-u w 2006 r., było zu­peł­nie inne. Prze­cież w PiS-owskim ję­zyku słowo „ko­rup­cja” nie­mal ni­gdy nie do­ty­czy PiS-u. Par­tia kreuje dla swo­ich wy­znaw­ców ba­śniowy świat, a w nim sko­rum­po­wani są przede wszyst­kim jej wro­go­wie.

Gdy o tym pa­mię­tamy, to ła­two mo­żemy roz­szy­fro­wać, o jaką „an­ty­ko­rup­cyj­ność” cho­dziło twór­com CBA. Gdyby PiS nada­wał swoim two­rom na­zwy ade­kwatne do rze­czy­wi­sto­ści, to CBA na­zy­wa­łoby się PPPPPP – PiS-owska Po­li­cja Po­li­tyczna Prze­śla­du­jąca Prze­ciw­ni­ków PiS-u. 

Było tak nie tylko w la­tach 2015–2023, lecz także wcze­śniej, w la­tach 2005–2007. Za pierw­szych rzą­dów PiS-u od­by­wało się to mniej bez­czel­nie niż za dru­gich. Jed­nak już wów­czas osła­biano służby wal­czące z wro­gami na­szego kraju. Za to do­brze się mieli bez­względni funk­cjo­na­riu­sze „an­ty­ko­rup­cyjni”, słu­żący tylko par­tii rzą­dzą­cej, a nie spo­łe­czeń­stwu. W PRL-u ta­kich funk­cjo­na­riu­szy na­zy­wano ube­kami i es­be­kami. Jesz­cze daw­niej – zbi­rami.

Rzecz ja­sna, rów­nież i w CBA słu­żyli uczciwi ofi­ce­ro­wie, któ­rzy brali swoją mi­sję na po­waż­nie i zwal­czali ła­pów­ka­rzy. Te­raz ich do­ko­na­nia są kwe­stio­no­wane ze względu na PiS-owskie odium cią­żące na tej służ­bie. Uczciwi ofi­ce­ro­wie oczy­wi­ście na to nie za­słu­gują. Za­słu­gują, żeby da­lej słu­żyć – ale w po­li­cji. Je­śli bo­wiem cho­dzi o CBA, to li­kwi­da­cja tej służby sta­nowi naj­lep­sze wyj­ście. Mimo sta­rań uczci­wych ofi­ce­rów bi­lans jej do­ko­nań wy­cho­dzi na mi­nus. 

Po­sta­rali się o to PiS-owscy in­kwi­zy­to­rzy po­li­tyczni, któ­rzy ukształ­to­wali i zdo­mi­no­wali CBA. Ich wpływ prze­trwał rów­nież w la­tach 2007–2015, mimo że PiS wtedy nie rzą­dził. Nie­stety, w 2007 r. pre­mier Do­nald Tusk po­peł­nił po­tężny błąd, za­ska­ku­jący u po­li­tyka zna­nego z prze­myśl­nych dzia­łań. Mia­no­wi­cie po­zwo­lił, żeby PiS-owscy funk­cjo­na­riu­sze na­dal za­rzą­dzali CBA. Dla­czego Tusk to zro­bił? Czyżby uległ du­chowi na­iw­nej ry­cer­sko­ści? Czy ra­czej spró­bo­wał po­pra­wić swój wi­ze­ru­nek i przed­sta­wić się wy­bor­com jako mąż stanu po­nad po­dzia­łami? We­dług nie­któ­rych źró­deł pre­mier Tusk pod­jął tę ry­zy­kowną de­cy­zję za na­mową swo­jego współ­pra­cow­nika i ry­wala za­ra­zem, Grze­go­rza Sche­tyny. Tak czy ina­czej, Ma­riusz Ka­miń­ski i Ma­ciej Wą­sik, słynni PiS-owscy twórcy CBA, kie­ro­wali tą służbą aż do roku 2009.

Sy­tu­acja ule­gła po­pra­wie, gdy kie­row­nic­two CBA prze­jął Pa­weł Woj­tu­nik. To ofi­cer z wiel­kim do­świad­cze­niem, który wcze­śniej słu­żył w Cen­tral­nym Biu­rze Śled­czym Po­li­cji. A na­wet w bry­tyj­skim Sco­tland Yar­dzie, gdzie w 2007 r. był łącz­ni­kiem z pol­ską po­li­cją. Woj­tu­nik rzą­dził CBA w la­tach 2009–2015. Póź­niej stał się wni­kli­wym ko­men­ta­to­rem spraw pu­blicz­nych. Cel­nie oce­niał m.in. za­gro­że­nia pły­nące ze Wschodu, w tym ro­syj­skie związki PiS-u. 

Nie­mniej wielu lu­dzi Ka­miń­skiego po­zo­stało w CBA rów­nież po roku 2009. Dla przy­kładu przyj­rzyjmy się bli­żej jed­nemu z tych lu­dzi.
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→ https://wy­bor­cza.pl/1,97863,7130479,Ma­rio­_z_za­ko­nu­_spra­wie­dli­wych.html#S.em­be­d_link-K.C-B.1-L.2.zw

→ http://www.grupy.ban­zaj.pl/Ma­rio,z,za­konu,spra­wie­dli­wych,23,1781901,2011_04.html


• Ka­riera nie­po­spo­lita czy ty­powa?

Mowa o nie­ja­kim Ar­tu­rze Cho­dziń­skim. W me­diach znaj­du­jemy wiele do­nie­sień na te­mat Cho­dziń­skiego. Do­nie­sie­nia te rzu­cają szcze­gólne świa­tło na PiS-owskie kie­row­nic­two Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego.

Cho­dziń­ski to pro­te­go­wany Er­ne­sta Bejdy, który był bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem Ma­riu­sza Ka­miń­skiego w CBA, a w la­tach 2015–2020 kie­ro­wał tą służbą. Z in­for­ma­cji opu­bli­ko­wa­nych m.in. przez „Ga­zetę Wy­bor­czą” wy­nika, że Bejda i Cho­dziń­ski przy po­mocy kilku ko­le­gów zaj­mo­wali się słyn­nym Mar­kiem Fa­lentą. 

Na wszelki wy­pa­dek przy­po­mnę, że Fa­lenta to przed­się­biorca, który:

• pla­no­wał two­rzyć in­fra­struk­turę świa­tło­wo­dową przy po­mocy Ro­sji i Bia­ło­rusi;

• im­por­to­wał ro­syj­ski wę­giel od sy­be­ryj­skiej firmy KTK zwią­za­nej z dy­gni­ta­rzami i służ­bami Kremla (firma uza­leż­niła od sie­bie Fa­lentę, udzie­la­jąc mu wiel­kiego kre­dytu);

• ode­grał klu­czową rolę w afe­rze ta­śmo­wej z 2014 r. (in­spi­ro­wana i mo­ni­to­ro­wana przez Ro­sję ope­ra­cja pod­słu­chowa, prze­pro­wa­dzona w war­szaw­skich re­stau­ra­cjach ze szkodą dla pro­za­chod­niego rządu PO-PSL, z ko­rzy­ścią dla an­ty­za­chod­niej par­tii PiS);

• gdy był ści­gany za aferę ta­śmową i długi, ko­rzy­stał ze wspar­cia przed­się­bior­ców zwią­za­nych z post­so­wiec­kim i pro­krem­low­skim mi­liar­de­rem Ale­kiem Fe­senką. 

Co do­kład­nie po­łą­czyło Fa­lentę z PiS-em i CBA?

Woj­ciech Czuch­now­ski w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” pi­sze, że w la­tach 2013––2014:

• Ma­rek Fa­lenta przed­sta­wia kie­row­nic­twu PiS-u nie­le­galne na­gra­nia z war­szaw­skich re­stau­ra­cji, za­wie­ra­jące pry­watne roz­mowy pro­za­chod­nich po­li­ty­ków, które brzmiały dla nich kom­pro­mi­tu­jąco lub kło­po­tli­wie;

• kie­row­nic­two par­tii de­cy­duje, że byli PiS-owscy funk­cjo­na­riu­sze CBA – Er­nest Bejda i Mar­tin Bo­żek – mają spraw­dzić wia­ry­god­ność Fa­lenty;

• Bejda i Bo­żek utrzy­mują kon­takty z ko­le­gami, któ­rzy wciąż służą w CBA za rzą­dów PO, ale są wierni PiS-owi;

• ci „wierni ko­le­dzy” to Nor­bert Loba, Er­nest Swo­row­ski, Prze­my­sław Kwie­cień i nasz bo­ha­ter Ar­tur Cho­dziń­ski;

• Bejda kon­tak­tuje się z Lobą, Swo­row­skim, Kwiet­niem i Cho­dziń­skim;

• Loba, Swo­row­ski, Kwie­cień i Cho­dziń­ski in­for­mują wów­czas Bejdę, że Ma­rek Fa­lenta to... kon­fi­dent CBA, po­przed­nio współ­pra­cow­nik ABW.

Czy Loba, Swo­row­ski, Kwie­cień i Cho­dziń­ski wie­dzą o po­wią­za­niu Fa­lenty z Ro­sją? Po­winni wie­dzieć, bo Ma­rek Fa­lenta im­por­tuje ro­syj­ski wę­giel cał­kiem jaw­nie. Wszedł do firmy Skła­dy­Wę­gla.pl, im­por­tu­ją­cej ten su­ro­wiec, i zro­bił to za po­śred­nic­twem cy­pryj­skiej spółki Fa­lenta In­ve­st­ments Li­mi­ted. Jak sama na­zwa wska­zuje, Ma­rek Fa­lenta nie ukrywa, że kon­tro­luje tę spółkę. 

Naj­wy­raź­niej jed­nak nie prze­szka­dza to ani PiS-owskim funk­cjo­na­riu­szom CBA, ani kie­row­nic­twu par­tii. Li­de­rzy PiS-u po­dej­mują de­cy­zję: prze­ka­zać na­gra­nia me­diom w celu pu­bli­ka­cji! – pi­sze „Ga­zeta Wy­bor­cza”.

Co jesz­cze me­dia mó­wią o Ar­tu­rze Cho­dziń­skim?

W 2015 r. kie­row­nic­two CBA za­rzu­ciło Cho­dziń­skiemu, że ujaw­nił PiS-owskiemu pro­pa­gan­dzi­ście Ce­za­remu Gmy­zowi mel­dunki ope­ra­cyjne CBA do­ty­czące Marka Fa­lenty. Cho­dziń­ski zo­stał wtedy zwol­niony dys­cy­pli­nar­nie ze służby. Szef CBA Pa­weł Woj­tu­nik zło­żył do pro­ku­ra­tury do­nie­sie­nie o po­dej­rze­niu po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa. Dzien­ni­ka­rze pi­sali, że cho­dzi o ujaw­nie­nie in­for­ma­cji nie­jaw­nych i prze­kro­cze­nie upraw­nień dla osią­gnię­cia ko­rzy­ści oso­bi­stej. 

Na tym jed­nak nie ko­niec. Cho­dziń­skiemu za­rzu­cono rów­nież, że... spro­wa­dził pra­cow­nicę sek­su­alną do sie­dziby CBA. Kto wów­czas zo­stał ad­wo­ka­tem Ar­tura Cho­dziń­skiego? Jego były zwierzch­nik Er­nest Bejda. 

Sprawę do­kład­nie opi­sy­wał por­tal Onet.pl. Po­ni­żej za­miesz­czam ob­szerny cy­tat. 

 

Wrze­sień 2015 roku. U Zbi­gniewa Sta­wa­rza, szefa wro­cław­skiej de­le­ga­tury CBA, za­dzwo­nił te­le­fon. W słu­chawce ode­zwał się je­den z jego prze­ło­żo­nych z cen­trali i zle­cił mu za­bez­pie­cze­nie na­gra­nia z mo­ni­to­ringu w bu­dynku de­le­ga­tury. Sta­warz po­sta­no­wił spraw­dzić, skąd to na­głe po­le­ce­nie, i obej­rzał na­gra­nia z ostat­nich ty­go­dni [...]. Oka­zało się, że je­den z agen­tów – Ar­tur Ch. – w trak­cie noc­nego dy­żuru za­pro­sił do bu­dynku pro­sty­tutkę.

– To była skan­da­liczna sy­tu­acja, bo w bu­dynku znaj­do­wała się broń i tajne do­ku­menty [...], po­stronna osoba nie miała prawa się tam po­ru­szać. Po­wiem szcze­rze, że przez 30 lat pracy w róż­nych służ­bach nie spo­tka­łem się z taką sy­tu­acją – opo­wiada w roz­mo­wie z One­tem.

Sta­warz od­krył też, że Ar­tur Ch. ścią­gnął z bazy CBA in­for­ma­cje, które nie miały żad­nego od­zwier­cie­dle­nia w jego do­ku­men­ta­cji służ­bo­wej, czyli nie do­ty­czyły spraw, któ­rymi sam się zaj­mo­wał. To wszystko spra­wiło, że wsz­czął wo­bec niego po­stę­po­wa­nie dys­cy­pli­narne.

Wi­zyta pro­sty­tutki we wro­cław­skim CBA wy­cie­kła do me­diów i zro­biła się gło­śna.

Sta­warz nie zda­wał so­bie wtedy sprawy, że wo­bec Ch. pro­wa­dzona jest ope­ra­cja spe­cjalna i po­dej­rze­wany jest o dużo po­waż­niej­sze prze­stęp­stwo.

[...] Luty 2015 roku. W trak­cie pro­gramu „Za­da­nie spe­cjalne” na an­te­nie TV Re­pu­blika Ce­zary Gmyz ujaw­nił mel­dunki ope­ra­cyjne CBA w spra­wie spo­tkań agen­tów z Mar­kiem Fa­lentą za­mie­sza­nym w sprawę afery ta­śmo­wej. W pro­gra­mie brał też udział praw­nik i były wi­ce­szef CBA Er­nest Bejda. Treść tych mel­dun­ków była ob­jęta klau­zulą taj­no­ści. Ktoś mu­siał wy­nieść je na ze­wnątrz.

W CBA at­mos­fera zro­biła się gę­sta. Pa­weł Woj­tu­nik, ów­cze­sny szef służby, zle­cił funk­cjo­na­riu­szom Biura Kon­troli i Spraw We­wnętrz­nych zna­le­zie­nie kreta [...]. Woj­tu­nik zle­cił swo­jemu za­stępcy Ja­nu­szowi Czer­wiń­skiemu ob­ję­cie sprawy szcze­gól­nym nad­zo­rem [...]. Czer­wiń­ski prze­ka­zał sprawę Paw­łowi D. – eks­per­towi z De­par­ta­mentu Ope­ra­cyjno-Śled­czego CBA. To je­den z naj­lep­szych i naj­bar­dziej do­świad­czo­nych funk­cjo­na­riu­szy biura, który pra­co­wał przy wszyst­kich naj­więk­szych afe­rach ko­rup­cyj­nych ostat­nich lat [...]. Oprócz Pawła D. do sprawy zo­stał przy­dzie­lony agent X (ze względu na jego prośbę, nie ujaw­niamy ini­cja­łów). W ciągu mie­siąca udało im się na­mie­rzyć kreta. Oka­zał się nim Ar­tur Ch.

 

Ko­niec cy­tatu. Po tej pu­bli­ka­cji Cho­dziń­ski po­zwał Onet za rze­kome na­ru­sze­nie dóbr oso­bi­stych. I pra­wo­moc­nie prze­grał.

Po wy­bo­rach par­la­men­tar­nych z 2015 r. PiS wró­cił do wła­dzy. Wtedy Er­nest Bejda znów za­czął kie­ro­wać CBA i przy­wró­cił Ar­tura Cho­dziń­skiego do służby. 
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→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/to­masz-pia­tek-i-jego-pro­cesy-nie-bro­nie-sie­bie-bro­nie-prawdy/hybg­f9b

→ https://t.co/cJObp­CVyMX

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-ta­smowa-alec-fe­senko-kim-jest-czlo­wiek-dzieki-kto­remu-pie­nia­dze-fa­lenty/1rxw0t7

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/fa­lenta-i-jego-zwiazki-ze-slu­zbami-gral-w-jed­nej-dru­zy­nie-od-dawna-6390826579318401a

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/wspol­pra­co­wal-z-bo­ha­te­rem-afery-ta­smo­wej-mar­kiem-fa­lenta-do­stal-po­sade-w-spo­lce/fx53n6x

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,22303041,awans-agenta-cba-ktory-wspol­pra­co­wal-z-biz­nes­me­nem-od-afery.html

→ https://t.co/cJObp­CVyMX, 

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/pro­sty­tutka-wy­cieki-i-mob­bing-w-cba/4j­j1tew

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/slu­zby-pro­sty­tutki-i-po­li­tyka-new­slet­ter/kqv66p9

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/onet-wy­grywa-w-sa­dzie-z-agen­tem-cba-wy­rok-jest-pra­wo­mocny/grmxhcf


Książki

→ Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Ob­cym al­fa­be­tem. Jak lu­dzie Kremla i PiS za­grali pod­słu­chami, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


• Ko­le­gium pro­pa­gandy i pie­nią­dze oli­gar­chów

Jak już wiemy, we­dług „Ga­zety Wy­bor­czej” Ar­tur Cho­dziń­ski na­le­żał do grupy funk­cjo­na­riu­szy CBA, która zaj­mo­wała się Fa­lentą na po­le­ce­nie PiS-u. Grupa miała spraw­dzić wia­ry­god­ność Marka Fa­lenty. I naj­wy­raź­niej ten spraw­dzian wy­padł po­zy­tyw­nie mimo ewi­dent­nych związ­ków Fa­lenty z Ro­sją – albo... dzięki nim.

Na tym jed­nak nie ko­niec. Otóż sam Cho­dziń­ski też ma ko­nek­sję, która wie­dzie w kie­runku wschod­nim. 

W li­sto­pa­dzie 2023 r. Ar­tur Cho­dziń­ski za­czął:

• re­kla­mo­wać na Twit­te­rze twór o na­zwie Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści;

• przed­sta­wiać się jako eks­pert Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści;

• wy­stę­po­wać jako współ­twórca Cen­trum Ba­dań nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową, które usta­no­wiło Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści.

Czym jest Cen­trum Ba­dań nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową? 

I czym jest Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści?

Cen­trum Ba­dań nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową to an­ty­unijna ini­cja­tywa uczelni Col­le­gium In­ter­ma­rium i jej or­ga­ni­za­cji matki, czyli słyn­nej an­ty­za­chod­niej fun­da­cji Ordo Iu­ris. Cho­dzi o to samo Ordo Iu­ris, które przy­czy­niło się do za­ostrze­nia już i tak dra­stycz­nego prawa an­ty­abor­cyj­nego w Pol­sce. To za­ostrze­nie ska­zało na śmierć nie­jedną Po­lkę. 

Na stro­nie in­ter­ne­to­wej uczelni czy­tamy, że Cen­trum Ba­dań nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową to 

 

do­sko­nała in­sty­tu­cja, która zaj­mie się mo­ni­to­ro­wa­niem oraz ba­da­niem pro­po­no­wa­nych zmian praw­nych w Unii Eu­ro­pej­skiej w kon­tek­ście su­we­ren­no­ści Pol­ski, ba­dań i ana­liz w ob­sza­rze po­li­tyki za­gra­nicz­nej czy bez­pie­czeń­stwa, a także np. wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści. Na­sze Cen­trum bę­dzie miało re­alny wpływ na kształ­to­wa­nie opi­nii i po­staw pa­trio­tycz­nych ko­lej­nych po­ko­leń Po­la­ków [...]. Cen­trum na­wią­zuje ści­słą współ­pracę z naj­szer­szym śro­do­wi­skiem oby­wa­tel­skim, sku­pio­nym w or­ga­ni­za­cjach spo­łecz­nych oraz ru­chach, dla któ­rych in­dy­wi­du­al­nego i ze­spo­ło­wego współ­dzia­ła­nia po­wo­łane zo­stało Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści.

 

Ina­czej mó­wiąc, Cen­trum Ba­dań nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową:

• za­mie­rza do­szu­ki­wać się w UE za­gro­że­nia dla pol­skiej nie­pod­le­gło­ści i nie­za­leż­no­ści;

• chce wpa­jać Po­lkom i Po­la­kom prze­ko­na­nie, ja­koby UE nam za­gra­żała;

• po­wo­łuje Ko­le­gium Su­we­ren­no­ści, żeby wcią­gnąć jak naj­wię­cej osób i grup w sze­rze­nie ta­kich opo­wie­ści.

Rzecz ja­sna, opo­wie­ści te stoją w sprzecz­no­ści z prawdą i z pol­ską ra­cją stanu. Są za to zgodne z in­te­re­sem Kremla, który pra­gnie roz­bić Unię Eu­ro­pej­ską i chce z niej wy­rwać Pol­skę. Po­dob­nie jak Cze­chy, Sło­wa­cję, Wę­gry, Li­twę, Ło­twę, Es­to­nię. A jak się da, to i Niemcy. Bo Kreml za­mie­rza znów znie­wo­lić kraje, które już kie­dyś miał pod bu­tem. 

To nie­je­dyna zbież­ność mię­dzy pu­ti­now­ską Ro­sją a Ordo Iu­ris. Mo­skwa wspiera ul­tra­kon­ser­wa­ty­stów nie tylko po to, żeby roz­bić UE. Mo­skwa wspiera ul­tra­kon­ser­wa­ty­stów, żeby znisz­czyć no­wo­cze­sną cy­wi­li­za­cję za­chod­nią i zro­bić z pu­ti­now­skiej Ro­sji wzór dla świata. 

Kreml pro­pa­guje ul­tra­kon­ser­wa­tyw­nych „my­śli­cieli” i ich dok­tryny ro­dem ze śre­dnio­wie­cza, dla­tego że:

• pró­buje znisz­czyć Za­chód po­przez ode­bra­nie mu jego głów­nej broni, jaką jest ra­cjo­nalne my­śle­nie;

• ul­tra­kon­ser­wa­ty­ści wiel­bią ty­ra­nię i nie­na­wistne prze­sądy, a Ro­sja jest ty­ra­nią opartą na nie­na­wist­nych prze­są­dach.

Jak ła­two się do­my­ślić, to wspar­cie Kremla dla ul­tra­kon­ser­wa­ty­stów nie­raz przy­bie­rało po­stać fi­nan­so­wa­nia. 

Za­ło­ży­ciele i dzia­ła­cze Ordo Iu­ris współ­pra­co­wali z mię­dzy­na­ro­dów­kami Agenda Eu­rope i Świa­towy Kon­gres Ro­dzin (World Con­gress of Fa­mi­lies). One zaś były spon­so­ro­wane przez krem­low­skich oli­gar­chów Wła­di­mira Ja­ku­nina i Kon­stan­tina Ma­ło­fie­jewa. 

Do­kład­nie rzecz bio­rąc, Sto­wa­rzy­sze­nie Kul­tury Chrze­ści­jań­skiej im. ks. Pio­tra Skargi, które za­ło­żyło fun­da­cję Ordo Iu­ris, było part­ne­rem ul­tra­re­li­gij­nej mię­dzy­na­ro­dówki Świa­towy Kon­gres Ro­dzin. Mię­dzy­na­ro­dówka ta ko­rzy­stała ze wspar­cia fi­nan­so­wego i or­ga­ni­za­cyj­nego, które świad­czył jej oli­gar­cha Wła­di­mir Ja­ku­nin (przy­ja­ciel Pu­tina i były wy­wia­dowca so­wiec­kich służb spe­cjal­nych KGB w No­wym Jorku).

Je­śli cho­dzi o samo Ordo Iu­ris, to brało ono pie­nią­dze od hisz­pań­skiej or­ga­ni­za­cji Ci­ti­zenGO w 2016 r. Pie­nią­dze były prze­zna­czone na przy­go­to­wa­nie zjazdu in­nej ul­tra­re­li­gij­nej mię­dzy­na­ro­dówki o na­zwie Agenda Eu­rope. Zjazd od­był się w War­sza­wie, Ordo Iu­ris zaś wy­stą­piło w roli go­spo­da­rza im­prezy. 

A kto fi­nan­so­wał hisz­pań­skie Ci­ti­zenGO, które pła­ciło pol­skiemu Ordo Iu­ris? Oli­gar­cha Kon­stan­tin Ma­ło­fie­jew, za­ło­ży­ciel an­ty­za­chod­nich me­diów pro­pa­gan­do­wych, a także spon­sor pro­ro­syj­skich se­pa­ra­ty­stów w ukra­iń­skim Don­ba­sie i ro­syj­skich agre­so­rów, któ­rzy za­jęli ukra­iń­ski Krym w roku 2014, oraz wło­ski po­li­tyk o na­zwi­sku Luca Vo­lonté, ska­zany w swej oj­czyź­nie za ko­rup­cję, który przy­jął po­nad 2 mi­liony euro z post­so­wiec­kich pralni pie­nię­dzy, zwią­za­nych z azer­skimi ban­kami i Ro­so­bo­ro­ne­xpor­tem (krem­low­ska agen­cja han­dlu­jąca bro­nią). 

Co Vo­lonté, za­si­lany brud­nymi pie­niędzmi Kremla, ro­bił ze zgro­ma­dzo­nymi fun­du­szami? Za po­śred­nic­twem swo­jej fun­da­cji No­vae Ter­rae prze­ka­zał część go­tówki hisz­pań­skiemu Ci­ti­zenGO. Ono zaś, jak już wiemy, fi­nan­so­wało im­prezę or­ga­ni­zo­waną przez Ordo Iu­ris w War­sza­wie. Inną tran­szę pie­nię­dzy Vo­lonté prze­rzu­cił do ir­landz­kiej or­ga­ni­za­cji Iona In­sti­tute, która spon­so­ro­wała tę samą war­szaw­ską im­prezę. 

Na ko­niec od­no­tujmy, że hisz­pań­skie Ci­ti­zenGO, które pła­ciło pol­skiemu Ordo Iu­ris, po­siada na­czelny or­gan nad­zor­czy w po­staci mię­dzy­na­ro­do­wej rady. W tej ra­dzie Ci­ti­zenGO za­sia­dał Alek­siej Ko­mow, czło­wiek Ja­ku­nina i Ma­ło­fie­jewa, łącz­nik Kremla z or­ga­ni­za­cjami ul­tra­pra­wi­co­wymi i ul­tra­re­li­gij­nymi w Eu­ro­pie. Ko­mow to rów­nież syn wy­wia­dowcy KGB, który dzia­łał pod przy­krywką dy­plo­ma­tyczną m.in. w Los An­ge­les, Lon­dy­nie i Ha­wa­nie.

Dla­czego or­ga­ni­za­cja o ta­kich związ­kach przez tyle lat dzia­łała w Pol­sce, i to le­gal­nie? Dla­czego na­dal działa?

Znamy już od­po­wiedź. Nasz kontr­wy­wiad przez 8 lat zma­gał się z ciężką cho­robą, w którą wpę­dził go PiS. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://x.com/a_cho­dzin­ski

→ https://x.com/A_Cho­dzin­ski/sta­tus/1725039814649467286

→ https://col­le­giu­min­ter­ma­rium.org/po­wo­la­li­smy-cen­trum-ba­dan-nad-su­we­renna-po­li­tyka-na­ro­dowa-i-ko­le­gium-su­we­ren­no­sci-do­lacz-do-nas

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ordo-iu­ris-ra­zem-z-pis-go­tuja-pol­sce-wojne-ide­olo­giczna-ra­port/90c­cxwz

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/ordo-iu­ris-i-kreml-do­wody-przed­sta­wia-kle­men­tyna-su­cha­now/

→ https://m.espresso.re­pub­blica.it/plus/ar­ti­coli/2018/11/15/news/piog­gia-di-ru­bli-ai-cat­to­le­ghi­sti-1.328658?fbc­lid=IwA­R3cWn­Crz­r31j5qSe­eQkD­MO­10W1A­rxh­fO­kQASd­D0Cl­se­rqT­t­GJ3kj­n2q_d8

→ https://www.oc­crp.org/en/da­ily/13628-ita­lian-co­urt-sen­ten­ces-for­mer-co­un­cil-of-eu­rope-mp-for-bri­bery

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/ordo-iu­ris-i-kreml-do­wody-przed­sta­wia-kle­men­tyna-su­cha­now/


• Zbroja sta­lowa, gip­sowa i pu­chowa

Jak wi­dać, lu­dzie Ka­czyń­skiego za­dali po­tężne ciosy pol­skiemu kontr­wy­wia­dowi i in­nym służ­bom spe­cjal­nym RP – za­równo in­sty­tu­cjom, jak i lu­dziom. Po­ła­mali zbroję i wo­jow­nika, który no­sił tę zbroję. Na szczę­ście „po­ła­mali” nie zna­czy „zła­mali”. Wo­jow­nik znów chce wal­czyć. Czy to już czas na stal? Czy jesz­cze na gips? Nie­stety, brak czasu na spo­kojną re­kon­wa­le­scen­cję. Trzeba ro­bić wszystko, żeby ko­ści się zro­sły jak naj­szyb­ciej. Za­ra­zem trzeba jed­nak to­czyć co­dzienną walkę z wro­gami, któ­rzy pod­pa­lają – do­słow­nie i me­ta­fo­rycz­nie – nasz kraj. 

A dla­czego ta zbroja i ten wo­jow­nik w ogóle dali się po­ła­mać? – spyta ktoś. Może pro­blemy ist­niały, za­nim PiS do­szedł do wła­dzy? Może przed PiS-em wcale nie było tak do­brze?

Nie, nie było do­brze. Cho­ciaż było znacz­nie le­piej niż za rzą­dów PiS-u. Przed 2015 r. służby spe­cjalne nie pod­le­gały lu­dziom, któ­rzy zdra­dzili pol­ską ra­cję stanu. Nie­mniej w la­tach 2007–2015 wy­stę­po­wały błędy i scho­rze­nia, które oka­zały się fa­talne w skut­kach. Jak wiemy, nie po­zbyto się wszyst­kich PiS-owców. A wśród nie-PiS-owców sze­rzyło się złudne po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Nie­je­den (na szczę­ście nie każdy) wo­jow­nik trak­to­wał swoją zbroję jak pu­chowy śpi­wór, ide­alny by za­paść w słodką drzemkę. Przy czym do­ty­czy to mniej sa­mych ofi­ce­rów, bar­dziej zaś de­mo­kra­tycz­nych po­li­ty­ków nad­zo­ru­ją­cych służby. Byli bo­wiem ofi­ce­ro­wie, któ­rzy ostrze­gali. I byli po­li­tycy, któ­rzy za­ty­kali uszy. Czy na­leży to dziś wy­po­mi­nać? Tak, aby nie po­wtó­rzono po­dob­nych błę­dów w przy­szło­ści. Przede wszyst­kim mu­simy jed­nak bić się we wła­sne piersi. My, de­mo­kra­tyczni oby­wa­tele i wy­borcy, też ule­gli­śmy szko­dli­wym złu­dze­niom de­kady 2004–2014. Po wstą­pie­niu do NATO i Unii Eu­ro­pej­skiej uwie­rzy­li­śmy, że Rzecz­po­spo­lita wresz­cie zna­la­zła się w kra­inie wiecz­nej szczę­śli­wo­ści i po­koju. Uwie­rzy­li­śmy, że Pol­ska prze­stała być po­lem bi­twy...

Kto śpi lub ma­rzy, wroga nie za­uważy. Nie za­uwa­ży­li­śmy go w la­tach 2014––2015. Dla­tego te­raz, po roku 2023, znów mu­simy bu­do­wać na po­bo­jo­wi­sku. 

Czy Po­lak okaże się mą­dry po szko­dzie? Czy uczymy się na wła­snych błę­dach? 

Je­śli tak, to na tym po­bo­jo­wi­sku wy­bu­du­jemy twier­dzę. 

W tym celu nie wy­star­czy wo­łać: „Gdzie są służby? Co ro­bią służby? Czy służby znowu się le­nią? Czy zaj­mują się głów­nie swo­imi szwin­del­kami na boku?!”. Robi to wielu ko­men­ta­to­rów. Może i słusz­nie. Taki ne­ga­tywny do­ping nie­kiedy przy­nosi sku­tek. Sta­nowi też część na­tu­ral­nego pro­cesu spo­łecz­nej – od­dol­nej – kon­troli. Opi­nia pu­bliczna musi pa­trzeć służ­bom spe­cjal­nym na ręce. A to zna­czy, że dzien­ni­ka­rze i pu­bli­cy­ści mu­szą kry­ty­ko­wać, mu­szą za­da­wać trudne py­ta­nia, mu­szą sta­rać się prze­nik­nąć przez za­porę taj­no­ści two­rzoną przez służby. 

Jed­nak w na­szej obec­nej sy­tu­acji to za mało. Dzien­ni­ka­rze, pu­bli­cy­ści, dzia­ła­cze, eks­perci, wszy­scy ob­ser­wa­to­rzy i ko­men­ta­to­rzy po­winni sze­rzej otwo­rzyć oczy. Po­winni nie tylko tro­pić to, co tajne, ale też za­uwa­żyć to, co oczy­wi­ste, a jed­nak tak czę­sto po­mi­jane. Po­winni so­bie przy­po­mnieć, że je­ste­śmy na woj­nie. Na woj­nie z Krem­lem, któ­remu służą an­ty­za­chodni, an­ty­eu­ro­pej­scy ul­tra­pra­wi­cowcy. Nie tylko jaw­nie pro­krem­low­scy kon­fe­de­raci, lecz także PiS-owcy – w gę­bie an­ty­ro­syj­scy, w dzia­ła­niach pro­ro­syj­scy i an­ty­za­chodni, za­cie­kle ata­ku­jący UE, wspie­ra­jący anty-NATO-wskiego Trumpa, nisz­czący pol­ski kontr­wy­wiad i ocho­czo im­por­tu­jący ro­syj­skie pa­liwa. 

W tej sy­tu­acji zdro­wej nie­uf­no­ści wo­bec służb spe­cjal­nych musi to­wa­rzy­szyć jesz­cze zdrow­sza nie­uf­ność wo­bec an­ty­za­chod­niego wroga. Trzeba od­rzu­cić po­kusę ta­ryfy ulgo­wej dla PiS-u. Po­kusę, która na­rzuca się w spo­sób na­tu­ralny. My­ślimy: „PiS jest te­raz słab­szy, PiS jest w opo­zy­cji”... To błąd. Jak uczą lata 2007–2015, PiS w opo­zy­cji też jest śmier­tel­nie nie­bez­pieczny. A przede wszyst­kim PiS nie jest słab­szy. Nie ma wła­dzy w Pol­sce, ale ma za ple­cami wspar­cie Ro­sji i Bia­ło­rusi. Może li­czyć na przy­chyl­ność Chin. I więk­szo­ści ame­ry­kań­skich re­pu­bli­ka­nów, czyli trum­pi­stów, zdraj­ców swego kraju. Wresz­cie pan­de­mo­nium kłamstw, roz­pę­tane w ludz­kich umy­słach przez ma­gna­tów me­diów spo­łecz­no­ścio­wych, też działa na ko­rzyść PiS-u. 

Za­nim więc za­czniemy li­to­wać się nad PiS-em, mu­simy za­dać so­bie istotne, być może zba­wienne py­ta­nia. Po­ni­żej przed­sta­wiam kilka przy­kła­dów ta­kich py­tań, które w mo­jej oce­nie są klu­czowe. Nie twier­dzę, że od­po­wiedź na każde z tych py­tań brzmi „Tak”. Ale uwa­żam, że mu­simy sta­wiać je so­bie za każ­dym ra­zem, gdy wy­bu­cha ko­lejna afera czy awan­tura po­li­tyczna.


• Py­ta­nia na lata 2024–2028

Co po­wi­nie­nem zro­bić, gdy po­li­tyk oskar­żony o szko­dze­nie Pol­sce staje przed pro­ku­ra­to­rem i krzy­czy, że jego prawa są gwał­cone? Nad czym naj­pierw po­wi­nie­nem się po­chy­lić: nad kwe­stią gwał­ce­nia jego praw, czy nad kwe­stią wy­rzą­dzo­nych przez niego szkód? Czy po­wi­nie­nem na­gła­śniać PiS-owskich i ro­syj­skich trolli krzy­czą­cych, że ul­tra­pra­wi­co­wego afe­rzy­stę „tor­tu­ro­wano”, dla­tego że ofi­cer ABW pod­czas aresz­to­wa­nia nie po­dzie­lił się z nim dru­gim śnia­da­niem?

Je­śli chcę pa­trzeć na ręce de­mo­kra­tycz­nemu rzą­dowi, to gdzie w pierw­szej ko­lej­no­ści po­wi­nie­nem upa­try­wać pro­ble­mów? W tym, że PiS-owcy mu­szą te­raz za­pła­cić ra­chu­nek za swoją dzia­łal­ność? A może jed­nak w tym, że ko­biety wciąż są po­zba­wione czę­ści praw do wła­snego ciała? A może w tym, że sy­tu­acja uchodź­ców na gra­nicy nie po­pra­wiła się tak, jak ocze­ki­wa­li­śmy? A z dru­giej strony rów­nież w tym, że po­li­cjanci na uli­cach na­szych miast są zbyt nie­liczni i prze­cią­żeni pracą, bo kon­struk­to­rzy bu­dżetu pań­stwa nie in­we­stują od­po­wied­nio w bez­pie­czeń­stwo oby­wa­teli? Czy PiS nie zo­sta­wił po so­bie za wiele pro­ble­mów, że­bym się jesz­cze uża­lał nad PiS-owcami po­no­szą­cymi za­słu­żoną karę? 

Czy chcę, aby pol­ska de­mo­kra­cja bro­niła się sku­tecz­nie, na­kła­da­jąc kary na tych, któ­rzy spró­bo­wali ją po­gwał­cić? Czy ro­zu­miem, że w tym celu nie­zbędne są aresz­to­wa­nia, oskar­że­nia, wy­roki? I to nie tylko za szpie­go­stwo czy pod­pa­le­nie, ale także za nie­zwy­kle szko­dliwą dy­wer­sję po­li­tyczną i in­for­ma­cyjną? Za­tem – za dy­wer­sję, która żąda nie­ty­kal­no­ści pod płasz­czem wol­no­ści słowa i su­mie­nia?

Czy przyj­muję do wia­do­mo­ści, że pro­krem­low­scy dy­wer­sanci i dez­in­for­ma­to­rzy są wro­gami wol­no­ści słowa i su­mie­nia na­wet wtedy, gdy się na te war­to­ści po­wo­łują?

Oto py­ta­nia, które w mo­jej oce­nie trzeba so­bie za­da­wać co­dzien­nie. 

Rzecz ja­sna, oskar­żony ma swoje prawa. Ma prawo się bro­nić. Ma prawo się skar­żyć. Acz­kol­wiek pa­mię­tajmy, że ma też prawo kła­mać. Ma prawo wy­ol­brzy­miać lub wręcz zmy­ślać swoje krzywdy. I z tego prawa nie­je­den dy­wer­sant dziś ocho­czo ko­rzy­sta. Nie wolno nam go kne­blo­wać. Jed­nak nie wolno rów­nież kne­blo­wać tych, co pro­stują kłam­stwa dy­wer­santa. Nie po­win­ni­śmy także za­ty­kać so­bie uszu na ich słowa.

Me­dia do­brze ro­bią, gdy dają głos nie tylko oskar­ży­cie­lom, lecz także oskar­żo­nym. Wy­słu­cha­nie ich to nasz obo­wią­zek de­mo­kra­tyczny i ludzki. Jed­nak obo­wiąz­kiem świa­do­mego czy­tel­nika jest zwra­cać uwagę rów­nież i na to, co prze­czy sło­wom oskar­żo­nego. Obo­wiąz­kiem uczci­wego dzien­ni­ka­rza jest pro­sto­wać ab­sur­dalne wy­kręty i prze­ina­cze­nia. Obo­wiąz­kiem uczci­wej re­dak­cji – do­kła­dać wszel­kich sta­rań, aby spro­sto­wa­nie kłamstw do­tarło do jak naj­więk­szej liczby od­bior­ców. Na­wet wtedy, gdy kłam­stwa płyną z ust czło­wieka, który od­ru­chowo bu­dzi współ­czu­cie, bo na­ło­żono mu kaj­danki.

Za­tem nie wma­wiajmy so­bie, że prawda za­wsze leży po­środku. Ani tym bar­dziej, że prawda za­wsze leży po stro­nie oskar­żo­nych. Prawda leży tam, gdzie leży. 

Nie­które prawdy po­zna­li­śmy w la­tach 2015–2023 tak do­głęb­nie, że trudno w nie wąt­pić. Oto jedna z nich: PiS to za­cie­kły wróg prawdy. Ta wro­gość wo­bec prawdy jest nie­od­łączna od PiS-u. Bo prawda o PiS-ie jest tak straszna, że PiS zrobi wszystko, aby ją ukryć. Dla­tego par­tia wy­łu­py­wała Pol­sce jej naj­by­strzej­sze oczy. Oczy kontr­wy­wia­dow­ców. 


• Ślepi na Szmydta

Ja­skrawy do­wód oka­le­cze­nia i pa­ra­liżu kontr­wy­wiadu za rzą­dów PiS-u sta­nowi sprawa To­ma­sza Szmydta, który: 

• w la­tach 2012–2024 był sę­dzią Wo­je­wódz­kiego Sądu Ad­mi­ni­stra­cyj­nego w War­sza­wie;

• w la­tach 2018–2019 jako czło­wiek mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści Zbi­gniewa Zio­bry współ­or­ga­ni­zo­wał in­ter­ne­towo-me­dialną na­gonkę na nie­za­wi­słych sę­dziów z udzia­łem swej dru­giej żony, Emi­lii Szmydt (słynna wów­czas PiS-owska hej­terka wy­stę­pu­jąca w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych jako Mała Emi);

• cie­szył się oso­bi­stym po­par­ciem Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, o czym świad­czy zło­żony w 2017 r. wnio­sek Ka­czyń­skiego do rzecz­nika praw dziecka o in­ter­wen­cję na ko­rzyść Szmydta w kwe­stii jego kon­tak­tów z ma­ło­let­nimi cór­kami z pierw­szego mał­żeń­stwa;

• w 2022 r. uda­wał na­wró­ce­nie na war­to­ści pro­za­chod­nie i pró­bo­wał zdo­być za­ufa­nie pol­skich po­li­ty­ków de­mo­kra­tycz­nych, gło­śno po­tę­pia­jąc prak­tyki re­żimu PiS-u (w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” i in­nych me­diach przy­znał się do hej­ter­skich dzia­łań i pu­blicz­nie prze­pro­sił sę­dziów);

• jako sę­dzia miał do­stęp do in­for­ma­cji wraż­li­wych na te­mat nie­któ­rych ofi­ce­rów pol­skich służb spe­cjal­nych (roz­pa­try­wał sprawy do­ty­czące ode­bra­nia im prawa do­stępu do ta­jem­nic pań­stwo­wych); 

• jako mąż Emi­lii Szmydt miał też do­stęp do in­for­ma­cji wraż­li­wych na te­mat sę­dziów (do­sta­wał od żony akta ich spraw dys­cy­pli­nar­nych, prze­ka­zy­wane Ma­łej Emi przez lu­dzi Zio­bry w celu pro­wa­dze­nia hej­ter­skich na­go­nek);

• w maju 2024 r. uciekł na Bia­ło­ruś;

• po ucieczce na Bia­ło­ruś ogło­sił, że opu­ścił Pol­skę, bo nie po­doba mu się wrogi sto­su­nek na­szego kraju do re­żi­mów Pu­tina i Łu­ka­szenki;

• obec­nie mieszka w Bia­ło­rusi, gdzie działa jako pro­krem­low­ski i pro­łu­ka­szen­kow­ski pro­pa­gan­dzi­sta.

Ucieczce To­ma­sza Szmydta można było za­po­biec. Sę­dzia hej­ter ma­jący do­stęp do taj­nych in­for­ma­cji, już wcze­śniej jeź­dził na Wschód, do państw wro­gich Pol­sce. Ro­bił to za rzą­dów PiS-u. Jed­nak PiS-owski kontr­wy­wiad nie za­uwa­żył tych po­dróży Szmydta. Po­dob­nie jak nie do­strzegł lub nie chciał do­strzec in­nych nie­po­ko­ją­cych oko­licz­no­ści.

Po­ni­żej przed­sta­wiam wszyst­kie fakty, które po­winny były skło­nić kontr­wy­wiad do wzię­cia Szmydta pod lupę na długo przez jego ucieczką.

Fakt pierw­szy. Mała Emi mówi, że po roz­sta­niu z nią w 2018 r. To­masz Szmydt wy­słał jej „parę ro­syj­skich pio­se­nek” i „mó­wił, że miał stłuczkę na­szym au­tem, chyba jak wra­cał z Ro­sji”. Może to zna­czyć, że kon­takty Szmydta ze Wscho­dem za­częły się już w oko­li­cach 2019 r.

Fakt drugi: w czerwcu 2023 r. Szmydt od­był kil­ku­dniowy wy­jazd na Bia­ło­ruś, któ­rego służby nie za­uwa­żyły lub wo­lały nie za­uwa­żyć. To tym bar­dziej zdu­mie­wa­jące, że wtedy Szmydt przed­sta­wiał się jako wróg PiS-u. Za­tem po­wi­nien był znaj­do­wać się pod ob­ser­wa­cją PiS-owskich służb. 

Fakt trzeci. Wcze­śniej, w 2021 r. Szmydt za­py­tał swo­jego przy­ja­ciela, zio­brow­skiego sę­dziego Ar­ka­diu­sza Ci­choc­kiego, czy my­ślał kie­dyś o „ży­ciu w oko­li­cach Mo­skwy”. Praw­do­po­dob­nie To­masz Szmydt son­do­wał w ten spo­sób Ci­choc­kiego jako po­ten­cjal­nego kan­dy­data na ro­syj­skiego szpiega. Naj­wy­raź­niej pró­bo­wał wy­ko­rzy­stać słaby punkt Ci­choc­kiego. Ar­ka­diusz Ci­chocki twier­dzi bo­wiem, że usły­szał ta­kie słowa od Szmydta po tym, jak mu się zwie­rzył ze swo­ich obaw. Mia­no­wi­cie wy­ra­ził strach przed karą, która może spo­tkać ich obu, Ci­choc­kiego i Szmydta, po upadku re­żimu PiS-u.

Można po­ku­sić się o taką re­kon­struk­cję tej wy­miany zdań:

– Tomku, my­śla­łeś kie­dyś, co Tusk z kum­plami nam zro­bią, jak wrócą na stołki? Ostro że­śmy wy­wi­jali, to te­raz nas roz­szar­pią.

– Arku, a ty my­śla­łeś kie­dyś o ży­ciu na da­czy pod Mo­skwą? Spo­kój, ci­sza i zimna wódka pod su­szoną rybkę? Albo i ka­wio­rek?

Pod­kreślmy, mowa o roku 2021. 2 lata wcze­śniej por­tal Onet.pl i inne me­dia ujaw­niły, że mał­żeń­stwo Szmyd­tów jest za­mie­szane w hej­ter­ski pro­ce­der. To­masz Szmydt mu­siał odejść z biura Kra­jo­wej Rady Są­dow­nic­twa. PiS-owskie służby mu­siały się oba­wiać, że po ta­kim cio­sie wier­ność Szmydta dla re­żimu się za­chwieje. Mu­siały brać pod uwagę cha­rak­ter Szmydta (skłon­ność do ży­cia po­nad stan i bra­nia licz­nych kre­dy­tów) oraz jego żony Emi­lii (im­pul­syw­ność). Mu­siały więc uzna­wać pań­stwa Szmyd­tów za słabe ogniwo. Trudno więc przy­pu­ścić, żeby Szmydt wtedy jesz­cze nie był pod czuj­nym okiem służb PiS-owskich. Pod czuj­nym okiem i w za­sięgu słu­chu – zwłasz­cza że obec­nie nie trzeba in­sta­lo­wać tzw. plu­skiew w czy­imś po­koju czy na ubra­niu, żeby go pod­słu­chi­wać. Wy­star­czy wła­ma­nie do te­le­fonu ko­mór­ko­wego in­wi­gi­lo­wa­nego, żeby sły­szeć roz­mowy roz­brzmie­wa­jące w po­bliżu apa­ratu. 

A jed­nak kon­wer­sa­cja To­ma­sza Szmydta z Ar­ka­diu­szem Ci­choc­kim naj­wy­raź­niej umknęła PiS-owskim służ­bom. Po­dob­nie jak umknęły im po­dróże Szmydta na Wschód.

Fakt czwarty. To­masz Szmydt był pro­te­go­wa­nym Łu­ka­sza Pie­biaka, czło­wieka Zio­bry i głów­nego or­ga­ni­za­tora na­gonki na nie­za­wi­słych sę­dziów. Pie­biak zaś już w 2014 r. roz­po­wszech­niał na Fa­ce­bo­oku an­ty­eu­ro­pej­ską i an­ty­ukra­iń­ską pro­pa­gandę ro­dem z Kremla. Na przy­kład w 2014 r. za­mie­ścił na swoim pro­filu ar­ty­kuły Nie­pod­le­głość Ukra­iny dzięki zbrod­nia­rzom? i Unia Eu­ro­pej­ska usta­liła, jak bę­dzie wolno spusz­czać wodę w klo­ze­cie (ra­zem z efek­tow­nym zdję­ciem se­desu).

Fakt piąty. Szmydt pro­wa­dził co naj­mniej dwa hej­ter­skie pro­file w ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym Twit­ter.com (obec­nie X.com). Na­zy­wały się @To­ma­szek­Tom i @Moj­Kraj­Pol­ska. Wpisy, które na nich za­miesz­czał, wy­kra­czały poza to, co pro­du­kuje prze­ciętny pro-PiS-owski in­ter­nauta. Były jaw­nie an­ty­za­chod­nie, cza­sem otwar­cie pro­ro­syj­skie. 

W lipcu 2018 r. To­masz Szmydt jako @Moj­Kraj­Pol­ska udo­stęp­nił dwa wpisy ów­cze­snego pre­zy­denta USA Do­nalda Trumpa. Po­ni­żej cy­tuję oba wpisy w ca­ło­ści.

Wpis pierw­szy: „Na­sze sto­sunki z Ro­sją ni­gdy nie były gor­sze, co jest winą wie­lo­let­niego sza­leń­stwa i głu­poty Sta­nów Zjed­no­czo­nych. A do tego jesz­cze Nie­uczciwe Po­lo­wa­nie na Cza­row­nice!”. 

Wpis drugi: „Me­dia Fał­szy­wych Wia­do­mo­ści tak strasz­nie chcą ostrej kon­fron­ta­cji z Ro­sją, na­wet gdyby miało to do­pro­wa­dzić do wojny. Pchają nas w tym kie­runku z jakże bez­myśl­nym upo­rem i wście­kają się na myśl, że praw­do­po­dob­nie będę miał do­bre sto­sunki z pre­zy­den­tem Pu­ti­nem. Współ­pra­cu­jemy ZNACZ­NIE le­piej niż z ja­kim­kol­wiek in­nym kra­jem”. 

„Nie­uczciwe Po­lo­wa­nie na Cza­row­nice” (Rig­ged Witch Hunt) to for­mułka, za po­mocą któ­rej Trump pró­bo­wał ośmie­szać do­cho­dze­nia i śledz­twa do­ty­czą­cego jego związ­ków z Krem­lem. „Me­dia Fał­szy­wych Wia­do­mo­ści” to z ko­lei me­dia po­da­jące spraw­dzone in­for­ma­cje i uni­ka­jące fa­wo­ry­zo­wa­nia an­ty­za­chod­nich po­pu­li­stów. 

Jak wi­dać, dwa twe­ety Trumpa udo­stęp­nione przez Szmydta są nie tylko pro­krem­low­skie. Są wręcz czo­ło­bitne wo­bec dyk­ta­tora Wła­di­mira Pu­tina i jego zbrod­ni­czego re­żimu. 

Nic więc dziw­nego, że w swej hej­ter­skiej dzia­łal­no­ści To­masz Szmydt mógł li­czyć na przy­chyl­ność ro­syj­skich i pro­ro­syj­skich trolli. Po­daję je­den przy­kład. Szmydt jako @To­ma­szek­Tom wy­chwa­lał ul­tra­na­cjo­na­li­styczną par­tyjkę Obóz Na­ro­dowo-Ra­dy­kalny (nie­raz kry­tyczną wo­bec PiS-u, ale za to jaw­nie an­ty­za­chod­nią i pro­ro­syj­ską). W 2017 r. je­den z wpi­sów Szmydta sła­wiący ONR zo­stał udo­stęp­niony przez trolla @ci­chy­19745, który otwar­cie ata­kuje USA i wielbi po­tęgę Kremla. Udo­stęp­nia­jąc ten tweet, troll na­pi­sał: „Po­daję dla @1934ONR za via @To­ma­szek­Tom wiel­kie brawa za wspa­niałą pod­nio­sła at­mos­ferę” (pi­sow­nia ory­gi­nalna).

Dla kon­tek­stu za­miesz­czamy po­ni­żej dwa inne cy­taty z twór­czo­ści trolla @ci­chy­19745, z pi­sow­nią zre­da­go­waną dla czy­tel­no­ści: 

• „Dla­czego my mamy ame­ry­kań­com co­kol­wiek obie­cy­wać? Przez te wszyst­kie 25 lat wszystko to, co oni nam obie­cy­wali, to pic na wodę, fo­to­mon­taż” (2015 r.);

• „Ro­sji NIKT ni­gdy nie jest w sta­nie po­ko­nać. Poza tym mają broń taką, ja­kiej nikt nie ma na świe­cie. Mają naj­lep­szy wy­wiad woj­skowy i ta­kie tech­niki ope­ra­cyjne, ja­kie nie są osią­galne dla żad­nego kraju świata, i mają serce i du­cha walki” (2022 r.). 

Fakt szó­sty. Ostatni pol­ski ad­res To­ma­sza Szmydta przed ucieczką na Bia­ło­ruś to jedno z miesz­kań w bu­dynku przy ul. Stawki 4a w War­sza­wie. Bu­dy­nek mie­ści się kil­ka­dzie­siąt me­trów od lo­kalu, w któ­rym ów­cze­sna part­nerka Szmydta, Ukra­inka Ołena K., pro­wa­dziła za­kład ko­sme­tyczny. 

Istot­niej­sze jest jed­nak to, że zgod­nie z księgą wie­czy­stą miesz­ka­nie Szmydta na­leży do człon­kini pew­nego klanu biz­ne­so­wego z branży me­blar­skiej. Za­ło­ży­ciel klanu peł­nił funk­cję pre­zesa za­rządu firmy pro­duk­cyj­nej, która wy­sta­wiała swoje wy­roby w Ro­sji. A za cza­sów ko­mu­ni­zmu był taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem lu­bel­skiego od­działu Woj­sko­wej Służby We­wnętrz­nej (WSW). Funk­cjo­na­riu­sze WSW do­brze go oce­niali. Pi­sali, że jest „in­te­li­gentny, umie lo­gicz­nie my­śleć, ła­two na­wią­zuje kon­takt z oto­cze­niem [...]. Za­sady taj­no­ści prze­strze­gał”. Woj­skowa Służba We­wnętrzna to ko­mu­ni­styczny kontr­wy­wiad i żan­dar­me­ria po­li­tyczno-kry­mi­nalna ar­mii PRL. Bli­sko współ­pra­co­wała z So­wie­tami, szcze­gól­nie z krem­low­skim wy­wia­dem woj­sko­wym GRU.

Fakt siódmy: To­masz Szmydt jako je­den z przy­wód­ców in­ter­ne­to­wej na­gonki na nie­za­wi­słych sę­dziów mu­siał się mie­rzyć z kon­se­kwen­cjami. Wy­to­czono mu bo­wiem dwie sprawy. Jedną dys­cy­pli­narną, która do­ty­czyła za­wie­sze­nia go w czyn­no­ściach jako sę­dziego, drugą karną – o znie­sła­wie­nie. 

Kto re­pre­zen­to­wał To­ma­sza Szmydta w tych spra­wach? Me­ce­nas Bar­tosz Le­wan­dow­ski, peł­no­moc­nik Szmydta w la­tach 2019–2022. Me­ce­nas Le­wan­dow­ski to fa­na­tyczny dzia­łacz zna­nego nam już Ordo Iu­ris, or­ga­ni­za­cji an­ty­za­chod­niej i po­wią­za­nej z Ro­sją. A także współ­wła­ści­ciel kan­ce­la­rii praw­nej Khan­za­dyan Le­wan­dow­ski i Part­ne­rzy, w któ­rej dru­gim part­ne­rem jest Bab­ken Khan­za­dyan z Ar­me­nii. 

Czym wsła­wili się me­ce­nasi Le­wan­dow­ski i Khan­za­dyan? Przede wszyst­kim tym, że po­mo­gli Ro­sja­ni­nowi o na­zwi­sku De­nis Li­sow uciec z Unii Eu­ro­pej­skiej do Ro­sji w 2019 r.

O co cho­dziło? Li­sow miesz­kał w Szwe­cji z ro­dziną. Tam­tej­sze wła­dze ode­brały mu opiekę nad dziećmi. W związku z tym Li­sow je po­rwał i nie­le­gal­nie wy­wiózł do Pol­ski. Tu zaś me­ce­nasi Khan­za­dyan i Le­wan­dow­ski za­częli za­bie­gać, aby PiS-owskie wła­dze wo­bec ro­syj­skiego ojca-po­ry­wa­cza za­sto­so­wały ta­ryfę ulgową. Za­biegi oka­zały się sku­teczne. Wła­dze PiS-u wy­pu­ściły De­nisa Li­sowa do Ro­sji ra­zem z po­rwa­nymi dziećmi. Zro­biono to wbrew sprze­ci­wowi Szwe­dów, na­szych part­ne­rów w UE i na­szych so­jusz­ni­ków prze­ciwko Mo­skwie. W ten spo­sób ska­zano po­tom­stwo Li­sowa na do­ra­sta­nie w im­pe­rium Kremla. Tam, gdzie wszyst­kie dzieci są pod­da­wane re­żi­mo­wej edu­ka­cji. Gdzie wpaja im się nie­na­wiść do Za­chodu i strach przed samą ideą wol­no­ści. Rzeźbi się z nich pu­ti­now­skich nie­wol­ni­ków. 

Gdy De­nis Li­sow wy­wiózł dzieci z War­szawy do Mo­skwy, Khan­za­dyan i Le­wan­dow­ski to­wa­rzy­szyli mu w po­dróży. Przy­byli do ro­syj­skiej sto­licy i wy­stę­po­wali w tam­tej­szych me­diach, przed­sta­wia­jąc ojca-po­ry­wa­cza jako ofiarę Za­chodu. 

– Te­raz dzwo­nią do mnie dzien­ni­ka­rze z Pol­ski, z ca­łego świata, a szcze­gól­nie z Ro­sji – chwa­lił się Le­wan­dow­ski w roz­mo­wie opu­bli­ko­wa­nej przez wi­trynę o dum­nej na­zwie Made-inU­SRR (z an­giel­skiego „Made In USRR”, „zro­bione w ZSRR”). I do­da­wał: – Po­lacy stali się dla nich bo­ha­te­rami. 

Je­śli do­brze ro­zu­miem, to ostat­nie zda­nie ma ozna­czać, że Ro­sja­nie wi­dzą w Po­la­kach swo­ich so­jusz­ni­ków w walce z no­wo­cze­sną za­chod­nią cy­wi­li­za­cją.

– Dzia­ła­nia władz szwedz­kich w spo­sób bez­względny nie re­spek­to­wały wraż­li­wo­ści dzieci uczest­ni­czą­cych w ży­ciu ro­dziny ro­syj­skiej – ogła­szał ze swej strony Khan­za­dyan.

Jesz­cze cie­ka­wiej brzmiało to, co me­ce­nas Le­wan­dow­ski mó­wił wcze­śniej, w wy­wia­dzie za­miesz­czo­nym przez ofi­cjalny dzien­nik ro­syj­skiego rządu, wy­cho­dzący pod ty­tu­łem „Ros­sij­skaja Ga­zeta”. 

Le­wan­dow­ski udzie­lił tego wy­wiadu, za­nim jesz­cze uzy­skał zgodę dla De­nisa Li­sowa na wy­jazd z dziećmi do im­pe­rium Kremla. Mimo to czuł się naj­wy­raź­niej bar­dzo pew­nie. Obie­cy­wał, że dzieci „będą mo­gły po­le­cieć do Ro­sji, przy­tu­lić dziad­ków i żyć długo i szczę­śli­wie”. A na­wet zdra­dził, w jaki spo­sób Ordo Iu­ris do­wie­działo się o za­trzy­ma­niu Li­sowa w Pol­sce po przy­jeź­dzie ze Szwe­cji. 

– Osoby, które dały nam o tym znać, słu­żyły w pol­skich or­ga­nach ści­ga­nia i nie po­winny były tego ro­bić – tak Le­wan­dow­ski chwa­lił się in­for­ma­to­rami, któ­rych Ordo Iu­ris miało w PiS-owskich służ­bach.

Wszyst­kie te prze­chwałki, re­we­la­cje i wy­wody wzbu­dziły zdu­mie­nie nie tylko wśród Po­la­ków. 

– Pol­ska pra­wica i ro­syj­ska pro­pa­ganda mó­wią jed­nym gło­sem o upadku Eu­ropy – tak wy­stą­pie­nia obu me­ce­na­sów pod­su­mo­wała ukra­iń­ska dzien­ni­karka Ołena Ba­ba­kowa.

Kto wspie­rał Khan­za­dy­ana i Le­wan­dow­skiego w ich walce o prze­stępcę Li­sowa i ro­syj­ską wraż­li­wość? Przed­sta­wi­ciele am­ba­sady Kremla w War­sza­wie. Przede wszyst­kim kon­sul Wła­di­mir Je­fre­mow i rzecz­nik Wła­di­sław Wy­bor­now. Khan­za­dyan i Le­wan­dow­ski bez żad­nego wstydu ro­bili so­bie wspólne zdję­cia ze zbie­giem Li­so­wem i krem­low­skim dy­plo­matą Je­fre­mo­wem, a na­stęp­nie za­miesz­czali je w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. 

A Wła­di­sław Wy­bor­now? O ile wia­domo, na zdję­ciach się nie po­ja­wiał. Rzecz­nik Wy­bor­now to po­stać ta­jem­ni­cza. Mimo swej funk­cji, rzadko się wy­po­wiada pu­blicz­nie. Czym się zaj­muje przez więk­szość swego czasu, trudno po­wie­dzieć.

Koń­cząc ten wą­tek, przy­po­mnijmy, że Ordo Iu­ris, w któ­rym działa me­ce­nas Le­wan­dow­ski, było fi­nan­so­wane m.in. przez or­ga­ni­za­cję Ci­ti­zenGO, spon­so­ro­waną przez krem­low­skiego oli­gar­chę Kon­stan­tina Ma­ło­fie­jewa. A oli­gar­cha Ma­ło­fie­jew to m.in. za­ło­ży­ciel pro­krem­low­skiego ka­nału pro­pa­gan­do­wego Car­grad TV.

Tym­cza­sem To­masz Szmydt na swoim obec­nym fa­ce­bo­oko­wym pro­filu (kon­tro­lo­wa­nym przez służby Bia­ło­rusi) ma wśród zna­jo­mych ro­syj­skiego pro­pa­gan­dzi­stę Ni­kitę Misz­nowa. Pro­pa­gan­dzi­sta Misz­now po­da­wał zaś na Fa­ce­bo­oku, że pra­cuje dla Car­grad TV oli­gar­chy Ma­ło­fie­jewa...

Wy­pada rów­nież od­no­to­wać, że me­ce­nas Bar­tosz Le­wan­dow­ski w la­tach 2022–2024 był rek­to­rem uczelni Col­le­gium In­ter­ma­rium, utwo­rzo­nej przez Ordo Iu­ris. I jako rek­tor uro­czy­ście po­wo­łał Cen­trum Ba­dań Stra­te­gicz­nych nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową, które współ­two­rzy Ar­tur Cho­dziń­ski – znany nam już wzor­cowy funk­cjo­na­riusz PiS-owskiego CBA. 

To wła­śnie me­ce­nas-rek­tor Le­wan­dow­ski wy­stę­puje na ofi­cjal­nej stro­nie in­ter­ne­to­wej Col­le­gium In­ter­ma­rium, gdzie opo­wiada o an­ty­eu­ro­pej­skim Cen­trum Ba­dań Stra­te­gicz­nych nad Su­we­renną Po­li­tyką Na­ro­dową jako o „do­sko­na­łej in­sty­tu­cji”.

Tyle o To­ma­szu Szmyd­cie i jego po­wią­za­niach. 

W na­stęp­nej czę­ści tej książki zaj­miemy się tymi, któ­rzy stwo­rzyli PiS-owskie służby spe­cjalne, przy­chylne dla Szmydta, Le­wan­dow­skiego i im po­dob­nych. Po­znamy po­czątki służb PiS-u. 
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Ma­riusz Ka­miń­ski, twórca CBA 

Ka­riera mło­dego bo­ha­tera i ab­sol­went uczelni so­wiec­kich służb

Wy­na­lazca „de­mon­stra­cji ka­dro­wych” nie­do­ce­niany przez SB

Zgłę­bia­nie ter­ro­ry­zmu z wy­kła­dowcą Uni­wer­sy­tetu Mo­skiew­skiego

In­spek­tor od ty­to­niu, pod­władny ko­mu­ni­sty-agenta-afe­rzy­sty

Ko­lega od „Orę­dzia do Ro­sjan”

Utwo­rzyć CBA, pod­ko­pać inne służby

Syn w Banku Świa­to­wym z ła­ski Gla­piń­skiego

Kto wy­no­sił mi­liony w re­kla­mów­kach?

Cho­roba po­li­szy­nela i sza­cu­nek dla cho­rego

Gdy „głos Pu­tina” szep­cze mi­ni­strowi do ucha


.

 


• Na­sto­letni bun­tow­nik pod okiem adepta KGB

Ma­riusz Ka­miń­ski jest z wy­kształ­ce­nia hi­sto­ry­kiem. Dzia­łał w opo­zy­cji an­ty­ko­mu­ni­stycz­nej w okre­sie PRL-u. Po upadku ko­mu­ni­zmu zo­stał in­spek­to­rem cel­nym. Za­sia­dał w sej­mie w la­tach 1997–2006 i 2011–2024. 

Za pierw­szych rzą­dów PiS-u, w la­tach 2005–2006, Ka­miń­ski był se­kre­ta­rzem stanu w kan­ce­la­rii pre­miera Ka­zi­mie­rza Mar­cin­kie­wi­cza. W la­tach 2006–2009 współ­two­rzył CBA i nim kie­ro­wał. Od 2011 r. pełni funk­cję wi­ce­pre­zesa PiS-u. W la­tach 2015–2023 był mi­ni­strem ko­or­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych w rzą­dach Be­aty Szy­dło i Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego.

Ma­riusz Ka­miń­ski jest wy­chwa­lany przez zwo­len­ni­ków PiS-u jako bo­ha­ter walki z ko­mu­ni­zmem. Rze­ko­mym he­ro­izmem Ka­miń­skiego za­chwy­cają się ci sami lu­dzie, któ­rzy pró­bują oplu­wać wie­lo­let­nich więź­niów ko­mu­ni­stycz­nego re­żimu, np. Jacka Ku­ro­nia i Adama Mich­nika.

Przyj­rzyjmy się za­tem temu bo­ha­ter­stwu. Co do­ku­menty zgro­ma­dzone w ar­chi­wach In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej mó­wią o walce Ma­riu­sza Ka­miń­skiego z re­żi­mem PRL-u?

Wszystko za­czyna się w lipcu 1981 r. Pięt­na­sto­letni Ka­miń­ski tra­fia do akt SB w ma­zo­wiec­kich Skier­nie­wi­cach. Es­becy re­je­strują go jako członka or­ga­ni­za­cji o su­ge­styw­nej na­zwie Sa­mo­dzielna Grupa Kon­spi­ra­cyjna Gniew (SGKG).

Czego do­ko­nała Sa­mo­dzielna Grupa Kon­spi­ra­cyjna Gniew? Mamy o tym pewne po­ję­cie, gdyż es­becy spi­sali czyny SGKG i jej wo­dza. Skąd się o nich do­wie­dzieli? Naj­wy­raź­niej od wo­dza. W ak­tach czy­tamy bo­wiem, że Ka­miń­ski zło­żył wy­czer­pu­jące ze­zna­nia. W tam­tych cza­sach bo­ha­te­ro­wie ra­czej mil­czeli, gdy SB pró­bo­wała ich wy­py­ty­wać. Jed­nak nie ule­gajmy po­ku­sie szy­der­stwa i po­gardy. Ra­czej wy­pada współ­czuć. Mowa o bar­dzo mło­dym czło­wieku, który do­piero zbli­żał się do szes­na­stych uro­dzin. Praw­do­po­dob­nie był prze­ra­żony.

Pod­czas prze­słu­cha­nia Ma­riusz Ka­miń­ski wy­znał, że za­ło­żył Sa­mo­dzielną Grupę Kon­spi­ra­cyjną Gniew. W roli jej przy­wódcy ata­ko­wał rzą­dzącą Pol­ską Zjed­no­czoną Partę Ro­bot­ni­czą (PZPR), do­ko­nu­jąc na­stę­pu­ją­cych czy­nów:

• roz­bi­cie szyby w oknie sie­dziby ko­mi­tetu miej­skiego PZPR w pod­war­szaw­skim So­cha­cze­wie;

• na­pi­sa­nie na mu­rze tego sa­mego bu­dynku „Śmierć ko­mu­ni­stom – SGKG”;

• trzy­krotne „zbez­czesz­cze­nie” po­mnika po­le­głych żoł­nie­rzy so­wiec­kiej ar­mii (rów­nież w So­cha­cze­wie);

• umiesz­cze­nie na­pi­sów „an­ty­ra­dziec­kich” i „an­ty­so­cja­li­stycz­nych” na gro­bach pol­skich żoł­nie­rzy wojny obron­nej 1939 r. w Ryb­nie pod So­cha­cze­wem;

• znisz­cze­nie de­ko­ra­cji przy­go­to­wa­nej na 1 Maja (Święto Pracy, które ko­mu­ni­ści za­własz­czyli so­bie w PRL-u);

• umiesz­cze­nie na­pisu „Ka­tyń” na dro­go­wska­zie wska­zu­ją­cym miej­sco­wość Kąty (tu wy­star­czało za­ma­zać ogo­nek pod „ą” i do­dać „ń” na końcu słowa).

Brzmi to wszystko bar­dzo mło­dzień­czo, by nie po­wie­dzieć dzie­cin­nie. Za­pewne tak też wy­glą­dało w wy­ko­na­niu Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i jego „grupy gniewu”. Jed­nak PRL-owscy re­żi­mowcy bar­dzo po­waż­nie pod­cho­dzili do dzia­łal­no­ści tego ro­dzaju. Szcze­gól­nie, gdy ktoś wzy­wał, żeby ich za­bi­jać. A tak mu­sieli ro­zu­mieć ha­sło „Śmierć ko­mu­ni­stom”. 

Może więc dzi­wić, że Ka­miń­ski zo­stał uka­rany bar­dzo ła­god­nie, wręcz sym­bo­licz­nie. Ska­zano go prze­cież na umiesz­cze­nie w za­kła­dzie po­praw­czym, ale karę za­wie­szono na okres jed­nego roku. Czy to młody wiek wo­dza gniew­nej grupy zmięk­czył serca es­be­ków, pro­ku­ra­to­rów, sę­dziów i ław­ni­ków re­żimu? Czy jed­nak główną rolę ode­grała elo­kwen­cja Ma­riu­sza Ka­miń­skiego pod­czas ze­znań? A może czyn­nik de­cy­du­jący sta­no­wiło to, że wszystko ro­ze­grało się mię­dzy lip­cem a wrze­śniem 1981 r.? A za­tem pod­czas przej­ścio­wej, kil­ku­na­sto­mie­sięcz­nej, ale da­leko idą­cej li­be­ra­li­za­cji PRL-owskiego ko­mu­ni­zmu? 

Szu­ka­jąc przy­czyn tej ła­god­no­ści, sprawdźmy, kto z ra­mie­nia SB zaj­mo­wał się Ka­miń­skim.

Oka­zuje się, że był to po­rucz­nik Bo­gu­sław Wró­bel, es­bek ze skier­nie­wic­kiej ko­mendy wo­je­wódz­kiej Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej (MO). Młod­szym czy­tel­ni­kom przy­po­mnę, że MO to ko­mu­ni­styczny od­po­wied­nik po­li­cji, for­mal­nie obej­mu­jący także Służbę Bez­pie­czeń­stwa. Jed­nak SB od­po­wia­dała przed mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych, nie przed mi­li­cyj­nym kie­row­nic­twem. Wró­bel słu­żył jako star­szy in­spek­tor es­bec­kiego Wy­działu III, który wal­czył z opo­zy­cją po­li­tyczną.

Rzecz ja­sna, po­rucz­nik Wró­bel nie dzia­łał bez nad­zoru. Nad Wró­blem stał ktoś, kto mo­ni­to­ro­wał sprawę Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, na­sto­let­niego wo­dza „grupy gniewu”. Ra­porty do­ty­czące Ka­miń­skiego czy­tał i apro­bo­wał ka­pi­tan Ka­zi­mierz Okoń­ski, szef Wy­działu III w Skier­nie­wi­cach. Ka­pi­tan Okoń­ski od­po­wia­dał za zwal­cza­nie opo­zy­cji po­li­tycz­nej w ów­cze­snym wo­je­wódz­twie skier­nie­wic­kim. 

W la­tach 1979–1980 Okoń­ski ukoń­czył kurs spe­cjalny w Wyż­szej Szkole KGB w Mo­skwie. Przez 9 mie­sięcy zdo­by­wał wie­dzę i umie­jęt­no­ści pod opieką to­wa­rzy­szy ze służb spe­cjal­nych ZSRR. Czy ab­sol­went kursu uczelni KGB mógł do­pu­ścić, żeby za­wie­szono wy­ko­na­nie kary mło­dzi­kowi, który wzy­wał do za­bi­ja­nia ko­mu­ni­stów i „bez­cze­ścił” groby so­wiec­kich żoł­nie­rzy? 
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• Dzielny i amne­stio­no­wany

Ofi­cjalne ży­cio­rysy mó­wią, że w la­tach 1982–1984 Ma­riusz Ka­miń­ski:

• uczest­ni­czył w an­ty­ko­mu­ni­stycz­nych de­mon­stra­cjach;

• roz­po­wszech­niał an­ty­rzą­dowe ulotki;

• dzia­łał w Fe­de­ra­cji Mło­dzieży Wal­czą­cej (FMW), ście­ra­ją­cej się na uli­cach z ko­mu­ni­stycz­nymi od­dzia­łami sztur­mo­wymi ZOMO;

• pi­sał ar­ty­kuły do pod­ziem­nych ga­ze­tek, dru­ko­wa­nych przez FMW. 

Co w ofi­cjal­nych ży­cio­ry­sach daje do my­śle­nia? Choćby to, że Ka­miń­ski w tych wła­śnie la­tach 1982–1984 wciąż umiesz­czał na­pisy o an­ty­rzą­do­wej tre­ści w So­cha­cze­wie. I ro­bił to – o ile wiemy – bez­kar­nie. Mimo że w tej oko­licy był „spa­lony”. Miej­scowi es­becy znali go prze­cież do­sko­nale, od Rybna po Skier­nie­wice. Po­winni więc byli go przy­ła­pać. O ile jed­nak wiemy, nic ta­kiego się nie stało. Do ko­lej­nego zde­rze­nia Ma­riu­sza Ka­miń­skiego ze służ­bami re­żimu do­szło już nie w ro­dzin­nych stro­nach, tylko w War­sza­wie. 

1 maja 1983 r. Ma­riusz Ka­miń­ski zo­stał za­trzy­many w sto­licy przez mi­li­cję. Za co? Za „wro­gie okrzyki” pod­czas ulicz­nej ma­ni­fe­sta­cji. Wsz­częto wów­czas po­stę­po­wa­nie karne, ale szybko je umo­rzono, gdyż Ka­miń­skiego ob­jęto amne­stią. Wy­rzu­cono go wpraw­dzie ze szkoły śred­niej – ale wła­dze dały mu do­koń­czyć na­ukę i zro­bił ma­turę w jed­nym ze sto­łecz­nych li­ceów. A w na­stęp­nym roku po­zwo­lono mu stu­dio­wać hi­sto­rię na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. 

Na uczelni Ma­riusz Ka­miń­ski za­czął dzia­łać w Nie­za­leż­nym Zrze­sze­niu Stu­den­tów (NZS), trak­to­wa­nym przez SB jak or­ga­ni­za­cja szcze­gól­nie wroga. Ka­miń­ski stał się wtedy twórcą – czy też współ­twórcą – for­muły tzw. de­mon­stra­cji ka­dro­wych. Cho­dziło o bły­ska­wiczne ak­cje, w któ­rych uczest­ni­czyło kilku wy­tre­no­wa­nych ak­ty­wi­stów-hap­pe­ne­rów. Wy­bie­gali na ulicę, wy­krzy­ki­wali kilka razy ja­kieś ha­sło an­ty­ko­mu­ni­styczne, cza­sem roz­rzu­cili ulotki. A za­raz po­tem ucie­kali, żeby nie dać się zła­pać mi­li­cjan­tom. Trudno dziś oce­nić, do ja­kiego stop­nia taki hap­pe­ning był sku­teczny.

Za to mógł być względ­nie bez­pieczny. Z akt SB wy­nika bo­wiem, że przez na­stępne 3 lata Ma­riusz Ka­miń­ski i funk­cjo­na­riu­sze re­żimu nie mo­gli na sie­bie tra­fić. Do­piero 11 li­sto­pada 1986 r. Ka­miń­ski zo­stał za­trzy­many w War­sza­wie za roz­rzu­ca­nie ulo­tek i „wro­gie okrzyki”. Co go spo­tkało? Grzywna wy­no­sząca 50 ty­sięcy zło­tych, co sta­no­wiło wów­czas rów­no­war­tość dwóch śred­nich płac mie­sięcz­nych. 

Mi­nęło 10 mie­sięcy i w sierp­niu 1987 r. es­becy uznali, że „de­mon­stra­tor ka­drowy” Ma­riusz Ka­miń­ski może swo­bod­nie wę­dro­wać po świe­cie. Służba Bez­pie­czeń­stwa od­wo­łała bo­wiem „za­strze­że­nie wy­jaz­dów za­gra­nicz­nych”, za­sto­so­wane wcze­śniej wo­bec Ka­miń­skiego. Zro­biła to, mimo że Ma­riusz Ka­miń­ski na­le­żał wów­czas do uczel­nia­nych i kra­jo­wych władz ra­dy­kal­nie an­ty­ko­mu­ni­stycz­nego NZS-u. 

Nad­szedł nie­spo­kojny rok 1988. W ka­ta­logu IPN-u czy­tamy, że 1 maja Ka­miń­ski w War­sza­wie:

• „pod­jął dzia­ła­nia w celu wy­wo­ła­nia nie­po­koju pu­blicz­nego po­przez czynne uczest­nic­two w zbie­go­wi­sku wzno­sząc do­no­śnym gło­sem okrzyki”;

• „w tym sa­mym miej­scu i cza­sie nie opu­ścił zbie­go­wi­ska pu­blicz­nego po­mimo we­zwa­nia funk­cjo­na­riu­szy MO”. 

Jak uka­rano Ma­riu­sza Ka­miń­skiego? Grzywną niż­szą niż po­przed­nia (40 ty­sięcy zło­tych), która rów­nież nie zo­stała za­pła­cona. Po raz ko­lejny bo­wiem Ka­miń­skiego amne­stio­no­wano. 

Po 3 mie­sią­cach, w sierp­niu 1988 r., Ma­riusz Ka­miń­ski znów zo­stał przy­ła­pany na roz­rzu­ca­niu ulo­tek w War­sza­wie. Tym ra­zem es­becy na­wet nie pró­bo­wali go uka­rać. Akta mó­wią, że „prze­pro­wa­dzono roz­mowę ostrze­gaw­czą, nie kie­ru­jąc wnio­sku do ko­le­gium ds. wy­kro­czeń” (ko­mu­ni­styczny od­po­wied­nik sądu grodz­kiego). 

Krótko po­tem, we wrze­śniu 1988 r. es­becy od­no­to­wali, że Ma­riusz Ka­miń­ski jesz­cze raz uczest­ni­czył w „nie­le­gal­nej ma­ni­fe­sta­cji”. I znów uszło mu to na su­cho. Funk­cjo­na­riu­sze uznali, że nie po­sta­wią Ka­miń­skiego przed ko­le­gium ds. wy­kro­czeń.

Czy po­win­ni­śmy z tego wy­cią­gać wnio­ski nie­ko­rzystne dla Ma­riu­sza Ka­miń­skiego? Mowa o la­tach, w któ­rych re­żim PRL-u po czę­ści pró­bo­wał się re­for­mo­wać, po czę­ści gnił. Dzia­ła­czy opo­zy­cyj­nej „So­li­dar­no­ści”, a na­wet zde­kla­ro­wa­nych wro­gów ko­mu­ni­zmu z Kon­fe­de­ra­cji Pol­ski Nie­pod­le­głej, trak­to­wano znacz­nie ła­god­niej niż jesz­cze rok wcze­śniej. Jed­nak re­żim PRL-u wciąż usi­ło­wał zdu­sić NZS, w któ­rym dzia­łał Ka­miń­ski. Rów­nież w 1988 r. za­trzy­mano dwu­dzie­stu trzech dzia­ła­czy, któ­rzy spo­tkali się w War­sza­wie tylko po to, aby spo­koj­nie i pra­wo­rząd­nie opra­co­wać wnio­sek o za­re­je­stro­wa­nie NZS-u jako le­gal­nej or­ga­ni­za­cji. Jesz­cze w maju 1989 r. wła­dze od­mó­wiły re­je­stra­cji NZS-u, choć po­gwał­ciły tym usta­le­nia Okrą­głego Stołu (mie­siąc wcze­śniej uzgod­nione po­mię­dzy przed­sta­wi­cie­lami re­żimu i opo­zy­cji, co roz­po­częło po­ko­jowy de­mon­taż ko­mu­ni­zmu w PRL-u). 
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• Pro­mo­tor z mo­skiew­skim do­świad­cze­niem

Ma­riusz Ka­miń­ski brał udział w ob­ra­dach Okrą­głego Stołu, choć się tym nie chwali (za­koń­czone suk­ce­sem ne­go­cja­cje, które za­sy­py­wały prze­paść dzie­lącą wów­czas Pol­skę, są dziś pięt­no­wane przez PiS jako „zdrada na­ro­dowa”). Ka­miń­ski jako przed­sta­wi­ciel NZS-u za­siadł w pod­ko­mi­sji do spraw sto­wa­rzy­szeń i sa­mo­rządu, dzia­ła­ją­cej przy Okrą­głym Stole.

W 1990 r. Ka­miń­ski zo­stał ak­ty­wi­stą Ru­chu Oby­wa­tel­skiego Ak­cja De­mo­kra­tyczna. Była to par­tia so­li­dar­no­ścio­wej... le­wicy li­be­ral­nej. Wśród za­ło­ży­cieli zna­lazł się Wła­dy­sław Fra­sy­niuk, wśród przy­wód­ców – Adam Mich­nik, wśród dzia­ła­czy – Ja­cek Ku­roń i Bro­ni­sław Ge­re­mek. Za­tem bo­ha­te­ro­wie opo­zy­cji an­ty­ko­mu­ni­stycz­nej, któ­rych PiS-owscy sze­fo­wie, przy­ja­ciele i so­jusz­nicy Ka­miń­skiego od dzie­się­cio­leci pró­bują oplu­wać. 

Rów­nież w 1990 r. Ma­riusz Ka­miń­ski ukoń­czył stu­dia hi­sto­ryczne na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. Praca ma­gi­ster­ska do­ty­czyła te­ma­tów za­pewne dro­gich sercu „de­mon­stra­tora ka­dro­wego”. No­siła ty­tuł Ter­ro­ryzm w po­wsta­niu stycz­nio­wym. 

Pracę tę Ka­miń­ski na­pi­sał pod opieką pro­fe­sora Je­rzego Skow­ronka. To spe­cja­li­sta od ru­chów re­wo­lu­cyj­nych w kra­jach sło­wiań­skich, który w 1993 r. zo­stał na­czel­nym dy­rek­to­rem ar­chi­wów pań­stwo­wych. A w 1996 r. zgi­nął tra­gicz­nie w wy­padku sa­mo­cho­do­wym we Fran­cji. 

Co wcze­śniej ro­bił pro­fe­sor Skow­ro­nek, pro­mo­tor Ka­miń­skiego? W 1975 r. wy­kła­dał na naj­waż­niej­szej uczelni ZSRR, mia­no­wi­cie na Uni­wer­sy­te­cie Mo­skiew­skim. A w Pol­sce pro­pa­go­wał so­wiec­kich uczo­nych ta­kich jak Wia­cze­sław Gro­suł, który otrzy­mał Le­ni­now­ską Na­grodę Kom­so­mołu, a po upadku ko­mu­ni­zmu od­bie­rał na­grody m.in. od władz „Re­pu­bliki Nad­dnie­strza” (sa­mo­zwań­cze, pro­pu­ti­now­skie pań­stewko, które bez­praw­nie, zbroj­nie i po ban­dycku oku­puje część te­ry­to­rium Moł­da­wii). 
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• In­spek­tor na ty­to­nio­wym tro­pie i Agen­tu­ralny Wy­wiad Ope­ra­cyjny

W la­tach 1992–1993 Ma­riusz Ka­miń­ski uzy­skał po­sadę w Głów­nym Urzę­dzie Ceł (GUC). Wy­ko­ny­wał za­da­nia in­spek­tora cel­nego, pod wie­loma wzglę­dami zbli­żone do po­li­cyj­nych. Wal­czył z prze­my­tem pa­pie­ro­sów. Peł­nił tę służbę do 1995 r. 

We­dług nie­ofi­cjal­nych źró­deł Ka­miń­ski tra­fił do GUC-u, bo wpro­wa­dził go tam Wi­told Mar­czuk. To opo­zy­cjo­ni­sta z cza­sów PRL-u, z za­wodu oce­ano­graf, który w 1992 r. sta­nął na czele in­spek­to­rów cel­nych. Obaj pa­no­wie jed­nak współ­pra­co­wali w GUC-u dość krótko. Wi­told Mar­czuk już po pół roku zo­stał zdy­mi­sjo­no­wany przez pre­mier Hannę Su­chocką. W 1995 r. pro­ku­ra­tura po­sta­wiła mu za­rzut za­nie­dba­nia, które miało na­ra­zić skarb pań­stwa na utratę 8 mi­lio­nów zło­tych. Jed­nak w 1999 r. pro­ku­ra­to­rzy umo­rzyli śledz­two prze­ciw Mar­czu­kowi. Cała sprawa nie­zbyt za­szko­dzi ka­rie­rze Wi­tolda Mar­czuka. PiS-owskie wła­dze będą mu po­wie­rzać naj­bar­dziej od­po­wie­dzialne sta­no­wi­ska w służ­bach. Za rzą­dów PiS-u Mar­czuk bę­dzie sze­fem ABW, po­tem Służby Wy­wiadu Woj­sko­wego.

Gdy Wi­told Mar­czuk od­szedł z Głów­nego Urzędu Ceł, Ma­riusz Ka­miń­ski nie zre­zy­gno­wał z po­sady i po­zo­stał na sta­no­wi­sku. Pod czyim zwierzch­nic­twem? Kto rzą­dził GUC-em w la­tach 1992–1995, gdy pra­co­wał tam Ka­miń­ski? 

Do 1993 r. na czele Głów­nego Urzędu Ceł stał Mi­ro­sław Zie­liń­ski, eko­no­mi­sta, były pre­zes rady nad­zor­czej PHZ Li­nen­pol. Była to jedna z PRL-owskich cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego. Akta do­stępne w IPN-ie i re­la­cje świad­ków mó­wią, że PRL-owskie cen­trale han­dlu za­gra­nicz­nego, ta­kie jak Li­nen­pol, znaj­do­wały się pod kon­trolą wy­wiadu PRL-u. Przez kon­trolę ro­zu­miemy tu nie tylko ru­ty­nowe mo­ni­to­ro­wa­nie, lecz także in­fil­tra­cję i wie­lo­stronne wy­ko­rzy­sty­wa­nie. Wy­wiad uży­wał cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego jako ma­szy­nek do mno­że­nia go­tówki, jako skarb­ców dla „taj­nych pie­nię­dzy” i jako na­rzę­dzia w pracy wy­wia­dow­czej. Nie­które cen­trale znaj­do­wały się w ge­stii wy­wiadu cy­wil­nego, in­nymi po­słu­gi­wał się wy­wiad woj­skowy. Kan­dy­daci do pracy w cen­tra­lach han­dlu za­gra­nicz­nego nie­raz mu­sieli wy­peł­niać dro­bia­zgowe es­bec­kie an­kiety. Po­dobne do tych, które skła­dali kan­dy­daci na funk­cjo­na­riu­szy i współ­pra­cow­ni­ków PRL-owskich służb spe­cjal­nych.

Gdy Mi­ro­sław Zie­liń­ski od­szedł z GUC-u w 1993 r., sze­fem tego urzędu zo­stał Ire­ne­usz Se­kuła:

• ko­mu­ni­styczny po­li­tyk i post­ko­mu­ni­styczny przed­się­biorca; 

• czło­nek władz PZPR-u i PRL-u (mi­ni­ster pracy w ko­mu­ni­stycz­nym rzą­dzie Zbi­gniewa Mes­snera, wi­ce­pre­mier w schył­ko­wym ko­mu­ni­stycz­nym rzą­dzie Mie­czy­sława Ra­kow­skiego);

• w la­tach 1969–1989 pro­fe­sjo­nal­nie wy­szko­lony i dzia­ła­jący pod pseu­do­ni­mem „Ar­tur” kon­fi­dent Agen­tu­ral­nego Wy­wiadu Ope­ra­cyj­nego (AWO, ści­śle tajna ko­mórka wy­wiadu woj­sko­wego PRL-u, zdo­by­wa­jąca ma­te­riały wy­wia­dow­cze na te­mat sił zbroj­nych wroga i ich pla­nów do­ty­czą­cych te­ry­to­rium dzia­ła­nia PRL-owskiej ar­mii);

• gło­śny afe­rzy­sta po­dej­rze­wany o związki z jesz­cze gło­śniej­szym afe­rzy­stą Bo­gu­sła­wem Bag­si­kiem (ze swej strony zwią­za­nym z PRL-owskimi cen­tra­lami han­dlu za­gra­nicz­nego i post­so­wiec­kim Wscho­dem); 

Se­kuła zgi­nął w 2000 r. na sku­tek dwóch strza­łów z broni pal­nej w brzuch (padł też trzeci strzał, ale oka­zał się nie­celny). Pro­ku­ra­tura uznała ten zgon za sa­mo­bój­stwo, jed­nak me­dia nie chciały uwie­rzyć w taką wer­sję wy­pad­ków. Po­dej­rze­wano, że Ire­ne­usz Se­kuła zo­stał za­mor­do­wany przez gang prusz­kow­ski. Cho­dzi­łoby o ze­mstę za to, że Se­kuła nie spła­cił Bag­si­kowi długu wy­no­szą­cego 2 mi­liony do­la­rów (Bag­sik mie­wał do­bre sto­sunki z gan­giem prusz­kow­skim). 

Zna­jo­mym Ma­riu­sza Ka­miń­skiego był Pa­weł Pi­skor­ski, ko­lega Ma­riu­sza Ka­miń­skiego z NZS-u, póź­niej pre­zy­dent War­szawy. Pi­skor­ski twier­dzi, że Ka­miń­ski opu­ścił Główny Urząd Ceł, gdyż nie mógł znieść Se­kuły. Za­tem przed odej­ściem mu­siał się mę­czyć, i to długo. Ofi­cjalne ży­cio­rysy Ma­riu­sza Ka­miń­skiego mó­wią bo­wiem, że od­szedł z GUC-u do­piero w 1995 r. Za­tem około 2 lat po tym, jak na czele GUC-u sta­nął Ire­ne­usz Se­kuła. 
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• Kult wa­taż­ków i de­fi­lada w Mo­skwie

W la­tach 1997–2001 Ma­riusz Ka­miń­ski wcho­dzi do sejmu z ra­mie­nia pra­wi­co­wego ugru­po­wa­nia ko­ali­cyj­nego Ak­cji Wy­bor­czej So­li­dar­ność (AWS). W la­tach 2001–2002 jest wi­ce­pre­ze­sem Przy­mie­rza Pra­wicy, które na­leży do AWS-u. Kilka mie­sięcy po tym, jak Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­kłada PiS, Ka­miń­ski opusz­cza AWS i wstę­puje do PiS-u. 

W 2003 r. Ma­riusz Ka­miń­ski ra­zem ze swym przy­bocz­nym Ma­cie­jem Wą­si­kiem two­rzy ul­tra­pra­wi­cową Fun­da­cję Pa­mię­tamy. Fun­da­cja pro­muje tzw. żoł­nie­rzy wy­klę­tych. Cho­dzi o bo­jow­ni­ków bar­dzo róż­nego sortu, któ­rzy po 1944 r. pro­wa­dzili walkę z ko­mu­ni­stami lub tylko uda­wali, że ją pro­wa­dzą. Ro­bili to prze­waż­nie w la­sach. Wśród tych le­śnych bo­jow­ni­ków byli bo­ha­te­ro­wie. Jed­nak byli też nie­obli­czalni wa­taż­ko­wie, po­spo­lici ban­dyci i ko­mu­ni­styczni kon­fi­denci. Byli rów­nież na­cjo­na­li­styczni i ul­tra­kon­ser­wa­tywni fa­na­tycy mor­du­jący Ży­dów, Bia­ło­ru­si­nów, a na­wet pol­skich chło­pów, któ­rzy ośmie­lili się sko­rzy­stać z re­formy rol­nej. Zda­rzało się, że bo­ha­ter zo­sta­wał kon­fi­den­tem lub mor­dercą. Znacz­nie rza­dziej, je­śli w ogóle, do­cho­dziło do prze­miany od­wrot­nej – z mor­dercy i kon­fi­denta w bo­ha­tera. PiS-owcy czczą żoł­nie­rzy wy­klę­tych, przed­sta­wia­jąc ich jako świę­tych mę­czen­ni­ków pol­skiego na­cjo­na­li­zmu. Ro­bią to, by za­stę­po­wać tym kul­tem pa­mięć o pol­skich bo­ha­te­rach pro­de­mo­kra­tycz­nej i pro­za­chod­niej Ar­mii Kra­jo­wej.

Kto wspól­nie z Ka­miń­skim i Wą­si­kiem za­kłada Fun­da­cję Pa­mię­tamy w 2003 r.? Dzia­łacz PiS-u Mi­chał Adam Bich­nie­wicz, który w tym sa­mym cza­sie jest wspól­ni­kiem i za­rządcą spółki BROG Me­dia Biz­nesu. Spółka or­ga­ni­zuje Fo­rum Ga­zowe w War­sza­wie, tłum­nie od­wie­dzane przez go­ści z Ro­sji. 

W póź­niej­szych la­tach Bich­nie­wicz bę­dzie:

• człon­kiem ko­mi­sji we­ry­fi­ka­cyj­nej ds. Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych utwo­rzo­nej przez An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza w celu znisz­cze­nia ów­cze­snego wy­wiadu i kontr­wy­wiadu ar­mii RP;

• sze­fem sztabu wy­bor­czego Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego w roku 2010.

Me­dia po­dają, że Mi­chał Bich­nie­wicz w roli szefa sztabu Ka­czyń­skiego wy­my­ślił słynne „Orę­dzie do Ro­sjan”, które Ka­czyń­ski wy­gło­sił po ka­ta­stro­fie smo­leń­skiej. 

W prze­mó­wie­niu tym Ka­czyń­ski oświad­czył m.in., że jego brat za­mie­rzał przy­być do Mo­skwy na plac Czer­wony w rocz­nicę za­koń­cze­nia dru­giej wojny świa­to­wej. Po co? Aby ra­zem z ro­syj­skimi wła­dzami przy­jąć tam de­fi­ladę upa­mięt­nia­jącą zwy­cię­stwo nad na­zi­zmem. Ra­zem z ro­syj­skimi wła­dzami, czyli u boku zbrod­ni­czego dyk­ta­tora Wła­di­mira Pu­tina – wy­pada do­dać.

We­dług nie­ofi­cjal­nych źró­deł Bich­nie­wicz:

• roz­po­czął ka­rierę po­li­tyczną w 1992 r. u boku An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, ów­cze­snego mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych;

• uczest­ni­czył w skraj­nie szko­dli­wej pro­wo­ka­cji Ma­cie­re­wi­cza, jaką była tzw. noc te­czek;

• brał udział w pra­cach, które do­pro­wa­dziły do utwo­rze­nia słyn­nej „li­sty agen­tów Ma­cie­re­wi­cza”.

Przy­po­mnijmy so­bie po­krótce tę nie­zwy­kle groźną sprawę. Otóż w maju 1992 r. sejm prze­gło­so­wał tzw. uchwałę lu­stra­cyjną. Uchwała na­ka­zy­wała mi­ni­strowi Ma­cie­re­wi­czowi ujaw­nie­nie by­łych kon­fi­den­tów SB, któ­rzy tra­fili do władz Rzecz­po­spo­li­tej. Pro­jekt uchwały zgło­sił ul­tra­pra­wi­co­wiec Ja­nusz Kor­win-Mikke, wów­czas ucho­dzący za „kla­sycz­nego li­be­rała” (w póź­niej­szych la­tach jawny zwo­len­nik Kremla). Jedno ze źró­deł mówi, że to An­toni Ma­cie­re­wicz pod­su­nął pro­jekt uchwały Kor­win-Mik­kemu. Wy­ni­ka­łoby z tego, że tak na­prawdę to nie sejm na­ka­zał Ma­cie­re­wi­czowi re­ali­za­cję uchwały lu­stra­cyj­nej. Ra­czej Ma­cie­re­wicz sam so­bie to na­ka­zał, wy­ko­rzy­stu­jąc Kor­win-Mik­kego i po­zo­sta­łych par­la­men­ta­rzy­stów. 

Jak An­toni Ma­cie­re­wicz i jego lu­dzie zre­ali­zo­wali uchwałę? Skom­pro­mi­to­wali samą ideę lu­stra­cji. Spo­rzą­dzili bo­wiem „li­stę agen­tów” za­wie­ra­jącą na­zwi­ska lu­dzi win­nych i nie­win­nych. Zna­leźli się na niej ry­wale Ma­cie­re­wi­cza w walce o rząd dusz na pra­wicy i w krę­gach nie­pod­le­gło­ścio­wych – Wie­sław Chrza­now­ski i Le­szek Mo­czul­ski. Gdy Ma­cie­re­wicz prze­ka­zał „li­stę agen­tów” par­la­men­ta­rzy­stom, to rząd upadł, a po­sło­wie o mało się nie po­bili.

Nie­stety, ak­cja Ma­cie­re­wi­cza przy­nio­sła też bar­dziej dłu­go­trwałe skutki.

Pierw­szy sku­tek to ko­rzyść dla by­łych agen­tów ko­mu­ni­stycz­nych służb. Lu­stra­cja stała się czymś po­mię­dzy te­ma­tem żar­tów a te­ma­tem tabu. Za­częto w niej wi­dzieć coś groź­nego, pod­łego, a za­ra­zem śmiesz­nego, bo sza­leń­czego. Zwo­len­ni­ków lu­stra­cji sko­ja­rzono bo­wiem z Ma­cie­re­wi­czem, który świet­nie od­gry­wał rolę ma­niaka. Opi­nia pu­bliczna za­częła my­śleć, że es­bec­kie akta SB to ba­gno in­sy­nu­acji i fał­szy­wek, z któ­rego nie spo­sób wy­do­być nic war­to­ścio­wego. 

Drugi sku­tek to gło­śna kom­pro­mi­ta­cja na­szego kraju. Ak­cja An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza za­szko­dziła wi­ze­run­kowi Pol­ski i spo­wol­niła in­te­gra­cję z Za­cho­dem. Za­chodni ob­ser­wa­to­rzy sta­nęli bo­wiem przed taką oso­bliwą al­ter­na­tywą. Mo­gli uznać, że:

• albo Pol­ska to kraj nie­godny za­ufa­nia, gdzie mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych może zo­stać agre­sywny szkod­nik, żon­glu­jący prawdą i fał­szem oraz de­sta­bi­li­zu­jący pań­stwo;

• albo też za­rzuty po­sta­wione przez Ma­cie­re­wi­cza są jed­nak słuszne, więc tym bar­dziej na­leży trzy­mać się z dala od Pol­ski opa­no­wa­nej przez ko­mu­ni­styczną agen­turę rów­nież na szczy­tach wła­dzy. 

W każ­dym z tych przy­pad­ków ko­rzy­stał Kreml, który pra­gnął:

• nie do­pu­ścić do zbli­że­nia Pol­ski z Za­cho­dem;

• po­wstrzy­mać pro­ces lu­stra­cji w daw­nych pań­stwach wa­sal­nych.

Ro­sja nie chciała prze­cież, by kraje słu­żebne, te­raz oswo­bo­dzone, mo­gły sku­tecz­nie bro­nić swo­jej swo­body. Na przy­kład mo­ni­to­ro­wać udział we wła­dzy tych oby­wa­teli, któ­rzy wcze­śniej byli nad­zor­cami z ra­mie­nia krem­low­skiego pana. 
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→ https://www.youtube.com/watch?v=rjfU­m6mb­Bv4


• CBA, dzieło Ka­miń­skiego

W 2005 r. roz­po­czyna się naj­waż­niej­sza zmiana w ży­ciu Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Zmiana, która uczyni go słyn­nym. Wła­dzę w Pol­sce przej­muje bo­wiem PiS i Ka­miń­ski zo­staje se­kre­ta­rzem stanu w kan­ce­la­rii pre­miera Ka­zi­mie­rza Mar­cin­kie­wi­cza. A w 2006 r. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski – bo prze­cież to on re­al­nie rzą­dzi, nie Mar­cin­kie­wicz – po­wie­rza Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu mi­sję utwo­rze­nia i po­pro­wa­dze­nia Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego.

Ka­miń­ski ofi­cjal­nie wy­stę­puje wtedy z PiS-u, ale wciąż po­zo­staje czło­wie­kiem tej par­tii.

Co Ma­riusz Ka­miń­ski robi Pol­sce, gdy two­rzy CBA?

Po­maga Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu uda­wać, że wal­czy z ko­rup­cją. I – jak już wiemy – two­rzy po­li­cję po­li­tyczną, która za­miast ko­rup­cję zwal­cza prze­ciw­ni­ków i kon­ku­ren­tów PiS-u. Two­rzy po­li­cję uprzy­wi­le­jo­waną, do­mi­nu­jącą nad praw­dziwą po­li­cją i in­nymi służ­bami. A do tego – pod rzą­dami PiS-u nie­mal cał­kiem bez­karną. 

Ta „su­per­po­li­cja” czy też „nad­po­li­cja” in­ge­ruje w sprawy pu­bliczne, prze­kra­cza­jąc swoje upraw­nie­nia. Za­stra­sza po­li­ty­ków. Osła­bia inne służby, włącz­nie z tymi, które od­po­wia­dają za kontr­wy­wiad, al­bo­wiem funk­cjo­na­riu­sze CBA w swo­ich po­czy­na­niach wy­słu­gują się ofi­ce­rami Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Za­bie­rają im czas i ener­gię, pod­ko­pują ich mo­rale oraz mo­ty­wa­cję do służby. A przy szcze­gól­nie wąt­pli­wej ope­ra­cji, jaką było przy­go­to­wy­wa­nie tzw. afery grun­to­wej, funk­cjo­na­riu­sze CBA pod­szy­wają się pod ofi­ce­rów Cen­tral­nego Biura Śled­czego Po­li­cji. Jak to wpły­nęło na sa­mo­po­czu­cie tych ofi­ce­rów i in­nych po­li­cjan­tów? Na py­ta­nia re­to­ryczne nie trzeba od­po­wia­dać. 

Ro­biąc to wszystko, Ma­riusz Ka­miń­ski wzbu­dza po­czu­cie po­wszech­nego za­gro­że­nia. Co bo­wiem po­ka­zuje Po­lkom i Po­la­kom? Czego do­wia­dują się oby­wa­telki i oby­wa­tele w la­tach 2006–2007? 

Naj­pierw sły­szą, że w ogóle trzeba po­wo­łać Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne. Mogą więc ła­two dojść do wnio­sku, ja­koby sama po­li­cja nie wy­star­czała do walki z ko­rup­cją. Naj­wy­raź­niej po­li­cja jest sko­rum­po­wana, skoro trzeba stwo­rzyć an­ty­ko­rup­cyjną „nad­po­li­cję” – my­ślą oby­wa­tele. Po­tem zaś do­wia­dują się, że sama „nad­po­li­cja” też nie jest czy­sta, skoro służy jed­nej par­tii i bie­rze udział w ak­cjach po­dej­rza­nych, bez­praw­nych i prze­stęp­czych.

Utwo­rze­nie CBA było cio­sem dla spo­łe­czeń­stwa i pań­stwa pol­skiego, po­dob­nie jak dzia­ła­nia tej służby. Te dwa ciosy zna­cząco przy­czy­niły się do tego, że Po­lki i Po­lacy nie wie­rzą we wła­sne pań­stwo.


• Walka zła ze złem

Wspo­mnie­li­śmy o afe­rze grun­to­wej. To jedna z naj­waż­niej­szych ope­ra­cji, które prze­pro­wa­dził Ma­riusz Ka­miń­ski. Mowa o ma­chi­na­cji, która do­pro­wa­dziła do znisz­cze­nia An­drzeja Lep­pera, słyn­nego li­dera par­tii Sa­mo­obrona Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej. Są w Pol­sce tacy le­wi­cowcy czy też pseu­do­le­wi­cowcy (szcze­gól­nie ci pro­ro­syj­scy), któ­rzy chcą zro­bić z Lep­pera bo­ha­tera. Tym­cza­sem An­drzej Lep­per nie był po­li­ty­kiem le­wi­co­wym. Przed­sta­wiał sie­bie jako rzecz­nika bied­nych lu­dzi, ale ko­rzy­stał ze wspar­cia ul­tra­pra­wi­co­wego mi­lio­nera Jana Ko­by­lań­skiego z Uru­gwaju (Ko­by­lań­ski ko­la­bo­ro­wał tam ze zbrod­ni­czą dyk­ta­turą Al­fredo Stro­es­snera, która da­wała schro­nie­nie zbie­głym hi­tle­row­com). 

Jako po­li­tyk i pro­pa­gan­dzi­sta Lep­per był po­pu­li­stą na­cjo­na­li­stycz­nym i tra­dy­cjo­na­li­stycz­nym (acz­kol­wiek raz czy dwa od­ciął się od pol­sko-ka­to­lic­kiej ob­se­sji ho­mo­fo­bicz­nej). Przede wszyst­kim zaś An­drzej Lep­per był po­li­ty­kiem an­ty­za­chod­nim. Przed­sta­wiał USA jako wam­pira ni­gdy nie­sy­tego krwi. Przy­bocz­nym Lep­pera w Sa­mo­obro­nie był Ma­te­usz Pi­skor­ski (już wtedy jawny wróg Za­chodu, póź­niej za­ło­ży­ciel pro­krem­low­skiej par­tii Zmiana, dziś oskar­żony o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji).

Na tym nie ko­niec. An­drzej Lep­per przez lata słu­chał rad i pod­szep­tów pra­wo­sław­nego du­chow­nego My­koły Hi­najły (w wer­sji ro­syj­skiej – Ni­ko­łaja Gi­najły). Hi­najło to były ma­jor ar­mii ZSRR. Działa w or­ga­ni­za­cji Ry­cer­ski Za­kon św. Mi­chała Ar­cha­nioła, zrze­sza­ją­cej eme­ry­to­wa­nych ofi­ce­rów so­wiec­kich. Ukra­iń­ski eks­pert Ołeh So­skin wska­zuje, że to or­ga­ni­za­cja nie­bez­pieczna, po­wią­zana z ludźmi służb pro­krem­low­skiego li­dera-zdrajcy Wik­tora Ja­nu­ko­wy­cza (sko­rum­po­wany pre­zy­dent Ukra­iny, który okra­dał i za­bi­jał swo­ich ro­da­ków, po­tem uciekł do Ro­sji). We­dług So­skina za­kon ma­jora Hi­najły może być też zwią­zany z wy­wia­dem Kremla. Trudno to wszystko spraw­dzić, po­nie­waż Ry­cer­ski Za­kon św. Mi­chała Ar­cha­nioła sta­ran­nie ukrywa w ta­jem­nicy nie tylko swoje dzia­ła­nia, lecz także toż­sa­mość człon­ków. W 2007 r. pol­skie me­dia przed­sta­wiały Hi­najłę, członka za­konu i do­radcę Lep­pera, jako agenta GRU. Ma­jor-du­chowny za­prze­czał tym do­nie­sie­niom. Co Hi­najło ro­bił po na­pa­ści Kremla na Ukra­inę? Awan­so­wał na pod­puł­kow­nika i zo­stał ka­pe­la­nem ukra­iń­skiego woj­ska. Wy­ko­rzy­stują to pro­krem­low­scy dzia­ła­cze, wy­ty­ka­jąc ukra­iń­skiej Cer­kwi i ar­mii, że trzyma u sie­bie ko­mu­ni­stę prze­ma­lo­wa­nego na ba­tiuszkę. Je­den z por­tali po­daje, że Hi­najło w epoce ko­mu­ni­zmu słu­żył jako tzw. ofi­cer po­li­tyczny. Ofi­ce­ro­wie po­li­tyczni w woj­sku ZSRR szpie­go­wali i in­dok­try­no­wali in­nych ofi­ce­rów oraz żoł­nie­rzy. Zwal­czali wśród nich wpływy za­chod­nie i inne nie­pra­wo­myśl­no­ści, na przy­kład wiarę w Boga. 

Trudno więc się dzi­wić, że An­drzej Lep­per, z an­ty­za­chod­nimi po­glą­dami i post­so­wiec­kim prze­wod­ni­kiem du­cho­wym, zo­stał so­jusz­ni­kiem Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, naj­waż­niej­szego wroga Za­chodu w Pol­sce. 

Jed­nak Lep­per naj­wy­raź­niej za­po­mniał, że Ka­czyń­ski pod­cho­dzi do so­jusz­ni­ków na spo­sób so­wiecki. Trak­tuje ich jak ry­wali, któ­rych na­leży uspo­koić wi­zją so­ju­szu, a na­stęp­nie po­żreć. Nisz­cząc przy tym każ­dego so­jusz­ni­czego li­dera, który mógłby jak­kol­wiek kon­ku­ro­wać z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim o po­zy­cję wo­dza Pol­ski an­ty­za­chod­niej. 

Naj­wy­raź­niej Ka­czyń­ski zo­ba­czył w An­drzeju Lep­pe­rze ko­goś ta­kiego. W 2006 r. An­drzej Lep­per staje się ko­ali­cjan­tem PiS-u, obej­mu­jąc sta­no­wi­sko mi­ni­stra rol­nic­twa i wi­ce­pre­miera w PiS-owskich rzą­dach naj­pierw Mar­cin­kie­wi­cza, a na­stęp­nie Ka­czyń­skiego. Idylla trwa krótko. W lipcu 2007 r. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski dy­mi­sjo­nuje Lep­pera jako za­mie­sza­nego w ko­rup­cyjny pro­ce­der. Za dy­mi­sją stoi ak­cja prze­pro­wa­dzona przez CBA, su­per­po­li­cję Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. 
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Książki

→ Agata Ju­dycka, Zbi­gniew Ju­dycki, Po­lo­nia. Słow­nik bio­gra­ficzny, Wy­daw­nic­two Na­ukowe PWN, War­szawa 2000.


• Afera z gruntu po­dej­rzana

W ca­łej spra­wie za­gad­kową rolę od­grywa praw­nik An­drzej K. To wi­ce­pre­zes ope­ra­tora te­le­fo­nicz­nego Dia­log, pra­cu­jący wcze­śniej w Mi­ni­ster­stwie Łącz­no­ści i war­szaw­skim urzę­dzie miej­skim. 

Wszystko za­czyna się od tego, że An­drzej K. za­wiera zna­jo­mość z Pio­trem Rybą, współ­pra­cow­ni­kiem Lep­pera jako mi­ni­stra rol­nic­twa. I osten­ta­cyj­nie za­czyna się chwa­lić, że dzięki zna­jo­mo­ści z mi­ni­strem może po­móc w od­rol­nie­niu do­wol­nej działki. 

Ma­riusz Ka­miń­ski i jego Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne wie­dzą o tych prze­chwał­kach. Do K. zgła­sza się agent Ka­miń­skiego uda­jący biz­nes­mena. Agent ofe­ruje wielką ła­pówkę, do­słow­nie mi­liony zło­tych za od­rol­nie­nie działki – czyli za coś, co można do­stać za darmo. An­drzeja K. to nie dziwi. Wręcz prze­ciw­nie: mówi agen­towi Ka­miń­skiego, że mi­ni­ster Lep­per nie bie­rze ła­pó­wek w kwo­cie niż­szej niż mi­lion! 

Rów­no­cze­śnie zaś pra­cują dru­karki. Aby zło­wić w pu­łapkę Lep­pera, lu­dzie Ka­miń­skiego two­rzą stosy fał­szy­wych do­ku­men­tów mi­ni­ste­rial­nych i sa­mo­rzą­do­wych. Jak po­daje por­tal Onet.pl, pod­władni Ma­riu­sza Ka­miń­skiego do­ko­nują sfał­szo­wa­nia:

• pism, wnio­sków i opi­nii wójta gminy Mrą­gowo do­ty­czą­cych od­rol­nie­nia gruntu, wraz z pie­czę­ciami i pod­pi­sami;

• pie­częci i pod­pisu dy­rek­tora de­par­ta­mentu in­fra­struk­tury i geo­de­zji war­miń­sko-ma­zur­skiego urzędu mar­szał­kow­skiego;

• pi­sma mar­szałka Sej­miku Wo­je­wódz­twa War­miń­sko-Ma­zur­skiego, jego pie­częci i pod­pisu;

• uchwały za­rządu War­miń­sko-Ma­zur­skiej Izby Rol­ni­czej oraz pie­częci i pod­pisu jej dy­rek­tora;

• uchwały rady gminy w Mrą­go­wie do­ty­czą­cej spo­rzą­dze­nia miej­sco­wego planu za­go­spo­da­ro­wa­nia prze­strzen­nego dla te­re­nów, które obej­mują działkę bę­dącą ele­men­tem ope­ra­cji CBA;

• pie­częci Urzędu Gminy Mrą­gowo;

• pod­pisu prze­wod­ni­czą­cego Rady Gminy Mrą­gowo;

• pi­sma wójta Mrą­gowa do Mi­ni­ster­stwa Rol­nic­twa i Roz­woju Wsi;

• pod­pi­sów sta­ro­sty mrą­gow­skiego oraz pani pod­in­spek­tor ds. go­spo­darki nie­ru­cho­mo­ściami w urzę­dzie wójta Mrą­gowa.

Po co to wszystko? 

Po to, aby An­drzej Lep­per uwie­rzył, że gdzieś na Ma­zu­rach to­czy się pro­ces od­rol­nie­nia ja­kiejś działki. Pro­ces, w który on, mi­ni­ster Lep­per, ewen­tu­al­nie mógłby za­in­ge­ro­wać... 

Gdy cała ta wielka praca zo­staje wy­ko­nana, K. uma­wia agenta na spo­tka­nie z mi­ni­strem Lep­pe­rem w dniu 6 lipca 2007 r. Agent przy­nosi wa­lizkę z pie­niędzmi, ale An­drzej Lep­per na spo­tka­niu się nie po­ja­wia. Oka­zuje się, że ktoś go ostrzegł. Wy­ro­śnie z tego ko­lejna wie­lo­czło­nowa od­noga śledz­twa CBA, którą za chwilę przed­sta­wimy. 

Lep­per ogła­sza, że padł ofiarą pro­wo­ka­cji, a An­drzej K. grzecz­nie przy­znaje się do winy. Na wnio­sek pro­ku­ra­to­rów zo­sta­nie ska­zany na grzywnę, póź­niej uchy­loną w ape­la­cji.

Osten­ta­cja An­drzeja K. może za­ska­ki­wać, po­dob­nie jak ła­godne po­trak­to­wa­nie, które go spo­tyka. Wszystko to jed­nak dziwi nieco mniej, gdy wiemy, dla kogo wcze­śniej pra­co­wał An­drzej K. Mia­no­wi­cie dla... Le­cha Ka­czyń­skiego. To Lech Ka­czyń­ski jako pre­zy­dent War­szawy za­trud­nił An­drzeja K. w sto­łecz­nym urzę­dzie miej­skim. Na tym nie ko­niec. An­drzej K. był też wy­wia­dowcą Urzędu Ochrony Pań­stwa, czyli pierw­szych cy­wil­nych służb spe­cjal­nych Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej. 

Za­tem ma­cher-sa­mo­chwała, który cią­gnie Lep­pera w pu­łapkę Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, to były wy­wia­dowca zwią­zany z bra­tem Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, naj­wyż­szego pa­trona Ka­miń­skiego.

W wy­niku afery grun­to­wej ka­riera An­drzeja Lep­pera gwał­tow­nie się za­ła­muje. W sierp­niu 2011 r. Lep­per zo­staje zna­le­ziony mar­twy w swoim biu­rze w War­sza­wie. Pro­ku­ra­tura uznaje, że po­li­tyk po­peł­nił sa­mo­bój­stwo po­przez po­wie­sze­nie. Nie ucina to jed­nak po­dej­rzeń, że An­drzej Lep­per padł ofiarą mor­der­stwa. Przed śmier­cią miał zwie­rzać się zna­jo­mym, że zna groźne ta­jem­nice. 

„Dzien­nik Ga­zeta Prawna” pi­sze, że Lep­per w 2010 r.:

• do­ma­gał się spo­tka­nia z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim, od któ­rego naj­wy­raź­niej coś chciał uzy­skać;

• de­po­no­wał do­ku­menty i na­gra­nia u praw­nika Ry­szarda Ku­ciń­skiego, który rów­nież zmarł w 2011 r. 

Jak już wspo­mnia­łem, śledz­two w spra­wie An­drzeja Lep­pera miało po­boczny, ale wie­lo­czło­nowy wą­tek. Ka­miń­ski i jego lu­dzie chcieli bo­wiem usta­lić, kto ostrzegł Lep­pera, że CBA szy­kuje na niego pu­łapkę. Głów­nym kan­dy­da­tem na win­nego był mi­liar­der Ry­szard Krauze o po­wią­za­niach ze służ­bami spe­cjal­nymi PRL-u. Krauze in­we­sto­wał wiel­kie pie­nią­dze w Ro­sji, a także wspie­rał braci Ka­czyń­skich. Nie­stety, wspie­rał rów­nież in­nych an­ty­za­chod­nich po­li­ty­ków, przede wszyst­kim z Sa­mo­obrony. Za­tem tych, któ­rych PiS ofi­cjal­nie na­zy­wał so­jusz­ni­kami, ale fak­tycz­nie chciał po­żreć lub znisz­czyć. Wspar­cie dla Lep­pera to było coś, czego Ja­ro­sław Ka­czyń­ski i Ma­riusz Ka­miń­ski nie mo­gli prze­ba­czyć. Lu­dzie Ka­miń­skiego do­stali roz­kaz wy­pchnię­cia Ry­szarda Krau­zego z Pol­ski. 

I tak się stało. Nę­kany w kraju Krauze wy­je­chał za gra­nicę. Za­czął jesz­cze wię­cej in­we­sto­wać w Ro­sji, a z ro­syj­ską po­mocą rów­nież w Ka­zach­sta­nie.

Tu można by po­my­śleć, że kło­poty Krau­zego, mi­liar­dera an­ty­za­chod­niego i zwią­za­nego z Ro­sją, zmar­twią Ro­sjan. Tak jed­nak wcale nie było. Ro­sja­nie cie­szyli się, że Krauze prze­rzuca co­raz wię­cej pie­nię­dzy do ich kraju. Przy oka­zji okra­dli go i zruj­no­wali, po­słu­gu­jąc się pry­mi­tyw­nymi oszu­stwami. Na przy­kład po­ka­zy­wali mu sfał­szo­wane mapy, aby wcią­gnąć go w kosz­towne po­szu­ki­wa­nie nie­ist­nie­ją­cych złóż pa­liw.

Losy i po­wią­za­nia Ry­szarda Krau­zego zo­stały do­kład­nie opi­sane w książce Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego. 
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Książki

→ To­masz Pią­tek, Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego: 1995–2023, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.


• Ka­ru­zela są­dowo-rzą­dowo-pre­zy­dencka

W 2009 r. pro­ku­ra­tura przed­sta­wia Ma­riu­szowi Ka­miń­skiego za­rzuty do­ty­czące afery grun­to­wej. Przede wszyst­kim do­ty­czą:

• prze­kro­cze­nia upraw­nień, czyli bez­pod­staw­nego wsz­czę­cia ope­ra­cji spe­cjal­nej i bez­praw­nego wy­ko­rzy­sta­nia w niej agen­tów CBA;

• wie­lo­krot­nego fał­szo­wa­nia do­ku­men­tów. 

Ma­riusz Ka­miń­ski nie przy­znaje się do winy. W paź­dzier­niku 2009 r. pre­mier Do­nald Tusk od­wo­łuje Ka­miń­skiego ze sta­no­wi­ska szefa CBA. Przez na­stępne 2 lata Ma­riusz Ka­miń­ski jest bez­ro­botny. A w każ­dym ra­zie tak twier­dzi. 

W 2011 r. Ka­miń­ski znowu wstę­puje do PiS-u. Zo­staje po­słem tej par­tii i człon­kiem naj­wyż­szych jej władz. Obej­muje sta­no­wi­ska wi­ce­pre­zesa PiS-u oraz członka ko­mi­tetu po­li­tycz­nego par­tii. 

Ma­riusz Ka­miń­ski znaj­duje też pracę w PiS-owskiej spółce Srebrna, kon­tro­lo­wa­nej przez Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Pre­ze­sem za­rządu spółki jest Ka­zi­mierz Kujda, były kon­fi­dent ko­mu­ni­stycz­nego kontr­wy­wiadu PRL-u.

W marcu 2015 r. sąd pierw­szej in­stan­cji uznaje Ka­miń­skiego za win­nego w spra­wie afery grun­to­wej i ska­zuje go na karę 3 lat wię­zie­nia. Rzecz ja­sna, wy­rok nie jest pra­wo­mocny i ska­zany składa ape­la­cję. Co wię­cej, przez na­stępne lata nie musi się mar­twić o jej losy, al­bo­wiem w li­sto­pa­dzie 2016 r. nowy pre­zy­dent Rzecz­po­spo­li­tej, PiS-owiec An­drzej Duda, sto­suje wo­bec Ma­riu­sza Ka­miń­skiego prawo ła­ski. Obej­muje go „prze­ba­cze­niem i pusz­cze­niem w nie­pa­mięć oraz umo­rze­niem po­stę­po­wa­nia”. Praw­nicy i pra­wo­znawcy prze­ży­wają szok. Czy można oka­zać ła­skę przed pra­wo­moc­nym wy­ro­kiem? To jakby dać roz­wód przed ślu­bem! – wo­łają eks­perci. 

PiS nic so­bie z tego wszyst­kiego nie robi, rzecz ja­sna. Ska­zany za aferę grun­tową Ma­riusz Ka­miń­ski zo­staje mi­ni­strem rządu i ko­or­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych już w li­sto­pa­dzie 2015 r. Za­tem otrzy­muje to ważne sta­no­wi­sko jesz­cze przed swoim oso­bli­wym uła­ska­wie­niem.

Sąd Naj­wyż­szy w maju 2017 r. uznaje akt ła­ski Dudy wo­bec Ka­miń­skiego za bez­sku­teczny. Ale i z tego PiS nic so­bie nie robi. Ma­riusz Ka­miń­ski po­zo­staje na sta­no­wi­sku rzą­do­wego ko­or­dy­na­tora służb. A w 2019 r., za­cho­wu­jąc tę funk­cję, awan­suje do­dat­kowo na mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych. 

4 lata póź­niej Sąd Naj­wyż­szy znów po­chyla się nad kło­po­tli­wym i bo­le­snym przy­pad­kiem Ka­miń­skiego. W czerwcu 2023 r. prze­ka­zuje sprawę do po­now­nego roz­po­zna­nia w Są­dzie Okrę­go­wym w War­sza­wie. Tym­cza­sem w paź­dzier­niku Ma­riusz Ka­miń­ski znów zo­staje wy­brany po­słem. Po­dob­nie jak jego wie­lo­letni za­stępca, przy­ja­ciel i kom­pan w prze­stęp­stwach, Ma­ciej Wą­sik. 

20 grud­nia 2023 r. Sąd Okrę­gowy w War­sza­wie roz­pa­truje wresz­cie ape­la­cję Ma­riu­sza Ka­miń­skiego – i ją od­rzuca. Ka­miń­ski zo­staje ska­zany na 2 lata bez­względ­nego wię­zie­nia. A przez 5 lat nie może peł­nić funk­cji pu­blicz­nych. 

Mimo to na­stęp­nego dnia, 21 grud­nia, Ma­riusz Ka­miń­ski przy­cho­dzi do Sejmu. Wkra­cza na salę ob­rad ra­zem ze swym wier­nym dru­hem-ska­zań­cem Ma­cie­jem Wą­si­kiem, też ob­ję­tym za­ka­zem peł­nie­nia funk­cji. Obaj prze­stępcy zaj­mują miej­sca po­sel­skie. De­mo­kra­tyczni po­sło­wie wo­łają: „Do wię­zie­nia!”. Ka­miń­ski po­ka­zuje im pro­wo­ka­cyjny „gest Ko­za­kie­wi­cza”. Można to zin­ter­pre­to­wać jako coś w ro­dzaju: „Ta­kiego wała, nie zo­ba­czy­cie mnie za kra­tami!”.

Ska­zańcy znów mogą li­czyć na An­drzeja Dudę. PiS-owski pre­zy­dent Rzecz­po­spo­li­tej ofe­ruje im azyl w swoim pa­łacu. Duda jest prze­ko­nany, że po­li­cja nie ośmieli się wejść do sie­dziby głowy pań­stwa, by aresz­to­wać prze­stęp­ców. Tym­cza­sem po­li­cjanci cze­kają, aż pre­zy­dent opu­ści bu­dy­nek. A gdy pre­zy­dent nie­fra­so­bli­wie opusz­cza pa­łac, po­li­cja wkra­cza i za­trzy­muje dwóch krnąbr­nych ska­zań­ców. 

Naj­wy­raź­niej po­li­cjanci uznali, że:

• osoba pre­zy­denta Rzecz­po­spo­li­tej, ja­kiej­kol­wiek pro­we­nien­cji, jest święta i nie wolno się z nią szar­pać (na wy­pa­dek gdyby Duda ze­chciał np. za­sła­niać po­li­cjan­tom ska­zań­ców wła­snym cia­łem);

• jed­nak świę­tość pre­zy­denta Dudy nie roz­ciąga się na zaj­mo­wany przez niego bu­dy­nek. 

Z nie­ofi­cjal­nych źró­deł wia­domo, że funk­cjo­na­riu­sze Służby Ochrony Pań­stwa, od lat ochra­nia­jący Dudę, po­mo­gli po­li­cji wejść do pa­łacu pre­zy­denc­kiego w celu aresz­to­wa­nia Ka­miń­skiego i Wą­sika. 

Gdy Ma­riusz Ka­miń­ski i Ma­ciej Wą­sik tra­fili do wię­zie­nia, PiS roz­po­czął kam­pa­nię pro­pa­gan­dową przed­sta­wia­jącą prze­stęp­ców jako ofiary okrut­nego prze­śla­do­wa­nia. Ka­miń­ski ogło­sił, że roz­po­czyna strajk gło­dowy. „Okrutne prze­śla­do­wa­nie” trwało 13 dni. I to tylko dla­tego, że tym ra­zem An­drzej Duda, wcze­śniej tak skory do po­mocy, nieco się ocią­gał. Uła­ska­wił Ka­miń­skiego i Wą­sika do­piero 23 stycz­nia 2024 r. Za­raz po­tem obaj ska­zańcy wy­szli na wol­ność. 

W wy­bo­rach zor­ga­ni­zo­wa­nych w czerwcu 2024 r. Ma­riusz Ka­miń­ski i Ma­ciej Wą­sik zo­stali eu­ro­po­słami z ra­mie­nia PiS-u. Mie­siąc póź­niej pro­ku­ra­tor ge­ne­ralny Adam Bod­nar wy­słał do Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego wnio­sek o po­zba­wie­nie ich im­mu­ni­tetu. Cho­dzi o po­cią­gnię­cie Ka­miń­skiego i Wą­sika do od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej za zła­ma­nie za­kazu peł­nie­nia funk­cji pu­blicz­nych, czego obaj się do­pu­ścili, bio­rąc udział w ob­ra­dach Sejmu 21 grud­nia 2024 r.
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• Ka­miń­ski se­nior i Ka­miń­ski ju­nior, czyli ro­dzina PiS-owsko-świa­towa

Cof­nijmy się o 6 lat. Jest rok 2018. Syn Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, Kac­per Ka­miń­ski, tra­fia do Banku Świa­to­wego. Do­kład­nie rzecz bio­rąc, zo­staje za­trud­niony w biu­rze dy­rek­tora wy­ko­naw­czego Banku Świa­to­wego. 

Bank Świa­towy to mię­dzy­na­ro­dowa in­sty­tu­cja fi­nan­sowa z sie­dzibą w Wa­szyng­to­nie. Działa jak or­ga­ni­za­cja mię­dzy­na­ro­dowa, gdyż zrze­sza sto osiem­dzie­siąt osiem kra­jów człon­kow­skich. Po co po­wstała? Po to, żeby fi­nan­so­wać glo­balny roz­wój go­spo­darki, in­fra­struk­tury, edu­ka­cji, ochrony zdro­wia i śro­do­wi­ska. 

W tym celu Bank Świa­towy ofe­ruje naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cym kra­jom człon­kow­skim i ich przed­się­bior­stwom pu­blicz­nym:

• dłu­go­ter­mi­nowe po­życzki o pre­fe­ren­cyj­nym opro­cen­to­wa­niu;

• do­ta­cje i po­moc tech­niczną.

Dla­czego taka in­sty­tu­cja za­trud­niła aku­rat Ka­miń­skiego ju­niora? Gdy me­dia za­częły za­da­wać to py­ta­nie, Kac­per Ka­miń­ski zło­żył oświad­cze­nie na­stę­pu­ją­cej tre­ści: „Mój oj­ciec nie miał żad­nego wpływu na wy­braną przeze mnie drogę za­wo­dową i w ża­den spo­sób nie uła­twiał mi ani nie udzie­lał po­mocy w za­trud­nie­niu mnie w Banku Świa­to­wym [...]. Po­sia­dam wszel­kie kom­pe­ten­cje i do­świad­cze­nie za­wo­dowe po­trzebne do za­trud­nie­nia w Banku Świa­to­wym”. 

Głos za­brał rów­nież tata. Ma­riusz Ka­miń­ski oznaj­mił, że ni­gdy z ni­kim nie roz­ma­wiał o za­trud­nie­niu ju­niora. „Mój Syn [...] w Banku Świa­to­wym zo­stał za­trud­niony na wnio­sek Dy­rek­tora Wy­ko­naw­czego Banku Świa­to­wego, oby­wa­tela Szwaj­ca­rii” – do­dał. 

Nie­mniej ka­riera Kac­pra Ka­miń­skiego na wcze­śniej­szych eta­pach wią­zała się z ko­le­gami ojca, jak rów­nież z jego naj­wyż­szym zwierzch­ni­kiem. 

Ka­miń­ski ju­nior bo­wiem:

• ka­rierę za­wo­dową za­czął jako współ­pra­cow­nik sztabu wy­bor­czego Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego pod­czas kam­pa­nii pre­zy­denc­kiej w roku 2010 (miał wów­czas 22 lata);

• w 2010 r. zo­stał rad­nym PiS-u w Otwocku (we­dług me­diów wsta­wiony na pierw­sze miej­sce lo­kal­nej li­sty wy­bor­czej przez ojca);

• póź­niej pra­co­wał w sie­dzi­bie głów­nej PiS-u jako czło­nek ze­społu pra­so­wego (śle­dził, co pi­sze się o par­tii w in­ter­ne­cie);

• na­stęp­nie tra­fił do spółki Srebrna, w któ­rej wcze­śniej pra­co­wał oj­ciec (firma kon­tro­lo­wana przez Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego i jego wier­nego współ­pra­cow­nika Ka­zi­mie­rza Kujdę, by­łego kon­fi­denta ko­mu­ni­stycz­nego kontr­wy­wiadu PRL-u);

• w Srebr­nej dzia­łał pod nad­zo­rem Ja­niny Goss, przy­ja­ciółki Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego;

• na­stęp­nie zo­stał do­radcą ko­mi­sji bu­dże­to­wej Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego z ra­mie­nia Par­tii Eu­ro­pej­skich Kon­ser­wa­ty­stów i Re­for­ma­to­rów, obej­mu­ją­cej m.in. eu­ro­po­słów PiS-u.

A jak Ka­miń­ski ju­nior zna­lazł się w Banku Świa­to­wym? Dzięki re­ko­men­da­cji Adama Gla­piń­skiego. 

Rzućmy okiem na czło­wieka, któ­remu ro­dzina Ka­miń­skich za­wdzię­czała po­sadę dla ju­niora.

Adam Gla­piń­ski to PiS-owski szef Na­ro­do­wego Banku Pol­skiego i za­ufany czło­wiek Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Przez de­kady po­ma­gał Ka­czyń­skiemu zdo­by­wać pie­nią­dze. Na po­czątku lat 90. przyj­mo­wał go­tówkę m.in. od lu­dzi wy­wiadu woj­sko­wego PRL-u. Dzien­ni­karz śled­czy Grze­gorz Rzecz­kow­ski ujaw­nił, że Gla­piń­ski w 2009 r. do­stał pa­łac i po­sia­dłość pod War­szawą od spółki Era 200 z de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius. Współ­za­ło­ży­ciel Grupy Ra­dius, Ro­bert Szust­kow­ski, współ­pra­co­wał biz­ne­sowo z krem­low­skimi oli­gar­chami An­drie­jem Sko­czem i Lwem Kwiet­no­jem. W la­tach 90. Szust­kow­ski był sze­fem pol­skiej fi­lii ro­syj­skiego Mon­taż­Spiec­Banku, który m.in. pró­bo­wał od­bu­do­wy­wać wpływy fi­nan­sowe Ro­sji w Pol­sce. Me­ne­dże­rzy de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius kon­tro­lo­wali spółki, do któ­rych na­le­żała słynna pod­słu­chowa re­stau­ra­cja Sowa & Przy­ja­ciele. Tam po­wsta­wały nie­le­galne na­gra­nia, któ­rymi po­słu­gi­wał się znany już nam im­por­ter ro­syj­skiego wę­gla, Ma­rek Fa­lenta.
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→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,24191939,kac­per-ka­min­ski-zdolne-dziecko-pis-ujaw­niamy-ku­lisy-ka­riery.html

→ https://tvn24.pl/biz­nes/z-kraju/kac­per-ka­min­ski-w-banku-swia­to­wym-jak-wy­gla­dala-jego-ka­riera-ra­885596-ls4503014

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,27555913,wy­bor­cza-ujaw­nia-tak-adam-gla­pin­ski-za­mie­nial-domy-w-tle.html


Książki

→ To­masz Pią­tek, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna, Ar­bi­tror, War­szawa 2022.


• „Ka­sjerka ope­ra­cyjna” i zni­ka­jące pie­nią­dze w re­kla­mów­kach

W 2019 r. wy­bu­cha „afera re­kla­mów­kowa”, która sta­nowi ko­lejny przy­kład funk­cjo­no­wa­nia Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego pod kon­trolą Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i pod rzą­dami jego ko­le­gów. 

Me­dia po­dają wów­czas, że aresz­to­wano Ka­ta­rzynę G., ka­sjerkę z CBA, która:

• wy­no­siła go­tówkę z sie­dziby tej służby w re­kla­mów­kach;

• miała w ten spo­sób wy­nieść 5 mi­lio­nów zło­tych.

Mąż ka­sjerki prał ukra­dzione pie­nią­dze w jed­nej z firm buk­ma­cher­skich, gdzie re­gu­lar­nie grał, sta­wia­jąc duże sumy.

Dzien­nik „Rzecz­po­spo­lita” in­for­muje jed­nak, że Ka­ta­rzyna G. peł­niła funk­cję nie tylko ka­sjerki. Była za­ufaną współ­pra­cow­nicą Da­niela Arta, dy­rek­tora Biura Fi­nan­sów CBA. Dy­rek­tor Art po­wie­rzył Ka­ta­rzy­nie G. jed­no­oso­bowe pro­wa­dze­nie cen­tral­nego fun­du­szu ope­ra­cyj­nego CBA. Fun­dusz opie­ko­wał się pie­niędzmi prze­zna­czo­nymi do wy­ko­rzy­sta­nia w ope­ra­cjach spe­cjal­nych jak np. kon­tro­lo­wane wrę­cze­nie ła­pówki. 

Ka­ta­rzyna G. wy­sy­łała go­tówkę do te­re­no­wych de­le­ga­tur CBA. Gdy zaś pie­nią­dze do niej wra­cały, „ka­sjerka ope­ra­cyjna” nie księ­go­wała zwrotu w ewi­den­cji. Względ­nie za­pi­sy­wała w księ­gach, że pie­nią­dze wy­słano do in­nej de­le­ga­tury, co nie było prawdą.

Gdy ten skan­dal zo­stał ujaw­niony, wielu ko­men­ta­to­rów uznało, że to świetny po­wód do żar­tów. Drwiono z Ka­miń­skiego i Wą­sika, któ­rzy tro­pią prze­kręty tam, gdzie ich nie ma, a nie wi­dzą, że zwy­kła ka­sjerka pod­biera im kasę w re­kla­mówce. 

Wiemy już jed­nak, że Ka­ta­rzyna G. nie była zwy­kłą ka­sjerką. I trudno nie za­uwa­żyć, że hi­sto­ria służb spe­cjal­nych pełna jest po­dob­nych afer. Afer, w któ­rych wy­żej po­sta­wione osoby wy­ko­rzy­stują pra­cow­ni­ków niż­szego szcze­bla, aby stwo­rzyć so­bie tajny, nie­le­galny skar­biec na boku. Nie­raz już tak się działo, że karę po­no­sił wy­ko­nawca, nie po­my­sło­dawca.

Obok ka­sjerki ko­złem ofiar­nym mógł być rów­nież dy­rek­tor Biura Fi­nan­so­wego CBA, Da­niel Art. Nie­długo po wy­bu­chu skan­dalu, w 2020 r., Ar­towi za­su­ge­ro­wano, żeby pod­pi­sał wnio­sek o przej­ście na eme­ry­turę. For­mal­nie wcale go nie uka­rano. Do­stał rów­no­war­tość ośmiu pen­sji mie­sięcz­nych jako od­prawę.

– Dy­rek­tor Art to był do­bry księ­gowy, miły, star­szy pan, który nic nie ro­bił bez zgody szefa. Gdy ja nim by­łem, przy­cho­dził po zgodę w spra­wie naj­drob­niej­szych wy­dat­ków – mó­wił w 2020 r. były szef CBA, Pa­weł Woj­tu­nik, w roz­mo­wie z ty­go­dni­kiem „Po­li­tyka”. Re­dak­cja do­dała, że „źró­dło zbli­żone do CBA” uważa Da­niela Arta wła­śnie za ko­zła ofiar­nego.
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→ https://www.rp.pl/slu­zby/ar­t9072471-pro­ku­ra­tor-w-fi­nan­sach-cba-pie­nia­dze-wy­no­szone-w-re­kla­mowce

→ https://next.ga­zeta.pl/next/7,151003,29687366,ka­sjerka-cba-w-re­kach-po­li­cji-za­trzy­mano-ja-pod-miesz­ka­niem.html

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/pie­nia­dze-z-cba-wy­no­szono-w-re­kla­mowce/g9mwcl9

→ https://tvn24.pl/pre­mium/cba-ka­sjerka-ska­zana-za-kra­dziez-po­nad-9-mi­lio­now-zlo­tych-za­rzuty-dla-by­lego-dy­rek­tora-fi­nan­sow-st5507862

→ https://tvn24.pl/pol­ska/ka­sjerka-cba-dwa-akty-oska­rze­nia-w-zwiazku-z-kra­dzieza-mi­lio­now-zlo­tych-z-kasy-cba-st7249739

→ https://www.po­li­tyka.pl/ty­go­dnik­po­li­tyka/kraj/1941078,1,tak-sie-bawi-cba.read


• Chore pań­stwo...

Rów­nież w 2019 r. ob­ra­duje sej­mowo-rzą­dowa ko­mi­sja ds. re­pry­wa­ty­za­cji nie­ru­cho­mo­ści war­szaw­skich, utwo­rzona przez lu­dzi PiS-u i Zio­bry. W dniu 1 lu­tego 2019 r. przed ko­mi­sją staje me­ce­nas Ro­bert No­wa­czyk. I składa nie­zwy­kle in­te­re­su­jące ze­zna­nia. 

No­wa­czyk to praw­nik na­zy­wany „re­ki­nem re­pry­wa­ty­za­cji”. Uznaje się go po­wszech­nie za mi­strza w od­zy­ski­wa­niu czy też po­zy­ski­wa­niu grun­tów, bu­dyn­ków i lo­kali ty­tu­łem dzie­dzi­cze­nia – lub do­mnie­ma­nego dzie­dzi­cze­nia. 

Ze względu na po­wyż­szą oko­licz­ność wy­pada ostroż­nie pod­cho­dzić do słów me­ce­nasa No­wa­czyka. Prze­cież można po­dej­rze­wać, że przed­sta­wi­ciel tak re­wol­we­ro­wej branży nie wy­jawi ca­łej prawdy i tylko prawdy. Wy­pada się oba­wiać, że „re­kin re­pry­wa­ty­za­cji” prze­fil­truje i pod­ko­lo­ry­zuje fakty na swoją ko­rzyść i na nie­ko­rzyść swo­ich wro­gów... 

Z dru­giej strony trudno jed­nak po­dej­rze­wać, żeby prze­myślny praw­nik ze­zna­wał nie­prawdę przed sej­mowo-rzą­dową ko­mi­sją. Fakty mógł fil­tro­wać, ale ra­czej ich nie fał­szo­wał.

To istotne, gdyż ze­zna­nia Ro­berta No­wa­czyka sta­wiają funk­cjo­no­wa­nie CBA pod kon­trolą Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i pod rzą­dami jego lu­dzi w nie­ko­rzyst­nym świe­tle. Rzu­cają też cień na funk­cjo­no­wa­nie sa­mego Ka­miń­skiego. 

Przede wszyst­kim me­ce­nas No­wa­czyk opo­wiada ko­mi­sji o swo­jej zna­jo­mo­ści z Ja­ku­bem R., by­łym wi­ce­sze­fem war­szaw­skiego Biura Go­spo­darki Nie­ru­cho­mo­ściami. 

Ja­kub R. od­gry­wał klu­czową rolę w biz­ne­sie re­pry­wa­ty­za­cyj­nym. Od­po­wia­dał za przy­go­to­wy­wa­nie i pod­pi­sy­wa­nie de­cy­zji o prze­ka­zy­wa­niu nie­ru­cho­mo­ści w ręce ma­che­rów-re­pry­wa­ty­za­to­rów. 

Pod­czas ze­znań Ro­bert No­wa­czyk wspo­mina, że Ja­kub R. w 2016 r. po­wie­dział mu coś bar­dzo in­te­re­su­ją­cego. Mia­no­wi­cie za­pew­nił, że je­śli No­wa­czyk „odda 30 proc. swo­ich do­cho­dów z re­pry­wa­ty­za­cji”, to znaj­dzie się pod opieką CBA. 

Układ ma­fijny? Ma­fijny i ro­syj­ski. W im­pe­rium Kremla po­dobny, choć nieco wyż­szy ha­racz trzeba pła­cić FSB. Uko­chana służba spe­cjalna Wła­di­mira Pu­tina po­biera od przed­się­bior­ców, ma­che­rów i gang­ste­rów da­ninę w wy­so­ko­ści około 40 proc. W za­mian za to pła­cący stają się nie­ty­kalni dla po­li­cji, pro­ku­ra­tury, me­diów, wszel­kich in­spek­to­rów i kon­tro­le­rów. Do­póki płacą i do­póki są stu­pro­cen­towo po­słuszni funk­cjo­na­riu­szom FSB.

War­szaw­ski re­kin zdzi­wił się nieco, sły­sząc mo­skiew­ską pro­po­zy­cję. Spy­tał Ja­kuba R., czy ten mówi se­rio. A na­wet za­dał py­ta­nie, ja­kie rzadko sły­szy się w szem­ra­nych po­ga­dusz­kach biz­ne­so­wych, zwy­kle utrzy­ma­nych w cy­nicz­nym to­nie. Za­py­tał, czy to może być prawda.

W od­po­wie­dzi Ja­kub R. opo­wie­dział No­wa­czy­kowi o swo­jej bli­skiej za­ży­ło­ści z sa­mym sze­fem CBA, Ma­riu­szem Ka­miń­skim. A także o wy­czy­nach, które pachną już nie pu­ti­now­ską, ale car­ską Ro­sją. Jak z aneg­dot o ofi­ce­rach cara ry­wa­li­zu­ją­cych o to, kto się bar­dziej wi­do­wi­skowo za­traci w wódce.

– Na py­ta­nie, czy to jest w ogóle praw­dziwe, Kuba R. od­po­wia­dał mi, że w cza­sie swo­ich spo­tkań z przed­sta­wi­cie­lami CBA w swoim miesz­ka­niu na ulicy Wło­da­rzew­skiej do­cho­dziło do ta­kich pi­jaństw, że nie­jaki Ma­riusz Ka­miń­ski był tak pi­jany, że cho­dził na czwo­raka i ca­ło­wał się z jego psem bok­serką. Mó­wię to pod przy­sięgą – ze­znaje me­ce­nas No­wa­czyk przed sej­mowo-rzą­dową ko­mi­sją.

Czy mi­ni­ster Ma­riusz Ka­miń­ski de­men­tuje ze­zna­nia No­wa­czyka? Po­nie­kąd. W dniu 6 lu­tego 2019 r. wy­daje oświad­cze­nie ra­zem ze swo­imi ko­le­gami Ma­cie­jem Wą­si­kiem i Er­ne­stem Bejdą, wów­czas sze­fem CBA. Cała trójka przy­znaje się do zna­jo­mo­ści z Ja­ku­bem R. i wie­lo­let­niej za­ży­ło­ści z jego bra­tem. Nie przy­znaje się do eks­ce­sów i dzia­łań prze­stęp­czych. 

Oświad­cze­nie jest bar­dzo, bar­dzo dłu­gie, nie­mniej za­słu­guje na prze­czy­ta­nie. Po­ni­żej za­miesz­czam kilka cy­ta­tów i po­gru­biam naj­bar­dziej in­te­re­su­jące frag­menty. 

 

W związku z po­ja­wia­ją­cymi się od kilku mie­sięcy w prze­strzeni pu­blicz­nej in­sy­nu­acjami do­ty­czą­cymi na­szego rze­ko­mego za­an­ga­żo­wa­nia w pro­ce­der prze­stęp­czej re­pry­wa­ty­za­cji w War­sza­wie, oświad­czamy:

Pod­le­gli nam funk­cjo­na­riu­sze Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego pro­wa­dzą obec­nie pod nad­zo­rem Pro­ku­ra­tury około 70 śledztw w spra­wach do­ty­czą­cych prze­stępstw zwią­za­nych z re­pry­wa­ty­za­cją w War­sza­wie. Do­ty­czą one około 200 war­szaw­skich nie­ru­cho­mo­ści [...]. Wśród osób za­trzy­ma­nych przez CBA są m.in.: Ja­kub R., jego ro­dzice: Alina D. i Woj­ciech R., a także war­szaw­ski ad­wo­kat Ro­bert No­wa­czyk i jego sio­stra Ma­rzena K.

To wła­śnie za­trzy­many przez CBA Ja­kub R. jest ini­cja­to­rem po­mó­wień pod na­szym ad­re­sem. Prze­by­wa­jąc w aresz­cie śled­czym, po­czy­na­jąc od je­sieni 2017 roku, Ja­kub R. ro­ze­słał do wielu in­sty­tu­cji pu­blicz­nych i me­diów in­for­ma­cje na te­mat rze­ko­mego udziału Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, Ma­cieja Wą­sika, Er­ne­sta Bejdy i jed­nego z funk­cjo­na­riu­szy CBA w prze­stęp­stwach zwią­za­nych z re­pry­wa­ty­za­cją w War­sza­wie [...].

Ce­lem upraw­do­po­dob­nie­nia swo­jej wer­sji zda­rzeń Ja­kub R. przed­sta­wiał się jako nasz do­bry zna­jomy, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego celu zna­jo­mość swo­jego brata Mar­cina Rud­nic­kiego z Ma­cie­jem Wą­si­kiem. Dla więk­szego za­in­te­re­so­wa­nia me­dial­nego Ja­kub R. przed­sta­wił po­nadto nie­praw­dziwe in­for­ma­cje i in­sy­nu­acje na­tury oby­cza­jo­wej, które ni­gdy nie miały miej­sca. Ta­kie dzia­ła­nia Ja­kuba R. sta­no­wią rów­nież przy­jętą przez niego li­nię obrony w spra­wie, w któ­rej zo­stały mu przed­sta­wione za­rzuty, a sąd za­sto­so­wał wo­bec niego areszt tym­cza­sowy, w któ­rym prze­by­wał nie­mal 2 lata. W paź­dzier­niku 2017 roku Ja­kub R. zło­żył w Pro­ku­ra­tu­rze za­wia­do­mie­nie o po­peł­nie­niu przez nas wy­żej wska­za­nych przez niego prze­stępstw. 

W związku z tym, oświad­czamy, że:

Brat Ja­kuba R. Mar­cin Rud­nicki i Ma­ciej Wą­sik uczęsz­czali do tej sa­mej klasy w szkole śred­niej, a na­stęp­nie stu­dio­wali na tym sa­mym kie­runku na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. W cza­sie stu­diów dzia­łali ra­zem w Nie­za­leż­nym Zrze­sze­niu Stu­den­tów i tam Mar­cin Rud­nicki po­znał wów­czas jed­nego z sze­fów NZS – Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, a póź­niej Er­ne­sta Bejdę. 

Ma­ciej Wą­sik przy­jaź­nił się z bra­tem Ja­kuba R., ale nie z sa­mym Ja­ku­bem R., któ­rego oczy­wi­ście znał, tak samo jak ro­dzi­ców obu braci – Alinę D. i Woj­cie­cha R. Bliż­sze kon­takty to­wa­rzy­skie Mar­cina Rud­nic­kiego z Ma­cie­jem Wą­si­kiem i Er­ne­stem Bejdą za­koń­czyły się na kilka lat przed za­trzy­ma­niem Ja­kuba R. Na­to­miast Ma­riusz Ka­miń­ski ni­gdy nie utrzy­my­wał z Ja­ku­bem R. i jego ro­dziną bliż­szej zna­jo­mo­ści. Ostatni raz wi­dział się z nim około 10 lat temu. Za­zna­czamy sta­now­czo, że w cza­sie utrzy­my­wa­nia kon­tak­tów z Mar­ci­nem Rud­nic­kim nie mie­li­śmy żad­nej wie­dzy na te­mat prze­stęp­czej dzia­łal­no­ści jego brata – Ja­kuba R. [...].

W maju 2016 roku w me­diach po­ja­wiał się ma­te­riał ujaw­nia­jący nie­pra­wi­dło­wo­ści przy re­pry­wa­ty­za­cji działki przy ul. Chmiel­nej 70. Po tym ma­te­riale Ja­kub R. w czerwcu 2016 r. sam zgło­sił się do zna­nego mu przez brata funk­cjo­na­riu­sza CBA, ce­lem zło­że­nia oferty jego nie­jaw­nej współ­pracy z CBA. Współ­praca ta miała do­ty­czyć te­matu re­pry­wa­ty­za­cji w War­sza­wie. Po kilku spo­tka­niach dla funk­cjo­na­riu­szy CBA stało się ja­sne, że je­dyną mo­ty­wa­cją pod­ję­cia współ­pracy przez Ja­kuba R. była chęć unik­nię­cia od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej za po­peł­nione prze­stęp­stwa [...]. 

Pro­ku­ra­tura nie przy­stała na pro­po­zy­cję Ja­kuba R. i nie zgo­dziła się na za­sto­so­wa­nie środ­ków wol­no­ścio­wych, w za­mian [...] za zło­że­nie ze­znań słu­żą­cych „upo­lo­wa­niu HGW [Hanny Gron­kie­wicz-Waltz, pre­zy­dentki War­szawy – przyp. T.P.] i PO [Plat­formy Oby­wa­tel­skiej – przyp. T.P.]”.

Praw­do­po­dob­nie z tego po­wodu kilka mie­sięcy póź­niej, w sierp­niu 2017 roku, brat Ja­kuba R. – Mar­cin Rud­nicki po­pro­sił o spo­tka­nie Ma­cieja Wą­sika. Pod­czas tego spo­tka­nia Mar­cin Rud­nicki w imie­niu swo­jego brata i matki zło­żył pro­po­zy­cję, że Ja­kub R. ob­ciąży ze­zna­niami Pre­zy­dent Hannę Gron­kie­wicz Waltz, pod wa­run­kiem, że on i jego ro­dzina zo­staną zwol­nieni z aresztu, nadto jego matka Alina D. prze­każe śled­czym in­for­ma­cje na te­mat ka­na­łów prze­rzutu nar­ko­ty­ków z Ame­ryki Środ­ko­wej do Pol­ski. Ma­ciej Wą­sik udo­ku­men­to­wał to spo­tka­nie i no­tatkę prze­słał do CBA, stam­tąd tra­fiła do Pro­ku­ra­tury pro­wa­dzą­cej śledz­two. 

W związku z od­rzu­ce­niem przez CBA i Pro­ku­ra­turę pro­po­zy­cji ob­cią­że­nia Hanny Gron­kie­wicz-Waltz w za­mian za wyj­ście z aresztu Ja­kuba R. i jego ro­dziny, Ja­kub R. zmie­nił front i 10 paź­dzier­nika 2017 r. zło­żył za­wia­do­mie­nie do Pro­ku­ra­tury o po­peł­nie­niu prze­stępstw przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, Ma­cieja Wą­sika, Er­ne­sta Bejdę i wska­za­nego funk­cjo­na­riu­sza CBA, do któ­rego zgło­sił się w czerwcu 2016 roku z de­kla­ra­cją współ­pracy. Jed­no­cze­śnie Ja­kub R. roz­po­czął ak­cję wy­sy­ła­nia z aresztu do­no­sów do wielu in­sty­tu­cji pu­blicz­nych i me­diów z in­sy­nu­acjami wo­bec ww. osób.

 

 Jest to oświad­cze­nie nie­zbyt wia­ry­godne, po­nie­waż sprzeczne z tym, co wiemy o Ka­miń­skim, Wą­siku i Zio­brze. Kto uwie­rzy, że ode­pchnęli oni świadka, który chciał im do­no­sić na par­tię Do­nalda Tu­ska? Kto uwie­rzy, że ode­pchnęli świadka, który mógł przed­sta­wić Plat­formę Oby­wa­tel­ską jako bandę okrut­nych ła­pów­ka­rzy, współ­win­nych gra­bieży war­szaw­skich ka­mie­nic i eks­mi­to­wa­nia bied­nych lo­ka­to­rów? Wraz ze sma­ko­witą wi­sienkę na tor­cie, jaką by­łoby po­wią­za­nie PO z prze­my­tem nar­ko­ty­ków?

Co zaś się ty­czy al­ko­ho­li­zmu, to au­to­rzy tek­stu za­prze­czają tylko pół­gęb­kiem. A je­śli do­brze przyj­rzeć się po­szcze­gól­nym sło­wom, to wcale nie za­prze­czają. Co zna­czy bo­wiem fraza: „przed­sta­wił po­nadto nie­praw­dziwe in­for­ma­cje i in­sy­nu­acje na­tury oby­cza­jo­wej, które ni­gdy nie miały miej­sca”? 

Naj­pierw do­wia­du­jemy się, że Ja­kub R. przed­sta­wił „nie­praw­dziwe in­for­ma­cje”, ale tekst nie kon­kre­ty­zuje, czego one do­ty­czyły. Nie mówi wprost, czy cho­dzi o wspo­mniane za­raz po­tem „in­sy­nu­acje na­tury oby­cza­jo­wej”, czy ko­rup­cję, czy jesz­cze coś in­nego.

A co do tych „in­sy­nu­acji na­tury oby­cza­jo­wej”, to po­ja­wiają się one w zda­niu, które samo so­bie za­prze­cza i samo sie­bie li­kwi­duje. Przy­po­mnę: „Ja­kub R. przed­sta­wił po­nadto nie­praw­dziwe in­for­ma­cje i in­sy­nu­acje na­tury oby­cza­jo­wej, które ni­gdy nie miały miej­sca”. 

Zda­nie to bo­wiem zna­czy, że:

• Ja­kub R. przed­sta­wił in­sy­nu­acje;

• ale te in­sy­nu­acje nie miały miej­sca;

• skoro zaś nie miały miej­sca, to Ja­kub R. tak na­prawdę wcale ich nie przed­sta­wił. 

Al­bo­wiem po­wie­dze­nie, że ja­kieś „in­sy­nu­acje na­tury oby­cza­jo­wej ni­gdy nie miały miej­sca” wcale nie zna­czy, że te in­sy­nu­acje były nie­praw­dziwe. Zna­czy na­to­miast, że tych in­sy­nu­acji nikt ni­gdy nie sfor­mu­ło­wał. 

Wielu z nas za­pewne czuje po­kusę, żeby zin­ter­pre­to­wać to jako prze­ję­zy­cze­nie wy­wo­łane przez roz­e­mo­cjo­no­wa­nych au­to­rów. Pa­mię­tajmy jed­nak, że mi­ni­stro­wie mają praw­ni­ków i spe­cja­li­stów od ko­mu­ni­ka­cji. A praw­nicy i spe­cja­li­ści w ta­kich oświad­cze­niach wie­lo­krot­nie spraw­dzają każde słowo i każdy prze­ci­nek. 

Je­śli mi­ni­ster Ka­miń­ski i jego ko­le­dzy użyli we­wnętrz­nie sprzecz­nego sfor­mu­ło­wa­nia, to zro­bili to umyśl­nie. Na­pi­sali coś, co:

• na pierw­szy rzut brzmi jak za­prze­cze­nie;

• jest ro­zu­miane przez więk­szość od­bior­ców jako za­prze­cze­nie; 

• ale w żad­nej mie­rze nie za­prze­cza in­for­ma­cji o nad­uży­wa­niu al­ko­holu.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/10,82983,24421963,ma­riusz-ka­min­ski-byl-tak-pi­jany-ze-cho­dzil-na-czwo­ra­kach-i.html

→ https://www.gov.pl/web/pre­mier/oswiad­cze­nie-mi­ni­stra-ko­or­dy­na­tora-sluzb-spe­cjal­nych-ma­riu­sza-ka­min­skiego-mi­ni­stra-za­stepcy-ko­or­dy­na­tora-ma­cieja-wa­sika-oraz-szefa-cba-er­ne­sta-bejdy


• ...i cho­roba oso­bi­sto-pań­stwowa

Nie­stety, me­ce­nas No­wa­czyk to nie­je­dyne źró­dło, które mówi o al­ko­ho­lo­wych eks­ce­sach Ka­miń­skiego. Za­nim No­wa­czyk zło­żył swoje ze­zna­nia, wię­cej osób biło na alarm w spra­wie mi­ni­stra i jego na­wy­ków.

 

Za­zwy­czaj jest spo­kojny i wy­wa­żony, ale wraz z al­ko­ho­lem, który w jego to­wa­rzy­stwie po­ja­wia się nie­chyb­nie, traci nad sobą pa­no­wa­nie. Po wódce – sły­szę od mo­ich roz­mów­ców – w by­łego szefa CBA wstę­puje inny czło­wiek. Ata­wi­styczny, szu­ka­jący za­czepki, ja­do­wity. Wspo­mina po­seł PiS z lat 2001–2005: – Pa­mię­tam zaj­ście z jed­nego z wy­jaz­do­wych po­sie­dzeń klubu w tam­tej ka­den­cji. Wy­pity Ma­riusz rwał się do bitki z ja­kimś po­słem. Wy­glą­dało to ku­rio­zal­nie. On – ko­nus dą­żący do awan­tury, a tam­ten po­tężny, ale fleg­ma­tyczny i po­ko­jowy 

 

– pi­sze w 2014 r. Mi­chał Krzy­mow­ski (wów­czas ce­niony dzien­ni­karz, obec­nie lob­by­sta). 

W 2018 r. ty­go­dnik „New­sweek” przy­ta­cza słowa jed­nego ze zna­jo­mych Ka­miń­skiego i Wą­sika: 

 

To był po­czą­tek lat 90., chło­paki od Ma­riu­sza Ka­miń­skiego sie­dzieli w kan­cia­pie w Dzie­kance. Bar­tek Ry­chlew­ski, póź­niej­szy szef ope­ra­cji spe­cjal­nych CBA, Hu­bert Buj­now­ski, Adam Ra­dzi­szew­ski, póź­niej­szy sę­dzia, dzi­siej­szy szef CBA Er­nest Bejda, Pa­weł Przy­cho­dzeń, dziś w Agen­cji Roz­woju Prze­my­słu. W tej gru­pie po­ja­wiał się też Mar­cin Rud­nicki, brat Ja­kuba R., tego od re­pry­wa­ty­za­cji. Nie mo­głem się z nimi za­przy­jaź­nić, pili w spo­sób straszny. Straszny. Wła­ści­wie nie trzeź­wieli. Jed­nym z li­de­rów był To­mek Prus, za pierw­szego PiS tra­fił do Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Urzą­dzał naj­lep­sze im­prezy.

 

A jak chło­paki piły, to i hu­lały. 

 

W paź­dzier­niku 1996 roku stu­dent hi­sto­rii To­masz Prus i jego ko­lega Jan Cie­ćwierz za­kła­dają poń­czo­chy na twa­rze i wpa­dają do urzędu pocz­to­wego w ma­leń­kiej miej­sco­wo­ści Lu­to­wi­ska w Biesz­cza­dach. – To jest na­pad! – krzy­czą. Są tak pi­jani, że sze­fo­wej poczty udaje się wy­mknąć na za­ple­cze i we­zwać po­li­cję. Prus ma pra­wie 3 pro­mile al­ko­holu we krwi, jego ko­lega – 1,3 pro­mila. Pro­ku­ra­tura umo­rzy sprawę po in­ter­wen­cji ojca ko­legi Prusa. Dzie­sięć lat póź­niej Prus zo­sta­nie do­radcą szefa ABW 

 

– re­la­cjo­nuje „New­sweek”.

Ty­go­dnik cy­tuje jesz­cze jed­nego zna­jo­mego Wą­sika: 

 

Im­prezy z nimi miały swój urok. Na jed­nej z nich, wła­śnie u Prusa, skoń­czył się al­ko­hol. Prus roz­dał wszyst­kim fla­ne­lowe pi­żamy i tak wy­stro­jeni po­szli szu­kać wódki na Nowy Świat. Wą­sik był w tym gro­nie. To byli lu­ze­rzy [po­ko­nani, prze­gry­wa­jący – przyp. T.P.], out­si­de­rzy. Sie­dzieli wie­czo­rami na Fok­sal – w jed­nej knaj­pie pili piwo, w dru­giej, po prze­ciw­nej stro­nie ulicy, do­pi­jali się wódką. A przy oka­zji świet­nie grali w piłkę; dziś tego nie wi­dać, ale Wą­sik był nie­złym pił­ka­rzem, lu­bili się ru­szać. Tylko psy­chicz­nie za­trzy­mali się gdzieś w la­tach 80. – za­gu­bieni na stu­diach, nie­pod­cho­dzący do eg­za­mi­nów. Mam wra­że­nie, że do­piero wej­ście w or­bitę PiS stało się dla nich od­skocz­nią do praw­dzi­wego ży­cia.

 

A w 2020 r., 12 mie­sięcy po ze­zna­niach me­ce­nasa No­wa­czyka, inny ty­go­dnik po­ru­sza te­mat al­ko­holu w CBA. „Po­li­tyka” roz­ma­wia z by­łym ofi­ce­rem służb spe­cjal­nych. Ofi­cer opi­suje „ko­le­gów z CBA”, któ­rzy 

 

ba­wią się na ca­łego [...] w lo­ka­lach ku­pio­nych na po­trzeby ope­ra­cyjne. Je­den z nich zresztą zo­stał „spa­lony” z tego po­wodu. Po­iry­to­wani cią­głymi li­ba­cjami są­sie­dzi wzy­wali po­li­cję. Im­pre­zo­wi­cze wy­cią­gali swoje bla­chy i prze­pę­dzali funk­cjo­na­riu­szy. Do­szło do tego, że ża­den pa­trol nie chciał tam jeź­dzić.

 

In­for­ma­cje o pi­jac­kich wy­bry­kach ofi­ce­rów służb PiS-u, szcze­gól­nie zaś o do­mnie­ma­nych pro­ble­mach z al­ko­ho­lem mi­ni­stra od­po­wie­dzial­nego za te służby, od­bi­jają się sze­ro­kim echem do dziś. Przy­ta­czają je ko­men­ta­to­rzy in­ter­ne­towi, któ­rzy ata­kują Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Nie­kiedy ro­bią to w spo­sób, któ­rego nie można za­ak­cep­to­wać. Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo nie lu­bimy tego, co robi Ka­miń­ski jako po­li­tyk, to mu­simy pa­mię­tać, że al­ko­ho­lizm jest straszną, śmier­telną cho­robą. A chory za­słu­guje na współ­czu­cie. To nie ozna­cza to­le­ran­cji dla na­łogu, ale ozna­cza wspar­cie, gdy al­ko­ho­lik za­czyna się le­czyć. 

Ob­rzu­ca­nie Ka­miń­skiego epi­te­tami styg­ma­ty­zu­ją­cymi cho­robę al­ko­ho­lową ozna­cza nie tylko brak wraż­li­wo­ści. Ozna­cza też brak zro­zu­mie­nia dla pol­skiej ra­cji stanu. Le­cze­nie al­ko­ho­li­zmu wy­maga bo­wiem, aby:

• chory dą­żył do bez­względ­nej uczci­wo­ści w swoim no­wym ży­ciu;

• wy­znał in­nym prawdę o szko­dach, które im wy­rzą­dził pod wpły­wem al­ko­holu.

Gdyby Ma­riusz Ka­miń­ski fak­tycz­nie cier­piał na tę straszną cho­robę, to po­win­ni­śmy się mo­dlić, aby za­czął się le­czyć. Ze względu na ży­cie Ka­miń­skiego – i ze względu na wszystko, co Ka­miń­ski mógłby ujaw­nić na te­mat rzą­dów PiS-u. Za­tem cho­dzi tu rów­nież o do­bro Pol­ski. I ta ostat­nia sprawa po­winna zaj­mo­wać nas naj­bar­dziej. Pry­wat­ność Ka­miń­skiego może nas in­te­re­so­wać tylko o tyle, o ile wpływa na losy na­szego kraju. Je­śli Ma­riusz Ka­miń­ski cierpi na cho­robę, która mo­gła mu utrud­niać peł­nie­nie funk­cji szefa CBA i ko­or­dy­na­tora służb spe­cjal­nych, to mamy prawo o tym wie­dzieć. Je­śli ja­cyś pol­scy lub obcy szan­ta­ży­ści wy­ko­rzy­sty­wali tę ewen­tu­alną cho­robę, to po­win­ni­śmy zo­stać o tym po­in­for­mo­wani. Dla­tego wolno nam się do­ma­gać, aby Ma­riusz Ka­miń­ski od­niósł się do do­nie­sień o swo­jej do­mnie­ma­nej cho­ro­bie. Nie mo­żemy jed­nak za­po­mi­nać, że to cho­roba.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/ma­riusz-ka­min­ski-syl­wetka-by­lego-szefa-cba-na-new­swe­ekpl/84y­qkbv

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ma­ciej-wa­sik-no­wym-wi­ce­mi­ni­strem-w-mswia/w8z­fz84


• Gwał­ce­nie zwie­rząt i na­szych oczu

Wrze­sień 2021 r. Dyk­ta­to­rzy Pu­tin i Łu­ka­szenko (świa­do­mie wy­bie­ram formę mia­now­nika tego na­zwi­ska za­koń­czoną na -o) wa­bią mi­gran­tów z Bli­skiego Wschodu i Afryki do Ro­sji i na Bia­ło­ruś. Na­stęp­nie zaś pchają ich na gra­nicę bia­ło­ru­sko-pol­ską. Ope­ra­cja ma wiele ce­lów, które przed­sta­wimy w na­stęp­nej czę­ści tej książki. Je­den z nich jest oczy­wi­sty. To roz­bu­dza­nie w Po­la­kach na­stro­jów na­cjo­na­li­stycz­nych, kse­no­fo­bicz­nej pa­niki, nie­na­wi­ści do ob­cych.

Ma­riusz Ka­miń­ski ru­sza z po­mocą Pu­ti­nowi i Łu­ka­szence w sze­rze­niu tych na­stro­jów. I robi to w spo­sób wy­jąt­kowo ohydny. Od­wo­łuje się do ra­si­stow­skich le­gend o rze­ko­mym arab­skim czy też mu­zuł­mań­skim zwy­czaju spół­ko­wa­nia ze zwie­rzę­tami ho­dow­la­nymi. Ka­miń­ski wy­stę­puje na kon­fe­ren­cji pra­so­wej z mi­ni­strem obrony na­ro­do­wej Ma­riu­szem Błasz­cza­kiem. Po­ka­zuje obrzy­dliwy zoo­fil­ski fil­mik por­no­gra­ficzny, na któ­rym nagi męż­czy­zna gwałci duże zwie­rzę. Or­ga­ni­za­to­rzy twier­dzą, że to krowa. Trudno to jed­nak z całą pew­no­ścią stwier­dzić. Fil­mik jest bar­dzo sła­bej ja­ko­ści, wy­gląda na zro­biony dawno temu, przy uży­ciu kiep­skiej tech­niki. 

W pierw­szej chwili nikt nie my­śli o tech­nice, skoro treść bije po oczach. Dzien­ni­ka­rze są w szoku. Jesz­cze bar­dziej – od­biorcy me­diów. Nie są to ob­razki, które ogromna więk­szość Po­lek i Po­la­ków chce oglą­dać.

Co na to prawo? Ko­deks karny sta­nowi, że:

• kto pu­blicz­nie pre­zen­tuje tre­ści por­no­gra­ficzne w taki spo­sób, że może to na­rzu­cić ich od­biór oso­bie, która tego so­bie nie ży­czy, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści do lat 3 (ar­ty­kuł 202, pa­ra­graf 1);

• kto [...] roz­po­wszech­nia lub pre­zen­tuje [...] tre­ści por­no­gra­ficzne zwią­zane z [...] po­słu­gi­wa­niem się zwie­rzę­ciem, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od lat 2 do 15 (ar­ty­kuł 202, pa­ra­graf 3).

Jak or­ga­ni­za­to­rzy kon­fe­ren­cji tłu­ma­czą swój – mó­wiąc de­li­kat­nie – wy­bryk? 

– Służby ba­da­jące toż­sa­mość i wia­ry­god­ność osób prze­by­wa­ją­cych w ośrod­kach strze­żo­nych zi­den­ty­fi­ko­wały do­wody na dzia­łal­ność pe­do­fil­ską oraz do­wody zoo­fi­lii – ogła­sza Sta­ni­sław Ża­ryn, rzecz­nik mi­ni­stra Ka­miń­skiego.

– Służby zi­den­ty­fi­ko­wały rów­nież zdję­cia wska­zu­jące na prak­tyki zwią­zane z za­bu­rze­niami sek­su­al­nymi. Pod­ję­li­śmy de­cy­zję, żeby udo­ku­men­to­wać rów­nież ten wą­tek na na­szej pre­zen­ta­cji – mówi sam Ka­miń­ski.

– Część z tych osób, ogromna więk­szość, są bo­ha­te­rami tych zdjęć, oni so­bie ro­bili te zdję­cia – do­daje na­stęp­nie za­stępca Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, wi­ce­mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych Bła­żej Po­boży. 

Cóż, gdyby bo­ha­te­rem fil­miku był je­den z mi­gran­tów, to mu­siałby już osią­gnąć wiek dość za­awan­so­wany. Z por­ta­lem OKO.press skon­tak­to­wał się bo­wiem czy­tel­nik, który zi­den­ty­fi­ko­wał źró­dło por­no­gra­ficz­nego fil­miku Ka­miń­skiego. I oka­zało się, że fil­mik jest frag­men­tem bar­dzo sta­rego na­gra­nia. I że krowa nie jest krową. Czy­tel­nik na­pi­sał, co na­stę­puje: 

 

W tle sły­chać trzesz­cze­nie, które wska­zuje na to, że to VHS i na­gra­nie prze­gry­wane ze sta­rego od­twa­rza­cza. Nie chcę wni­kać w to, na ile wia­ry­godna jest sama in­for­ma­cja o po­sia­da­niu tych tre­ści przez uchodźcę – czyli czy np. nie zo­stało to vi­deo pod­rzu­cone – ale jaki eks­pert rzą­dowy po­my­lił krowę z kla­czą? I nie zwe­ry­fi­ko­wał tego, co ja z wy­ko­rzy­sta­niem wy­szu­ki­warki mogę spraw­dzić w 20 mi­nut?

 

Kim byli ci, któ­rzy tak ocho­czo bro­nili por­no­gra­ficz­nego wy­bryku Ka­miń­skiego?

Sta­ni­sła­wem Ża­ry­nem zaj­miemy się w jed­nym z ko­lej­nych roz­dzia­łów. Te­raz przyj­rzyjmy się przez chwilę Bła­że­jowi Po­bo­żemu, PiS-owskiemu wi­ce­mi­ni­strowi spraw we­wnętrz­nych. 


• Po­boży, jego za­ple­cze i jego fan

Bła­żej Po­boży to po­li­to­log i dok­tor nauk hu­ma­ni­stycz­nych. W 2013 r. za­ło­żył por­tal Po­li­ty­ka­War­szaw­ska.pl, który pro­mo­wał SLD i Par­tię Zie­loni. Na Fa­ce­bo­oku re­dak­tor Po­boży pi­sał, że kon­gres Par­tii Zie­loni „jest waż­niej­szy niż zjed­no­cze­nie pra­wicy”. Wielka szkoda, że nie miał ra­cji. 

W la­tach 2016–2018 Po­boży był wi­ce­bur­mi­strzem war­szaw­skiej dziel­nicy Be­mowo, gdzie od­po­wia­dał za pro­mo­cję, ko­mu­ni­ka­cję i oświatę.

Przed wy­bo­rami sa­mo­rzą­do­wymi z 2018 r. Bła­żej Po­boży przed­sta­wił sto­licy swo­jego no­wego po­li­tycz­nego idola. Zo­stał mia­no­wi­cie sze­fem ze­społu pro­gra­mo­wego przy PiS-owsko-zio­brow­skim kan­dy­da­cie na pre­zy­denta War­szawy, Pa­tryku Ja­kim. Ob­jął też sta­no­wi­sko re­dak­tora na­czel­nego por­talu War­szaw­ski.PiS.pl.

W 2018 r. Po­boży tra­fił do rady mia­sta War­szawy, gdzie za­jął fo­tel wi­ce­prze­wod­ni­czą­cego Ko­mi­sji Edu­ka­cji.

Jak to się stało, że Bła­żej Po­boży za­an­ga­żo­wał się w miej­ską po­li­tykę War­szawy? Ścieżki prze­cie­rał jego oj­ciec, Le­szek Po­boży, który po­znał war­szaw­ski ra­tusz od środka jako funk­cjo­na­riusz jesz­cze za cza­sów PRL-u. Na­stęp­nie zaś zaj­mo­wał się sto­łecz­nymi nie­ru­cho­mo­ściami w roli za­rządcy. 

W ak­tach IPN-u czy­tamy bo­wiem, że Po­boży se­nior w la­tach 80. był sze­fem Straży Prze­my­sło­wej przy Urzę­dzie Mia­sta Sto­łecz­nego War­szawy. Po upadku ko­mu­ni­zmu za­ra­biał jako czło­nek rady nad­zor­czej, wi­ce­prze­wod­ni­czący, wresz­cie li­kwi­da­tor Spół­dzielni Miesz­ka­nio­wej Wspólna Ulica. W ra­dzie nad­zor­czej tej spół­dzielni za­sia­dała też Jo­anna Po­boży, żona Leszka i matka Bła­żeja. 

Le­szek Po­boży dzia­łał rów­nież jako wła­ści­ciel firmy Po­boży & Po­boży Nie­ru­cho­mo­ści za­re­je­stro­wa­nej w War­sza­wie przy ul. Le­gio­no­wej. Firma nie fi­gu­ruje w re­je­strze są­do­wym, za­pewne więc cho­dziło o dzia­łal­ność go­spo­dar­czą. 

Co ro­bił Le­szek Po­boży, za­nim w la­tach 80. zo­stał sze­fem PRL-owskiej Straży Prze­my­sło­wej przy wła­dzach War­szawy? 

W ak­tach IPN-u czy­tamy, że Le­szek Lon­gin Po­boży:

• prze­słu­żył 18 lat w ar­mii PRL-u;

• w la­tach 1959–1967 słu­żył jako po­rucz­nik w kor­pu­sie to­po­gra­ficz­nym ar­mii i spe­cja­li­sta od fo­to­gra­fii to­po­gra­ficz­nej;

• w la­tach 1967–1977 był ma­jo­rem Lu­do­wego Woj­ska Pol­skiego;

• w 1978 r. wstą­pił do PZPR-u;

• w 1979 r. zo­stał wy­słany na 3 lata do Iraku.

Nie wiemy, co Po­boży se­nior ro­bił w Iraku. W ak­tach po­daje, że wy­jazd miał cha­rak­ter służ­bowy. Praw­do­po­dob­nie więc stu­dio­wał i uwiecz­niał na zdję­ciach to­po­gra­fię Iraku. To zaś mu­sia­łoby się wią­zać z dzia­ła­niami wy­wiadu woj­sko­wego PRL-u.

Jedno jest pewne: ma­jor Po­boży cie­szył się za­ufa­niem ko­mu­ni­stycz­nych władz, skoro po­słano go służ­bowo na Bli­ski Wschód. Praw­do­po­dob­nie mu­siał też się na­pra­co­wać, żeby zy­skać to za­ufa­nie. A to ze względu na swo­jego ojca Ry­szarda Po­bo­żego, dziadka Bła­żeja.

Le­szek Po­boży po­daje bo­wiem w ak­tach, że jego oj­cem jest Ry­szard Po­boży uro­dzony w 1921 r. A w ar­chi­wum cy­fro­wym IPN-u wy­stę­puje tylko jedna osoba, która od­po­wiada tym da­nym. To Ry­szard Po­boży, war­szaw­ski funk­cjo­na­riusz ko­mu­ni­stycz­nej Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej w cza­sach sta­li­now­skich.

Dla­czego mi­li­cyjny oj­ciec mógłby sta­no­wić prze­szkodę dla PRL-owskiej ka­riery Leszka Po­bo­żego? Dla­tego, że Ry­szard Po­boży fi­gu­ruje w ak­tach IPN-u jako mi­li­cjant prze­stępca. Ska­zano go dwu­krot­nie. W 1948 r. za „kra­dzież de­po­zy­tów ko­mi­sa­riatu MO w War­sza­wie”, a w 1953 r. – za „zor­ga­ni­zo­wa­nie na te­re­nie War­szawy bandy wy­mu­sza­ją­cej pie­nią­dze i przed­mioty war­to­ściowe; za udzie­le­nie po­mocy funk­cjo­na­riu­szom MO w ty­po­wa­niu miesz­kań do na­pa­dów ra­bun­ko­wych”.

Od za­ple­cza ro­dzin­nego przejdźmy do zna­jo­mych. Otóż Bła­żej Po­boży ma wiel­bi­ciela na Fa­ce­bo­oku, po­nie­kąd kło­po­tli­wego. Re­gu­lar­nie do­staje wy­razy wspar­cia od Ma­cieja Li­sow­skiego:

• afe­rzy­sty o związ­kach z am­ba­sadą Ro­sji;

• by­łego asy­stenta Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego (jawny zwo­len­nik Kremla, oj­ciec i men­tor Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego).

Ma­ciej Li­sow­ski to po­stać tak szcze­gólna, że trzeba po­świę­cić jej stro­niczkę. Za­cznijmy od tego, że ra­zem ze swoją matką Ja­niną Li­sow­ską (ur. 3 grud­nia 1954 r.) za­ło­żył fun­da­cję Lex No­stra, zna­nej ze skan­dali fi­nan­so­wych. 

Jak po­daje por­tal Onet.pl, fun­da­cja w 2019 r. otrzy­mała wie­lo­mi­lio­nowe do­ta­cje z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści stwo­rzo­nego przez mi­ni­stra Zbi­gniewa Zio­brę. Fun­dusz Spra­wie­dli­wo­ści w teo­rii miał wspie­rać ofiary prze­stępstw. Jed­nak prak­tyka nie­wiele miała wspól­nego z teo­rią. Co bo­wiem fun­da­cja Lex No­stra zro­biła z go­tówką od Zio­bry? Mię­dzy in­nymi prze­ka­zała 1,5 mi­liona zło­tych jed­nej ze spółek Ja­niny Li­sow­skiej. Pie­nią­dze na cel spo­łeczny prze­rzu­ciła do pry­wat­nej firmy swo­jej za­ło­ży­cielki.

Gdy zro­biło się o tym gło­śno, Kor­nel Mo­ra­wiecki na­pi­sał do mi­ni­stra Zio­bry, że fun­da­cja Li­sow­skiego jest „po­wszech­nie znaną i sza­no­waną or­ga­ni­za­cją po­żytku pu­blicz­nego, a jej przed­sta­wi­ciele są od lat sta­łymi ko­men­ta­to­rami nie tylko we wszyst­kich pol­skich me­diach, ale rów­nież w me­diach cze­skich, ame­ry­kań­skich i bry­tyj­skich”.

Ro­syj­skie po­wią­za­nia Ma­cieja Li­sow­skiego nie ogra­ni­czały się do pro­krem­low­skiego Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego. W 2019 r. skon­tak­to­wało się ze mną dwoje ro­syj­skich emi­gran­tów po­li­tycz­nych. Emi­granci przed­sta­wili nie­po­ko­jące wia­do­mo­ści na te­mat kon­tak­tów Li­sow­skiego z am­ba­sadą Kremla. 

Za­mie­ści­łem je wów­czas na por­talu Ar­binfo w for­mie krót­kiego tek­stu. Cy­tuję: 

 

Asy­stent spo­łeczny nie­dawno zmar­łego po­sła Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego, Ma­ciej Li­sow­ski, w ostat­nich la­tach miał re­gu­lar­nie od­wie­dzać am­ba­sadę Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Jego roz­mówcy po­dają, że Li­sow­ski chwa­lił się swoją zna­jo­mo­ścią z se­kre­ta­rzem ro­syj­skiej am­ba­sady po­sia­da­ją­cym bli­skie sto­sunki z naj­wyż­szymi wła­dzami Kremla. – Ten se­kre­tarz miał być „sma­tri­tie­lem” ro­syj­skiego dyk­ta­tora Wła­di­mira Pu­tina. „Sma­tri­tiel” to okre­śle­nie kry­mi­nalne, trudno je prze­tłu­ma­czyć. Cho­dzi­łoby o czło­wieka, któ­rego Pu­tin oso­bi­ście wy­zna­czył do mo­ni­to­ro­wa­nia wszyst­kiego, co się dzieje w Pol­sce – mówi dzia­łaczka oby­wa­tel­ska, Lud­miła Pia­ti­gor­ska. Pia­ti­gor­ska uzy­skała in­for­ma­cję o wi­zy­tach Li­sow­skiego w am­ba­sa­dzie Ro­sji z kilku nie­za­leż­nych źró­deł. 

Por­tal Ar­binfo skon­tak­to­wał się z jed­nym ze źró­deł Pia­ti­gor­skiej, które w tej chwili woli po­zo­stać ano­ni­mowe. We­dług tego źró­dła Li­sow­ski re­gu­lar­nie spo­ży­wał al­ko­hol z do­mnie­ma­nym „sma­tri­tie­lem” na te­re­nie am­ba­sady. Ofia­ro­wał też po­moc Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego oby­wa­te­lom Ro­sji i Bia­ło­rusi, któ­rzy sta­rali się o prawo po­bytu w Pol­sce. Przy udzie­la­niu tej po­mocy Kor­nel Mo­ra­wiecki miał wy­ko­rzy­sty­wać swoją po­zy­cję po­sła i ojca Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego, pre­miera RP.

 

Ni­gdy nie do­tarło do mnie żadne de­menti do­ty­czące tre­ści tego tek­stu.

W la­tach 2001–2004 Ja­nina Li­sow­ska, matka Li­sow­skiego, była je­dyną wła­ści­cielką spółki Anawa (dziś Po­ltrade Com­pany). W tym okre­sie pre­ze­sem za­rządu spółki Anawa był Ma­rian Śpi­tal­niak. To funk­cjo­na­riusz SB, który w la­tach 1981–1982 chro­nił i fa­wo­ry­zo­wał Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Sprawa zo­stała do­kład­nie opi­sana i udo­ku­men­to­wana w książce Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna. 
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→ To­masz Pią­tek, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna: tka­nie sieci 1949–1995, Ar­bi­tror, War­szawa 2022.


• Ma­riusz Ka­miń­ski, „głos Pu­tina w wa­szym domu” i wę­giel Marka Fa­lenty

Przejdźmy do sprawy naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­cej.

W maju 2022 r. Ma­riusz Ka­miń­ski je­dzie z ofi­cjalną wi­zytą do Ki­jowa. Jako tłu­ma­cza za­biera ze sobą pi­sa­rza i biz­nes­mena Mi­chała Goł­kow­skiego. Pod­czas wi­zyty w Ki­jo­wie Goł­kow­ski tłu­ma­czy roz­mowy Ka­miń­skiego z sze­fami re­sor­tów spraw we­wnętrz­nych Ukra­iny, Li­twy, Ło­twy i Es­to­nii. Na tym nie ko­niec. PiS-owskie wła­dze po­zwa­lają Goł­kow­skiemu rów­nież tłu­ma­czyć prze­mó­wie­nie pre­zy­denta USA Joe Bi­dena, wy­gło­szone na Zamku Kró­lew­skim w War­sza­wie.

Tym­cza­sem Mi­chał Goł­kow­ski upra­wia pro­krem­low­ską pro­pa­gandę w in­ter­ne­cie (wy­stę­puje w ser­wi­sie YouTube, gdzie mówi m.in.: „je­stem gło­sem Pu­tina w wa­szym domu”, „ZSRR da­wał szczę­ście za darmo dla wszyst­kich”, „Pu­tin to pre­zy­dent, któ­rego każdy chciałby mieć”).

Goł­kow­ski chwali się rów­nież za­ży­ło­ścią z Wa­di­mem Da­ni­ło­wem, który do 2019 r. był współ­udzia­łow­cem spółki wy­do­byw­czej KTK z Sy­be­rii. 

Spółka KTK:

• eks­por­to­wała ro­syj­ski wę­giel do Pol­ski i da­wała go na kre­dyt Mar­kowi Fa­len­cie, zna­nemu już nam uczest­ni­kowi afery ta­śmo­wej z 2014 r.;

• utrzy­my­wała bli­skie związki z ro­syj­skimi re­żi­mo­wymi dy­gni­ta­rzami jak Aman Tu­le­jew (były gu­ber­na­tor wę­glo­wego ob­wodu ke­me­row­skiego na Sy­be­rii) i ludźmi krem­low­skiego Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych. 

W la­tach 2015–2016 wi­ce­pre­ze­sem KTK Pol­ska był pod­puł­kow­nik ro­syj­skiej ar­mii Dmi­trij Wła­di­mi­ro­wicz Ła­rin, ab­sol­went aka­de­mii woj­sko­wej sił zbroj­nych Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej w Mo­skwie. Ła­rin ukoń­czył wy­dział wojsk po­gra­ni­cza i wojsk we­wnętrz­nych, ze spe­cja­li­za­cją obej­mu­jącą do­wo­dze­nie si­łami wy­wia­dow­czymi. W la­tach 90. słu­żył w woj­skach we­wnętrz­nych, pod­le­ga­ją­cych ro­syj­skiemu MSW.

Mi­chał Goł­kow­ski zna Wa­dima Da­ni­łowa, współ­udzia­łowca spółki KTK, co naj­mniej od 10 lat. Dzien­ni­karz Grze­gorz Rzecz­kow­ski pi­sze, że je­sie­nią 2014 r., kilka mie­sięcy po na­pa­ści Kremla na Ukra­inę, Goł­kow­ski 

 

wraz z żoną po­je­chał do Mo­skwy na ślub i we­sele Da­ni­łowa. Spę­dzili tam kilka dni, za­trzy­mu­jąc się w po­ło­żo­nym kil­ka­set me­trów od pl. Czer­wo­nego pię­cio­gwiazd­ko­wym ho­telu Me­tro­pol. Pol­scy pra­cow­nicy KTK nie do­stali za­pro­sze­nia do Mo­skwy ani nie zo­stali ofi­cjal­nie po­in­for­mo­wani o uro­czy­sto­ści [...]. Goł­kow­ski w to­wa­rzy­stwie żony od­wie­dzał rów­nież m.in. Ka­li­nin­grad czy No­wo­sy­birsk, gdzie mieszka przy­ja­ciel tłu­ma­cza i zna­jomy Wa­dima Da­ni­łowa. To męż­czy­zna przed­sta­wia­jący się jako Iwan Ko­niew, który ma za sobą służbę w zwia­dzie wojsk po­wietrzno-de­san­to­wych – w dy­wi­zji, która uczest­ni­czyła w woj­nie cze­czeń­skiej, ale także w kon­flik­tach w Nad­dnie­strzu, Ose­tii Pół­noc­nej i Ab­cha­zji. Jedna z jed­no­stek tej dy­wi­zji zaj­mo­wała Krym w 2014 r. 

 

Rzecz­kow­ski do­daje, że Goł­kow­ski był nie tylko tłu­ma­czem Wa­dima Da­ni­łowa, lecz także „kimś w ro­dzaju za­ufa­nego peł­no­moc­nika, który za­ła­twiał różne kon­takty, po­le­cał róż­nych waż­nych lu­dzi”.

Co Kra­jowy Re­jestr Są­dowy mówi o Mi­chale Goł­kow­skim?

Goł­kow­ski miał udziały w spółce East West Con­sul­ting, za­re­je­stro­wa­nej pod So­cha­cze­wem. Sprze­dał te udziały jed­nemu z ro­syj­skich pra­cow­ni­ków KTK o na­zwi­sku Sta­ni­sław Żu­raw­ski (Sta­ni­sław Żu­raw­skij/Sta­ni­slav Zhu­ra­vskiy). 

Spółka East West Con­sul­ting pier­wot­nie była za­re­je­stro­wana w oko­li­cach So­cha­czewa, pod ad­re­sem 98C, Ple­ce­wice, 05-088 Bro­chów, Pol­ska. We­dług księgi wie­czy­stej nie­ru­cho­mość sta­nowi wła­sność Jo­anny Mar­leny Goł­kow­skiej. 

Na Fa­ce­bo­oku znaj­du­jemy pro­file o na­zwach Mi­chał Goł­kow­ski i Asia Goł­kow­ska. Użyt­kow­niczka pro­filu Asia Goł­kow­ska:

• ma Mi­chała Goł­kow­skiego wśród zna­jo­mych; 

• mieszka w So­cha­cze­wie; 

• jest po roz­wo­dzie.

Można więc przy­pu­ścić, że Asia Goł­kow­ska:

• to Jo­anna Mar­lena Goł­kow­ska z pod­so­cha­czew­skich Ple­ce­wic;

• przed roz­wo­dem była żoną Mi­chała Goł­kow­skiego. 

Przy­pusz­cze­nie to po­twier­dzają tre­ści za­miesz­czane na pro­fi­lach Mi­chał Goł­kow­ski i Asia Goł­kow­ska. 

W 2014 r. użyt­kow­nicy pro­fi­lów Mi­chał Goł­kow­ski i Asia Goł­kow­ska za­mie­ścili zdję­cia z Mo­skwy pod­pi­sane Pro­ject MOCKBA, czyli fo­to­re­la­cja z przy­gody ży­cia. Na zdję­ciach wi­dzimy, jak pań­stwo Goł­kow­scy ba­wią się w Mo­skwie.

Nie­które ze zdjęć, zro­bione pod­czas uro­czy­stego przy­ję­cia, zo­stały pod­pi­sane „Mo­scow Krem­lin” oraz „Me­tro­pol” (praw­do­po­dob­nie cho­dzi o słynny mo­skiew­ski ho­tel no­szący tę wła­śnie na­zwę). Na zdję­ciach wy­stę­puje ko­bieta pod­pi­sana jako Kse­niya Da­ni­lova (Kse­nia Da­ni­łowa, za­pewne zwią­zana z Wa­di­mem Da­ni­ło­wem). 
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Książki

→ Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Ob­cym al­fa­be­tem: jak lu­dzie Kremla i PiS za­grali pod­słu­chami, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


Księgi Wie­czy­ste

→ PL1O/00029314/7


• Dy­gre­sja ro­dzinno-dy­plo­ma­tyczna i ga­zowo-me­dyczno-spo­żyw­cza

Koń­cząc ten wą­tek, od­no­tujmy, że Mi­chał Goł­kow­ski jest sy­nem dy­plo­maty Marka Ma­rii Goł­kow­skiego. 

W la­tach 1994–1996 Ma­rek Goł­kow­ski kie­ro­wał In­sty­tu­tem Pol­skim w Miń­sku. W 2007 r. prze­by­wał na pla­cówce w Mo­skwie. W la­tach 2008–2014 kie­ro­wał Kon­su­la­tem Ge­ne­ral­nym w Ka­li­nin­gra­dzie (Kró­lewcu). Dwu­krot­nie kan­dy­do­wał na bur­mi­strza So­cha­czewa. Prze­grał, ale za dru­gim ra­zem (w 2024 r.) wszedł do Rady Mia­sta. Jest pre­ze­sem Pol­sko-Ukra­iń­skiej Fun­da­cji Współ­pracy Aka­de­mic­kiej „Ob­ser­wa­to­rium”. 

Fun­da­cja po­wstała w 2018 r. z ini­cja­tywy Jana Ma­lic­kiego, fun­da­tora i członka rady. Ma­licki jest rów­nież człon­kiem ko­mi­sji re­wi­zyj­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Kluby Eu­ropy Kar­pat ra­zem z Je­rzym Kwie­ciń­skim. To były PiS-owski mi­ni­ster in­we­sty­cji, roz­woju i fi­nan­sów. A w 2020 r. – pre­zes za­rządu wiel­kiego pań­stwo­wego kon­cernu Pol­skie Gór­nic­two Naf­towe i Ga­zowe (PGNiG). Jako pre­zes PGNiG Kwie­ciń­ski ogło­sił wów­czas zwy­cię­stwo tej spółki nad krem­low­skim Gaz­pro­mem w po­stę­po­wa­niu, które to­czyło się przed Try­bu­na­łem Ar­bi­tra­żo­wym w Sztok­hol­mie. PGNiG miało pła­cić Gaz­pro­mowi za gaz we­dług sta­wek ryn­ko­wych (a nie we­dług sta­wek sztucz­nie do­sto­so­wa­nych do cen ropy). 

Było to jed­nak pyr­ru­sowe zwy­cię­stwo. Gaz­prom bo­wiem krótko po­tem ogra­ni­czył po­daż gazu, co było jedną z głów­nych przy­czyn dra­stycz­nego wzro­stu cen. Stawki ryn­kowe, które wy­wal­czyło PGNiG, oka­zały się wie­lo­krot­nie wyż­sze niż stawki usta­lone wcze­śniej. Kwie­ciń­ski i jego spółka po­peł­nili więc po­tężny błąd, nie wy­co­fu­jąc po­zwu prze­ciw Gaz­pro­mowi. Po­zew wy­sto­so­wali kilka lat wcze­śniej po­przed­nicy pre­zesa Kwie­ciń­skiego. On jed­nak w 2020 r. po­wi­nien był się spo­dzie­wać, że Gaz­prom może przy­sta­wić Pol­sce i in­nym kra­jom pi­sto­let ga­zowy do głowy. To było do prze­wi­dze­nia w związku z cią­gnącą się i eska­lu­jącą wojną ro­syj­sko-ukra­iń­ską. 

Warto też od­no­to­wać, że: 

• Je­rzy Kwie­ciń­ski jako pre­zes PGNiG miał u swego boku wi­ce­pre­zesa Ar­ka­diu­sza Sek­ściń­skiego, członka biz­ne­so­wego klanu Sek­ściń­skich, za­ło­żo­nego przez Sta­ni­sława Sek­ściń­skiego, by­łego es­beka słu­żą­cego w Łomży (w an­ty­ko­ściel­nym pio­nie IV, szcze­gól­nie bli­sko współ­pra­cu­ją­cym z so­wiec­kim KGB); 

• Kwie­ciń­ski w li­sto­pa­dzie 2015 r. (na 11 dni przed tym, jak zo­stał wi­ce­mi­ni­strem roz­woju w rzą­dzie PiS-u) zo­stał wspól­ni­kiem w spółce K2 Bio­me­di­cal, obec­nie Orion Bio­tech­no­logy Pol­ska;

• Kwie­ciń­ski był w tej spółce dru­gim wspól­ni­kiem obok cy­pryj­skiej firmy Ki­nako En­ter­pri­ses Li­mi­ted, za­rzą­dza­nej przez firmę Vag­ter As­sets Li­mi­ted pod kie­row­nic­twem nie­ja­kiego Gian­na­kisa Er­mo­ge­no­usa, ską­d­inąd ofi­cjal­nego przed­sta­wi­ciela ro­syj­skich ban­ków pań­stwo­wych Wo­zroż­die­nie Bank (Vo­zro­zh­de­nie Bank) i Prom­swia­zbank (Prom­svy­azbank) oraz ro­syj­skiego banku pry­wat­nego Aw­to­wa­zbank (Avto­va­zbank);

• w 2016 r. Kwie­ciń­ski wy­szedł ze spółki K2 Bio­me­di­cal i zo­stał w niej za­stą­piony przez córkę, Jo­annę Mał­go­rzatę Kwie­ciń­ską, wspól­niczkę K2 Bio­me­di­cal do maja 2017 r. (na miej­sce córki wspól­ni­kiem zo­stała wtedy ka­na­dyj­ska firma far­ma­ceu­tyczna No­vi­col In­ter­na­tio­nal Hol­ding Inc., za­rzą­dzana przez nie­ja­kiego Dmi­trija Mar­ty­nenkę i ro­biąca biz­nesy z Chi­nami).

Je­rzy Kwie­ciń­ski jako wspól­nik spółki K2 Bio­me­di­cal w chwili jej za­ło­że­nia za­trud­nił w za­rzą­dzie firmy me­ne­dżera o na­zwi­sku Adam Ko­prow­ski (czło­nek za­rządu K2 Bio­me­di­cal od li­sto­pada 2015 r. do wrze­śnia 2019 r.).

Tym­cza­sem w in­ter­ne­cie znaj­du­jemy pro­gram kon­fe­ren­cji z kwiet­nia 2019 r. o na­zwie Mież­dzu­na­rod­nyj Fo­rum po Ci­fro­woj Me­di­ci­nie (Mię­dzy­na­ro­dowe Fo­rum Me­dy­cyny Cy­fro­wej). Kon­fe­ren­cja od­była się w Mo­skwie z udzia­łem ro­syj­skiej wi­ce­mi­ni­stry zdro­wia Je­leny Bojko. Kto zor­ga­ni­zo­wał im­prezę? Pierw­szy Mo­skiew­ski Pań­stwowy Me­dyczny Uni­wer­sy­tet im. Iwana Mi­chaj­ło­wi­cza Sie­cze­nowa. To naj­star­sza ro­syj­ska uczel­nia me­dyczna. Jej rek­to­rem jest Piotr Wi­ta­lie­wicz Gły­boczko, czło­nek Rady Naj­wyż­szej pu­ti­now­skiej par­tii rzą­dzą­cej Jedna Ro­sja (Je­di­naja Ros­sija). 

Ogromną więk­szość go­ści kon­fe­ren­cji sta­no­wili Ro­sja­nie. Nic dziw­nego, im­preza od­była się prze­cież w 2019 r. To 5 lat po pierw­szej na­pa­ści Pu­tina na Ukra­inę, po­tę­pio­nej przez Za­chód i całą de­mo­kra­tyczną spo­łecz­ność mię­dzy­na­ro­dową.

Pro­gram im­prezy wy­mie­nia tylko kilku przy­by­szów z za­gra­nicy. Ich na­zwi­ska za­pi­sano al­fa­be­tem ła­ciń­skim. Wśród nich fi­gu­ruje „Ka­prow­ski Adam – Директор ORION BIO­TECH­NO­LOGY POL­SKA”, za­po­wie­dziany jako uczest­nik dys­ku­sji pa­ne­lo­wej Te­le­me­dy­cyna i elek­tro­niczna ochrona zdro­wia.

Директор to po pol­sku „dy­rek­tor”. ORION BIO­TECH­NO­LOGY POL­SKA to spółka K2 Bio­me­di­cal za­ło­żona przez Kwie­ciń­skiego (zmie­niła na­zwę na Orion Bio­tech­no­logy Pol­ska w maju 2018 r.). Adam Ka­prow­ski to za­pewne Adam Ko­prow­ski, który ra­zem z Je­rzym Kwie­ciń­skim two­rzył od pod­staw spółkę K2 Bio­me­di­cal. Błędny za­pis na­zwi­ska praw­do­po­dob­nie bie­rze się stąd, że:

• pro­gram im­prezy pi­sali Ro­sja­nie po­słu­gu­jący się zwy­kle cy­ry­licą, nie­zbyt bie­gli w al­fa­be­cie ła­ciń­skim;

• w ję­zyku ro­syj­skim „o” bywa wy­po­wia­dane jak „a”, gdy po­ja­wia się w nie­ak­cen­to­wa­nej czę­ści słowa (osoba dyk­tu­jąca mo­gła więc wy­mó­wić „Ko­prow­ski” jak „Ka­prow­ski”, to zaś mo­gło zwieść osobę za­pi­su­jącą).

Co jesz­cze Kra­jowy Re­jestr Są­dowy mówi o Je­rzym Kwie­ciń­skim i spółce K2 Bio­me­di­cal? 

Kwie­ciń­ski jako wspól­nik spółki K2 Bio­me­di­cal za­trud­nił w roli pre­zesa za­rządu ukra­iń­skiego me­ne­dżera o na­zwi­sku Ołek­sandr Chu­do­lej (Olek­sandr Khu­do­lei, Ale­xan­der Khu­do­lei). Chu­do­lej był pre­ze­sem K2 Bio­me­di­cal (póź­niej Orion Bio­tech­no­logy Pol­ska) od li­sto­pada 2015 r. do maja 2018 r. 

W ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym dla pro­fe­sjo­na­li­stów Lin­ke­dIn Ołek­sandr Chu­do­lej wy­stę­puje jako:

• pre­zes za­rządu (CEO) spółki Orion Bio­tech­no­logy Pol­ska w la­tach 2015–2018 (z do­pi­skiem, że peł­nił tę funk­cję, prze­by­wa­jąc w Ki­jo­wie);

• obecny pre­zes za­rządu (CEO) ukra­iń­sko-mię­dzy­na­ro­do­wej Grupy Ore­xim (od li­sto­pada 2018 r.).

Ukra­iń­skie me­dia rów­nież in­for­mują, że pan Chu­do­lej jest głów­nym za­rządcą Grupy Ore­xim. Po­dają też, że we wrze­śniu 2020 r. Grupa Ore­xim sprze­dała port Eweri (Everi) fir­mie Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted. Port Eweri to główny ukra­iń­ski ter­mi­nal eks­por­towy dla oleju ro­ślin­nego. 

Ołek­sandr Chu­do­lej oświad­czył wów­czas: „Je­ste­śmy dumni, że sfi­na­li­zo­wa­li­śmy jedną z naj­więk­szych trans­ak­cji do­ty­czą­cych in­fra­struk­tury por­to­wej w ciągu ostat­nich kilku lat i jedną z naj­więk­szych trans­ak­cji typu mer­ger and acqu­isi­tions [fu­zje i prze­ję­cia – przyp. T.P.] na Ukra­inie w 2020 r. Za­koń­cze­nie tej trans­ak­cji sta­nowi ko­lejny krok na­szej grupy w kie­runku kon­ty­nu­acji roz­woju w in­nych ob­sza­rach biz­ne­so­wych”.

Także we wrze­śniu 2020 r. firma Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted oświad­czyła, że zmie­nia na­zwę na Vi­terra.

Tym­cza­sem ser­wis in­ter­ne­towy Le­ave-Rus­sia.org (mo­ni­to­ru­jący firmy zwią­zane z Ro­sją) po­daje, że firma Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted/Vi­terra:

• do nie­dawna dzia­łała w Ro­sji;

• pro­wa­dziła han­del zbo­żem z ro­syj­skimi kon­tra­hen­tami;

• do­piero w paź­dzier­niku 2023 r. ogło­siła, że pla­nuje opu­ścić Ro­sję. 

To wska­zuje, że Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted/Vi­terra w 2020 r.:

• za­ra­biała pie­nią­dze we współ­pracy z Ro­sja­nami;

• pła­ciła po­datki w Ro­sji, fi­nan­su­jąc wojnę prze­ciw Ukra­inie.

Przy­po­mnę, że w tym sa­mym roku Ołek­sandr Chu­do­lej, pre­zes spółki Je­rzego Kwie­ciń­skiego, z dumą ogło­sił, że sprze­daje fir­mie Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted/Vi­terra główny ukra­iń­ski ter­mi­nal eks­por­towy dla oleju ro­ślin­nego. 

Firma Glen­core Agri­cul­ture Li­mi­ted/Vi­terra na­leży do grupy Glen­core In­ter­na­tio­nal. Jej naj­więk­szym udzia­łow­cem jest po­ten­tat-me­ne­dżer Ivan Gla­sen­berg, pre­zes za­rządu Glen­core In­ter­na­tio­nal w la­tach 2002–2021. 

Gla­sen­berg to oby­wa­tel RPA, Au­stra­lii i Szwaj­ca­rii, syn Sa­mu­ela Gla­sen­berga, emi­granta z Wilna, który tra­fił do Jo­han­nes­burga.

Ivan Gla­sen­berg w la­tach 2007–2018 za­ra­biał w kon­cer­nie alu­mi­nio­wym Ru­sal, zwią­za­nym z Ro­sją i kon­tro­lo­wa­nym przez pu­ti­now­skiego oli­gar­chę Olega De­ri­pa­skę. Fi­gu­ro­wał w struk­tu­rach Ru­sal jako czło­nek za­rządu nie­peł­niący funk­cji wy­ko­naw­czych w spółce (non-exe­cu­tive di­rec­tor).

Me­dia po­dają, że Ivan Gla­sen­berg ufun­do­wał Cha­bad Ho­use w Wil­nie, czyli tam­tej­szą sie­dzibę ju­da­istycz­nego ru­chu ul­tra­re­li­gij­nego Cha­bad Lu­ba­wicz (Cha­bad Lu­ba­vitch). Ruch Cha­bad Lu­ba­wicz nie tylko po­piera Wła­di­mira Pu­tina, lecz także sam jest przez niego go­rąco po­pie­rany. 

Tyle o po­wią­za­niach PiS-owskiego pre­zesa PGNiG, Je­rzego Kwie­ciń­skiego. Wy­mie­ni­łem je tu­taj nie tylko ze względu na ko­nek­sję Kwie­ciń­skiego z oj­cem pu­ti­now­skiego tłu­ma­cza u boku Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Wspo­mnia­łem o tych związ­kach przede wszyst­kim dla­tego, że PiS-owska ka­riera Je­rzego Kwie­ciń­skiego – wi­ce­mi­ni­stra roz­woju w 2015 r., mi­ni­stra in­we­sty­cji i roz­woju w 2018 r., pre­zesa za­rządu PGNiG w 2020 r. – to ko­lejny ja­skrawy przy­kład. Ko­lejny przy­kład tego, czego nie chciały wi­dzieć służby PiS-u nad­zo­ro­wane przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego.
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Pa­ję­czyna Wą­si­ków

Ten, co za­sła­nia wła­snym cia­łem

Kie­row­nik rzą­do­wego ho­telu wi­dział nie­jedno

Mi­ni­ster-au­dio­fil z uchem w ta­śmach

Pu­łapka na gra­nicy

Brat Ja­cek, co lu­bił szu­bie­nice
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.

 


• Ma­ciej, czyli Wi­ce­Ma­riusz

Po­przed­nia część koń­czy się sło­wami „służby PiS-u nad­zo­ro­wane przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego”. Wła­ści­wiej jed­nak by­łoby na­pi­sać „służby PiS-u nad­zo­ro­wane przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i Ma­cieja Wą­sika”. Obaj pa­no­wie są bo­wiem nie­roz­łączni. Wą­sik to wierny przy­ja­ciel, po­moc­nik, szara emi­nen­cja, or­ga­ni­za­tor i ma­cher Ka­miń­skiego od za­ła­twia­nia naj­trud­niej­szych spraw. A na­wet bo­dy­gu­ard, je­śli za­cho­dzi taka po­trzeba. Gdy Ma­riusz Ka­miń­ski staje na czele CBA w 2006 r., czyni Ma­cieja Wą­sika swoim za­stępcą. Gdy Ka­miń­ski zo­staje mi­ni­strem ko­or­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych w 2015 r., jego za­stępcą znów jest Wą­sik. 

Przy­jaź­nią się od 35 lat. 

– Po­zna­łem Ma­riu­sza Ka­miń­skiego w roku 1989, kiedy był wi­ce­prze­wod­ni­czą­cym Nie­za­leż­nego Zrze­sze­nia Stu­den­tów na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, a ja by­łem czło­wie­kiem, który wcho­dził w tym cza­sie do NZS – mówi Wą­sik, gdy ze­znaje przed jedną z sej­mo­wych ko­mi­sji śled­czych w 2011 r. 

Ra­zem wstą­pili w burz­liwe i eks­cy­tu­jące lata 90. I ra­zem w nich roz­ra­biali. „New­sweek” pi­sze, że Wą­sik 

 

ka­rierę za­czyna [...] pod skrzy­dłami Ma­riu­sza Ka­miń­skiego – dziś mi­ni­stra ko­or­dy­na­tora służb spe­cjal­nych, wtedy dzia­ła­cza Ligi Re­pu­bli­kań­skiej. To Ka­miń­ski jest jego men­to­rem w Li­dze. Liga sły­nie z an­ty­ko­mu­ni­stycz­nych ak­cji i hap­pe­nin­gów – przed wy­bo­rami w 1995 roku roz­kleja pla­katy z wi­ze­run­kiem Alek­san­dra Kwa­śniew­skiego prze­ro­bio­nego na wam­pira i z pod­pi­sem: Kwa­sula – czer­wony wam­pir [...]. Opo­wiada zna­jomy Wą­sika z tam­tych lat: – Chło­paki do sie­bie lgnęli. Mają po­dobne tem­pe­ra­menty. Na im­pre­zach, na we­se­lach zda­rzało się, że wśród go­ści od­kry­wali praw­dzi­wego lub uro­jo­nego ko­mu­ni­stę. W ruch szły pię­ści. Wą­sik był tym więk­szym, gdy trzeba było, za­sła­niał sobą Ma­riu­sza. O Maćku mó­wi­li­śmy: Wi­ce­Ma­riusz.
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→ http://orka.sejm.gov.pl/Biu­le­tyn.nsf/0/A518B9FB544F3FB­B­C12578E­70047723C/$file/0526906.pdf

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ma­ciej-wa­sik-no­wym-wi­ce­mi­ni­strem-w-mswia/w8z­fz84


• Ar­che­olog, ho­te­larz, straż­nik miej­ski

Kim z wy­kształ­ce­nia jest Ma­ciej Wą­sik? W 1994 r. ukoń­czył stu­dia ar­che­olo­giczne na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. W póź­niej­szym ży­ciu jed­nak nie zaj­mo­wał się wy­ko­py­wa­niem szkie­le­tów – chyba że w sen­sie me­ta­fo­rycz­nym. 

W 2001 r. do­stał po­sadę, dzięki któ­rej nie mu­siał ryć w po­szu­ki­wa­niu kom­pro­mi­tu­ją­cych in­for­ma­cji o po­li­ty­kach. Wy­star­czyło po­sie­dzieć w miej­scu pracy do wie­czora, żeby nie­jedno zo­ba­czyć. Wą­sik zo­stał bo­wiem kie­row­ni­kiem rzą­do­wego ho­telu przy ul. Par­ko­wej w War­sza­wie (tuż przy Bel­we­de­rze i am­ba­sa­dzie Kremla). Ho­tel zaś by­wał miej­scem we­so­łych im­prez z udzia­łem po­mniej­szych dy­gni­ta­rzy. Kie­row­nik Wą­sik mu­siał wów­czas na­oglą­dać się rze­czy, które kilka lat póź­niej mo­gły się przy­dać wi­ce­sze­fowi PiS-owskiej po­li­cji po­li­tycz­nej.

Na­stęp­nie Ma­ciej Wą­sik tra­fił do rady war­szaw­skiej dziel­nicy Praga-Po­łu­dnie. Przez kilka mie­sięcy był bur­mi­strzem w pod­war­szaw­skim Waw­rze. Po­tem zaś po­sma­ko­wał po raz pierw­szy, jak to jest do­wo­dzić służbą. Acz­kol­wiek cho­dziło o do­wo­dze­nie służbą względ­nie skromną. Al­bo­wiem Lech Ka­czyń­ski uczy­nił Wą­sika za­stępcą ko­men­danta Straży Miej­skiej War­szawy.

Jak wiemy, w 2006 r. Ma­ciej Wą­sik znów zo­stał nu­me­rem dru­gim, ale tym ra­zem na szcze­blu cen­tral­nym. Już nie w żad­nej straży, ani na­wet w po­li­cji, tylko w CBA, u boku swo­jego przy­ja­ciela Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Gdy Tusk wy­rzu­cił Ka­miń­skiego w 2009 r., po­sadę stra­cił i Wą­sik. 

W la­tach 2010–2015 Ma­ciej Wą­sik dzia­łał w PiS-ie. Po­dob­nie jak Ka­miń­ski pra­co­wał w wy­mie­nio­nej już tu spółce Srebrna. Przy­po­mnę: spółkę kon­tro­lo­wał Ja­ro­sław Ka­czyń­ski przy po­mocy pre­zesa za­rządu Ka­zi­mie­rza Kujdy, by­łego kon­fi­denta ko­mu­ni­stycz­nego kontr­wy­wiadu PRL-u. 

W 2015 r. Ma­ciej Wą­sik wy­star­to­wał w wy­bo­rach do sejmu w okręgu płoc­kim. Zo­stał wtedy po­słem. W li­sto­pa­dzie 2015 r. po­wo­łano go na se­kre­ta­rza stanu w kan­ce­la­rii pre­miera i mia­no­wano za­stępcą mi­ni­stra Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Za­tem Wą­sik zo­stał wi­ce­ko­or­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych. Ob­jął także funk­cję se­kre­ta­rza Ko­le­gium do Spraw Służb Spe­cjal­nych. W la­tach 2018–2020 jako przed­sta­wi­ciel Ka­miń­skiego za­sia­dał w Ko­mi­sji Nad­zoru Fi­nan­so­wego, która mo­ni­to­ruje banki. 

W li­sto­pa­dzie 2019 r. Wą­sik prze­szedł za Ma­riu­szem Ka­miń­skim do MSWiA, gdzie tra­fił na fo­tel wi­ce­mi­ni­stra w ran­dze se­kre­ta­rza stanu.
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→ https://sejm.gov.pl/Sejm8.nsf/po­sel.xsp?id=420

→ https://wia­do­mo­sci.ra­dio­zet.pl/pol­ska/po­li­tyka/ma­ciej-wa­sik-zy­cio­rys-afera-grun­towa-pro­ces-kim-jest-po­sel-pis

→ https://oko.press/jaki-o-spo­lce-srebrna-i-pis-lan­cu­szek-do-par­tii-jest-tak-wy­soki-ra­czej-tak-krotki

→ https://bu­si­nessin­si­der.com.pl/wia­do­mo­sci/sta­ni­slaw-za­ryn-no­wym-przed­sta­wi­cie­lem-sluzb-spe­cjal­nych-w-knf/19j18ll


• Dzia­łacz z ru­skiej stali, ucho z gięt­kiej gumy

In­for­ma­to­rzy mó­wią, że Wą­sik to czło­wiek za­po­bie­gliwy, prze­bo­jowy i sku­teczny. Gdy trzeba, bez­czelny. Kiedy in­dziej – uj­mu­jący i bez­czelny.

Przy­kład pierw­szy. PiS zdo­bywa wła­dzę w 2015 r. Pierw­szym po­su­nię­ciem Ka­miń­skiego i jego lu­dzi jest przy­go­to­wa­nie tzw. ustawy in­wi­gi­la­cyj­nej. Two­rzą nowe prawo, które po­zwala im za­glą­dać w na­sze te­le­fony i kom­pu­tery. We­dług tego prawa ope­ra­to­rzy in­ter­ne­towi mu­szą za­mon­to­wać u sie­bie łą­cza dla służb spe­cjal­nych. Po to, żeby Ka­miń­ski z ko­le­gami mo­gli po­bie­rać dane z na­szych te­le­fo­nów, ta­ble­tów i lap­to­pów. Po to, żeby wi­dzieli strony in­ter­ne­towe, które od­wie­dzamy. Po to, żeby czy­tali słowa, które wpi­su­jemy w wy­szu­ki­war­kach in­ter­ne­to­wych. Po to, żeby wie­dzieli, do kogo pi­szemy ma­ile. 

 

Nowe re­gu­la­cje są zbyt nie­ja­sne, zbyt da­leko idące i po­zo­sta­wiają zbyt wiele py­tań bez od­po­wie­dzi [...]. Ustawa nie za­wiera obo­wiązku uzy­ska­nia uprzed­niej zgody sądu lub in­nego nie­za­leż­nego or­ganu na do­stęp do da­nych te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nych i in­ter­ne­to­wych. Ustawa nie za­wiera wy­star­cza­ją­cych gwa­ran­cji ochrony in­for­ma­cji ob­ję­tych ta­jem­nicą za­wo­dową, w tym ad­wo­kacką czy dzien­ni­kar­ską. Utrud­nione bę­dzie, czy wręcz nie­moż­liwe, uzy­ska­nie przez oby­wa­teli in­for­ma­cji, czy byli nie­le­gal­nie in­wi­gi­lo­wani, a także wy­kry­cie nad­uży­cia upraw­nień służb [...]. Wiele osób w Pol­sce może wkrótce zna­leźć się pod ob­ser­wa­cją służb z nie­okre­ślo­nych po­wo­dów i bez uprzed­niej zgody są­do­wej 

 

– alar­muje Amne­sty In­ter­na­tio­nal. To wielka mię­dzy­na­ro­dowa or­ga­ni­za­cja bro­niąca praw czło­wieka, która do­kład­nie prze­ana­li­zo­wała PiS-owską ustawę in­wi­gi­la­cyjną. Pol­scy eks­perci do­dają, że nowe prawo za­wiera kruczki po­zwa­la­jące służ­bom wła­my­wać się na te­le­fony i kom­pu­tery oby­wa­teli. 

Skąd Ka­miń­ski i jego lu­dzie wzięli po­mysł ta­kiej ustawy? Z Ro­sji. 

Gdy Wła­di­mir Pu­tin prze­jął wła­dzę w Ro­sji, na­tych­miast wpro­wa­dził nie­mal iden­tyczne re­gu­la­cje. 

 

Rzą­dowe prze­pisy Sys­temu Środ­ków Ope­ra­cyjno-Śled­czych wy­ma­gają od do­staw­ców usług in­ter­ne­to­wych w Ro­sji za­in­sta­lo­wa­nia urzą­dze­nia mo­ni­to­ru­ją­cego. Ono kie­ruje ich ruch na ser­wery kon­tro­lo­wane przez lo­kalne or­gany ści­ga­nia. Cho­ciaż teo­re­tycz­nie urzęd­nicy po­trze­bują na­kazu są­do­wego, aby kon­tro­lo­wać pry­watny ruch in­ter­ne­towy w po­stę­po­wa­niu kar­nym, or­ga­ni­za­cje bro­niące praw czło­wieka po­dej­rze­wają, że wła­dze nie za­wsze trzy­mają się li­tery prawa 

 

– ostrze­gał ame­ry­kań­ski Ko­mi­tet Obrony Dzien­ni­ka­rzy w 2001 r. 

Hi­sto­ria po­ka­zała, że miał ra­cję.

Kto z nie­zwy­kłym po­śpie­chem i tu­pe­tem for­suje ro­syj­skie prawo, a wła­ści­wie bez­pra­wie in­wi­gi­la­cyjne w Pol­sce? Ma­ciej Wą­sik.

Pod ko­niec roku 2015 i na po­czątku 2016 opi­nie eks­per­tów na te­mat pro­jektu ustawy in­wi­gi­la­cyj­nej są wy­łącz­nie ne­ga­tywne. Pro­jekt kry­ty­kują: Biuro Le­gi­sla­cyjne sejmu, rzecz­nik praw oby­wa­tel­skich, ge­ne­ralny in­spek­tor ochrony da­nych oso­bo­wych, sa­mo­rządy ad­wo­kacki i rad­cow­ski, Hel­siń­ska Fun­da­cja Praw Czło­wieka i Fun­da­cja Pa­nop­ty­kon... Ak­ty­wi­ści zaś pro­te­stują. Pod sej­mem od­bywa się pi­kieta po­łą­czona z ser­wo­wa­niem „zupy in­wi­gi­la­cyj­nej” (we­ge­ta­riań­ska gro­chówka-so­cze­wi­cówka, która roz­grze­wała sto­ją­cych na chło­dzie de­mon­stran­tów). Dzien­ni­ka­rze żar­tują, że te­raz rząd bę­dzie czy­tać i de­men­to­wać ich ar­ty­kuły, za­nim zdążą je opu­bli­ko­wać. Na­wet w se­na­cie, cho­ciaż PiS ma tam wów­czas więk­szość, po­ja­wiają się wąt­pli­wo­ści co do kształtu ustawy. 

Opi­nia pu­bliczna spo­dziewa się więc, że Ka­miń­ski i jego lu­dzie pójdą na ja­kieś ustęp­stwa, choćby sym­bo­liczne. Tym­cza­sem w stycz­niu 2016 r. na po­sie­dze­niu se­nac­kiej ko­mi­sji usta­wo­daw­czej w roli rzą­do­wego spra­woz­dawcy po­ja­wia się Ma­ciej Wą­sik. To, co mówi, za­piera dech w pier­siach na­wet nie­któ­rym PiS-owcom. 

– Służby po­trze­bują nie mieć pew­nego li­mitu kon­troli ope­ra­cyj­nej – oświad­cza. I wy­ja­śnia, że służby oraz po­li­cja mają się stać „ko­mór­kami per­ma­nent­nego nad­zoru”. Za­tem za­po­wiada, że Pol­ska sta­nie się pań­stwem to­ta­li­tar­nym. Mówi to jako se­kre­tarz Ko­le­gium ds. Służb Spe­cjal­nych przy kan­ce­la­rii pre­miera.

Nie­któ­rzy se­na­to­rzy i eks­perci pró­bują jesz­cze dys­ku­to­wać. Jed­nak Wą­sik pre­zen­tuje się jako po­li­tyk ze stali, co się nie ła­mie i nie kru­szy. Od­po­wiada tylko:

– Pań­stwa obawy są płonne. Mam na­dzieję, że wy­ni­kają z tro­ski, a nie cy­nicz­nej gry.

Trudno na coś ta­kiego od­po­wie­dzieć. Szcze­gól­nie, gdy wia­domo, że Wą­sik za­raz bę­dzie mógł zaj­rzeć do te­le­fonu każ­dego opo­nenta w po­szu­ki­wa­niu oznak „cy­nicz­nej gry”. Se­nac­kie ko­mi­sje nie pro­po­nują żad­nej po­prawki w usta­wie in­wi­gi­la­cyj­nej. I se­nat uchwala ją bez po­pra­wek. 

Ku wiel­kiej ra­do­ści Ma­cieja Wą­sika, jak wy­pada przy­pusz­czać. W 2018 r. dzien­ni­karz śled­czy Woj­ciech Cie­śla pi­sze bo­wiem, że Wą­sik w swo­jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze prze­słu­chał po­nad 6000 na­grań z pod­słu­chów.
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→ https://prawo.ga­ze­ta­prawna.pl/ar­ty­kuly/921582,co-moga-slu­zby-spe­cjalne-ustawa-in­wi­gi­la­cyjna-ustawa-o-po­li­cji.html

→ https://www.amne­sty.org.pl/pol­ska-zmiany-w-usta­wie-o-po­li­cji-ra%c5%bc%c4%85co-na­ru­szaj%c4%85-prawa-cz%c5%82o­wieka/

→ https://www.re­fworld.org/do­cid/47c565fcc.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75968,19539471,spra­woz­da­nie-se­nac­kich-ko­mi­sji-ws-in­wi­gi­la­cji-chcia­loby-sie.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,19539218,se­nac­kie-ko­mi­sje-po­parly-ustawe-in­wi­gi­la­cyjna-bez-po­pra­wek.html#S.re­la­ted-K.C-B.1-L.3.zw

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,19556436,in­wi­gi­lo­wa­nie-dla-do­bra-pis-se­nat-uchwa­lil-ustawe-in­wi­gi­la­cyjna.html

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ma­ciej-wa­sik-no­wym-wi­ce­mi­ni­strem-w-mswia/w8z­fz84


• Stal i guma w krę­go­słu­pie

Przy­kład drugi. Mamy sier­pień 2021 r., bez­pieka Pu­tina i Łu­ka­szenki ściąga na Bia­ło­ruś mi­gran­tów z Afga­ni­stanu i Iraku. Wma­wia im, że przejdą do Pol­ski przez zie­loną gra­nicę bez pro­ble­mów, a po­tem będą mo­gli po­dą­żyć do Nie­miec... 

Cel ope­ra­cji? Nie­je­den, gdyż ro­syj­skie i bia­ło­ru­skie służby dzia­łają jak sza­chi­ści. Gdy tylko to moż­liwe, sta­rają się uzy­skać jak naj­wię­cej róż­nych ko­rzy­ści z każ­dego po­szcze­gól­nego ru­chu. 

W tym przy­padku władcy Ro­sji i Bia­ło­rusi chcą:

• wzbu­dzić ko­lejną falę stra­chu przed „na­jaz­dem ko­lo­ro­wych hord” w Pol­sce i in­nych kra­jach UE;

• wzmoc­nić na­stroje kse­no­fo­biczne, na­cjo­na­li­styczne i tra­dy­cjo­na­li­styczne w Pol­sce i UE;

• wzmoc­nić an­ty­za­chod­nią par­tię PiS po­przez do­star­cze­nie jej oka­zji do od­gry­wa­nia roli „obroń­ców pol­skich gra­nic przed hor­dami”;

• wmie­szać agre­syw­nych pro­wo­ka­to­rów po­mię­dzy mi­gran­tów po to, żeby Po­lacy bali się przy­by­szów jesz­cze bar­dziej; 

• spo­wo­do­wać prze­sadną, bru­talną re­ak­cję pol­skich służb na po­ja­wie­nie się mi­gran­tów;

• wy­wo­łać kry­zys hu­ma­ni­tarny po­przez prze­trzy­my­wa­nie co­raz bar­dziej głod­nych i cho­rych mi­gran­tów na gra­nicy mię­dzy mło­tem a ko­wa­dłem, mię­dzy prze­mocą bia­ło­ru­skich żoł­nie­rzy i pol­skich po­gra­nicz­ni­ków;

• zmu­sić Po­la­ków do zbu­do­wa­nia odru­to­wa­nej za­pory na gra­nicy po to, żeby jesz­cze bar­dziej od­dzie­lić im­pe­rium Kremla od reszty świata (i to za pol­skie pie­nią­dze);

• stwo­rzyć ob­raz Po­la­ków jako „fa­szy­stów”, któ­rzy „trzy­mają ko­biety i dzieci za dru­tem na gło­dzie, jak w 1942 r.”;

• po­ka­zy­wać ten ob­raz Ro­sja­nom i Bia­ło­ru­si­nom oraz zwo­len­ni­kom ra­dy­kal­nej le­wicy na ca­łym świe­cie;

• po­głę­bić po­la­ry­za­cję po­li­tyczną w Pol­sce po­przez wy­two­rze­nie ostrego kon­fliktu mię­dzy tymi, któ­rzy mó­wią: „naj­waż­niej­sza jest obrona gra­nic Pol­ski przed wro­gami ze Wschodu” i tymi, któ­rzy twier­dzą: „naj­waż­niej­sze jest ra­to­wa­nie ludz­kiego ży­cia”. 

Pu­tin i Łu­ka­szenko osią­gnęli wszyst­kie te cele. A kto im w tym po­mógł? Źró­dła obecne wów­czas na gra­nicy utrzy­mują, że nie­zwy­kle istotną rolę w tam­tych wy­da­rze­niach ode­grał Ma­ciej Wą­sik.

We­dług tych źró­deł, se­kwen­cja zda­rzeń w sierp­niu 2021 r. wy­gląda na­stę­pu­jąco. Pol­scy po­gra­nicz­nicy za­trzy­mują mi­gran­tów w le­sie, mię­dzy bia­ło­ru­skim chu­to­rem Usnarz Dolny i pol­ską wsią Usnarz Górny. Pi­sarz Mi­ro­sław Mi­ni­szew­ski i dzien­ni­karz Piotr Cza­ban alar­mują opi­nię pu­bliczną. Ten drugi za­pra­sza do Usna­rza Fun­da­cję Oca­le­nie, która wspiera uchodź­ców. Ak­ty­wi­ści z in­nych or­ga­ni­za­cji bro­nią­cych praw czło­wieka też do­wia­dują się o na­pły­wie przy­by­szów i przy­jeż­dżają na miej­sce. Nie, nie po to, żeby „wpusz­czać nie­le­gal­nych mi­gran­tów” do Pol­ski. Nikt jesz­cze nie wie, co z nimi zro­bić. Nikt też jed­nak nie wątpi, że na­leży przy­wieźć le­kar­stwa, coś do je­dze­nia i coś do ubra­nia. Prze­cież na gra­nicy ko­czują lu­dzie w po­trze­bie! Ro­zu­mie to rów­nież Straż Gra­niczna, która nie wy­py­cha ich z po­wro­tem na Bia­ło­ruś. Służby nie po­zwa­lają ak­ty­wi­stom, żeby da­wali mi­gran­tom je­dze­nie, wodę, ubra­nia czy le­kar­stwa. Jed­nak straż­nicy gra­niczni za­opa­trują mi­gran­tów sami, za wła­sne pie­nią­dze. Prze­ka­zują też ogromne ilo­ści cie­płej jesz­cze ja­jecz­nicy, którą miesz­kańcy Usna­rza i oko­lic przy­go­to­wują dla przy­by­szów. Po­gra­nicz­nicy jesz­cze nie usły­szeli od swo­ich do­wód­ców, że współ­czu­cie to zbrod­nia, a mi­grant i ak­ty­wi­sta to ich wro­go­wie.

Na gra­nicę przy­bywa wtedy le­wi­cowa po­słanka Ka­ta­rzyna Kret­kow­ska. Po­słanka uczest­ni­czy w ko­mu­ni­ka­cji z mi­gran­tami. Ak­ty­wi­ści za­czy­nają bo­wiem po­ro­zu­mie­wać się z przy­by­szami za po­mocą me­ga­fonu. Za­dają mi­gran­tom py­ta­nia, oni zaś od­krzy­kują od­po­wie­dzi. Po­dają swoje nu­mery te­le­fo­nów i ko­mu­ni­ka­cja staje się jesz­cze spraw­niej­sza. Przy­by­sze opi­sują swoją sy­tu­ację, prze­sy­łają zdję­cia swo­ich pasz­por­tów. Oka­zało się, że cho­dzi o trzy­dzie­ści osiem osób z Afga­ni­stanu. Ak­ty­wi­ści skon­tak­to­wali się z ich krew­nymi w tym kraju. Krewni po­twier­dzają, że dane pasz­por­towe są praw­dziwe. Mowa więc o uchodź­cach nie tylko eko­no­micz­nych, lecz także po­li­tycz­nych. 

– Afga­ni­stan zo­stał wtedy po raz ko­lejny opa­no­wany przez ta­li­bów – mówi po­słanka Kret­kow­ska. – Pol­ska udzie­liła schro­nie­nia trzy­stu Afgań­czy­kom. Nie było po­wodu, żeby nie wpu­ścić ko­lej­nych trzy­dzie­stu ośmiu. Tym bar­dziej że to była bar­dzo do­brze udo­ku­men­to­wana grupa. Wpu­ścić po to, żeby spraw­dzić, i po­tem ewen­tu­al­nie pod­jąć de­cy­zję o udzie­le­niu schro­nie­nia lub ode­sła­niu. Zgod­nie z pra­wem, zgod­nie z pro­ce­du­rami. 

Wtedy na gra­nicy zja­wia się Ma­ciej Wą­sik, wów­czas wi­ce­mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych. Za­ka­zuje po­da­wa­nia uchodź­com cze­go­kol­wiek, na­wet wody. Gdy się po­ja­wia, po­gra­nicz­nicy za­czy­nają prze­py­chać przy­by­szów co­raz bar­dziej w stronę Bia­ło­rusi. Poza tym jed­nak Wą­sik jest bar­dzo grzeczny. Kon­tak­tuje się z de­mo­kra­tycz­nymi po­li­ty­kami i ak­ty­wi­stami obec­nymi na gra­nicy. Zdo­bywa się na gest rzadki u PiS-owskiego dy­gni­ta­rza, a jesz­cze bar­dziej – u dy­gni­ta­rza PiS-owskich służb. Daje ak­ty­wi­stom nu­mer swo­jego te­le­fonu. Woli, żeby dzwo­nili do niego niż do uchodź­ców. Al­bo­wiem ma wiele do opo­wie­dze­nia.

– Nie­stety, mó­wił nie­prawdę – wspo­mina po­słanka Kret­kow­ska. – Wi­zy­to­wa­li­śmy ośro­dek dla cu­dzo­ziem­ców z człon­kami ko­mi­sji spraw we­wnętrz­nych sejmu. Wą­sik nas tam grzecz­nie po­dej­mo­wał. I wbrew oczy­wi­sto­ści, wbrew po­twier­dzo­nym fak­tom po­wta­rzał, że mi­granci nie są Afgań­czy­kami. Twier­dził, że to... Pa­ki­stań­czycy prze­brani za Afgań­czy­ków. 

Po­słanka od­nio­sła wra­że­nie, że dzia­ła­nia Wą­sika to „po­ka­zówka”. Inni ob­ser­wa­to­rzy też uznali, że wi­ce­mi­ni­ster chce się po­ka­zać na­cjo­na­li­stycz­nym wy­bor­com PiS-u jako nie­prze­jed­nany na­cjo­na­li­sta. Jako ktoś, kto żywi szczerą wro­gość do „ko­lo­ro­wych hord na gra­nicy” i „broni pol­skiej ziemi przed na­jeźdź­cami”.

Ak­ty­wi­ści za­pro­po­no­wali więc kom­pro­mis, dzięki któ­remu wilk mógłby być syty, a owca cała. Go­towi byli się zgo­dzić na po­ta­jemne ra­to­wa­nie uchodź­ców. Po to, żeby Ma­ciej Wą­sik mógł od­gry­wać na­cjo­na­li­styczną szopkę dla wy­bor­ców, a za­ra­zem speł­nić swój pod­sta­wowy urzęd­ni­czy i ludzki obo­wią­zek. 

– Or­ga­ni­za­cje bro­niące praw czło­wieka za­pro­po­no­wały, że mogą się usu­nąć i zo­sta­wić wolną prze­strzeń. Po to, żeby służby mo­gły bez ka­mer i re­flek­to­rów prze­pro­wa­dzić uchodź­ców do do­wol­nego ośrodka dla uchodź­ców. Do ośrodka, któ­rego na­zwy i po­ło­że­nia służby mo­głyby ni­komu nie ujaw­niać. Oso­bi­ście prze­ka­za­łam pro­po­zy­cję. Ale Wą­sik i jego lu­dzie tej pro­po­zy­cji nie przy­jęli – re­la­cjo­nuje po­słanka Ka­ta­rzyna Kret­kow­ska.

Czyżby Ma­ciej Wą­sik tak bar­dzo się bał, że doj­dzie do prze­cieku, który mógłby zdra­dzić PiS-owskim na­cjo­na­li­stycz­nym wy­bor­com, że twardy Wą­sik wcale nie jest taki twardy? O co tu w ogóle cho­dziło? Co było ce­lem dzia­łań Ma­cieja Wą­sika? Na­cjo­na­li­styczna szopka czy eska­la­cja kon­fliktu, który nie­zwy­kle po­głę­bił już i tak głę­boką prze­paść mię­dzy Po­la­kami? Eska­la­cja kon­fliktu, który przy­niósł ogromne szkody ludz­kie, spo­łeczne, kul­tu­rowe, po­li­tyczne i geo­po­li­tyczne?

Nie wiemy. Wia­domo za to, że gdy Wą­sik po­ja­wia się na gra­nicy, to kon­flikt mię­dzy rzą­dem a ak­ty­wi­stami i de­mo­kra­tyczną opi­nią pu­bliczną eska­luje. Wą­sik się kła­nia, uśmie­cha, grzecz­nie po­dej­muje, daje swój nu­mer ko­mórki. Kim jed­nak jest ktoś, kto się kła­nia i kła­mie? Ak­ty­wi­ści i inni de­mo­kraci są wstrzą­śnięci cy­ni­zmem wła­dzy. Za­czy­nają da­wać temu wy­raz. Szok ro­dzi de­spe­ra­cję i nie­któ­rzy dzia­ła­cze po­dej­mują dzia­ła­nia nie­roz­sądne albo dają po­słuch pro­wo­ka­to­rom. Kil­ka­na­ście osób pró­buje zde­mon­to­wać druty kol­cza­ste na gra­nicy w oko­licy wsi Szy­maki. Rząd wy­ko­rzy­stuje to jako pre­tekst, by ogło­sić za­kaz prze­by­wa­nia w stre­fie przy gra­nicy. Dla strony rzą­do­wej ak­ty­wi­ści stają się wro­giem, któ­rego trzeba od­py­chać od mi­gran­tów te­raz i za­wsze. Kon­flikt o uchodź­ców z każ­dym dniem się za­ostrza. Po jed­nej stro­nie są „le­waccy przy­ja­ciele cia­pa­tych hord”, po dru­giej „nowi szmal­cow­nicy ro­biący uchodź­com Ho­lo­kaust”. 

PiS-owscy i kon­fe­de­raccy na­cjo­na­li­ści otwar­cie po­rzu­cają pod­sta­wowe war­to­ści za­chod­nie i ludz­kie. Gło­śno cie­szą się z cier­pie­nia uchodź­ców. Głód, cho­roba, śmierć lu­dzi na po­gra­nicz­nych ba­gnach są przed­sta­wiane jako zwy­cię­stwo Pol­ski bro­nią­cej swych ru­bieży. Nic dziw­nego, że le­wi­cowi ak­ty­wi­ści taką Pol­skę za­czy­nają prze­kli­nać. Ja też to wtedy ro­bi­łem. Nie­stety, emo­cje spra­wiają, że mie­szają się po­ję­cia i nie­któ­rzy ak­ty­wi­ści za­czy­nają prze­kli­nać Pol­skę jako taką. I za­czy­nają wy­chwa­lać każdy wy­łom w na­szej wschod­niej gra­nicy, nie­za­leż­nie od tego, komu służy. Pol­scy straż­nicy gra­niczni by­wają zrów­ny­wani z hi­tle­row­cami, co nie­stety współ­brzmi z pu­ti­now­ską i łu­ka­szen­kow­ską pro­pa­gandą. Po­gra­nicz­nicy są po­tę­piani nie tylko za to, co ro­bią złego. Rów­nież wtedy, gdy ro­bią coś do­brego albo ko­niecz­nego. Na­wet wtedy, gdy po kry­jomu kar­mią uchodź­ców. Na­wet wtedy, gdy się bro­nią, bo mu­szą się bro­nić. Zda­rza się bo­wiem, że zbiry Łu­ka­szenki dają noże do rąk zroz­pa­czo­nym mi­gran­tom. Nie­kiedy też wpusz­czają na gra­nicę ro­słych, wy­spor­to­wa­nych pa­nów, bar­dzo po­dob­nych do bo­jow­ni­ków Ram­zana Ka­dy­rowa, cze­czeń­skiego so­jusz­nika Pu­tina. 

Oczy­wi­ście, nie wszy­scy le­wi­cowi ak­ty­wi­ści po­pa­dają w skraj­ność. Więk­szość z nich to nie tylko sa­ma­ry­ta­nie, lecz także pa­trioci. Na­ra­zili się prze­cież na nie­na­wiść i prze­śla­do­wa­nia, by ra­to­wać uchodź­ców – i do­bre imię Pol­ski. Eks­tre­mi­ści to mniej­szość we­wnątrz mniej­szo­ści. Jed­nak PiS umie na­gło­śnić tę mniej­szość. Po to, żeby wy­ko­rzy­stać jej po­stawę dla swo­ich ce­lów. Po to, żeby przed­sta­wiać ów­cze­sną li­be­ralno-le­wi­cową opo­zy­cję, de­mo­kra­tyczną i pro­za­chod­nią, jako an­ty­pol­ską, a na­wet pro­ro­syj­ską.

Pu­tin, Łu­ka­szenko i Ka­czyń­ski mogą się cie­szyć ra­zem z Wą­si­kiem. 
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• Pu­pil PRL-u dru­giej ka­te­go­rii

Co akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej mó­wią o Ma­cieju Wą­siku? 

On sam przy­znaje, że wstą­pił do NZS-u do­piero w 1989 r. Ko­mu­nizm wtedy upa­dał. Za­tem przy­na­leż­ność do an­ty­ko­mu­ni­stycz­nej or­ga­ni­za­cji, na­wet tak znie­na­wi­dzo­nej przez SB jak NZS, z każ­dym dniem sta­wała się co­raz mniej nie­bez­pieczna. 

W tecz­kach IPN-u nie zna­la­złem żad­nych śla­dów wska­zu­ją­cych na to, żeby Wą­sik wal­czył z ko­muną przed 1989 r. Zna­la­złem za to do­ku­menty pasz­por­towe jego ro­dziny, w tym ojca. 

Czy­tamy w nich, że Ma­ciej Wą­sik do­ra­stał w War­sza­wie, w ro­dzi­nie na­le­żą­cej do PRL-owskiej elity spo­łecz­nej. Nie były to naj­wyż­sze war­stwy tej elity, ale na pewno mowa o śro­do­wi­sku uprzy­wi­le­jo­wa­nym. 

Oj­ciec Ma­cieja, Cze­sław Wą­sik, był:

• wie­lo­let­nim człon­kiem ko­mu­ni­stycz­nej par­tii rzą­dzą­cej PZPR;

• ka­wa­le­rem PRL-owskiego Srebr­nego Krzyża Za­sługi, przy­zna­nego przez ko­mu­ni­styczne wła­dze w li­sto­pa­dzie 1970 r.;

• od­zna­czo­nym Krzy­żem Ka­wa­ler­skim Or­deru Od­ro­dze­nia Pol­ski, przy­zna­nym przez ko­mu­ni­styczne wła­dze w 1983 r. (czyli krótko po bru­tal­nym zdła­wie­niu opo­zy­cji przez ko­mu­ni­stów pod­czas stanu wo­jen­nego); 

• dy­rek­to­rem naj­star­szej i naj­waż­niej­szej pla­cówki edu­ka­cyj­nej dla nie­sły­szą­cych (Za­kład Wy­cho­waw­czy dla Głu­chych, póź­niej Ośro­dek Szkolno-Wy­cho­waw­czy dla Głu­chych, utwo­rzony po­nad dwa wieki temu, w 1817 r., pod na­zwą In­sty­tut Głu­cho­nie­mych);

• oby­wa­te­lem, któ­remu SB po­zwa­lała wy­jeż­dżać za gra­nicę, rów­nież do nie­ko­mu­ni­stycz­nej Szwe­cji (co wów­czas też było przy­wi­le­jem).

Nie­mniej Cze­sław Wą­sik czę­ściej po­dró­żo­wał na Wschód. W 1980 r. po­je­chał na Li­twę, wów­czas bę­dącą czę­ścią Związku So­wiec­kiego. 8 lat póź­niej Wą­sik se­nior znów po­pro­sił o zgodę na wy­jazd do ZSRR. 

Kogo tam od­wie­dzał? Miesz­kankę Wilna o na­zwi­sku Ta­ida Ka­za­ke­vi­čienė, uro­dzoną w 1948 r. Na­zwi­sko Ka­za­ke­vi­čienė to zli­tu­ani­zo­wana forma pol­skiego, ro­syj­skiego lub bia­ło­ru­skiego na­zwi­ska Ko­za­kie­wicz/Ka­za­kie­wicz. Ta­ida, ina­czej Tais, to imię żeń­skie po­pu­larne wśród wy­znaw­ców pra­wo­sła­wia. Nie­stety, nie zna­la­złem żad­nych in­for­ma­cji na te­mat Ta­idy Ka­za­ke­vi­čienė uro­dzo­nej w 1948 r.

Czego jesz­cze do­wia­du­jemy się z akt IPN-u? 

Tego, że Ma­ciej Wą­sik miał brata, me­cha­nika sa­mo­cho­do­wego o imie­niu Ja­cek, uro­dzo­nego w 1962 r. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ http://www.oswg-wawa.edu.pl/pl/hi­sto­ria.php


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 1004/98806


• Wie­sza­nie sę­dziów i draż­nie­nie Li­twi­nów

Jak me­cha­nik Ja­cek Wą­sik ra­dził so­bie w Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej? Nie wia­domo. 

Na Fa­ce­bo­oku od­naj­du­jemy pro­fil o na­zwie Ja­cek Wą­sik, któ­rego użyt­kow­nik:

• po­dał, że mieszka w War­sza­wie:

• fi­gu­ruje wśród fa­ce­bo­oko­wych zna­jo­mych Ma­cieja Wą­sika;

• wy­ra­żał cie­płe uczu­cia dla Ma­cieja Wą­sika oraz jego ro­dziny;

• ro­bił zdję­cia Ma­cie­jowi Wą­si­kowi i jego ro­dzi­nie w sy­tu­acjach su­ge­ru­ją­cych, że sam do tej ro­dziny na­leży;

• pro­wa­dził przy­ja­zną in­te­rak­cję z żoną Ma­cieja Wą­sika.

Gdy Ja­cek Wą­sik za­mie­ścił pry­watne zdję­cie przed­sta­wia­jące Ma­cieja Wą­sika z sy­nami na gro­bie Cze­sława Wą­sika, żona Ma­cieja Wą­sika sko­men­to­wała: „Ma­ciek z groźną miną i sy­nek sie­dzący na po­mniku”.

Ten sam Ja­cek Wą­sik na Fa­ce­bo­oku wy­ra­żał fa­na­tyczne po­par­cie dla PiS-u i wro­gość wo­bec pod­sta­wo­wych za­sad cy­wi­li­za­cji Za­chodu. Mię­dzy in­nymi:

• „żar­to­bli­wie” pro­pa­go­wał za­bi­ja­nie nie­za­wi­słych sę­dziów, zwal­cza­nych przez PiS (w 2016 r. za­mie­ścił zdję­cie przed­sta­wia­jące szu­bie­nicę ze zwi­sa­ją­cym strycz­kiem, opa­trzone tek­stem: „Sę­dzio­wie nie za­wi­śli...”); 

• sze­rzył tre­ści ho­mo­fo­biczne (np. mem przed­sta­wia­jący uśmiech­nię­tego Ro­berta Bie­dro­nia zbli­ża­ją­cego się od tyłu do Ry­szarda Ka­li­sza z pod­pi­sem „Po­dobno Bie­droń jesz­cze ni­gdy nie był w Ka­li­szu”);

• udo­stęp­niał tre­ści an­ty­se­mic­kie (np. pro­wo­ka­cyjne za­py­ta­nie, pier­wot­nie za­miesz­czone przez ul­tra­pra­wi­cowy por­tal Nie­złomni.com: „Dla­czego 20 mln na ka­to­licką szkołę wzbu­dza nie­na­wiść, a 300 mln na Mu­zeum Ży­dów Pol­skich prze­cho­dzi bez echa?”); 

• udo­stęp­niał tre­ści roz­sie­wane przez pro­pa­gandę Kremla, np. su­ge­ru­jące roz­sze­rze­nie pol­skiego pań­stwa w kie­runku wschod­nim, co mu­sia­łoby skłó­cić Pol­skę z tam­tej­szymi so­jusz­ni­kami. 

W tym ostat­nim przy­padku cho­dzi o ar­ty­kuł pod wy­mow­nym ty­tu­łem Piel­grzymi z Li­twy: Wspie­ramy ideę wspól­nego pań­stwa z Pol­ską opu­bli­ko­wany przez por­tal wMe­ri­tum.pl, pro­wa­dzony przez Mi­chała Woj­taka (bli­ski współ­pra­cow­nik pro­krem­low­skiego Ja­nu­sza Kor­win-Mik­kego, który m.in. wie­lo­krot­nie ogła­szał, że Pu­tin po­wi­nien być pre­zy­den­tem Pol­ski).

Nic nie wia­domo o tym, żeby Ma­ciej Wą­sik kie­dy­kol­wiek od­ciął się od tego, co pro­pa­go­wał Ja­cek Wą­sik.
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→ https://po­li­tyka.se.pl/wia­do­mo­sci/kor­win-mikke-pu­tin-pre­zy­den­tem-pol­ski-aa-oKAG-BoHQ-P1YK.html

→ https://www.ga­ze­ta­prawna.pl/wia­do­mo­sci/ar­ty­kuly/813933,kor­win-mikke-oczy­wi­scie-uwa­zam-ze-pan-pu­tin-bylby-swiet­nym-pre­zy­den­tem-pol­ski.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/ja­nusz-kor­win-mikke-pu­tin-bylby-swiet­nym-pre­zy­den­tem-pol­ski/cwm3f


• Zzięb­nięta mał­żonka na cie­płych po­sad­kach

Na uwagę za­słu­guje rów­nież żona Ma­cieja Wą­sika, Ro­mu­alda Wą­sik (z domu Go­łuń­ska, póź­niej Pod­wiń­ska, na Fa­ce­bo­oku „Roma Wą­si­kowa”). 

Pani Wą­sik zwró­ciła na sie­bie uwagę nie­mal ca­łej Pol­ski, gdy jej mąż zo­stał aresz­to­wany w stycz­niu 2024 r. Pro­te­sto­wała wów­czas ra­zem z Bar­barą Ka­miń­ską, żoną Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i PiS-owską neo­sę­dzią. Obie pa­nie od­gry­wały prze­ra­że­nie na myśl o rze­ko­mej kaźni swo­ich mę­żów, okrut­nie trak­to­wa­nych przez nowe, de­mo­kra­tyczne wła­dze. A przede wszyst­kim przed­sta­wiały się jako bez­radne nie­wia­sty, które bez mę­skiej ręki mu­szą zmar­nieć, bo nie ra­dzą so­bie z naj­prost­szymi rze­czami. Ce­lo­wała w tym Ro­mu­alda Wą­sik, która ubo­le­wała na przy­kład, że mar­z­nie sama w domu i chcia­łaby coś z tym zro­bić, ale nie wie jak, bo to mąż za­wsze zaj­mo­wał się ter­mo­sta­tem... Nie­stety, Wą­sik póź­niej się wy­ga­dał, że nie ma w domu żad­nego ter­mo­statu.

W rze­czy­wi­sto­ści pani Wą­sik różni się bar­dzo od ste­reo­ty­po­wej bez­rad­nej nie­wia­sty. „Roma Wą­si­kowa” to osoba am­bitna i zde­ter­mi­no­wana w ro­bie­niu ka­riery. Co nie zna­czy, że gar­dziła przy tym po­mocą wpły­wo­wego męża, rzecz ja­sna. Jest bo­wiem nie tylko am­bitna i zde­ter­mi­no­wana, lecz także prze­myślna.

W 2021 r. Wir­tu­alna Pol­ska, Onet i inne me­dia przyj­rzały się pani Wą­sik. Na­główki wo­łały: „Z eks­pertki na dy­rek­torkę w kil­ka­na­ście mie­sięcy. Ka­riera żony mi­ni­stra Wą­sika”, „Im­po­nu­jąca ka­riera żony mi­ni­stra Ma­cieja Wą­sika. Co o niej wiemy?”.

O co cho­dziło? 

O to, że pani Wą­sik w 2019 r. zo­stała za­trud­niona na sta­no­wi­sku eks­pertki w rzą­do­wym Głów­nym In­spek­to­ra­cie Sa­ni­tar­nym (GIS). A już po kil­ku­na­stu mie­sią­cach awan­so­wała na dy­rek­torkę De­par­ta­mentu Nad­zoru nad Che­mi­ka­liami w GIS-ie.

– Moja żona po­siada od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje i ma do­świad­cze­nie na­ukowe do zaj­mo­wa­nia tego sta­no­wi­ska. Jest z wy­kształ­ce­nia che­mi­kiem i bio­che­mi­kiem, jest ab­sol­wentką Wy­działu Che­mii UW oraz In­sty­tutu Bio­che­mii i Bio­fi­zyki PAN. Po­siada dok­to­rat z che­mii i bio­che­mii w Pol­skiej Aka­de­mii Nauk. Teo­re­tycz­nie gdzie­kol­wiek moja żona by nie pra­co­wała, by­łoby to kon­tro­wer­syjne. Nie wi­dzę żad­nego kon­fliktu in­te­re­sów – oświad­czył wów­czas Wą­sik, który w PiS-owskim świe­cie ucho­dzi za spe­cja­li­stę od walki z ko­rup­cją i ne­po­ty­zmem. 


ŹRÓ­DŁA
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→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ma­ciej-wa­sik-no­wym-wi­ce­mi­ni­strem-w-mswia/w8z­fz84

→ https://www.fa­ce­book.com/roma.wa­si­kowa

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/wa­sik-zdra­dzil-jak-ogrzewa-dom-nie-po­trze­buje-ter­mo­sta­tow-6988287959849856a

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/ka­riera-zony-ma­cieja-wa­sika-z-eks­pertki-na-dy­rek­torke-w-lekko-po­nad-rok/vdnj­kqh,

→ https://na­te­mat.pl/394335,im­po­nu­jaca-ka­riera-zony-mi­ni­stra-ma­cieja-wa­sika-co-o-niej-wiemy


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 
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• An­ty­kon­cep­cja nie, ro­dzina tak

Kto przy­jął „Romę Wą­si­kową” do pracy w GIS-ie? Ja­ro­sław Pin­kas, wów­czas Główny In­spek­tor Sa­ni­tarny, wi­ce­mi­ni­ster zdro­wia za pierw­szego i w trak­cie dru­giego re­żimu PiS-u (lata 2005–2007 oraz 2015–2017). 

Pin­kas to dzia­łacz, który za­słu­guje, by rzu­cić na niego okiem. W 2006 r. stra­szył Po­lki i Po­la­ków, że an­ty­kon­cep­cja jest szko­dliwa. Wspie­rał w ten spo­sób ul­tra­ka­to­lic­kich po­słów pod wo­dzą Ma­riana Piłki, któ­rzy chcieli „usta­wowo ogra­ni­czyć uży­wa­nie środ­ków an­ty­kon­cep­cyj­nych”. Me­dia mó­wiły wów­czas o pro­jek­cie za­kazu pre­zer­wa­tyw. 

A w 2008 r. Ja­ro­sław Pin­kas zo­stał aresz­to­wany za... ko­rup­cję. Po 5 la­tach go jed­nak unie­win­niono. Taka przy­goda za­pewne nie­jed­nego na­uczy­łaby ostroż­no­ści, ale naj­wy­raź­niej nie Pin­kasa. Al­bo­wiem:

• w 2014 r. Ja­ro­sław Pin­kas wszedł do rady nad­zor­czej pod­war­szaw­skiej spółki Cen­trum Me­dyczne Jó­ze­fów, na­le­żą­cej czę­ściowo do jego żony, Ka­ta­rzyny Pin­kas;

• w 2016 r., gdy PiS znów uczy­nił go wi­ce­mi­ni­strem zdro­wia, Pin­kas od­szedł z rady nad­zor­czej spółki, a za­raz po­tem firmę opu­ściła żona;

• wtedy jed­nak do rady nad­zor­czej spółki we­szła Alek­san­dra Pin­kas, córka pań­stwa Pin­ka­sów. 

Grunt to ro­dzina, za­równo u Pin­ka­sów, jak i u Wą­si­ków. Ka­riera „Romy Wą­si­ko­wej” współ­brz­miała bo­wiem z przy­na­leż­no­ścią i dzia­łal­no­ścią po­li­tyczną męża, jesz­cze za­nim PiS do­szedł do wła­dzy. W la­tach 2014–2020 Ro­mu­alda Wą­sik była PiS-owską radną war­szaw­skiej dziel­nicy Praga-Po­łu­dnie. I, jak się zdaje, rów­nież krewni Ro­mu­aldy Wą­sik sko­rzy­stali na jej mał­żeń­stwie z Ma­cie­jem Wą­si­kiem. Wspo­mi­na­li­śmy, że „Roma Wą­si­kowa” jest z domu Go­łuń­ska. I naj­wy­raź­niej nie za­po­mina o ro­dzie Go­łuń­skich, po­dob­nie jak ród Go­łuń­skich nie za­po­mina o „Wą­si­ko­wej”. W maju 2016 r. Ro­mu­alda Wą­sik za­mie­ściła na Fa­ce­bo­oku swoje zdję­cie z cza­sów przed­szkol­nych. Wi­dać na nim uro­czą dziew­czynkę w pa­pie­ro­wym spi­cza­stym ka­pe­lu­szu, sty­li­zo­wa­nym na chiń­skie tra­dy­cyjne na­kry­cie głowy. Zdję­cie zo­stało po­lu­bione przez użyt­kow­niczkę Fa­ce­bo­oka pod­pi­su­jącą się Mag­da­lena Go­łuń­ska. Użyt­kow­niczka Mag­da­lena Go­łuń­ska po­daje na swoim pro­filu, że pra­co­wała w Mi­ni­ster­stwie Spraw We­wnętrz­nych i Ad­mi­ni­stra­cji (MSWiA). 

Za­tem w re­sor­cie, któ­rym Ma­ciej Wą­sik – mąż „Romy Wą­si­ko­wej” z domu Go­łuń­skiej – współ­rzą­dził w la­tach 2019–2023.

Co do­kład­nie ro­biła w tym re­sor­cie Mag­da­lena Go­łuń­ska, naj­praw­do­po­dob­niej krewna pani Wą­sik?

W 2021 r. ko­menda po­wia­towa po­li­cji w Szcze­cinku, pod­le­ga­jąca MSWiA oraz Ka­miń­skiemu, ogło­siła na­bór na sta­no­wi­sko w dziale kadr i szko­le­nia. W tek­ście ogło­sze­nia wy­stę­puje Mag­da­lena Go­łuń­ska jako in­spek­torka da­nych oso­bo­wych przy ko­men­dzie po­wia­to­wej. 

Pani Mag­da­lena Go­łuń­ska fi­gu­ruje rów­nież jako człon­kini za­rządu wo­je­wódz­kiego Nie­za­leż­nego Sa­mo­rząd­nego Związku Za­wo­do­wego Pra­cow­ni­ków Po­li­cji w Szcze­ci­nie. Re­pre­zen­tuje tam ko­mendę po­wia­tową ze Szcze­cinka. 
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→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/zona-mi­ni­stra-ma­cieja-wa­sika-na-po­sa­dzie-w-pan­stwo­wym-urze­dzie-6429776585950849a

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/chca-za­ka­zac-uzy­wa­nia-pre­zer­wa­tyw-6037395402785409a

→ https://www.rp.pl/kraj/ar­t16258511-pin­kas-aresz­to­wany

→ https://www.me­de­xpress.pl/ochrona-zdro­wia/byly-wi­ce­mi­ni­ster-zdro­wia-unie­win­niony-od-za­rzu­tow-ko­rup­cyj­nych-57892/

→ https://re­jestr.io/krs/372071/cen­trum-me­dyczne-jo­ze­fow/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.new­sweek.pl/ja­ro­slaw-pin­kas-in­te­resy-i-ko­rup­cja-wi­ce­mi­ni­stra-zdro­wia/cgl­hq1l

→ https://wia­do­mo­sci.ga­zeta.pl/wia­do­mo­sci/7,114883,30587275,neo­se­dzia-i-byla-dzia­laczka-pis-kim-sa-zony-ma­cieja-wa­sika.html

→ https://www.fa­ce­book.com/photo.php?fbid=1168901643149517&set=pb.100000890783535.-2207520000&type=3

→ https://www.fa­ce­book.com/an­to­ni­kowka

→ https://na­bory.kprm.gov.pl/za­chod­nio­po­mor­skie/szcze­ci­nek/star­szy-in­spek­tor,84134,v7.pdf

→ https://nszz-pp.pl/?pa­ge­_id=125


• Wą­si­kowa wśród szer­mie­rzy i trans­sy­be­ryj­ski ko­lega

Gdzie Ro­mu­alda Wą­sik zna­la­zła przy­stań po tym, jak PiS stra­cił wła­dzę w 2023 r.?

Tra­fiła do władz Pol­skiego Klubu Szer­mier­czego. W ko­mi­sji re­wi­zyj­nej tej or­ga­ni­za­cji za­siada Ma­ciej Kroch­mal­ski. To dzia­łacz, który za rzą­dów PiS-u tra­fił do pań­stwo­wej spółki PKP Cargo Ter­mi­nale. Wszedł do jej za­rządu w 2019 r.

Tym­cza­sem spółka PKP Cargo Ter­mi­nale opie­ko­wała się trans­por­to­wymi ter­mi­na­lami ko­le­jo­wymi, które:

• słu­żyły m.in. do han­dlu z chiń­skimi so­jusz­ni­kami Mo­skwy;

• ob­słu­gi­wały tran­zyt idący przez Ro­sję i Bia­ło­ruś. 

W 2020 r. mi­jała szó­sta rocz­nica na­pa­ści Kremla na Ukra­inę. Mimo to spółki PKP Cargo chwa­liły się wów­czas, i to pu­blicz­nie, że w han­dlu tym uzy­skały po­moc Mo­skwy. Mo­skiew­ski re­żim bo­wiem ła­ska­wie po­zwo­lił, by tran­zyt ko­le­jowy Pol­ska–Chiny szedł przez Ro­sję. A PiS-owscy me­ne­dże­rzy PKP dbali o to, żeby ni­jak nie na­ru­szyć kontr­sank­cji, które Wła­di­mir Pu­tin wpro­wa­dził prze­ciwko Pol­sce i UE...

Cy­tuję por­tal bran­żowy In­ter­Mo­dal­News.pl: „Ro­sja zgo­dziła się na tran­zyt pol­skiej żyw­no­ści do Chin ko­leją. PKP Cargo Con­nect, spółka za­leżna PKP Cargo, uzy­skało moż­li­wość trans­portu żyw­no­ści ko­leją z Pol­ski do Chin tran­zy­tem przez Ro­sję. Trans­porty będą or­ga­ni­zo­wane w taki spo­sób, aby za­cho­wać ro­syj­skie re­stryk­cje do­ty­czące em­barga na im­port żyw­no­ści z Pol­ski i in­nych państw unij­nych”. 

Co zaś ro­bił Ma­ciej Kroch­mal­ski, gdy Kreml z chiń­skim wspar­ciem roz­po­czął peł­no­ska­lową in­wa­zję na Ukra­inę? 

W sierp­niu 2022 r. Kroch­mal­ski udzie­lił wy­wiadu por­ta­lowi In­ter­Mo­dal­News.pl. Pod­czas roz­mowy:

• chwa­lił pol­sko-chiń­ski biz­nes;

• wy­ra­ził na­dzieję na wzrost tran­zytu z Chin przez Ro­sję i Bia­ło­ruś do Pol­ski.

Cy­tuję: 

 

Obec­nie można mó­wić o do­brej współ­pracy z part­ne­rami chiń­skimi. W po­przed­nich la­tach od­no­to­wy­wa­li­śmy rok do roku duże wzro­sty prze­ła­dun­ków na No­wym Je­dwab­nym Szlaku wy­no­szące 30–40% rocz­nie [...]. W tym roku prze­ła­dunki utrzy­mują się na po­zio­mie zbli­żo­nym do ubie­głego. Wy­nika to praw­do­po­dob­nie z kilku po­wo­dów. Po pierw­sze moż­li­wo­ści trans­portu przez te­ry­to­rium Ro­sji i Bia­ło­rusi, do­stęp­no­ści tras i wa­go­nów. Część plat­form i tras wy­ko­rzy­sty­wana jest praw­do­po­dob­nie na po­trzeby mi­li­tarne. Dru­gim py­ta­niem są kwe­stie ubez­pie­czeń trans­portu przez Ro­sję i Bia­ło­ruś. Na ten mo­ment trans­port się od­bywa re­gu­lar­nie. Po okre­sie nie­pew­no­ści po wy­bu­chu wojny prze­wozy wró­ciły do normy. Rów­no­cze­śnie przez Te­re­spol [na gra­nicy z pro­krem­low­ską Bia­ło­ru­sią – przyp. T.P.] skie­ro­wane zo­stały ła­dunki, które wcze­śniej wy­sy­łano przez Ob­wód Ka­li­nin­gradzki. Nie ma du­żych wzro­stów prze­ła­dun­ków, ale też nie od­no­to­wa­li­śmy spadku. Obec­nie je­ste­śmy go­towi na przy­ję­cie więk­szej liczby po­cią­gów. 
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→ https://re­jestr.io/krs/155418/pol­ski-klub-szer­mier­czy

→ https://pkszerm.com/wla­dze-klubu/

→ https://re­jestr.io/osoby/1375643/ma­ciej-kroch­mal­ski

→ https://www.pkp­car­go­ter­mi­nale.com/

→ https://in­ter­mo­dal­news.pl/2020/04/21/ro­sja-zgo­dzila-sie-na-tran­zyt-pol­skiej-zyw­no­sci-do-chin-ko­leja/

→ https://in­ter­mo­dal­news.pl/2022/08/03/22013/


• Ro­syj­ska wróżka ką­pie­lowa i spad­ko­biercy „Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej”

Ro­mu­alda Wą­sik nie jest je­dyną nie­wia­stą we wła­dzach Pol­skiego Klubu Szer­mier­czego. To­wa­rzy­szy jej tam jesz­cze jedna ko­bieta, Ka­ta­rzyna Soł­tyk, wi­ce­pre­ze­ska za­rządu i skarb­niczka tego klubu.

Pani Soł­tyk to me­ne­dżerka, me­dia­wor­kerka i spe­cja­listka od PR, zwią­zana z branżą SPA. „Pre­zes Za­rządu i wła­ści­cielka Se­mana Sp. z o.o., re­dak­tor na­czelna por­talu SPA­eden.pl, SPA Biz­nes, Pol­ska na week­end – 100 Best SPA, or­ga­ni­za­torka kon­kursu Per­fect SPA Awards” – tak Ka­ta­rzyna Soł­tyk przed­sta­wia się w ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym dla pro­fe­sjo­na­li­stów Lin­ke­dIn.

W 2020 r. pani Soł­tyk opu­bli­ko­wała w por­talu Ak­tu­al­no­sci­Tu­ry­styczne.pl ar­ty­kuł pro­mu­jący im­prezę o na­zwie Eu­ro­pej­ski Kon­gres SPA w War­sza­wie. I tu wy­pa­da­łoby spy­tać, jak Ka­ta­rzyna Soł­tyk de­fi­niuje Eu­ropę. Wśród atrak­cji im­prezy pani Soł­tyk za­chwa­lała bo­wiem udział nie­ja­kiej Je­leny Bo­ga­cze­wej. W ar­ty­kule Bo­ga­czewa przed­sta­wiona jest jako „Elena Bo­ga­cheva, pre­zes Spa & Wel­l­ness In­ter­na­tio­nal Co­un­cil z Ro­sji”. 6 lat po na­pa­ści Kremla na Ukra­inę nikt nie po­wi­nien wąt­pić, że Ro­sja cy­wi­li­za­cyj­nie nie­wiele ma wspól­nego z Eu­ropą. Jak rów­nież nikt nie po­wi­nien lan­so­wać ro­syj­skich biz­ne­sów. Tym­cza­sem Ka­ta­rzyna Soł­tyk po­zwo­liła Je­le­nie Bo­ga­cze­wej za­pre­zen­to­wać się w roli do­brej wróżki branży SPA. 

Cy­tuję: 

 

Na­szą rolą jest przy­po­mi­na­nie go­ściom, że sami po­winni sie­bie chro­nić – pod­kre­ślała Elena Bo­ga­cheva. – Pro­po­nu­jemy pro­gramy od­tru­wa­nia or­ga­ni­zmu pod­czas po­bytu w na­szych ho­te­lach, a także po­rady, co ro­bić da­lej. Bo naj­gor­szą rze­czą jest kiedy klient przy­jeż­dża na ty­dzień, bie­rze udział w róż­nych pro­gra­mach, a po­tem wraca do domu i do swo­ich daw­nych przy­zwy­cza­jeń, tra­cąc wszystko, co osią­gnął. Dla­tego my mu­simy spra­wiać, by nasi go­ście stali się od­po­wie­dzialni za swoje ży­cie, a po­tem wspie­rać ich, przy­go­to­wu­jąc pro­gramy do sto­so­wa­nia w ży­ciu co­dzien­nym.

 

Na wszelki wy­pa­dek przy­po­mnę. W Ro­sji branża SPA sta­nowi część luk­su­so­wego stylu ży­cia oli­gar­chów, sko­rum­po­wa­nych dy­gni­ta­rzy i cy­nicz­nych no­wo­bo­gac­kich z żo­nami i ko­chan­kami (w im­pe­rium Kremla ko­biety za­zwy­czaj mogą peł­nić funk­cję co naj­wy­żej ozdobną, nie­za­leż­nie od swych ta­len­tów). Mowa więc o lu­dziach, któ­rzy się tu­czą, bo wy­zy­skują zwy­kłych Ro­sjan i po­ma­gają mor­do­wać Ukra­iń­ców. Mowa o lu­dziach, któ­rzy ca­łymi dniami peł­zają przed re­żi­mem, wie­czo­rami za­pi­jają strach, a rano le­czą kaca „or­ga­nicz­nymi na­lew­kami” oraz ma­sa­żem, olej­kami i ką­pielą w ja­cuzzi z per­fu­mo­waną wodą. 

Lan­so­wa­nie Je­leny Bo­ga­cze­wej nie sta­no­wiło od­osob­nio­nego przy­padku w ka­rie­rze Ka­ta­rzyny Soł­tyk, ko­le­żanki Ro­mu­aldy Wą­sik. 7 lat wcze­śniej, w 2013 r., pani Soł­tyk jako re­dak­torka na­czelna ma­ga­zynu Eden Spa & Wel­l­ness opu­bli­ko­wała czo­ło­bitny wy­wiad z in­nym post­so­wiec­kim anio­łem do­bro­czyńcą. Cho­dzi o nie­ja­kiego dok­tora Su­la­ma­ni­dze, wy­na­lazcę spe­cjal­nych nici Ap­tos słu­żą­cych do li­ftingu ko­sme­tycz­nego. Dok­tor Su­la­ma­ni­dze uczył się w Ir­kucku, a prak­ty­ko­wał w Tbi­lisi i Mo­skwie. Stwo­rzona przez niego marka Ap­tos i zwią­zana z nim grupa Ap­tos wciąż za­ra­biają na rynku Ro­sji. 

Co zaś wia­domo o spółce Se­mana, którą Ka­ta­rzyna Soł­tyk chwali się w ser­wi­sie Lin­ke­dIn jako „Pre­zes Za­rządu i wła­ści­cielka”?

Soł­tyk za­ło­żyła tę firmę ra­zem z praw­niczką Na­ta­lią Gryn, pierw­szą pre­ze­ską i wspól­niczką w Se­ma­nie do 2013 r. Obie pa­nie łą­czy rów­nież spółka Blue Zone. Soł­tyk pełni funk­cję pro­ku­rentki, czyli ofi­cjal­nej re­pre­zen­tantki tej firmy. Pani Gryn była zaś wspól­niczką i pro­ku­rentką spółki Ami­gos Me­dia, która od 2023 r. na­leży do Blue Zone. Skoro tak, to rzućmy okiem rów­nież na ami­gos pani Gryn. Choć tak na­prawdę to nie ami­gos i nie friends, lecz ra­czej dru­zja.

Na­ta­lia Gryn na­leży do biz­ne­sowo-praw­ni­czego klanu Gry­nów. Wspól­ni­kiem i pro­ku­ren­tem Ami­gos Me­dia był też Grze­gorz Gryn, pre­zes i po­średni współ­wła­ści­ciel spółki Eu­ro­pean Ka­za­kh­stan Bu­si­ness and Trade, któ­rej na­zwa po pol­sku brzmia­łaby Eu­ro­pej­sko-Ka­zach­ski Biz­nes i Han­del. Na­leży tu przy­po­mnieć, że Ka­zach­stan to au­to­ry­tarny re­żim zwią­zany z Ro­sją i Chi­nami. 

Na tym nie ko­niec. Na­ta­lia i Grze­gorz Gry­no­wie pro­wa­dzą kan­ce­la­rię prawną przy ul. Ra­cła­wic­kiej 114 w War­sza­wie. Bu­dy­nek sta­nowi wła­sność spółki R114, czyli An­drzeja Gryna, Ka­ta­rzyny Sie­lic­kiej i firmy GG Ma­na­ge­ment. An­drzej Gryn to ko­lejny czło­nek klanu Gry­nów, wspól­nik Grze­go­rza Gryna w spółce ko­man­dy­to­wej Gryn, Sie­licka i Wspól­nicy. 

Czym zaś zaj­muje się Kan­ce­la­ria Gryn, Sie­licka i Wspól­nicy? Mię­dzy in­nymi re­pre­zen­tuje pro­krem­low­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Współ­pracy Pol­ska–Wschód. To or­ga­ni­za­cja, która jesz­cze w 2020 r. or­ga­ni­zo­wała spo­tka­nia z am­ba­sa­do­rem Kremla w Pol­sce, Sier­gie­jem An­drie­je­wem, zna­nym z kłamstw i ob­ra­ża­nia Ukra­iny. 

Na stro­nie in­ter­ne­to­wej Sto­wa­rzy­sze­nia Współ­pracy Pol­ska–Wschód czy­tamy np., że w lu­tym 2022 r. ze­bra­nie za­rządu kra­jo­wego or­ga­ni­za­cji „roz­po­częło spo­tka­nie z Pa­nią Ad­wo­kat Ka­ta­rzyną Sie­licką, która przed­sta­wiła człon­kom Za­rządu in­for­ma­cje o pod­ję­ciu przez Kan­ce­la­rię Gryn Sie­licka i Wspól­nicy sprawy po­mię­dzy Mia­stem a Sto­wa­rzy­sze­niem”. 

Wy­gląda na to, że me­ce­nas An­drzej Gryn też uczest­ni­czył w ze­bra­niach władz Sto­wa­rzy­sze­nia Współ­pracy Pol­ska–Wschód, i to nie raz. 

Strona in­ter­ne­towa or­ga­ni­za­cji mówi bo­wiem, że „4 li­sto­pada 2020 r. [...] od­było się ko­lejne ze­bra­nie Pre­zy­dium Za­rządu Kra­jo­wego Sto­wa­rzy­sze­nia Współ­pracy Pol­ska–Wschód [...]. W ze­bra­niu uczest­ni­czył [...] Me­ce­nas An­drzej Gryn [...]. Ak­tu­alny stan spraw zwią­za­nych z Mar­szał­kow­ską 115 przed­sta­wił Me­ce­nas An­drzej Gryn”. 

Na Fa­ce­bo­oku zaś czy­tamy, że „16 grud­nia 2020 roku od­było się ze­bra­nie Za­rządu Kra­jo­wego Sto­wa­rzy­sze­nia Współ­pracy Pol­ska–Wschód [...]. W po­rządku ob­rad zna­la­zły się: 1.In­for­ma­cja o ak­tu­al­nych spra­wach do­ty­czą­cych Mar­szał­kow­skiej 115 [...]. Ak­tu­alne pro­blemy sie­dziby Sto­wa­rzy­sze­nia omó­wił uczest­ni­czący w ob­ra­dach Me­ce­nas An­drzej Gryn. Od­po­wie­dział też na py­ta­nia oraz pro­blemy pod­nie­sione i zgło­szone przez człon­ków Za­rządu”.

O co cho­dzi, gdy mowa o „sie­dzi­bie Sto­wa­rzy­sze­nia” i „Mar­szał­kow­skiej 115”?

O tzw. Dom Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej, sto­jący przy Mar­szał­kow­skiej 115 w War­sza­wie. To dawna sie­dziba PRL-owskiego To­wa­rzy­stwa Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej (TPPR). Al­bo­wiem Sto­wa­rzy­sze­nie Współ­pracy Pol­ska–Wschód, ob­słu­gi­wane przez klan Gry­nów, jest spad­ko­biercą TPPR-u.

Czym było TPPR? Or­ga­ni­za­cją, która wy­sy­łała PRL-owskich dzia­ła­czy i es­be­ków na wy­cieczki do ZSRR, gdzie za­cie­śniali swoje więzi z So­wie­tami. So­wieci zaś uży­wali TPPR-u, żeby wspie­rać naj­bar­dziej pro­mo­skiew­skich po­li­ty­ków, ak­ty­wi­stów i funk­cjo­na­riu­szy służb PRL-u. 

W tym sa­mym Domu Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej zo­stała za­re­je­stro­wana jaw­nie pro­krem­low­ska par­tia Zmiana. Za­ło­żył ją w 2015 r. Ma­te­usz Pi­skor­ski, obec­nie oskar­żony o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji.
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://re­jestr.io/krs/155418/pol­ski-klub-szer­mier­czy

→ https://re­jestr.io/osoby/650170/ka­ta­rzyna-sol­tyk

→ https://www.lin­ke­din.com/in/ka­ta­rzyna-so%C5%82tyk-974b0020b/

→ https://www.ak­tu­al­no­sci­tu­ry­styczne.pl/pot/eu­ro­pej­ski-kon­gres-spa-w-war­sza­wie

→ https://aesthe­tic­con­cept.com.pl/aesthe­tic­con­cept.com.pl/fi­les/j8o­161m­zy­3n­d3i­5leh­r0f5t67x940w4p­g28b97s2__AP­TO­S_E­xcel­len­ce­_PL_PRIN­T_052013A.pdf

→ https://is­suu.com/ar­tur­fo­ry­szew­ski/docs/nu­me­r_6_2013

→ http://to­tal­charm.ge/en/spe­cia­li­sts/%E1%83%9B%E1%83%90%E1%83%A0%E1%83%9A%E1%83%94%E1%83%9C/

→ https://ap­tos.ru/school/co­aches/su­la­ma­ni­dze­_mar­len/

→ https://ap­tos.glo­bal/co­un­try/49/rus­sia

→ https://re­jestr.io/krs/617932/blue-zone/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/379132/ami­gos-me­dia/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/424212/se­mana/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/379132/ami­gos-me­dia/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/904826/grze­gorz-gryn

→ https://re­jestr.io/krs/1110064/eu­ro­pean-ka­za­kh­stan-bu­si­ness-and-trade

→ http://gryn.pl/

→ https://re­jestr.io/krs/573962/gryn-sie­licka-i-wspol­nicy?wpis=16

→ https://oko.press/col­le­gium-hu­ma­num-mo­skwa-pzpr-rek­tor

→ https://www.swpw.eu/rada-na­ukowa-swp-w/

→ https://www.swpw.eu/ze­bra­nie-za­rzadu-kra­jo­wego-i-jego-pre­zy­dium/

→ https://www.swpw.eu/ze­bra­nie-pre­zy­dium-za­rzadu-kra­jo­wego-sto­wa­rzy­sze­nia/

→ https://www.fa­ce­book.com/swpw­wro/pho­tos/a.1468376636719005/2852733778283277/?type=3


• Mał­żeń­stwo szer­mier­sko-mi­ni­ste­rialne i skan­dal prze­mo­cowo-sek­su­alny

Wróćmy do Pol­skiego Klubu Szer­mier­czego, w któ­rym wy­lą­do­wała Ro­mu­alda Wą­sik, żona Ma­cieja Wą­sika. Kto jest dziś prze­ło­żo­nym „Romy Wą­si­ko­wej” w tej or­ga­ni­za­cji? Pre­zes za­rządu Pol­skiego Klubu Szer­mier­czego, Ro­bert An­drze­juk.

An­drze­juk to szpa­dzi­sta, tre­ner szko­le­nia olim­pij­skiego w szpa­dzie męż­czyzn. Przede wszyst­kim zaś mąż Da­nuty Dmow­skiej-An­drze­juk. 

Da­nuta Dmow­ska-An­drze­juk to z ko­lei po­li­tyczna spor­t­smenka, któ­rej ka­rierę można pod­su­mo­wać na­stę­pu­jąco:

• mi­strzyni świata w szpa­dzie z 2005 r.;

• PiS-owska mi­ni­stra sportu w la­tach 2019–2020;

• w 2021 r. do­rad­czyni PiS-owskiego mi­ni­stra Jacka Sa­sina (ską­d­inąd zna­nego jako spe­cja­li­sta od zni­ka­ją­cych mi­lio­nów);

• pre­ze­ska spółki ak­cyj­nej Su­per­LIGA w la­tach 2022–2023.

Czym jest Su­per­LIGA? Spółka w ofi­cjal­nym spra­woz­da­niu za rok 2022 de­kla­ruje, że „[...] od 2022 r. za­rzą­dza pro­fe­sjo­nal­nymi roz­gryw­kami o ty­tuł Dru­ży­no­wego Mi­strza Pol­ski w te­ni­sie. Współ­praca ta jest moż­liwa dzięki pod­pi­sa­nej z Pol­skim Związ­kiem Te­ni­so­wym umowy [sic!], która zo­stała za­ak­cep­to­wana przez [ów­cze­sne, czyli PiS-owskie – przyp. T.P..] Mi­ni­ster­stwo Sportu i Tu­ry­styki”. W spra­woz­da­niu czy­tamy rów­nież, że ak­cjo­na­riu­szem spółki Su­per­LIGA jest Pol­ski Zwią­zek Te­ni­sowy (PZT). 

O współ­pracy Su­per­LIGI z Pol­skim Związ­kiem Te­ni­so­wym i jego pre­ze­sem pi­sał ob­szer­nie por­tal Onet.pl. 

Cy­tuję: 

 

Na­pę­dzana pie­niędzmi pań­stwo­wych gi­gan­tów spółka Su­per­LIGA, któ­rej współ­wła­ści­cie­lem jest Pol­ski Zwią­zek Te­ni­sowy, to wy­dmuszka [...]. Na czele tej spon­so­ro­wa­nej przez LOTTO spółki stoi do­rad­czyni Jacka Sa­sina, która rów­no­cze­śnie zaj­muje się do­fi­nan­so­wy­wa­niem sportu przez spółki Skarbu Pań­stwa [...]. W pią­tek opi­sa­li­śmy prze­szłość sto­ją­cego na czele Pol­skiego Związku Te­ni­so­wego Mi­ro­sława Skrzyp­czyń­skiego. Na fo­tel pre­zesa wy­win­do­wały go po­li­tyczno-to­wa­rzy­skie układy i bli­skość z Ada­mem Hof­ma­nem, by­łym rzecz­ni­kiem PiS, wciąż do­brze usto­sun­ko­wa­nym wśród dzia­ła­czy rzą­dzą­cego Pol­ską obozu Zjed­no­czo­nej Pra­wicy. 

 

Do Adama Hof­mana jesz­cze wró­cimy w tej książce. Te­raz zaj­miemy się czymś in­nym, po­nie­waż Onet po­sta­wił pre­ze­sowi Skrzyp­czyń­skiemu za­rzuty znacz­nie po­waż­niej­sze niż bli­skość z Hof­ma­nem. Znów cy­tuję: 

 

W prze­szło­ści pre­zesa PZT kryje się [...] dużo złego. Skrzyp­czyń­ski miał w la­tach 90. bić i mo­le­sto­wać tre­no­wa­nych przez sie­bie za­wod­ni­ków. Dys­po­nu­jemy re­la­cjami kilku ofiar, które pa­mię­tają jego tre­ner­skie me­tody z cza­sów, gdy był za­trud­niony jako tre­ner w klu­bie Ener­ge­tyk Gry­fino. Prze­moc Skrzyp­czyń­ski sto­so­wał rów­nież we wła­snym domu. Z re­la­cji świad­ków, w tym sa­mych człon­ków jego ro­dziny, wy­nika, że do­świad­czać jej miały była żona Mi­ro­sława Skrzyp­czyń­skiego Re­nata (w prze­szło­ści jedna z naj­lep­szych pol­skich za­wod­ni­czek), jedna z có­rek i była te­ściowa. Ta ostat­nia opo­wia­dała nam o tym oso­bi­ście. 

 

Co do­kład­nie po­łą­czyło pre­zesa Skrzyp­czyń­skiego i Su­per­LIGĘ pani Dmow­skiej-An­drze­juk? Onet od­po­wiada i na to py­ta­nie. Oto ko­lejny ob­szerny cy­tat:

 

Jed­nym z au­tor­skich po­my­słów Mi­ro­sława Skrzyp­czyń­skiego jest in­au­gu­ru­jąca w tym roku swoje roz­grywki te­ni­sowa Su­per­LIGA – ro­dzaj roz­gry­wek li­go­wych, pod­czas któ­rych ry­wa­li­zują ze sobą kluby z kilku miast i mia­ste­czek Pol­ski. Gdy jed­nak ini­cja­ty­wie przyj­rzeć się z bli­ska, po­mimo ogromu na­kła­dów wło­żo­nych w jej or­ga­ni­za­cję, trudno uznać ją za wielki suk­ces [...].

– To ma być przed­się­wzię­cie, o któ­rym bę­dzie gło­śno nie tylko w na­szym kraju – mó­wił w 2021 r. w wy­wia­dzie dla bran­żo­wego pi­sma „Te­nis Ma­ga­zyn” Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski. – Su­per­LIGA ma być mo­to­rem na­pę­do­wym dla roz­woju bia­łego sportu w Pol­sce na ko­lejne lata – do­da­wał. W rze­czy­wi­sto­ści trudno mó­wić o suk­ce­sie. Choć do gry – jak głosi plotka, dzięki obiet­nicy ogrom­nych za­rob­ków – sku­sić udało się sporo zna­nych na­zwisk [...], to me­cze [...] ogląda zwy­kle po kil­ka­dzie­siąt osób. Ich trans­mi­sje na YouTube mają od kil­ku­dzie­się­ciu do rap­tem 300 od­two­rzeń. Me­cze trans­mi­to­wane są [...] rów­nież w Pol­sa­cie Sport. Ich oglą­dal­no­ści jed­nak nie znamy. For­mal­nym or­ga­ni­za­to­rem roz­gry­wek jest za­re­je­stro­wana w li­sto­pa­dzie 2021 r. spółka ak­cyjna o ta­kiej sa­mej na­zwie – Su­per­LIGA SA. Jej re­je­stra­cję pro­wa­dził w są­dzie opi­sany w po­przed­nim od­cinku na­szej se­rii mec. Ja­cek Woj­ty­żak, praw­nik z Wro­cła­wia, za­przy­jaź­niony z Hof­ma­nem [...]

Pre­ze­sem Su­per­ligi od po­czątku po­zo­staje Da­nuta Dmow­ska-An­drze­juk, pol­ska szpa­dzistka, me­da­listka mi­strzostw świata i Eu­ropy, a w la­tach 2019–2020 mi­ni­ster sportu w rzą­dzie Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego.

W kwiet­niu ubie­głego roku mi­ni­ster ak­ty­wów pań­stwo­wych i wi­ce­pre­mier Ja­cek Sa­sin po­wo­łał ją na swoją do­rad­czy­nię i prze­wod­ni­czącą rzą­do­wego ze­społu do spraw... spon­so­ringu sportu przez spółki Skarbu Pań­stwa, zaś w lu­tym roku bie­żą­cego part­ne­rem ty­tu­lar­nym za­rzą­dza­nej przez Dmow­ską-An­drze­juk Su­per­ligi zo­stał To­ta­li­za­tor Spor­towy (Lotto).

 

Pre­zes Skrzyp­czyń­ski za­prze­cza in­for­ma­cjom opu­bli­ko­wa­nym przez Onet. W roz­mo­wie z „Ga­zetą Wy­bor­czą” twier­dzi, że:

• za­rzut mo­le­sto­wa­nia i bi­cia to nie­spra­wie­dliwa na­gonka;

• me­dia go ata­kują, bo czci pa­mięć Le­cha Ka­czyń­skiego.

Cy­tuję: „Po­mysł, żeby kor­towi cen­tral­nemu w Ko­zer­kach [pod­war­szaw­ska miej­sco­wość – przyp. T.P.] nadać imię Pre­zy­denta Le­cha Ka­czyń­skiego po­ja­wił się póź­niej, ra­zem z ideą or­ga­ni­za­cji za­wo­do­wego tur­nieju Me­mo­riał Le­cha i Ma­rii Ka­czyń­skich z dużą pulą na­gród. Cho­dziło o to, żeby ich ja­koś upa­mięt­nić i kon­ty­nu­ować roz­po­częty w 2015 roku tur­niej. Ale fakt ten stał się po­cząt­kiem na­gonki”.

W tej sa­mej roz­mo­wie Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski pró­buje tłu­ma­czyć się ze swo­ich związ­ków z Hof­ma­nem: 

 

Ni­gdy nie za­trud­ni­łem Adama Hof­mana. Znam go wiele lat. Łą­czy nas pa­sja do te­nisa [...]. Po­pro­si­łem go je­dy­nie, żeby mi po­mógł [...] or­ga­ni­zo­wać part­ne­rów, ale tych z seg­mentu pry­wat­nego. On to ro­bił bez­in­te­re­sow­nie. Ko­le­żeń­ska przy­sługa [...]. Jesz­cze o jedną rzecz po­pro­si­łem Adama Hof­mana [...], spy­ta­łem go, czy ma czas, żeby re­pre­zen­to­wać zwią­zek w PKOL. Zgo­dził się naj­wy­żej na dwa lata [...]. Do­stał kie­dyś bluzę z orzeł­kiem i na­pi­sem Pol­ska. To je­dyna ko­rzyść, jaką uzy­skał z tego za­sia­da­nia w za­rzą­dzie Pol­skiego Ko­mi­tetu Olim­pij­skiego.

 

Pre­zesa Skrzyp­czyń­skiego bro­nią żona i córka. Oskar­żają go jed­nak inne ko­biety. 

 

21-let­nia kel­nerka, która pra­co­wała przy ob­słu­dze Me­mo­riału Ka­czyń­skich w Ko­zer­kach, po­twier­dza, że Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski pod­czas za­ma­wia­nia kawy za­ży­czył so­bie „mleka z jej cy­cusz­ków”. Na­stęp­nie były pre­zes Pol­skiego Związku Te­ni­so­wego miał za­le­cać jej pi­cie „wody Fiji”, bo „po niej ro­sną duże i jędrne piersi”. 

 

Ko­lejną oskar­ży­cielką oka­zała się de­mo­kra­tyczna po­słanka Ka­ta­rzyna Ko­tula, obec­nie mi­ni­stra do spraw rów­no­ści. 

Gdy Ka­ta­rzyna Ko­tula miała 15 lat, upra­wiała te­nis w klu­bie spor­to­wym Ener­ge­tyk Gry­fino. „Do­ty­kał mo­ich piersi, po­ślad­ków [...]. Kiedy to ro­bił, by­łam cał­ko­wi­cie spa­ra­li­żo­wana. Pa­mię­tam, że za­sty­ga­łam, nie by­łam w sta­nie wy­ko­nać żad­nego ru­chu” – wspo­mina Ko­tula.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ http://www.pzszerm.pl/ko­mi­sje/in­dex/14#to­p_sta­ti­c_site

→ https://spor­to­we­fakty.wp.pl/to­kio-2020-2021/950701/ja­nek-zda­zyl-na-ce­re­mo­nie-otwar­cia-byla-mi­ni­ster-sportu-po­dzie­lila-sie-ra­do­sna-n

→ https://re­jestr.io/krs/949408/su­per­liga/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/949408/su­per­liga/spra­woz­da­nia/13104091

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/te­ni­sowa-su­per­liga-czyli-jak-spo­lki-skarbu-pan­stwa-wspie­raja-biz­nes-ki­bola/kvpw­syx

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,30914004,zle­ce­nie-na-mirka-byly-pre­zes-pol­skiego-zwiazku-te­ni­so­wego.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/afera-w-pol­skim-te­ni­sie-ko­lejna-ko­bieta-oska­rza-mi­ro­slawa-skrzyp­czyn­skiego/cdwy­8qm

→ https://www.pol­sat­news.pl/wia­do­mosc/2022-11-21/ka­ta­rzyna-ko­tula-by­lam-mo­le­sto­wana-przez-mi­ro­slawa-skrzyp­czyn­skiego/


• Cu­downe dziecko ro­syj­skiego te­nisa

Na za­koń­cze­nie tego wątku sprawdźmy, jak Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski od­nosi się do Ro­sji. 

Od­kąd Kreml roz­po­czął peł­no­ska­lowy na­jazd na Ukra­inę w 2022 r., pre­zes Skrzyp­czyń­ski wy­po­wiada się ostro. Gło­śno się do­maga, żeby Ro­sja­nie i Bia­ło­rusi nie mo­gli jak­kol­wiek uczest­ni­czyć w mię­dzy­na­ro­do­wych roz­gryw­kach te­ni­so­wych. 

Jed­nak wy­star­czy cof­nąć się o rok – i wi­dzimy, że Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski pod­cho­dzi do sprawy zu­peł­nie ina­czej. Mimo że wojna w Ukra­inie trwa już wtedy od 7 lat.

W 2021 r. Skrzyp­czyń­ski pu­blicz­nie broni głów­nego tre­nera PZT, To­ma­sza Iwań­skiego, gdy ten składa za­ska­ku­jące wy­zna­nie. Tre­ner Iwań­ski przy­znaje się bo­wiem pu­blicz­nie, że prze­ina­czył wiek 12-let­niej te­ni­sistki z Ro­sji, żeby mo­gła za­grać w tur­nieju dla do­ro­słych w By­to­miu. Zgło­sił małą Ro­sjankę jako uczest­niczkę i sfał­szo­wał jej datę uro­dze­nia, „po­sta­rza­jąc” dziew­czynkę. Nie­let­nia za­wod­niczka, która już wtedy za­słu­żyła so­bie na miano na­dziei sportu, wy­grała tur­niej, a zwy­cię­stwo jesz­cze bar­dziej ją roz­sła­wiło. Przy­dało także chwały ro­syj­skiemu te­ni­sowi. 

Gdy To­masz Iwań­ski przy­znaje się do sfał­szo­wa­nia daty, pre­zes Mi­ro­sław Skrzyp­czyń­ski szuka wszel­kich moż­li­wych wy­krę­tów, żeby go uspra­wie­dli­wić. W roz­mo­wie z dzien­ni­ka­rzami Skrzyp­czyń­ski woła: 

 

Dzi­kie karty ze względu na różne tur­nieje, m.in. mię­dzy­na­ro­dowe, które od­by­wają się w na­szym kraju, nie mają żad­nych li­mi­tów i ogra­ni­czeń wie­ko­wych. To zo­stało znie­sione. Więc nie ro­zu­miem, o ja­kim fał­szer­stwie mó­wi­cie pań­stwo [...]. Niech pan po­słu­cha: re­gu­la­min obo­wią­zuje w dniu pod­ję­cia uchwały. Na­to­miast wszel­kiego ro­dzaju zmiany w sys­te­mie wie pan kiedy na­stę­pują? [...] – Jak ma pan uchwałę pod­jętą, to ta uchwała obo­wią­zuje w mo­men­cie pod­ję­cia tej uchwały, na­to­miast wszel­kie zmiany w sys­te­mach na­stę­pują do­piero wtedy, kiedy pro­to­kół z da­nego po­sie­dze­nia za­rządu zo­sta­nie pod­pi­sany. A on do dnia dzi­siej­szego nie jest jesz­cze pod­pi­sany. Ze względu na sy­tu­ację co­vi­dową.

 

Naj­wy­raź­niej pre­zes Skrzyp­czyń­ski ma pro­blem z licz­bami. Ktoś po­wi­nien mu przy­po­mnieć, że 12 lat to nie do­ro­słość. A wojna trwa­jąca od 7 lat nie za­czyna się w ósmym roku wojny. 
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→ https://spor­to­we­fakty.wp.pl/te­nis/988122/mocne-slowa-pre­zesa-pzt-ws-ro­sjan-w-te­ni­sie-ra­dy­kalne-kroki-a-nie-po­zo­ro­wane-dec

→ https://www.sport.pl/te­nis/7,64987,26936132,fal­szer­stwo-w-tur­nieju-te­ni­so­wym-w-pol­sce-no-chyba-trzeba.html
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Er­nest Bejda, „agent To­mek”
i nie­okieł­znany Grze­gorz P.

To­wa­rzysz od­zy­ski­wa­czy ka­mie­nic

Me­ce­nas Przy­bysz i ta­jem­ni­cza pani Locke

Jak po­stra­szyć Fa­lentę, kiedy ma ze­zna­wać

Żona ka­drowo-księ­gowa i kor­po­ra­cja z suk­ce­sami w Ro­sji

Agent-amant ko­cha uroki ży­cia

To­mek lubi Hof­mana, Hof­man lubi Or­bána

Funk­cjo­na­riu­sze na­gra­dzani sek­sem? Dwiema do­bami seksu?!

Dy­rek­tor P., mi­lion zło­tych i po­moc dla ro­syj­sko-ło­tew­skiego gang­stera


.

 


• Trzeci musz­kie­ter u boku Ka­miń­skiego i Wą­sika

Er­nest Bejda po­cho­dzi z Chełma. Ukoń­czył stu­dia praw­ni­cze na Uni­wer­sy­te­cie Ma­rii Cu­rie-Skło­dow­skiej w Lu­bli­nie. W 2005 r., gdy PiS po raz pierw­szy prze­jął wła­dzę w Pol­sce, Bejda wszedł do rządu u boku Ka­miń­skiego.

Co Er­nest Bejda za­wdzię­cza Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu? Ka­miń­ski nie był wtedy sze­fem CBA, bo jesz­cze go nie utwo­rzył. Na sa­mym po­czątku rzą­dów PiS-u Ma­riusz Ka­miń­ski zo­stał mia­no­wany „peł­no­moc­ni­kiem rządu ds. opra­co­wa­nia pro­gramu zwal­cza­nia nad­użyć w in­sty­tu­cjach pu­blicz­nych”. I wziął wów­czas Bejdę do współ­pracy jako eks­perta praw­nego. 

Współ­praca naj­wy­raź­niej po­szła do­brze, gdy bo­wiem Ka­miń­ski sta­nął na czele CBA, uczy­nił Er­ne­sta Bejdę swoim za­stępcą. Kiedy Ma­riu­sza Ka­miń­skiego od­wo­łano w 2009 r., rów­nież i Bejda stra­cił po­sadę. Wciąż jed­nak miał w CBA przy­ja­ciół, po­dob­nie jak Ka­miń­ski. 

W na­stęp­nych la­tach Bejda pra­co­wał w PiS-owskiej spółce Srebrna, kon­tro­lo­wa­nej przez Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego i by­łego es­bec­kiego kon­fi­denta Ka­zi­mie­rza Kujdę. 

W la­tach 2015–2016 Er­nest Bejda peł­nił obo­wiązki szefa CBA. W la­tach 2016–2020 był ofi­cjal­nie sze­fem tej służby.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://oko.press/jaki-o-spo­lce-srebrna-i-pis-lan­cu­szek-do-par­tii-jest-tak-wy­soki-ra­czej-tak-krotki/


• Chłopcy z ka­mie­nicy i przy­jaźń jak ce­ment

Co ro­bił Bejda, za­nim tra­fił pod skrzy­dła Ka­miń­skiego?

W la­tach 1997–1999 Er­nest Bejda apli­ko­wał na pro­ku­ra­tora i zdał eg­za­min pro­ku­ra­tor­ski. Póź­niej od­był też apli­ka­cję ad­wo­kacką. Zdo­był to do­świad­cze­nie w war­szaw­skiej kan­ce­la­rii ad­wo­kata Je­rzego Ro­mu­alda Sza­niaw­skiego. Pra­co­wał w niej od roku 2000 do roku 2004. Za­przy­jaź­nił się z tam z sy­nem szefa, Paw­łem Je­rzym Sza­niaw­skim. 

W 2018 r. me­ce­nas Je­rzy Sza­niaw­ski kan­dy­do­wał na sę­dziego Sądu Naj­wyż­szego. Ubie­gał się o tę po­zy­cję, mimo że cią­żyły na nim za­rzuty dys­cy­pli­narne o zła­ma­nie etyki ad­wo­kac­kiej. Na czym to zła­ma­nie miało po­le­gać? We­dług Ra­dia Zet i dzien­nika „Rzecz­po­spo­lita” cho­dziło o po­da­wa­nie są­dowi nie­praw­dzi­wych in­for­ma­cji i na­ru­sza­nie god­no­ści osób bio­rą­cych udział w spra­wie są­do­wej.

We­dług licz­nych źró­deł obaj me­ce­nasi Sza­niaw­scy, star­szy i młod­szy, uczest­ni­czyli w słyn­nej re­pry­wa­ty­za­cji war­szaw­skiej. Przy­po­mnę, że mowa o ak­cji „od­zy­ski­wa­nia” ka­mie­nic w War­sza­wie dla da­le­kich lub wąt­pli­wych spad­ko­bier­ców przed­wo­jen­nych ka­mie­nicz­ni­ków. Nie­raz się zda­rzało, że ten czy inny praw­nik usta­na­wiał się peł­no­moc­ni­kiem nie­ist­nie­ją­cego dzie­dzica, a po­tem wy­rzu­cał ubo­gich lo­ka­to­rów na bruk.

War­szaw­ski ak­ty­wi­sta Jan Śpie­wak, wal­czący z re­pry­wa­ty­za­to­rami, bywa uzna­wany za życz­li­wego dla lu­dzi PiS-u. Nie­mniej na­gła­śnia związki me­ce­na­sów Sza­niaw­skich z PiS-owcem Bejdą. 

Cy­tuję słowa Jana Śpie­waka: 

 

Je­rzy Sza­niaw­ski [...] był pra­co­dawcą i pa­tro­nem szefa Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego Er­ne­sta Bejdy. Jego syn, Pa­weł Sza­niaw­ski, jest przy­ja­cie­lem i znaj­duje się w za­ży­łych re­la­cjach z Er­ne­stem Bejdą od wielu lat [...]. 

Je­rzy Sza­niaw­ski prze­jął przy­naj­mniej jedną ka­mie­nicę w War­sza­wie. To nie­ru­cho­mość przy ulicy Stę­piń­skiej 17, warta mi­liony zło­tych. Ta nie­ru­cho­mość zo­stała od­dana Sza­niaw­skiemu w 2009 roku przez Ja­kuba R., głów­nego bo­ha­tera afery re­pry­wa­ty­za­cyj­nej [wspo­mi­nany już w tej książce do­mnie­many kom­pan Ka­miń­skiego i Wą­sika od bu­telki, były wi­ce­dy­rek­tor Biura Go­spo­darki w war­szaw­skim ra­tu­szu – przyp. T.P.]. 

Er­nest Bejda jest wy­cho­wan­kiem Sza­niaw­skiego, który dziś kan­dy­duje, jak ro­zu­miemy z bło­go­sła­wień­stwem Prawa i Spra­wie­dli­wo­ści, do Sądu Naj­wyż­szego. Er­nest Bejda jest zwią­zany z Ma­cie­jem Wą­si­kiem i Ma­riu­szem Ka­miń­skim. To jest ich czło­wiek. Ma­ciej Wą­sik jest przy­ja­cie­lem Mar­cina Rud­nic­kiego [rów­nież wspo­mi­nany wcze­śniej brat Ja­kuba R. – przyp. T.P.)]. Wiemy o tym do­sko­nale nie tylko ze słów Ja­kuba R., ale i ze zdjęć, i in­for­ma­cji pra­so­wych [...]. 

Pa­weł Sza­niaw­ski zo­stał za­trzy­many w 2015 roku pod za­rzu­tami ko­rup­cyj­nymi zwią­za­nymi z kon­trak­tami w MSZ. Gdy Prawo i Spra­wie­dli­wość do­szło do wła­dzy, sprawa zo­stała umo­rzona. A agent CBA, który tro­pił jego prze­szłość biz­ne­sową i dzia­łal­ność na styku kon­trak­tów w MSZ i re­pry­wa­ty­za­cji, zo­stał na­tych­miast wy­rzu­cony z pracy przez Er­ne­sta Bejdę. 

 

W 2019 r. do­bry zna­jomy Pawła Sza­niaw­skiego, Mi­ro­sław J., po­ma­gał zio­brow­skim pro­ku­ra­to­rom w pró­bie znisz­cze­nia po­sła de­mo­kra­tycz­nej opo­zy­cji, Sła­wo­mira Neu­manna. Opi­sy­wał to wów­czas nie­za­leżny dzien­ni­karz Ra­do­sław Gruca w ar­ty­kule opu­bli­ko­wa­nym przez por­tal Ar­binfo.

Cy­tuję: 

 

W ze­szłym roku Sła­wo­mir Neu­mann usły­szał za­rzut prze­kro­cze­nia upraw­nień. Skąd ten za­rzut? Pro­ku­ra­to­rzy twier­dzą, że Neu­mann jako wi­ce­mi­ni­ster zdro­wia w la­tach 2012–2015 dzia­łał wbrew prawu na ko­rzyść pry­wat­nej kli­niki.

Tym­cza­sem dzien­ni­kar­skie śledz­two por­talu Ar­binfo wy­ka­zało, że je­den ze świad­ków ze­zna­ją­cych w pro­ku­ra­tu­rze prze­ciwko Neu­man­nowi, Mi­ro­sław J., jest skraj­nie nie­wia­ry­godny. Już dziś mógłby zo­stać po­sta­wiony w stan oskar­że­nia za skła­da­nie fał­szy­wych ze­znań w in­nym, są­do­wym po­stę­po­wa­niu. Mimo to pro­ku­ra­tura nie po­sta­wiła świad­kowi za­rzu­tów za kłam­stwa wy­po­wie­dziane pod przy­sięgą przed są­dem. Co wię­cej, Mi­ro­sław J. prze­trwał rządy „do­brej zmiany” bez szwanku, choć już w 2015 r. po­sta­wiono mu za­rzuty ko­rup­cji i udziału w przy­ję­ciu 1,7 mln ła­pówki (w za­mian za przy­zna­nie jed­nej z ma­zo­wiec­kich kli­nik kon­traktu na sumę 17 mln zło­tych).

 

W dal­szej czę­ści ar­ty­kułu re­dak­tor Gruca pyta o przy­czyny nie­ty­kal­no­ści Mi­ro­sława J. i jej ewen­tu­alny zwią­zek z tym, że J. to zna­jomy Pawła Sza­niaw­skiego, przy­ja­ciela Er­ne­sta Bejdy.
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→ https://www.rp.pl/sady-i-try­bu­naly/ar­t9685121-ad­wo­kat-z-za­rzu­tami-dys­cy­pli­nar­nymi-kan­dy­duje-do-sadu-naj­wyz­szego

→ https://tvn24.pl/tvn­war­szawa/naj­now­sze/spie­wak-o-kan­dy­da­cie-do-sn-prze­jal-przy­naj­mniej-jedna-ka­mie­nice-ls525932

→ https://ar­binfo.pl/pis-owskie-cba-uzylo-fal­szy­wego-swiadka-prze­ciwko-po­slowi-opo­zy­cji-sla­wo­mi­rowi-neu­man­nowi/


• Uko­chana szefa, wspól­nik od tańca i es­bek pod biur­kiem

W la­tach 2004–2006 Bejda był wspól­ni­kiem w kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej Er­nest Bejda, Bar­bara Kie­repka i Wspól­nicy. Kim jest Bar­bara Kie­repka, ów­cze­sna wspól­niczka Bejdy? To obecna żona Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, która dziś na­zywa się Bar­bara Ka­miń­ska. W 2006 r. na miej­sce Er­ne­sta Bejdy wspól­niczką w kan­ce­la­rii zo­stała jego sio­stra Agnieszka Irena Bejda (ano­ni­mowe źró­dła w in­ter­ne­cie błęd­nie na­zy­wają ją żoną Bejdy).

W la­tach 2004–2009 Er­nest Bejda za­sia­dał rów­nież w ra­dzie nad­zor­czej tej sa­mej kan­ce­la­rii. 

Pod­kreślmy: mowa o pry­wat­nej fir­mie, na­le­żą­cej od 2006 r. do dwóch ko­biet. Jedna z nich to sio­stra Bejdy, druga bę­dzie żoną jego szefa, Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Er­nest Bejda jest wów­czas za­stępcą Ka­miń­skiego jako szefa Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego. Ra­zem mają kie­ro­wać walką z ko­rup­cją i ne­po­ty­zmem. A rów­no­cze­śnie Bejda za­siada w ra­dzie nad­zor­czej firmy na­le­żą­cej czę­ściowo do wy­branki Ka­miń­skiego, szefa Bejdy...

W la­tach 2004–2006, gdy Er­nest Bejda za­sia­dał w kan­ce­la­rii jako wspól­nik, obok niego i Bar­bary Kie­repki było jesz­cze dwóch wspól­ni­ków. Pierw­szy z nich to Je­rzy Haj­ko­wicz, który póź­niej za­jął się na­prawą sa­mo­cho­dów. Drugi to fi­zjo­te­ra­peuta Kry­stian Przy­bysz, który w ser­wi­sie Art­Me­dica.pl przed­sta­wia się tak: „Re­ha­bi­li­to­wa­łem uczest­ni­ków pro­gramu Ta­niec z Gwiaz­dami i Gwiazdy Tań­czą na Lo­dzie. Je­stem sze­fem ze­społu me­dycz­nego, sze­ściu edy­cji pro­gramu You Can Dance – Po Pro­stu Tańcz”. 

Rów­nież w la­tach 2004–2006 kan­ce­la­ria Bejdy, Kie­repki, Haj­ko­wi­cza i Przy­by­sza była za­re­je­stro­wana pod ad­re­sem Ogro­dowa 28/30 lok. 421. W tym sa­mym lo­kalu wspól­nicy Haj­ko­wicz i Przy­bysz pro­wa­dzili też wła­sną spółkę cy­wilną – Atemi Pol­ska (obec­nie wy­kre­śloną z re­je­stru Cen­tral­nej Ewi­den­cji i In­for­ma­cji o Dzia­łal­no­ści Go­spo­dar­czej). 

Co poza tym mie­ściło się przy Ogro­do­wej 28/30 w lo­kalu 421? Re­je­stry biz­ne­sowe i wy­szu­ki­warki in­ter­ne­towe po­dają jesz­cze tylko jedną firmę, mia­no­wi­cie Spół­dziel­nię Bu­dow­nic­twa Miesz­ka­nio­wego Fi­lar. We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego spół­dziel­nia Fi­lar urzę­duje w tym lo­kalu od 2001 r. do dziś.

Kto jest pre­ze­sem Spół­dzielni Bu­dow­nic­twa Miesz­ka­nio­wego Fi­lar, która naj­wy­raź­niej dzie­liła biuro (a co naj­mniej skrzynkę pocz­tową) z kan­ce­la­rią Er­ne­sta Bejdy i Kie­repki-Ka­miń­skiej?

Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­daje, że funk­cję tę pełni od 23 lat Je­rzy Za­jąc, uro­dzony 12 czerwca 1953 r. 

Rów­nież w in­ter­ne­to­wym ka­ta­logu IPN-u znaj­du­jemy Je­rzego Za­jąca z War­szawy:

• uro­dzo­nego 12 czerwca 1953 r.;

• funk­cjo­na­riu­sza wy­wiadu za­gra­nicz­nego PRL-u (De­par­ta­ment I MSW) w la­tach 1978–1990. Funk­cjo­na­riusz Je­rzy Za­jąc szko­lił się w słyn­nym Ośrodku Kształ­ce­nia Kadr Wy­wiadu w Sta­rych Kiej­ku­tach. Do­słu­żył się stop­nia ka­pi­tana. 
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→ https://re­jestr.io/krs/218497/kan­ce­la­ria-ad­wo­kacka-bar­bara-kie­repka-i-wspol­nicy/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.po­li­tyka.pl/ty­go­dnik­po­li­tyka/kraj/1962640,1,ci­cha-wla­dza-ka­min­skiego.read

→ https://an­go­ra24.pl/to­p_news/zona-ka­min­skiego-pro­wa­dzila-kan­ce­la­rie-prawna-z-afe­rzy­sta-bejda

→ https://re­jestr.io/osoby/580981/kry­stian-przy­bysz

→ https://www.gol­den­line.pl/kry­stian-przy­bysz/

→ https://www.fa­ce­book.com/pro­file.php?id=100057583265525

→ https://www.ce­ne­ria.pl/in­for­ma­cje/wy­graj-z-kon­tu­zja-wraz-z-kry­stia­nem-przy­by­szem,6435

→ https://te­atr­dlaw­szyst­kich.eu/o-tancu-sztuce-i-jak-so­bie-z-tym-ra­dzic-z-kry­stia­nem-przy­by­szem-roz­ma­wia-bar­tek-wosz­czyn­ski/

→ http://www.ac­ti­me­dica.pl/Kry­stia­n_Przy­by­sz_Fi­zjo­te­ra­peuta,3081,1.html

→ https://www.fa­ce­book.com/kry­stian.przy­bysz/friends

→ https://re­jestr.io/krs/218497/kan­ce­la­ria-ad­wo­kacka-bar­bara-kie­repka-i-wspol­nicy?wpis=14

→ https://www.im­sig.pl/po­zy­cja/2004/206/KRS/145011,KAN­CE­LA­RIA­_A­DWO­KAC­KA­_ER­NE­ST_BEJDA%2C_BAR­BA­RA­_KIE­REP­KA­_I­_WSP%C3%93L­NI­CY­_SP%C3%93%C5%81KA­_KO­MAN­DY­TOWA

→ https://www.firma.ego­spo­darka.pl/ra­porty-o-fir­mach/firma,22330268,osro­dek-me­dy­cyny-ro­dzin­nej-s-c.html

→ https://www.firma.ego­spo­darka.pl/ra­porty-o-fir­mach/firma,22330273,atemi-pol­ska-s-c-je­rzy-haj­ko­wicz-kry­stian-przy­bysz.html

→ https://re­jestr.io/krs/71729/spo­ldziel­nia-bu­dow­nic­twa-miesz­ka­nio­wego-fi­lar

→ https://re­jestr.io/osoby/1420670/je­rzy-za­jac

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/82519


• Przy­bysz ze Zgo­rzelca, przy­by­sze z Ro­sji, przy­bysz z Ho­no­lulu

Więź po­mię­dzy Er­ne­stem Bejdą a jego wspól­ni­kiem Krzysz­to­fem Przy­by­szem mo­gła mieć cha­rak­ter nie tylko biz­ne­sowy, lecz także to­wa­rzy­ski. Na Fa­ce­bo­oku Przy­bysz utrzy­muje zna­jo­mość z jed­nym z krew­nych Bejdy. To su­ge­ruje, że Er­nest Bejda za­po­znał Krzysz­tofa Przy­by­sza ze swoją ro­dziną.

Oprócz Bejdy Przy­bysz miał in­nych biz­ne­so­wych zna­jo­mych, któ­rzy za­słu­gują na chwilę uwagi. 

We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego ten sam Krzysz­tof Przy­bysz był pro­ku­ren­tem spółki One World Tra­ding Group z nad­odrzań­skiego Zgo­rzelca. Peł­nił tę funk­cję w la­tach 2007–2016, aż do roz­wią­za­nia spółki. Przez cały ten czas spółka One World Tra­ding Group na­le­żała do nie­ja­kiej Wery Locke, uro­dzo­nej 1 czerwca 1949 r. Nie­miecki ty­go­dnik „Der Spie­gel” pi­sze, że Wera Locke to: 

• miesz­kanka Zgo­rzelca po­cho­dząca z Ro­sji;

• żona Ame­ry­ka­nina, pro­fe­sora za­rzą­dza­nia z Ho­no­lulu – Ro­berta R. Locke’a.

Dla­czego pa­nią Locke za­in­te­re­so­wał się „Der Spie­gel”? I skąd ha­waj­ski Jan­kes wziął się nad Odrą? O tym wszyst­kim za chwilę. Sprawdźmy naj­pierw, co In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej mówi o pani We­rze Locke. 

We­dług za­pi­sów w ar­chi­wum cy­fro­wym IPN-u pani Locke uro­dziła się jako Wera Po­lu­dowa w Ana­pie. To mia­sto w Ro­sji nad Mo­rzem Czar­nym, po­ło­żone w Kraju Kra­sno­dar­skim. 

Wera Po­lu­dowa-Locke miała i ma liczne ro­dzeń­stwo, które w ak­tach IPN-u przed­sta­wia się na­stę­pu­jąco:

• Lud­miła Po­lu­dowa uro­dzona w Ana­pie;

• Luba Po­lu­dowa uro­dzona w Or­dżo­ni­ki­dze (dziś Wła­dy­kau­kaz, sto­lica ro­syj­skiej au­to­no­micz­nej Re­pu­bliki Pół­noc­nej Ose­tii-Ala­nii);

• Inna Po­lu­dowa, uro­dzona w Ju­riewce (praw­do­po­dob­nie cho­dzi o jedną z dwóch wsi o tej na­zwie, które znaj­dują się we wschod­nio­ukra­iń­skim ob­wo­dzie do­niec­kim);

• Ana­tol Po­lu­dow (w jego przy­padku ar­chi­wum IPN-u po­daje tylko kraj uro­dze­nia, czyli ZSRR);

• Nina Po­lu­dow, uro­dzona w Tał­ga­rze (mia­sto w Ka­zach­sta­nie);

• Olga Po­lu­dow, uro­dzona w Bo­ga­tyni.

Za­tem pani Wera uro­dziła się w Związku So­wiec­kim, po­dob­nie jak jej ro­dzeń­stwo – oprócz jed­nej Olgi, która przy­szła na świat w Pol­sce. 

Wi­dzimy też, że Olga i Nina trak­tują swoje pa­nień­skie na­zwi­sko zgod­nie z pol­skim zwy­cza­jem. Po­lki o na­zwi­skach koń­czą­cych się na „ow” za­zwy­czaj nie uży­wają żeń­skiej formy na­zwi­ska z koń­cówką„owa”. Tym­cza­sem Wera, Lud­miła, Luba, Inna i Nina uży­wają formy żeń­skiej, jak na­ka­zują pra­wi­dła ję­zyka ro­syj­skiego. To su­ge­ruje, że w cza­sach PRL-u ro­dzina była dwu­ję­zyczna, pol­sko-ro­syj­ska. Mo­gło cho­dzić o dzieci matki wy­wie­zio­nej do ZSRR – uro­dzone we wro­gim kraju i pod­dane przy­mu­so­wej ru­sy­fi­ka­cji. Wpływ ta­kiej ru­sy­fi­ka­cji mógł w ja­kiejś mie­rze trwać rów­nież po re­pa­tria­cji do Pol­ski. Zwłasz­cza że oj­ciec mógł być Ro­sja­ni­nem (wska­zy­wa­łoby na to brzmie­nie na­zwi­ska „Po­lu­dow”, acz­kol­wiek trzeba pa­mię­tać, że liczne pol­skie ro­dziny od wielu po­ko­leń no­szą na­zwi­ska za­koń­czone na „ow”). Ro­syj­skie imiona nadane dzie­ciom po­zwa­lają przy­pusz­czać, że przy­mu­sowa ru­sy­fi­ka­cja za­częła się już w chwili uro­dze­nia. Za­kła­dam, że Ana­tol uro­dził się w ZSRR jako Ana­to­lij. Co do imion dziew­czy­nek, to nie ma wąt­pli­wo­ści, że są ro­syj­skie.

Trzy z sióstr pani Locke od­na­la­złem na Fa­ce­bo­oku. Oka­zało się, że Kry­stian Przy­bysz jest fa­ce­bo­oko­wym zna­jo­mym dwóch z nich. Na li­ście zna­jo­mych Przy­by­sza fi­gu­rują rów­nież trzy pro­file Ro­berta R. Locke’a z Ha­wa­jów – al­bo­wiem ame­ry­kań­ski mąż Wery Locke miał ich wiele. 

A skoro znów mowa o panu Locke, to tym ra­zem przyj­rzyjmy mu się bli­żej.

Jak pi­sze „Der Spie­gel”, ame­ry­kań­ski pro­fe­sor za­rzą­dza­nia Ro­bert R. Locke po­nad 20 lat temu przy­był do Nie­miec z Ho­no­lulu. W ja­kim celu? Pro­fe­sor Locke po­sta­no­wił in­we­sto­wać w daw­nym NRD. W 2002 r. ku­pił zruj­no­waną nie­ru­cho­mość w nie­miec­kim Go­er­litz (tuż przy Zgo­rzelcu, tyle że po dru­giej stro­nie Odry). W związku z tym na­po­tkał liczne kło­poty. Zde­rzył się bo­wiem ze wschod­nio­nie­miecką biu­ro­kra­cją. Nie­mniej bar­dzo długo upie­rał się przy swo­jej in­we­sty­cji. Przy oka­zji po­znał po­cho­dzącą z Ro­sji Werę ze Zgo­rzelca i wziął z nią ślub. Wró­cił do Ho­no­lulu do­piero w 2022 r.
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→ https://www.fa­ce­book.com/kry­stian.przy­bysz/friends

→ https://re­jestr.io/osoby/580981/kry­stian-przy­bysz

→ https://re­jestr.io/krs/285195/one-world-tra­ding-group/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/892167/wera-locke

→ https://www.spie­gel.de/po­li­tik/die-frem­den-schwe­stern-a-6e­d96b70-0002-0001-0000-000032565428

→ https://ma­noa.ha­waii.edu/hi­story/happy-90th-bir­th­day-dr-locke/


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN Ka 142/14299

→ IPN BU 1003/28235

→ IPN Wr 501/77506

→ IPN Wr 501/92683

→ IPN Sz 468/271787

→ IPN Wr 501/101084

→ IPN Wr 501/145649


• Ro­mans doj­rzały i mi­ska ryżu

Pro­fe­sor Ro­bert R. Locke cie­szył się re­nomą w świe­cie aka­de­mic­kim. Opu­bli­ko­wał cztery książki o cha­rak­te­rze na­uko­wym, po­świę­cone nie tylko za­rzą­dza­niu, lecz także hi­sto­rii i po­li­to­lo­gii. A w 2007 r. wy­dał ra­zem z żoną po­wieść-re­por­taż Di­sco­ve­ring Vera (Od­kry­wa­jąc Werę), re­kla­mo­waną jako „ro­mans oparty na fak­tach”. 

Ser­wis Go­ogle Bo­oks tak przed­sta­wia tę książkę: 

 

Di­sco­ve­ring Vera to opo­wieść o dy­na­mice roz­padu ko­mu­ni­zmu w Eu­ro­pie Wschod­niej, któ­rej świad­kami jest nie­zwy­kła dziew­czynka, po­tem ude­rza­jąco piękna młoda ko­bieta. Po­zna­jemy los jej ojca, który ści­gany za­równo przez czer­wo­nych, jak i bia­łych, osta­tecz­nie osza­lał za sprawą swo­ich de­mo­nów. Opo­wiada o mo­le­sto­wa­niu sek­su­al­nym ko­biet przez pol­skich biu­ro­kra­tów-me­ne­dże­rów w la­tach 80. Jak rów­nież o po­li­tycz­nym upadku ów­cze­snego re­żimu – mrocz­nej spra­wie, w któ­rej z per­spek­tywy Wery „do­brzy fa­ceci” czę­sto są nie do od­róż­nie­nia od „złych”. Przede wszyst­kim to hi­sto­ria mi­ło­sna mię­dzy nie­zwy­kłą po­sta­cią a jej ame­ry­kań­skim pro­fe­so­rem. Wszystko się za­czyna w ich doj­rza­łych la­tach. Ra­zem z dresz­czy­kiem emo­cji, który to­wa­rzy­szy pierw­szemu zbli­że­niu w war­szaw­skim po­koju ho­te­lo­wym.

 

Czer­woni to oczy­wi­ście ko­mu­ni­ści. Biali to prze­ciw­nicy ko­mu­ni­zmu i so­cja­li­zmu. Na­zy­wano tak przede wszyst­kim ro­syj­skich bia­ło­gwar­dzi­stów oraz in­nych zwo­len­ni­ków cara, któ­rzy wal­czyli z bol­sze­wi­kami o wła­dzę w im­pe­rium Kremla.

Skoro mowa o po­li­tyce, to od­no­tujmy, że pro­fe­sor Ro­bert R. Locke wie­lo­krot­nie wy­po­wia­dał się w du­chu le­wi­co­wym. Nie­kiedy jed­nak ta le­wi­co­wość przy­bie­rała ob­li­cze... pro­chiń­skie. Pro­fe­sor Locke był choćby współ­au­to­rem książki Con­fron­ting Ma­na­ge­ria­lism (Ście­ra­jąc się z me­ne­dże­ry­zmem), która m.in. przed­sta­wia Chiny jako wy­zy­ski­wane przez USA. 

Na aka­de­mic­kich fo­rach można też zna­leźć wpisy użyt­kow­nika „ro­bert r locke”, który m.in. pi­sze, że „Chiń­ska elita zdo­łała zwięk­szyć do­bro­byt ma­te­rialny roz­ra­sta­ją­cej się klasy śred­niej w kraju o du­żym prze­lud­nie­niu, co jest ogrom­nym osią­gnię­ciem. Elita Sta­nów Zjed­no­czo­nych zro­biła wszystko, by wzbo­ga­cić 1 pro­cent naj­bo­gat­szych”. 

Tu warto przy­po­mnieć, że Chiny to:

• kraj bez­względ­nej eks­plo­ata­cji pra­cow­ni­ków, w któ­rym wy­ko­rzy­stuje się rów­nież więź­niów obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych jako nie­wol­ni­czą siłę ro­bo­czą;

• naj­po­tęż­niej­szy so­jusz­nik zbrod­ni­czego re­żimu pu­ti­now­skiej Ro­sji.
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→ https://bo­oks.go­ogle.pl/bo­oks/about/Di­sco­ve­rin­g_Vera.html?id=ko­kW­mQE­ACAAJ&so­urce=kp_bo­ok_de­scrip­tion&re­di­r_esc=y

→ https://rwer.word­press.com/2014/05/09/un­de­re­sti­ma­ting-china/


Książki

→ Ro­bert r. Locke, J.-C. Spen­der, Con­fron­ting Ma­na­ge­ria­lism: How the Bu­si­ness Elite and Their Scho­ols Threw Our Li­ves Out of Ba­lance, Blo­oms­bury Pu­bli­shing 2011.


• Ma­rek Fa­lenta i nie­spo­dzianka na sali są­do­wej

Nie­zwy­kli part­ne­rzy biz­ne­sowi o nie­zwy­kłych po­wią­za­niach? Nic dziw­nego, że Er­nest Bejda ma ta­kich. Sam bo­wiem Bejda to czło­wiek nie­zwy­kły, który robi nie­zwy­kłe rze­czy. Raz mia­łem oka­zję zo­ba­czyć go w ak­cji.

Przy­po­mnę, że Er­nest Bejda za­opie­ko­wał się Mar­kiem Fa­lentą, gdy ten przy­niósł li­de­rom PiS-u nie­le­galne na­gra­nia roz­mów pro­za­chod­nich po­li­ty­ków, uzy­skane w ra­mach ope­ra­cji in­spi­ro­wa­nej i mo­ni­to­ro­wa­nej przez ro­syj­skie służby. Bejda ra­zem ze swo­imi ko­le­gami od­po­wia­dał za spraw­dze­nie, czy Fa­lenta jest wia­ry­god­nym i bez­piecz­nym dla PiS-u do­star­czy­cie­lem kom­pro­mi­tu­ją­cych ma­te­ria­łów. Trudno przy­pu­ścić, żeby Bejda i ko­le­dzy nie za­uwa­żyli oczy­wi­stych związ­ków Marka Fa­lenty z Ro­sją. Mimo tych związ­ków, a może ze względu na nie, grupa spraw­dza­jąca Fa­lentę uznała, że jest on wia­ry­godny i bez­pieczny jako do­star­czy­ciel na­grań.

Sprawa miała za­ska­ku­jący epi­log, być może nie­przy­pad­kowy. W 2020 r. we­zwa­łem Fa­lentę na świadka w pro­ce­sie cy­wil­nym, który wy­to­czył mi mi­lio­ner Mi­chał Li­siecki, po­średni wła­ści­ciel „Wprost” i „Do Rze­czy”.

Ze­zna­jąc pod przy­sięgą i ma­jąc obo­wią­zek mó­wie­nia prawdy, Fa­lenta po­wie­dział wiele istot­nych rze­czy:

• nie za­prze­czył, że miał kon­takty z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim przed pu­bli­ka­cją na­grań;

• przy­znał, że spo­tkał się z Ma­te­uszem Mo­ra­wiec­kim (wbrew ze­zna­niom sa­mego Mo­ra­wiec­kiego z 2014 r., zło­żo­nym wo­bec ofi­ce­rów ABW i za­wie­ra­ją­cym stwier­dze­nie: „Nie ze­tkną­łem się ni­gdy z Mar­kiem Fa­lentą”); 

• oznaj­mił, że działa pod pre­sją Ro­sjan z KTK, któ­rzy przy­sta­wili mu „pi­sto­let dłu­gów” do głowy (w la­tach 2013–2014 do­stał od nich „na kre­dyt” wę­giel o war­to­ści około 20 mi­lio­nów do­la­rów, co było naj­pierw nie­ocze­ki­wa­nie hoj­nym ge­stem, a po­tem oka­zało się na­rzę­dziem na­ci­sku);

• ob­wie­ścił, że na mie­siąc przed pu­bli­ka­cją na­grań po­je­chał do Ro­sji, by spo­tkać się z sze­fami KTK;

• za­ko­mu­ni­ko­wał, że go­ścił u sie­bie w willi nie­zwy­kłego lo­ka­tora o na­zwi­sku Pierre Kon­rad Da­dak, pol­sko-fran­cu­skiego han­dla­rza bro­nią po­wią­za­nego z ro­syj­ską ma­fią sołn­cew­ską (współ­pra­cu­jącą ze służ­bami Kremla);

• ża­lił się na­wet, że Da­dak wy­wiózł mu z domu Fa­lenty część me­bli (tu na­suwa się py­ta­nie: cóż tak cen­nego za­wie­rały te me­ble?). 

Nie­mniej gdy przy­cho­dziło do stwier­dzeń o cha­rak­te­rze ogól­nym, Fa­lenta za­prze­czał sam so­bie, twier­dząc, że:

• Ro­sja­nie nie mieli udziału w afe­rze ta­śmo­wej;

• afera ta­śmowa jest dzie­łem... Plat­formy Oby­wa­tel­skiej.

Skąd taka dwo­istość u pana Fa­lenty? Mo­gło się do niej przy­czy­nić zda­rze­nie, do któ­rego do­szło na sa­mym po­czątku roz­prawy. Za­nim Fa­lenta za­czął ze­zna­wać, usły­sza­łem, jak me­ce­nas Ma­ciej Lach, mój ad­wo­kat, mówi pół­gło­sem:

– Bejda...

Spoj­rza­łem w stronę drzwi – i fak­tycz­nie. Wszy­scy obecni od­no­to­wali wej­ście Er­ne­sta Bejdy, bo poza nim nie było pu­blicz­no­ści. Me­ce­nas Lach po­wie­dział Bej­dzie, że ten chyba po­my­lił sale. Sę­dzia przy­chy­lił się do tej opi­nii. Po chwili pan Bejda kiw­nął głową i prze­pro­sił za po­myłkę.

– Wi­dzę, że dzi­siej­sza roz­prawa spo­tyka się z sze­ro­kim za­in­te­re­so­wa­niem – za­żar­to­wa­łem.

Er­nest Bejda jed­nak się nie uśmiech­nął. Rzu­cił jesz­cze okiem na Marka Fa­lentę i wy­szedł.

Czy Bejda chciał się po­ka­zać Fa­len­cie, żeby dać mu sy­gnał: „Mam cię na oku, nie za­po­mi­nam o to­bie, uwa­żaj, jak ze­zna­jesz”? 

Ła­two się jed­nak do­my­ślić, że ani Bejda, ani Fa­lenta ra­czej nie od­po­wie­dzą nam na to py­ta­nie. Trudno więc z cał­ko­witą pew­no­ścią usta­lić, ja­kimi mo­ty­wa­cjami się kie­ro­wali. 
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→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/pre­mie­rowi-ma­te­uszowi-mo­ra­wiec­kiemu-po­wie­dziano-ze-zo­stal-na­grany-nowa-od­slona-afery-ta­smo­wej-6304850757658753a

 


• Wi­sienki na tor­cie ka­riery

Co się działo z Er­ne­stem Bejdą po tym, jak opu­ścił CBA?

W czerwcu 2020 r. Bejda wszedł do za­rządu pań­stwo­wego Po­wszech­nego Za­kładu Ubez­pie­czeń (PZU), gdzie po­zo­stał przez po­nad 3 lata, do marca 2024 r. Od­po­wia­dał tam za bez­pie­czeń­stwo i ope­ra­cje firmy, za­kupy, roz­wój biz­nesu, jak rów­nież za „ob­sługę szkód, świad­czeń i ka­na­łów zdal­nych” oraz „ana­lizy i efek­tyw­ność pro­ce­sów”. 

Je­śli trak­to­wać to wszystko do­słow­nie, to Er­nest Bejda mu­siał być bar­dzo za­pra­co­wany w PZU. Do­my­ślam się jed­nak, że nie na­rze­kał. Trudno bo­wiem przy­pu­ścić, żeby nie wy­na­gra­dzano go od­po­wied­nio do ta­len­tów i za­sług, tym bar­dziej że Bejda za­sia­dał też w ra­dach nad­zor­czych spółek za­leż­nych – PZU Cen­trum Ope­ra­cji, To­wa­rzy­stwo Fun­du­szy In­we­sty­cyj­nych PZU, a także w za­rzą­dzie Po­wszech­nego Za­kładu Ubez­pie­czeń Na Ży­cie (PZU Ży­cie). Żadna z tych firm nie na­rzeka na brak go­tówki. 

W lipcu 2024 r. Bejda za­ło­żył Fun­da­cję In­sty­tut Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego ra­zem ze Sta­ni­sła­wem Ża­ry­nem, który wcze­śniej był dy­rek­to­rem De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego w kan­ce­la­rii pre­miera Mo­ra­wiec­kiego. Czym się zaj­muje dy­rek­tor De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego? Mię­dzy in­nymi mo­ni­to­ruje służby spe­cjalne. Za­tem Ża­ryn służ­bowo mo­ni­to­ro­wał Bejdę, a po­tem za­ło­żył z nim fun­da­cję. Czyżby mo­ni­to­ru­jący pod­czas mo­ni­to­ro­wa­nia na­brał do­brego mnie­ma­nia o mo­ni­to­ro­wa­nym? A może za­wsze miał o nim ta­kie mnie­ma­nie? Jesz­cze za­nim za­czął go mo­ni­to­ro­wać?

Do Ża­ryna jesz­cze w tej książce wró­cimy.
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→ https://oko.press/na-zywo/dzien-na-zywo-naj­wa­zniej­sze-in­for­ma­cje/za­rzad-pzu-od­wo­lany-zwol­niono-m-in-er­ne­sta-bejde-i-mal­go­rzate-sa­dur­ska

→ https://re­jestr.io/krs/1117730/fun­da­cja-in­sy­tut-bez­pie­czen­stwa-na­ro­do­wego

→ https://re­jestr.io/osoby/769652/er­nest-bejda


Re­la­cje in­we­stor­skie

→ Alior Bank SA, Ra­port bie­żący nr: 16/2024 z 26 kwiet­nia 2024


• Mag­da­lena Bejda, UCMS i Ro­sja

W 2016 r. Er­nest Bejda zgło­sił Pań­stwo­wej Ko­mi­sji Wy­bor­czej, że jego żona Mag­da­lena Bejda pra­cuje dla spółki UCMS Group Po­land.

W ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym Gol­den­Line od­naj­du­jemy Mag­da­lenę Bejdę, która po­daje, że pra­co­wała dla UCMS Group Po­land od 2008 do 2017 r. jako główny spe­cja­li­sta ds. kadr i płac. 

UCMS Group Po­land, zli­kwi­do­wana w 2017 r., sta­no­wiła część kor­po­ra­cji UCMS Group dzia­ła­ją­cej w Eu­ro­pie Środ­kowo-Wschod­niej. Kor­po­ra­cja UCMS Group zo­stała za­ło­żona na Wę­grzech. W 2016 r. prze­szła w ręce ho­len­der­skiej firmy TMF GROUP B.V. Czym zaj­muje się UCMS Group? Ofe­ruje in­nym fir­mom usługi z za­kresu out­so­ur­cingu ka­drowo-pła­co­wego, za­rzą­dza­nia za­so­bami ludz­kimi i księ­go­wo­ści. To zna­czy, że inne firmy udo­stęp­niają kor­po­ra­cji UCMS Group po­ufne in­for­ma­cje na te­mat swo­ich fi­nan­sów i pra­cow­ni­ków. 

Do 2015 r. UCMS Group dzia­łała w Ro­sji. Po­tem sprze­dała swoją ro­syj­ską fi­lię, nie­mniej na­dal po­zwala jej ko­rzy­stać z na­zwy i marki UCMS Group. Ro­syj­ska UCMS Group chwali się, że w 2019 r. na­le­żała do pierw­szej trójki przed­się­biorstw pro­wa­dzą­cych out­so­ur­cing ka­drowo-pła­cowy w Ro­sji.

W 2016 r. spółką UCMS Group, w któ­rej pra­co­wała Mag­da­lena Bejda, za­czął za­rzą­dzać buł­gar­ski me­ne­dżer Da­nieł Jor­da­now Proj­czew (Da­niel Yor­da­nov Proy­chev). 

W 2018 r. chor­wacki por­tal Ve­cernji.hr ogło­sił, że Da­nieł Jor­da­now Proj­czew bę­dzie kie­ro­wać chor­wac­kim re­struk­tu­ry­zo­wa­nym kon­cer­nem Agro­kor, uza­leż­nio­nym od krem­low­skiego Sbier­banku za sprawą po­tęż­nego za­dłu­że­nia. 
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→ https://rk.pkw.gov.pl/de­kla­ra­cja/83074

→ https://www.gol­den­line.pl/mag­da­lena-iza­bela-ko­scie­sza/

→ https://www.ucms­group.com/news/ucms-group-opens-new-of­fice-in-po­land/

→ https://www.ucms­group.com/

→ https://www.ucms­group.com/about/

→ https://www.ucms­group.com/con­tacts/

→ https://www.ucms­group.ru/en/about-us/ucms-group-rus­sia/

→ https://www.mon­daq.com/pres­sre­le­ase/16548/tmf-group-acqu­ires-ucms-group

→ https://re­jestr.io/krs/221062/ucms-group-po­land?wpis=27

→ https://re­jestr.io/krs/221062/ucms-group-po­land/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.ve­cernji.hr/bi­znis/po­le­ta­jevu-dali-ulogu-spe­ci­jalca-za-rje­sa­vanje-krize-agro­kora-1252181


• Za­bój­czo przy­stojny agent

Ka­miń­ski, Wą­sik, Bejda – każdy z nich za­słu­guje, żeby stać się ikoną służb PiS-u. Jed­nak od­biorcy pol­skich me­diów naj­le­piej za­pa­mię­tali dzia­ła­nia słyn­nego „agenta Tomka”, czyli To­ma­sza Kacz­marka. I nie bez przy­czyny. Trudno za­po­mnieć agenta, w któ­rym się wi­dzi amanta. Trudno za­po­mnieć czu­łego i czuj­nego funk­cjo­na­riu­sza, który roz­ko­chuje w so­bie po­słanki i ak­torki, sam jed­nak ko­cha tylko swoją słodką służbę.

Skąd się wziął „agent To­mek”? To­masz Kacz­ma­rek za­czął ka­rierę jako po­li­cjant w roku 1995. 3 lata póź­niej zo­stał ska­zany na rok wię­zie­nia (w za­wie­sze­niu na 2 lata). Spo­wo­do­wał bo­wiem wy­pa­dek, w któ­rym zgi­nęła 27-let­nia ko­bieta. Pro­wa­dząc sa­mo­chód, prze­kro­czył do­zwo­loną pręd­kość i zde­rzył się z in­nym po­jaz­dem. 

Jed­nak Kacz­ma­rek miał zdol­ność do spa­da­nia na cztery łapy. Nie tyle po­zo­stał w po­li­cji, ile na­wet po­szedł w górę. Tra­fił do Cen­tral­nego Biura Śled­czego w 2002 r. Tam zo­stał prze­szko­lony do roli przy­kryw­kowca, czyli taj­nego agenta przyj­mu­ją­cego fał­szywą toż­sa­mość, tak zwaną przy­krywkę.

Gdy Ma­riusz Ka­miń­ski two­rzył CBA w 2006 r., wziął na po­kład To­ma­sza Kacz­marka. Śmier­telna kraksa i wy­rok w ży­cio­ry­sie „agenta Tomka” za­pewne dla Ka­miń­skiego sta­no­wiły nie pro­blem, tylko za­letę, al­bo­wiem funk­cjo­na­riusz wy­ro­ko­wiec zwy­kle bywa bar­dziej wdzięczny i po­słuszny wo­bec szefa niż ko­le­dzy bez grub­szych „ha­ków w CV”. Z oczy­wi­stych przy­czyn funk­cjo­na­riusz wy­ro­ko­wiec przy pró­bie ja­kie­go­kol­wiek sprze­ciwu wo­bec szefa może usły­szeć: „A wiesz, że CBA to eli­tarna służba? I jak my­ślisz, czy jest tu miej­sce dla go­ścia z wy­ro­kiem? Je­śli gość z wy­ro­kiem chce słu­żyć, to musi się za­słu­żyć”. 

Ka­miń­ski i jego lu­dzie naj­wy­raź­niej uznali, że „agent To­mek” ze względu na swoją apa­ry­cję bę­dzie sku­tecz­nie uwo­dzić ko­biety dla ce­lów ope­ra­cyj­nych. I przez ja­kiś czas to dzia­łało. Funk­cjo­na­riusz Kacz­ma­rek m.in. brał udział w roz­pra­co­wy­wa­niu po­słanki PO, Be­aty Sa­wic­kiej, w spra­wie rze­ko­mego wzię­cia ła­pówki za in­ge­ren­cję w prze­bieg prze­targu pu­blicz­nego. Po­słanka oświad­czyła, że zo­stała ce­lowo uwi­kłana w sy­tu­ację ko­rup­cyjną przez „agenta Tomka”, który ją uwiódł. Kacz­ma­rek miał to zro­bić za po­mocą czu­łych słó­wek, róż, pe­reł, wy­kwint­nych ko­la­cji, piesz­czot... Sąd pierw­szej in­stan­cji uznał Sa­wicką za winną ko­rup­cji i ska­zał ją na 3 lata wię­zie­nia. Jed­nak sąd ape­la­cyjny pra­wo­moc­nie po­słankę unie­win­nił. Uznał bo­wiem tech­niki ope­ra­cyjne za­sto­so­wane w tej spra­wie za nie­le­galne.

W 2009 r. pro­du­centka fil­mowa i praw­niczka We­ro­nika Mar­czuk, była żona gwiaz­dora Ce­za­rego Pa­zury, pu­blicz­nie oskar­żyła lu­dzi Ka­miń­skiego o to, że wra­biają ją w ła­pów­kar­stwo. Po­wie­działa, że „agent To­mek” pró­bo­wał ją uwieść. 

To­masz Kacz­ma­rek uczest­ni­czył też w pró­bach zdys­kre­dy­to­wa­nia by­łego pre­zy­denta RP Alek­san­dra Kwa­śniew­skiego i jego żony Jo­lanty. Pod­czas tej ope­ra­cji lu­dzie Ma­riu­sza Ka­miń­skiego usi­ło­wali do­wieść lub stwo­rzyć wra­że­nie, ja­koby pań­stwo Kwa­śniew­scy po­sia­dali willę, która na pa­pie­rze na­le­żała do ko­goś in­nego. Przy tej oka­zji funk­cjo­na­riu­sze CBA w ra­mach ka­mu­flażu ope­ra­cyj­nego ku­pili dom w Ka­zi­mie­rzu nad Wi­słą. Dom oka­zał się nie­zbyt przy­datny i CBA za­pra­gnęło się go po­zbyć, ale no­ta­riusz nie chciał unie­waż­nić trans­ak­cji. 

W trak­cie wszyst­kich tych „przy­kryw­ko­wych” dzia­łań funk­cjo­na­riusz Kacz­ma­rek dzia­łał pod przy­krywką bo­ga­tego przed­się­biorcy. Pod przy­krywką miłą i przy­jemną, gdyż po­zwa­lała mu ko­rzy­stać z luk­su­so­wych sa­mo­cho­dów i dro­gich ubrań. 

W roz­mo­wach z me­diami „agent To­mek” za­prze­czał do­nie­sie­niom ko­biet, które wcze­śniej „roz­pra­co­wy­wał”. Twier­dził, że to one chciały go spro­wa­dzić na złą ścieżkę, skła­da­jąc mu pro­po­zy­cje ko­rup­cyjne. Ma­riusz Ka­miń­ski zaś bar­dzo chwa­lił „agenta Tomka”. Twier­dził, że to je­den z naj­lep­szych funk­cjo­na­riu­szy CBA.

Jak już wiemy, Sa­wicką unie­win­niono. Kwa­śniew­skich nie udało się wro­bić. A śledz­two prze­ciwko We­ro­nice Mar­czuk zo­stało umo­rzone w 2011 r. Oka­zało się, że nie po­peł­niła prze­stęp­stwa.
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• Hof­man i Or­bán, pe­nis i Ał­taj

W 2011 r. To­masz Kacz­ma­rek wcho­dzi do sejmu z ra­mie­nia PiS-u. Jego im­pre­zo­wym kom­pa­nem staje się wów­czas po­seł i rzecz­nik PiS-u, Adam Hof­man. Pa­no­wie naj­wy­raź­niej mają do sie­bie za­ufa­nie, gdyż we wła­snym to­wa­rzy­stwie prze­kra­czają gra­nicę wstydu i kilka in­nych gra­nic. 

W 2013 r. me­dia pu­bli­kują na­gra­nie z ho­telu Rado pod Miel­cem, gdzie Hof­man i Kacz­ma­rek ba­wili się w to­wa­rzy­stwie Adama Li­piń­skiego (za­ufany Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego) i Da­wida Jac­kie­wi­cza (póź­niej­szy mi­ni­ster skarbu w rzą­dzie PiS-u). Pod­czas tej za­bawy Adam Hof­man pró­bo­wał za­in­te­re­so­wać swoim pe­ni­sem jedną z pra­cow­nic par­tii PiS. 

Kim jest Adam Hof­man, z któ­rym „agent To­mek” na­wią­zał tak bli­ską za­ży­łość? 

To wie­lo­letni bli­ski współ­pra­cow­nik Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Lubi się przed­sta­wiać jako jego uczeń. Pod­czas ich współ­pracy Ka­czyń­ski wiele prze­ba­cza Hof­ma­nowi, nie tylko epa­to­wa­nie ge­ni­ta­liami. 

W 2013 r. wy­cho­dzi na jaw sprawa in­nej na­tury, ale też kło­po­tliwa. Otóż 100 ty­sięcy zło­tych z nie­wia­do­mych źró­deł wpływa na konto Hof­mana. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­wie­sza go wtedy w obo­wiąz­kach rzecz­nika par­tii. Po­tem jed­nak przy­wraca go na sta­no­wi­sko. Wy­rzuca Hof­mana z par­tii do­piero w 2014 r., gdy me­dia na­gła­śniają ko­lejny prze­kręt. Oka­zuje się bo­wiem, że Adam Hof­man po­brał za­liczkę na sa­mo­cho­dową po­dróż służ­bową do Ma­drytu, tym­cza­sem od­był ją ta­nimi li­niami lot­ni­czymi. Wy­daje się to drob­nym nad­uży­ciem w po­rów­na­niu z po­ja­wie­niem się na kon­cie ta­jem­ni­czych 100 ty­sięcy zło­tych. Być może jed­nak wy­borcy PiS-u ta­kie drobne nad­uży­cia ro­zu­mieją i po­tę­piają, pod­czas gdy więk­sze prze­lewy to dla nich abs­trak­cja. Ka­czyń­ski przej­muje się tym, co my­ślą jego wy­borcy. Świa­do­mie zaś igno­ruje to, co my­ślą oby­wa­tele „gor­szego sortu”. 

Hof­man od­cho­dzi wów­czas z par­tii, ale nie może na­rze­kać na swój los, bo staje się do­brze opła­ca­nym lob­by­stą i spe­cem od mar­ke­tingu po­li­tycz­nego. Rzecz ja­sna, działa na obrze­żach PiS-u. 

W 2017 r. Adam Hof­man wcho­dzi jako wspól­nik do firmy wi­ze­run­ko­wej R4S (dziś XHP). Rok póź­niej part­ne­rem w tej fir­mie zo­staje Igor Janke – były współ­wła­ści­ciel i me­ne­dżer spółki Bridge, za­ra­bia­ją­cej na ob­słu­dze gi­ganta po­życz­ko­wego Vi­vus, kon­tro­lo­wa­nego przez ro­dzinę krem­low­skiego oli­gar­chy Olega Bojki. W 2021 r. Janke od­cho­dzi z firmy Hof­mana, po­nie­waż jego żona zo­staje do­rad­czy­nią PiS-owskiego pre­zy­denta An­drzeja Dudy. 

Wcze­śniej Igor Janke po­maga Ada­mowi Hof­ma­nowi otwo­rzyć od­dział R4S w Bu­da­pesz­cie. Im­prezę z oka­zji otwar­cia od­działu uświet­nia swoją osobą jawny so­jusz­nik Pu­tina, wę­gier­ski pre­mier Vik­tor Or­bán. To do­bry zna­jomy Jan­kego. W 2022 r. por­tal Onet.pl ujaw­nia, że to wła­śnie Adam Hof­man prze­for­so­wał w PiS-ie po­mysł sprze­daży sta­cji ben­zy­no­wych Lo­tosu wę­gier­skiemu kon­cer­nowi MOL. Kon­cern MOL bli­sko współ­pra­cuje z re­żi­mem Pu­tina. Nie tylko ku­puje ro­syj­skie pa­liwa, lecz także wy­do­bywa je w Ro­sji. Po­nadto za­in­we­sto­wał tam 13 mi­lio­nów do­la­rów w fa­brykę as­faltu gu­mo­wego. 

A w la­tach 2021–2023 „Ga­zeta Wy­bor­cza” pu­bli­kuje se­rię ar­ty­ku­łów na te­mat męt­nych in­te­re­sów Adama Hof­mana i jego ko­legi, wro­cław­skiego biz­nes­mena Ra­do­sława Ta­da­jew­skiego. Ta­da­jew­ski i Hof­man znają się od lat. Ra­zem jeż­dżą na narty, wspól­nie spę­dzają wa­ka­cje z ro­dzi­nami i ba­wią się na im­pre­zach oko­licz­no­ścio­wych. Żona Hof­mana pra­cuje w jed­nej z fun­da­cji kon­tro­lo­wa­nych przez Ta­da­jew­skiego. Jak ła­two się do­my­ślić, ta przy­jaźń dwóch rzut­kich pa­nów owo­cuje rów­nież biz­ne­sowo. W 2014 r. Adam Hof­man – jesz­cze jako rzecz­nik PiS-u – re­ko­men­duje Ra­do­sława Ta­da­jew­skiego swo­jemu sze­fowi i men­to­rowi, Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu. Od tej pory Ta­da­jew­ski i zwią­zane z nim firmy pro­mują PiS. 

Kim jest Ta­da­jew­ski, tak bli­sko zwią­zany z Hof­ma­nem? Sio­strzeń­cem i part­ne­rem biz­ne­so­wym post­ko­mu­ni­sty Wie­sława Kacz­marka. Kacz­ma­rek to były mi­ni­ster skarbu w rzą­dzie SLD, a wcze­śniej dy­rek­tor w afe­ral­nym banku za­ło­żo­nym przez ro­syj­skiego gang­stera Da­wida Bo­ga­tina (naj­praw­do­po­dob­niej zwią­za­nego ze służ­bami woj­sko­wymi Kremla).

W kwiet­niu 2021 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza” pi­sze, że:

• spółka Tri­nity Ad­ven­ture, na­le­żąca do Ta­da­jew­skiego i przez niego kie­ro­wana, zo­staje sprze­dana w 2019 r. bli­żej nie­zna­nemu me­ne­dże­rowi z Se­szeli; 

• trans­ak­cja zo­staje prze­pro­wa­dzona w... Mo­skwie; 

• pre­ze­sem spółki staje się bli­żej nie­znany Ro­sja­nin Edu­ard Coj (w an­giel­skiej trans­kryp­cji Tsoy). 

„Ga­zeta Wy­bor­cza” pi­sze, że Coj „jest dziś pre­ze­sem i udzia­łow­cem kilku spółek za­kła­da­nych bądź za­rzą­dza­nych w prze­szło­ści przez Ta­da­jew­skiego”.

Do­nie­sie­nia ga­zety po­twier­dza In­ter­ne­towy Mo­ni­tor Są­dowy i Go­spo­dar­czy. Edu­ard Coj jako me­ne­dżer prze­jął po Ta­da­jew­skim spółki o na­zwach: So­cial Lab, Tra­vel So­urce, My­Ani­mal, BTS, Tri­nity Ad­ven­ture, Mass Di­gi­tal So­lu­tions, In­ter­net Tax Se­rvi­ces, Gold Rush, MLM Sys­tem. Tak się składa, że ta­jem­ni­czy Coj nie prze­jął żad­nej pol­skiej spółki, która nie by­łaby zwią­zana z Ra­do­sła­wem Ta­da­jew­skim.

„Ga­zeta Wy­bor­cza” pyta Ta­da­jew­skiego o to, co łą­czy go z Edu­ar­dem Co­jem. W imie­niu Ra­do­sława Ta­da­jew­skiego od­po­wiada jego praw­nik: „Mo­co­dawca za­prze­cza, że ma lub miał ja­ki­kol­wiek zwią­zek z pa­nem o na­zwi­sku Tsoy”. Kto jest tym praw­ni­kiem? Ma­ciej Za­bo­row­ski, ad­wo­kat m.in. Zbi­gniewa Zio­bry i Or­lenu (w la­tach, gdy Or­len był kon­tro­lo­wany przez PiS).

Edu­ard Coj fi­gu­ruje rów­nież w ro­syj­skich re­je­strach biz­ne­so­wych jako przed­się­biorca z Kraju Ał­taj­skiego w po­łu­dnio­wej Sy­be­rii. Od­naj­du­jemy go też na Wy­spach Bry­tyj­skich jako wspól­nika w fir­mie Ave Fi­nance LTD ra­zem z nie­ja­kim Wi­ta­li­jem Wi­no­gra­do­wem. Wi­no­gra­dow to ro­syj­ski ar­ty­sta i biz­nes­men dzia­ła­jący na Za­cho­dzie (zaj­mo­wał się tam m.in. mar­ke­tin­giem, modą, nie­ru­cho­mo­ściami i prze­twór­stwem ryb­nym).

W 2021 r. udaje mi się do­trzeć do Wi­no­gra­dowa. Gdy py­tam o Edu­arda Coja, Wi­no­gra­dow na­tych­miast się od niego od­cina. Mówi, że nie zna tego czło­wieka. Okre­śla Coja jako strange in­di­vi­duum, dziwną osobę. Przy­znaje, że wziął go do spółki Ave Fi­nance, ale tylko dla­tego, że ktoś mu Coja re­ko­men­do­wał. Kto? Tego Wi­no­gra­dow już nie chce po­wie­dzieć. Skąd ta po­wścią­gli­wość? Nie wiem. 

Tym­cza­sem Wi­ta­lij Wi­no­gra­dow chwali się w me­diach, że w la­tach 90. za­ło­żył ro­syj­ską te­le­wi­zję TV-3. Współ­za­ło­ży­cie­lem TV-3 był urząd miej­ski Sankt Pe­ters­burga, gdzie wów­czas rolę sza­rej emi­nen­cji od­gry­wał były KGB-ista Wła­di­mir Pu­tin.

Por­tal dzien­ni­ka­rzy śled­czych Front­story.pl po­daje, że Ra­do­sław Ta­da­jew­ski, kom­pana Hof­mana prze­ka­zu­jący spółki ta­jem­ni­czemu Ro­sja­ni­nowi, w 2017 r. za­pra­gnął współ­pra­co­wać z NATO.

„W grud­niu 2017 r. Ta­da­jew­ski jest za­in­te­re­so­wany kon­tak­tami z NATO Strat­Com (NATO Stra­te­gic Com­mu­ni­ca­tions Cen­tre of Excel­lence). To wie­lo­na­ro­dowa or­ga­ni­za­cja So­ju­szu Pół­noc­no­atlan­tyc­kiego zaj­mu­jąca się bez­pie­czeń­stwem cy­ber­ne­tycz­nym, z sie­dzibą w ło­tew­skiej Ry­dze. Biz­nes­men chce się spo­tkać w tej spra­wie z jedną z wy­so­kich urzęd­ni­czek MON-u, która ma kon­takty ze Strat­Co­mem” – pi­sze Front­story.pl. W ar­ty­kule czy­tamy, że Ra­do­sław Ta­da­jew­ski pró­buje do­trzeć do NATO-wskich in­sty­tu­cji przy po­mocy Bar­tło­mieja Mi­sie­wi­cza i Anny Pę­zioł-Wój­to­wicz. To rzecz­nicy PiS-owskiego mi­ni­stra obrony na­ro­do­wej An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. Por­tal Front­story.pl do­daje, że Ta­da­jew­skiemu udało się w końcu na­wią­zać kon­takt ze Strat­Co­mem.

Dla­czego nasi so­jusz­nicy zo­stali na­ra­żeni na coś ta­kiego?

Dla­tego, że po­zwo­liły na to służby PiS-u.
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/wiatr-we-wlo­sach/f5d4wwc

→ https://www.ga­ze­ta­prawna.pl/wia­do­mo­sci/ar­ty­kuly/730668,wprost-na­gra­nie-adam-hof­man-pis-pod­kar­pa­cie.html

→ https://wia­do­mo­sci.dzien­nik.pl/po­li­tyka/ar­ty­kuly/443948,hof­man-pod-lupa-cba-to-byla-po­zyczka-zo­bacz-oswiad­cze­nia-ma­jat­kowe-po­sla.html

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/pro­ku­ra­tura-od­mo­wila-wsz­cze­cia-sledz­twa-ws-po­sla-adama-hof­mana-6031368018514561a

→ http://wia­do­mo­sci.wp.pl/za-za­kon­czony-awan­tura-lot-po­slow-pis-za­pla­cil-sejm-po­slo­wie-za­wie­szeni-6025263640773761a

→ https://re­jestr.io/krs/570761/xhp/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.proto.pl/who­iswho/igor-janke

→ https://www.new­sweek.pl/czy-ustawa-an­ty­li­chwiar­ska-roz­wiaze-pro­blem-chwi­lo­wek/9j­k6ry6

→ https://www.ca­sh­less.pl/11679-vi­vus-ka­pi­tal-wy­kup-4fi­nance; 

→ https://www.proto.pl/ak­tu­al­no­sci/igor-janke-ze­gna-sie-z-branza-pr

→ https://www.mo­ney.pl/go­spo­darka/byly-rzecz­nik-pis-ma-nowy-biz­nes-na-otwar­ciu-or­ban-hof­man-idzie-ostro-6562684780354080a.html

→ https://mol­group.info/en/our-bu­si­ness/explo­ra­tion-and-pro­duc­tion/rus­sia

→ https://hun­ga­ry­to­day.hu/mol-in­ve­st­ment-rub­ber-bi­tu­men-plant-ta­tar­stan/

→ https://tvn24.pl/pol­ska/fu­zja-or­lenu-z-lo­to­sem-ro­syj­ski-cien-i-ku­lisy-trans­ak­cji-w-re­por­tazu-gra-po­zo­row-7150817

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/na-jaw-wy­cho­dza-re­la­cje-daw­nego-rzecz­nika-pis-i-or­bana-kim-jest-adam-hof­man/dtfj98y

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/ku­lisy-stra­te­gicz­nej-trans­ak­cji-rzadu-spo­lka-daw­nego-rzecz­nika-pis-na-li­scie-plac/bdcy­58g

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,26987180,uklad-wroc­law­ski-jak-lu­dzie-po­wia­zani-z-ada­mem-hof­ma­nem-wy­grali.html; 

→ https://re­jestr.io/krs/362613/web­ber-saar/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://oko.press/duda-kam­pa­nia-2020-psy­cho­tar­ge­to­wa­nie

→ https://oko.press/ra­do­slaw-ta­da­jew­ski-kam­pa­nia-pis-duda-mo­ra­wiecki   

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/0,135407.html?tag=uk%B3ad+wroc%B3aw­ski

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,29544996,uklad-wroc­law­ski-znowu-wy­grywa-umo­rzone-sledz­two-w-spra­wie.html

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,26987180,uklad-wroc­law­ski-jak-lu­dzie-po­wia­zani-z-ada­mem-hof­ma­nem-wy­grali.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/tylko-w-one­cie/ma-cba-na-karku-za­ra­bia-na-rza­do­wej-kam­pa­nii-prze­ciwko-ro­sji/7w4lmdq?

→ https://re­jestr.io/krs/353650/grupa-tri­nity/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,26987180,uklad-wroc­law­ski-jak-lu­dzie-po­wia­zani-z-ada­mem-hof­ma­nem-wy­grali.html

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,27013889,pie­nia­dze-do­brze-wy­mie­szane.html https://www.im­sig.pl/szu­kaj?imiona=EDU­ARD&na­zwi­sko=TSOY

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,26908028,praw­nik-obajtka-zio­bry-i-or­lenu-jak-me­ce­nas-za­bo­row­ski-ko­rzy­sta.html

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/08529651/of­fi­cers

→ https://www.lin­ke­din.com/in/vi­taly-vi­ta­liv-vi­no­gra­dov-4a­587266/de­ta­ils/expe­rience/

→ https://en.wi­ki­pe­dia.org/wiki/Vi­ta­liV

→ https://www.te­le­graph.co.uk/cul­ture/art/art­sa­les/6377515/Art-Mar­ket-News.html

→ https://front­story.pl/uklad-wroc­law­ski-cba-mi­sie­wicz-hof­man-mon-ta­da­jew­ski/


Ga­zety

→ Kon­ku­renty „Ostan­kina”, „Ros­sij­skaja Ga­zieta”, 18 li­sto­pada 1994.


Książki

→ To­masz Pią­tek, Ma­cie­re­wicz i jego ta­jem­nice, Ar­bi­tror, War­szawa 2017.


• Love, PiS i krze­sło

Wróćmy do To­ma­sza Kacz­marka i jego pod­bo­jów ero­tyczno-po­li­tyczno-biz­ne­so­wych. 

W 2011 r. me­dia po­dają, że part­nerką „agenta Tomka” jest PiS-owska pro­pa­gan­dzistka Ka­ta­rzyna Hejke (obec­nie Gój­ska) z „Ga­zety Pol­skiej”. Cho­dzi o part­ner­stwo nie tylko w ży­ciu oso­bi­stym. Hejke po­maga Kacz­mar­kowi w kam­pa­nii wy­bor­czej. Za­pewne sku­tecz­nie, skoro „agent To­mek” do­staje się wów­czas do sejmu. Przy­po­mnę, że 2 lata wcze­śniej mąż wy­branki Kacz­marka, Krzysz­tof Hejke wy­słał pre­zy­den­towi Le­chowi Ka­czyń­skiemu list, a wła­ści­wie krzyk roz­pa­czy. Nie do­ty­czył on jed­nak To­ma­sza Kacz­marka, tylko in­nego ry­wala. W li­ście Krzysz­tof Hejke pro­te­sto­wał prze­ciw temu, że pre­zy­dent Ka­czyń­ski od­zna­czył – i to Krzy­żem Ko­man­dor­skim z Gwiazdą Or­deru Od­ro­dze­nia Pol­ski – ów­cze­snego pre­zesa IPN-u, Ja­nu­sza Kur­tykę. Krzysz­tof Hejke za­rzu­cał bo­wiem pre­ze­sowi Kur­tyce, że roz­bił jego mał­żeń­stwo z pa­nią Hejke w spo­sób szcze­gól­nie nie­godny. Cy­tuję: 

 

[...] moja żona jest znaną dzien­ni­karką pra­wi­co­wej prasy, która w okre­sie ro­mansu z Pa­nem Ja­nu­szem Kur­tyką na­pi­sała sze­reg ar­ty­ku­łów dot. lu­stra­cji i za­wie­ra­ją­cych tre­ści do­stępne je­dy­nie w ar­chi­wach IPN za­strze­żo­nych dla in­nych osób [...], nie bra­ko­wało mu ani in­wen­cji ani po­my­słów słu­żą­cych do uwie­dze­nia mo­jej żony, ma­mio­nej i otu­ma­nio­nej przez niego prze­ka­zy­wa­nymi taj­nymi ak­tami IPN, które po­tem były pod­stawą jej ar­ty­ku­łów w „Ga­ze­cie Pol­skiej”. 

 

W li­sto­pa­dzie 2013 r., pod­boje To­ma­sza Kacz­marka znów stają się te­ma­tem me­dial­nym. Dzieje się tak przy oka­zji ko­lej­nej kraksy „agenta Tomka”. Sza­le­jąc wów­czas swoim po­rsche cay­enne, Kacz­ma­rek po­wo­duje ko­lejny wy­pa­dek sa­mo­cho­dowy (tym ra­zem bez ofiar śmier­tel­nych). Bul­wa­rowi dzien­ni­ka­rze od­kry­wają, że sa­mo­chód na­leży nie do Kacz­marka, tylko do ko­goś in­nego. Mia­no­wi­cie do biz­nes­menki z Olsz­tyna – Ka­ta­rzyny Sztylc, za­przy­jaź­nio­nej z par­tią PiS i fak­tycz­nie za­męż­nej, ale by­naj­mniej nie z „agen­tem Tom­kiem”.

Par­tyjna pro­pa­ganda na­wet tę oko­licz­ność pró­buje wy­ko­rzy­stać, żeby ocie­plić wi­ze­ru­nek lu­dzi Ka­miń­skiego. Po­za­mał­żeń­ską mi­łość biz­nes­menki i „agenta Tomka” w cie­płych sło­wach opi­suje PiS-owski pro­pa­gan­dzi­sta Ce­zary Gmyz. Po­święca tej pa­rze ar­ty­kuł Love & PiS na ła­mach pro­krem­low­skiego ty­go­dnika „Do Rze­czy”. Cy­tuję: 

 

Sztylc i Kacz­ma­rek po­znali się dzięki par­tii [...] – Ko­le­dzy się śmieją, że nasz zwią­zek to Love & PiS – mówi Kacz­ma­rek. Para utrzy­my­wała zwią­zek w ta­jem­nicy. – Jed­nak od czasu mo­jej stłuczki dzien­ni­ka­rze po­lują, by wy­kryć, kim jest moja dziew­czyna. Nie ma sensu utrzy­my­wać tego w ta­jem­nicy. Nie chcę, by bie­gali za mną pa­pa­razzi i uprzy­krzali ży­cie mi oraz Kasi – mówi Kacz­ma­rek [...], za­nim za­siadł za kie­row­nicą po­rsche, zwró­cił się z za­py­ta­niem do Biura Ana­liz Sej­mo­wych, czy musi to wpi­sać do re­je­stru ko­rzy­ści. – Wciąż cze­kam na od­po­wiedź w tej spra­wie – mówi.

 

Mie­siąc póź­niej po­seł Kacz­ma­rek zo­staje za­wie­szony w pra­wach członka klubu par­la­men­tar­nego PiS-u. Dla­czego? Otóż ujaw­niono na­gra­nie roz­mowy, w któ­rej „agent To­mek” miał gro­zić mę­żowi swo­jej ko­chanki, że go po­bije krze­słem. 

Cy­tuję: 

 

Za trzy se­kundy wstanę i cię na­je­bię. Jedź do domu, bo ja się na­pier­dolę i mó­wię ci to szcze­rze: za trzy se­kundy wstanę i cię na­je­bię. Spier­da­laj [...]. Wiesz co, Arek, cie­bie może do­brego spo­tkać w ży­ciu? Jak się spo­tkamy, po pro­stu ode mnie w ryj do­sta­niesz. Albo ja od cie­bie. Ja ci po­wiem jedną rzecz: ja w to nie wcho­dzę. Spier­da­laj i mnie z tym nie wiąż. Bo jak bę­dziesz do mnie, kurwa, przy­bi­jał, to po­wie­dzia­łem ci: my nie je­ste­śmy grzecz­nymi chłop­cami i ja grzecz­nym chłop­cem nie je­stem. Od­pier­dol się ode mnie, bo ja ci krze­słem przy­je­bię za­raz tak, że spad­niesz.

 

Nie wia­domo, kogo miał na my­śli To­masz Kacz­ma­rek, gdy uży­wał liczby mno­giej, mó­wiąc: „my nie je­ste­śmy grzecz­nymi chłop­cami”.

Kto wów­czas broni Kacz­marka na an­te­nie TVP? Adam Hof­man, im­pre­zowy kom­pan spod znaku PiS-u, Jan­kego i Or­bána. Hof­man przy­znaje, że z ust Kacz­marka nie po­winny pa­dać ta­kie słowa jak „krze­słem przy­je­bię”. Do­daje jed­nak: „Ocze­ki­wa­nie od by­łego funk­cjo­na­riu­sza służby spe­cjal­nej, że jest anio­łem, jest ocze­ki­wa­niem in­fan­tyl­nym”.

W stycz­niu 2014 r. To­masz Kacz­ma­rek od­cho­dzi z klubu par­la­men­tar­nego PiS-u. 

W lu­tym 2015 r. zrzeka się man­datu po­sła.
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→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,9508039,nowa-rola-agenta-tomka.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,15036560,ce­zary-gmyz-na­pi­sal-love-story-bo­ha­te­ro­wie-po­sel-pis-to­masz.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20131129134015/http://do­rze­czy.pl/love-pis/

→ http://wy­bor­cza.pl/1,75478,15143456,Agen­t_To­me­k_za­wie­szo­ny­_w_pra­wa­ch_cz­lon­ka­_klu­bu­_par­la­men­tar­nego.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,15147847,hof­man-to­masz-kacz­ma­rek-nie-jest-anio­lem-a-ja-wroce-na-swoje.html


• Rzą­dowe do­ta­cje i „układ ro­dem z Ro­sji”

W 2018 r. por­tal De­bata.Olsz­tyn.pl alar­muje, że To­masz Kacz­ma­rek i jego żona Ka­ta­rzyna Kacz­ma­rek (daw­niej Sztylc) ogra­bili domy po­mocy spo­łecz­nej w Olsz­ty­nie i Je­dwab­nie. We­dług por­talu zwią­zane z Kacz­mar­kami sto­wa­rzy­sze­nie Eu­ro­pej­skie Cen­trum Wspar­cia Spo­łecz­nego Hel­per:

• do­stało do­ta­cję rzą­dową na za­kup sprzętu do do­mów po­mocy spo­łecz­nej;

• gdy jed­nak sprzęt zna­lazł się w do­mach po­mocy spo­łecz­nej, to sto­wa­rzy­sze­nie go so­bie za­brało.

Kto jest pre­ze­sem sto­wa­rzy­sze­nia? To­masz Kacz­ma­rek. Od kogo prze­jął tę funk­cję? Od Ka­ta­rzyny Kacz­ma­rek (daw­niej Sztylc). Kto za­siada w ko­mi­sji re­wi­zyj­nej or­ga­ni­za­cji? Bar­bara Wło­dar­ska-Aza­re­wicz, kan­dy­datka PiS-u do Rady Mia­sta Olsz­tyna w 2014 r.

W lu­tym 2020 r. pro­ku­ra­tura re­gio­nalna w Bia­łym­stoku za­trzy­muje To­ma­sza Kacz­marka. Ja­kie za­rzuty sta­wiają pro­ku­ra­to­rzy czło­wie­kowi, który był jed­nym z naj­lep­szych funk­cjo­na­riu­szy Ma­riu­sza Ka­miń­skiego? Otóż są to:

• udział w zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­pie prze­stęp­czej;

• przy­własz­cze­nie około 10 mi­lio­nów zło­tych;

• oszu­stwa zwią­zane z przy­zna­niem do­ta­cji na kwotę około 39 mi­lio­nów zło­tych;

• pra­nie brud­nych pie­nię­dzy w kwo­cie 2 mi­lio­nów zło­tych. 

W li­sto­pa­dzie 2023 r. PiS traci wła­dzę. To­masz Kacz­ma­rek czuje wów­czas nie­od­parte pra­gnie­nie, by zo­stać świad­kiem ko­ron­nym prze­ciwko tej par­tii i Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu. Ze­znaje w pro­ku­ra­tu­rze, że Ma­riusz Ka­miń­ski oraz Ma­ciej Wą­sik ka­zali mu prze­ka­zy­wać ści­śle tajne ma­te­riały pro­pa­gan­dzi­stom PiS-u, by nisz­czyć prze­ciw­ni­ków par­tii. De­mo­kra­tyczny po­seł Mar­cin Kier­wiń­ski słusz­nie na­zywa to „ukła­dem ro­dem z Ro­sji”. 

„Agent To­mek” mówi też dzien­ni­ka­rzom Onetu, że PiS-owskie kie­row­nic­two CBA sta­no­wiło grupę prze­stęp­czą kie­ro­waną przez Ka­miń­skiego i Wą­sika. Ta grupa prze­stęp­cza miała dzia­łać pod oso­bi­stym nad­zo­rem Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. 

 

Ra­zem z Ka­miń­skim bra­łem udział w roz­mo­wach z pre­ze­sem Ka­czyń­skim. Pa­mię­tam, że na pewno roz­ma­wia­li­śmy z nim na te­mat willi Kwa­śniew­skich. Ka­miń­ski na tych roz­mo­wach za­wsze z pod­ku­lo­nym ogo­nem ro­bił wszystko, by za­do­wo­lić pre­zesa [...]. Ka­czyń­ski da­wał zie­lone świa­tło dla wszyst­kiego, co ro­bił Ka­miń­ski i Wą­sik. Gdy by­łem już po­słem, uczest­ni­czy­łem w roz­mo­wach, w któ­rych Ka­czyń­ski mó­wił wprost, by zro­bić wszystko, żeby zdys­kre­dy­to­wać Kwa­śniew­skich. Pro­szę za­uwa­żyć, że śledz­two w tej spra­wie zo­stało umo­rzone, gdy w 2019 r. przy­zna­łem się pu­blicz­nie, że na po­le­ce­nie prze­ło­żo­nych sfa­bry­ko­wa­łem do­wody. Poza mo­imi ze­zna­niami w spra­wie nie było żad­nych in­nych ma­te­ria­łów po­twier­dza­ją­cych winę pań­stwa Kwa­śniew­skich 

 

– wspo­mina To­masz Kacz­ma­rek. 
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→ https://www.de­bata.olsz­tyn.pl/wia­do­moci/re­gion/6002-hel­per-ogra­bil-dom-w-je­dwab­nie-po­li­cja-nie-re­ago­wala-naj­now­sze-slajd-ka­fe­lek.html#!kmt-start=19

→ https://www.youtube.com/20watch?v=VBE­Qc_7c­MAQ

→ https://re­jestr.io/krs/349343/sto­wa­rzy­sze­nie-eu­ro­pej­skie-cen­trum-wspar­cia-spo­lecz­nego-hel­per/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.rmf24.pl/fakty/pol­ska/news-agent-to­mek-za­trzy­many-przez-cba,nId,4335657

→ https://www.rp.pl/kraj/ar­t39433851-agent-to­mek-ob­ciaza-w-ze­zna­niach-mi­ni­strow-z-pis-chce-zo­stac-swiad­kiem-ko­ron­nym

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,30420021,agent-to­mek-w-pro­ku­ra­tu­rze-sy­pie-ka­min­skiego-i-wa­sika-oraz-pro­pi­sow­skich.html

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/agent-to­mek-sy­pie-pis-uklad-ro­dem-z-ro­sji-6965491321165953v
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• „Zośka” sza­lała dwie doby

W lu­tym 2024 r. „agent To­mek” oświad­czył, że:

• 15 lat wcze­śniej za­wiózł do Wied­nia swo­ich zwierzch­ni­ków z CBA, Grze­go­rza P. i Krzysz­tofa B.;

• za­brał ich tam po to, żeby mo­gli spę­dzić 2 dni w domu pu­blicz­nym z pra­cow­ni­cami sek­su­al­nymi;

• zro­bił to na po­le­ce­nie Ma­riu­sza Ka­miń­skiego i Ma­cieja Wą­sika;

• 2 dni wy­peł­nione sek­sem w wie­deń­skim domu pu­blicz­nym miały sta­no­wić na­grodę za udział Grze­go­rza P. i Krzysz­tofa B. w sfin­go­wa­niu afery grun­to­wej.

„Za ich po­byt w domu pu­blicz­nym, ho­te­lach, za po­siłki, al­ko­hol pła­ci­łem pie­niędzmi z fun­du­szu ope­ra­cyj­nego” – po­wie­dział To­masz Kacz­ma­rek.

Grze­gorz P. był wów­czas dy­rek­to­rem bar­dzo waż­nej jed­nostki CBA. Cho­dzi o Za­rząd Ope­ra­cyjno-Śled­czy CBA (ZOŚ), piesz­czo­tli­wie na­zy­wany przez Ka­miń­skiego i Wą­sika „Zośką”. Krzysz­tof B. był wi­ce­sze­fem „Zośki” u boku Grze­go­rza P. 

Jak coś ta­kiego sko­men­to­wać? 

Wy­znam, że wo­lał­bym, by „agent To­mek” w tej spra­wie zmy­ślał. Jed­nak mowa o CBA, więc o służ­bie, która stwo­rzyła „agenta Tomka”. Mowa o służ­bie, która nie bała się prze­kra­czać gra­nic. 
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• Z dwor­co­wego ko­mi­sa­riatu do kan­ce­la­rii pre­miera

Dy­rek­tor Grze­gorz P. to po­stać nie­mal tak ma­low­ni­cza, jak „agent To­mek”. 

Przed 2005 r. Grze­gorz P. był po­li­cjan­tem. Słu­żył w ma­zo­wiec­kim Se­rocku, póź­niej w pod­war­szaw­skim Prusz­ko­wie. Na­stęp­nie kie­ro­wał ko­mi­sa­ria­tem na Dworcu Cen­tral­nym w War­sza­wie. A po­tem, w roku 2005, PiS po raz pierw­szy do­szedł do wła­dzy. I Grze­gorz P. z dwor­co­wego ko­mi­sa­riatu „tra­fił pro­sto do kan­ce­la­rii pre­miera jako do­radca Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, by chwilę póź­niej zo­stać dy­rek­to­rem Za­rządu Ope­ra­cyjno-Śled­czego w Cen­tral­nym Biu­rze An­ty­ko­rup­cyj­nym”. 

Tak to opi­suje sta­cja TVN24, która szcze­gó­łowo prze­świe­tliła Grze­go­rza P. w 2021 r. 

Sta­cja cy­tuje też in­for­ma­tora, który współ­pra­co­wał z Grze­go­rzem P. w CBA. 

 

Grze­siek ma taką wie­dzę na te­mat tego, co się działo w CBA za Ka­miń­skiego, że on jest prak­tycz­nie nie­ty­kalny. Wszyst­kie ope­ra­cje: Kwa­śniew­scy, Pa­zu­rowa [We­ro­nika Mar­czuk – przyp. T.P.], Sa­wicka... To wszystko było w jego wy­dziale i pod jego nad­zo­rem. Jakby on za­czął ga­dać, toby Ka­miń­ski miał cie­pło [...]. Grze­gorz P. w ogóle nie pa­so­wał do pracy śled­czej [...]. No­sił czer­wone buty, niby z kro­ko­dy­lej skóry, pod­jeż­dżał pod Ujaz­dow­skie smar­tem, a na rę­kach no­sił ja­kie­goś ka­na­po­wego pie­ska. Uwiel­biał kasę. Na biurku miał lap­topa z logo Fer­rari. Ten kom­pu­ter po­dobno ku­pił mu je­den z jego pre­to­ria­nów za pie­nią­dze ze spe­cjal­nego fun­du­szu ope­ra­cyj­nego.

 

In­for­ma­cje po­da­wane przez TVN24 w du­żej mie­rze zga­dzają się z tym, co w 2019 r. ujaw­nił Onet.pl. Por­tal pi­sze bo­wiem, że kie­ro­wana przez Grze­go­rza P. „Zośka” nad­zo­ro­wała więk­szość ope­ra­cji spe­cjal­nych CBA. Także te naj­gło­śniej­sze i naj­bar­dziej bra­wu­rowe, w któ­rych wy­stę­po­wali funk­cjo­na­riu­sze-przy­kryw­kowcy z „agen­tem Tom­kiem” na czele. Onet po­daje, że Grze­gorz P. „pra­co­wał nie tylko przy spra­wie Lep­pera, ale także choćby przy gło­śnej afe­rze ko­rup­cyj­nej z udzia­łem po­słanki PO Be­aty Sa­wic­kiej” (uwo­dzo­nej przez „agenta Tomka”). 

Dy­rek­tor Grze­gorz P. od­szedł z CBA je­sie­nią 2009 r. ra­zem z Ma­riu­szem Ka­miń­skim. We­dług Onetu, Grze­gorz P. do­stał wtedy po­nad 100 ty­sięcy zło­tych od­prawy. I po­brał je z kasy w go­tówce, gdyż bał się, że nowy szef CBA Pa­weł Woj­tu­nik za­trzyma prze­lew...

Co do sprawy Lep­pera, to Grze­gorz P. i jego za­stępca, wi­ce­szef „Zośki”, Krzysz­tof B., zo­stali ska­zani z Ka­miń­skim i Wą­si­kiem za sfin­go­wa­nie afery grun­to­wej na szkodę An­drzeja Lep­pera. I tak samo jak Ka­miń­ski z Wą­si­kiem zo­stali uła­ska­wieni przez pre­zy­denta An­drzeja Dudę w li­sto­pa­dzie 2015 r.
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• Dy­rek­tor od ta­jem­nic

W 2016 r., za­tem krótko po uła­ska­wie­niu, Grze­gorz P. tra­fił do biura bez­pie­czeń­stwa i au­dytu wiel­kiej pań­stwo­wej spółki PKP Cargo. Spółka pro­wa­dziła ko­le­jowy trans­port to­wa­rowy. Ob­słu­gi­wała tran­zyt ze Wschodu, prze­wo­żąc chiń­skie to­wary do Pol­ski przez Ro­sję.

Rów­nież tą sprawą zaj­muje się Onet w 2019 r. Por­tal po­daje, że Grze­gorz P.:

• od­po­wia­dał za bez­pie­czeń­stwo spółki PKP Cargo;

• prze­wod­ni­czył ra­dzie nad­zor­czej w lo­gi­stycz­nej spółce za­leż­nej PKP Cargo Con­nect. 

In­for­ma­cje Onetu znaj­dują po­twier­dze­nie w in­nych źró­dłach. 

Mię­dzy in­nymi ser­wis Ban­kier.pl za­miesz­cza do­ku­ment, w któ­rym czy­tamy, że „Pan Grze­gorz P. [...] zdo­by­wał do­świad­cze­nie w biz­ne­sie jako: Na­czel­nik Wy­działu Bez­pie­czeń­stwa w Ko­le­jach Ma­zo­wiec­kich sp. z o.o.” oraz „Dy­rek­tor Biura Bez­pie­czeń­stwa w PKP Cargo SA”. 

Co zaś o Grze­go­rzu P. mówi Kra­jowy Re­jestr Są­dowy? 

Grze­gorz P. fi­gu­ruje tam jako czło­nek rady nad­zor­czej PKP Cargo Con­nect od kwiet­nia 2017 r. do lu­tego 2018 r.

– Jest oczy­wi­ste, że te sta­no­wi­ska do­stał od Ka­miń­skiego – po­wie póź­niej za­stępca re­dak­tora na­czel­nego Onetu An­drzej Stan­kie­wicz, gdy dzien­ni­ka­rze TVN24 za­py­tają go o Grze­go­rza P. – Sta­no­wi­ska lu­dzi do spraw bez­pie­czeń­stwa w spół­kach skarbu pań­stwa to są sta­no­wi­ska albo wprost dane przez Ka­miń­skiego, albo [...] [ob­sa­dzone ludźmi], któ­rzy zo­stali przez niego za­ak­cep­to­wani.

Ana­li­zu­jąc całą sprawę, Onet przy­po­mina, że Grze­gorz P. miał też inny wy­rok. Zo­stał ska­zany w 2011 r. za to, że „wy­ko­rzy­stał w spo­sób nie­upraw­niony” ta­jem­nicę pań­stwową do­ty­czącą dzia­łań CBA. Sąd uznał bo­wiem, że dy­rek­tor „Zośki” bez­praw­nie po­in­for­mo­wał sta­ro­stę po­wiatu war­szaw­skiego o toż­sa­mo­ści osoby, którą tro­piło Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne. Za to prze­stęp­stwo Grze­gorz P. do­stał pół­tora roku wię­zie­nia w za­wie­sze­niu oraz „za­kaz zaj­mo­wa­nia sta­no­wisk zwią­za­nych z do­stę­pem do in­for­ma­cji taj­nych lub ści­śle taj­nych przez 4 lata”.

Jak to moż­liwe, pyta Onet, że Grze­gorz P. zo­stał sze­fem ds. bez­pie­czeń­stwa w stra­te­gicz­nej spółce pań­stwo­wej PKP Cargo, ma­jąc są­dowy za­kaz pracy na sta­no­wi­skach zwią­za­nych z ta­jem­ni­cami pań­stwo­wymi? „Aku­rat gdy PiS wy­grało wy­bory, 4-letni za­kaz mu się skoń­czył” – tak por­tal od­po­wiada na swoje wła­sne py­ta­nie. 

I tu wy­pa­da­łoby wes­tchnąć. A wła­ści­wie za­kląć. Prze­cież to, że za­kaz prawny mi­nął, nie zna­czy, że Grze­gorz P. au­to­ma­tycz­nie stał się do­brym po­wier­ni­kiem ta­jem­nic pań­stwo­wych.
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• List że­la­zny dla Igora i scho­wane si­ga­rety

Obawy wy­ra­żone przez Onet w 2019 r. naj­wy­raź­niej były uza­sad­nione, bo­wiem 2 lata póź­niej, w 2021 r., te­le­wi­zja TVN24 ujaw­nia szo­ku­jącą aferę z udzia­łem Grze­go­rza P. Bledną przy niej eks­cesy wy­prawy wie­deń­skiej.

Dzien­ni­ka­rze TVN24 do­cie­rają do ro­syj­sko­ję­zycz­nego gang­stera z Ło­twy, Igora Tu­ka­cin­skiego. To ma­fijny boss, prze­myt­nik i spec od wy­łu­dzeń, który w kra­jach UE dzia­łał pod ło­tew­ską wer­sją na­zwi­ska (Igor Tu­ka­cin­skis lub Igors Tu­ka­cin­skis). W 2021 r. Tu­ka­cin­ski ukrywa się w Du­baju przed pol­ską po­li­cją. 

Igor Tu­ka­cin­ski opo­wiada dzien­ni­ka­rzom TVN24 o swo­ich kon­tak­tach z Grze­go­rzem P. Co waż­niej­sze, przed­sta­wia też na­gra­nie, które czę­ściowo po­twier­dza jego słowa.

Tu­ka­cin­ski mówi, że Grze­gorz P.:

• przy­był w 2018 r. do Du­baju i od­wie­dził Tu­ka­cin­skiego;

• za­ofe­ro­wał Tu­ka­cin­skiemu list że­la­zny, który po­zwo­liłby gang­ste­rowi bez­kar­nie przy­je­chać do Pol­ski;

• chciał za to około mi­liona zło­tych (nie mó­wiąc o do­dat­ko­wej kwo­cie, którą na­le­ża­łoby za­pła­cić pro­ku­ra­to­rowi);

• jako spe­cja­li­sta od za­bez­pie­czeń trans­portu ko­le­jo­wego za­ofe­ro­wał Tu­ka­cin­skiemu po­moc w prze­my­cie pa­pie­ro­sów po­le­ga­jącą na omi­ja­niu tych za­bez­pie­czeń.

Jak ta po­moc miała wy­glą­dać? Mowa była o ukry­wa­niu pa­pie­ro­sów w wa­go­nach to­wa­ro­wych za rzę­dami „tram­pek wiet­nam­skich”, a także o „przy­pad­ko­wym” wy­łą­cza­niu ska­ne­rów prze­świe­tla­ją­cych wa­gony. 

Dzien­ni­ka­rze TVN24 chcą po­roz­ma­wiać o tym wszyst­kim z Grze­go­rzem P. On jed­nak od­ma­wia roz­mowy o swo­ich kon­tak­tach z Tu­ka­cin­skim. Po­dob­nie jak wcze­śniej nie od­po­wia­dał na py­ta­nia Onetu o swój sto­su­nek do ta­jem­nic pań­stwo­wych. 

Po­wszech­nie wia­domo, że ro­syj­skie ma­fie i gangi na ca­łym świe­cie współ­pra­cują ze służ­bami spe­cjal­nymi Kremla. Trzeba więc spy­tać, czy Igor Tu­ka­cin­ski, ro­syj­sko­ję­zyczny gang­ster z Ło­twy, jest zwią­zany z Ro­sją. 

Sam Tu­ka­cin­ski przy­znał się dzien­ni­ka­rzom TVN24, że or­ga­ni­zo­wał prze­myt pa­pie­ro­sów na te­re­nie Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Wię­cej można się do­wie­dzieć ze źró­deł ło­tew­skich. 

Por­tal Grani.lv w 2017 r. pi­sał o afe­rze spółki pa­li­wo­wej Di­naz, zwią­za­nej z Tu­ka­cin­skim. Spółka Di­naz pro­wa­dziła dzia­łal­ność przez 12 lat. Ło­tew­ski urząd skar­bowy w 2015 r. ogło­sił, że Di­naz i spółki za­leżne są po­dej­rzane o uszczu­pla­nie ma­jątku pań­stwa w związku z nie­pra­wi­dło­wym re­gu­lo­wa­niem po­datku VAT. Prze­stęp­czy sche­mat miał po­le­gać na tym, że:

• pa­liwo „eks­por­to­wano” poza Ło­twę, rze­komo sprze­da­jąc je fir­mom z in­nych kra­jów UE (to po­zwa­lało nie pła­cić po­datku);

• na­stęp­nie przy­wo­żono je z po­wro­tem i sprze­da­wano na ło­tew­skich sta­cjach ben­zy­no­wych Di­naz;

• przy sprze­daży sto­so­wano „pod­ra­so­wane” kasy fi­skalne, które nie re­je­stro­wały trans­ak­cji.

Śled­czy uznali, że spółka Di­naz uzy­skała w ten spo­sób co naj­mniej 1,5 mi­liona euro. To zaś przy­nio­sło nie­miłe kon­se­kwen­cje dla Igora Tu­ka­cin­skiego. Śled­czy we­szli do jego domu, gdzie zna­leźli 622 ty­siące euro w go­tówce. Zaj­rzeli też do firm, w któ­rych urzę­do­wał Tu­ka­cin­ski, i prze­szu­kali fir­mowe auto, któ­rym jeź­dził. Oka­zało się, że i tam Tu­ka­cin­ski cho­wał pie­nią­dze (zna­le­ziono 241 ty­sięcy euro w biu­rach i 45 ty­sięcy w au­cie). Sąd na­ka­zał skon­fi­sko­wać go­tówkę ze względu na po­dej­rze­nie prze­stęp­stwa. Uza­sad­nia­jąc tę de­cy­zję, sę­dzia wy­mie­nił na­zwi­ska kom­pa­nów Igora Tu­ka­cin­skiego. Byli wśród nich Gien­na­dij Wik­to­ro­wicz Stan­kie­wicz i Ni­ko­łaj Are­sto­wicz Jer­mo­ła­jew. Ten drugi to uro­dzony w Bia­ło­rusi pre­zes spółki Di­naz. 

Por­tal Grani.lv po­dał też, że Tu­ka­cin­ski, Stan­kie­wicz, Jer­mo­ła­jew i spółka Di­naz są zwią­zani ze spółką Ru­sŁat­Na­fta. 

Inny zaś por­tal z Ło­twy o na­zwie Delfi.lv pi­sze, że:

• Ru­sŁat­Na­fta pier­wot­nie na­le­żała do spółki Rus­Bieł­Na­fta;

• po­tem zmie­niała wła­ści­cieli na firmy wy­dmuszki za­re­je­stro­wane za oce­anem;

• nie­mniej za fir­mami wy­dmusz­kami naj­praw­do­po­dob­niej kryli się ci sami pierwsi wła­ści­ciele ze spółki Rus­Bieł­Na­fta.

Gdzie zaś od­naj­du­jemy spółkę Rus­Bieł­Na­fta? W Mo­skwie. Ro­syj­skie re­je­stry biz­ne­sowe po­dają, że Rus­Bieł­Na­fta urzę­do­wała pod tym sa­mym mo­skiew­skim ad­re­sem co spółka o na­zwie Di­naz Pe­tro­leum. 

Pa­nów Jer­mo­ła­jewa i Stan­kie­wi­cza, kom­pa­nów Tu­ka­cin­skiego ze spółki Di­naz, znaj­du­jemy rów­nież w spółce ak­cyj­nej Sow­miest­noje Ros­sij­sko-Ła­twij­skoje Pried­pri­ja­tie Di­naz Nord (Wspólne Ro­syj­sko-Ło­tew­skie Przed­się­bior­stwo Di­naz Nord). Spółka dzia­łała od roku 1993 do roku 2006. Zo­stała za­re­je­stro­wana na da­le­kiej pół­nocy Ro­sji, w mie­ście Mur­mańsk przy ul. So­fii Pie­row­skiej 17 lok. 201. 

Od­no­tujmy, że w tym sa­mym lo­kalu dzia­łała Aka­de­mija Na­rod­nowo Zdo­row’ja (Aka­de­mia Lu­do­wego Zdro­wia, względ­nie Aka­de­mia Na­ro­do­wego Zdro­wia). To or­ga­ni­za­cja za­ło­żona przez nie­ja­kiego Alek­san­dra Kon­stan­ti­no­wi­cza Krem­niowa. W ro­syj­skich me­diach spo­łecz­no­ścio­wych czy­tamy, że Krem­niow to mur­mań­ski dzia­łacz „pa­trio­tyczny”, za­ło­ży­ciel fun­da­cji Dołg Czest’ Otie­cze­stwo (Po­win­ność Ho­nor Oj­czyna). Krem­niow jest znany w Mur­mań­sku, gdyż sta­wia miesz­kań­ców na bacz­ność. Na przy­kład wzywa ich, aby czcili pa­mięć ro­syj­skich bo­ha­te­rów wo­jen­nych, sa­dząc cho­inki na traw­ni­kach. A co na to miesz­kańcy Mur­mań­ska? Idą na traw­niki i sa­dzą. Brzmi to mniej za­baw­nie, gdy wiemy, że „Dołg Czest’ Otie­cze­stwo” to de­wiza so­wiec­kiego spec­nazu (siły spe­cjalne ar­mii ZSRR, pod­le­ga­jące krem­low­skiemu wy­wia­dowi GRU). Ha­sła tego uży­wają rów­nież inne zbrojne for­ma­cje post­so­wiec­kie. A także szkoły mun­du­rowe, które dzia­łają pod oso­bi­stym pa­tro­na­tem Wła­di­mira Pu­tina i tre­sują mło­dzież na przy­szłych soł­da­tów Kremla. 

Dla­czego zaś Igor Tu­ka­cin­ski mu­siał ucie­kać z Pol­ski do Du­baju? Ja­kim pro­ce­de­rem zaj­mo­wał się w na­szym kraju? Ta­kim sa­mym lub nie­mal ta­kim sa­mym jak na Ło­twie. 

W 2023 r. Por­tal­Sa­mo­rzą­dowy.pl opu­bli­ko­wał ar­ty­kuł Su­wałki: Ko­lejne za­rzuty ws. wy­łu­dzeń po­dat­ko­wych na ok. 1 mld zł. 

Cy­tuję: 

 

Bia­ło­stocka pro­ku­ra­tura pro­wa­dzi śledz­two do­ty­czące kilku zor­ga­ni­zo­wa­nych grup prze­stęp­czych po­dej­rza­nych o to, że od marca 2013 do czerwca 2016 roku wpro­wa­dzały do ob­rotu na te­re­nie Pol­ski pa­liwa płynne i zmie­niały w fak­tu­rach prze­zna­cze­nie oleju sma­ro­wego na olej na­pę­dowy [...], cho­dzi o po­słu­gi­wa­nie się po­świad­cza­ją­cymi nie­prawdę, nie­rze­tel­nymi fak­tu­rami VAT, skła­da­nie nie­rze­tel­nych de­kla­ra­cji po­dat­ko­wych, jak rów­nież tzw. pra­nie brud­nych pie­nię­dzy. Po­dej­rza­nym o kie­ro­wa­nie grupą jest m.in. su­wal­ski biz­nes­men Da­riusz M., były pre­zes klubu pił­kar­skiego Wi­gry Su­wałki, który w 2016 roku usły­szał za­rzuty do­ty­czące oszustw po­dat­ko­wych [...]. Drugi główny po­dej­rzany to jego były wspól­nik w in­te­re­sach, Ło­tysz Igors T. W sto­sunku do niego bia­ło­stocki sąd wy­dał pod ko­niec 2017 roku po­sta­no­wie­nie o tym­cza­so­wym aresz­to­wa­niu. Pro­ku­ra­tura wy­dała za nim list goń­czy. Po­dej­rzany prze­bywa praw­do­po­dob­nie poza gra­ni­cami Pol­ski i UE.

 

Czy „Ło­tysz Igors T.” to Igor Tu­ka­cin­ski? Gdy zaj­rzymy do Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego i spraw­dzimy po­wią­za­nia pre­zesa klubu Wi­gry, prze­ko­nu­jemy się, że od­po­wiedź brzmi twier­dząco. Tak, cho­dzi o Igora Tu­ka­cin­skiego. 
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://tvn24.pl/pol­ska/czlo­wiek-ma­riu­sza-ka­min­skiego-i-wielki-prze­myt-grze­gorz-p-re­por­taz-su­per­wi­zjera-tvn-st5436434

→ https://www.grani.lv/85953-15-mil­liona-di­naz-v-go­ska­znu.html

→ http://www.di­naz.lv/rus/com­pany/pre­si­dent.php

→ https://www.delfi.lv/biz­ness/37264250/biz­ne­sa­_vide/8217681/di­naz-ben­zin­tanku-ope­ra­to­ram-jauns-ipa­snieks

→ https://www.au­dit-it.ru/con­tra­gent/1047730039059_ooo-ntd-rus­bel­na­fta

→ https://www.au­dit-it.ru/con­tra­gent/1065190093077_so­vmest­noe-ros­siy­sko-la­tviy­skoe-pred­priy­atie-di­naz-nord-ao-za­kry­togo-tipa

→ https://www.au­dit-it.ru/con­tra­gent/1105100000543_m­roo-aka­de­miya-na­rod­nogo-zdo­ro­vya

→ https://www.list-org.com/com­pany/10289070

→ https://vk.com/wall-45559435_2131

→ https://pra­por-nato.by/cat/zhe­tony/zhe­to­n_voj­ska­_spec­na­z_dol­g_che­st_o­te­che­stvo

→ https://rus­so­mi­li­tare.com/pro­duct/rus­sian-army-mi­li­tary-dog-tag-spe­cial-for­ces-du­ty­ho­nor­fa­ther­land

→ https://посткомсг.рф/news/bez­opa­snost/168628/

→ https://ru.wi­ki­pe­dia.org/wiki/%D0%9C%D0%BE%D1%81%D0%BA%D0%BE%D0%B2%D1%81%D0%BA%D0%BE%D0%B5_%D0%BF%D1%80%D0%B5%D0%B7%D0%B8%D0%B4%D0%B5%D0%BD%D1%82%D1%81%D0%BA%D0%BE%D0%B5_%D0%BA%D0%B0%D0%B4%D0%B5%D1%82%D1%81%D0%BA%D0%BE%D0%B5_%D1%83%D1%87%D0%B8%D0%BB%D0%B8%D1%89%D0%B5

→ https://www.por­tal­sa­mo­rza­dowy.pl/po­li­tyka-i-spo­le­czen­stwo/su­walki-ko­lejne-za­rzuty-ws-wy­lu­dzen-po­dat­ko­wych-na-ok-1-mld-zl,467173.html

→ https://re­jestr.io/osoby/1057158/da­riusz-ma­zur

→ https://re­jestr.io/krs/461977/biuro-ra­chun­kowe

→ https://re­jestr.io/krs/449494/oil-trans­fer-de­ve­lop­ment


• Wy­sy­pi­sko w Cho­cia­no­wie i wy­po­czyn­kowa fran­czyza w Ro­sji

W dniu 6 paź­dzier­nika 2022 r. Grze­gorz P. wcho­dzi do za­rządu spółki Ca­pi­le­ira. 20 dni póź­niej, 26 paź­dzier­nika, do Grze­go­rza P. do­łą­cza Mi­ro­sław Kle­pa­czew­ski. To spe­cja­li­sta od wy­wiadu go­spo­dar­czego, wcze­śniej za­stępca Grze­go­rza P. w PKP Cargo. Gdy Grze­gorz P. kie­ro­wał biu­rem bez­pie­czeń­stwa w PKP Cargo, Kle­pa­czew­ski był wi­ce­sze­fem tego biura.

Grze­gorz P. po­zo­staje w za­rzą­dzie spółki Ca­pi­le­ira do stycz­nia 2024 r. Kle­pa­czew­ski za­rzą­dza nią do dziś.

Czym zaj­muje się Ca­pi­le­ira za rzą­dów Grze­go­rza P.? W spra­woz­da­niu za 2023 r. spółka po­daje, że po­siada te­reny daw­nej Fa­bryki Urzą­dzeń Me­cha­nicz­nych Cho­fum w dol­no­ślą­skim Cho­cia­no­wie, na któ­rych znaj­duje się skła­do­wi­sko od­pa­dów. 

Kto wpro­wa­dza Grze­go­rza P. do za­rządu spółki Ca­pi­le­ira? 

Do­mi­nik Na­gły, pre­zes za­rządu spółki Ca­pi­le­ira, a poza tym wspól­nik w spółce Fi­dera Group Li­mi­ted, dzia­ła­ją­cej w Luk­sem­burgu i Lon­dy­nie. 

Na­gły działa w branży fi­nan­so­wej i przed­sta­wia się jako eks­pert od „sy­tu­acji spe­cjal­nych”. W żar­go­nie fi­nan­sjery ozna­cza to kon­flikty, trud­no­ści, ale także fu­zje oraz ku­po­wa­nie du­żych spółek przez jesz­cze więk­sze spółki. Jak ła­two można się do­my­ślić, „sy­tu­acja spe­cjalna” czę­sto ozna­cza wro­gie prze­ję­cie. Za­tem ope­ra­cję, pod­czas któ­rej spółka lub kon­sor­cjum spółek ku­puje inną spółkę, która wcale so­bie tego nie ży­czy.

Do kogo na­leży Ca­pi­le­ira? Do firmy FDR 1 S.A.R.L. z Luk­sem­burga, kon­tro­lo­wa­nej przez fran­cu­skiego fi­nan­si­stę o na­zwi­sku Pierre Je­an­not Fre­de­ric Bour. Za­tem to on jest pa­tro­nem Grze­go­rza P. około roku 2023. 

W ser­wi­sach bran­żo­wych czy­tamy, że Pierre Bour w la­tach 2003–2012 pra­co­wał dla Deut­sche Banku, gdzie zaj­mo­wał się „sy­tu­acjami spe­cjal­nymi”. Obec­nie działa w Wiel­kiej Bry­ta­nii, gdzie prze­pisy po­dat­kowe po­zwa­lają fi­nan­si­stom na bar­dzo wiele (po­dob­nie zresztą jak w Luk­sem­burgu). 

Co Pierre Bour robi na Wy­spach? Ma tam udziały w lon­dyń­skiej spółce Fi­dera Li­mi­ted. Ona czę­ściowo na­leży do Bo­ura, czę­ściowo do spółki Fi­dera Group Li­mi­ted. A wśród wspól­ni­ków tej dru­giej są:

• znowu Pierre Bour (fi­nan­si­ści uwiel­biają ta­kie prze­kła­dańce);

• Do­mi­nik Na­gły (pre­zes pol­skiej firmy Ca­pi­le­ira, który wpro­wa­dził Grze­go­rza P. do jej za­rządu).

Dla­czego to wszystko nas in­te­re­suje? 

Dla­tego, że spółka Fi­dera Li­mi­ted jest współ­wła­ści­cie­lem kon­cernu Pierre & Va­can­ces Cen­ter­Parcs. Kon­cern działa w branży cen­trów wy­po­czyn­ko­wych. I jesz­cze w 2023 r. chwa­lił się, że za­ra­bia w im­pe­rium Kremla. 

W in­ter­ne­cie znaj­du­jemy bo­wiem spra­woz­da­nie kon­cernu Pierre & Va­can­ces Cen­ter­Parcs za lata 2022–2023. Do­ku­ment zo­stał ofi­cjal­nie przed­sta­wiony w Au­to­rité des Mar­chés Fi­nan­ciers (AMF, fran­cu­ska in­sty­tu­cja pań­stwowa, od­po­wied­nik na­szej Ko­mi­sji Nad­zoru Fi­nan­so­wego). Zło­żono go w grud­niu 2023 r. O czym można prze­czy­tać w spra­woz­da­niu? Mię­dzy in­nymi o tym, że kon­cern Pierre & Va­can­ces Cen­ter­Parcs za­ra­bia na fran­czy­zach, m.in. w Ro­sji. Pod­kre­ślę: spra­woz­da­nie do­ty­czy lat 2022–2023, gdy trwa zbrod­ni­cza in­wa­zja Kremla na Ukra­inę.

Do­ku­ment mówi rów­nież, że 21 proc. udzia­łów kon­cernu po­siada firma Fi­dera Li­mi­ted z Lon­dynu. Jak zaś wiemy, Fi­dera Li­mi­ted jest kon­tro­lo­wana przez Pierre’a Bo­ura. Wła­ści­ciela pol­skiej spółki Ca­pi­le­ira, którą w la­tach 2022–2024 za­rzą­dzał Grze­gorz P.

Czy na pewno cho­dzi o tę samą firmę Fi­dera Li­mi­ted, na­le­żącą do Pierre’a Bo­ura? 

Na pewno. Po­przed­nie bo­wiem spra­woz­da­nie, rok wcze­śniej zło­żone w AMF przez kon­cern Pierre & Va­can­ces Cen­ter­Parcs, mó­wiło wprost: nasz udzia­ło­wiec Fi­dera Li­mi­ted na­leży do Pierre’a Bo­ura.

Za­tem Bour jest pa­tro­nem Grze­go­rza P. w 2023 r. – i rów­no­cze­śnie za­ra­bia w im­pe­rium Kremla.

Do tego trzeba po­wie­dzieć dwa słowa o Deut­sche Banku, któ­remu Pierre Bour po­ma­gał prze­trwać (lub po­wo­do­wać) „sy­tu­acje spe­cjalne” w la­tach 2003–2012. 

Otóż Deut­sche Bank pro­wa­dził sze­roko za­kro­joną dzia­łal­ność w Ro­sji od 1998 r. Wy­niósł się stam­tąd do­piero mię­dzy koń­cem 2023 i po­cząt­kiem 2024 r.
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://re­jestr.io/krs/956783/ca­pi­le­ira/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/956783/ca­pi­le­ira/spra­woz­da­nia/15285604

→ https://www.mo­ney.pl/go­spo­darka/wia­do­mo­sci/ar­ty­kul/drony-pkp-cargo-kra­dzieze-na-ko­lei,96,0,2275168.html

→ https://re­jestr.io/krs/956783/ca­pi­le­ira

→ https://re­jestr.io/krs/956783/ca­pi­le­ira/spra­woz­da­nia/15285608

→ https://www.lin­ke­din.com/in/do­mi­nik­na­gly/de­ta­ils/expe­rience/

→ https://www.ca­pi­tal­mo­ni­tor.ai/ana­ly­sis/re­struc­tu­ring-and-in­so­lvency-eco­sys­tem-key-to-bu­il­ding-a-suc­cess­ful-ifc/

→ https://www.im­sig.pl/po­zy­cja/2022/126/KRS/420304,CA­PI­LE­IRA­_SP%C3%93%C5%81KA­_Z_O­GRA­NICZN%C4%84_OD­PO­WIE­DZIALNO%C5%9ACI%C4%84

→ https://roc­ke­tre­ach.co/pierre-bour-ema­il_53292374

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/of­fi­cers/5LED­dv06Xh56PQfw­Wj­Bi­7xNo­2pk/ap­po­int­ments

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/12040859/fi­ling-hi­story?page=1

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/12040859/fi­ling-hi­story/MzQxMT­g4M­DA­zOWF­ka­XF6a­2N4/do­cu­ment?for­mat=pdf&do­wn­load=0

→ https://www.gro­upe­pvcp.com/app/uplo­ads/2024/01/home-pie­2023_ur­d2022-2023_e­n_me­l_24_01_26-1.pdf

→ https://www.gro­upe­pvcp.com/app/uplo­ads/2023/01/deu-21-22-en.pdf

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/11771958/fi­ling-hi­story

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/11771958/fi­ling-hi­story/MzQxMT­cxMj­k2N2F­ka­XF6a­2N4/do­cu­ment?for­mat=pdf&do­wn­load=0

→ https://find-and-update.com­pany-in­for­ma­tion.se­rvice.gov.uk/com­pany/11771958/fi­ling-hi­story/MzM3M­DQ2N­DE­zOGF­ka­XF6a­2N4/do­cu­ment?for­mat=pdf&do­wn­load=0 https://co­un­try.db.com/rus­sia/com­pany/

→ https://www.ft.com/con­tent/647069d9-6f89-4e5d-8781-be­f4b­fa­ec­cda

→ https://le­ave-rus­sia.org/deut­sche-bank
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Sprawa Pe­ga­susa

Es­becy i przy­ja­ciele Mo­skwy ku­pują sys­tem szpie­gow­ski dla PiS-u

Spółka pol­ska, spółka wło­ska i służba ro­syj­ska, którą uko­chał Pu­tin

Jak pani Ewa wdra­żała in­for­ma­tykę w SB

PRL upada, ale Mo­skwa wzywa

Chiń­skie cie­nie za ple­cami An­drzeja Dudy

Dy­na­stia funk­cjo­na­riu­szy i mor­der­stwo we Fran­cji

Złote ru­ble, pol­sko-so­wiecki dy­gni­tarz i śmierć księ­dza Po­pie­łuszki


.

 


• PiS w pi­gułce

Gdy PiS rzą­dził, co­dzien­nie by­li­śmy bom­bar­do­wani do­nie­sie­niami o ko­lej­nych afe­rach. Ale na­wet gdy wresz­cie prze­stał rzą­dzić, na­dal je­ste­śmy nimi bom­bar­do­wani. Me­dia ujaw­niają ko­lejne PiS-owskie afery lub po­dają nowe szcze­góły afer już ujaw­nio­nych. W za­le­wie new­sów ła­two za­po­mnieć o tym, co wie­dzie­li­śmy wcze­śniej. Ła­two też po­my­lić to, co nowe, z tym, co ważne.

Są bo­wiem afery waż­niej­sze niż inne. Ta­kie, o któ­rych nie wolno za­po­mi­nać. Mam na my­śli przede wszyst­kim aferę Pe­ga­susa. W przy­szło­ści po­winna ona tra­fić do pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii Pol­ski. Za­wiera bo­wiem w so­bie kwin­te­sen­cję PiS-owskiego re­żimu:

• gwał­ce­nie praw oby­wa­teli;

• ła­ma­nie pod­sta­wo­wych za­sad cy­wi­li­za­cji za­chod­niej;

• związki z Ro­sją i służ­bami spe­cjal­nymi epoki PRL-u.

O co cho­dzi w tej afe­rze? Otóż re­żim PiS-u ku­pił izra­el­ski sys­tem szpie­gow­ski Pe­ga­sus, prze­zna­czony do in­wi­gi­la­cji ter­ro­ry­stów i in­nych groź­nych prze­stęp­ców. Sys­tem po­zwala mo­ni­to­ro­wać i pod­słu­chi­wać zbrod­nia­rzy za po­śred­nic­twem ich te­le­fo­nów. Jed­nak PiS-owskie CBA nie uży­wało Pe­ga­susa w tym celu. Uży­wało go, żeby śle­dzić i pod­słu­chi­wać oby­wa­teli, któ­rzy prze­strze­gali prawa. 

CBA in­wi­gi­lo­wało ich z dwóch po­wo­dów. Albo sprze­ci­wiali się re­żi­mowi PiS-u, albo re­żim po­dej­rze­wał, że w ja­kiś inny spo­sób mogą mu za­gro­zić. Wśród ofiar CBA pod­słu­chi­wa­nych Pe­ga­su­sem zna­leźli się m.in. pro­ku­ra­torka Ewa Wrzo­sek oraz opo­zy­cyjny se­na­tor Krzysz­tof Brejza i jego krewni.

PiS-owski re­żim ku­pił Pe­ga­susa za po­śred­nic­twem spółki Ma­tic i wdro­żył go z po­mocą tej firmy. Za­pła­cił jej za to, rzecz ja­sna, i to hoj­nie. 

Tym­cza­sem spółka Ma­tic:

• współ­dzia­łała z me­dio­lań­ską firmą Hac­king Team, współ­pra­cu­jącą z pu­ti­now­ską służbą spe­cjalną FSB i bez­praw­nie sprze­da­jącą Krem­lowi opro­gra­mo­wa­nie szpie­gow­skie;

• zo­stała za­ło­żona przez byłą funk­cjo­na­riuszkę SB, in­for­ma­tyczkę Ewę Cha­bros-Chro­mińską, która wy­je­chała do Mo­skwy, gdy upa­dał PRL;

• była za­rzą­dzana przez Adama Chro­mińskiego, męża Ewy Cha­bros-Chro­mińskiej, by­łego mo­skiew­skiego przed­sta­wi­ciela Me­ta­le­xportu (PRL-owska cen­trala han­dlu za­gra­nicz­nego, mo­ni­to­ro­wana i in­fil­tro­wana przez ko­mu­ni­styczny wy­wiad).

Oj­ciec Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej to Ma­rian Cha­bros, PRL-owski wy­wia­dowca: 

• w świe­tle akt IPN-u po­wią­zany z mor­der­stwem po­peł­nio­nym we Fran­cji w 1960 r. przez służby PRL-u; 

• chro­niony przez wy­soko po­sta­wio­nego es­beka Mi­ro­sława Mi­lew­skiego, fa­na­tycz­nego zwo­len­nika i agenta Kremla. 

Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska w 1983 r. była po­dej­rzana o kra­dzież zło­tych ru­bli. Wy­bro­nił ją pro­ku­ra­tor An­drzej Wit­kow­ski, obec­nie siewca PiS-owskich teo­rii spi­sko­wych, który wy­biela... fa­na­tycz­nego es­beka Mi­lew­skiego. 

Ma­tic ma rów­nież po­śred­nie ko­nek­sje z chiń­skim biz­ne­sem i chiń­ską am­ba­sadą. Chiny są to­ta­li­tarną dyk­ta­turą, która wspiera pu­ti­now­ską Ro­sję. 

Spółka utrzy­my­wała kon­takty z wła­dzami Rzecz­po­spo­li­tej jesz­cze przed 2015 r. O ile jed­nak wia­domo, ów­cze­sny rząd ko­ali­cji PO-PSL nie ko­rzy­stał z jej po­mocy dla ce­lów in­wi­gi­la­cji prze­ciw­ni­ków po­li­tycz­nych i gwał­ce­nia praw oby­wa­teli. 

Tyle in­for­ma­cji pod­sta­wo­wych. W na­stęp­nych roz­dzia­łach po­głę­bimy na­szą wie­dzę.
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→ https://www.pb.pl/dys­kretny-za­ro­bek-na-pe­ga­su­sie-973502

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/ordo-iu­ris-ra­zem-z-pis-go­tuja-pol­sce-wojne-ide­olo­giczna-ra­port/90c­cxwz

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,27990415,jak-spo­lo­ni­zo­wano-pe­ga­susa.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28007064,ku­pili-pe­ga­susa-dla-pis-i-wzieli-mi­liony-ro­dzinna-firma-lu­dzi.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28039251,zlote-ru­ble-po­tem-kupno-pe­ga­susa-dla-pis-es­becka-saga-firmy.html

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/czy-ro­sja­nie-i-chin­czycy-pod­slu­chuja-nas-pe­ga­su­sem-uzy­wa­nym-przez-pis/

→ https://ar­stech­nica.com/tech-po­licy/2015/07/hac­king-te­ams-su­rve­il­lance-so­ftware-sold-to-kgb-suc­ces­sor/?ref=re­se­to­by­wa­tel­ski.pl


• Wie­lo­mi­lio­nowa trans­ak­cja przy po­mocy pro­te­go­wa­nego Ordo Iu­ris

W 2019 r. ga­zeta bran­żowa „Puls Biz­nesu” opu­bli­ko­wała ar­ty­kuł Dys­kretny za­ro­bek na Pe­ga­su­sie. Ar­ty­kuł przed­sta­wił Ma­tic jako „war­szaw­ską spółkę, która praw­do­po­dob­nie do­star­czyła pol­skim służ­bom naj­po­tęż­niej­sze na­rzę­dzie in­wi­gi­la­cji” i w ten spo­sób „pod­li­cza re­kor­dowe zy­ski”. 

Cy­tuję: „[...] w 2017 r. przy­chody spółki wzro­sły o 127 proc., do 53,7 mln zł, a zysk netto – o 484 proc., do 2,3 mln zł. W 2018 r. sprze­daż wzro­sła o po­nad 36 proc., do 73,1 mln zł, a zysk – o 93 proc., do 4,42 mln zł”. 

Jak to do­kład­nie się od­było? W 2017 r. spółka Ma­tic do­stała 25 mi­lio­nów zło­tych z rzą­do­wego, zio­brow­skiego Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści na za­kup Pe­ga­susa. Już to sta­no­wiło po­tężne nad­uży­cie, po­nie­waż Fun­dusz Spra­wie­dli­wo­ści miał wspie­rać fi­nan­sowo ofiary prze­stępstw. Pod­kre­ślę: ofiary prze­stępstw, nie zaś szkod­ni­ków, któ­rzy po­ma­gają w prze­stęp­stwach. 

Kto przy­zwo­lił na to, żeby pie­nią­dze wy­ko­rzy­sty­wano nie­zgod­nie z ce­lem? Kto pró­bo­wał to tu­szo­wać lub uspra­wie­dli­wiać? Istotną rolę ode­grał Mi­ko­łaj Paw­lak, ów­cze­sny dy­rek­tor De­par­ta­mentu Spraw Ro­dzin­nych i Nie­let­nich w Mi­ni­ster­stwie Spra­wie­dli­wo­ści. De­mo­kra­tyczny se­na­tor Krzysz­tof Kwiat­kow­ski, były szef Naj­wyż­szej Izby Kon­troli, wska­zuje Paw­laka jako osobę klu­czową w pro­ce­sie wy­pro­wa­dze­nia środ­ków Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści do spółki Ma­tic. Dla­czego? Dla­tego, że Mi­ko­łaj Paw­lak: 

• po­ma­gał or­ga­ni­zo­wać pracę sej­mo­wej ko­mi­sji spra­wie­dli­wo­ści, która przy­go­to­wy­wała zmiany w prze­pi­sach uła­twia­jące służ­bom się­ga­nie do kasy Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści;

• for­so­wał w ko­mi­sji pro­jekt zmiany planu fi­nan­so­wego fun­du­szu, która to zmiana uchy­liła furtkę do za­kupu Pe­ga­susa.

Rok póź­niej, w 2018 r., Mi­ko­łaj Paw­lak zo­stał rzecz­ni­kiem praw dziecka. Kto wy­pro­mo­wał Paw­laka na to sta­no­wi­sko? Lu­dzie zna­nej nam an­ty­za­chod­niej fun­da­cji Ordo Iu­ris, wspie­ra­nej przez ul­tra­re­li­gijne mię­dzy­na­ro­dówki fi­nan­so­wane przez oli­gar­chów Kremla i ro­syj­skie pral­nie pie­nię­dzy. 

Co z 25 mi­lio­nami zło­tych zro­biła spółka Ma­tic? Je­sie­nią 2017 r. ku­piła Pe­ga­susa, a po­tem od­sprze­dała PiS-owskiej po­li­cji po­li­tycz­nej CBA, czyli lu­dziom Ka­miń­skiego, Wą­sika i Bejdy. Od­sprze­dała – ale już za 33,4 mi­liona zło­tych (fak­turę zna­la­zła Naj­wyż­sza Izba Kon­troli). Skąd ta róż­nica w ce­nie? CBA do­pła­ciło 8,4 mi­liona zło­tych w cha­rak­te­rze ho­no­ra­riów za te­sty funk­cjo­nal­no­ści (5 mi­lio­nów zło­tych) i szko­le­nia (3,4 mi­liona zło­tych).
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• Hac­king Team, służby Pu­tina i ro­dzinna roz­prawa no­żowa

2 lata wcze­śniej, w 2015 r. spółka Ma­tic po­ma­gała wło­skiej fir­mie Hac­king Team przy­go­to­wać pre­zen­ta­cję jej usług dla pol­skich służb (CBŚP i ABW). Wiemy o tym ze strony in­ter­ne­to­wej Wi­ki­Le­aks. Strona opu­bli­ko­wała ma­ile krą­żące mię­dzy spółką Ma­tic a firmą Hac­king Team. Za­mie­ściła rów­nież inne ma­ile, do­ty­czą­cego tego, co działo się krótko przed­tem. Mia­no­wi­cie tego, że firma Hac­king Team utrzy­my­wała nie­bez­pieczne związki z pu­ti­now­ską Ro­sją.

„Hac­king Team naj­wy­raź­niej zła­mało sank­cje UE, które za­bra­niają sprze­da­wać szpie­gow­ski sprzęt do Ro­sji. Gdy firma ro­biła biz­nes z za­chod­nimi wła­dzami, rów­no­cze­śnie han­dlo­wała z Mo­skwą” – tak w lipcu 2015 r. pi­sał ser­wis bran­żowy Ar­sTech­nica.com.

Ser­wis Ar­sTech­nica.com cy­tuje wy­kra­dzione ma­ile firmy Hac­king Team.

Czy­tamy w nich m.in., że Hac­king Team w 2014 r. sprze­dała krem­low­skiej Fe­de­ral­nej Służ­bie Bez­pie­czeń­stwa opro­gra­mo­wa­nie szpie­gow­skie znane jako RCS (Re­mote Con­trol Sys­tem, Sys­tem Zdal­nej Kon­troli). Dzięki RCS funk­cjo­na­riu­sze służb spe­cjal­nych na od­le­głość wła­mują się do cu­dzych urzą­dzeń. Wy­do­by­wają z nich dane, a na­wet – za­rzą­dzają nimi.

FSB – to ulu­biona służba spe­cjalna ro­syj­skiego zbrod­ni­czego dyk­ta­tora Wła­di­mira Pu­tina. Za­nim Pu­tin za­siadł na Kremlu, w la­tach 1998–1999 oso­bi­ście kie­ro­wał FSB.

Zwią­zek mię­dzy FSB a firmą Hac­king Team za­czął się na długo przed 2014 r. 

 

Skon­tak­to­wa­li­śmy się z FSB we wrze­śniu 2010 r. [...] Od­wie­dzili nas w ze­szłym ty­go­dniu i po­twier­dzili za­in­te­re­so­wa­nie na­szym roz­wią­za­niem. Udo­stęp­ni­li­śmy im wer­sję de­mon­stra­cyjną na­szego pro­duktu i obec­nie ją te­stują. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kają na uru­cho­mie­nie du­żego pro­jektu pi­lo­ta­żo­wego, aby prze­te­sto­wać nasz pro­dukt w trak­cie praw­dzi­wych do­cho­dzeń do­ty­czą­cych licz­nych obiek­tów in­wi­gi­la­cji 

 

– czy­tamy w ma­ilu z 2011 r. Au­to­rem ma­ila jest Marco Bet­tini, me­ne­dżer ds. sprze­daży w fir­mie Hac­king Team.

W in­nym ma­ilu szef i za­ło­ży­ciel firmy, Da­vid Vin­cen­zetti, tak się zwie­rza za­ufa­nemu ad­re­sa­towi: 

 

Te­raz mo­żesz w pełni wy­ko­rzy­stać po­tęgę Ro­sji [...]. Lata temu by­łem w Mo­skwie [...]. Kiedy sa­mo­chód al­fonsa za­trzy­my­wał się na świa­tłach, ko­lejne dziew­czyny, bar­dzo młode i piękne, wska­ki­wały do sa­mo­chodu, do­póki cał­kiem nie wy­peł­niły wozu: śred­nio trzy lub cztery, a każda kosz­to­wała 10 do­la­rów. Te­raz te rze­czy po­winny obo­wią­zy­wać do po­tęgi czwar­tej. Czas je­chać do [...] Mo­skwy, pierw­szy przy­sta­nek: klub nocny.

 

W 2023 r. wło­skie i mię­dzy­na­ro­dowe me­dia po­dały, że Da­vid Vin­cen­zetti, za­ło­ży­ciel Hac­king Team, zo­stał aresz­to­wany pod za­rzu­tem usi­ło­wa­nia mor­der­stwa. Po­ra­nił no­żem żonę swo­jego ku­zyna. 
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• PiS-owski złoty deszcz

De­mo­kra­tyczny po­seł Mi­chał Szczerba ze­brał dane, które po­twier­dzają do­nie­sie­nia „Pulsu Biz­nesu”. Okres rzą­dów PiS-u to czas, w któ­rym spółka Ma­tic ką­pie się w pie­nią­dzach. 

Po­mię­dzy lip­cem 2016 r. a grud­niem 2021 r. Ma­tic:

• zwy­cięża w po­nad dwu­dzie­stu prze­tar­gach na usługi in­for­ma­tyczne; 

• naj­tłust­sze zle­ce­nia do­staje od CBA (4 mln 667 tys. zł), Ko­mendy Głów­nej Straży Gra­nicz­nej (3 mln 190 tys.) i Cen­trum In­for­ma­tyki Re­sortu Fi­nan­sów (6 mln 990 tys.);

• kil­ka­na­ście zle­ceń przy­cho­dzi z IPN-u;

• inni klienci zwią­zani z PiS-owskimi wła­dzami to: Na­ro­dowy Bank Pol­ski, Ar­chi­wum Akt Daw­nych, Agen­cja Mie­nia Woj­sko­wego, Pol­skie Ra­dio, Cen­trum Za­so­bów Cy­ber­prze­strzeni Sił Zbroj­nych, a na­wet Pro­ku­ra­tura Kra­jowa (zle­ce­nie na 952 tys. zł).

Spółka Ma­tic otrzy­my­wała też hojną po­moc w ra­mach walki z CO­VID-19 oraz spore kwoty na roz­wój i pro­jekty ba­daw­cze. W la­tach 2020–2021 r. było to po­nad 9,3 mi­liona zło­tych. Do­ta­cje pły­nęły z Na­ro­do­wego Cen­trum Ba­dań i Roz­woju, Pol­skiego Fun­du­szu Roz­woju czy ZUS-u.

Na­le­żąca do Ma­tic SA firma Ve­rity In­no­va­tions w 2019 r. do­stała 102 ty­siące zło­tych re­fun­da­cji od mar­szałka wo­je­wódz­twa pod­la­skiego, Ar­tura Ko­sic­kiego z PiS-u. Na mar­gi­ne­sie warto za­uwa­żyć, że Ko­sicki wspie­rał też współ­pracę z łu­ka­szen­kow­ską, pro­krem­low­ską Bia­ło­ru­sią. Rów­nież w 2019 r. mar­sza­łek Ko­sicki ogło­sił, że: 

• spółka Bar­ter SA z Bia­łe­go­stoku otrzyma 40 mi­lio­nów zło­tych z UE na bu­dowę ter­mi­nala prze­ła­dun­ko­wego w So­kółce na gra­nicy bia­ło­ru­skiej, ma­ją­cego ob­słu­gi­wać han­del z Bia­ło­ru­sią, Ro­sją i Chi­nami;

• pod­czas spe­cjal­nej uro­czy­sto­ści wrę­czył czek przed­sta­wi­cie­lowi firmy Bar­ter SA i oznaj­mił, że bu­dowa ter­mi­nala do han­dlu z Bia­ło­ru­sią, Ro­sją i Chi­nami „wpi­suje się w stra­te­gię za­rządu wo­je­wódz­twa pod­la­skiego”.
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• Kto jest kim w spółce Ma­tic

Przed 2018 r. Ma­tic był spółką z ogra­ni­czoną od­po­wie­dzial­no­ścią. 

Do 2013 r. firma na­le­żała bez­po­śred­nio do Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej i żony jej brata, Ja­dwigi Cha­bros.

Od 2013 r. do 2018 r. Ma­tic sta­no­wił wła­sność in­nej spółki o na­zwie 2CH. 

Kto kon­tro­lo­wał tę ostat­nią firmę? Wspól­ni­kami spółki 2CH byli Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska, jej mąż Adam Chro­miń­ski i wy­mie­niona już Ja­dwiga Cha­bros, szwa­gierka Ewy. 

W 2018 r. spółka Ma­tic zo­stała prze­kształ­cona w spółkę ak­cyjną Ma­tic SA. 

Je­dy­nym ak­cjo­na­riu­szem Ma­tic SA jest ta sama spółka 2CH, wciąż kon­tro­lo­wana przez klan Cha­bro­sów-Chro­miń­skich. 

W 2022 r. Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska prze­stała być wspól­niczką w 2CH. Mąż Adam Chro­miń­ski i szwa­gierka Ja­dwiga Cha­bros po­zo­stali w spółce jako wspól­nicy. Za­tem to oni na­dal są po­śred­nimi wła­ści­cie­lami spółki Ma­tic. 


• Ko­bieta z prze­szło­ścią

Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska fi­gu­ruje w ar­chi­wum In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej jako funk­cjo­na­riuszka ko­mu­ni­stycz­nej Służby Bez­pie­czeń­stwa (SB). IPN prze­cho­wuje jej akta oso­bowe w teczce opa­trzo­nej sy­gna­turą IPN 0604/1467.

Czy­tamy w nich, że nie­spełna dwu­dzie­sto­let­nia Ewa Cha­bros w 1971 r. roz­po­częła es­becką ka­rierę skrom­nie – a jed­nak na wy­ży­nach. Przy­jęto ją do służby jako ma­szy­nistkę. Zna­czy to, że stu­kała w kla­wi­sze ma­szyny do pi­sa­nia (kom­pu­te­rów na biur­kach nikt wtedy jesz­cze nie miał, na­wet es­becy). Jed­nak pannę Cha­bros od razu za­trud­niono w De­par­ta­men­cie I MSW. Była to cen­trala cy­wil­nego wy­wiadu za­gra­nicz­nego PRL-u, czyli naj­bar­dziej eli­tar­nej ze wszyst­kich es­bec­kich jed­no­stek.

Jak to się stało, że młodą dziew­czynę bez do­świad­cze­nia wpusz­czono do ta­kiego sank­tu­arium ta­jem­nej wie­dzy? Za­pewne po­mo­gła pro­tek­cja ojca, Ma­riana Cha­brosa – wy­traw­nego PRL-owskiego wy­wia­dowcy (wró­cimy do niego w na­stęp­nych roz­dzia­łach). 

W 1973 r. Ewa Cha­bros prze­szła prze­szko­le­nie in­for­ma­tyczne. Na­stęp­nie do­łą­czono ją do ze­społu opra­co­wu­ją­cego sys­tem Elek­tro­nicz­nego Prze­twa­rza­nia In­for­ma­cji Wy­wia­dow­czej (EPIW). Mowa o wiel­kim banku da­nych, za któ­rego po­mocą PRL-owskie MSW pró­bo­wało po­rząd­ko­wać i ana­li­zo­wać wia­do­mo­ści zdo­byte przez swo­ich szpie­gów.

W 1974 r. Ewa Cha­bros zo­stała funk­cjo­na­riuszką Służby Bez­pie­czeń­stwa i zło­żyła es­bec­kie ślu­bo­wa­nie. W na­stęp­nych la­tach awan­so­wała i awan­so­wała, aż do­słu­żyła się stop­nia ka­pi­tana SB.

Do 1976 r. świeżo upie­czona es­beczka pra­co­wała w cen­trali wy­wiadu za­gra­nicz­nego. Po­tem prze­nie­siono ją do Biura B MSW. Biuro od­po­wia­dało za wy­wiad uliczny, lo­ka­lowy i ho­te­lowy. Funk­cjo­na­riuszka Cha­bros mu­siała cho­dzić za po­dej­rza­nymi osob­ni­kami po uli­cach lub skra­dać się po ko­ry­ta­rzach ho­teli, by spraw­dzić, kto z kim idzie do po­koju. Skąd taka de­gra­da­cja? Za karę. Ewa Cha­bros była bo­wiem współ­od­po­wie­dzialna za awa­rię, do któ­rej do­szło pod­czas zmiany sys­temu ope­ra­cyj­nego kom­pu­tera.

Po­kuta trwała 8 lat. W 1984 r. Cha­bros (wtedy już Cha­bros-Chro­miń­ska) wró­ciła do łask swo­ich sze­fów. Przez na­stępne 4 lata była li­derką bar­dzo istot­nej jed­nostki, mia­no­wi­cie es­bec­kiego ze­społu, który in­for­ma­ty­zo­wał sys­tem ewi­den­cji lud­no­ści PE­SEL. 
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Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN 0604/1467


• Służ­bowy brat Je­rzy, służ­bowy oj­ciec Ma­rian

Do spółki Ma­tic tra­fił rów­nież młod­szy brat Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej, Je­rzy Cha­bros. Cha­bros był pro­ku­ren­tem spółki Ma­tic w la­tach 2010–2016 oraz jej spółki matki o na­zwie 2CH w 2016 r.

Na­zwi­sko Je­rzego Cha­brosa, obok na­zwi­ska Adama Chro­miń­skiego, fi­gu­ruje na kon­ce­sji, którą spółka Ma­tic uzy­skała w MSW. Kon­ce­sja po­zwa­lała spółce na han­del bro­nią oraz tech­no­lo­giami dla służb i po­li­cji.

Rów­nież i Je­rzy Cha­bros ma teczkę w IPN-ie. Teczka ozna­czona sy­gna­turą IPN BU 01280/4 nosi ty­tuł Akta oso­bowe funk­cjo­na­riu­sza Je­rzy Cha­bros. Co mó­wią za­pisy do­stępne w ar­chi­wum cy­fro­wym IPN-u? Wy­nika z nich, że Je­rzy Cha­bros dzia­łał w służ­bach PRL-u od roku 1984 do 1990.

Skąd zaś wia­domo, że Je­rzy Cha­bros i Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska to ro­dzeń­stwo? 

We­dług za­pi­sów ar­chi­wal­nych IPN-u oboje są dziećmi Ma­riana i Ha­liny Cha­bro­sów, uro­dzo­nymi w War­sza­wie. 

Za­tem można za­ło­żyć, że Ewa i Je­rzy po­szli śla­dem ro­dzin­nej tra­dy­cji, gdy wstą­pili do służb PRL-u. Oj­ciec ro­dzeń­stwa, Ma­rian Cha­bros, za­czął ka­rierę w 1949 r. jako funk­cjo­na­riusz sta­li­now­skiego Urzędu Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­nego (UBP, po­tocz­nie Urząd Bez­pie­czeń­stwa lub UB). W 1956 r. UB stało się SB, zaś ubecy – es­be­kami. Ma­rian Cha­bros zo­stał es­be­kiem „lep­szego sortu”, czyli wy­wia­dowcą za­gra­nicz­nym. Słu­żył za gra­nicą, ale też w war­szaw­skiej cen­trali. Od­szedł z SB w 1978 r. w stop­niu puł­kow­nika.
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Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 01280/4

→ IPN BU 003175/323


Re­la­cje in­we­stor­skie

→ Alior Bank SA, Ra­port bie­żący nr: 16/2024 z 26 kwiet­nia 2024


• By­walcy i mi­ło­śnicy Mo­skwy

Jak koń­czą się akta oso­bowe funk­cjo­na­riuszki Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej? 

W 1989 r. funk­cjo­na­riuszka Cha­bros-Chro­miń­ska zgła­sza, że:

• wy­jeż­dża z mę­żem Ada­mem Chro­miń­skim do Mo­skwy na stałe;

• mąż je­dzie tam do pracy jako przed­sta­wi­ciel PRL-owskiej cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego Me­ta­le­xport. 

Jak wiemy, cen­trale han­dlu za­gra­nicz­nego były mo­ni­to­ro­wane, in­fil­tro­wane i wy­ko­rzy­sty­wane przez PRL-owski wy­wiad.

W la­tach 2001–2018 Adam Chro­miń­ski pełni funk­cję pre­zesa za­rządu spółki Ma­tic. Obec­nie re­pre­zen­tuje ją jako pro­ku­rent. Od 2022 r. jest po­śred­nim współ­wła­ści­cie­lem Ma­tic jako wspól­nik spółki matki 2CH. Od 2013 r. za­siada w fo­telu pre­zesa za­rządu 2CH. In­for­ma­to­rzy mó­wią, że to Adam Chro­miń­ski od­grywa naj­waż­niej­szą rolę w spół­kach Ma­tic i 2CH.

Nie tylko Adam Chro­miń­ski i Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska wnie­śli do spółki Ma­tic skar­biec do­świad­czeń z Mo­skwy. 

W ra­dzie nad­zor­czej Ma­tic SA do li­sto­pada 2023 r. za­siada Wi­told La­skow­ski. La­skow­ski to ko­re­spon­dent TVP z Ro­sji w la­tach 1988–2000. 

W tam­tym okre­sie Wi­told La­skow­ski za­do­mo­wił się w mo­skiew­skich sa­lo­nach, a na­wet sy­pial­niach. I zdaje się, że na­pa­wało go to czymś w ro­dzaju dumy. Kil­ka­na­ście lat temu roz­ma­wiała z nim Anita Czu­pryn, dzien­ni­karka kon­cernu me­dial­nego Pol­ska Press. 

Cy­tuję: 

 

La­skow­ski, cie­sząc się za­ufa­niem ko­mu­ni­stycz­nych władz, za­bie­gał [...] o po­sadę ko­re­spon­denta w Mo­skwie. Wy­je­chał w paź­dzier­niku 1988 r. [...]. Nie­zły był z niego bir­bant i im­pre­zo­wicz. Znał naj­lep­sze mo­skiew­skie dys­ko­teki, za­wsze też krę­cił się wo­kół niego tłu­mek pięk­nych ko­biet [...]. „Gdyby ktoś chciał sfil­mo­wać moje ży­cie, to pew­nie trzeba by je pusz­czać po godz. 23 i z czer­wo­nym zna­kiem w dol­nym rogu ekranu” – uśmie­cha się La­skow­ski.
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• Firma Ag­tes i puł­kow­nik Kocz­kow­ski, adept KGB i ulu­bie­niec Ma­cie­re­wi­cza

W 2003 r. Adam Chro­miń­ski za­ło­żył firmę Ag­tes ra­zem z Ja­dwigą Cha­bros, An­drze­jem Gó­ral­skim (ur. 16 paź­dzier­nika 1952 r.) i Mał­go­rzatą Elż­bietą Gó­ral­ską (ur. 19 grud­nia 1976 r.). Pią­tym wspól­ni­kiem była spółka Ma­tic, która wy­szła z Ag­tes w 2004 r. W la­tach 2009–2011 do rady nad­zor­czej Ag­tes na­le­żał Je­rzy Cha­bros – brat Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej i szwa­gier Adama Chro­miń­skiego.

Firma Ag­tes zaj­mo­wała się m.in. in­for­ma­tyką, dzia­łal­no­ścią ochro­niar­ską i de­tek­ty­wi­styczną.

An­drzej Gó­ral­ski, współ­wła­ści­ciel Ag­tes, to były funk­cjo­na­riusz Służby Bez­pie­czeń­stwa. Tra­fił do niej w 1989 r., gdy hi­sto­ria SB miała się ku koń­cowi. Przez mie­siąc Gó­ral­ski słu­żył w wal­czą­cym z ter­ro­ry­zmem Wy­dziale XI De­par­ta­mentu III. Po­tem prze­nie­siono go do Wy­działu VII w nowo po­wsta­łym De­par­ta­men­cie Ochrony Kon­sty­tu­cyj­nego Po­rządku Pań­stwa. Wy­dział VII od­po­wia­dał za „za­bez­pie­cze­nie in­sty­tu­cji pań­stwo­wych i zrze­szeń spo­łeczno-za­wo­do­wych”. Rzecz ja­sna, ozna­czało to in­wi­gi­la­cję i in­fil­tra­cję. 

W 2015 r. Gó­ral­ski za­ło­żył firmę Ag­tes Ser­wis, która cie­szyła się wspar­ciem Kra­jo­wego Sto­wa­rzy­sze­nia Ochrony In­for­ma­cji Nie­jaw­nych. 

Na stro­nie in­ter­ne­to­wej tej or­ga­ni­za­cji jesz­cze nie­dawno można było zna­leźć laurkę na­stę­pu­ją­cej tre­ści: „Z praw­dziwą przy­jem­no­ścią i prze­ko­na­niem re­ko­men­du­jemy Ag­tes Ser­wis Sp. z o.o. pod­kre­śla­jąc pro­fe­sjo­na­lizm, wy­so­kie kom­pe­ten­cje i za­an­ga­żo­wa­nie oraz dzię­ku­jąc za do­tych­cza­sową współ­pracę z Kra­jo­wym Sto­wa­rzy­sze­niem Ochrony In­for­ma­cji Nie­jaw­nych i Sto­wa­rzy­sze­niem Wspie­ra­nia Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego”.

Czym są Kra­jowe Sto­wa­rzy­sze­nie Ochrony In­for­ma­cji Nie­jaw­nych oraz Sto­wa­rzy­sze­nie Wspie­ra­nia Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego? 

Obie or­ga­ni­za­cje za­ło­żył Mie­czy­sław Kocz­kow­ski, który kie­ruje nimi do dziś jako pre­zes za­rządu. Kocz­kow­ski to puł­kow­nik:

• ko­mu­ni­stycz­nej Woj­sko­wej Służby We­wnętrz­nej (WSW, kontr­wy­wiad i żan­dar­me­ria po­li­tyczno-kry­mi­nalna ar­mii PRL-u);

• utwo­rzo­nych po upadku ko­mu­ni­zmu Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych (WSI, wy­wiad i kontr­wy­wiad pol­skiej ar­mii do 2006 r.). 

Od roku 1968 do ro­ku­1990 Kocz­kow­ski słu­żył w WSW. Gdy WSW zli­kwi­do­wano, prze­szedł do WSI, gdzie za­koń­czył służbę w roku 2000. 

W la­tach 1981–1982 Mie­czy­sław Kocz­kow­ski ukoń­czył sze­ścio­mie­sięczny kurs aka­de­micki w Wyż­szej Szkole KGB w Mo­skwie.

Kocz­kow­ski po­ja­wia się w słyn­nym ra­por­cie An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, opu­bli­ko­wa­nym w 2007 r. i do­ty­czą­cym Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych. Ra­port sta­no­wił uko­ro­no­wa­nie dzia­łań Ma­cie­re­wi­cza, które znisz­czyły wy­wiad i kontr­wy­wiad Sił Zbroj­nych RP, po­zo­sta­wia­jąc je bez wła­ści­wej ochrony. 

Mie­czy­sław Kocz­kow­ski jest jed­nym z... po­zy­tyw­nych bo­ha­te­rów ra­portu. Ma­cie­re­wicz twier­dzi, że puł­kow­nik Kocz­kow­ski w la­tach 90. ostrze­gał zwierzch­ni­ków przed ofi­ce­rami szko­lo­nymi w Mo­skwie, choć sam się do nich za­li­czał. Z ja­kichś przy­czyn – może dla zwięk­sze­nia za­mętu – puł­kow­nik wy­stę­puje w ra­por­cie cza­sem jako Mie­czy­sław Kocz­kow­ski, cza­sem zaś jako T. Kocz­kow­ski. Ini­cjał „T.” za­pewne bie­rze się stąd, że dru­gie imię Kocz­kow­skiego to Ta­de­usz.
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• Chro­miń­ski, La­skow­ski i Pa­weł Ra­biej z war­szaw­skiego ra­tu­sza

Adam Chro­miń­ski i były mo­skiew­ski ko­re­spon­dent Wi­told La­skow­ski za­rzą­dzali też war­szaw­ską spółką Stels. La­skow­ski był wspól­ni­kiem i pre­ze­sem za­rządu Stels w la­tach 2001–2002. Chro­miń­ski za­sia­dał w za­rzą­dzie spółki Stels od 2001 do 2007 r.

We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego wspól­ni­kami Stels od 2002 r. są nie­prze­rwa­nie spółka Ma­tic i de­mo­kra­tyczny po­li­tyk Pa­weł Ra­biej:

• wi­ce­pre­zy­dent War­szawy w la­tach 2018–2020;

• zdy­mi­sjo­no­wany w li­sto­pa­dzie 2020 r. przez pre­zy­denta Ra­fała Trza­skow­skiego za to, że pod­czas pan­de­mii CO­VID-19 wy­je­chał na urlop bez jego zgody. 

W 2017 r. dzien­ni­karz To­masz Min­cer na ła­mach kwar­tal­nika „Li­berté!” spy­tał Pawła Ra­bieja o jego udziały w spółce Stels. 

– Nie mam już od lat. Z tą spółką mia­łem do czy­nie­nia w oko­li­cach 2001, 2002 r., kiedy pra­co­wa­łem przy fe­sti­walu Crack­film. To był naj­więk­szy fe­sti­wal re­kla­mowy, by­łem jego dy­rek­to­rem. Nie mam tam żad­nych udzia­łów w tym mo­men­cie – od­po­wie­dział Ra­biej. 

Źró­dła me­dialne po­twier­dzają, że spółka Stels or­ga­ni­zo­wała fe­sti­wal Crack­film.
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• Ślady smo­czej łapy

W 2002 r. Adam Chro­miń­ski i Wi­told La­skow­ski ze spółki Ma­tic za­ło­żyli Sto­wa­rzy­sze­nie Pol­sko-Chiń­skie Pro­mo­cji i Współ­pracy Go­spo­dar­czej i Kul­tu­ral­nej Lan-Yang. We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego wciąż nim kie­rują (La­skow­ski jako prze­wod­ni­czący, Chro­miń­ski jako skarb­nik). W za­rzą­dzie tej pro­chiń­skiej or­ga­ni­za­cji działa też An­drzej Gó­ral­ski, były es­bek ze zna­nej już nam firmy de­tek­ty­wi­stycz­nej Ag­tes. Wi­ce­sze­fem sto­wa­rzy­sze­nia jest Chiń­czyk Fen­gjun Zhang (pod­pi­su­jący się rów­nież jako Feng Jun Zhang). 

Obok tej or­ga­ni­za­cji ist­nieje też po­dob­nie na­zy­wa­jąca się spółka Lan-Yang. Fen­gjun Zhang za­siada w niej jako wspól­nik i czło­nek za­rządu ra­zem z Chro­miń­skim i La­skow­skim. 

Kim jest Fen­gjun Zhang? To biz­nes­men-zna­chor zaj­mu­jący się do­radz­twem i „chiń­ską me­dy­cyną tra­dy­cyjną”, który przed­sta­wia się jako „Mistrz Zhang”. Nie zaj­mo­wał­bym się nim tu­taj, gdyby nie to, że „Mistrz Zhang” w swej dzia­łal­no­ści cie­szy się wspar­ciem am­ba­sady chiń­skiego re­żimu. W czerwcu 2019 r. am­ba­sada Chin za­pro­siła war­sza­wia­ków na warsz­taty pro­wa­dzone przez Fen­gjun Zhanga. 

Chiń­ska ko­nek­sja za­słu­guje na od­no­to­wa­nie nie tylko dla­tego, że Pe­kin to obec­nie naj­po­tęż­niej­szy so­jusz­nik Mo­skwy. W przy­padku spółki Ma­tic istotne jest rów­nież to, że Chiny pro­du­kują opro­gra­mo­wa­nie szpie­gow­skie. A w ko­dzie sys­temu Pe­ga­sus od­kryto ko­men­ta­rze za­pi­sane w ję­zyku chiń­skim. Nie­któ­rzy eks­perci po­dej­rze­wają więc, że sys­tem zo­stał wy­two­rzony nie do końca w Izra­elu, ale czę­ściowo także w Chi­nach. Tym bar­dziej że Pe­ga­sus kon­tak­tuje się z ser­we­rami wiel­kiego chiń­skiego kon­cernu tech­no­lo­gicz­nego Ten­cent.

Ten­cent to gi­gant, który pro­wa­dzi in­te­resy w wielu kra­jach. In­te­re­suje się rów­nież Pol­ską. Ra­zem z Mar­ci­nem Ce­liń­skim w książce Duda i jego ta­jem­nice przed­sta­wi­li­śmy związki chiń­skiego kon­cernu Ten­cent z pol­skimi przed­się­bior­cami in­for­ma­tycz­nymi, któ­rzy w 2015 r. wspie­rali kam­pa­nię An­drzeja Dudy. Cho­dzi o firmę El­chu­pa­ca­bra, która ge­ne­ro­wała fał­szywe konta w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Wy­two­rzone przez nią pro­file nie­ist­nie­ją­cych osób ata­ko­wały Bro­ni­sława Ko­mo­row­skiego i wy­chwa­lały Dudę. Za całą ak­cję od­po­wia­dał pre­zes firmy El­chu­pa­ca­bra, Piotr Ja­nusz Su­lima. To były asy­stent Adama Bie­lana (po­li­tyk PiS-u uzna­wany za czło­wieka Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego do za­dań spe­cjal­nych, po­śred­nio po­wią­zany z pol­skimi i post­so­wiec­kimi so­jusz­ni­kami biz­ne­so­wymi Marka Fa­lenty). 

Piotr Su­lima rów­no­cze­śnie za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej spółki 11 Bit Stu­dios pro­du­ku­ją­cej gry kom­pu­te­rowe. Krótko po uda­nej „trol­lin­go­wej” kam­pa­nii Dudy spółka 11 Bit Stu­dios we­szła na ry­nek chiń­ski przy wspar­ciu kon­cernu Ten­cent.
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Książki

→ Mar­cin Ce­liń­ski, To­masz Pią­tek, Duda i jego ta­jem­nice, Ar­bi­tror, War­szawa 2020.


• Ma­rian Cha­bros i to­wa­rzysz Mi­lew­ski

Ba­da­jąc ko­rze­nie i pod­gle­bie spółki Ma­tic, zróbmy jesz­cze dwie wy­cieczki w za­mierz­chłą prze­szłość. Naj­pierw przyj­rzyjmy się bli­żej Ma­ria­nowi Cha­bro­sowi, ojcu Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej, który za­pewne to­ro­wał jej drogę, gdy ro­biła ka­rierę w MSW PRL-u.

Ma­rian Cha­bros roz­po­czyna ka­rierę w 1945 r. jako kon­fi­dent sta­li­now­skiej In­for­ma­cji Woj­sko­wej (Główny Za­rząd In­for­ma­cji Woj­ska Pol­skiego, kontr­wy­wiad woj­skowy ko­mu­ni­stycz­nej ar­mii w la­tach 1944–1957, wy­ko­nu­jący rów­nież za­da­nia żan­dar­me­rii po­li­tycz­nej). Rów­no­cze­śnie jed­nak Cha­bros se­nior jest też in­for­ma­to­rem cy­wil­nego Urzędu Bez­pie­czeń­stwa. W 1949 r. zo­staje „uka­dro­wiony”, czyli awan­suje z do­no­si­ciela na funk­cjo­na­riu­sza UB. Od 1958 r. służy w De­par­ta­men­cie I MSW. Tam, gdzie póź­niej tra­fiła jego córka. 

Przy­cho­dzi rok 1960. Wy­wiad PRL-u od pew­nego czasu chce wy­słać ojca Ewy Cha­bros do Fran­cji. Jed­nak sprawa przy­spie­sza do­piero la­tem. Ma­rian Cha­bros wy­jeż­dża w sierp­niu. Dla­czego? Za­pewne dla­tego, że so­wieccy to­wa­rzy­sze z KGB wła­śnie ostrze­gli SB: je­den z wa­szych wy­wia­dow­ców po kry­jomu prze­szedł na stronę wroga! Cho­dzi o ka­pi­tana Wła­dy­sława Mroza, który działa w Pa­ryżu. Co z nim zro­bić? Za­bić – de­cy­dują sze­fo­wie De­par­ta­mentu I w War­sza­wie oraz po­sy­łają Cha­brosa do fran­cu­skiej sto­licy. W paź­dzier­niku 1960 r. PRL-owskim wy­wia­dow­com w Pa­ryżu udaje się zwa­bić Mroza na spo­tka­nie i ka­pi­tan zo­staje za­mor­do­wany. Sprawcy po­rzu­cają jego zwłoki na wy­sy­pi­sku śmieci.

Nie wia­domo, jak wy­gląda udział Cha­brosa se­niora w ca­łej ak­cji. Na­stęp­stwa są dla niego do­bre. Po śmierci Mroza ro­dzina Cha­bro­sów mieszka w bo­ga­tej i ko­lo­ro­wej Fran­cji jesz­cze 4 lata. Oj­ciec Ma­rian po­syła córkę Ewę do fran­cu­skiej szkoły. Może się roz­ko­szo­wać fran­cu­skimi luk­su­sami, nie­do­stęp­nymi w PRL-u. A przede wszyst­kim otrzy­muje za­da­nia naj­wyż­szej wagi. Kie­ruje sie­cią agen­tów PRL-u we Fran­cji. A wła­ści­wie two­rzy nową sieć od zera. To ko­nieczne: ka­pi­tan Mróz mógł prze­cież zdra­dzić fran­cu­skim służ­bom liczne ta­jem­nice do­tych­cza­so­wej sieci.

W 1967 r. wy­wiad PRL-u wy­syła Ma­riana Cha­brosa do Aten. Tym ra­zem idzie mu go­rzej. W 1970 r. sam szef wy­wiadu Mi­ro­sław Mi­lew­ski do­daje swój do­pi­sek do jed­nego z do­ku­men­tów w teczce Cha­brosa. Mi­lew­ski pi­sze ręcz­nie, i to czer­wo­nym atra­men­tem: „Istot­nie płk Cha­bros jest do­świad­czo­nym ofi­ce­rem i dla­tego po­wi­nien wie­dzieć o na­stę­pu­ją­cych bra­kach, któ­rych do­pu­ścił się na pla­cówce w Ate­nach [...], nie­po­trzeb­nie emo­cjo­no­wał się dro­bia­zgami [...], jego po­stę­po­wa­nie na pla­cówce dało pod­stawy do in­ter­wen­cji am­ba­sa­dora w MSZ”.

Nie wia­domo, co do­kład­nie Ma­rian Cha­bros zro­bił w Gre­cji. Wiemy je­dy­nie, że na­roz­ra­biał. I to tak, że am­ba­sa­dor PRL-u w Ate­nach po­pro­sił Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych w War­sza­wie o wy­stą­pie­nie do re­sortu spraw we­wnętrz­nych. Po co? Za­pewne po to, żeby MSW za­brało Cha­brosa z po­wro­tem do kraju.

Ja­kie kon­se­kwen­cje po­niósł oj­ciec Ewy Cha­bros za swe ta­jem­ni­cze wy­bryki? Mi­ro­sław Mi­lew­ski był dla niego su­rowy w sło­wach, ale nie w czy­nach. Nie zwol­nił Ma­riana Cha­brosa ze służby. Na­wet nie wy­rzu­cił go z eli­tar­nego wy­wia­dow­czego De­par­ta­mentu I. Po­wie­rzył mu szko­le­nie mło­dych wy­wia­dow­ców. Na­stęp­nie oj­ciec Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej zo­stał prze­nie­siony do In­spek­to­ratu I (jed­nostka od­po­wie­dzialna za dzia­ła­nia, które wy­wiad za­gra­niczny po­dej­mo­wał na te­ry­to­rium PRL-u). Jed­nak zdro­wie nie po­zwa­lało już na czynną służbę, gdyż Cha­bros prze­szedł za­wał. Co na to Mi­lew­ski, który tym­cza­sem awan­so­wał na wi­ce­mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych? Znów za­dbał o Ma­riana Cha­brosa. Zna­lazł dla niego za­da­nie cie­kawe, a za­ra­zem spo­kojne. Po­le­cił Cha­bro­sowi na­pi­sać hi­sto­rię wy­wiadu PRL-u.

Mi­ro­sław Mi­lew­ski, oj­cow­ski pro­tek­tor Ma­riana Cha­brosa, był skraj­nie fa­na­tycz­nym ko­mu­ni­stą i za­cie­kłym zwo­len­ni­kiem cał­ko­wi­tej pod­le­gło­ści PRL-u wo­bec Mo­skwy. W la­tach 40. zo­stał zwer­bo­wany przez so­wiecki kontr­wy­wiad. Przez na­stępne de­kady do­no­sił so­wiec­kiemu KGB na przy­wód­ców PRL-u. 

Liczne do­wody wska­zują na to, że Mi­lew­ski po­nosi od­po­wie­dzial­ność za zbrod­ni­czą pro­wo­ka­cję, jaką było za­mor­do­wa­nie księ­dza Je­rzego Po­pie­łuszki w 1984 r.


ŹRÓ­DŁA
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Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 003175/323


• Za­gi­nione złoto, pro­ku­ra­tor Wit­kow­ski i jesz­cze raz Mi­lew­ski

W 1983 r. Ewa Cha­bros-Chro­miń­ska zo­staje oskar­żona o... kra­dzież zło­tych przed­mio­tów. Cho­dzi o pier­ścio­nek, łań­cu­szek i szes­na­ście so­wiec­kich mo­net pię­cio­ru­blo­wych (ZSRR bił złote mo­nety). 

Kto oskarża Cha­bros-Chro­miń­ską o ta­kie prze­stęp­stwo? Jej te­ścio­wie.

W czerwcu 1983 r. pu­ław­ska pro­ku­ra­tura re­jo­nowa na­ka­zuje prze­szu­kać war­szaw­skie miesz­ka­nie Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej i Adama Chro­miń­skiego. Do­ko­nują tego zwy­kli mi­li­cjanci, zaj­mu­jący się prze­stęp­stwami po­spo­li­tymi. To wy­wraca do góry no­gami feu­dalną hie­rar­chię obo­wią­zu­jącą w ko­mu­ni­stycz­nym PRL-u. Jakby książę po­zwo­lił za­gro­do­wym chu­do­pa­choł­kom po­tur­bo­wać córkę ba­rona! SB for­mal­nie sta­nowi część mi­li­cji, na­prawdę stoi po­nad nią. A wy­wiad za­gra­niczny, z któ­rego wy­wo­dzi się Ewa Cha­bros, to elita SB. 

Jed­nak po­ja­wia się wy­ba­wi­ciel, który prze­ga­nia chu­do­pa­choł­ków. W grud­niu 1983 r. pu­ław­ski pro­ku­ra­tor An­drzej Wit­kow­ski po­sta­na­wia umo­rzyć do­cho­dze­nie w spra­wie kra­dzieży. Po­wód? „Nie­wy­kry­cie sprawcy”.

Co póź­niej dzieje się z wy­ba­wi­cie­lem? Po upadku ko­mu­ni­zmu pro­ku­ra­tor An­drzej Wit­kow­ski awan­suje na szefa pionu śled­czego w lu­bel­skim IPN-ie. W tej roli zdo­bywa sławę wśród pra­wi­cow­ców. Two­rzy bo­wiem i pro­pa­guje teo­rie na te­mat śmierci ks. Je­rzego Po­pie­łuszki w 1984 r. Teo­rie mocno al­ter­na­tywne, do­dajmy. 

Eks­perci uznają, że Po­pie­łuszko naj­praw­do­po­dob­niej zgi­nął z winy tzw. frak­cji pro­mo­skiew­skiej, z którą związki mieli es­beccy mor­dercy księ­dza. Frak­cja dzia­łała po ci­chu w ko­mu­ni­stycz­nej par­tii PZPR, rzą­dzie PRL-u i SB. Bos­sem tej grupy był nie kto inny jak wspo­mi­nany wcze­śniej Mi­ro­sław Mi­lew­ski. Wierny so­jusz­nik Kremla i in­for­ma­tor KGB, który ła­god­nie trak­to­wał Ma­riana Cha­brosa, ojca Ewy Cha­bros-Chro­miń­skiej.

Naj­pew­niej to wła­śnie Mi­lew­ski za­in­spi­ro­wał za­mor­do­wa­nie księ­dza Po­pie­łuszki. Po co? Po to, aby spro­wo­ko­wać an­ty­rzą­dową re­woltę. Roz­ru­chy po­ka­za­łyby bo­wiem So­wie­tom, że ów­cze­śni władcy PRL-u, ge­ne­ra­ło­wie Woj­ciech Ja­ru­zel­ski i Cze­sław Kisz­czak, nie umieją za­pa­no­wać nad Pol­ską. Ta­kim spo­so­bem Mi­lew­ski chciał zdo­być po­par­cie Kremla dla swych pla­nów. Za­mie­rzał wy­wal­czyć wła­dzę po tru­pach. Za po­mocą prze­wrotu pa­ła­co­wego zgra­nego z za­miesz­kami na uli­cach czy na­wet zbroj­nego pu­czu po­par­tego przez ar­mię so­wiecką. Na pewno Mi­ro­sław Mi­lew­ski po zdo­by­ciu wła­dzy chciał zdu­sić spro­wo­ko­wane przez sie­bie an­ty­rzą­dowe za­mieszki. One miały być tylko na­rzę­dziem.

Jed­nak An­drzej Wit­kow­ski wi­dzi to wszystko ina­czej. Choć za­mor­do­wa­nie Po­pie­łuszki było groźne dla Ja­ru­zel­skiego i Kisz­czaka, Wit­kow­ski twier­dzi, że to wła­śnie oni stali za zbrod­nią. 

Kogo w ten spo­sób wy­biela? Frak­cję pro­mo­skiew­ską i Mi­lew­skiego. Pra­wi­cowi zwo­len­nicy Wit­kow­skiego po­su­wają się do tego, że na­zy­wają Mi­ro­sława Mi­lew­skiego „ko­złem ofiar­nym”. I to mimo że Mi­lew­ski był fa­na­tycz­nym ko­mu­ni­stą i agen­tem Kremla.

Jak wi­dać, gdy ba­damy po­wią­za­nia i prze­szłość biz­nes­me­nów od­gry­wa­ją­cych klu­czową rolę w afe­rze Pe­ga­susa, to nie­ustan­nie tra­fiamy na Mo­skwę. Nie­kiedy też na Pe­kin. Dla­tego nie można unik­nąć py­ta­nia: czy in­for­ma­cje wy­szpie­go­wane Pe­ga­su­sem tra­fiały do Ro­sji i Chin? 

Mu­simy o to py­tać. A służby spe­cjalne wol­nej Pol­ski po­winny zna­leźć od­po­wiedź.
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• Od prze­szło­ści do te­raź­niej­szo­ści, czyli ar­cha­nioł Ga­briel

Czy klan Cha­bro­sów zro­dził nowe po­ko­le­nie, go­towe dzia­łać w na­szej obec­nej rze­czy­wi­sto­ści?

Je­den z in­for­ma­to­rów mówi, że młod­sza człon­kini tego klanu przez lata współ­pra­co­wała z ofi­ce­rami po­li­cji. Zaj­mo­wała się dla nich pod­słu­chami. A w 2013 r. kontr­wy­wiad woj­skowy wkro­czył do jej biura, aby do­ko­nać prze­szu­ka­nia. Wszystko jed­nak ro­ze­szło się po ko­ściach, jak do­daje in­for­ma­tor. Twier­dzi, że Cha­bro­sówna... wy­szła za ofi­cera kontr­wy­wiadu woj­sko­wego. A po­tem bez prze­szkód współ­pra­co­wała z po­li­cjan­tami. 

Na tym koń­czy się opo­wieść o kla­nie Cha­bro­sów. Zbli­żamy się rów­nież do za­koń­cze­nia opo­wie­ści o Cen­tral­nym Biu­rze An­ty­ko­rup­cyj­nym. Za­nim przej­dziemy da­lej, do­dam tylko, że w 2020 r. sze­fem CBA zo­stał An­drzej Stróżny. Rok póź­niej nowy szef sam so­bie wy­zna­czył nad­ludz­kiego nad­szefa, iście nie­ziem­skiego zwierzch­nika. Stróżny bo­wiem ogło­sił, że ofi­cjal­nym pa­tro­nem CBA zo­staje... ar­cha­nioł Ga­briel. W war­szaw­skiej ba­zy­lice ka­to­lic­kiej Świę­tego Krzyża od­była się wów­czas spe­cjalna msza z oka­zji pięt­na­stej rocz­nicy utwo­rze­nia CBA. Pod­czas mszy An­drzej Stróżny wy­gło­sił na­stę­pu­jące prze­mó­wie­nie, a może i ho­mi­lię: 

 

Ar­cha­nioł Ga­briel – „Boży wo­jow­nik”, to w tra­dy­cji chrze­ści­jań­skiej straż­nik wy­da­rzeń naj­waż­niej­szych, straż­nik Raju – a więc pryn­cy­piów, kar­dy­nal­nych norm, praw. Chcemy, aby wła­śnie On – uoso­bie­nie nie­złom­nej wier­no­ści za­sa­dom oraz nie­stru­dzo­nej służby, po­stać szla­chetna, ale także pełna mocy – ota­czał nas opieką i był wspar­ciem dla na­szej służby na rzecz pań­stwa pol­skiego i Na­rodu. Sym­bo­liczna opieka pa­trona, który to­wa­rzy­szy, czuwa, po­cie­sza, usuwa wąt­pli­wo­ści i za­chęca do po­dej­mo­wa­nia trudu bez lęku z pew­no­ścią bę­dzie do­da­wała nam sił.

 

Rów­nież i dziś, gdy pi­szę te słowa, na stro­nie in­ter­ne­to­wej CBA można so­bie po­czy­tać o ar­cha­niele Ga­brielu. Cy­tuję: 

 

W imie­niu Ga­briel za­warta jest na­dzieja i po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Wi­ze­ru­nek Ar­cha­nioła umiesz­czony na sztan­da­rze Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego od­daje wie­lo­kul­tu­ro­wość dzie­dzic­twa Rzecz­po­spo­li­tej, a sym­bole wpi­sane w jego po­stać cha­rak­te­ry­zują dzia­łal­ność służby. W brą­zowe, fa­lu­jące włosy wple­ciona jest nie­bie­ska opa­ska ze zło­tym krzy­żem, sym­bol służby i hie­rar­chii. Uwi­dacz­nia się to w funk­cjo­no­wa­niu Biura – Szef Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego jest cen­tral­nym or­ga­nem ad­mi­ni­stra­cji rzą­do­wej nad­zo­ro­wa­nym przez Pre­zesa Rady Mi­ni­strów. Głowa Ar­cha­nioła jest przed­sta­wiona na tle zło­tej au­re­oli, która ozna­cza god­ność każ­dego czło­wieka i sza­cu­nek do służby funk­cjo­na­riu­szy [...]. Ar­cha­nioł okryty jest białą szatą i czer­wo­nym płasz­czem. Biel ozna­cza su­mien­ność i bez­stron­ność, a czer­wień utoż­sa­miana jest z od­da­niem i pa­trio­ty­zmem.

 

Ostat­nie słowa brzmią jak bluź­nier­stwo, szcze­gól­nie je­śli skon­fron­to­wać je z fak­tami, o któ­rych mowa w tej książce. Nie wi­dzie­li­śmy tu prze­cież pa­trio­ty­zmu, tylko coś wręcz prze­ciw­nego. Jesz­cze zaś go­rzej było z bez­stron­no­ścią. Wi­dzie­li­śmy zło, któ­rego nie da się prze­gnać ob­raz­kiem zło­tej au­re­oli czy na­wet ca­łego ar­cha­nioła. 

A co do „wie­lo­kul­tu­ro­wo­ści dzie­dzic­twa Rzecz­po­spo­li­tej”, to od wie­ków mamy w Pol­sce pro­te­stan­tów, któ­rzy nie kła­niają się wi­ze­run­kom świę­tych i anio­łów, bo od­rzu­cają kult ob­ra­zów. Po­dob­nie jak Ży­dzi i mu­zuł­ma­nie, któ­rzy po­ja­wili się u nas jesz­cze wcze­śniej niż pro­te­stanci. Od wie­ków mamy też ate­istów, choć mo­gli oni u nas li­czyć na jesz­cze mniej­szą to­le­ran­cję niż pro­te­stanci, mu­zuł­ma­nie i Ży­dzi. W ostat­nich zaś dzie­się­cio­le­ciach po­ja­wiły się w Pol­sce mi­liony agno­sty­ków. Oni rów­nież nie chcą, żeby pol­skie pań­stwo kła­niało się ar­cha­nio­łom czy też ob­raz­kom ar­cha­nio­łów.

Co więc mówi nam wi­szący na stro­nie in­ter­ne­to­wej CBA ar­cha­nioł Ga­briel? Naj­wy­raź­niej to, że CBA nie służy wszyst­kim Po­la­kom. 

A je­śli tak, to CBA nie jest służbą pol­ską. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.cba.gov.pl/pl/o-nas/pa­tron-ar­cha­niol-ga­briel/5031,Pa­tron-Ar­cha­niol-Ga­briel.html
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Kto pil­no­wał pil­nu­ją­cych?

Bejda pod nad­zo­rem by­łej wspól­niczki i przy­szłego kom­pana

Młody po­gromca ko­mu­ni­stów pod opieką post­ko­mu­ni­sty

Szara emi­nen­cja służb PiS-u i cen­trale han­dlowe PRL-u

Ar­ka­diusz Kan­dy­da­to­wicz, tro­pi­ciel kan­dy­da­tów 


.

 


• Er­nest przy­jaź­nie mo­ni­to­ro­wany

Czy ist­niała ja­ka­kol­wiek in­sty­tu­cjo­nalna kon­trola rzą­dowa nad po­czy­na­niami CBA? 

Er­nest Bejda pod­le­gał swoim ko­le­gom – Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu i Ma­cie­jowi Wą­si­kowi. Oni zaś pod­le­gali pre­mier Be­acie Szy­dło, po­tem pre­mie­rowi Ma­te­uszowi Mo­ra­wiec­kiemu. Kto z ra­mie­nia pre­mie­rów Rzecz­po­spo­li­tej mo­ni­to­ruje dzia­ła­nia służb spe­cjal­nych? Robi to De­par­ta­ment Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów (KPRM). Na stro­nie in­ter­ne­to­wej KPRM-u czy­tamy bo­wiem, że De­par­ta­ment Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego „re­ali­zuje za­da­nia w za­kre­sie [...] wy­ko­ny­wa­nia za­dań i kom­pe­ten­cji Pre­zesa Rady Mi­ni­strów lub Rady Mi­ni­strów wo­bec służb spe­cjal­nych”.

Za­tem wy­pada spy­tać, kto kie­ro­wał de­par­ta­men­tem bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­wego, gdy Bejda stał na czele CBA. Od­po­wiedź za­dzi­wia, by nie użyć moc­niej­szych okre­śleń.

Gdy PiS wró­cił do wła­dzy i utwo­rzył rząd Be­aty Szy­dło, na czele De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego sta­nęła dy­rek­torka Ja­ro­sława Mać­ko­wiak:

• w la­tach 2002–2005, za pre­zy­den­tury Le­cha Ka­czyń­skiego w War­sza­wie, wi­ce­bur­mi­strzyni dziel­nicy Mo­ko­tów z ra­mie­nia PiS-u;

• za pierw­szych rzą­dów PiS-u sze­fowa De­par­ta­mentu Ochrony CBA, czyli pod­władna Ka­miń­skiego;

• po 2010 r. radna PiS-u w War­sza­wie, za­sia­da­jąca w ra­dzie miej­skiej ra­zem z Ma­cie­jem Wą­si­kiem;

• w la­tach 2011–2016... wspól­niczka Bejdy w kan­ce­la­rii Er­nest Bejda i Wspól­nicy.

Uwaga: nie mylmy tej kan­ce­la­rii z kan­ce­la­rią Er­nest Bejda, Bar­bara Kie­repka i Wspól­nicy. Bejda nie­jedną miał kan­ce­la­rię. W tej pierw­szej współ­dzia­łał ze swoją sio­strą i z przy­szłą żoną swego szefa Ka­miń­skiego. W tej dru­giej – z pa­nią Mać­ko­wiak, przy­szłą dy­rek­torką De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego, która miała go mo­ni­to­ro­wać z ra­mie­nia kan­ce­la­rii pre­miera.

Z Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego wy­nika, że Er­nest Bejda i Ja­ro­sława Mać­ko­wiak współ­pra­co­wali bli­sko, po­nie­kąd na wy­łącz­ność. Kan­ce­la­ria na­zy­wała się Er­nest Bejda i Wspól­nicy, ale po­winna ra­czej no­sić na­zwę Er­nest Bejda i Wspól­niczka. Oprócz pani Mać­ko­wiak, swej przy­szłej „mo­ni­torki” w KPRM-ie, Bejda nie miał tam in­nych wspól­ni­ków. Nikt inny nie fi­gu­ruje w struk­tu­rach spółki. Nie było żad­nego za­rządu, żad­nej rady nad­zor­czej, żad­nego ofi­cjal­nego re­pre­zen­tanta oprócz Er­ne­sta Bejdy.

Co ro­biła kan­ce­la­ria? 

Z oświad­czeń ma­jąt­ko­wych rad­nej Mać­ko­wiak wy­nika, że... nic. Ja­ro­sława Mać­ko­wiak zgła­szała bo­wiem, że nie za­ro­biła w kan­ce­la­rii ani gro­sza. „Ile za­ro­bił Bejda, nie wiemy – nie mu­siał skła­dać żad­nych oświad­czeń, bo nie peł­nił funk­cji pu­blicz­nej” – na­pi­sała „Ga­zeta Wy­bor­cza”, ko­men­tu­jąc tę oso­bliwą sy­tu­ację. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.gov.pl/web/pre­mier/de­par­ta­ment-bez­pie­czen­stwa-na­ro­do­wego

→ https://cba.gov.pl/pl/ak­tu­al­no­sci/3559,10-le­cie-po­wsta­nia-CBA.html

→ https://www.se­nat.gov.pl/do­wn­load/gfx/se­nat/pl/se­na­to­swiad­cze­nia/955/09_038_942_C­BA­_1_odp.pdf

→ https://ar­chi­wum­bip.mswia.gov.pl/do­wn­load/4/30685/pi­smo­SKWo­bra­ku­uwag.pdf

→ https://war­szawa.wy­bor­cza.pl/war­szawa/7,54420,1176906.html

→ https://war­szawa.wy­bor­cza.pl/war­szawa/7,54420,2736180.html

→ https://tvn24.pl/tvn­war­szawa/naj­now­sze/radni-pis-opu­scili-ko­mi­sje-re­wi­zyjna-ls43065

→ https://re­jestr.io/osoby/1549659/ja­ro­slawa-mac­ko­wiak

→ https://re­jestr.io/krs/375469/er­nest-bejda-i-wspol­nicy/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,23104271,gierki-srebr­nych-chlop­cow-z-pis-ciag-dal­szy-sledz­twa-wy­bor­czej.html


• „Twarz służb PiS-u”, pro­mo­tor z PZPR-u i men­tor z nie­bez­piecz­nymi ko­le­gami

 

Za rzą­dów PiS-u funk­cję dy­rek­tora de­par­ta­mentu bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­wego KPRM-u peł­nił rów­nież Sta­ni­sław Ża­ryn. Jed­nakże za­sły­nął on bar­dziej jako:

• rzecz­nik pra­sowy mi­ni­stra Ma­riu­sza Ka­miń­skiego;

• peł­no­moc­nik rządu ds. bez­pie­czeń­stwa prze­strzeni in­for­ma­cyj­nej Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej;

• obrońca zoo­fil­skiej por­no­gra­fii, za­pre­zen­to­wa­nej me­diom przez mi­ni­stra Ka­miń­skiego w 2021 r. 

W 2016 r. Sta­ni­sław Ża­ryn, gdy zo­stał rzecz­ni­kiem Ma­riu­sza Ka­miń­skiego, miał 31 lat. Za­le­d­wie 3 lata wcze­śniej ukoń­czył stu­dia po­li­to­lo­giczne. Nie prze­szka­dzało mu to jed­nak mó­wić to­nem au­to­ry­tetu, gdy wy­po­wia­dał się pu­blicz­nie. Ze względu na rolę rzecz­nika Ka­miń­skiego Ża­ryn stał się czymś w ro­dzaju „twa­rzy służb PiS-u”. W tej roli pró­bo­wał się pre­zen­to­wać jako wróg Ro­sji i an­ty­ko­mu­ni­sta.

W jaki spo­sób Sta­ni­sław Ża­ryn zdo­był dy­plom w 2013 r.? Zło­żył pracę ma­gi­ster­ską pod ty­tu­łem Sys­tem cy­wil­nego nad­zoru i kon­troli nad służ­bami spe­cjal­nymi w pań­stwie de­mo­kra­tycz­nym. Próba oceny roz­wią­zań in­sty­tu­cjo­nal­nych III RP. Na­pi­sał ją pod opieką... Zbi­gniewa Sie­miąt­kow­skiego, by­łego dzia­ła­cza ko­mu­ni­stycz­nej par­tii PZPR, póź­niej mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych i ko­or­dy­na­tora służb spe­cjal­nych z ra­mie­nia post­ko­mu­ni­stycz­nej par­tii SLD. 

Ja­kież po­ro­zu­mie­nie po­nad po­dzia­łami złą­czyło an­ty­ko­mu­ni­stę Ża­ryna z post­ko­mu­ni­stą Sie­miąt­kow­skim? Cóż, 16 lat wcze­śniej Zbi­gniew Sie­miąt­kow­ski sam uczest­ni­czył w czymś, co wy­glą­dało jak znacz­nie bar­dziej nie­zwy­kłe po­ro­zu­mie­nie po­nad po­dzia­łami. Al­bo­wiem w 1997 r. mi­ni­ster Sie­miąt­kow­ski od­dał ogromną przy­sługę Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu. Ogło­sił przed ka­me­rami te­le­wi­zji, że były es­bek Jan Le­siak bez­praw­nie śle­dził i nę­kał nie­któ­rych po­li­ty­ków, w tym Ka­czyń­skiego. Le­siak był wów­czas puł­kow­ni­kiem Urzędu Ochrony Pań­stwa (UOP, cy­wilne służby spe­cjalne Rzecz­po­spo­li­tej w la­tach 1990–2002). Tak na­ro­dziła się le­genda o rze­ko­mym prze­śla­do­wa­niu Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego przez UOP. Puł­kow­nik Le­siak fak­tycz­nie pro­wa­dził ope­ra­cje bez­prawne, które in­ge­ro­wały w dzia­łal­ność Ka­czyń­skiego. Jed­nak te ope­ra­cje nie za­szko­dziły Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu, a wręcz ogrom­nie mu po­mo­gły. Sprawa zo­stała do­kład­nie omó­wiona w książ­kach Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna oraz Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego.

Czy dawna przy­sługa Zbi­gniewa Sie­miąt­kow­skiego dla za­ło­ży­ciela PiS-u ma ja­kiś zwią­zek z tym, że PiS-owski ma­gi­strant Ża­ryn sko­rzy­stał z opieki Sie­miąt­kow­skiego? Nie wiemy. Mo­żemy jed­nak za­ło­żyć, że to nie Sie­miąt­kow­ski miał naj­więk­szy wpływ na edu­ka­cję i ka­rierę Sta­ni­sława Ża­ryna. 

Głów­nym men­to­rem Sta­ni­sława Ża­ryna był za­pewne jego oj­ciec, hi­sto­ryk Jan Ża­ryn. „W ro­dzi­nie Ża­ry­nów służba Pol­sce jest tra­dy­cją” – pi­sał w 2014 r. ka­to­licki ty­go­dnik „Idziemy”. A po­wie­dzieć, że Jan Ża­ryn jest hi­sto­ry­kiem ul­tra­pra­wi­co­wym i PiS-owskim, to nic nie po­wie­dzieć. 

Na przy­kład Ża­ryn se­nior sze­rzy kult fa­szy­zu­ją­cych wa­taż­ków z Na­ro­do­wych Sił Zbroj­nych (NSZ). Wielu z nich mor­do­wało lud­ność cy­wilną pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej. Nie­któ­rzy wręcz po­lo­wali na Ży­dów. Część z bo­jow­ni­ków NSZ-etu (osła­wiona Bry­gada Świę­to­krzy­ska) ko­la­bo­ro­wała z Ge­stapo (zbrod­ni­cza po­li­cja po­li­tyczna na­zi­stow­skiego re­żimu Adolfa Hi­tlera). Mimo to Jan Ża­ryn za­siadł w ra­dzie hi­sto­rycz­nej Związku Żoł­nie­rzy Na­ro­do­wych Sił Zbroj­nych. Zo­stał też pre­ze­sem za­rządu sto­wa­rzy­sze­nia Pol­ski Ko­mi­tet Bu­dowy Po­mnika Żoł­nie­rzy NSZ.

Wi­ce­pre­ze­sem za­rządu jed­nej i dru­giej or­ga­ni­za­cji był Ar­tur Za­wi­sza. To dzia­łacz ul­tra­pra­wi­cowy, po­seł PiS-u w la­tach 2002–2007, który:

• przed 2004 r. sprze­ci­wiał się wej­ściu Pol­ski do UE;

• w la­tach 2009–2014 był wspól­ni­kiem Ra­dia Hobby, na­da­ją­cego od roku 2011 do roku 2015 pol­sko­ję­zyczne au­dy­cje pu­ti­now­skiego Ra­dia Sput­nik w War­sza­wie; 

• w 2009 r. zo­stał wi­ce­pre­ze­sem an­ty­eu­ro­pej­skiej par­tii Li­ber­tas Pol­ska, za­ło­żo­nej przez Dec­lana Gan­leya (ir­landzki przed­się­biorca, który za­ra­biał mi­liony w Ro­sji); 

• w 2012 r. wy­stą­pił pu­blicz­nie pod­czas Mar­szu Nie­pod­le­gło­ści i pod­czas swo­jego prze­mó­wie­nia za­su­ge­ro­wał, że ist­nieje moż­li­wość od­zy­ska­nia Wilna i Lwowa dla Pol­ski (co ozna­cza­łoby m.in. ko­rzystną dla Kremla wojnę pol­sko-ukra­iń­ską);

• jako me­ne­dżer działa w bio­ga­zo­wych spół­kach z grupy Green Energy, gdzie współ­pra­cuje z Wie­sła­wem Ró­żań­skim, pre­ze­sem Unii Pro­du­cen­tów i Pra­co­daw­ców Prze­my­słu Mię­snego, który w 2014 r. wy­stę­po­wał jako rzecz­nik eks­por­te­rów pol­skiego mięsa do Ro­sji.

Kto jesz­cze to­wa­rzy­szył Ja­nowi Ża­ry­nowi w za­rzą­dzie Pol­skiego Ko­mi­tetu Bu­dowy Po­mnika Żoł­nie­rzy NSZ? Na­ro­do­wiec Zbi­gniew Li­piń­ski, współ­pra­cow­nik pro­ro­syj­skiego cza­so­pi­sma „Myśl Pol­ska”. Na ła­mach „My­śli Pol­skiej” Li­piń­ski m.in. opu­bli­ko­wał wy­wiad z ulu­bio­nym bo­ha­te­rem tego pe­rio­dyku, Ma­te­uszem Pi­skor­skim, obec­nie oskar­żo­nym o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji. Wy­wiad za­ty­tu­ło­wany Zmiana wy­stąp! pro­mo­wał pro­krem­low­ską par­tię po­li­tyczną Zmiana, za­ło­żoną przez Pi­skor­skiego.

Tyle o Ża­ry­nie se­nio­rze, wróćmy do ju­niora. W stycz­niu 2024 r., po utra­cie wła­dzy przez PiS, Ża­ryn zo­stał współ­pra­cow­ni­kiem pre­zy­denta An­drzeja Dudy. Tego sa­mego dnia Duda uczy­nił swo­imi do­rad­cami Sta­ni­sława Ża­ryna i Bła­żeja Po­bo­żego. Za­tem dwóch lu­dzi, któ­rzy pu­blicz­nie bro­nili zoo­fil­skiej por­no­gra­fii Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. 

Od lipca 2024 r. Sta­ni­sław Ża­ryn pełni funk­cję pre­zesa za­rządu Fun­da­cji In­sty­tut Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego, gdzie wi­ce­pre­ze­sem jest Er­nest Bejda. Pod­kre­ślę: to ten sam Bejda, któ­rego dzia­ła­nia Ża­ryn wcze­śniej miał mo­ni­to­ro­wać jako dy­rek­tor De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego. 

„Naj­pierw nad­zo­ro­wany przez byłą ko­le­żankę z kan­ce­la­rii, po­tem przez przy­szłego ko­legę z fun­da­cji, Er­nest Bejda miał naj­wy­raź­niej wiel­kie szczę­ście do nad­zor­ców” – tak opi­sałby to po­wie­ścio­pi­sarz z za­mi­ło­wa­niem do iro­nii. 
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.gov.pl/web/pre­mier/de­par­ta­ment-bez­pie­czen­stwa-na­ro­do­wego

→ https://wy­da­rze­nia.in­te­ria.pl/kraj/news-nowa-funk­cja-sta­ni­slawa-za­ryna-zo­stal-pel­no­moc­ni­kiem-rzadu,nId,6275597

→ https://apd.uw.edu.pl/di­plo­mas/118503/?_s=1

→ http://idziemy.pl/spo­le­czen­stwo/wpi­sani-w-hi­sto­rie/

→ https://re­jestr.io/krs/365178/pol­ski-ko­mi­tet-bu­dowy-po­mnika-zol­nie­rzy-na­ro­do­wych-sil-zbroj­nych

→ https://web.ar­chive.org/web/20140401204654/http://www.nsz.com.pl/in­dex.php/nsz/wa­dze-z-nsz

→ https://wy­bor­cza.pl/ale­hi­sto­ria/7,121681,29900378,walki-bry­gady-swie­to­krzy­skiej-z-niem­cami-byly-jak-usta­wione.html

→ http://wy­bor­cza.pl/7,82983,25081657,prof-friszke-gdy-wie­znio­wie-da­chau-cze­kali-na-eg­ze­ku­cje-bry­gada.html

→ https://ar­chive.ph/WKXg2

→ https://re­jestr.io/krs/302111/hobby/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.press.pl/tresc/40275,pre­zes-ra­dia-hobby-o-de­cy­zji-krrit_-to-moze-byc-ele­ment-kam­pa­nii-wy­bor­czej

→ https://re­jestr.io/osoby/1197120/zbi­gniew-li­pin­ski

→ https://www.aca­de­mia.edu/40294470/Ugru­po­wa­nia­_ne­oen­dec­kie­_w_Trze­cie­j_Rze­czy­po­spo­li­tej

→ https://re­jestr.io/krs/190575/fun­da­cja-na­ro­dowa-im-ro­mana-dmow­skiego/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://bi­blio­te­ka­nauki.pl/ar­tic­les/521483

→ https://pl.wi­ki­pe­dia.org/wiki/My%C5%9Bl_Pol­ska

→ https://www.pre­zy­dent.pl/ak­tu­al­no­sci/wy­da­rze­nia/uro­czy­stosc-po­wo­la­nia-bla­zeja-po­bo­zego-oraz-sta­ni­slawa-za­ryna-na-do­rad­cow-pre­zy­denta-rp,79485

→ https://www.pre­zy­dent.pl/ak­tu­al­no­sci/na­ro­dowa-rada-roz­woju/rada-do-spraw-bez­pie­czen­stwa-i-obron­no­sci/sklad/sta­ni­slaw-za­ryn


Książki

→ To­masz Pią­tek, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.

→ To­masz Pią­tek, Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.


Ga­zety

→ Ma­te­usz Pi­skor­ski, Zbi­gniew Li­piń­ski, Zmiana wy­stąp! Roz­mowa z dr Ma­te­uszem Pi­skor­skim, roz­ma­wiał Zbi­gniew Li­piń­ski, „Myśl Pol­ska” 2015, nr 11–12.


• Zdo­bywca stoł­ków i szczu­cie na Tu­ska

We­dług nie­ofi­cjal­nych źró­deł w De­par­ta­men­cie Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego KPRM-u rolę sza­rej emi­nen­cji pró­bo­wał od­gry­wać Ar­ka­diusz Pu­ław­ski. To fi­lo­log i tłu­macz z za­wodu, który awan­so­wał w kan­ce­la­rii pre­miera za rzą­dów PiS-u. Awan­so­wał i awan­so­wał, aż zo­stał wi­ce­sze­fem de­par­ta­mentu bez­pie­czeń­stwa. 

Pu­ław­ski tra­fił też do tzw. ko­mi­sji Lex Tusk. Cho­dzi o Pań­stwową Ko­mi­sją do spraw ba­da­nia wpły­wów ro­syj­skich na bez­pie­czeń­stwo we­wnętrzne Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej w la­tach 2007–2022. PiS-owska więk­szość sej­mowa utwo­rzyła ko­mi­sję Lex Tusk w 2023 r. po to, żeby:

• tu­szo­wać ro­syj­skie związki PiS-u i so­jusz­ni­ków;

• fał­szy­wie przed­sta­wiać pro­za­chod­nich po­li­ty­ków ów­cze­snej opo­zy­cji jako pro­ro­syj­skich;

• pro­wa­dzić na­gonkę na Do­nalda Tu­ska i jego zwo­len­ni­ków;

• wy­klu­czyć Tu­ska i jego współ­pra­cow­ni­ków z po­li­tyki jako rze­ko­mych zwo­len­ni­ków Ro­sji. 

Rzecz ja­sna, Ar­ka­diusz Pu­ław­ski zo­stał człon­kiem ko­mi­sji Lex Tusk z ra­mie­nia PiS-u. Przy tej oka­zji PiS-owski klub par­la­men­tarny przed­sta­wił na­stę­pu­jącą re­ko­men­da­cję:

 

Ar­ka­diusz Pu­ław­ski (ur. 30 kwiet­nia 1984 r.) – fi­lo­log ze spe­cja­li­za­cją tłu­ma­cze­niową. Od lipca 2016 r. pra­cow­nik De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego KPRM, naj­pierw jako główny spe­cja­li­sta, po­tem radca, a obec­nie z-ca dy­rek­tora. Ob­szary pracy i za­in­te­re­so­wa­nia za­wo­do­wego: 

• służby spe­cjalne;

• za­rzą­dza­nie kry­zy­sowe;

• po­li­tyka obronna;

• ob­sługa ko­le­gium do spraw służb spe­cjal­nych;

• wspar­cie peł­no­moc­nika Rządu ds. bez­pie­czeń­stwa prze­strzeni in­for­ma­cyj­nej RP [czyli Sta­ni­sława Ża­ryna – przyp. T.P.] w za­kre­sie: bia­łego wy­wiadu, kształ­to­wa­nia za­ufa­nia spo­łecz­nego do struk­tur bez­pie­czeń­stwa pań­stwa, ko­mu­ni­ko­wa­nia dzia­łań służb RP, roz­bi­ja­nia i iden­ty­fi­ka­cji prze­ja­wów walki in­for­ma­cyj­nej apa­ratu służb Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej i Re­pu­bliki Bia­ło­rusi. 

Słu­chacz dwóch stu­diów po­dy­plo­mo­wych na Aka­de­mii Sztuki Wo­jen­nej „dzia­ła­nia ana­li­tyczno-in­for­ma­cyjne w ob­sza­rze bez­pie­czeń­stwa pań­stwa” i „służby spe­cjalne”. Po­siada po­świad­cze­nie bez­pie­czeń­stwa oso­bo­wego do klau­zuli ści­śle tajne wy­dane przez ABW. Za­równo wy­kształ­ce­nie, bo­gate do­świad­cze­nie za­wo­dowe, a także wy­soki po­ziom wie­dzy me­ry­to­rycz­nej oraz nie­ska­zi­tel­ność cha­rak­teru dają gwa­ran­cje na­le­ży­tego wy­peł­nie­nia przez Pana Ar­ka­diu­sza Pu­ław­skiego funk­cji członka Pań­stwo­wej Ko­mi­sji do spraw ba­da­nia wpły­wów ro­syj­skich na bez­pie­czeń­stwo we­wnętrzne Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej w la­tach 2007–2022.


• Han­del nad prze­pa­ścią i wy­wiad woj­skowy

Główny spe­cja­li­sta, po­tem radca, wresz­cie wi­ce­szef De­par­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów... Fi­lo­log i tłu­macz Ar­ka­diusz Pu­ław­ski wy­soko za­szedł w rzą­dzie PiS-u. 

Czy po­mo­gły ko­nek­sje ro­dzinne? Py­ta­nie za­sadne, bo Ar­ka­diusz Pu­ław­ski jest sy­nem usto­sun­ko­wa­nego me­ne­dżera Mie­czy­sława Pu­ław­skiego, któ­remu PiS po­wie­rzył jedną z naj­więk­szych pol­skich spółek. Pu­ław­ski ju­nior ko­rzy­stał zaś ze wspar­cia ojca i matki na po­czątku swej ka­riery. Pań­stwo Pu­ław­scy mają bo­wiem nie­ru­cho­mość przy ul. Po­praw­nej w War­sza­wie. I pod tym sa­mym ad­re­sem ich syn za­re­je­stro­wał nie­gdyś dzia­łal­ność go­spo­dar­czą pod na­zwą Ar­ka­diusz Pu­ław­ski Pro­fe­sjo­nalne Tłu­ma­cze­nia i Na­uka Ję­zy­ków.

Tym­cza­sem Mie­czy­sław Pu­ław­ski, oj­ciec Ar­ka­diu­sza:

• za pierw­szych rzą­dów PiS-u wszedł do struk­tur wiel­kiego pań­stwo­wego kon­cernu PGNiG (Pol­skie Gór­nic­two Naf­towe i Ga­zow­nic­two, wspo­mi­nany już w tej książce gi­gant, który ku­po­wał gaz z Ro­sji);

• w 2005 r. za­siadł w ra­dzie nad­zor­czej PGNiG, gdzie po­zo­stał do lipca 2013 r.;

• od lipca do paź­dzier­nika 2006 r. peł­nił obo­wiązki pre­zesa za­rządu PGNiG.

Co ro­bił wcze­śniej Mie­czy­sław Pu­ław­ski?

In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej prze­cho­wuje zmi­kro­fil­mo­waną es­becką teczkę o sy­gna­tu­rze IPN BU 01967/1147. Teczka za­wiera do­ku­menty do­ty­czące PRL-owskiej prze­szło­ści Mie­czy­sława Pu­ław­skiego. Po­wstała dla­tego, że w 1988 r. ko­mu­ni­styczne Mi­ni­ster­stwo Współ­pracy Go­spo­dar­czej z Za­gra­nicą po­sta­no­wiło wy­słać Mie­czy­sława Pu­ław­skiego za gra­nicę. 

Cho­dziło o roczny staż w bar­dzo waż­nej pla­cówce, jaką było biuro radcy han­dlo­wego przy am­ba­sa­dzie PRL-u w Niem­czech Za­chod­nich (RFN). Ko­mu­ni­styczne wła­dze Pol­ski uwa­żały ten kraj za wroga nu­mer dwa (po Sta­nach Zjed­no­czo­nych, które były wro­giem nu­mer je­den). Za­ra­zem jed­nak roz­pacz­li­wie szu­kały za­robku w han­dlu z wro­giem, gdyż go­spo­darka PRL-u osu­wała się w prze­paść. Jak ła­two się do­my­ślić, re­żim wy­sy­łał do biura radcy han­dlo­wego w RFN-ie tylko naj­bar­dziej za­ufa­nych lu­dzi.

Rzecz ja­sna, za­nim Mie­czy­sław Pu­ław­ski wy­je­chał do wro­giego kraju, Mi­ni­ster­stwo Współ­pracy Go­spo­dar­czej z Za­gra­nicą po­pro­siło es­be­ków o zgodę. A je­śli sfor­mu­ło­wać to ów­cze­snym ję­zy­kiem, wy­stą­piło o „za­opi­nio­wa­nie wy­jazdu”. Przy tej oka­zji Mie­czy­sław Pu­ław­ski wy­peł­nił szcze­gó­łowy kwe­stio­na­riusz oso­bowy, po­dob­nie jak jego żona. Oboje zgło­sili, że mają syna Ar­ka­diu­sza, który uro­dził się 30 kwiet­nia 1984 r.

Pu­ław­ski se­nior opo­wie­dział też dużo o so­bie. Po­dał, że w la­tach 1970––1972 pra­co­wał w To­wa­rzy­stwie Han­dlu Mię­dzy­na­ro­do­wego DAL. To jedna z PRL-owskich cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego in­fil­tro­wa­nych przez wy­wiad za­gra­niczny. Przy­znaje to także PiS-owski ide­olog An­drzej Zy­ber­to­wicz w swo­jej naj­słyn­niej­szej pracy na­uko­wej, za­ty­tu­ło­wa­nej Prze­moc „układu” na przy­kła­dzie sieci biz­ne­so­wej Zyg­munta So­lo­rza. Zy­ber­to­wicz pi­sze, że DAL była „w la­tach 70. i 80. przy­krywką wy­wiadu PRL”. Z in­nych źró­deł wiemy, że To­wa­rzy­stwo Han­dlu Mię­dzy­na­ro­do­wego DAL utrzy­my­wało kon­takty z So­wie­tami, a na­wet z so­wiecką ar­mią. Acz­kol­wiek więzi te naj­sil­niej­sze były w pierw­szych de­ka­dach PRL-u. Do 1958 r. DAL za­opa­try­wało Pół­nocną Grupę Wojsk Ar­mii Ra­dziec­kiej w żyw­ność i pa­szę dla zwie­rząt. 

W es­bec­kim kwe­stio­na­riu­szu wy­peł­nio­nym przez Mie­czy­sława Pu­ław­skiego czy­tamy, że Pu­ław­ski se­nior wcze­śniej wy­jeż­dżał:

• do ko­mu­ni­stycz­nych Nie­miec Wschod­nich (w 1971 r., wy­jazd służ­bowy w ra­mach pracy dla To­wa­rzy­stwa Han­dlu Mię­dzy­na­ro­do­wego DAL);

• do Nie­miec Za­chod­nich (w la­tach 1975 i 1980, za pierw­szym ra­zem jako de­le­gat re­żi­mo­wego Zrze­sze­nia Stu­den­tów Pol­skich, za dru­gim ra­zem w ce­lach na­uko­wych);

• do Au­strii (w 1986 r., wy­jazd służ­bowy zor­ga­ni­zo­wany przez inną cen­tralę han­dlowo-wy­wia­dow­czą, mia­no­wi­cie Pol­se­rvice).

Teczka Mie­czy­sława Pu­ław­skiego za­wiera rów­nież ofi­cjalną opi­nię na te­mat Pu­ław­skiego se­niora, wy­sta­wioną przez główną PRL-owską uczel­nię eko­no­miczną – Szkołę Główną Pla­no­wa­nia i Sta­ty­styki (dziś Szkoła Główna Han­dlowa). Czy­tamy w niej: 

 

Dr Mie­czy­sław Pu­ław­ski za­trud­niony jest w SGPiS od 1 sierp­nia 1972 r., obec­nie na sta­no­wi­sku ad­iunkta w Ka­te­drze Fi­nan­sów Han­dlu Za­gra­nicz­nego [...], dr Pu­ław­ski osiąga godne pod­kre­śle­nia wy­niki, które uho­no­ro­wane zo­stały m.in. na­gro­dami Mi­ni­stra Na­uki i Szkol­nic­twa Wyż­szego oraz Rek­tora SGPiS. Dr Pu­ław­ski [...] od czerwca 1982 r. do maja 1988 r. był za­trud­niony w Ze­spole Eks­per­tów Na­uko­wych Na­ro­do­wego Banku Pol­skiego peł­niąc funk­cję do­radcy Pre­zesa NBP [...]. Dr Pu­ław­ski ak­tyw­nie uczest­ni­czy w szko­le­niu i do­sko­na­le­niu kadr dla po­trzeb han­dlu za­gra­nicz­nego, od lat współ­pra­cu­jąc z Cen­trum Do­sko­na­le­nia Kadr Mi­ni­ster­stwa Współ­pracy Go­spo­dar­czej z Za­gra­nicą. Był m.in. współ­or­ga­ni­za­to­rem stu­dium dla kan­dy­da­tów do pracy w spół­kach za­gra­nicz­nych z udzia­łem ka­pi­tału pol­skiego. 

 

Ko­lejne in­for­ma­cje znaj­du­jemy w pi­śmie, które es­becki ka­pi­tan Wło­dzi­mierz Bart­nicki, wi­ce­szef Wy­działu III Sto­łecz­nego Urzędu Spraw We­wnętrz­nych, wy­słał do na­czel­nika Wy­działu X De­par­ta­mentu I MSW (wy­wiad za­gra­niczny PRL-u). Czy­tamy tam, że Mie­czy­sław Pu­ław­ski:

• „po­cho­dzi z ro­dziny ro­bot­ni­czej” (ko­mu­ni­ści przy­wią­zy­wali ogromną wagę do po­cho­dze­nia spo­łecz­nego, m.in. wie­rzyli, że ktoś z ro­bot­ni­czej ro­dziny nie da się ła­two zwieść „ide­olo­gicz­nym wpły­wom Za­chodu”);

• pra­co­wał w DAL „na sta­no­wi­sku han­dlowca w Dziale Trans­ak­cji Po­nad­pla­no­wych”.

Co nam mówi ta ostat­nia wzmianka? Ko­mu­ni­ści wie­rzyli, że całą dzia­łal­ność pro­duk­cyjną i go­spo­dar­czą można pod­po­rząd­ko­wać sztyw­nemu i na­rzu­co­nemu od­gór­nie pla­nowi. Jed­nak w han­dlu z li­be­ral­nym Za­cho­dem mu­sieli się wy­ka­zy­wać pewną ela­stycz­no­ścią. Naj­wy­raź­niej już na po­czątku lat 70. mieli dość za­ufa­nia do dwu­dzie­sto­kil­ku­let­niego Pu­ław­skiego, żeby po­wie­rzyć mu tak „ela­styczne” sta­no­wi­sko, twa­rzą w twarz z nie­prze­wi­dy­wal­nym kon­tra­hen­tem, było nie było wro­giem.

Jesz­cze cie­ka­wiej brzmi pi­smo, ja­kie w tym sa­mym cza­sie do­stał wi­ce­na­czel­nik Wy­działu X De­par­ta­mentu I MSW od ko­man­dora Sta­ni­sława Ter­lec­kiego z Za­rządu II Sztabu Ge­ne­ral­nego (wy­wiad woj­skowy PRL-u). 

Ko­man­dor Ter­lecki na­le­żał do naj­wy­żej po­sta­wio­nych ofi­ce­rów wy­wiadu woj­sko­wego. Za­rzą­dzał bo­wiem Od­dzia­łem C. Za­tem od­po­wia­dał m.in. za kraje eu­ro­pej­skie i po­za­eu­ro­pej­skie, ata­szaty woj­skowe, szy­fry, Od­dział Stu­diów Spe­cjal­nych, Za­kład Tech­niki Spe­cjal­nej, Agen­tu­ralny Wy­wiad Stra­te­giczny, Agen­tu­ralny Wy­wiad Ope­ra­cyjny (w Gdań­sku, Szcze­ci­nie i we Wro­cła­wiu). 

Cy­tuję pi­smo ko­man­dora Ter­lec­kiego: „[...] w spra­wie Ob.[ywa­tela] Mie­czy­sława Pu­ław­skiego s.[yna] Sta­ni­sława, uprzej­mie in­for­muję, że po­sia­dane przez nas do­ku­menty znisz­czono, z kan­dy­data zre­zy­gno­wano i od­blo­ko­wano w Biu­rze C MSW 20.03.1985”.

 Co to zna­czy? To zna­czy, że wy­wiad woj­skowy PRL-u do marca 1985 r.:

• pla­no­wał zwer­bo­wać Mie­czy­sława Pu­ław­skiego jako kon­fi­denta;

• dla­tego „za­blo­ko­wał” Pu­ław­skiego w Biu­rze C MSW (cen­tralna es­becka kar­to­teka i ar­chi­wum);

• ina­czej mó­wiąc, ozna­czył Pu­ław­skiego w ewi­den­cji SB jako swo­jego po­ten­cjal­nego agenta, aby od­da­lić od niego ewen­tu­al­nych es­bec­kich wer­bow­ni­ków (SB i woj­skowe służby za­zwy­czaj nie pod­bie­rały so­bie na­wza­jem kon­fi­den­tów); 

• jed­nak w marcu 1985 r. zre­zy­gno­wał z po­my­słu zwer­bo­wa­nia Pu­ław­skiego;

• wtedy „od­blo­ko­wał” moż­li­wość wer­bo­wa­nia Pu­ław­skiego przez ewen­tu­al­nych wer­bow­ni­ków z SB.

Oczy­wi­ście, by­cie kan­dy­da­tem na kon­fi­denta jesz­cze nie ozna­cza, że ktoś był kon­fi­den­tem. Byli tacy kan­dy­daci, któ­rzy do­no­sili, jesz­cze za­nim ich ofi­cjal­nie zwer­bo­wano. Byli mą­drzejsi kan­dy­daci, któ­rzy umieli wy­mi­gać się od współ­pracy. I byli kan­dy­daci od­ważni, któ­rzy mó­wili funk­cjo­na­riu­szom PRL-owskich służb: „Daj­cie mi święty spo­kój”.

Czyżby nie wie­dział o tym Ar­ka­diusz Pu­ław­ski, syn Mie­czy­sława, gdy w czerwcu 2024 r. spró­bo­wał na­pięt­no­wać za­słu­żo­nego dy­plo­matę To­ma­sza Chło­nia? Za­słu­żo­nego i spraw­dzo­nego na jed­nym z naj­trud­niej­szych od­cin­ków, do­dajmy, gdyż Chłoń m.in. kie­ro­wał biu­rem NATO w Mo­skwie. 

Otóż w ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym X (daw­niej Twit­ter) Pu­ław­ski ju­nior:

• udo­stęp­nił tweet PiS-owskiej pro­pa­gan­dzistki Do­roty Kani o tre­ści: „Czło­nek Ko­mi­sji ds wpły­wów ro­syj­skich Do­nalda Tu­ska - To­masz Chłoń. Kan­dy­dat na taj­nego współ­pra­cow­nika Za­rządu II Sztabu Ge­ne­ral­nego ps. Renzo”. 

• do­pi­sał do twe­eta Kani na­stę­pu­jące zda­nie: „A on jest od 14 maja peł­no­moc­ni­kiem min. Si­kor­skiego ds. prze­ciw­dzia­ła­nia dez­in­for­ma­cji mię­dzy­na­ro­do­wej”. 

Bar­dzo chciał­bym wie­dzieć, co Pu­ław­ski se­nior my­śli o wpi­sie Pu­ław­skiego ju­niora. Jesz­cze zaś bar­dziej chciał­bym wie­dzieć, dla­czego wy­wiad woj­skowy znisz­czył akta Mie­czy­sława Pu­ław­skiego. Do­ku­menty kan­dy­da­tów na kon­fi­den­tów za­zwy­czaj prze­cho­wy­wano. Prze­cież za­wsze mo­gły się przy­dać.

Jed­nego mo­żemy być pewni. Je­śli na­prawdę znisz­czono akta, to zro­biono to z do­brze prze­my­śla­nych po­wo­dów. Prze­cież ko­man­dor Sta­ni­sław Ter­lecki, który zaj­mo­wał się Mie­czy­sła­wem Pu­ław­skim z ra­mie­nia wy­wiadu woj­sko­wego, był ofi­ce­rem zdol­nym i do­świad­czo­nym. W wieku 31 lat zo­stał wy­słany na naj­waż­niej­szą pla­cówkę służ­bową, mia­no­wi­cie do At­ta­chatu Woj­sko­wego przy Am­ba­sa­dzie PRL w Wa­szyng­to­nie. Słu­żył tam od 1968 r. do 1972 r. Po­tem szpie­go­wał na Bli­skim Wscho­dzie. A w 1976 r. szko­lił się w Mo­skwie. Ukoń­czył dwu­mie­sięczny kurs na Aka­de­mii Dy­plo­ma­tycz­nej ZSRR.


• Pre­zes Ja­skóła i mu­zycy od ro­syj­skiej ropy

Jak so­bie ra­dził Mie­czy­sław Pu­ław­ski, oj­ciec Ar­ka­diu­sza, po upadku ko­mu­ni­zmu? Na­dal wie­dział, gdzie stoją kon­fi­tury. W la­tach 2010–2012 za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej Po­li­mexu Mo­sto­stal. Pre­ze­sem tej spółki był wów­czas Kon­rad Ja­skóła, który wcze­śniej pre­ze­so­wał w Pe­tro­che­mii Płock. 

W tej ostat­niej roli pre­zes Ja­skóła za­sły­nął przy­chyl­no­ścią dla Wia­cze­sława Smo­ło­kow­skiego (zna­nego też jako Sła­wo­mir Smo­ło­kow­ski i Sła­wo­mir Smoł­kow­ski) oraz Gri­go­rija Jan­ki­le­wi­cza (zna­nego też jako Grze­gorz Jan­kie­le­wicz i Gre­gory Jan­ki­le­vitsch). To dwaj przy­by­sze z post­so­wiec­kiego Wschodu o barw­nych ży­cio­ry­sach, któ­rzy im­por­to­wali ropę naf­tową do Pol­ski. W la­tach 80. za­ra­biali na ży­cie, gra­jąc na gi­ta­rze i pia­ni­nie w mo­skiew­skich re­stau­ra­cjach i klu­bach. Wy­emi­gro­wali do na­szego kraju, ale nie ze­rwali więzi z Ro­sją. Sprze­da­wali tam za­chod­nie to­wary, aż na­gle zna­lazł się po­ten­cjalny kon­tra­hent z Sy­be­rii, który za­ofe­ro­wał im ropę. Obaj mu­zycy-han­dlowcy z ja­kie­goś po­wodu prze­stra­szyli się tej oferty. Za­kli­nali się, że nic nie wie­dzą o ro­pie naf­to­wej. Ale po­ten­cjalny kon­tra­hent nie da­wał za wy­graną. „Był prze­ko­nu­jący. Po­wie­dział, że bę­dziemy się ra­zem uczyć” – wspo­mi­nał póź­niej Jan­ki­le­wicz. 

Ta sy­be­ryj­ska hi­sto­ria przy­po­mina bar­dzo pol­ską opo­wieść o An­drzeju Gą­sio­row­skim i Bo­gu­sła­wie Bag­siku, dwóch mu­zy­kach, któ­rzy za­jęli się han­dlem i na­gle stali się sze­fami wiel­kiej afe­ral­nej spółki Art-B. A stało się tak dzięki gru­pie ano­ni­mo­wych spe­cja­li­stów z PRL-owskich cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego, któ­rzy my­śleli za Bag­sika i Gą­sio­row­skiego (sprawa zo­stała opi­sana w książce Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna). 

Brzmi to tro­chę tak, jak gdyby ro­syj­skie i PRL-owskie służby spe­cjalne dzia­łały we­dług tego sa­mego sche­matu. Jak gdyby szu­kały so­bie drob­nych biz­nes­me­nów:

• na tyle pa­zer­nych, żeby zgo­dzili się być fi­gu­ran­tami w ogrom­nych spół­kach mno­żą­cych pie­nią­dze i wpływy służb;

• na tyle ma­low­ni­czych, żeby me­dia kon­cen­tro­wały się na „ar­ty­stycz­nej oso­bo­wo­ści” ma­rio­netki i nie py­tały, kto jest lal­ka­rzem. 

Tak czy ina­czej, gi­ta­rzy­sta i pia­ni­sta z mo­skiew­skich re­stau­ra­cji stali się po­ten­ta­tami pa­li­wo­wego im­portu w Pol­sce. Stwo­rzyli cy­pryj­ską spółkę J&S i pol­ską spółkę J&S Energy, sta­no­wiące trzon Grupy J&S, która:

• do­star­czała ropę z Ro­sji do Pol­ski;

• do­mi­no­wała wśród do­staw­ców ro­syj­skiej ropy do pol­skich ra­fi­ne­rii.

Ja­kie biz­nesy pre­zes Ja­skóła, ko­lega Pu­ław­skiego se­niora, ro­bił z Wia­cze­sła­wem Smo­ło­kow­skim i Gri­go­ri­jem Jan­ki­le­wi­czem?

W 1997 r. Ja­skóła jest pre­ze­sem Pe­tro­che­mii Płock, która pod­pi­suje wów­czas dłu­go­ter­mi­nowy kon­trakt z cy­pryj­ską firmą J&S. W ten spo­sób Grupa J&S zo­staje głów­nym do­stawcą ro­syj­skiej ropy do płoc­kiej ra­fi­ne­rii. A za­raz po­tem, w la­tach 1998–2000 Pe­tro­che­mia Płock łą­czy się z Cen­tralą Pro­duk­tów Naf­to­wych (CPN). Tak po­wstaje Pol­ski Kon­cern Naf­towy Or­len. 

Kon­trakt pod­pi­sany przez pre­zesa Ja­skółę ob­ciąża więc ro­dzący się wów­czas Or­len, uza­leż­nia­jąc go od Ro­sji oraz J&S. W 2005 r. Ja­skóła musi się z tego tłu­ma­czyć przed sej­mową ko­mi­sją śled­czą do spraw Or­lenu. Broni się, twier­dząc, ja­koby Smo­ło­kow­ski i Jan­ki­le­wicz byli wia­ry­god­nymi part­ne­rami. „Ja­skóła nie po­tra­fił prze­ko­nu­jąco wy­tłu­ma­czyć, dla­czego Pe­tro­che­mia zre­zy­gno­wała z do­staw ropy po­przez pań­stwowy CIECH, który w od­róż­nie­niu od J&S (za­re­je­stro­wa­nej na Cy­prze) pła­ciłby w Pol­sce po­datki” – pi­sze wów­czas Woj­ciech Czuch­now­ski w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej”. 


• Mi­ło­śnicy tra­dy­cji AK i PRL

Co obec­nie robi Mie­czy­sław Pu­ław­ski? W dniu 1 marca 2024 r. Pu­ław­ski se­nior za­siadł w za­rzą­dzie war­szaw­skiego Sto­wa­rzy­sze­nia Żoł­nie­rzy Ar­mii Kra­jo­wej „Ży­wi­ciel” i Mi­ło­śni­ków Ich Tra­dy­cji. 

Tego sa­mego dnia pre­ze­sem tej or­ga­ni­za­cji zo­stał 93-letni Bo­gu­sław Ka­mola: 

• w la­tach 1952–1955 radca w II Ze­spole Pre­zy­dium Rady Mi­ni­strów (sta­li­now­ski rząd PRL-u);

• od 1957 r. pra­cow­nik Cen­trali Han­dlu Za­gra­nicz­nego Me­ta­le­xport, in­fil­tro­wa­nej, mo­ni­to­ro­wa­nej i wy­ko­rzy­sty­wa­nej przez wy­wiad PRL-u;

• od 1960 r. czło­nek ko­mu­ni­stycz­nej par­tii rzą­dzą­cej PZPR;

• czło­nek eg­ze­ku­tywy or­ga­ni­za­cji par­tyj­nej PZPR w Me­ta­le­xpor­cie;

• w la­tach 1961–1965 kie­row­nik działu w biu­rze radcy han­dlo­wego przy am­ba­sa­dzie PRL-u na ko­mu­ni­stycz­nej Ku­bie (od­po­wia­dał za ko­or­dy­na­cję eks­portu pol­skich cen­trali in­we­sty­cyj­nych);

• w la­tach 1965–1971 za­stępca kie­row­nika działu w Przed­się­bior­stwie Han­dlu Za­gra­nicz­nego Uni­ver­sal (ko­lejna PRL-owska cen­trala han­dlu za­gra­nicz­nego, in­fil­tro­wana, mo­ni­to­ro­wana i wy­ko­rzy­sty­wana przez wy­wiad);

• w la­tach 1971–1975 drugi se­kre­tarz am­ba­sady PRL-u w Ko­lum­bii (a za­ra­zem pierw­szy se­kre­tarz or­ga­ni­za­cji par­tyj­nej PZPR w tej am­ba­sa­dzie);

• w la­tach 1976–1977 wi­ce­dy­rek­tor de­par­ta­mentu eks­portu w Mi­ni­ster­stwie Prze­my­słu Ma­szyn Cięż­kich i Rol­ni­czych;

• w 1977 r. mia­no­wany dy­rek­to­rem pol­skiego od­działu Spółki „To­ol­mex–Po­lmach” (zwią­za­nej z Me­ta­le­xpor­tem);

• w la­tach 1986–1988 at­ta­ché han­dlowy przy am­ba­sa­dzie PRL-u w Etio­pii; 

• w li­sto­pa­dzie 1988 r. po­wo­łany na radcę han­dlo­wego tej am­ba­sady.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://orka.sejm.gov.pl/Dru­ki­9ka.nsf/0/7A­0E­049E­AC840655C1258A­1B002C9CCC/%24File/3616.pdf

→ https://m.yelp.com/biz/ar­ka­diusz-pu%C5%82aw­ski-pro­fe­sjo­nalne-t%C5%82u­ma­cze­nia-i-na­uka-j%C4%99zyk%C3%B3w-war­szawa

→ https://www.gol­den­line.pl/ar­ka­diusz-pu­law­ski/#b25c

→ https://www.gol­den­line.pl/ar­ka­diusz-pu­law­ski/

→ https://re­jestr.io/osoby/905925/mie­czy­slaw-pu­law­ski

→ https://re­po­zy­to­rium.umk.pl/bit­stream/han­dle/item/1185/A._Zy­ber­to­wicz%2C_Prze­mo­c_u­kła­du­_na­_przy­kła­dzie­_sie­ci­_biz­ne­so­we­j_Zyg­mun­ta­_So­lo­rza.pdf?se­qu­ence=1

→ http://jbc.je­le­nia-gora.pl/Con­tent/16899/Ar­mia%20ra­dziecka.pdf

→ https://x.com/ar­pu­law­ski/sta­tus/1798389424423829570

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/14334

→ https://re­jestr.io/krs/22460/po­li­mex-mo­sto­stal/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/ja­skola-kon­trakt-z-j-s-byl-ko­rzystny-6037646487041153a

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/ja­skola-spo­lka-j-s-byla-wia­ry­god­nym-part­ne­rem-6039120550167169a

→ https://wia­do­mo­sci.ga­zeta.pl/wia­do­mo­sci/7,114873,2702870.html

→ https://re­jestr.io/krs/259941/sto­wa­rzy­sze­nie-zol­nie­rzy-ar­mii-kra­jo­wej-zy­wi­ciel-i-mi­lo­sni­kow-ich-tra­dy­cji/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/674991

→ https://www.nik.gov.pl/kon­trole/wy­niki-kon­troli-nik/po­bierz,px_2005013.pdf,typ,k.pdf


Książki

→ An­drzej Zy­ber­to­wicz, Prze­moc „układu”: O pe­ere­low­skich ko­rze­niach sieci biz­ne­so­wej Zyg­munta So­lo­rza [w:] Trans­for­ma­cja pod­szyta prze­mocą: o nie­for­mal­nych me­cha­ni­zmach prze­mian in­sty­tu­cjo­nal­nych, pod red. Ra­do­sława So­jaka i An­drzeja Zy­ber­to­wi­cza, UMK, To­ruń 2008.
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Służba, którą de­mo­lo­wano

Oce­ano­graf-sa­per od fil­mi­ków

Ma­giczne biz­nesy udu­cho­wio­nych ary­sto­kra­tów

Śmierć Bar­bary Blidy fun­da­men­tem wiel­kich ka­rier?

Pro­fe­sor, co miał wi­zje

Nie wi­dzieć Ro­sjan? To się opłaca

Nie­zwy­kła ła­ska ko­mu­ni­stycz­nej pro­ku­ra­torki

Mię­dzy SKOK-ami, Ba­na­siem a Get­Bac­kiem


.

 


• Wi­told Mar­czuk, pierw­szy PiS-owski szef ABW

Prze­cho­dzimy do służby, któ­rej PiS za­dał naj­wię­cej cio­sów, je­śli nie li­czyć kontr­wy­wiadu woj­sko­wego. Za­pewne nie przy­pad­kiem cho­dzi o służbę, która też od­po­wiada za kontr­wy­wiad.

Rzecz ja­sna, mowa o Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego (ABW). Gdy PiS do­szedł do wła­dzy po raz pierw­szy w 2005 r., sze­fem tej klu­czo­wej służby uczy­nił wspo­mnia­nego już Wi­tolda Mar­czuka. To ten sam Mar­czuk, który w pierw­szej po­ło­wie lat 90.:

• pro­mo­wał Ma­riu­sza Ka­miń­skiego w Głów­nym Urzę­dzie Cel­nym;

• usły­szał za­rzut za­nie­dba­nia i spo­wo­do­wa­nia straty dla skarbu pań­stwa w wy­so­ko­ści 8 mi­lio­nów zło­tych;

• nie sta­nął jed­nak przed są­dem, gdyż sprawę umo­rzono. 

Inne, jesz­cze groź­niej brzmiące za­rzuty po­sta­wiono Wi­tol­dowi Mar­czu­kowi w na­stęp­nej de­ka­dzie. I cho­dziło o jego do­ko­na­nia w roli szefa ABW. W 2009 r. pro­ku­ra­tura za­rzu­ciła mu nad­uży­cie wła­dzy w związku z gło­śną i tra­giczną sprawą. Sprawa ta na­ra­ziła na szwank mo­rale i wi­ze­ru­nek ABW w spo­sób wię­cej niż po­ważny. 

Mowa o śmierci by­łej mi­ni­stry go­spo­darki prze­strzen­nej i bu­dow­nic­twa Bar­bary Blidy, która zgi­nęła pod­czas za­trzy­ma­nia przez Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Stało się to w 2007 r., gdy Mar­czuk już nie był sze­fem ABW. Dla­czego więc po­sta­wiono mu za­rzuty?

O tym za chwilę. Naj­pierw rzućmy okiem na po­czątki ka­riery Wi­tolda Mar­czuka.


• Z Le­chem Ka­czyń­skim i Wą­si­kiem

Wi­told Mar­czuk po­cho­dzi z Lu­blina, gdzie uro­dził się w 1953 r. Ukoń­czył Wy­dział Bio­lo­gii i Nauk o Ziemi na Uni­wer­sy­te­cie Gdań­skim w 1977 r. (zgłę­biał tam oce­ano­gra­fię). Na­stęp­nie za­czął pra­co­wać w in­sty­tu­cji ści­śle zwią­za­nej z es­ta­bli­sh­men­tem PRL-owskiego re­żimu. Mowa o Pol­skim Związ­kiem Ło­wiec­kim (PZŁ). W la­tach 1978–1980 Mar­czuk kie­ro­wał Ośrod­kiem Ho­dowli Zwie­rzyny PZŁ w Gra­do­wie. 

Jed­nak w maju 1981 r. wstą­pił do naj­więk­szej opo­zy­cyj­nej or­ga­ni­za­cji NSZZ „So­li­dar­ność”, wów­czas od pół roku le­gal­nej. 

Gdy zaś w grud­niu 1981 r. ko­mu­ni­ści wpro­wa­dzili stan wo­jenny i zde­le­ga­li­zo­wali „So­li­dar­ność”, Mar­czuk za­cho­wał się bar­dzo od­waż­nie. 17 grud­nia po­szedł do mi­li­cjan­tów, któ­rzy ob­sta­wili Stocz­nię Gdań­ską, i wrę­czył jed­nemu z nich ga­zetkę „Nie­za­leżny Ser­wis In­for­ma­cyjny So­li­dar­no­ści”. Zo­stał za to aresz­to­wany i ska­zany na 3 lata wię­zie­nia przez Sąd Ma­ry­narki Wo­jen­nej w Gdyni. Prze­by­wał w aresz­cie śled­czym w Gdań­sku, po­tem w za­kła­dach kar­nych (Ko­ro­nowo i Po­tu­lice), skąd znów wró­cił do gdań­skiego aresztu śled­czego. Nie był więź­niem po­kor­nym. Wie­lo­krot­nie ka­rano go dys­cy­pli­nar­nie, m.in. po­zba­wie­niem prawa do ko­re­spon­den­cji na okres mie­siąca. 

Jed­nak w li­sto­pa­dzie 1982 r. izba woj­skowa Sądu Naj­wyż­szego uchy­liła wy­rok Wi­tolda Mar­czuka, a jego sprawę prze­ka­zano do pierw­szej in­stan­cji w celu po­now­nego roz­po­zna­nia. W stycz­niu 1983 r. Sąd Ma­ry­narki Wo­jen­nej w Gdyni zmniej­szył wy­rok do pół­tora roku wię­zie­nia. W kwiet­niu 1983 r. Mar­czuka zwol­niono wa­run­kowo, wy­zna­cza­jąc rok okresu prób­nego.

Wi­told Mar­czuk nie za­prze­stał dzia­łać w pod­zie­miu. Je­śli wie­rzyć ofi­cjal­nym ży­cio­ry­som, ro­bił to na im­po­nu­jącą skalę. Roz­wie­szał trans­pa­renty „So­li­dar­no­ści” nad głów­nymi uli­cami Trój­mia­sta. Był sze­fem kol­por­tażu wy­daw­nictw pod­ziem­nych. Or­ga­ni­zo­wał spo­tka­nia i lo­kale. Od­po­wia­dał też za prze­pływ in­for­ma­cji po­mię­dzy róż­nymi ko­mór­kami pod­zie­mia. Pró­bo­wał swych sił w dzia­łal­no­ści, którą można na­zwać kontr­wy­wia­dow­czą. Pro­wa­dził bo­wiem na­słuch łącz­no­ści ra­dio­wej, za któ­rej po­mocą ko­mu­ni­ko­wali się ze sobą funk­cjo­na­riu­sze ko­mu­ni­stycz­nej SB. 

Mimo to ani w ofi­cjal­nych ży­cio­ry­sach, ani też w ka­ta­logu IPN-u nie ma mowy o tym, żeby pro­ku­ra­to­rzy i es­becy po 1984 r. po­sta­wili Mar­czu­kowi nowe za­rzuty lub cho­ciaż go aresz­to­wali. 

W la­tach 1981–1984 Wi­told Mar­czuk pra­co­wał jako młod­szy asy­stent w Pra­cowni Bak­te­rio­lo­gii Kli­nicz­nej In­sty­tutu Pa­to­lo­gii w Gdań­sku. A w la­tach 1983–1988 do­ra­biał w jed­nej z gdań­skich spół­dzielni re­mon­towo-bu­dow­la­nych.

W la­tach 80. Mar­czuk po­znał do­brze Le­cha Ka­czyń­skiego. Ta zna­jo­mość za­owo­co­wała w Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej:

• gdy bra­cia Ka­czyń­scy na po­czątku lat 90. rzą­dzili kan­ce­la­rią pre­zy­denta Le­cha Wa­łęsy, Wi­told Mar­czuk zo­stał dy­rek­to­rem de­par­ta­mentu w pre­zy­denc­kim Biu­rze Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­wego; 

• gdy Lech Ka­czyń­ski sta­nął na czele Naj­wyż­szej Izby Kon­troli, do­ra­dzał mu Wi­told Mar­czuk;

• gdy Lech Ka­czyń­ski za­siadł w fo­telu pre­zy­denta War­szawy w 2002 r., Wi­told Mar­czuk zo­stał ko­men­dan­tem war­szaw­skiej straży miej­skiej.

Kto był wów­czas za­stępcą Mar­czuka? Ma­ciej Wą­sik, przy­boczny Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. Wą­sik, jak wiemy, lu­bił słu­chać na­grań. Mar­czuk zaś lu­bił fil­miki. To za­mi­ło­wa­nie wiąże się z za­rzu­tami, które po­sta­wiła mu pro­ku­ra­tura.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://en­cy­sol.pl/es/en­cy­klo­pe­dia/bio­gramy/17514,Mar­czuk-Wi­told.html

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/564724


• Śledź­cie, groź­cie, za­trzy­muj­cie, w te­le­wi­zji także szczuj­cie

W 2005 r. PiS po raz pierw­szy za­czyna rzą­dzić Pol­ską. Wtedy Wi­told Mar­czuk prze­staje być ko­men­dan­tem miej­skich straż­ni­ków i zo­staje sze­fem Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Od­po­wiada za walkę ze szpie­gami, ter­ro­ry­stami oraz naj­groź­niej­szymi gang­ste­rami i afe­rzy­stami, któ­rych dzia­łal­ność może za­gra­żać pod­sta­wom pań­stwa. 

Mar­czuk pełni tę funk­cję krótko, od li­sto­pada 2005 r. do wrze­śnia 2006 r. Ma jed­nak pewne do­ko­na­nia.

Po pierw­sze, od­taj­nia wy­brane akta z tzw. szafy Le­siaka. Cho­dzi o puł­kow­nika Jana Le­siaka, funk­cjo­na­riu­sza SB i Urzędu Ochrony Pań­stwa (UOP, cy­wilne służby spe­cjalne RP w la­tach 1990–2002). A przede wszyst­kim cho­dzi o do­ku­menty:

• wy­two­rzone przez Le­siaka i in­nych by­łych es­be­ków słu­żą­cych w UOP-ie;

• ko­rzystne dla Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego i PiS-u, po­nie­waż two­rzące fał­szywe wra­że­nie, ja­koby Ka­czyń­ski był prze­śla­do­wany przez by­łych es­be­ków;

• po­ma­ga­jące za­tu­szo­wać to, że Ja­ro­sław Ka­czyń­ski w 1981 r. za­pro­po­no­wał es­bec­kiemu ka­pi­ta­nowi Ma­ria­nowi Śpi­tal­nia­kowi, że w przy­szło­ści może udzie­lać mu in­for­ma­cji.

Cała sprawa zo­stała do­kład­nie opi­sana w książ­kach Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna oraz Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego. Rzecz ja­sna, od­taj­nia­jąc wy­brane do­ku­menty z szafy Le­siaka, Mar­czuk po­maga sze­rzyć le­gendę o rze­ko­mej wro­go­ści es­be­ków wo­bec Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego.

Po dru­gie, Wi­told Mar­czuk przy­czy­nia się do jed­nej z naj­gło­śniej­szych kom­pro­mi­ta­cji ABW. Przy­go­to­wuje bo­wiem za­trzy­ma­nie by­łej mi­ni­stry Bar­bary Blidy. Za­trzy­ma­nie, które PiS-owski na­stępca Mar­czuka, Bog­dan Święcz­kow­ski, prze­pro­wa­dził póź­niej z tra­gicz­nym skut­kiem. 

Pod­czas tych przy­go­to­wań Wi­told Mar­czuk każe ofi­ce­rom ABW, aby sfil­mo­wali za­trzy­ma­nie Blidy i prze­ka­zali je me­diom. To je­den z pierw­szych sy­gna­łów, które świad­czą o tym, że PiS już wtedy pra­gnie rzą­dzić Pol­ską po pu­ti­now­sku. Za­nim bo­wiem Pu­tin za­czął mor­do­wać prze­ciw­ni­ków po­li­tycz­nych, lin­czo­wał ich me­dial­nie. I uży­wał do tego funk­cjo­na­riu­szy służb spe­cjal­nych.

Po śmierci Blidy i zmia­nie wła­dzy sprawą fil­miku Mar­czuka zaj­muje się pro­ku­ra­tura. W 2009 r. Mar­czu­kowi po­sta­wione zo­stają za­rzuty prze­kro­cze­nia upraw­nień i dzia­ła­nia na szkodę in­te­resu pu­blicz­nego. 

– [Wpro­wa­dzony przez Mar­czuka] tryb i za­sady re­je­stra­cji czyn­no­ści ABW nie miał pod­stawy praw­nej, nie znaj­do­wał też opar­cia w re­gu­la­cjach do­pusz­cza­ją­cych moż­li­wość re­je­stra­cji ob­razu i dźwięku, wy­ni­ka­ją­cych z Ko­deksu po­stę­po­wa­nia kar­nego, ustawy o ABW i Agen­cji Wy­wiadu – mówi dzien­ni­ka­rzom rzecz­nik pro­ku­ra­tury Krzysz­tof Ko­pa­nia.

Jed­nak i to ucho­dzi Wi­tol­dowi Mar­czu­kowi na su­cho. A dla­czego we wrze­śniu 2006 r. od­wo­łano go ze sta­no­wi­ska szefa ABW? 

– Pre­mier uznał, że na no­wym sta­no­wi­sku służ­bo­wym będę bar­dziej przy­datny – tak na to py­ta­nie od­po­wiada Mar­czuk w 2009 r., gdy ze­znaje przed sej­mową ko­mi­sją śled­czą ba­da­jącą śmierć Bar­bary Blidy. 

Kto jest pre­mie­rem Rzecz­po­spo­li­tej we wrze­śniu 2006 r., gdy Wi­told Mar­czuk prze­cho­dzi z ABW na nowe sta­no­wi­sko? Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. 

O ja­kie nowe sta­no­wi­sko cho­dzi? Otóż Mar­czuk zo­staje peł­no­moc­ni­kiem rządu do spraw utwo­rze­nia Służby Wy­wiadu Woj­sko­wego. 

Wiąże się to ze znisz­cze­niem Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych (WSI) przez An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. WSI sta­no­wiły wy­wiad i kontr­wy­wiad pol­skiej ar­mii. Nie dzia­łały ide­al­nie, wy­ma­gały jed­nak re­formy, a nie li­kwi­da­cji. Po znisz­cze­niu WSI PiS-owcy utwo­rzyli w ich miej­sce dwie od­dzielne służby – Służbę Wy­wiadu Woj­sko­wego (SWW) i Służbę Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego (SKW). Ma­cie­re­wicz za­jął się two­rze­niem SKW, a SWW od­stą­pił Mar­czu­kowi. Ten zaś z peł­no­moc­nika do spraw utwo­rze­nia Służby Wy­wiadu Woj­sko­wego zo­stał jej sze­fem, gdy już ją utwo­rzył. Na szczę­ście nie po­rzą­dził nią długo. Prze­stał kie­ro­wać SWW w stycz­niu 2008 r. Za­tem krótko po tym, jak wła­dzę prze­jęła pro­za­chod­nia Plat­forma Oby­wa­tel­ska. 

Dla­czego na­pi­sa­łem: „Na szczę­ście nie po­rzą­dził nią długo”? Dla­tego, że Wi­told Mar­czuk w roli szefa SWW – po­dob­nie jak Ma­cie­re­wicz w SKW – za­sły­nął szko­dli­wymi czyst­kami. Wy­rzu­cał do­świad­czo­nych ofi­ce­rów i zo­sta­wiał ich bez przy­działu. 

To zna­czy, że Mar­czuk współ­two­rzył bar­dzo nie­bez­pieczną sy­tu­ację, w któ­rej:

• nowe służby woj­skowe tra­ciły ka­pi­tał wie­dzy i umie­jęt­no­ści;

• nie­któ­rzy z po­rzu­co­nych ofi­ce­rów mo­gli po­czuć po­kusę, żeby sprze­dać ten ka­pi­tał ob­cym służ­bom.

Co więc mówi nam o Wi­tol­dzie Mar­czuku jego ży­cio­rys za­wo­dowy w la­tach 2005–2007? Na­suwa się sko­ja­rze­nie z dzia­ła­niem sa­pera. Acz­kol­wiek nie tego, co roz­braja ła­dunki wy­bu­chowe i ra­tuje bu­dynki przed znisz­cze­niem, tylko wręcz prze­ciw­nie – kon­se­kwent­nego i sku­tecz­nego fa­chowca od de­molki. Je­śli trzeba, zmieni zbrojną twier­dzę w kupę gruzu. Je­śli trzeba, wy­ko­pie jamę w od­po­wied­nim miej­scu, żeby ktoś inny mógł pod­ło­żyć bombę.

Spra­wie­dli­wość każe przy­znać, że Mar­czuk po­trafi nie tylko nisz­czyć. Swoją oso­bi­stą ka­rierę kon­stru­ował w spo­sób im­po­nu­jący. W PRL-u uzy­skał sto­pień pod­po­rucz­nika jako re­zer­wi­sta ar­mii, po­nie­waż ukoń­czył Szkołę Ofi­ce­rów Re­zerwy (po­dob­nie jak setki ty­sięcy pol­skich męż­czyzn, gdyż ta­kie prze­szko­le­nie obo­wią­zy­wało stu­den­tów). Gdy zo­sta­wał sze­fem ABW, był po­rucz­ni­kiem. Dwa lata póź­niej od­cho­dził z SWW jako ge­ne­rał bry­gady.

W tym wy­ścigu o stop­nie Wi­told Mar­czuk nie był od­osob­niony. Grze­gorz Ocie­czek, wi­ce­szef ABW w cza­sie pierw­szych rzą­dów PiS-u, w ciągu 2 lat służby awan­so­wał z sze­re­go­wego na puł­kow­nika. W na­stęp­nych roz­dzia­łach do Grze­go­rza Ocieczka jesz­cze wró­cimy.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://en­cy­sol.pl/es/en­cy­klo­pe­dia/bio­gramy/17514,Mar­czuk-Wi­told.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20140916213430/http://lu­dzie.wprost.pl/syl­wetka/Wi­told-Mar­czuk/
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Książki

→ To­masz Pią­tek, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.

→ To­masz Pią­tek, Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.


• Biz­nes­men-ma­gik i Za­kon Mal­tań­ski

Wi­told Mar­czuk miał też w swo­jej ka­rie­rze epi­zod biz­ne­sowy. Epi­zod nie­zwy­kły i trudny do opi­sa­nia. W tym przy­padku bo­wiem Mar­czuk dzia­łał nie jak sa­per, tylko jak ilu­zjo­ni­sta. Ro­bił rze­czy nie­moż­liwe – acz­kol­wiek nie sam, gdyż to­wa­rzy­szyli mu inni pre­sti­di­gi­ta­to­rzy. 

O czym mowa? In­ter­ne­towy Mo­ni­tor Są­dowy i Go­spo­dar­czy (IM­SiG) przed­sta­wia to na­stę­pu­jąco:

• w czerwcu 2002 r. Wi­told Mar­czuk re­je­struje spółkę z o.o. Cre­sco Au­di­tors, dzia­ła­jącą w War­sza­wie, zaj­mu­jącą się do­radz­twem go­spo­dar­czym, za­rzą­dza­niem i nie­ru­cho­mo­ściami;

• spółka Cre­sco Au­di­tors wbrew wszel­kim re­gu­łom i ele­men­tar­nej lo­gice nie ma wspól­ni­ków, nie ma żad­nego wła­ści­ciela, po­siada tylko pre­zesa za­rządu w po­staci Mar­czuka;

• jakby nie dość było za­ga­dek, na­stępny wpis w IM­SiG po­cho­dzi nie z czerwca 2002 r., tylko z lu­tego 2002 r. (za­tem jest wcze­śniej­szy, nie póź­niej­szy!);

• w tym wpi­sie Wi­told Mar­czuk prze­ka­zuje spółkę Cre­sco Au­di­tors dwu­dzie­sto­let­niemu Alek­san­drowi An­to­niemu Bo­cheń­skiemu;

• Alek­san­der An­toni Bo­cheń­ski przej­muje spółkę jako ko­lejny pre­zes za­rządu, a nie wła­ści­ciel.

Jak nie­wła­ści­ciel może prze­ka­zać spółkę ko­lej­nemu nie­wła­ści­cie­lowi? I to spółkę, któ­rej wów­czas jesz­cze nie ma, bo w lu­tym 2002 r. Cre­sco Au­di­tors nie było jesz­cze za­re­je­stro­wane? Czyżby Mar­czuk wy­na­lazł za jed­nym za­ma­chem we­hi­kuł czasu i spółkę per­ma­nent­nie ni­czyją?

Rzecz ja­sna, tego ro­dzaju ano­ma­lie w re­je­strach biz­ne­so­wych su­ge­rują, że do­szło do prak­tyk nie­prze­pi­so­wych. Sy­tu­acja po­nie­kąd nor­ma­li­zuje się do­piero po 7 la­tach. Wtedy oka­zuje się na­gle, że Cre­sco Au­di­tors jed­nak do ko­goś na­leży. 

W Mo­ni­to­rze Są­do­wym i Go­spo­dar­czym po­ja­wia się bo­wiem wpis, w któ­rym czy­tamy, że:

• wła­ści­cie­lem Cre­sco Au­di­tors jest RUN Pol­sko-Ame­ry­kań­ska Spółka z o.o.;

• do­łą­cza do niej firma Chłod­nia Olsz­tyn jako nowy wspól­nik w Cre­sco Au­di­tors;

• za­ra­zem spółka Cre­sco Au­di­tors zmie­nia na­zwę na Bo­lero Pre­mium. 

A w 2014 r. na­stę­puje ko­lejna akro­ba­cja. Spółka Bo­lero Pre­mium z wła­sno­ści Chłodni Olsz­tyn staje się jej współ­wła­ści­cie­lem. To tro­chę tak, jakby jajko znio­sło kurę.

Kto tań­czy to bo­lero? Kto kon­ty­nu­uje nie­zwy­kłe pi­ru­ety roz­po­częte przez Wi­tolda Mar­czuka? 

Od 2002 r. pre­ze­sem za­rządu RUN Pol­sko-Ame­ry­kań­skiej Spółki z o.o. jest Alek­san­der An­drzej Bo­cheń­ski. To przed­się­biorca uro­dzony w 1958 r., za­pewne zwią­zany ro­dzin­nie z młod­szym Alek­san­drem An­to­nim Bo­cheń­skim (tym, który jako dwu­dzie­sto­la­tek prze­jął „spółkę ni­czyją” od Mar­czuka). Al­bo­wiem Alek­san­der An­toni, na­zwijmy go ju­nio­rem, od 2023 r. pełni funk­cję wi­ce­pre­zesa za­rządu RUN Pol­sko-Ame­ry­kań­skiej Spółki z o.o. 

Co do Chłodni Olsz­tyn, czyli dru­giego wspól­nika „spółki ni­czy­jej”, to i tu znaj­du­jemy Alek­san­dra Bo­cheń­skiego se­niora. Bo­cheń­ski se­nior był pre­ze­sem Chłodni Olsz­tyn w la­tach 2008–2011 i pro­ku­ren­tem w la­tach 2011–2012. 

Do kogo na­leży RUN Pol­sko-Ame­ry­kań­ska Spółka z o.o., która ma­gicz­nie po­sia­dała „spółkę ni­czyją” Wi­tolda Mar­czuka, za­ra­zem jej nie po­sia­da­jąc?

RUN Pol­sko-Ame­ry­kań­ska Spółka z o.o. sta­nowi wła­sność trzech wspól­ni­ków. Od roku 2002 są nimi:

• Alek­san­der Bo­cheń­ski se­nior;

• cu­dzo­zie­miec o na­zwi­sku Ste­phen Dvo­rak;

• Ma­ciej Ra­dzi­wiłł, brat Kon­stan­tego Ra­dzi­wiłła.

Kon­stanty Ra­dzi­wiłł to PiS-owski mi­ni­ster zdro­wia w la­tach 2015–2018, PiS-owski se­na­tor w la­tach 2015–2019, póź­niej wo­je­woda ma­zo­wiecki z ra­mie­nia PiS-u, na­stęp­nie am­ba­sa­dor Pol­ski na Li­twie. 

Ma­ciej Ra­dzi­wiłł, brat Kon­stan­tego, działa w fun­da­cji Po­moc Mal­tań­ska, po­wo­ła­nej przez Za­kon Mal­tań­ski. Czym jest Za­kon Mal­tań­ski? To wielka, mię­dzy­na­ro­dowa or­ga­ni­za­cja ul­tra­ka­to­licka, która szczyci się śre­dnio­wiecz­nym ro­do­wo­dem i ary­sto­kra­tycz­nym cha­rak­te­rem.

Co nam to mówi o związ­kach Mar­czuka z biz­ne­sową ro­dziną Bo­cheń­skich? Czy ob­ser­wu­jemy coś w ro­dzaju „służ­bowo-mal­tań­skiego” układu biz­ne­sowo-po­li­tycz­nego? 

Py­ta­nie jest tym bar­dziej za­sadne, że Alek­san­der Bo­cheń­ski se­nior też ma „mal­tań­ską” ko­nek­sję. W la­tach 2003–2005 za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej Fun­da­cji Świę­tego Jana Je­ro­zo­lim­skiego w War­sza­wie, rów­nież zwią­za­nej z Za­ko­nem Mal­tań­skim.

Tym­cza­sem Za­kon Mal­tań­ski utrzy­muje do­bre sto­sunki z re­żi­mami Ro­sji i Bia­ło­rusi. W 2012 r. dał Sier­gie­jowi Szojgu jedno ze swo­ich naj­cen­niej­szych od­zna­czeń. Za­kon przy­piął mu Krzyż Wielki Or­deru Pro Me­rito Me­li­tensi, przy­zna­wany za za­sługi dla... chrze­ści­jań­stwa. Szojgu, wcze­śniej wi­ce­pre­mier pu­ti­now­skiej Ro­sji, był wów­czas gu­ber­na­to­rem ob­wodu mo­skiew­skiego. Cztery mie­siące póź­niej zo­stał ro­syj­skim mi­ni­strem obrony. Dziś za­słu­guje na miano zbrod­nia­rza wo­jen­nego.

Jak o Ro­sji wy­po­wia­dają się przy­wódcy śre­dnio­wieczno-ary­sto­kra­tycz­nej or­ga­ni­za­cji? Wielki Mistrz Za­konu Mal­tań­skiego, wło­ski szlach­cic Gia­como dalla Torre, nie tak dawno udzie­lił wy­wiadu krem­low­skiej agen­cji TASS. Zro­bił to w 2019 r., za­tem 5 lat po pierw­szej na­pa­ści Kremla na Ukra­inę. Oświad­czył wów­czas, że Za­kon Mal­tań­ski łą­czy z Ro­sją szcze­gólna więź. „Mamy ze sobą wiele wspól­nego, je­ste­śmy szcze­gól­nie wraż­liwi na pro­blemy ludz­ko­ści, sprawy spo­łeczne. Te sprawy nas łą­czą. My­ślę, że mamy bar­dzo po­dobne świa­to­po­glądy i po­dej­ście do wszyst­kiego, co do­ty­czy dą­że­nia do po­koju”.

W czerwcu 2022 r. obo­wiązki głowy Za­konu Mal­tań­skiego za­czął peł­nić ka­na­dyj­ski praw­nik John T. Dun­lap. Alek­sandr Łu­ka­szenko, pro­krem­low­ski dyk­ta­tor Bia­ło­rusi, prze­słał wów­czas Dun­la­powi ofi­cjalne po­zdro­wie­nia.

„Bia­ło­ruś i Za­kon Mal­tań­ski łą­czy wie­lo­let­nia przy­jaźń i współ­praca w wielu bran­żach. Pod­czas jej trwa­nia upew­ni­li­śmy się, że je­ste­śmy dla sie­bie rze­tel­nymi part­ne­rami i współ­pra­cow­ni­kami [...]. Osią­gnę­li­śmy wiele, ale wie­rzę, że przy­szłość szy­kuje dla nas jesz­cze dużo wspa­nia­łych rze­czy” – mówi ko­mu­ni­kat wy­dany przez Łu­ka­szenkę.

Rok póź­niej Alek­sandr Łu­ka­szenko ogło­sił, że „re­la­cje mię­dzy Bia­ło­ru­sią a Za­ko­nem Mal­tań­skim po­le­gają na wza­jem­nym wspar­ciu i dą­że­niu do chrze­ści­jań­skiej do­sko­na­ło­ści”.

Skąd taka ła­ska­wość post­so­wiec­kiego dyk­ta­tora dla ka­to­lic­kiej or­ga­ni­za­cji?

W nie­za­leż­nych bia­ło­ru­skich me­diach czy­tamy, że po­ufne kon­takty z Za­ko­nem Mal­tań­skim po­ma­gały dy­plo­ma­tom Łu­ka­szenki uda­wać „bez­stron­nych po­śred­ni­ków” mię­dzy Ro­sją a Za­cho­dem. Rzecz ja­sna, to był te­atr – zwod­ni­czy dla kra­jów za­chod­nich, ko­rzystny dla Alek­san­dra Łu­ka­szenki i Wła­di­mira Pu­tina. Re­żim Bia­ło­rusi za­wsze stał po stro­nie Wschodu.

Czy­tamy też, że bia­ło­ru­ski oli­gar­cha Alek­sandr Zaj­cew, bli­ski so­jusz­nik Łu­ka­szenki, praw­do­po­dob­nie po­słu­guje się pasz­por­tem wy­da­nym przez Za­kon Mal­tań­ski. Po co? Po to, by omi­jać sank­cje na­ło­żone na Zaj­cewa przez Unię Eu­ro­pej­ską.

Gdy się z tym wszyst­kim za­po­zna­jemy, to prze­sta­jemy się dzi­wić pi­ru­etom „spółki ni­czy­jej” Wi­tolda Mar­czuka. Udu­cho­wiona or­ga­ni­za­cja ze śre­dnio­wiecz­nym ro­do­wo­dem i przy­ja­ciółmi na Kremlu naj­wy­raź­niej umie czy­nić cuda. 
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• Lu­dzie Zio­bry w ABW i śmierć Bar­bary Blidy

Kto przej­muje Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego z sa­per­skich rąk Mar­czuka w 2006 r.? 

Sze­fem ABW zo­staje wów­czas Bog­dan Święcz­kow­ski. W tam­tym okre­sie me­dia na­zy­wają go „wtyczką Zio­bry”. I nie da się za­prze­czyć, że Święcz­kow­ski utrzy­muje bli­skie związki ze Zbi­gnie­wem Zio­brą, już wów­czas mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym z ra­mie­nia PiS-u. 

Bog­dan Święcz­kow­ski po­cho­dzi z So­snowca, gdzie uro­dził się w roku 1970. 

Ćwierć wieku póź­niej zdo­był dy­plom praw­nika na Uni­wer­sy­te­cie Ja­giel­loń­skim w Kra­ko­wie. W 1996 r. zdał eg­za­min pro­ku­ra­tor­ski. W na­stęp­nych la­tach pra­co­wał jako pro­ku­ra­tor (w prze­ci­wień­stwie do Zio­bry, który za­do­wo­lił się sa­mym eg­za­mi­nem). 

Gdy Zbi­gniew Zio­bro zo­staje mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym, Bog­dan Święcz­kow­ski za­czyna ro­bić wielką ka­rierę. Mię­dzy li­sto­pa­dem 2005 r. a stycz­niem 2006 r. pełni obo­wiązki wi­ce­dy­rek­tora Biura do Spraw Prze­stęp­czo­ści Zor­ga­ni­zo­wa­nej w Pro­ku­ra­tu­rze Kra­jo­wej. W stycz­niu 2006 r. awan­suje na dy­rek­tora tego urzędu. We wrze­śniu 2006 r. zo­staje po­wo­łany na pro­ku­ra­tora Pro­ku­ra­tury Kra­jo­wej. I jesz­cze w tym sa­mym mie­siącu zrzeka się pro­ku­ra­tor­skiego sta­no­wi­ska. Po co składa taką ofiarę? Wła­śnie po to, by ob­jąć funk­cję szefa Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego.

Gdy Bog­dan Święcz­kow­ski jest sze­fem ABW, do­cho­dzi do tra­gicz­nej, wręcz zbrod­ni­czej kom­pro­mi­ta­cji tej służby, o któ­rej już tu­taj mó­wi­li­śmy. Oczy­wi­ście cho­dzi o sprawę Bar­bary Blidy. 

Blida to post­ko­mu­ni­styczna po­li­tyczka, me­ne­dżerka i in­ży­nierka ze Ślą­ska, która w Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej ro­biła wielką ka­rierę jako:

• mi­ni­stra go­spo­darki prze­strzen­nej i bu­dow­nic­twa w la­tach 1993–1996, za rzą­dów Wal­de­mara Paw­laka, Jó­zefa Olek­sego i Wło­dzi­mie­rza Ci­mo­sze­wi­cza;

• pre­ze­ska Urzędu Miesz­kal­nic­twa i Roz­woju Miast w 1997 r.;

• pre­ze­ska za­rządu spółki ak­cyj­nej J.W. Con­struc­tion (pry­watny gi­gant branży de­we­lo­per­skiej) w la­tach 2001–2004;

• pre­zy­dentka Ślą­skiej Izby Bu­dow­nic­twa w la­tach 2002–2007.

Ślą­zaczka Blida nie cie­szyła się po­pu­lar­no­ścią w War­sza­wie. Jako mi­ni­stra bu­dow­nic­twa i go­spo­darki prze­strzen­nej wy­rzu­ciła bo­wiem po­pu­larne kino stu­dyjne Ilu­zjon z jego sie­dziby w bu­dynku mi­ni­ster­stwa. Ogło­siła, że po­trze­buje lo­kalu kina na ma­ga­zyn map. Ja­kiś czas póź­niej dzien­ni­ka­rze „Ga­zety Wy­bor­czej” za­kra­dli się do bu­dynku. Od­kryli, że lo­kal stoi pu­sty i żad­nych map w nim nie ma.

ABW za­jęła się Blidą ze względu na jej związki z ludźmi słyn­nej ma­fii wę­glo­wej. Tak na­zy­wano struk­tury prze­stęp­cze, które za­ra­biały na fał­szo­wa­niu ja­ko­ści wę­gla i wy­łu­dze­niach ze ślą­skich ko­palni. Za sze­fową ma­fii wę­glo­wej uwa­żano Bar­barę Kmie­cik. To po­śred­niczka w han­dlu wę­glem, która w la­tach 90. we­szła do pierw­szej setki naj­bo­gat­szych osób w Pol­sce. Pa­nią Kmie­cik na­zy­wano „ślą­ską Ale­xis” przez ana­lo­gię do de­mo­nicz­nej po­staci z se­rialu Dy­na­stia, chci­wej ko­biety po­lu­ją­cej na mi­liony i mi­lio­ne­rów. 

W 2005 r. Bar­bara Kmie­cik zo­stała aresz­to­wana za ko­rum­po­wa­nie po­li­ty­ków dla ce­lów ma­fii wę­glo­wej. Po­szła na współ­pracę, zło­żyła ob­szerne ze­zna­nia. Wśród ob­cią­żo­nych przez Kmie­cik po­li­ty­ków zna­la­zła się rów­nież Bar­bara Blida. Miała bo­wiem po­ma­gać w prze­ka­zy­wa­niu ła­pó­wek. Dzięki swoim ze­zna­niom „ślą­ska Ale­xis” zo­stała unie­win­niona w 2013 r., 7 lat po śmierci Blidy.

Bar­bara Blida zgi­nęła bo­wiem 25 kwiet­nia 2007 r. Jak do tego do­szło?

O go­dzi­nie szó­stej rano pod do­mem Blidy za­par­ko­wały sa­mo­chody ABW. Funk­cjo­na­riu­sze dzia­ła­jący na roz­kaz Bog­dana Święcz­kow­skiego wkro­czyli do domu by­łej mi­ni­stry. Mieli dwa za­da­nia: za­trzy­mać Bar­barę Blidę i prze­szu­kać nie­ru­cho­mość. 

Jak wiemy, ak­cję fil­mo­wano po to, żeby za­pew­nić wy­bor­com PiS-u me­dialne igrzy­ska. I były igrzy­ska, na­wet krwawe, ale nie przy­nio­sły one par­tii rzą­dzą­cej spo­dzie­wa­nego po­żytku. Bar­bara Blida, wy­rwana z łóżka, po­pro­siła lu­dzi Święcz­kow­skiego o zgodę na sko­rzy­sta­nie z to­a­lety. Tam ka­mera za Blidą nie po­dą­żyła, ską­d­inąd słusz­nie. Słuszne było rów­nież to, że za­trzy­mana nie była w ła­zience sama. Do to­a­lety we­szła z nią funk­cjo­na­riuszka ABW, która miała przy­pil­no­wać:

• żeby Bar­bara Blida nie zro­biła ni­czego nie­zgod­nego z pra­wem, jak nisz­cze­nie do­wo­dów winy, dar­cie do­ku­men­tów i wrzu­ca­nie do se­desu itp.;

• żeby Bar­bara Blida nie zro­biła so­bie krzywdy.

To dru­gie się nie udało. Nie wia­domo, ja­kim cu­dem funk­cjo­na­riuszka ABW do­pu­ściła, żeby Blida wy­jęła z szafki re­wol­wer Astra 680 i po­strze­liła się śmier­tel­nie w klatkę pier­siową.
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→ https://try­bu­nal.gov.pl/o-try­bu­nale/se­dzio­wie-try­bu­nalu-kon­sty­tu­cyj­nego/art/98674-bog­dan-swiecz­kow­ski

→ https://tvn24.pl/pol­ska/new­sweek-zio­bro-awan­suje-swo­ich-lu­dzi-zeby-miec-wtyczki-ra­38552-ls3686459
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• Sprawa gło­śna i za­gad­kowa

Sprawa była gło­śna i wie­lo­krot­nie oma­wiana, trudno jed­nak uznać ją za cał­ko­wi­cie wy­ja­śnioną. W sa­mo­bój­stwo Bar­bary Blidy przez lata nie chciała uwie­rzyć jej sio­stra Ka­ta­rzyna Ko­rze­kwa. 

– Wciąż po­wta­rzam, że to nie­prawda. To nie był taki czło­wiek: ona ko­chała ży­cie, była pełna wi­goru, miała plany. I na­gle mia­łaby się za­bić? Zo­sta­wić dzieci z do­mem i kre­dy­tem? Na do­da­tek na broni nie było żad­nych jej śla­dów. Zresztą, jak ta broń tra­fiła na dół? Prze­cież ona trzy­mała ją w sej­fie na dru­gim pię­trze. Co roku przy­cho­dziła kon­trola z po­li­cji i ba­dała broń, czy była uży­wana. Ja za każ­dym ra­zem by­łam świad­kiem i mu­sia­łam się pod­pi­sać, bo oni li­czyli na­boje i spi­sy­wali pro­to­kół. Poza tym cały czas po­wta­rzają, że Bar­barę zna­le­ziono w ła­zience, a prze­cież ona le­żała w ko­mórce na pra­nie, gdzie stała pralka i znaj­do­wały się środki czy­sto­ści, ale o tym nikt nie wspo­mi­nał – mó­wiła Ko­rze­kwa w 2016 r. 

Ka­ta­rzyna Ko­rze­kwa ob­wi­niała funk­cjo­na­riuszkę ABW o udział w tej tra­ge­dii. Uwa­żała, że PiS-owskie ABW dą­żyło do znisz­cze­nia Bar­bary Blidy na roz­kaz Zbi­gniewa Zio­bry. Twier­dziła, że Zio­bro prze­by­wał przed do­mem Blidy, gdy funk­cjo­na­riu­sze wkra­czali do jej domu. Uwa­żała, że to wła­śnie Zbi­gniew Zio­bro stoi za śmier­cią jej sio­stry, która „za dużo o nim wie­działa”.

Wy­po­wie­dzi Ka­ta­rzyny Ko­rze­kwy można uznać za wy­raz bólu po śmierci bli­skiej osoby. Nie­mniej wąt­pli­wo­ści wy­ra­żały rów­nież me­dia, które wska­zy­wały na oso­bliwe oko­licz­no­ści zwią­zane z tra­ge­dią. 

Ty­go­dnik „Po­li­tyka” w 2010 r. opu­bli­ko­wał ar­ty­kuł Nie­znane fakty ze sprawy Bar­bary Blidy. W tek­ście czy­tamy, że Bar­bara Kmie­cik, czyli „ślą­ska Ale­xis”, która ob­cią­żyła Blidę, miała wpły­wo­wego ko­legę w ABW. Miał nim być Grze­gorz Ocie­czek, wi­ce­szef Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego u boku Bog­dana Święcz­kow­skiego.

Ocie­czek wy­wo­dzi się ze ślą­skiej pro­ku­ra­tury, tak jak Święcz­kow­ski. Na­leży też do Nie­za­leż­nego Sto­wa­rzy­sze­nia Pro­ku­ra­to­rów Ad Vo­cem. To zio­brow­ska or­ga­ni­za­cja za­ło­żone przez Bog­dana Święcz­kow­skiego.

„Po­li­tyka” na­pi­sała, że Ocie­czek jako ko­lega „ślą­skiej Ale­xis” po­wi­nien był wy­łą­czyć się ze śledz­twa, a jed­nak tego nie zro­bił. Wąt­pli­wo­ści co do ar­ty­kułu z 2010 r. może bu­dzić to, że współ­au­to­rem tek­stu był Syl­we­ster Lat­kow­ski. To pu­bli­cy­sta z prze­stęp­czą prze­szło­ścią, który 4 lata póź­niej uczest­ni­czył w na­gła­śnia­niu zna­nej nam do­brze afery ta­śmo­wej. Związki Lat­kow­skiego z Ro­sją zo­stały opi­sane m.in. w książce Wiel­kie Łowy Ka­czyń­skiego. Nie­mniej nie znaj­duję żad­nych do­nie­sień o tym, żeby Ocie­czek pro­ce­so­wał się z „Po­li­tyką” lub au­to­rami o ar­ty­kuł Nie­znane fakty ze sprawy Bar­bary Blidy.

Po dru­gie, wy­bitny dzien­ni­karz śled­czy Grze­gorz Rzecz­kow­ski pi­sze, że: 

• Ocie­czek był w domu Bar­bary Blidy tuż po tym, jak do­szło do tra­gicz­nej śmierci;

• Ocie­czek za­brał tam wów­czas swo­jego pro­te­go­wa­nego An­drzeja Stróż­nego, wtedy funk­cjo­na­riu­sza ABW;

• Stróżny ze­zna­wał przed sej­mową ko­mi­sją śled­czą ba­da­jącą śmierć Blidy;

• Stróżny po­wie­dział ko­mi­sji, ja­koby po­je­chał wów­czas do Ka­to­wic na uro­dziny swo­jej córki, które aku­rat wy­pa­dały dzień przed datą wej­ścia ABW do domu Blidy;

• ko­mi­sja uznała, że Stróżny zo­stał do na­stęp­nego dnia w Ka­to­wi­cach „dla zdys­kon­to­wa­nia »suk­cesu« w po­staci za­trzy­ma­nia człon­ków grupy prze­stęp­czej w biz­ne­sie wę­glo­wym, czyli roz­bi­cia »układu«”;

• Stróżny mógł wpro­wa­dzić ko­mi­sję w błąd, gdy ze­znał, że „wziął dzień wol­nego”, aby po­je­chać na Śląsk;

• bo­wiem ABW prze­słała ko­mi­sji pi­smo, w któ­rym stwier­dziła, że Stróżny nie brał urlopu, ale był nie­obecny „z nie­usta­lo­nego po­wodu”.

Ko­mi­sja w ra­por­cie koń­co­wym twier­dziła, że „An­drzej Stróżny po po­ucze­niu i ode­bra­niu od niego przy­sięgi po­wie­dział nie­prawdę”. Szef ABW – ge­ne­rał Krzysz­tof Bon­da­ryk – ode­brał wtedy Stróż­nemu do­stęp do ta­jem­nic pań­stwo­wych. Jed­nak pro­ku­ra­tura nie wsz­częła po­stę­po­wa­nia do­ty­czą­cego skła­da­nia fał­szy­wych ze­znań.
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• Ka­riery nad gro­bem

13 lat po śmierci Bar­bary Blidy, w 2020 r., An­drzej Stróżny awan­so­wał na jedno z naj­bar­dziej od­po­wie­dzial­nych sta­no­wisk w PiS-owskim pań­stwie. Zo­stał sze­fem CBA w miej­sce Er­ne­sta Bejdy. Jak wiemy, schro­nił się przed stre­sem pod skrzy­dła ar­cha­nioła Ga­briela. 

Grze­gorz Ocie­czek też nie mógł na­rze­kać na swoją ka­rierę. Za­wsze lu­bił pie­nią­dze – i nie­mal za­wsze mógł li­czyć na wy­so­kie po­bory. 

W 2010 r. Ocie­czek nie zo­stał po­wo­łany przez An­drzeja Se­re­meta do two­rzo­nej wów­czas Pro­ku­ra­tury Ge­ne­ral­nej. Ma­jąc do wy­boru niż­szy szcze­bel lub stan spo­czynku, Ocie­czek wy­brał to dru­gie, czyli wy­soką eme­ry­turę. W jego przy­padku na­wet bar­dzo wy­soką. Me­dia po­da­wały, że otrzy­my­wał mie­sięczne upo­sa­że­nie w wy­so­ko­ści około 20 ty­sięcy zło­tych.

W 2015 r. Grze­gorz Ocie­czek zo­stał wi­ce­sze­fem CBA. Zgod­nie z pra­wem po­wi­nien był wów­czas zrzec się sta­no­wi­ska pro­ku­ra­tora. Jed­nak Ocie­czek tego nie zro­bił. Po­zo­stał pro­ku­ra­to­rem, a wi­ce­sze­fo­wa­nie w CBA prak­ty­ko­wał jako „do­dat­kowe za­trud­nie­nie”. Łą­czył pen­sję szefa CBA z eme­ry­turą pro­ku­ra­tor­ską. „Ga­zeta Wy­bor­cza” przed­sta­wiała go jako „naj­le­piej gra­ty­fi­ko­wa­nego pro­ku­ra­tora” w Pol­sce, gdyż w 2017 r. za­ro­bił 547 ty­sięcy zło­tych. 

Me­dia co ja­kiś czas pu­bli­kują ko­lejne do­nie­sie­nia o atrak­cyj­nych fu­chach i im­po­nu­ją­cych za­rob­kach Grze­go­rza Ocieczka. Po­dają, że Ocie­czek:

• za­ra­biał na­wet 45 ty­sięcy zło­tych mie­sięcz­nie;

• pra­co­wał jako wy­kła­dowca na Uni­wer­sy­te­cie Kar­dy­nała Ste­fana Wy­szyń­skiego; 

• wy­kła­dał na stu­diach po­dy­plo­mo­wych z prawa an­ty­ko­rup­cyj­nego w In­sty­tu­cie Nauk Praw­nych PAN;

• w skła­da­nym oświad­cze­niu ma­jąt­ko­wym po­da­wał wspólne do­chody z kon­ku­biną wy­no­szące 716 ty­sięcy zło­tych, co daje ok. 59,5 ty­siąca zło­tych mie­sięcz­nie;

• był do­radcą zio­brow­skiego pro­ku­ra­tora kra­jo­wego Da­riu­sza Bar­skiego, który za­pła­cił mu w su­mie 102 ty­siące zło­tych. 

Pro­ku­ra­tor kra­jowy Bar­ski utaj­nił oświad­cze­nie ma­jąt­kowe Ocieczka, żeby ukryć tę ostat­nią sumę. Jed­nak „Ga­zeta Wy­bor­cza” do­tarła do roz­li­czeń i w marcu 2023 r. ujaw­niła kwotę.

Nie­za­leżni praw­nicy uzna­wali fu­chy Grze­go­rza Ocieczka za nie­do­pusz­czalne. Ustawa o CBA mówi bo­wiem, że „szef CBA lub za­stępca szefa CBA nie może po­zo­sta­wać w sto­sunku pracy z in­nym pra­co­dawcą oraz po­dej­mo­wać in­nego za­ję­cia za­rob­ko­wego poza służbą”. 

Jed­nak Grze­gorz Ocie­czek był bez­karny. I naj­wy­raź­niej ta­kim się czuł, nie tylko w kwe­stiach fi­nan­so­wych. Po­dej­mo­wał bo­wiem de­cy­zje, które mo­gły i wciąż mogą go na­ra­zić na przy­kre kon­se­kwen­cje. 

To Ocie­czek jako wi­ce­szef CBA w 2019 r. wy­stą­pił do pro­ku­ra­tury o in­wi­gi­la­cję opo­zy­cyj­nego se­na­tora Krzysz­tofa Brejzy. Se­na­tora in­wi­gi­lo­wano przy uży­ciu sys­temu Pe­ga­sus (jak już wiemy, wdra­ża­nego przez by­łych es­be­ków po­wią­za­nych z Mo­skwą). Wnio­sek za­twier­dził ko­lega Ocieczka, Bog­dan Święcz­kow­ski.
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• He­ros i jego he­rold

Jed­nak zio­browcy przed­sta­wiają Grze­go­rza Ocieczka jako bo­ha­tera. W 2021 r. Ocie­czek zo­staje od­zna­czony me­da­lem „Za­słu­żony dla Pro­ku­ra­tury Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej” przez Zbi­gniewa Zio­brę. Za­szczyt ten spo­tyka Grze­go­rza Ocieczka w do­brym to­wa­rzy­stwie. Tego sa­mego dnia to samo od­zna­cze­nie otrzy­muje Er­nest Bejda. Kto przy­pina me­dal Ociecz­kowi pod­czas uro­czy­stej ce­re­mo­nii? Pro­ku­ra­tor kra­jowy Bog­dan Święcz­kow­ski. 

Zio­brow­ski po­seł Ma­riusz Go­sek w lipcu 2024 r. pu­bli­kuje na Fa­ce­bo­oku na­stę­pu­jące pod­nio­słe słowa: „Płk dr Grze­gorz Ocie­czek, były wi­ce­szef Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego oraz Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego, przez lata nad­zo­ro­wał walkę ze zor­ga­ni­zo­waną prze­stęp­czo­ścią, nie­bez­piecz­nymi gang­ste­rami, któ­rzy uzbro­jeni po zęby siali ter­ror i śmierć”. 

Za­pewne ktoś uzna taki gór­no­lotny wpis za prze­jaw szcze­gól­nych kom­pe­ten­cji in­te­lek­tu­al­nych po­sła Go­ska. Ja jed­nak prze­strze­gam przed tłu­ma­cze­niem wszyst­kiego głu­potą. W przy­padku Ma­riu­sza Go­ska warto od­no­to­wać, że:

• po­seł Go­sek wy­stę­puje w Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym jako se­kre­tarz Sto­wa­rzy­sze­nia Zjed­no­cze­nie;

• or­ga­ni­za­cję za­re­je­stro­wano w 2008 r. przy ul. We­so­łej 51 w Kiel­cach, gdzie mie­ściło się wów­czas biuro po­sel­sko-se­na­tor­skie PiS-u;

• Go­sek fi­gu­ruje jako se­kre­tarz or­ga­ni­za­cji od chwili jej za­re­je­stro­wa­nia do dziś, to jest do wrze­śnia 2024 r.;

• rów­nież od sa­mego po­czątku prze­wod­ni­czącą Sto­wa­rzy­sze­nia Zjed­no­cze­nie jest Anna Ma­ria Ro­żek;

• w la­tach 2018–2022 ta sama Anna Ma­ria Ro­żek za­sia­dała w ra­dzie fun­da­cji Lex No­stra, za­ło­żo­nej przez afe­rzy­stę Ma­cieja Li­sow­skiego (wspo­mniany już by­wa­lec am­ba­sady Ro­sji);

• mimo to Anna Ma­ria Ro­żek w la­tach 2015–2020 na­le­żała do ze­społu eks­perc­kiego w kan­ce­la­rii pre­miera Mo­ra­wiec­kiego; 

• ze­spół Anny Ma­rii Ro­żek od­po­wia­dał za „re­formy sys­temu ho­ry­zon­tal­nego fi­nan­so­wa­nia spo­łe­czeń­stwa oby­wa­tel­skiego” (za­tem mowa o kon­fi­tu­rach);

• gdy ujaw­ni­łem po­wyż­sze związki po­sła Go­ska i Anny Ma­rii Ro­żek, oboje szybko od­cięli się od sie­bie;

• Go­sek oznaj­mił, ja­koby wła­śnie w 2008 r. opu­ścił wszel­kie sto­wa­rzy­sze­nia i prze­stał mieć do czy­nie­nia z Anną Ma­rią Ro­żek;

• Ro­żek oświad­czyła, ja­koby Sto­wa­rzy­sze­nie Zjed­no­cze­nie było or­ga­ni­za­cją wid­mem, którą za­re­je­stro­wano, ale która ni­gdy nie pod­jęła „żad­nej ak­tyw­no­ści ani ini­cja­tywy”.
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→ https://re­jestr.io/krs/317648/sto­wa­rzy­sze­nie-zjed­no­cze­nie

→ https://pa­no­ra­ma­firm.pl/%C5%9Bwi%C4%99to­krzy­skie,,kielce,weso%C5%82a,51/biu­ro­_po­sel­sko­_se­na­tor­skie­_pra­wa­_i­_spra­wie­dli­wo­sci-od­mse­i_a­swzz.html

→ https://re­jestr.io/osoby/776325/anna-ro­zek

→ https://re­jestr.io/krs/365293/fun­da­cja-pro­mo­cji-me­dia­cji-i-edu­ka­cji-praw­nej-lex-no­stra/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.bcplaw.pl/anna-ro­zek/


• Se­kret groźny i lu­kra­tywny?

Tyle dy­gre­sji. Już wra­camy do Bog­dana Święcz­kow­skiego i jego ka­riery. Al­bo­wiem i Święcz­kow­ski po śmierci Blidy nie stał się pa­ria­sem, wręcz prze­ciw­nie. 

Po odej­ściu z ABW, w li­sto­pa­dzie 2007 r., Święcz­kow­ski:

• wró­cił na po­przed­nio zaj­mo­wane sta­no­wi­sko pro­ku­ra­tora Pro­ku­ra­tury Kra­jo­wej; 

• jak gdyby ni­gdy nic, znów za­czął peł­nić czyn­no­ści pro­ku­ra­tora.

Nie­długo po­tem Bog­dan Święcz­kow­ski mu­siał odejść z Pro­ku­ra­tury Kra­jo­wej, gdyż ją zli­kwi­do­wano i za­stą­piono Pro­ku­ra­turą Ge­ne­ralną. Święcz­kow­ski nie za­znał jed­nak bez­ro­bo­cia, nie mó­wiąc o bie­dzie. Prze­szedł w stan spo­czynku, co w jego przy­padku ozna­czało, że za­czął po­bie­rać wię­cej niż godną eme­ry­turę. 

Po­tem zaś do wła­dzy wró­cił PiS. A z PiS-em po­wró­cili Zio­bro i Święcz­kow­ski. 

Od li­sto­pada 2015 r. do marca 2016 r. Bog­dan Święcz­kow­ski był wi­ce­mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści w ran­dze pod­se­kre­ta­rza stanu – rzecz ja­sna u boku Zbi­gniewa Zio­bry. W marcu 2016 r. Święcz­kow­ski ob­jął sta­no­wi­sko pro­ku­ra­tora kra­jo­wego i pierw­szego za­stępcy pro­ku­ra­tora ge­ne­ral­nego. 

Za­szczyty na tym się nie skoń­czyły. W lu­tym 2022 r. Bog­dan Święcz­kow­ski zo­stał wy­brany przez sejm na sę­dziego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego i przy­wdział za­szczytną togę z biało-czer­wo­nym ża­bo­tem. 

Czym Święcz­kow­ski za­sły­nął w roli sę­dziego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego? Tym, że w cza­sie pracy ka­zał się za­wieźć służ­bową li­mu­zyną do sklepu, gdzie ku­pił śle­dzie i bu­telkę wódki. Me­dia bar­dzo to na­gła­śniały. Por­tal Ga­zeta.pl pi­sał o „za­sta­na­wia­ją­cym punk­cie dnia pracy sę­dziego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego”, który „od­biega od stan­dar­do­wego służ­bo­wego lun­chu”. 

Bez wąt­pie­nia dzien­ni­ka­rze mają prawo py­tać o styl ży­cia i stan zdro­wia sę­dziów na naj­wyż­szych sta­no­wi­skach. Mowa prze­cież o oso­bach pu­blicz­nych, które służą na­ro­dowi. Nie­mniej py­ta­nia, które po­winny po­wra­cać w przy­padku Święcz­kow­skiego, to przede wszyst­kim py­ta­nia o śmierć Bar­bary Blidy. 

Można bo­wiem od­nieść wra­że­nie, że lu­dzie po­wią­zani z oko­licz­no­ściami tej śmierci za­jęli na długo szczyty PiS-owskich służb i zio­brow­skich władz są­dow­ni­czych. Ocie­czek zaś, naj­bli­żej zwią­zany ze sprawą Bar­bary Blidy, za­cho­wy­wał się, jakby był nie­ty­kalny. 

Przy ba­da­niu tej kwe­stii na­leży kon­cen­tro­wać się nie tylko na przy­czy­nach tra­gicz­nego zgonu. Za­słu­guje na uwagę rów­nież to, co we­dług do­nie­sień me­dial­nych działo się tuż po śmierci Blidy. W tym wła­śnie mo­men­cie Grze­gorz Ocie­czek i An­drzej Stróżny mieli wbiec do jej domu. Czy cho­dziło o za­cie­ra­nie śla­dów tego, jak na­prawdę zgi­nęła Blida? Nie­ko­niecz­nie. Mo­gło prze­cież cho­dzić np. o wy­nie­sie­nie i ukry­cie do­ku­men­tów, zdjęć lub na­grań, które Bar­bara Blida miała w domu. Czyżby te ma­te­riały do­ty­czyły np. ewen­tu­al­nej zna­jo­mo­ści Ocieczka z Bar­barą Kmie­cik, „ślą­ską Ale­xis”? A może wią­zały się z Zio­brą? Sio­stra zmar­łej mówi, że Blida „za dużo o nim wie­działa”.

Nie znamy od­po­wie­dzi. Ba­da­jąc sprawę Bar­bary Blidy, po raz ko­lejny się prze­ko­nu­jemy, jak bar­dzo nasz kraj jest kra­jem ta­jem­nic.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://try­bu­nal.gov.pl/o-try­bu­nale/se­dzio­wie-try­bu­nalu-kon­sty­tu­cyj­nego/art/98674-bog­dan-swiecz­kow­ski

→ https://wia­do­mo­sci.ga­zeta.pl/wia­do­mo­sci/7,114884,30338781,se­dzia-try­bu­nalu-kon­sty­tu­cyj­nego-po­je­chal-li­mu­zyna-do-spo­zyw­czaka.html

→ https://www.gov.pl/web/pro­ku­ra­tura-kra­jowa/uro­czy­ste-wre­cze­nie-me­dali-za­slu­zony-dla-pro­ku­ra­tury-rze­czy­po­spo­li­tej-pol­skiej


• Ślą­ska Ale­xis i wi­ce­mi­ni­ster, co śpi spo­koj­nie

Zgłę­bia­jąc po­wią­za­nia Bar­bary Kmie­cik, znaj­du­jemy ar­ty­kuł z 2005 r. Kto otwo­rzył drzwi do pie­nię­dzy, do­stępny na por­talu Na­sze­Mia­sto.pl. Ar­ty­ku­łowi to­wa­rzy­szy wy­wiad z Ma­riu­szem Men­dziu­kiem, mę­żem i part­ne­rem biz­ne­so­wym pani Kmie­cik.

Cy­tuję po­czą­tek ar­ty­kułu: 

 

Pro­ku­ra­tura po­sta­wiła Bar­ba­rze Kmie­cik dwa za­rzuty: płat­nej pro­tek­cji oraz próby wy­łu­dze­nia pie­nię­dzy od spółki Tram­waje Ślą­skie w Ka­to­wi­cach i Sie­mia­no­wic­kiej Spół­dzielni Miesz­ka­nio­wej. Śledz­two jest ob­jęte ta­jem­nicą – mówi la­ko­nicz­nie Grze­gorz Ocie­czek, wi­ce­szef Pro­ku­ra­tury Re­jo­no­wej Cen­trum Za­chód w Ka­to­wi­cach. Na py­ta­nie, czy prze­słu­chi­wano pra­cow­ni­ków Mi­ni­ster­stwa Go­spo­darki, u któ­rych po­dobno Bar­bara Kmie­cik za­bie­gała i o pie­nią­dze, i o po­par­cie dla jej za­mie­rzeń, pro­ku­ra­tor od­po­wiada: – Nie od­po­wiem. 

 

Mimo tej dys­kre­cji – pro­fe­sjo­nal­nej, choć nie­ko­niecz­nie wy­ni­ka­ją­cej z pro­fe­sjo­nal­nych po­bu­dek – tekst jed­nak po­zwala zaj­rzeć w szcze­góły ma­chi­na­cji „ślą­skiej Ale­xis”. 

A były one nie­ba­nalne. Oto ko­lejny cy­tat: 

 

Ślą­ska biz­ne­swo­man po­ja­wiła się w sie­mia­no­wic­kiej spół­dzielni w maju 2004 roku i za­ofe­ro­wała po­moc w wy­eg­ze­kwo­wa­niu pra­wie 450.000 zł pań­stwo­wych pie­nię­dzy za straty w osie­dlo­wej sieci wo­do­cią­go­wej, znisz­czo­nej wsku­tek eks­plo­ata­cji gór­ni­czej. Za­żą­dała dla sie­bie 190.000 zł. – Zgo­dzi­li­śmy się na pod­pi­sa­nie umowy z Bar­barą Kmie­cik, bo le­piej mieć co­kol­wiek, niż nic. Od pię­ciu lat cze­ka­li­śmy na wy­płatę tych pie­nię­dzy [...], wy­ja­śnia Zbi­gniew Lek­ston, wi­ce­pre­zes sie­mia­no­wic­kiej spół­dzielni. – Za­pew­niała nas, że po­trafi to za­ła­twić, że ma ze­spół praw­ni­ków, roz­liczne wpływy. Jak do­kład­nie za­mie­rzała to zro­bić – nie zdra­dzała.

 

Spół­dziel­nia cze­kała 5 lat, bo syn­dyk upa­dłej ko­palni, która znisz­czyła spół­dziel­cze wo­do­ciągi, nie miał pie­nię­dzy na spłatę szkód. Aż na­gle pie­nią­dze się zna­la­zły, bo Mi­ni­ster­stwo Go­spo­darki zde­cy­do­wało, że sfi­nan­suje wy­płatę od­szko­do­wań. „Ślą­ska Ale­xis” przed­sta­wiała to jako swoją za­sługę. 

Czy tylko uda­wała, że za­ła­twiła pie­nią­dze? Czy na­prawdę je za­ła­twiła?

Z ar­ty­kułu wy­nika, że za­ła­twiła. Tekst sta­wia bo­wiem ta­kie py­ta­nia: „Kto otwo­rzył Bar­ba­rze Kmie­cik drzwi do pu­blicz­nych pie­nię­dzy, du­żych pie­nię­dzy? Skąd wie­działa, kto na nie czeka? Kto dzie­lił się z nią wie­dzą na ten te­mat?”. 

Coś w ro­dzaju od­po­wie­dzi po­daje do­łą­czony do ar­ty­kułu wy­wiad z mę­żem i part­ne­rem biz­ne­so­wym „ślą­skiej Ale­xis”, Ma­riu­szem Men­dziu­kiem. Po­ni­żej przy­ta­czam frag­ment roz­mowy, za­zna­cza­jąc po­gru­bie­niem od­po­wie­dzi pana Men­dziuka.

 

– Skąd Bar­bara Kmie­cik wie­działa, że Mi­ni­ster­stwo Go­spo­darki zna­la­zło pie­nią­dze na wy­płatę za­le­głych od­szko­do­wań z ty­tułu szkód gór­ni­czych? – pyta dzien­ni­karka Te­resa Se­mik.

– Sama o to za­py­tała w mi­ni­ster­stwie i w Spółce Re­struk­tu­ry­za­cji Ko­palń – od­po­wiada Men­dziuk.

– Zna wi­ce­mi­ni­stra Jacka Pie­chotę? – drąży dzien­ni­karka.

– Spo­tkała się z nim 3–4 razy. Na pewno nie byli po imie­niu.

– Na­pi­sała do Pie­choty list, by prze­ka­zał pie­nią­dze do Sie­mia­no­wic... 

– Dla­tego, że zo­bo­wią­zała się w umo­wie z Sie­mia­no­wicką Spół­dziel­nią Miesz­ka­niową do­pro­wa­dzić do wy­płaty na­leż­nych jej pie­nię­dzy.

– I do­pro­wa­dziła?

– Za­ła­twiła całą do­ku­men­ta­cję. Spół­dziel­nia do­ga­dała się z syn­dy­kiem daw­nej ko­palni Sie­mia­no­wice i pie­nią­dze wy­pła­cone zo­stały dwa dni po wy­ga­śnię­ciu umowy z Bar­barą.

 

Ko­niec cy­tatu. Kim jest wspo­mniany w roz­mo­wie Ja­cek Pie­chota? To post­ko­mu­ni­styczny po­li­tyk o barw­nym ży­cio­ry­sie. Z do­nie­sień me­dial­nych wy­nika, że pani Kmie­cik zwra­cała się do niego z in­nymi po­dob­nymi spra­wami.

W 2007 r. ra­dio RMF FM opu­bli­ko­wało na swo­jej stro­nie in­ter­ne­to­wej ar­ty­kuł Po­li­tycy SLD za­mie­szani w aferę wę­glową? Cy­tuję: 

 

Po­li­ty­ków SLD miała ob­cią­żać Bar­bara Kmie­cik zwana ślą­ską Ale­xis, po­śred­nik w han­dlu wę­glem mię­dzy ko­pal­niami a od­bior­cami w la­tach 90. W ze­zna­niach w pro­ku­ra­tu­rze miała po­wo­ły­wać się mię­dzy in­nymi na na­zwi­ska Jacka Pie­choty i Wa­cława Mar­ty­niuka [...]. O tym, o czym Mar­ty­niuk nie ma po­ję­cia, prze­ko­nał się Ja­cek Pie­chota. Bar­bara Kmie­cik po­ja­wiała się po­noć w ga­bi­ne­cie wi­ce­mi­ni­stra go­spo­darki z pro­po­zy­cją prze­pusz­cze­nia fun­du­szy po­mo­co­wych przez dziwne spół­dziel­nie i sto­wa­rzy­sze­nia. Nie ana­li­zo­wa­li­śmy tego szcze­gó­łowo, czy da­łoby się tę sprawę po­go­dzić. Ra­czej nie – mówi Pie­chota. Mimo ta­kich praw­nych wąt­pli­wo­ści Pie­chota nie po­wia­do­mił o tym pro­ku­ra­tury, bo, jak mówi, zbyt wiele osób zgła­szało się z dziw­nymi pro­po­zy­cjami, aby za nimi na­dą­żyć. Jak za­pew­nia on sam, choć jego na­zwi­sko prze­wija się w ze­zna­niach do­ty­czą­cych afery wę­glo­wej, śpi spo­koj­nie. 


• Czło­wiek roz­chwy­ty­wany przez służby

Zdol­ność do utrzy­my­wa­nia spo­koju na pewno nie­raz przy­da­wała się Jac­kowi Pie­cho­cie. Me­dia przez lata re­la­cjo­no­wały jego po­tyczki z In­sty­tu­tem Pa­mięci Na­ro­do­wej. W ar­chi­wach znaj­dują się bo­wiem za­pisy su­ge­ru­jące, ja­koby Pie­chota w la­tach 80. był taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem SB, dzia­ła­ją­cym pod pseu­do­ni­mem „Ro­bert”. 

W 2014 r. pro­ku­ra­tor Jo­lanta Ję­drze­jow­ska z Od­dzia­ło­wego Biura Lu­stra­cyj­nego IPN w Szcze­ci­nie oświad­czyła, że za­cho­wały się do­ku­menty, które „mo­głyby wska­zy­wać na ewen­tu­alną tajną współ­pracę Jacka Pie­choty ze Służbą Bez­pie­czeń­stwa PRL-u. Za­cho­wał się np. do­ku­ment re­je­stra­cji by­łego mi­ni­stra jako TW Ro­bert, ale nie ma jego akt, nie ma pi­sa­nych przez niego zo­bo­wią­zań czy po­twier­dzeń wy­płaty wy­na­gro­dze­nia”. 

„TW” to „tajny współ­pra­cow­nik”. Szcze­ciń­ski IPN wsz­czął więc pro­ce­durę lu­stra­cyjną. Ona zaś nie po­szła gładko. Funk­cjo­na­riusz SB, który we­dług akt miał być ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym Jacka Pie­choty, ze­znał, że Pie­chota jed­nak nie współ­pra­co­wał z SB. To osła­biało moc do­wo­dową es­bec­kich do­ku­men­tów wspo­mnia­nych przez pro­ku­ra­tor Ję­drze­jow­ską, ale jej nie prze­kre­ślało. Byli es­becy nie­kiedy chro­nią swo­ich daw­nych kon­fi­den­tów – z pro­fe­sjo­nal­nej lo­jal­no­ści albo w na­dziei na wdzięcz­ność. 

Więk­sze wąt­pli­wo­ści bu­dzą daty. Otóż Pie­chota jako TW „Ro­bert” miałby:

• zo­stać za­re­je­stro­wany pod ko­niec lat 70. lub na po­czątku 80.;

• dzia­łać w la­tach 80.

Tym­cza­sem od 1978 r. Ja­cek Pie­chota był człon­kiem ko­mu­ni­stycz­nej par­tii rzą­dzą­cej PZPR. Es­becy zaś nie re­je­stro­wali człon­ków par­tii w roli taj­nych współ­pra­cow­ni­ków, tylko w roli tzw. „kon­tak­tów ope­ra­cyj­nych” lub „kon­sul­tan­tów” (nie­for­malni in­for­ma­to­rzy, luźno współ­pra­cu­jący kon­fi­denci). 

Acz­kol­wiek sam Pie­chota... wcale nie za­prze­cza temu, że zo­stał za­re­je­stro­wany jako współ­pra­cow­nik SB! Twier­dzi jed­nak, że od­było się to bez jego wie­dzy. Czyżby w przy­padku Jacka Pie­choty es­becy ła­mali naj­bar­dziej pod­sta­wowe re­guły swo­jej pracy? A je­śli tak, to dla­czego? 

„Pod­czas roz­prawy w są­dzie do­wie­dzia­łem się, że służby mię­dzy sobą kon­ku­ro­wały – praw­do­po­dob­nie po to, żeby nie prze­jął mnie wy­wiad woj­skowy, SB za­re­je­stro­wała mnie jako swo­jego współ­pra­cow­nika” – tłu­ma­czył Ja­cek Pie­chota w roz­mo­wie z dzien­ni­karką „Rzecz­po­spo­li­tej” Elizą Ol­czyk. 

Je­śli PRL-owskie służby ry­wa­li­zo­wały ze sobą o Pie­chotę, to zna­czy, że uznały go za ko­goś o wy­jąt­ko­wych uzdol­nie­niach wy­wia­dow­czych. 

Jak skoń­czyło się po­stę­po­wa­nie lu­stra­cyjne w spra­wie Jacka Pie­choty? Sąd Okrę­gowy w Szcze­ci­nie wie­lo­krot­nie stwier­dzał, że Pie­chota nie współ­pra­co­wał z SB, a sąd ape­la­cyjny od­sy­łał sprawę do po­now­nego roz­pa­trze­nia. W stycz­niu 2020 r. za­padł osta­teczny wy­rok, we­dług któ­rego Pie­chota z SB nie współ­pra­co­wał.

Skom­pli­ko­wany pro­ces lu­stra­cyjny to nie­je­dyna in­te­re­su­jąca oko­licz­ność w ży­ciu Jacka Pie­choty. 

Od roku 2010 Pie­chota za­rzą­dza Sto­wa­rzy­sze­niem Bal­tic Bu­si­ness Fo­rum (od 2015 r. Mię­dzy­na­ro­dowe Sto­wa­rzy­sze­nie Eu­ropa-Pół­noc-Wschód). We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego Ja­cek Pie­chota do dziś jest pre­ze­sem tej or­ga­ni­za­cji.

Pod jego rzą­dami sto­wa­rzy­sze­nie or­ga­ni­zo­wało w Świ­no­uj­ściu i po­bli­skim nie­miec­kim He­rings­dor­fie biz­ne­sowo-po­li­tyczne spo­tka­nia pod na­zwą Bu­si­ness Bal­tic Fo­rum. W marcu 2013 r. or­ga­ni­za­to­rzy oświad­czyli: „Z wielką ra­do­ścią ogła­szamy, że Fe­de­ra­cja Ro­syj­ska bę­dzie ho­no­ro­wym go­ściem spo­tkań Bal­tic Bu­si­ness Fo­rum 2013”.

W 2013 r. było już oczy­wi­ste, że pań­stwo Pu­tina to bru­talna dyk­ta­tura, wroga wo­bec de­mo­kra­cji i agre­sywna wo­bec są­sia­dów. Kreml zdą­żył już uto­pić we krwi Cze­cze­nię i zbroj­nie za­ata­ko­wać Gru­zję. Mor­do­wał też dzien­ni­ka­rzy oraz bez­praw­nie aresz­to­wał nie­za­leż­nych po­li­ty­ków i przed­się­bior­ców. Wła­śnie w 2013 r. dyk­ta­tor użył ca­łej po­tęgi ro­syj­skiego pań­stwa, żeby gnę­bić osoby LGBT. A przede wszyst­kim w tym sa­mym roku Mo­skwa co­raz moc­niej i groź­niej na­ci­skała na Ki­jów. Wła­di­mir Pu­tin pró­bo­wał bro­nić an­ty­de­mo­kra­tycz­nego i pro­krem­low­skiego re­żimu pre­zy­denta Wik­tora Ja­nu­ko­wy­cza, który w końcu uciekł do Ro­sji. Tym­cza­sem Ja­cek Pie­chota, za­rządca sto­wa­rzy­sze­nia i or­ga­ni­za­tor im­prezy, pu­blicz­nie bro­nił de­cy­zji o spe­cjal­nym uho­no­ro­wa­niu Ro­sji pod­czas Bal­tic Bu­si­ness Fo­rum. Ro­bił to, mimo że rów­no­cze­śnie był także pre­ze­sem Pol­sko-Ukra­iń­skiej Izby Go­spo­dar­czej. 

Pie­chota po­wie­dział wtedy: 

 

Do­stawy ropy i gazu są nie­mal je­dy­nym ob­sza­rem go­spo­dar­czej współ­pracy pol­sko-ro­syj­skiej. Bra­kuje nam kon­tak­tów na po­zio­mie ma­łych i śred­nich przed­się­biorstw. Pod­czas Bal­tic Bu­si­ness Fo­rum w Świ­no­uj­ściu chcemy się za­sta­no­wić, jak dy­na­mi­zo­wać te re­la­cje, jak usu­wać ba­riery [...]. Przy­po­mnę, że Ro­sja [...] miała am­bitny plan two­rze­nia sieci in­ku­ba­to­rów przed­się­bior­czo­ści, wspie­ra­nia in­no­wa­cji, roz­wi­ja­nia no­wych tech­no­lo­gii. Wspól­nie chcemy się przyj­rzeć, czy po­do­ła­li­śmy tym wy­zwa­niom. Pod­czas fo­rum chcemy też pod­jąć te­mat roli ka­pi­tału ro­syj­skiego w roz­woju go­spo­dar­czym ca­łego re­gionu [...], w Pol­sce [...] mamy do czy­nie­nia z nie­sa­mo­witą ide­olo­gi­za­cją po­dej­ścia do ro­syj­skiego ka­pi­tału. W każ­dej po­ten­cjal­nej in­we­sty­cji ro­dem z Mo­skwy czy Pe­ters­burga do­pa­tru­jemy się spi­sków i pod­stę­pów. Mi­ni­ster skarbu pań­stwa z dumą mówi, że nie prze­pro­wa­dził żad­nej pry­wa­ty­za­cji przy udziale ro­syj­skich in­we­sto­rów [...]. Po stro­nie ro­syj­skiej na­stę­puje nor­ma­li­za­cja, ra­chu­nek eko­no­miczny staje się naj­waż­niej­szym. Mo­skwa li­czy się z tym, że Pol­ska jest człon­kiem Unii Eu­ro­pej­skiej [...], ob­wód ka­li­nin­gradzki nie musi być już bazą woj­skową, ma na­to­miast na­tu­ralne pre­dys­po­zy­cje, by stać się waż­nym cen­trum go­spo­dar­czo-biz­ne­so­wym.

 

Obec­nie Ja­cek Pie­chota za­siada w za­rzą­dzie Mię­dzy­na­ro­do­wego Sto­wa­rzy­sze­nia Eu­ropa-Pół­noc-Wschód ra­zem z Da­riu­szem Szym­czy­chą i Agnieszką Jad­czy­szyn. Szym­czy­cha to były re­dak­tor na­czelny post­ko­mu­ni­stycz­nego dzien­nika „Try­buna”. Jad­czy­szyn z ko­lei to wspól­niczka i za­rząd­czyni spółki In­sty­tut Stra­te­gii i Roz­woju „Jad­czy­szyn Klej­now­ska”. Drugą wspól­niczką i za­rząd­czy­nią jest Ilona Klej­now­ska-Ka­miń­ska. Obie za­rzą­dzają też Fun­da­cją The In­sti­tute of Stra­tegy and De­ve­lop­ment Po­land Fo­un­da­tion.

Tak się składa, że Ilona Klej­now­ska-Ka­miń­ska to dzia­łaczka PiS-u, żona PiS-owskiego po­li­tyka Ma­riu­sza An­to­niego Ka­miń­skiego, któ­rego nie na­leży my­lić z Ma­riu­szem Ka­miń­skim, by­łym mi­ni­strem i sze­fem CBA. Druga żona, spre­cy­zujmy. Al­bo­wiem w przy­padku Ma­riu­sza An­to­niego Ka­miń­skiego nie na­leży też my­lić dru­giej żony Ilony Klej­now­skiej-Ka­miń­skiej z pierw­szą żoną Anną Ka­miń­ską. Pierw­sza żona zy­skała pewną roz­po­zna­wal­ność jako per­for­merka. Kiedy Ma­riusz An­toni Ka­miń­ski się z nią roz­stał, za­częła wy­stę­po­wać w in­ter­ne­cie, a na­wet w ko­ścio­łach. Re­cy­to­wała tam swój utwór Psalm Co­ming Out Żony Nie­złom­nej W Wie­rze... Wzy­wała w nim: „Ma­riusz, wra­caj do domu!” i za­pew­niała, że go­towa jest przy­jąć pod dach na­wet nową wy­brankę męża (za­pewne cho­dziło o Ilonę Klej­now­ską-Ka­miń­ską). Anna Ka­miń­ska do­ma­gała się także, aby w Sej­mie mo­gli za­sia­dać wy­łącz­nie po­sło­wie żo­naci. Wy­ją­tek ro­biła dla Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego jako męża stanu.

Je­śli cho­dzi o sprawy po­waż­niej­sze, to Ma­riusz An­toni Ka­miń­ski ko­rzy­stał z pro­tek­cji An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. Za rzą­dów Ma­cie­re­wi­cza w MON-ie, w lu­tym 2016 r. Ma­riusz An­toni Ka­miń­ski stał się pre­ze­sem Pol­skiego Hol­dingu Obron­nego na... 9 dni. W 2019 r. zo­stał za­trzy­many przez CBA jako po­dej­rzany o ko­rup­cję ra­zem z by­łym rzecz­ni­kiem mi­ni­stra Ma­cie­re­wi­cza, Bar­tło­mie­jem Mi­sie­wi­czem. 
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→ To­masz Pią­tek, Ry­dzyk i przy­ja­ciele: wiel­kie żniwo, Ar­bi­tror, War­szawa 2021.


• Pro­fe­sor sza­lony czy me­to­dyczny?

Za­my­ka­jąc wątki zwią­zane z Bog­da­nem Święcz­kow­skim, przy­po­mnę jesz­cze je­den z bar­dziej in­try­gu­ją­cych epi­zo­dów w jego ka­rie­rze. Cho­dzi o udział w sze­rze­niu nie­zwy­kłych opo­wie­ści i wi­zji Je­rzego Urba­no­wi­cza.

Urba­no­wicz to zmarły w 2012 r. ma­te­ma­tyk i spe­cja­li­sta od szy­frów, który:

• do­ra­dzał An­to­niemu Ma­cie­re­wi­czowi;

• re­gu­lar­nie two­rzył skraj­nie nie­bez­pieczne teo­rie spi­skowe, pod­wa­ża­jące za­ufa­nie Po­la­ków do pań­stwa pol­skiego i za­chod­nich so­jusz­ni­ków;

• w pro­pa­go­wa­niu tych opo­wie­ści cie­szył się wspar­ciem me­diów an­ty­za­chod­niego ka­zno­dziei i przed­się­biorcy Ta­de­usza Ry­dzyka, po­wią­za­nego z Ro­sją;

• w 2011 r. na ła­mach ga­zety księ­dza Ry­dzyka „Nasz Dzien­nik” opu­bli­ko­wał długi ar­ty­kuł pt. De­mon­taż bez­pie­czeń­stwa pań­stwa;

• su­ge­ro­wał w tym tek­ście, ja­koby za­gro­że­nie dla łącz­no­ści w Pol­sce sta­no­wili... Fran­cuzi;

• spe­ku­lo­wał, że fran­cu­scy przed­się­biorcy ob­słu­gu­jący pol­ską in­fra­struk­turę ra­diowo-te­le­wi­zyjną mo­gliby ro­bić biz­nesy z Ro­sja­nami;

• jed­nak nie przed­sta­wił żad­nych kon­kret­nych do­wo­dów, które świad­czy­łyby o tym, że Ro­sja­nie mieli wów­czas ja­ki­kol­wiek wpływ na tych Fran­cu­zów (nie mó­wiąc już o pol­skiej in­fra­struk­tu­rze ra­diowo-te­le­wi­zyj­nej).

W po­dob­nym du­chu Je­rzy Urba­no­wicz roz­sie­wał po­dej­rze­nia, ja­koby pro­za­chod­nia Plat­forma Oby­wa­tel­ska mo­gła wy­grać wy­bory par­la­men­tarne w 2011 r. dzięki elek­tro­nicz­nym fał­szer­stwom.

Urba­no­wicz ro­bił to wszystko sys­te­ma­tycz­nie. Sta­rał się do­cie­rać ze swo­imi opo­wie­ściami nie tylko do me­diów, lecz także do naj­po­tęż­niej­szych i naj­bar­dziej wpły­wo­wych po­li­ty­ków.

Ry­dzy­kowe me­dia pró­bo­wały na­gło­śnić teo­rie Je­rzego Urba­no­wi­cza rów­nież przy oka­zji jego śmierci w 2012 r., spo­wo­do­wa­nej za­wa­łem serca. Wtedy na scenę wkro­czył Bog­dan Święcz­kow­ski, wów­czas pro­ku­ra­tor kra­jowy. Święcz­kow­ski wy­ko­rzy­stał po­grzeb Je­rzego Urba­no­wi­cza, aby sze­rzyć jego wi­zje. Pod­czas uro­czy­sto­ści po­wtó­rzył opo­wie­ści zmar­łego o rze­ko­mych fał­szer­stwach wy­bor­czych. Zro­bił to do mi­kro­fonu. W ca­łej Pol­sce słu­cha­cze Ra­dia Ma­ryja, słyn­nej roz­gło­śni Ry­dzyka, usły­szeli nie­od­po­wie­dzialną i nie­bez­pieczną wy­po­wiedź pro­ku­ra­tora kra­jo­wego Bog­dana Święcz­kow­skiego.
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• Przy­padki Der­latki i Gaw­ry­szew­skiego

Jak wiemy, w Cen­tral­nym Biu­rze An­ty­ko­rup­cyj­nym dzia­łali ul­tra­pra­wi­cowi funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy słu­żyli PiS-owi i in­nym si­łom an­ty­za­chod­nim rów­nież za rzą­dów ko­ali­cji PO-PSL. 

A jak to wów­czas wy­glą­dało w Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego?

Dzien­ni­karz śled­czy Grze­gorz Rzecz­kow­ski rzuca świa­tło na tę kwe­stię w książce Ob­cym al­fa­be­tem: jak lu­dzie Kremla i PiS za­grali pod­słu­chami. 

Rzecz­kow­ski od­po­wiada w niej na wiele py­tań. Mię­dzy in­nymi na py­ta­nie, które na­suwa się każ­demu, kto po­znał bli­żej aferę ta­śmową z 2014 r. Brzmi ono na­stę­pu­jąco: dla­czego służby Rzecz­po­spo­li­tej w 2014 r. nie za­uwa­żyły, że Ro­sja­nie stoją za aferą? Je­śli zaś za­uwa­żyły, to dla­czego nic lub nie­wiele z tym zro­biły?

W swej książce Ob­cym al­fa­be­tem Grze­gorz Rzecz­kow­ski przed­sta­wia dwa ja­skrawe przy­padki.

Pierw­szy to przy­pa­dek Ra­fała Der­latki, wi­ce­szefa Cen­tral­nego Biura Śled­czego Po­li­cji, który:

• nad­zo­ro­wał śledz­two w spra­wie afery ta­śmo­wej;

• nie do­strzegł ro­syj­skich tro­pów w tej afe­rze;

• w 2016 r. od­szedł z po­li­cji i do­stał lu­kra­tywną po­sadę w pol­skiej fi­lii ro­syj­skiej firmy wę­glo­wej KTK (tej sa­mej, która da­wała Mar­kowi Fa­len­cie wę­giel na kre­dyt).

Drugi to przy­pa­dek Jacka Gaw­ry­szew­skiego, za­stępcy szefa Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego w la­tach 2013–2017. Gaw­ry­szew­ski od­po­wia­dał za śledz­two w spra­wie afery ta­śmo­wej z ra­mie­nia ABW. Śledz­two, które też po­mi­nęło ro­syj­skie tropy w tej afe­rze.

Ja­cek Gaw­ry­szew­ski był w służ­bach spe­cjal­nych Rzecz­po­spo­li­tej kimś, kogo nie­gdyś okre­ślało się jako „sta­rego wygę”. Tak się mó­wiło o czło­wieku do­świad­czo­nym, który umie wy­ko­rzy­sty­wać na swoją ko­rzyść ru­tynę i spraw­dzone biu­rowo-ko­ry­ta­rzowe sztuczki. W 1991 r. Gaw­ry­szew­ski roz­po­czął służbę w Urzę­dzie Ochrony Pań­stwa. W la­tach 1999–2000 po­je­chał do Tu­nisu jako at­ta­ché tam­tej­szej am­ba­sady Rzecz­po­spo­li­tej. Ofi­cjal­nie pra­co­wał w wy­dziale kon­su­lar­nym, mniej ofi­cjal­nie – od­po­wia­dał za bez­pie­czeń­stwo am­ba­sady. 

Gdy UOP zo­stał za­stą­piony przez Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego w 2002 r., Ja­cek Gaw­ry­szew­ski płyn­nie prze­szedł z jed­nej służby do dru­giej. Słu­żył m.in. w Za­rzą­dzie Kontr­wy­wiadu i Za­rzą­dzie Ochrony Eko­no­micz­nych In­te­re­sów Pań­stwa. 

Przez dłuż­szy czas Gaw­ry­szew­ski zdo­by­wał do­świad­cze­nie za gra­nicą, co miało wiele za­let. Mię­dzy in­nymi mniej się mu­siał bać kra­jo­wych wstrzą­sów. A było ich sporo. Gdy UOP, oskar­żany o by­cie „prze­dłu­że­niem SB”, ustą­pił miej­sca ABW, spa­dło kilka głów. Poza służ­bami też wiele się działo. Trząsł się cały rząd, pę­kały układy, alianse i si­twy. Wy­bu­chła słynna afera Lwa Ry­wina. Po­tężny So­jusz Le­wicy De­mo­kra­tycz­nej z każ­dym dniem sta­wał się co­raz mniej po­tężny. Ro­sły w siłę ul­tra­pra­wi­cowy PiS i kon­ser­wa­tywno-li­be­ralna Plat­forma Oby­wa­tel­ska.
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• Ma­fia, ter­ro­ryzm i cza­ruś

Tym­cza­sem Ja­cek Gaw­ry­szew­ski w la­tach 2000–2005 słu­żył jako kon­sul i pierw­szy se­kre­tarz am­ba­sady w Bo­go­cie. Ofi­cjal­nie zaj­mo­wał się współ­pracą kul­tu­ralno-na­ukową i „wy­bra­nymi aspek­tami sto­sun­ków po­li­tycz­nych mię­dzy Pol­ską a Ko­lum­bią”. Wśród tych „aspek­tów sto­sun­ków po­li­tycz­nych” za­pewne była współ­praca (lub próby współ­pracy) w zwal­cza­niu prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej. Al­bo­wiem je­den z głów­nych obo­wiąz­ków kon­sula Gaw­ry­szew­skiego sta­no­wiła opieka prawna nad Po­la­kami, któ­rzy prze­by­wali w ko­lum­bij­skich wię­zie­niach za prze­myt nar­ko­ty­ków. 

Czy w ta­kiej roli Ja­cek Gaw­ry­szew­ski mógł ja­koś za­słu­żyć się PiS-owi? Nie wiemy, ale wszystko wska­zuje, że w ja­kiś spo­sób za­przy­jaź­nił się wów­czas z tą par­tią. Gdy bo­wiem PiS po raz pierw­szy do­szedł do wła­dzy, Gaw­ry­szew­ski awan­so­wał, i to wy­soko. W 2006 r. ob­jął sta­no­wi­sko dy­rek­tora De­par­ta­mentu Prze­ciw­dzia­ła­nia Ter­ro­ry­zmowi ABW.

Co wię­cej, Ja­cek Gaw­ry­szew­ski po­zo­sta­wał na tym sta­no­wi­sku tak długo, jak rzą­dził PiS. Gdy wła­dzę prze­jęła ko­ali­cja PO-PSL, Gaw­ry­szew­ski spadł z wy­so­kiego stołka i zo­stał po­słany do Mek­syku. Mek­syk jak Ko­lum­bia, jest wiel­kim eks­por­te­rem nar­ko­ty­ków i prze­stęp­czo­ści. Czyżby na­szego bo­ha­tera ode­słano do tego, co mu wy­cho­dziło naj­le­piej? 

W 2009 r. los tro­chę się po­pra­wił, gdyż Ja­cek Gaw­ry­szew­ski tra­fił na sta­no­wi­sko I radcy am­ba­sady RP w Ber­li­nie. Co tam ro­bił? „Zaj­mo­wał się m.in. wy­bra­nymi aspek­tami pol­sko-nie­miec­kiej współ­pracy w ob­sza­rze bez­pie­czeń­stwa” – mó­wią ofi­cjalne ży­cio­rysy. Nie­które ze źró­deł przed­sta­wiają tę po­sadę Gaw­ry­szew­skiego jako sy­ne­kurę.

A w 2013 r. Ja­cek Gaw­ry­szew­ski prze­sko­czył z Ber­lina do War­szawy. Rząd PO-PSL uczy­nił go wi­ce­sze­fem Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. De­cy­zję pod­jęto wbrew opi­nii ów­cze­snego szefa ABW, Da­riu­sza Łu­czaka, jak czy­tamy w książce Grze­go­rza Rzecz­kow­skiego Ob­cym al­fa­be­tem. 

Rzecz­kow­ski pi­sze rów­nież, że Gaw­ry­szew­ski: 

 

[...] w ABW ra­czej nie po­zo­sta­wił po so­bie naj­lep­szych wspo­mnień. Miał opi­nię osoby, która chęt­nie chwa­liła się suk­ce­sami, nie za­wsze zgod­nie z fak­tami, dla­tego za­czął być na­zy­wany Pi­no­kiem. Ale uwa­żany był też za cza­ru­sia, który po­tra­fił zjed­ny­wać so­bie lu­dzi, czło­wieka bar­dzo in­te­li­gent­nego, wręcz bły­sko­tli­wego, do­brego speca od prze­stęp­czo­ści nar­ko­ty­ko­wej, który włada kil­koma ję­zy­kami, ale któ­remu co­dzienna, nu­żąca praca w ga­bi­ne­cie przy Ra­ko­wiec­kiej nie­zbyt pa­suje. – Przy­cho­dził o godz. 8, wy­cho­dził przed 16 z prze­rwą na wi­zytę na si­łowni. Tak wy­glą­dał prze­ciętny dzień jego pracy – mówi osoba, która sty­kała się wów­czas z Gaw­ry­szew­skim.
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→ Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Ob­cym al­fa­be­tem: jak lu­dzie Kremla i PiS za­grali pod­słu­chami, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


• Klincz i pa­ra­liż

Nie­mniej ktoś chwa­lił go jed­no­znacz­nie i byli to lu­dzie PiS-u. „Fa­cho­wość i kre­atyw­ność Jacka Gaw­ry­szew­skiego jest bar­dzo wy­soka. Uwa­żam, że spraw­dził się w cza­sach, kiedy by­łem sze­fem agen­cji, jako dy­rek­tor jed­nego z pio­nów” – mó­wił Bog­dan Święcz­kow­ski w Ry­dzy­ko­wej roz­gło­śni Ra­dio Ma­ryja.

A Gaw­ry­szew­ski nie po­zo­sta­wał dłużny. Afi­szo­wał się swoją przy­jaź­nią z Ma­riu­szem Ka­miń­skim.

W la­tach 2013–2014 róż­nice zdań mię­dzy sze­fem ABW Da­riu­szem Łu­cza­kiem a jego za­stępcą Jac­kiem Gaw­ry­szew­skim za­częły wy­wo­ły­wać dwu­wła­dzę i klincz. Taki zaś klincz to rzecz nie­bez­pieczna, po­nie­waż może roz­bić służbę lub ją spa­ra­li­żo­wać. Może też wcią­gnąć ją w pa­ła­cowe roz­grywki, gdy zwierzch­nik i jego za­stępca za­bie­gają, każdy dla sie­bie, o względy po­li­tycz­nych zwierzch­ni­ków. Wtedy je­den i drugi szu­kają środ­ków na­ci­sku, by zy­skać so­bie po­par­cie po­li­ty­ków na wy­łącz­ność. To nie musi być od razu szan­taż, to może być wier­ce­nie dziury w brzu­chu, po­kątne za­się­ga­nie ję­zyka, ko­ry­ta­rzowe szepty i przy­kła­da­nie ucha do ściany.

Z nie­ofi­cjal­nych in­for­ma­cji wy­nika, że do cze­goś ta­kiego do­szło w oma­wia­nym przy­padku. Mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych Bar­tło­miej Sien­kie­wicz po­czuł się tym zmę­czony, po­dob­nie jak jego rzą­dowi ko­le­dzy i współ­pra­cow­nicy. „W końcu do­szło do tego, że Sien­kie­wicz i inni lu­dzie z rządu bar­dziej oba­wiali się swo­ich służb niż in­nych. Dla­tego ła­zili do tych knajp, za­miast sie­dzieć w re­sor­to­wych bu­dyn­kach” – mówi je­den z in­for­ma­to­rów Rzecz­kow­skiego. 

„Ła­zili do tych knajp”, w któ­rych pod­słu­chi­wały ich inne służby, wro­gie, co do­pro­wa­dziło do wy­bu­chu afery ta­śmo­wej. A kto się nią za­jął obok Der­latki z CBŚ? Wspo­mniany już Ja­cek Gaw­ry­szew­ski z ABW.

Jak pi­sze Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Gaw­ry­szew­ski nad­zo­ro­wał spe­cjalną grupę ma­jącą wy­ja­śnić aferę ta­śmową z 2014 r. I upie­rał się, że to „sprawa czy­sto kry­mi­nalna bez wąt­ków ro­syj­skich”.

Gdy PiS prze­jął wła­dzę, Ja­cek Gaw­ry­szew­ski w prze­ci­wień­stwie do swo­ich ko­le­gów z ABW nie był nę­kany i prze­śla­do­wany. Nie zna­lazł się też na bruku. Znów po­je­chał do Ame­ryki Ła­ciń­skiej, ale tym ra­zem na bar­dziej za­szczytne i lu­kra­tywne, a mniej mę­czące sta­no­wi­sko. Wy­lą­do­wał mia­no­wi­cie jako am­ba­sa­dor w Chile. 

– Gdy­bym kie­dyś od­po­wia­dał za kontr­wy­wiad, Gaw­ry­szew­ski zaj­mo­wałby jedno z pierw­szych miejsc na mo­jej li­ście osób do roz­pra­co­wa­nia – mówi je­den z ofi­ce­rów, z któ­rymi roz­ma­wiał Rzecz­kow­ski.
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→ Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Ob­cym al­fa­be­tem: jak lu­dzie Kremla i PiS za­grali pod­słu­chami, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


• Nie­znany bliź­niak, Piotr Niem­czyk i Pa­blo Gon­zález

Co o Jacku Gaw­ry­szew­skim mó­wią akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej?

Czy­tamy w nich, że Ja­cek Gaw­ry­szew­ski ma brata bliź­niaka, któ­rym jest To­masz Wi­nek. Obaj bra­cia współ­dzia­łali w Gru­pach Oporu „So­li­darni” RKW Ma­zow­sze NSZZ „So­li­dar­ność”. W es­bec­kich do­ku­men­tach Gaw­ry­szew­ski wy­stę­puje jako Ja­cek Wi­nek. Jed­nak In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej nie ma wąt­pli­wo­ści, że cho­dzi o tę samą osobę. Każdy może to spraw­dzić w ka­ta­logu in­ter­ne­to­wym IPN-u, gdzie jest notka na te­mat PRL-owskiej sprawy są­do­wej „pro­wa­dzo­nej prze­ciwko m.in. Jac­kowi Gaw­ry­szew­skiemu (wów­czas Wi­nek)”. 

Zwią­zek ro­dzinny Gaw­ry­szew­skiego z bliź­nia­kiem To­ma­szem Win­kiem nie jest po­wszech­nie znany ze względu na to, że bra­cia po­słu­gują się róż­nymi na­zwi­skami. Nie­mniej To­masz Wi­nek działa w dzie­dzi­nach zbli­żo­nych do tych, które sta­no­wią do­menę Jacka Gaw­ry­szew­skiego. 

Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­daje bo­wiem, że Wi­nek od 2009 r. współ­pra­cuje biz­ne­sowo z Pio­trem Niem­czy­kiem. Niem­czyk zaś słu­żył w prze­szło­ści jako wi­ce­szef Za­rządu Wy­wiadu w Urzę­dzie Ochrony Pań­stwa. Póź­niej pro­wa­dził wy­wia­dow­nie go­spo­dar­cze. I w tych wy­wia­dow­niach wła­śnie spo­ty­kamy To­ma­sza Winka.

Do­kład­nie rzecz bio­rąc, Wi­nek:

• w la­tach 2009–2011 za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej spółki Niem­czyk i Wspól­nicy Ochrona In­we­sty­cji SA, gdy Piotr Niem­czyk był pre­ze­sem za­rządu i je­dy­nym ak­cjo­na­riu­szem tej firmy;

• w la­tach 2009–2012 był pro­ku­ren­tem spółki z o.o. Niem­czyk i Wspól­nicy (obec­nie In­sty­tut Bez­pie­czeń­stwa Ob­rotu Go­spo­dar­czego), gdy Piotr Niem­czyk był jej pre­ze­sem za­rządu i wspól­ni­kiem;

• w 2010 r. zo­stał wspól­ni­kiem ko­man­dy­ta­riu­szem spółki ko­man­dy­to­wej Niem­czyk i Wspól­nicy na­le­żą­cej do spółki z o.o. Niem­czyk i Wspól­nicy. 

Piotr Niem­czyk czę­sto wy­stę­puje w wol­nych me­diach jako eks­pert od służb spe­cjal­nych. Przez pe­wien czas zna­kiem fir­mo­wym Niem­czyka była wy­róż­nia­jąca się fry­zura, mia­no­wi­cie błę­kitne dredy. Nie­któ­rzy ko­le­dzy uwa­żali, że „Pio­trek zwa­rio­wał” i „kom­pro­mi­tuje służby spe­cjalne de­mo­kra­tycz­nej RP”. Inni po­dzi­wiali prze­myślny chwyt mar­ke­tin­gowy, który nada­wał Pio­trowi Niem­czy­kowi wi­zu­alną roz­po­zna­wal­ność. Jesz­cze inni gra­tu­lo­wali Niem­czy­kowi, że od­waż­nie prze­ła­muje kon­we­nanse w imię fun­da­men­tal­nej za­sady. Za­sada ta mówi, że war­tość eks­perta po­lega na tym, co ma w gło­wie. Nie zaś na tym, co ma na gło­wie.

Także w lu­tym 2022 r. Piotr Niem­czyk miał oka­zję za­bły­snąć eks­perc­kim osą­dem. ABW aresz­to­wała wów­czas groź­nego krem­low­skiego szpiega Pawła Rub­cowa zna­nego jako Pa­blo Gon­zález. Rub­cow dzia­łał w Pol­sce bez prze­szkód co naj­mniej od 2016 r. I pew­nie dzia­łałby da­lej, gdyby nie zwró­cili na niego uwagi nasi so­jusz­nicy z Za­chodu. To ich na­ci­ski naj­praw­do­po­dob­niej spo­wo­do­wały, że służby pro­ro­syj­skiego PiS-u za­jęły się w końcu ro­syj­skim agen­tem. Sprawę Rub­cowa-Gonzáleza omó­wimy szcze­gó­łowo w koń­co­wej czę­ści książki. 

Krótko po aresz­to­wa­niu Rub­cowa, w marcu 2022 r., Piotr Niem­czyk opu­bli­ko­wał ar­ty­kuł ABW su­per­star, czyli aresz­to­wa­nie rze­ko­mego szpiega. Czy służby Ka­miń­skiego ośmie­szają Pol­skę?. 

Cy­tuję: 

 

Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego chwali się, że w Prze­my­ślu zła­pała groź­nego agenta Kremla. Wiele wska­zuje na to, że sprawa może się skoń­czyć ko­lejną kom­pro­mi­ta­cją pol­skich służb [...]. Do za­trzy­ma­nia do­szło w po­koju ho­te­lo­wym, a Pa­blo Gon­zález miał mieć przy so­bie dwie karty płat­ni­cze ro­syj­skich ban­ków na różne toż­sa­mo­ści. Miał też dwa pasz­porty. To bar­dzo ob­cią­ża­jące do­wody. Tylko że ża­den wy­szko­lony ro­syj­ski kret, ukryty pod dzien­ni­kar­ską le­gendą, nie po­zwo­liłby so­bie na no­sze­nie dwóch pasz­por­tów i kart kre­dy­to­wych z pań­stwa, na któ­rego rzecz szpie­guje. Żadne pro­ce­dury ope­ra­cyjne na świe­cie na to nie po­zwa­lają. 

Bez­po­śred­nio przed za­trzy­ma­niem w Prze­my­ślu na swoim pro­filu na Twit­te­rze za­mie­ścił in­for­ma­cję o tym, że w Pol­sce po­ja­wiły się głosy, by nie wpusz­czać nie­ukra­iń­skich uchodź­ców do Pol­ski. Ale wy­ja­śniał, ilu­stru­jąc to zdję­ciami, że czar­no­skó­rzy są wpusz­czani bez pro­ble­mów. Za­miesz­czał też re­la­cje ukra­iń­skich me­diów o woj­nie. Jego ko­men­ta­rze są przy­ja­zne Pol­sce, cho­ciaż nie wszystko, co pi­sał, jest zgodne z li­nią ukra­iń­skiej pro­pa­gandy.

 

Ar­ty­kuł Niem­czyka stoi w sprzecz­no­ści z wielką liczbą in­nych do­nie­sień na te­mat Gon­záleza, urzę­do­wych, me­dial­nych i po­uf­nych. PiS-owcy wy­ko­rzy­sty­wali ten tekst, żeby dys­kre­dy­to­wać służby de­mo­kra­tycz­nej Rzecz­po­spo­li­tej, ko­ja­rzone z Pio­trem Niem­czy­kiem. Jak rów­nież do tego, żeby dys­kre­dy­to­wać de­mo­kra­tyczne me­dia, które opu­bli­ko­wały i cy­to­wały ar­ty­kuł.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/637301

→ https://re­jestr.io/osoby/775239/to­masz-wi­nek

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75968,28221160,abw-su­per­star-czyli-aresz­to­wa­nie-rze­ko­mego-szpiega-czy-slu­zby.html


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 568/4


• Pro­wo­ka­cyjne Grupy Oporu

W la­tach 1982–1989 Gaw­ry­szew­ski dzia­łał w an­ty­ko­mu­ni­stycz­nym pod­zie­miu, w ra­dy­kal­nych Gru­pach Oporu „So­li­darni”. Grupy pod­le­gały Re­gio­nal­nej Ko­mi­sji Wy­ko­naw­czej Ma­zow­sze. Ona zaś sta­no­wiła or­gan naj­więk­szej or­ga­ni­za­cji opo­zy­cyj­nej NSZZ „So­li­dar­ność”, wów­czas nie­le­gal­nej. Kto dzia­łał w Gru­pach Oporu „So­li­darni”? Prze­waż­nie lu­dzie mło­dzi i bar­dzo od­ważni. 

To czę­sto sta­no­wiło za­letę, ale nie za­wsze. Śmiałe dzia­ła­nia Grup Oporu by­wały bo­wiem wy­ko­rzy­sty­wane przez pro­pa­gandę PRL-u. Prze­bi­ja­nie opon mi­li­cyj­nych sa­mo­cho­dów lub urzą­dza­nie hap­pe­nin­gów z pe­tar­dami i wy­rzut­ni­kami pi­ro­tech­nicz­nymi przed­sta­wiano jako dzia­ła­nia ter­ro­ry­styczne. W pew­nym mo­men­cie li­der ma­zo­wiec­kiego pod­zie­mia Zbi­gniew Bu­jak mu­siał in­ter­we­nio­wać, aby po­wstrzy­mać człon­ków Grup Oporu przed uży­wa­niem środ­ków wy­bu­cho­wych. Za­gro­ził na pi­śmie, że je­śli z nich nie zre­zy­gnują, to ma­zo­wiecka „So­li­dar­ność” wy­cofa po­par­cie po­li­tyczne i fi­nan­sowe dla Grup Oporu. I co gor­sza, pu­blicz­nie o tym po­in­for­muje. 

Kto stwo­rzył bo­jową i kło­po­tliwą for­ma­cję? Grupy Oporu „So­li­darni” zo­stały po­wo­łane do ży­cia przez dzia­ła­cza opo­zy­cji Teo­dora Klin­ce­wi­cza. Nie­stety, Klin­ce­wicz zro­bił to we współ­pracy z Ma­ria­nem Ko­tar­skim (praw­dziwe na­zwi­sko Ma­rian Pę­kal­ski), funk­cjo­na­riu­szem ko­mu­ni­stycz­nego kontr­wy­wiadu PRL-u. To, że ten drugi był es­be­kiem, przy­znają na­wet dzi­siejsi PiS-owscy pro­pa­gan­dzi­ści. Mimo że zwy­kle wy­chwa­lają ów­cze­snych ra­dy­ka­łów oraz pro­wo­ka­to­rów i pró­bują tu­szo­wać ich związki z SB. O ile wiemy, Teo­dor Klin­ce­wicz nie miał świa­do­mo­ści, że jego ko­lega Ko­tar­ski to es­bek Pę­kal­ski. Za­ło­żył z nim rów­nież Ofi­cynę Wy­daw­ni­czą Rytm. Wy­daw­nic­two ist­nieje zresztą do dziś. Po 1989 r. kie­ro­wał nim Pę­kal­ski vel Ko­tar­ski. Pu­bli­ko­wało m.in. książki Jana Ma­rii Jac­kow­skiego. To pra­wi­cowy po­li­tyk zwią­zany z Opus Dei i Ta­de­uszem Ry­dzy­kiem, do nie­dawna także z PiS-em. 

Grupy Oporu „So­li­darni” współ­dzia­łały z emi­gran­tem Ma­ria­nem Ka­letą, który wy­sy­łał im ze Szwe­cji pe­tardy i kolce do prze­bi­ja­nia opon. Do­star­czał też pa­ra­li­za­tory Kor­ne­lowi Mo­ra­wiec­kiemu i or­ga­ni­za­cji So­li­dar­ność Wal­cząca, dzia­ła­ją­cej pod opieką Biura Stu­diów SB. Mimo że tra­fiło do niej wielu mło­dych lu­dzi szcze­rze pra­gną­cych walki z ko­muną, So­li­dar­ność Wal­cząca ode­grała złą rolę w hi­sto­rii Pol­ski. Roz­bi­jała bo­wiem i kom­pro­mi­to­wała pol­skie pod­zie­mie. Przy tej oka­zji warto od­no­to­wać, że Ma­rian Ka­leta współ­pra­co­wał ze szwedzką służbą bez­pie­czeń­stwa SÄPO. Jed­nak SÄPO prze­rwała tę współ­pracę, gdy Ka­leta za­czął wy­sy­łać pa­ra­li­za­tory So­li­dar­no­ści Wal­czą­cej.
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→ Ja­nusz Prze­my­sław Ra­mo­tow­ski „Przem”, Sto razy głową w mur. Hi­sto­ria tych, co chcieli ro­bić coś in­nego niż druk bi­buły, In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej, War­szawa 2013.

→ Ma­rian Ka­leta, Emi­grancka spółka „Szmu­giel”: wspo­mnie­nia do­stawcy sprzętu po­li­gra­ficz­nego prze­my­ca­nego do Pol­ski dla opo­zy­cji an­ty­ko­mu­ni­stycz­nej w la­tach 1978–1989, In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej, War­szawa 2015.

→ To­masz Pią­tek, Mo­ra­wiecki i jego ta­jem­nice, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


• Zrzu­cić es­beka ze scho­dów

Co jesz­cze mó­wią ar­chiwa In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej? Znaj­du­jemy w nich akta sprawy kar­nej Jacka Winka, póź­niej­szego Gaw­ry­szew­skiego. 20-letni Ja­cek Wi­nek zo­stał bo­wiem ska­zany na karę po­zba­wie­nia wol­no­ści w 1986 r. Ofi­cer i dy­plo­mata Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej Ja­cek Gaw­ry­szew­ski chwali się tym w swo­ich ży­cio­ry­sach. Nie wdaje się jed­nak w szcze­góły.

Szcze­góły zaś wy­glą­dają na­stę­pu­jąco. 

W dniu 11 paź­dzier­nika 1985 r. 19-letni Ja­cek Wi­nek z dwoma ko­le­gami roz­rzuca ulotki an­ty­ko­mu­ni­styczne w jed­nym z war­szaw­skich blo­ków. Trójka mło­dych opo­zy­cjo­ni­stów zo­staje przy­ła­pana przez es­beka Hen­ryka Mi­lew­skiego, który rzuca się na nich z ga­zem łza­wią­cym. Mło­dzi opo­zy­cjo­ni­ści spy­chają es­beka ze scho­dów. Jak ła­two się do­my­ślić, spo­ty­kają ich kon­se­kwen­cje. Stają przed PRL-owskim są­dem. 

Sprawa jest wię­cej niż po­ważna. Tym bar­dziej że es­bek przy­nosi do pro­ku­ra­tury i sądu wy­niki ba­dań le­kar­skich. Ba­da­nia mó­wią, że do­znał znacz­nego uszczerbku na zdro­wiu. Tym­cza­sem obo­wią­zuje ko­mu­ni­styczny ko­deks karny z 1969 r., który sta­nowi:

• kto na­pada na funk­cjo­na­riu­sza pu­blicz­nego w związku z peł­nie­niem przez niego obo­wiąz­ków służ­bo­wych, może tra­fić do wię­zie­nia na 5 lat;

• kto na­pada na funk­cjo­na­riu­sza Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej (do któ­rej for­mal­nie na­le­żeli es­becy) lub in­nej służby ochrony po­rządku i bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­nego, może tra­fić do wię­zie­nia na­wet na 8 lat;

• kto na­pada na funk­cjo­na­riu­sza Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej lub in­nej służby ochrony po­rządku i bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­nego, po­wo­du­jąc cięż­kie uszko­dze­nie ciała lub ciężki roz­strój zdro­wia, może tra­fić do wię­zie­nia na 8 lat i musi do­stać wy­rok wy­no­szący co naj­mniej 3 lata wię­zie­nia;

• kto w celu wro­gim Pol­skiej Rze­czy­po­spo­li­tej Lu­do­wej do­pusz­cza się gwał­tow­nego za­ma­chu na zdro­wie funk­cjo­na­riu­sza pu­blicz­nego, musi do­stać wy­rok wy­no­szący co naj­mniej 3 lata wię­zie­nia. 

Tym­cza­sem Ja­cek Wi­nek, czyli dzi­siej­szy Ja­cek Gaw­ry­szew­ski, do­staje tylko 7 mie­sięcy wię­zie­nia. W ar­ty­kule Wi­ki­pe­dii po­świę­co­nym Gaw­ry­szew­skiemu można prze­czy­tać, ja­koby wy­rok wy­no­sił 1 rok i 7 mie­sięcy. Jed­nak akta sprawy są do­stępne w IPN-ie. A w nich stoi wy­raź­nie: „7 (sie­dem) mie­sięcy po­zba­wie­nia wol­no­ści”. 

Dziwne? Po­tem jest jesz­cze dziw­niej. Po­ja­wia się nie­ocze­ki­wana wy­ba­wi­cielka, fa­na­tyczna ko­mu­nistka, która uwal­nia Jacka Winka-Gaw­ry­szew­skiego rów­nież od tej za­ska­ku­jąco ni­skiej kary. 

Za­nim jed­nak przej­dziemy do wy­ba­wi­cielki, przyj­rzyjmy się orze­cze­niu.


• Wy­rok lep­szego sortu

W dniu 16 stycz­nia 1986 r. pro­ku­ra­tura kie­ruje do sądu akt oskar­że­nia prze­ciwko Win­kowi-Gaw­ry­szew­skiemu i jego ko­le­gom. 

Ja­cek Wi­nek zo­staje oskar­żony o zła­ma­nie art. 282a par. 1 Ko­deksu kar­nego („kto po­dej­muje dzia­ła­nie w celu wy­wo­ła­nia nie­po­koju spo­łecz­nego lub roz­ru­chów, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści do lat 3”). 

Ale na tym nie ko­niec, gdyż pro­ku­ra­tura wy­strzela w stronę Winka całą se­rię in­nych po­ci­sków. W akt oskar­że­nia włą­cza bo­wiem: 

• art. 234 par. 1 Ko­deksu kar­nego („kto do­pusz­cza się czyn­nej na­pa­ści na funk­cjo­na­riu­sza Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej lub in­nego or­ganu po­wo­ła­nego do ochrony po­rządku i bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­nego, w związku z peł­nie­niem obo­wiąz­ków służ­bo­wych, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od 6 mie­sięcy do lat 8”);

• art. 10 par. 2 Ko­deksu kar­nego („je­żeli czyn wy­czer­puje zna­miona okre­ślone w dwóch albo wię­cej prze­pi­sach ustawy kar­nej, sąd ska­zuje za jedno prze­stęp­stwo na pod­sta­wie wszyst­kich zbie­ga­ją­cych się prze­pi­sów”);

• art. 45 prawa pra­so­wego z 26 stycz­nia 1984 r. („kto wy­daje dzien­nik lub cza­so­pi­smo bez re­je­stra­cji [...], pod­lega ka­rze grzywny”, za­tem ulotki po­trak­to­wano tu jak nie­za­re­je­stro­wane cza­so­pi­sma);

• art. 59 par. 1 Ko­deksu kar­nego („je­żeli sprawca do­pu­ścił się umyśl­nego wy­stępku o cha­rak­te­rze chu­li­gań­skim, sąd wy­mie­rza karę po­zba­wie­nia wol­no­ści nie niż­szą od dol­nego za­gro­że­nia zwięk­szo­nego o po­łowę”);

• art. 156 par. 1 Ko­deksu kar­nego („kto po­wo­duje inne niż okre­ślone w art. 155 uszko­dze­nie ciała lub roz­strój zdro­wia czło­wieka, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od 6 mie­sięcy do lat 5”).

Od razu wy­ja­śnijmy, że „inne niż okre­ślone w art. 155 uszko­dze­nie ciała lub roz­strój zdro­wia” ozna­cza uszko­dze­nie ciała lub roz­strój zdro­wia nie­bę­dące:

• po­zba­wie­niem wzroku, słu­chu, mowy, zdol­no­ści pło­dze­nia albo in­nym cięż­kim ka­lec­twem;

• ciężką cho­robą nie­ule­czalną lub dłu­go­trwałą;

• cho­robą za­zwy­czaj za­gra­ża­jącą ży­ciu;

• trwałą cho­robą psy­chiczną;

• trwałą cał­ko­witą lub znaczną nie­zdol­no­ścią do pracy w za­wo­dzie;

• trwa­łym po­waż­nym ze­szpe­ce­niem lub znie­kształ­ce­niem ciała.

Co do art. 59 par. 1 („[...] sąd wy­mie­rza karę po­zba­wie­nia wol­no­ści nie niż­szą od dol­nego za­gro­że­nia zwięk­szo­nego o po­łowę”), to pro­ku­ra­tura go przy­to­czyła, żeby od­wieść sę­dziów od po­kusy ła­god­no­ści. Wy­nika bo­wiem z niego, że kara nie mo­gła być niż­sza niż 9 mie­sięcy wię­zie­nia w związku z ar­ty­ku­łami 234 par. 1 oraz 156 par. 1. 

Dla­czego? Po­liczmy:

• dolna gra­nica kary w tych dwóch ostat­nich ar­ty­ku­łach to 6 mie­sięcy wię­zie­nia; 

• po­łowa z 6 mie­sięcy to 3 mie­siące;

• je­śli zwięk­szyć 6 mie­sięcy o 3 mie­siące, to mamy 9 mie­sięcy. 

Za­tem ko­mu­ni­styczny ko­deks karny w przy­padku Winka-Gaw­ry­szew­skiego prze­wi­duje od 9 mie­sięcy do 8 lat kary. Nie prze­wi­duje 7 mie­sięcy, chyba że umknęła nam ja­kaś do­wol­ność, ja­kaś fur­teczka, ja­kiś kru­czek ukryty w ko­dek­sie. 

Czy jed­nak ko­mu­ni­styczny re­żim sto­so­wałby kruczki, by ra­to­wać „chu­li­gań­skiego wy­rostka”, który zrzu­cił dziel­nego funk­cjo­na­riu­sza ze scho­dów?


• Ła­ska pro­ku­ra­torki Bar­do­no­wej

Zdu­mie­wa­jąco ła­godny wy­rok 7 mie­sięcy wię­zie­nia za­pada w marcu 1986 r. Rzecz ja­sna, jesz­cze nie jest pra­wo­mocny, bo to do­piero pierw­sza in­stan­cja. Czy Wi­nek-Gaw­ry­szew­ski kie­dy­kol­wiek go od­sie­dzi? 

Krótko po tym wy­roku in­ter­we­niuje ważna osoba. To słynna ko­mu­ni­styczna pro­ku­ra­torka Wie­sława Bar­do­nowa. 

20 lat póź­niej „Ga­zeta Wy­bor­cza” opi­sze ją na­stę­pu­jąco: „Wie­sława Bar­do­nowa była na­czel­ni­kiem wy­działu śledztw Pro­ku­ra­tury Wo­je­wódz­kiej w War­sza­wie w la­tach 80., jedną z naj­czar­niej­szych po­staci pro­ku­ra­tury tam­tych lat. Ona i grupa pod­le­głych jej pro­ku­ra­to­rów zaj­mo­wała się spra­wami po­li­tycz­nymi, w pełni wy­ko­nu­jąc ów­cze­sne par­tyjne dy­rek­tywy. Bar­do­nowa to sym­bol”.

– Sym­bol apa­ratu re­pre­sji, w stu pro­cen­tach dys­po­zy­cyjna – doda wów­czas wy­bitny opo­zy­cjo­ni­sta Hen­ryk Wu­jec. A słowo „dys­po­zy­cyj­ność” w przy­padku PRL-owskich pro­ku­ra­to­rów ozna­cza przede wszyst­kim „dys­po­zy­cyj­ność wo­bec SB”. Wie­sława Bar­do­nowa nie zna w tym gra­nic. Wu­jec bę­dzie ją wspo­mi­nać jako osobę ła­miącą wszel­kie za­sady pra­wo­rząd­no­ści. Za­pa­mięta m.in. bru­talne wtar­gnię­cie do sie­dziby re­gio­nal­nych władz „So­li­dar­no­ści”, prze­pro­wa­dzone za zgodą i pod nad­zo­rem pro­ku­ra­torki Bar­do­no­wej.

Rzecz ja­sna, Wie­sława Bar­do­nowa w PRL-u opływa w przy­wi­leje. Ma też uczniów. Kie­ruje ca­łym ze­spo­łem po­dob­nych pro­ku­ra­to­rów-in­kwi­zy­to­rów. Człon­ki­nią tego ze­społu i wy­cho­wa­nicą Bar­do­no­wej jest m.in. Ka­ta­rzyna Bart­nik, którą Zbi­gniew Zio­bro weź­mie do Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści w okre­sie pierw­szych rzą­dów PiS-u.

Co Wie­sława Bar­do­nowa robi w spra­wie Jacka Winka, póź­niej­szego Gaw­ry­szew­skiego? Czy żąda, aby sąd przy­po­mniał so­bie Ko­deks karny i zmiaż­dżył mło­dego bun­tow­nika wyż­szym wy­ro­kiem? 

Wręcz prze­ciw­nie. W dniu 23 stycz­nia 1987 r. Bar­do­nowa wy­syła do Wy­działu Re­wi­zyj­nego Sądu Wo­je­wódz­kiego w War­sza­wie pi­smo na­stę­pu­ją­cej tre­ści:

 

Wy­ro­kiem Sądu Re­jo­no­wego dla m. st. War­szawy, Wy­dział X Karny, sygn. X K 145/86 z dnia 12 marca 1986 r. zo­stali ska­zani [tu na­zwi­ska i inne dane oso­bowe ko­le­gów Winka-Gaw­ry­szew­skiego – przyp. T.P.] i Ja­cek Wi­nek s. Jana ur. 20.03.1966 w War­sza­wie, zam. w War­sza­wie [tu do­kładny ad­res – przyp. T.P.] z art. 282 a § 1 kk na karę 7 mie­sięcy po­zba­wie­nia wol­no­ści. 

Na za­sa­dzie art. 2 ust. 3 i art. 5 ust. 2 z dnia 17 lipca 1986 r. o szcze­gól­nym po­stę­po­wa­niu wo­bec spraw­ców nie­któ­rych prze­stępstw /Dz. U. Nr 26, poz. 126/ wno­szę o: 

1. umo­rze­nie wo­bec wszyst­kich w/wym. oskar­żo­nych po­stę­po­wa­nia w ca­ło­ści 

2. orze­cze­nie prze­padku za­kwe­stio­no­wa­nych do­wo­dów rze­czo­wych.

 

UZA­SAD­NIE­NIE

Ze­brany w spra­wie ma­te­riał do­wo­dowy oce­niony przez Sąd I in­stan­cji jed­no­znacz­nie wska­zuje, że fakt po­peł­nie­nia prze­stępstw za­rzu­ca­nych [tu na­zwi­ska dwóch in­nych ska­za­nych] i Jac­kowi Win­kowi nie bu­dzi wąt­pli­wo­ści. Ma­jąc jed­nak na uwa­dze stan nor­ma­li­za­cji ży­cia spo­łeczno-po­li­tycz­nego w kraju oraz po­prawę ładu i po­rządku, a nadto uwzględ­nia­jąc młody wiek i sy­tu­ację oso­bi­stą wy­żej wy­mie­nio­nych oraz uza­sad­nione po­dej­rze­nie, że oskar­żeni zro­zu­mieli nie­wła­ści­wość swo­jego po­stę­po­wa­nia i nie po­wrócą na drogę prze­stęp­stwa, wnio­sek uwa­żam za uza­sad­niony.

Na­czel­nik Wy­działu Śled­czego mgr Wie­sława Bar­do­nowa

 

Za­tem dys­po­zy­cyjna wo­bec es­be­ków Bar­do­nowa wnosi o... umo­rze­nie sprawy. Do­maga się, żeby Wi­nek-Gaw­ry­szew­ski i jego ko­le­dzy po­zo­stali bez kary. Po­wo­łuje się na ustawę amne­styjną z 1986 r., ską­d­inąd bar­dzo uzna­niową i wy­biór­czą. 

Co na to sąd? Po­słusz­nie uma­rza sprawę prze­ciwko Win­kowi i jego ko­le­gom. Po­słusz­nie i po­spiesz­nie, gdyż Bar­do­nowa do­maga się umo­rze­nia 23 stycz­nia, a sąd do­ko­nuje tego 3 dni póź­niej, 26 stycz­nia. Czy Wi­nek i ko­le­dzy będą mu­sieli za­pła­cić koszty są­dowe? Nie, sąd kosz­tami ob­ciąża skarb pań­stwa.

Wróćmy jesz­cze do tego, co Wie­sława Bar­do­nowa na­pi­sała do sądu. Gdy prze­czy­tamy do­kład­nie jej pi­smo, mu­simy za­dać na­stę­pu­jące py­ta­nia. Dla­czego ze wszyst­kich ar­ty­ku­łów Ko­deksu kar­nego, któ­rymi pro­ku­ra­tura ata­ko­wała Winka-Gaw­ry­szew­skiego, pro­ku­ra­torka Bar­do­nowa wy­mie­nia tylko art. 282a? Dla­czego po­mija art. 234 par. 1 Ko­deksu kar­nego („kto do­pusz­cza się czyn­nej na­pa­ści na funk­cjo­na­riu­sza Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej lub in­nego or­ganu po­wo­ła­nego do ochrony po­rządku i bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­nego”). Dla­czego wierna so­jusz­niczka es­be­ków za­po­mina o es­beku zrzu­co­nym ze scho­dów?

I co ta­kiego zro­bili ska­zani, że za­cie­kła ko­mu­nistka Bar­do­nowa po­wzięła „uza­sad­nione po­dej­rze­nie” o ich szcze­rym i trwa­łym na­wró­ce­niu na PRL-owski ko­mu­nizm? Względ­nie: co ta­kiego es­becy po­wie­dzieli Bar­do­no­wej o ska­za­nych, że ona uwie­rzyła w ich na­wró­ce­nie? No i jak wy­glą­dała ta „sy­tu­acja oso­bi­sta” ska­za­nych, na którą po­wo­łuje się pro­ku­ra­torka Bar­do­nowa?

W ak­tach sprawy znaj­du­jemy od­po­wiedź na to ostat­nie py­ta­nie, je­śli cho­dzi o Jacka Winka-Gaw­ry­szew­skiego. Czy­tamy bo­wiem, że jego oj­ciec, Jan Wi­nek, pra­cuje za gra­nicą „na kontr­ak­cie”. W PRL-u ta­kie sfor­mu­ło­wa­nie zna­czy, że ko­goś po­słała za gra­nicę jedna z PRL-owskich cen­trali han­dlu za­gra­nicz­nego. One zaś, jak już wiemy, były in­fil­tro­wane, mo­ni­to­ro­wane i wy­ko­rzy­sty­wane przez ko­mu­ni­styczny wy­wiad.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://isap.sejm.gov.pl/isap.nsf/Do­cDe­ta­ils.xsp?id=WDU­19820160125

→ https://wia­do­mo­sci.ga­zeta.pl/wia­do­mo­sci/7,114873,3170578.html

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/sci­gala-opo­zy­cje-pra­cuje-u-zio­bro-6031906788185217a


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 568/4


• Piotr Po­go­now­ski ze SKOK-iem za ple­cami

Afera ta­śmowa, w któ­rej Ja­cek Gaw­ry­szew­ski z ABW nie do­pa­trzył się ro­syj­skich wpły­wów, przy­nio­sła efekt. Zna­cząco po­mo­gła PiS-owi wy­grać wy­bory. PiS zaś zro­bił wszystko, żeby mieć w służ­bach jesz­cze wię­cej swo­ich lu­dzi. A przede wszyst­kim – żeby mieć na czele służb sa­mych swo­ich lu­dzi.

Gdy par­tia prze­jęła wła­dzę w 2015 r., sze­fem Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego zo­stał Piotr Po­go­now­ski. Peł­nił tę funk­cję do 2020 r., kiedy to prze­szedł do za­rządu... Na­ro­do­wego Banku Pol­skiego. 

Po­go­now­ski po­cho­dzi z Sie­dlec, gdzie uro­dził się w 1973 r. Jest praw­ni­kiem i pro­fe­so­rem nauk praw­nych. W 1997 r. ukoń­czył stu­dia praw­ni­cze i hi­sto­ryczne na Ka­to­lic­kim Uni­wer­sy­te­cie Lu­bel­skim (KUL). 4 lata póź­niej dok­to­ry­zo­wał się na Wy­dziale Prawa, Prawa Ka­no­nicz­nego i Ad­mi­ni­stra­cji KUL-u. Pracę dok­tor­ską po­świę­cił kwe­stiom zwią­za­nym z ban­kruc­twami. No­siła ty­tuł Sta­tus prawny or­ga­nów po­stę­po­wa­nia upa­dło­ścio­wego. 
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→ https://nbp.pl/o-nbp/za­rzad-nbp/piotr-po­go­now­ski/

→ https://na­uka-pol­ska.pl/#/pro­file/re­se­arch?id=243806&_k=k0l­gi6


• Pro­mo­tor Po­go­now­skiego, współ­sprawca kry­zysu

Kto był pro­mo­to­rem pracy dok­tor­skiej Pio­tra Po­go­now­skiego? Czło­wiek, który póź­niej ode­grał klu­czową rolę w PiS-owskim de­mon­tażu pol­skiego są­dow­nic­twa. Mowa o Hen­ryku Cio­chu. To pro­fe­sor KUL-u i se­na­tor PiS-u w la­tach 2011–2015. Przede wszyst­kim zaś Cioch to praw­nik, któ­rego PiS nie­le­gal­nie wpro­wa­dził jako sę­dziego do Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego w 2015 r. Wpro­wa­dził, a wła­ści­wie we­pchnął. Cioch zo­stał bo­wiem po­sa­dzony na try­bu­nal­skim krze­śle sę­dziow­skim, które było już za­jęte (Sejm po­przed­niej ka­den­cji ob­sa­dził je in­nym sę­dzią). To we­pchnię­cie roz­po­częło kry­zys, który do dziś za­truwa pol­ski sys­tem prawny. Wciąż bo­wiem nie mamy le­gal­nego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego.

W grud­niu 2017 r. Hen­ryk Cioch zmarł w swoim miesz­ka­niu. Co spo­wo­do­wało zgon? Nie­wy­dol­ność krą­że­niowo-od­de­chowa, wy­ni­ka­jąca z cho­roby. Na kilka mie­sięcy przed śmier­cią Cioch prze­szedł udar. PiS-owcy pró­bo­wali zro­bić z niego mę­czen­nika, który zmarł na sku­tek po­wszech­nej dez­apro­baty dla swo­jego udziału w nisz­cze­niu pań­stwa prawa. Ce­lo­wała w tym Ju­lia Przy­łęb­ska, przy­ja­ciółka Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, ob­sa­dzona przez niego w roli pre­ze­ski re­żi­mo­wego pseudo-Try­bu­nału. Pani Przy­łęb­ska twier­dziła, ja­koby Hen­ryk Cioch zmarł na sku­tek ob­cią­że­nia psy­chicz­nego spo­wo­do­wa­nego „obrzy­dliwą na­gonką”. Na czym miała po­le­gać ta na­gonka? Na tym, że de­mo­kra­tyczni praw­nicy na­zy­wali „du­ble­rami” Cio­cha, Przy­łęb­ską i ich kom­pa­nów, we­pchnię­tych przez re­żim do Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego na miej­sce urzę­du­ją­cych sę­dziów. Rów­nież zio­brow­ska pro­ku­ra­tura po­sta­no­wiła do­dać swoje trzy gro­sze do tego spek­ta­klu. Wsz­częła śledz­two w spra­wie rze­ko­mego spo­wo­do­wa­nia śmierci przez osoby trze­cie. W lipcu 2018 r. śledz­two umo­rzono. Opi­nia bie­głego z za­kresu me­dy­cyny są­do­wej i prze­słu­cha­nia świad­ków wy­klu­czyły udział osób trze­cich w śmierci Cio­cha.
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→ https://na­uka-pol­ska.pl/#/pro­file/scien­tist?id=110616&_k=mo­e1sb

→ https://tvn24.pl/pol­ska/se­dzia-hen­ryk-cioch-nie-zyje-ra­800011-ls2576914

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/pre­zes-tk-o-smierci-hen­ryka-cio­cha-przez-na­gonke-6200350522668673a

→ https://www.rmf24.pl/fakty/pol­ska/news-sledz­two-ws-smierci-se­dziego-tk-prof-hen­ryka-cio­cha-zo­stalo-,nId,2604964#crp_state=1


• Pro­mo­tor Po­go­now­skiego, przy­ja­ciel SKOK-ów

W la­tach 2012–2017 Hen­ryk Cioch za­sia­dał w ra­dzie Fun­da­cji Edu­ka­cji Spół­dziel­czej ra­zem z Ada­mem Je­dliń­skim, współ­twórcą słyn­nej sieci afe­ral­nych pa­ra­ban­ków SKOK. Pre­ze­sem za­rządu fun­da­cji był naj­pierw To­masz Ba­giń­ski, po­tem – Jó­zef Ossow­ski, obaj zwią­zani z wła­dzami sieci SKOK.

W 2021 r. roz­ma­wia­łem z Mar­ci­nem Kar­liń­skim, pre­ze­sem Sto­wa­rzy­sze­nia Wspie­ra­nia Spół­dziel­czo­ści Fi­nan­so­wej im. św. Mi­chała. Or­ga­ni­za­cja zrze­sza po­szko­do­wa­nych w afe­rze SKOK Wo­ło­min. Pre­zes Kar­liń­ski po­wie­dział mi, że Cioch, pro­mo­tor Po­go­now­skiego, był bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem PiS-owskiego se­na­tora Grze­go­rza Bie­rec­kiego. Se­na­tor Bie­recki zaś to główny twórca sieci SKOK.

Przy­po­mnę, że SKOK-i: 

• są po­wią­zane z ludźmi woj­sko­wych służb spe­cjal­nych PRL-u (jak np. Ma­rek Krzysz­tof Wolny, były ofi­cer PRL-owskiej WSW);

• w prze­szło­ści kształ­ciły li­de­rów ro­syj­skiej sieci pa­ra­ban­ków Li­gaks, dzia­ła­ją­cej po­dob­nie jak SKOK-i;

• wspie­rają PiS i so­jusz­ni­ków tej par­tii, ta­kich jak an­ty­za­chodni ka­zno­dzieja Ta­de­usz Ry­dzyk.

Ko­nek­sje SKOK-ów zo­stały do­kład­nie opi­sane w książ­kach Ry­dzyk i przy­ja­ciele. Wiel­kie żniwo, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna oraz Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://re­jestr.io/krs/431412/fun­da­cja-edu­ka­cji-spo­ldziel­czej/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie


Książki

→ To­masz Pią­tek, Ry­dzyk i przy­ja­ciele. Wiel­kie żniwo, Ar­bi­tror, War­szawa 2021.

→ To­masz Pią­tek, Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.

→ To­masz Pią­tek, Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego, Ar­bi­tror, War­szawa 2023.


• Pro­mo­tor Po­go­now­skiego, so­jusz­nik Ewy Ku­rek

Je­śli zaś cho­dzi o ko­nek­sje Hen­ryka Cio­cha, to w 2011 r. Cioch za­ło­żył sto­wa­rzy­sze­nie o na­zwie Ruch Spo­łeczny im. Pre­zy­denta Rze­czy­po­spo­li­tej Le­cha Ka­czyń­skiego na Lu­belsz­czyź­nie. Kto utwo­rzył tę or­ga­ni­za­cję ra­zem z nim? Ja­nusz Ma­zu­rek i Ewa Ku­rek-Ma­tiu­nin. Ma­zu­rek za­słu­guje na chwilę uwagi. Ku­rek-Ma­tiu­nin na­wet na dwie chwile.

Ja­nusz Ma­zu­rek to se­na­tor w la­tach 1991–1993, póź­niej radny Lu­blina z li­sty wy­bor­czej PiS-u. W PRL-u był in­ter­no­wany jako czło­nek władz lu­bel­skiej „So­li­dar­no­ści”. Wcze­śniej dzia­łał w ko­mu­ni­stycz­nej par­tii rzą­dzą­cej PZPR. Wstą­pił do niej w 1968 r., gdy PZPR pro­wa­dziła ha­niebną kam­pa­nię an­ty­se­micką. 

Ewa Ku­rek-Ma­tiu­nin zdo­była roz­głos jako Ewa Ku­rek, au­torka pu­bli­ka­cji oce­nia­nych jako... an­ty­se­mic­kie i ha­niebne. Wcze­śniej ukoń­czyła KUL, gdzie dok­to­ry­zo­wała się z hi­sto­rii. W 2006 r. było o niej gło­śno z uwagi na książkę Poza gra­nicą so­li­dar­no­ści: sto­sunki pol­sko-ży­dow­skie 1939–1945. Książka wzbu­dziła obu­rze­nie nie tylko w świe­cie na­uko­wym.

„Ży­dzi w get­cie się ba­wili. Mieli co świę­to­wać. W końcu żyli w au­to­no­micz­nej pro­win­cji, którą wy­ne­go­cjo­wali od Niem­ców. Do ta­kich wnio­sków do­szła hi­sto­ryczka Ewa Ku­rek” – pi­sali wów­czas dzien­ni­karz Pa­weł Reszka i fi­lo­log Jan Cy­wiń­ski, za­słu­żony dzia­łacz opo­zy­cji de­mo­kra­tycz­nej w PRL-u. I do­da­wali: „Ewa Ku­rek [...] uważa [...], że getta »w isto­cie rze­czy były zbu­do­wa­nymi w la­tach 1939–1942 przez pol­skich Ży­dów za zgodą oku­pu­ją­cych pol­skie zie­mie Niem­ców au­to­no­micz­nymi pro­win­cjami ży­dow­skimi«. Ży­dzi »po raz pierw­szy od po­nad dwóch ty­sięcy lat zbu­do­wali zręby struk­tur ży­dow­skiej pań­stwo­wo­ści« [...]. War­szawa poza get­tem »była po­nura i smutna«. W tym cza­sie »getto war­szaw­skie [...] ba­wiło się«”. 

Książka Poza gra­nicą so­li­dar­no­ści miała sta­no­wić pracę ha­bi­li­ta­cyjną Ewy Ku­rek. Jed­nak na­wet Ka­to­licki Uni­wer­sy­tet Lu­bel­ski, przy­ja­zny dla pra­wi­cow­ców i ul­tra­pra­wi­cow­ców, uznał, że dzieło nie speł­nia od­po­wied­nich wy­mo­gów. 

W marcu 2020 r. Ewa Ku­rek wy­stą­piła w in­ter­ne­to­wej te­le­wi­zji wRe­alu24. Po­wie­działa wtedy, że:

• Eu­ropa Za­chod­nia znaj­duje się pod kon­trolą „ży­dow­skich kon­glo­me­ra­tów”;

• pan­de­mia CO­VID-19 zo­stała wy­ko­rzy­stana, aby wpro­wa­dzić „ży­dow­skie war­to­ści” do „kul­tury chrze­ści­jań­skiej”.

Ewę Ku­rek-Ma­tiu­nin od­naj­du­jemy rów­nież w za­rzą­dzie Sto­wa­rzy­sze­nia In­sty­tut Dzie­dzic­twa Żoł­nie­rzy Wy­klę­tych i Osób Re­pre­sjo­no­wa­nych. Ku­rek za­ło­żyła tę or­ga­ni­za­cję w 2022 r. wspól­nie z ul­tra­pra­wi­cow­cami Woj­cie­chem Ro­wiń­skim i Ra­fa­łem Me­kle­rem. Me­kler to po­li­tyk pro­krem­low­skiej Kon­fe­de­ra­cji, który póź­niej stał się twa­rzą an­ty­ukra­iń­skich „pro­te­stów rol­ni­czych”.

Trzeba jed­nak nad­mie­nić, że droga ży­ciowa Ewy Ku­rek nie za­wsze tak wy­glą­dała. W la­tach 90. ce­niono ją jako hi­sto­ryczkę. Nie po­dej­rze­wano jej o an­ty­se­mi­tyzm. Wręcz prze­ciw­nie, na­gra­dzano ją za „bu­do­wa­nie po­ro­zu­mie­nia mię­dzy na­ro­dami pol­skim i ży­dow­skim”. Dla­czego więc zbo­czyła na ży­do­żer­czą i an­ty­za­chod­nią ścieżkę?

I w jaki spo­sób Ewa Ku­rek stała się Ewą Ku­rek-Ma­tiu­nin? Do­da­nie dru­giego członu do na­zwi­ska su­ge­ruje, że Ewa Ku­rek wy­szła za mąż. 

Rzecz ja­sna, mał­żeń­stwo Ewy Ku­rek to jej pry­watna sprawa. Chyba że mał­żo­nek wpły­wał na dzia­łal­ność pu­bliczną pani Ku­rek lub wręcz w niej uczest­ni­czył. A wy­gląda na to, że tak wła­śnie było. Strona in­ter­ne­towa o zna­mien­nej na­zwie Pra­weK­siazki.pl re­kla­muje bo­wiem książkę „Prze­rwane dzie­ciń­stwo 1938–1945 z ko­men­ta­rzem dr Ewy Ku­rek”. Strona po­daje, że książkę prze­tłu­ma­czyli Ewa Ku­rek i Ser­giusz Ma­tju­nin (tak wła­śnie pi­sany, przez „j”). Praw­do­po­dob­nie mamy do czy­nie­nia z na­zwi­skiem, które ory­gi­nal­nie było pi­sane al­fa­be­tem in­nym niż ła­ciń­ski, co da­wa­łoby moż­li­wość róż­nych trans­kryp­cji. 

Ser­giusz Ma­tju­nin, względ­nie Ma­tiu­nin, po­ja­wia się przy Ewie Ku­rek rów­nież jako jej wy­dawca. Liczne księ­gar­nie in­ter­ne­towe ofe­rują książkę Ewy Ku­rek Ro­sji ro­zu­mem nie poj­miesz wy­daną przez wy­daw­nic­two Clio Ser­giusz Ma­tju­nin. 

Na Fa­ce­bo­oku znaj­du­jemy użyt­kow­nika przed­sta­wia­ją­cego się jako Ser­giusz Ma­tju­nin, który po­daje, że:

• wy­cho­wał się w Es­to­nii;

• ukoń­czył Pe­ters­bur­ski Uni­wer­sy­tet Pań­stwowy; 

• w Pe­ters­burgu stu­dio­wał Eco­nomy and So­cial Geo­gra­phy (eko­no­mię i geo­gra­fię spo­łeczną);

• mieszka pod Bruk­selą.

Za­tem mie­li­by­śmy do czy­nie­nia z es­toń­skim Ro­sja­ni­nem, który wy­emi­gro­wał do Pol­ski, a stam­tąd do Bel­gii.

W książce Ewy Ku­rek Ro­sji ro­zu­mem nie poj­miesz, wy­da­nej przez Ser­giu­sza Ma­tju­nina/Ma­tiu­nina, znaj­du­jemy liczne sfor­mu­ło­wa­nia o wy­dźwięku mocno an­ty­ro­syj­skim. 

Nie­mniej Ma­tju­nin, względ­nie Ma­tiu­nin, pro­wa­dził też pol­sko­ję­zyczny blog za­ty­tu­ło­wany Bru­xel­les a deux (Bruk­sela we dwoje). Na tym blogu Ser­giusz/Sier­giej Ma­tju­nin/Ma­tiu­nin opu­bli­ko­wał w 2016 r. ar­ty­kuł Strach się bać. Na­pi­sał w nim, że Bel­gia to „kraj mu­zuł­mań­ski”, który „jest w sta­nie wojny” za sprawą is­la­mi­stycz­nych eks­tre­mi­stów i ter­ro­ry­stów. Au­tor chwali też Kreml i jego służby. 

Cy­tuję: „Mo­skwa – sto­lica Ro­sji, nę­kana ata­kami cze­czeń­skich ter­ro­ry­stów, po­ra­dziła so­bie z tym pro­ble­mem. Cze­czeni miesz­ka­jący w Mo­skwie te­raz sami bły­ska­wicz­nie wy­dają w ręce po­li­cji każ­dego Cze­czena, któ­remu po gło­wie cho­dzą za­ma­chy ter­ro­ry­styczne”. 

Ma­tju­nin/Ma­tiu­nin nie wspo­mina, że „za­ma­chy cze­czeń­skich ter­ro­ry­stów” w Ro­sji za­czął in­sce­ni­zo­wać Wła­di­mir Pu­tin po to, żeby prze­ra­żeni Ro­sja­nie od­dali mu peł­nię wła­dzy.

Au­tor nie wspo­mina rów­nież, że Pu­tin naj­pierw uto­pił Cze­cze­nię we krwi, a po­tem wziął ją pod but przy po­mocy ma­so­wego mor­dercy Ram­zana Ka­dy­rowa. Nie wspo­mina, że pro­te­go­wany Pu­tina, mor­derca Ram­zan Ka­dy­row, jest is­la­mi­stycz­nym eks­tre­mi­stą.
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→ https://re­jestr.io/krs/395156/ruch-spo­leczny-im-pre­zy­denta-rze­czy­po­spo­li­tej-pol­skiej-le­cha-ka­czyn­skiego-na-lu­belsz­czy­znie/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/31661

→ https://re­jestr.io/krs/961470/sto­wa­rzy­sze­nie-in­sty­tut-dzie­dzic­twa-zol­nie­rzy-wy­kle­tych-i-osob-re­pre­sjo­no­wa­nych

→ http://www.new­sweek.pl/pol­ska/ewa-ku­rek-o-zy­dach-i-ho­lo­kau­scie-w-tvp-info,ar­ty­kuly,423582,1.html

→ http://wy­bor­cza.pl/1,76842,3558299.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20200601080203/https://www.jpost.com/dia­spora/an­ti­se­mi­tism/po­lish-hi­sto­rian-ewa-ku­rek-co­ro­na­vi­rus-is-jew­fi­ca­tion-of-eu­rope-629877

→ https://pra­wek­siazki.pl/wspo­mnie­nia-pa­miet­niki-bio­gra­fie/7234-prze­rwane-dzie­cin­stwo-9788393099818.html

→ https://ca­pi­tal­book.com.pl/pl/p/-Ro­sji-ro­zu­mem-nie-poj­miesz-Ku­rek-Ewa-/1576

→ https://mul­ti­book.pl/pl/p/Ewa-Ku­rek-Ro­sji-ro­zu­mem-nie-poj­miesz-/5686?srsl­tid=Afm­BO­or3Pu­KjQxGSW-mci­8BD­C2yP­p3B­FXE­Sa­WO­4i­2XKVC­dO­tL­Mq8ba63

→ https://www.fa­ce­book.com/ser­giusz.ma­tju­nin

→ https://web.ar­chive.org/web/20170104015853/http://www.bru­xel­le­sa­deux.eu/?p=2839


• Ka­riera rzą­dowo-są­dowo-służ­bowa i ser­duszka Grze­go­rza P.

W 1999 r., za rzą­dów pra­wi­co­wej Ak­cji Wy­bor­czej So­li­dar­ność, Piotr Po­go­now­ski tra­fił do służb le­gi­sla­cyj­nych Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów. Gdy wła­dza się zmie­niła, Po­go­now­ski prze­szedł do biura Sądu Naj­wyż­szego. Pra­co­wał tam jako główny spe­cja­li­sta do spraw orzecz­nic­twa w la­tach 2003–2005.

A po­tem za­pa­no­wał PiS i Piotr Po­go­now­ski po­wró­cił do struk­tur rzą­do­wych. Naj­pierw do Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów, gdzie kie­ro­wał Biu­rem Ob­sługi Praw­nej i Za­stęp­stwa Pro­ce­so­wego (BO­PiZP) w la­tach 2006–2007. Współ­pra­co­wał wów­czas m.in. z Ma­ria­nem Ba­na­siem, wi­ce­mi­ni­strem fi­nan­sów i sze­fem służby cel­nej, póź­niej­szym sze­fem NIK-u.

Na­stęp­nie Po­go­now­ski prze­niósł się do służb spe­cjal­nych. W la­tach 2007–2008 był dy­rek­to­rem Biura Praw­nego w Służ­bie Wy­wiadu Woj­sko­wego. Kto wów­czas sze­fo­wał w SWW? Wi­told Mar­czuk, do­bry ko­lega Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. 

Nie po­winno więc nas dzi­wić, że Piotr Po­go­now­ski nie­wiele póź­niej prze­cho­dzi spod skrzy­deł Mar­czuka pod skrzy­dła Ka­miń­skiego. W 2008 r. Po­go­now­ski zo­staje dy­rek­to­rem ga­bi­netu szefa CBA. Sze­fem zaś jest Ma­riusz Ka­miń­ski. 

Wtedy to za­pewne Piotr Po­go­now­ski na­wią­zał bliż­szą re­la­cję z Grze­go­rzem P. Cho­dzi o tego sa­mego Grze­go­rza P., który we­dług agenta Tomka zo­stał na­gro­dzony dwiema do­bami wie­deń­skiego seksu przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego. To ten sam Grze­gorz P., który nie chciał roz­ma­wiać ze sta­cją TVN24 o gang­ste­rze Igo­rze Tu­ka­cin­skim. 

Dla­czego przy­pusz­czamy, że Piotr Po­go­now­ski utrzy­my­wał bli­skie kon­takty z Grze­go­rzem P.? 

Otóż na Fa­ce­bo­oku ist­nieje pro­fil Gil­bert Che­va­lier. Che­va­lier to po fran­cu­sku „ry­cerz”. Obec­nie pro­fil mil­czy, ale kil­ka­na­ście lat temu za­miesz­czał wpisy. W ję­zyku pol­skim, nie fran­cu­skim – do­dam, żeby roz­wiać wszel­kie ewen­tu­alne wąt­pli­wość. Pro­fil jesz­cze nie­dawno uży­wał na­zwi­ska Piotr Po­go­now­ski. Do dziś funk­cjo­nuje pod ad­re­sem in­ter­ne­to­wym: 

https://www.fa­ce­book.com/piotr.po­go­now­ski.5

Wśród zna­jo­mych pro­filu wid­nieje np. Łu­kasz Ja­sina, rzecz­nik Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych za cza­sów PiS-u. 

Pierw­szy wpis na pro­filu Po­go­now­skiego-Che­va­liera po­ja­wił się we wrze­śniu 2011 r. Brzmiał na­stę­pu­jąco: „Za­pra­szam na moją nową stronę in­ter­ne­tową zwią­zaną z kam­pa­nią wy­bor­czą”. Nic dziw­nego, gdyż Po­go­now­ski wy­star­to­wał w wy­bo­rach par­la­men­tar­nych 2011 r. jako kan­dy­dat PiS-u na Lu­belsz­czyź­nie. 

Do tego pierw­szego wpisu do­łą­czony jest link pro­wa­dzący na stronę Pio­tr­Po­go­now­ski.pl. Strona już nie ist­nieje. Jed­nak pod wpi­sem wciąż wid­nieje na­głó­wek ma­ni­fe­stu: „Pio­tr­Po­go­now­ski.pl. PO­LACY ZA­SŁU­GUJĄ NA WIĘ­CEJ. Po­lacy za­słu­gują na wię­cej. To ha­sło, z ja­kim PiS idzie do wy­bo­rów par­la­men­tar­nych. Pod­czas so­bot­niej kon­wen­cji we Wro­cła­wiu ogło­sił je pre­zes par­tii Ja­ro­sław Ka­czyń­ski”.

Pierw­szy wpis Po­go­now­skiego zo­stał po­lu­biony przez tylko jedną osobę i był to Grze­gorz P. W na­stęp­nych la­tach nie­wiele się pod tym wzglę­dem zmie­niło. Al­bo­wiem Po­go­now­ski-Che­va­lier w ca­łej hi­sto­rii swego Fa­ce­bo­oko­wego ist­nie­nia do­stał trzy ser­duszka od dwóch osób. Jedną z nich był Grze­gorz P., który dał aż dwa lajki. Drugą był nie­jaki Woj­ciech Ro­wiń­ski. Ro­wiń­ski to ul­tra­pra­wi­co­wiec i na­cjo­na­li­sta, obec­nie zwo­len­nik i dar­czyńca Kon­fe­de­ra­cji. A przede wszyst­kim pre­zes za­rządu Sto­wa­rzy­sze­nia In­sty­tut Dzie­dzic­twa Żoł­nie­rzy Wy­klę­tych i Osób Re­pre­sjo­no­wa­nych. 

Znamy już tę or­ga­ni­za­cję. Ro­wiń­ski za­ło­żył ją z an­ty­ukra­iń­skim kon­fe­de­ratą Ra­fa­łem Me­kle­rem i z an­ty­se­micką Ewą Ku­rek-Ma­tiu­nin. Byłą współ­pra­cow­niczką Hen­ryka Cio­cha, który pro­mo­wał Pio­tra Po­go­now­skiego. 
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→ https://www.fa­ce­book.com/piotr.po­go­now­ski.5

→ https://www.fa­ce­book.com/piotr.po­go­now­ski.5/posts/274197485941392

→ https://www.fa­ce­book.com/woj­ciech.ro­win­ski.3

→ https://www.fa­ce­book.com/woj­ciech.ro­win­ski.3/posts/pfbi­d0c­Gi­5A­qc­cm­h9Z­dzY­Z1U­8mi­fJ2U­984VQBH15g­Ca­eY­6PhxNR­SYb­Srz­Ma­NYP­GL­Zih­Hipl

→ https://jaw­ny­lu­blin.pl/35-ty­siaca-prze­le­wow-naj­wyz­szy-na-13-zl-pan-mi­losz-zro­bil-ksie­go­wej-pis-psi­kusa/

→ https://re­jestr.io/krs/961470/sto­wa­rzy­sze­nie-in­sty­tut-dzie­dzic­twa-zol­nie­rzy-wy­kle­tych-i-osob-re­pre­sjo­no­wa­nych


• „Pol­ski In­diana Jo­nes”, „cho­mik w od­byt­nicy” i agent GRU

Ka­miń­ski od­cho­dzi z CBA w paź­dzier­niku 2009 r. Na czele służby staje Pa­weł Woj­tu­nik, który chce zre­for­mo­wać służbę, by wal­czyła z ko­rup­cją, nie z de­mo­kra­cją. Co wów­czas robi dy­rek­tor ga­bi­netu szefa, Piotr Po­go­now­ski? Od­cho­dzi ze sta­no­wi­ska w ślad za Ka­miń­skim. Przy oka­zji pró­buje dys­kre­dy­to­wać Woj­tu­nika. 

– Mia­łem jesz­cze oka­zję po­wi­tać na po­dwórku CBA no­wego szefa, który wkro­czył w ob­sta­wie uzbro­jo­nych BOR-owców, co wy­glą­dało do­syć dziw­nie – tak Po­go­now­ski zwie­rza się PiS-owskiej „Ga­ze­cie Pol­skiej Co­dzien­nie”. Ona zaś po­rów­nuje Pio­tra Po­go­now­skiego do bo­ha­ter­skiego ar­che­ologa z hol­ly­wo­odz­kich fil­mów, wal­czą­cego z na­zi­stami i złymi du­chami przy po­mocy bi­cza i uroku oso­bi­stego. Na­zywa bo­wiem Po­go­now­skiego „pol­skim In­dianą Jo­ne­sem”.

W 2011 r. „pol­ski In­diana Jo­nes” za­li­cza po­rażkę. Jak już wspo­mnia­łem, star­tuje do sejmu z li­sty wy­bor­czej PiS-u na Lu­belsz­czyź­nie. Ale w po­zy­ski­wa­niu gło­sów jest rów­nie sku­teczny jak w po­zy­ski­wa­niu laj­ków. Nie zdo­bywa man­datu. Wcho­dzi za to do ze­społu do­rad­ców Pio­tra Gliń­skiego, któ­rego Ja­ro­sław Ka­czyń­ski pró­buje wów­czas wy­lan­so­wać jako kan­dy­data na „pre­miera tech­nicz­nego”. 

W 2013 r. Gliń­ski – za­pewne na roz­kaz Ka­czyń­skiego – za­kłada Sto­wa­rzy­sze­nie Pro­gram dla Pol­ski. Piotr Po­go­now­ski za­siada wów­czas w ko­mi­sji re­wi­zyj­nej tej or­ga­ni­za­cji. Sto­wa­rzy­sze­nie ma być la­bo­ra­to­rium PiS-owskich po­my­słów na Pol­skę. W za­rzą­dzie za­sia­dają m.in. Ma­ciej Świr­ski i Cze­sław War­se­wicz. Po­ni­żej kilka słów o obu pa­nach.

W 2022 r. Świr­ski sta­nie na czele Kra­jo­wej Rady Ra­dio­fo­nii i Te­le­wi­zji. W tej roli bę­dzie prze­śla­do­wać nie­za­leżne me­dia. A wcze­śniej, w 2017 r., zo­sta­nie wi­ce­pre­ze­sem Pol­skiej Fun­da­cji Na­ro­do­wej, utwo­rzo­nej przez spółki skarbu pań­stwa opa­no­wane przez PiS. Za pie­nią­dze tych spółek fun­da­cja bę­dzie ro­bić agre­sywne, nie­na­wistne kam­pa­nie pro­pa­gan­dowo-re­kla­mowe na rzecz PiS-u. Za 20 mi­lio­nów zło­tych wy­naj­mie też ame­ry­kań­ską firmę PR-owską White Ho­use Wri­ters Group, która z ko­lei bę­dzie prze­le­wać wiel­kie kwoty Mar­kowi Cho­da­kie­wi­czowi i jego ro­dzi­nie. Ma­rek Cho­da­kie­wicz to ul­tra­pra­wi­cowy hi­sto­ryk, który za­sły­nął nie­na­wi­ścią do ge­jów. W 2019 r. oświad­czył pu­blicz­nie: „Nic bar­dziej nie ob­raża Pana Boga niż rzu­ca­nie na­sie­nia w kał”. Opo­wia­dał też o oso­bach LGBT, które rze­komo uznały, że „do­brą formą za­bawy jest wziąć cho­mika, ogo­lić go, usu­nąć pa­zury i zęby, po­sma­ro­wać ole­jem i wpu­ścić do od­byt­nicy”.

Cho­da­kie­wicz jest jed­nym z fi­la­rów ame­ry­kań­skiej or­ga­ni­za­cji eks­percko-edu­ka­cyj­nej In­sti­tute of World Po­li­tics (IWP). To pry­watna fun­da­cja pra­wi­cowa, która wsparła i uwia­ry­god­niła agenta ro­syj­skiego wy­wiadu woj­sko­wego GRU, Pe­tera Dzi­bin­sky’ego-Deb­binsa. W 2012 r. wy­dała mu dy­plom ma­gi­stra w dzie­dzi­nie sto­sun­ków stra­te­gicz­nych i mię­dzy­na­ro­do­wych. Póź­niej do­ło­żyła do tego ty­tuł dok­tor­ski. Po­zwo­liła szpie­gowi u sie­bie wy­kła­dać. Wresz­cie uczy­niła go in­struk­to­rem do spraw cy­ber­bez­pie­czeń­stwa. 

Ka­rierę Marka Cho­da­kie­wi­cza opi­sał Grze­gorz Rzecz­kow­ski w książce Ka­ta­strofa po­smo­leń­ska. Rzecz­kow­ski zba­dał akta SB do­ty­czące Cho­da­kie­wi­cza. Usta­lił, że Ma­rek Cho­da­kie­wicz w PRL-u wy­je­chał do USA dzięki życz­li­wo­ści es­be­ków. Tam zaś utrzy­my­wał kon­takty z oso­bami, któ­rymi in­te­re­so­wał się wy­wiad PRL-u i inne ko­mu­ni­styczne służby.
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Książki

→ Grze­gorz Rzecz­kow­ski, Ka­ta­strofa po­smo­leń­ska: kto roz­bił Pol­skę, Wy­daw­nic­two Tar­cza, War­szawa 2020.


• „Pol­ski In­diana Jo­nes” i po­ciąg do Mo­skwy

Co zaś wia­domo o Cze­sła­wie War­se­wi­czu, dru­gim ko­le­dze Pio­tra Po­go­now­skiego ze Sto­wa­rzy­sze­nia Pro­gram dla Pol­ski? 

War­se­wicz dał się po­znać już za pierw­szych rzą­dów PiS-u. W 2006 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza” opu­bli­ko­wała ar­ty­kuł Późną wio­sną ko­leją z War­szawy do Mo­skwy. Cy­tuję: 

 

Od 27 maja przy­szłego roku ru­szy po­ciąg »Po­lo­nez« z War­szawy do Mo­skwy. We wto­rek przed­sta­wi­ciele PKP In­ter­city i ko­lei ro­syj­skich pod­pi­sali list in­ten­cyjny w tej spra­wie. Po­łą­cze­nie War­szawy i Mo­skwy ru­szy na nowo po tym, jak rok temu zli­kwi­do­wano je, bo przy­no­siło straty [...]. W pierw­szym roku kur­so­wa­nia PKP In­ter­city pla­nuje prze­wieźć około 100 tys. pa­sa­że­rów na tra­sie War­szawa–Mo­skwa. – Chcemy umoż­li­wić oby­wa­te­lom obu kra­jów wy­mianę tu­ry­styczną – mówi Cze­sław War­se­wicz, p.o. pre­zesa PKP In­ter­city. W tym celu spółka roz­waża też uru­cho­mie­nie po­łą­cze­nia Mo­skwa–Kra­ków [...]. Obie firmy tzn. PKP In­ter­city oraz ko­leje ro­syj­skie za­mie­rzają wspól­nie re­kla­mo­wać nowe po­łą­cze­nie – już te­raz roz­po­czy­nają się roz­mowy z biu­rami po­dróży. W pla­nie jest także po­wsta­nie wspól­nych kas w War­sza­wie i Mo­skwie, w któ­rych można by ku­pić bi­lety na po­łą­cze­nia w Ro­sji oraz w Pol­sce. – Mam na­dzieję, że m.in. dzięki temu po­łą­cze­niu ko­le­jo­wemu po­wró­cimy do do­brej wy­miany tu­ry­stycz­nej i to­wa­ro­wej po­mię­dzy na­szymi kra­jami – po­wie­dział Mi­chaił Aku­łow, wi­ce­pre­zes ko­lei ro­syj­skich. 

 

Kto jest zwierzch­ni­kiem wi­ce­pre­zesa Aku­łowa, cie­szą­cego się na myśl o „do­brej wy­mia­nie” z Cze­sła­wem War­se­wi­czem i PiS-owską Pol­ską? Kto pełni wów­czas funk­cję pre­zesa ro­syj­skich ko­lei? Wspo­mniany już Wła­di­mir Ja­ku­nin, przy­ja­ciel Pu­tina, który za cza­sów so­wiec­kich słu­żył jako wy­wia­dowca KGB w No­wym Jorku. Póź­niej zo­staje krem­low­skim dy­gni­ta­rzem i oli­gar­chą. W tej ostat­niej roli Ja­ku­nin spon­so­ruje ul­tra­re­li­gijne mię­dzy­na­ro­dówki, wspie­ra­jące – rów­nież fi­nan­sowo – słynną pol­ską or­ga­ni­za­cję an­ty­za­chod­nią, an­ty­ko­biecą i an­ty­ge­jow­ską Ordo Iu­ris. 

Co pa­no­wie War­se­wicz, Świr­ski i Gliń­ski my­ślą o Pio­trze Po­go­now­skim? Naj­wy­raź­niej Po­go­now­ski robi na nich do­bre wra­że­nie. Przede wszyst­kim zaś robi do­bre wra­że­nie na Ja­ro­sła­wie Ka­czyń­skim, skoro w roku 2014 wcho­dzi do rady pro­gra­mo­wej PiS-u.

Jed­nak nie tylko tam Po­go­now­ski może zdo­by­wać względy wo­dza PiS-u. W tym sa­mym cza­sie „pol­ski In­diana Jo­nes” współ­pra­cuje ze znaną już nam spółką Srebrna. Jak wiemy, spółkę tę kon­tro­luje Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za po­śred­nic­twem fun­da­cji In­sty­tut Imie­nia Le­cha Ka­czyń­skiego. A kie­ruje nią przy po­mocy pre­zesa za­rządu Ka­zi­mie­rza Kujdy, wie­lo­let­niego kon­fi­denta SB.
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• Aferą nie­za­in­te­re­so­wany, pio­ru­nem awan­so­wany

Gdy Po­go­now­ski sze­fuje ABW, od­wdzię­cza się swoim chle­bo­daw­com, czyli Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu i spółce Srebrna. Staje za nimi mu­rem, cho­ciaż na­raża się przy tym na kom­pro­mi­ta­cję i śmiesz­ność. 

W stycz­niu 2019 r. wy­bu­cha bo­wiem tzw. afera Srebr­nej, na­zy­wana też aferą dwóch wież. „Ga­zeta Wy­bor­cza” pu­bli­kuje na­gra­nia biz­ne­so­wych roz­mów Ka­czyń­skiego. Oka­zuje się, że Ja­ro­sław Ka­czyń­ski:

• jest prze­bo­jo­wym de­we­lo­pe­rem, po­nie­waż za­mie­rza wy­bu­do­wać dwa wie­żowce o wy­so­ko­ści 190 me­trów w War­sza­wie;

• pro­wa­dzi ne­go­cja­cje biz­ne­sowe w imie­niu spółki Srebrna, choć nie za­siada w jej wła­dzach;

• to­czy spór z Ge­ral­dem Birg­fel­l­ne­rem, au­striac­kim biz­nes­me­nem po­krzyw­dzo­nym przez Srebrną.

Ja­sne jest, że pro­wa­dząc biz­nes de­we­lo­per­ski w sto­licy, Ja­ro­sław Ka­czyń­ski wy­ko­rzy­stuje swoją uprzy­wi­le­jo­waną po­zy­cję li­dera po­li­tycz­nego. Przy czym słowo „uprzy­wi­le­jo­waną” i tak nie od­daje tego wszyst­kiego, co się za tym kryje. Prze­cież Ka­czyń­ski jest wów­czas naj­wyż­szym wo­dzem pół­au­to­ry­tar­nego re­żimu. 

Dzien­ni­ka­rze py­tają Pio­tra Po­go­now­skiego, co robi, względ­nie za­mie­rza zro­bić, w związku z aferą de­we­lo­per­ską Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. 

Po­go­now­ski na an­te­nie TVN24 od­po­wiada, że... „Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego nie zaj­muje się pry­wat­nymi spół­kami”.

To oczy­wi­sta nie­prawda. ABW za­wsze zaj­mo­wała się pry­wat­nymi spół­kami, gdy pro­wa­dziły one dzia­łal­ność mo­gąca za­gro­zić fun­da­men­tom Rzecz­po­spo­li­tej. A dzia­łal­ność Ka­czyń­skiego jako de­we­lo­pera pod­waża fun­da­men­talną za­sadę pań­stwa. Za­sadę, która mówi, że po­li­tyk nie może nad­uży­wać swo­jej po­zy­cji dla ko­rzy­ści oso­bi­stych, w tym ce­lów biz­ne­so­wych. Dla­tego ABW po­winna zaj­mo­wać się Srebrną i Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim. Tak samo jak zaj­mo­wała się np. spółką Am­ber Gold. 

Sprawę opi­suje ob­szer­nie m.in. por­tal OKO.press. „Trudno uwie­rzyć, że po­wie­dział to, co po­wie­dział” – tak re­dak­cja sko­men­tuje słowa Po­go­now­skiego. 

Co jesz­cze za­dzi­wia dzien­ni­ka­rzy? W 2017 r. me­dia in­for­mują, że Piotr Po­go­now­ski w roli szefa ABW bije re­kordy tempa awan­sów w hie­rar­chii stopni woj­sko­wych. A jak wiemy, pod tym wzglę­dem kon­ku­ren­cja w PiS-ie jest ostra. Ry­wale za­pewne si­nieją z za­zdro­ści, gdy Po­go­now­ski z ka­prala re­zerwy staje się puł­kow­ni­kiem w pół­tora roku. Pod ko­niec 2015 r. jest jesz­cze ka­pra­lem. A już w le­cie 2017 r. zdo­bywa puł­kow­ni­kow­skie epo­lety.
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• Puł­kow­nik Po­go­now­ski, afe­rzy­sta B. i gang­ster L.

Piotr Po­go­now­ski jako szef ABW ob­wie­ścił ca­łemu światu swój brak za­in­te­re­so­wa­nia pry­wat­nymi spół­kami. Czy do­ty­czy to rów­nież Po­go­now­skiego jako oby­wa­tela? Czy od­naj­dziemy go w pry­wat­nych spół­kach lub fun­da­cjach? Co mówi Kra­jowy Re­jestr Są­dowy, co mó­wią me­dia? 

Gdy tylko za­czy­namy ba­dać tę kwe­stię, po­wraca sieć pa­ra­ban­ków SKOK. Jak już wiemy, ko­nek­sje z nią miał Hen­ryk Cioch, pro­mo­tor aka­de­micki Po­go­now­skiego. Oka­zuje się jed­nak, że i sam Po­go­now­ski był po­wią­zany ze SKOK-ami. 

W la­tach 2020–2021 r. por­tal TVN24.pl pu­bli­kuje trzy ar­ty­kuły po­świę­cone ma­fii, wy­łu­dze­niom VAT-u, PiS-owskim wła­dzom i sieci SKOK-ów. Pierw­szy tekst nosi ty­tuł „Czy pan w ogóle so­bie zdaje sprawę, kogo pan za­trzy­mał?”. Ma­fijny boss i afera w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów. Drugi: Znów nie udało się roz­po­cząć pro­cesu by­łych urzęd­ni­ków Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów oskar­żo­nych o wy­łu­dze­nia VAT. Trzeci: Co łą­czy „ma­fię VAT-owską” w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów z aferą SKOK-u Wo­ło­min? 

W ar­ty­ku­łach czy­tamy, że dwaj urzęd­nicy z PiS-owskiego mi­ni­ster­stwa fi­nan­sów są oskar­żeni o kie­ro­wa­nie grupą prze­stęp­czą, która zaj­mo­wała się wy­łu­dza­niem zwrotu po­datku VAT. Obaj urzęd­nicy tra­fili do tego mi­ni­ster­stwa dzięki pro­tek­cji wspo­mnia­nego Ma­riana Ba­na­sia. Ba­naś póź­niej bę­dzie zwal­czać PiS i wspie­rać an­ty­za­chod­nią Kon­fe­de­ra­cję. Jed­nak w la­tach 2016–2019 wciąż jest PiS-owcem i pełni funk­cję wi­ce­mi­ni­stra fi­nan­sów z ra­mie­nia tej par­tii. Przez chwilę za­siada na­wet w fo­telu mi­ni­stra. 

Jed­nym z dwóch oskar­żo­nych pro­te­go­wa­nych Ba­na­sia jest Ar­ka­diusz B.:

• urzęd­nik Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów w la­tach 2015–2019;

• PiS-owski dy­rek­tor Cen­trum Edu­ka­cji Za­wo­do­wej w tym mi­ni­ster­stwie;

• za­ra­zem szef Kra­jo­wej Szkoły Skar­bo­wo­ści.

We­dług por­talu TVN24.pl dy­rek­tor Ar­ka­diusz B. i jego ko­lega sfi­nan­so­wali swoją prze­stęp­czą dzia­łal­ność dzięki pie­nią­dzom po­ży­czo­nym od słyn­nego ma­fij­nego bossa Jana L.

Tym­cza­sem Jan L. to jedna z osób, które usły­szały za­rzuty w gło­śnej afe­rze pa­ra­banku SKOK Wo­ło­min. Cho­dziło m.in. o wy­łu­dza­nie kre­dy­tów przy uży­ciu pod­sta­wio­nych osób. Nad­uży­cia były ogromne i do­pro­wa­dziły do upadku wo­ło­miń­skiego pa­ra­banku. Skąd Ar­ka­diusz B. znał Jana L.? Przez kilka lat pra­co­wał w jego fir­mach... I tu za­pewne nie­je­den z nas za­pyta: „Ja­kim cu­dem do­pusz­czono, żeby pra­cow­nik ma­fij­nego bossa był dy­rek­to­rem w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów”? To ko­lejne z wielu py­tań, które wy­pada za­dać par­tii PiS i służ­bom PiS-u.

Sprawę opi­sują rów­nież dzien­nik „Rzecz­po­spo­lita” i inne me­dia. Po­dają one, że grupa prze­stęp­cza urzęd­nika mi­ni­ster­stwa fi­nan­sów Ar­ka­diu­sza B.:

• fik­cyj­nie han­dlo­wała sztuczną bi­żu­te­rią i tar­cicą;

• ro­biła to po­przez sieć spółek za­re­je­stro­wa­nych m.in. w Cze­chach;

• w ciągu bli­sko 4 lat wy­łu­dziła około 5 mi­lio­nów zło­tych z VAT-u.

Naj­wy­raź­niej Ar­ka­diusz B. roz­krę­cił bar­dzo po­ważny biz­nes. To by tłu­ma­czyło, dla­czego po­trze­bo­wał się za­po­ży­czyć u ma­fij­nego bossa Jana L. 

Co wspól­nego ma z tym wszyst­kim Piotr Po­go­now­ski? To, że jest re­gu­lar­nym kom­pa­nem Ar­ka­diu­sza B., gdyż współ­pra­co­wali i w rzą­dzie, i w biz­ne­sie. 

Por­tal TVN24.pl in­for­muje bo­wiem, że:

• Ar­ka­diusz B. pra­co­wał w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów rów­nież w la­tach 2005–2007, gdy Piotr Po­go­now­ski kie­ro­wał biu­rem ob­sługi praw­nej mi­ni­ster­stwa;

• Ar­ka­diusz B. i Po­go­now­ski je­sie­nią 2015 r. we­szli ra­zem do spółki Agen­cja Mo­ni­to­ringu Wy­własz­czeń.

Do kogo na­le­żała ta spółka? Do nie­ja­kiego Ka­je­tana K., ska­za­nego za pa­ser­stwo. Nie chce się w to wszystko wie­rzyć, prawda? Nie­stety, Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­twier­dza do­nie­sie­nia por­talu TVN24.pl. W re­je­strze czy­tamy, że:

• 28 lipca 2015 r. Ar­ka­diusz B. zo­stał pre­ze­sem spółki Agen­cja Mo­ni­to­ringu Wy­własz­czeń;

• tego sa­mego dnia Piotr Po­go­now­ski za­siadł w ra­dzie nad­zor­czej spółki Agen­cja Mo­ni­to­ringu Wy­własz­czeń;

• Po­go­now­ski opu­ścił radę nad­zor­czą tej spółki do­piero w kwiet­niu 2016 r. 

Wy­ni­ka­łoby z tego, że mię­dzy li­sto­pa­dem 2015 r. a kwiet­niem 2016 r. Po­go­now­ski rów­no­cze­śnie kie­ro­wał ABW i nad­zo­ro­wał pry­watną spółkę pre­zesa Ar­ka­diu­sza B. Rzuca to cie­kawe świa­tło na twier­dze­nie Pio­tra Po­go­now­skiego, ja­koby ABW nie zaj­mo­wała się spół­kami pry­wat­nymi. 

Co do ma­fij­nego bossa Jana L., który sfi­nan­so­wał całą za­bawę, to trzeba od­no­to­wać jesz­cze jedną oko­licz­ność. Otóż Jan L. w la­tach 80. współ­pra­co­wał z nie­ja­kim Ma­cie­jem Do­mżałą. SB po­dej­rze­wała obu męż­czyzn o han­del kra­dzio­nymi sa­mo­cho­dami z Za­chodu. Jed­nak nie spo­tkała ich za to krzywda. Do­mżała, gdy przy­po­mnieć mu to śledz­two, pod­kre­śla, że nie zo­stał ska­zany. Tak się składa, że ten sam Ma­ciej Do­mżała fi­gu­ruje rów­nież na li­ście źró­deł wy­wiadu woj­sko­wego PRL-u w Au­strii. 

Co ro­bił Do­mżała po upadku ko­mu­ni­zmu? Zo­stał współ­za­ło­ży­cie­lem zna­nej już nam de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius, po­wią­za­nej z Ro­sją i PiS-em. Me­ne­dże­rzy Grupy Ra­dius za­ło­żyli słynną pod­słu­chową re­stau­ra­cję Sowa & Przy­ja­ciele (o czym wię­cej w na­stęp­nych roz­dzia­łach). 

W ra­mach Grupy Ra­dius Ma­ciej Do­mżała współ­pra­co­wał z An­drze­jem Wie­sła­wem Ko­złow­skim. To były kon­fi­dent SB, który w 2010 r. sprze­dał luk­su­sowy apar­ta­ment żo­nie mi­ni­stra Zio­bry, Pa­try­cji Ko­tec­kiej. Tak się składa, że Ko­tecka przez lata pra­co­wała dla... sieci pa­ra­ban­ków SKOK. 

Na tym nie ko­niec nie­zwy­kłych ko­nek­sji. Otóż gang­ster Piotr K. Broda, który zo­stał świad­kiem ko­ron­nym, zło­żył w 2009 r. ob­szerne ze­zna­nia na te­mat Pa­try­cji Ko­tec­kiej. Po­wie­dział pro­ku­ra­to­rom, że Ko­tecka utrzy­my­wała bli­skie związki z gan­giem prusz­kow­skim. Pod ko­niec lat 90. miała po­pro­sić „Prusz­ków” o spa­le­nie pew­nej ur­sy­now­skiej piz­ze­rii, po­nie­waż we­szła w kon­flikt z jej sze­fami. Gang prusz­kow­ski zaś współ­dzia­łał z ro­syj­ską ma­fią sołn­cew­ską, po­wią­zaną ze służ­bami Kremla. A rów­no­cze­śnie współ­pra­co­wał z... Ja­nem L. W la­tach 90. Jan L. ucho­dził za fi­lar i za­ple­cze fi­nan­sowe „Prusz­kowa”. 

Sprawa apar­ta­mentu Ko­tec­kiej zo­stała do­kład­nie opi­sana w książce Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego.
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• Tajny ośro­dek w la­sach i lu­dzie Mo­skwy

Aby uzy­skać peł­niej­szy ob­raz po­wią­zań Pio­tra Po­go­now­skiego, wróćmy do jego kom­pana Ar­ka­diu­sza B. Tego, który naj­pierw pra­co­wał dla gang­stera Jana L., po­tem dla Ma­riana Ba­na­sia w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów.

Por­tal TVN24.pl i „Dzien­nik Ga­zeta Prawna” po­dają, że Ar­ka­diusz B. za­czął ka­rierę w PRL-u jako za­wo­dowy żoł­nierz Nad­wi­ślań­skich Jed­no­stek Woj­sko­wych (NJW). Cho­dzi o spe­cjalne od­działy woj­ska, które pod­le­gały Mi­ni­ster­stwu Spraw We­wnętrz­nych za­miast mi­ni­ster­stwu obrony. Nie miały bro­nić Pol­ski, miały chro­nić ko­mu­ni­styczną wła­dzę. 

We­dług TVN24.pl młody Ar­ka­diusz B. jako żoł­nierz NJW pra­co­wał w taj­nym ośrodku kry­zy­so­wego kie­ro­wa­nia pań­stwem, ukry­tym w la­sach pod War­szawą. Wów­czas miał zo­stać awan­so­wany na ofi­cera. 

Gdzie jesz­cze znaj­du­jemy Ar­ka­diu­sza B.? W or­ga­ni­za­cji o pięk­nej na­zwie Sto­wa­rzy­sze­nie Oj­czy­zna Zbio­rowy Obo­wią­zek. Ar­ka­diusz B. pełni tam funk­cję skarb­nika za­rządu głów­nego. 

Tym­cza­sem w ko­mi­sji re­wi­zyj­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Oj­czy­zna Zbio­rowy Obo­wią­zek za­siada dzia­łacz o na­zwi­sku Ta­de­usz Bar­told, który współ­pra­co­wał m.in.:

• z Ma­te­uszem Pi­skor­skim, za­ło­ży­cie­lem pro­krem­low­skiej par­tii Zmiana, oskar­żo­nym o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji;

• z Kor­ne­lem Mo­ra­wiec­kim, oj­cem pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego, jaw­nym zwo­len­ni­kiem Kremla. 

W paź­dzier­niku 2018 r. ty­go­dnik „Po­li­tyka” wska­zał Bar­tolda jako osobę od­po­wie­dzialną za to, że Kor­nel Mo­ra­wiecki, oj­ciec pre­miera RP, po­rę­czył za Ma­te­usza Pi­skor­skiego, gdy aresz­to­wano go w spra­wie szpie­go­stwa.

Jak po­daje „Po­li­tyka”, Ta­de­usz Bar­told jaw­nie oka­zuje swój an­ty­se­mi­tyzm, nie­na­wiść wo­bec Za­chodu i za­chwyt nad pu­ti­now­ską Ro­sją. 

W PRL-u Bar­told pry­wat­nie pro­du­ko­wał dłu­go­pisy i eks­por­to­wał swój to­war do ZSRR. Do­brze żył dzięki kon­tak­tom go­spo­dar­czym z So­wie­tami i ko­mu­ni­styczną Kubą.
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• Rze­komy ko­cha­nek Ka­czyń­skiego

Gdy ba­damy związki Pio­tra Po­go­now­skiego z Ar­ka­diu­szem B., znów tra­fiamy na PiS-owską sieć pa­ra­ban­ków SKOK.

Otóż w dniu 28 lipca 2015 r., gdy Piotr Po­go­now­ski i Ar­ka­diusz B. we­szli do struk­tur spółki Agen­cja Mo­ni­to­ringu Wy­własz­czeń, po­ja­wił się w niej ktoś jesz­cze. Otóż w ra­dzie nad­zor­czej obok Po­go­now­skiego za­siadł me­ne­dżer o na­zwi­sku Grze­gorz Ka­czo­row­ski. A jak już za­siadł, to po­zo­stał w ra­dzie nad­zor­czej przez na­stępne 4 lata.

Co wia­domo o Grze­go­rzu Ka­czo­row­skim? W la­tach 2014–2015 Ka­czo­row­ski po­sia­dał spółkę PL 2111 (obec­nie Spo­wer Guja) ra­zem z Mał­go­rzata Gazdą. 

Gazda to m.in. wspól­niczka war­szaw­skiej spółki wy­daw­ni­czej Mapa. We­szła do niej w 2013 r. Za­stą­piła w ten spo­sób po­przed­niego wspól­nika Mapy, Ma­riu­sza Gazdę. Zbież­ność na­zwisk mię­dzy Mał­go­rzata Gazdą a Ma­riu­szem Gazdą za­pewne ma cha­rak­ter nie­przy­pad­kowy. Mał­go­rzatę i Ma­riu­sza Gaz­dów spo­ty­kamy bo­wiem w jesz­cze in­nej fir­mie. Obec­nie pan Gazda za­rzą­dza spółką Film Prank, czę­ściowo na­le­żącą do pani Gazdy.

Dla­czego nas to in­te­re­suje? Dla­tego, że Ma­riusz Gazda był pre­ze­sem za­rządu SKOK Wo­ło­min w la­tach 2001–2014. 

Do­brze po­in­for­mo­wane źró­dło po­daje, że Gazda tra­fił do wo­ło­miń­skiego pa­ra­banku za sprawą Hen­ryka Cio­cha, pro­mo­tora Pio­tra Po­go­now­skiego. Mówi to Mar­cin Kar­liń­ski, wspo­mniany już w tej książce pre­zes or­ga­ni­za­cji osób po­szko­do­wa­nych przez SKOK Wo­ło­min. We­dług Kar­liń­skiego to Hen­ryk Cioch:

• wcią­gnął Ma­riu­sza Gazdę do sieci SKOK;

• zro­bił z Gazdy szefa SKOK-u Wo­ło­min i „pu­pila Bie­rec­kiego”. 

Rzecz ja­sna, cho­dzi o PiS-owskiego se­na­tora Grze­go­rza Bie­rec­kiego, za­ło­ży­ciela sieci SKOK, z któ­rym współ­pra­co­wał Cioch, pro­mo­tor Po­go­now­skiego. 

Czy jed­nak Ma­riusz Gazda po­trze­bo­wał ta­kiej pro­tek­cji? W Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym Gazda jawi się jako prężny me­ne­dżer, peł­niący ważne funk­cje w dzie­wię­ciu spół­kach mię­dzy ro­kiem 2001 a ro­kiem 2024. 

W la­tach 2008–2012 Ma­riusz Gazda za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej gdań­skiej spółki Hy­dro­bu­dowa (obec­nie Hy­dro­bu­dowa Gdańsk). A w 2012 r. do tej sa­mej rady nad­zor­czej wszedł słynny Piotr Po­lasz­czyk. To je­den z głów­nych bo­ha­te­rów afery SKOK-u Wo­ło­min:

• oskar­żony o kie­ro­wa­nie grupą prze­stęp­czą, która wy­łu­dzała kre­dyty, i wy­pra­nie po­nad 358 mi­lio­nów zło­tych ze SKOK-u Wo­ło­min;

• ska­zany na 10 lat wię­zie­nia za zle­ce­nie za­ma­chu na Woj­cie­cha Kwa­śniaka, wi­ce­szefa Ko­mi­sji Nad­zoru Fi­nan­so­wego.

O ja­kim za­ma­chu mowa? Woj­ciech Kwa­śniak z ra­cji swo­jego sta­no­wi­ska pró­bo­wał ba­dać nie­pra­wi­dło­wo­ści dzie­jące się w SKOK-ach. I dla­tego zo­stał bru­tal­nie po­bity w 2014 r. O mało wtedy nie zgi­nął. Zdia­gno­zo­wano u niego cztery rany tłu­czone głowy, zła­ma­nie ko­ści cie­mie­nio­wej i ko­ści śród­rę­cza. Kwa­śniak uważa, że Po­lasz­czyk nie pod­jął sam de­cy­zji o za­ma­chu. „Oskar­żony Po­lasz­czyk na po­cząt­ko­wych eta­pach śledz­twa mó­wił, że to nie on chciał mnie zli­kwi­do­wać. Wska­zy­wał sze­reg osób ze śro­do­wi­ska służb spe­cjal­nych, w tym i SKOK-ów, mo­gą­cych mieć zwią­zek z za­ma­chem na mnie. Mó­wił, że m.in. Bie­recki był ze mną w kon­flik­cie” – po­wie­dział Woj­ciech Kwa­śniak „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” w marcu 2024 r.

Na prze­mocy fi­zycz­nej się nie skoń­czyło. Przy­ja­ciele SKOK-ów naj­wy­raź­niej mścili się na różne spo­soby. W grud­niu 2018 r. zio­brow­ska pro­ku­ra­tura za­trzy­mała bo­wiem Kwa­śniaka pod za­rzu­tem nie­do­peł­nie­nia obo­wiąz­ków w spra­wie... SKOK-u Wo­ło­min. Za­ło­ży­ciel SKOK-ów, PiS-owski se­na­tor Bie­recki, try­um­fo­wał pu­blicz­nie, mó­wiąc: „Nie jest tak, że ban­dyta za­wsze bije tego do­brego”. 3 mie­siące póź­niej sąd uznał za­trzy­ma­nie za nie­za­sadne.

Co do Pio­tra Po­lasz­czyka, to przy­po­mnijmy, że słu­żył w ko­mu­ni­stycz­nej Woj­sko­wej Służ­bie We­wnętrz­nej (WSW). A po upadku ko­mu­ni­zmu – w Woj­sko­wych Służ­bach In­for­ma­cyj­nych (WSI). 

W in­ter­ne­cie można zna­leźć do­nie­sie­nia o rze­ko­mym ro­man­sie Po­lasz­czyka z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim w la­tach 90. Brak jed­nak ja­kich­kol­wiek do­wo­dów na po­twier­dze­nie tej opo­wie­ści. Wiele wska­zuje na to, że Po­lasz­czyk fak­tycz­nie kon­tak­to­wał się z Ka­czyń­skim. Ra­czej jed­nak cho­dziło o sprawy znacz­nie bar­dziej przy­ziemne niż mi­łość czy po­żą­da­nie. Były szef Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych, ge­ne­rał Ma­rek Du­ka­czew­ski, mówi, że na po­czątku lat 90. śro­do­wi­sko Ka­czyń­skiego ku­siło Po­lasz­czyka wy­so­kim sta­no­wi­skiem pań­stwo­wym. W za­mian chciało od niego in­for­ma­cji o dzia­ła­niach WSI. Kon­takty miały trwać rów­nież w na­stęp­nej de­ka­dzie. We­dług Du­ka­czew­skiego Po­lasz­czyk utrzy­my­wał póź­niej bli­skie re­la­cje z ludźmi Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Mię­dzy in­nymi z Le­chem Ka­czyń­skim pod­czas jego pre­zy­den­tury.

Bra­tem Pio­tra Po­lasz­czyka jest Pa­weł Po­lasz­czyk, wła­ści­ciel i pre­zes spółki U.B.R. w la­tach 2006–2008. Kto prze­jął tę spółkę w 2008 r. z rąk Pawła Po­lasz­czyka? Kto zo­stał no­wym wła­ści­cie­lem i pre­ze­sem U.B.R.? Ma­riusz Gazda ze SKOK-u Wo­ło­min, po­śred­nio po­wią­zany z PiS-owskim sze­fem ABW, Pio­trem Po­go­now­skim, a bez­po­śred­nio z Hen­ry­kiem Cio­chem, aka­de­mic­kim pro­mo­to­rem Po­go­now­skiego. 
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• Ba­naś, Get­Back, dy­mi­sja

W stycz­niu 2020 r. szef ABW Piotr Po­go­now­ski po­dał się do dy­mi­sji. Od­szedł na luk­su­sowy od­po­czy­nek do za­rządu Na­ro­do­wego Banku Pol­skiego. Na po­sa­dzie w NBP bez wąt­pie­nia można nie­źle za­ro­bić. Nie re­kom­pen­suje to jed­nak utraty wła­dzy i wpły­wów, któ­rymi Po­go­now­ski dys­po­no­wał w ABW. Dla­czego tak za­słu­żony PiS-owiec mu­siał się prze­nieść na sy­ne­kurę?

„Ba­naś i Get­Back po­grą­żyły Pio­tra Po­go­now­skiego. Szef ABW po­dał się do dy­mi­sji” – pi­sze „Ga­zeta Wy­bor­cza” za­raz po odej­ściu Po­go­now­skiego. „Kie­ru­jący Agen­cją Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego Piotr Po­go­now­ski zre­zy­gno­wał w środę z funk­cji. Po­wód – bier­ność w spra­wie Ma­riana Ba­na­sia i Get­Backu [...].

O odej­ściu Po­go­now­skiego pierwsi zo­stali po­in­for­mo­wani po­sło­wie z sej­mo­wej ko­mi­sji ds. służb spe­cjal­nych. Byli tak za­sko­czeni, że nie zdą­żyli na­wet za­dać py­tań i przy­jęli tłu­ma­cze­nie, że dy­mi­sja wiąże się ze „zmę­cze­niem” Po­go­now­skiego oraz „wzglę­dami zdro­wot­nymi”. 

 

Na za­mknięte – jak zwy­kle – po­sie­dze­nie ko­mi­sji [...] Po­go­now­ski przy­szedł nie­spo­dzie­wa­nie. Przy­pro­wa­dził go Ma­riusz Ka­miń­ski, ko­or­dy­na­tor służb, szef MSWiA, wi­ce­pre­zes PiS-u, a jed­no­cze­śnie przy­ja­ciel i pro­mo­tor ka­riery Po­go­now­skiego w służ­bach [...]. Ko­mi­sja mu­siała przy­jąć do wia­do­mo­ści, że miej­sce Po­go­now­skiego zaj­mie Krzysz­tof Wa­cła­wek, który do ABW przy­szedł z CBA i też jest za­ufa­nym czło­wie­kiem Ka­miń­skiego [...]. Po­go­now­ski miał być (i jest) ko­złem ofiar­nym, na któ­rym sku­piają się za­rzuty o za­nie­dba­nia w ta­kich spra­wach jak afera Get­Backu [...] i sprawa Ma­riana Ba­na­sia.

 

Czym były afera Get­Backu i sprawa Ba­na­sia? Oba skan­dale wtedy jesz­cze były świeże i roz­pa­lały emo­cje, dla­tego „Ga­zeta Wy­bor­cza” w swoim tek­ście przy­po­mina je bar­dzo skró­towo: 

 

ABW [...] prze­oczyła, że Ba­naś i jego ro­dzina przez lata pro­wa­dzili in­te­resy z oso­bami z pół­światka, a w ka­mie­nicy obec­nego szefa NIK dzia­łał seks­biz­nes pod przy­krywką ho­telu na go­dziny [...]. ABW ob­cią­żana jest też od­po­wie­dzial­no­ścią za aferę spółki Get­Back – 9 tys. osób i bli­sko 170 in­sty­tu­cji stra­ciło w niej po­nad 2,5 mld zł. Agen­cja na­leży do tych służb, które po­winny w porę za­alar­mo­wać, że spółka pro­wa­dzi ry­zy­kowną grę ob­li­ga­cjami, ale nie zro­biła nic.


• Skan­dal nie pro­blem, za to zdrada...

Po­nie­waż w na­tłoku new­sów za­po­mi­namy o tym, co się działo kilka lat temu, do­dam parę słów na te­mat seks­biz­nesu u Ba­na­sia i spółki Get­Back. 

We wrze­śniu 2019 r. sta­cja TVN24 ujaw­niła, że:

• Ma­rian Ba­naś zo­stał wy­brany przez PiS-owską więk­szość par­la­men­tarną na pre­zesa Naj­wyż­szej Izby Kon­troli mimo wąt­pli­wo­ści, ja­kie wzbu­dziło jego oświad­cze­nie ma­jąt­kowe (na­wet wśród PiS-owców); 

• przy­czynę tych wąt­pli­wo­ści sta­no­wiła ka­mie­nica w Kra­ko­wie, na­le­żąca do Ba­na­sia i wy­naj­mo­wana przez niego na cele ho­te­lowe;

• Ma­rian Ba­naś uciekł przed re­por­te­rami TVN24, gdy pró­bo­wali go za­py­tać o tę ka­mie­nicę;

• wcze­śniej re­por­te­rzy od­wie­dzili ka­mie­nicę Ba­na­sia i od­kryli, że to pen­sjo­nat wy­naj­mu­jący po­koje na go­dziny, uży­wany przez pra­cow­nice sek­su­alne;

• gdy re­por­te­rzy wy­na­jęli po­kój, nie do­stali pa­ra­gonu fi­skal­nego od re­cep­cjo­nistki;

• pen­sjo­nat był pro­wa­dzony przez jed­nego z braci K., zna­nych w Kra­ko­wie gang­ste­rów; 

• w 2016 r. ka­mie­nica stała się za­bez­pie­cze­niem spłaty kre­dytu ban­ko­wego wy­no­szą­cego po­nad 2,5 mi­liona zło­tych;

• kre­dyt zo­stał udzie­lony fir­mie na­le­żą­cej w czę­ści do syna Ba­na­sia;

• wbrew prze­pi­som oświad­cze­nie ma­jąt­kowe Ma­riana Ba­na­sia nie za­wiera in­for­ma­cji o tym, że jego ka­mie­nica zo­stała za­bez­pie­cze­niem dla kre­dytu wzię­tego przez firmę syna.

Dla peł­nego ob­razu sy­tu­acji do­dajmy, że syn Ba­na­sia, Ja­kub Ba­naś, za­rzą­dzał pań­stwową spółką zbro­je­niową Ma­sk­pol w la­tach 2018–2019. A w 2023 r. wy­star­to­wał do Sejmu jako kan­dy­dat jaw­nie pro­krem­low­skiej par­tii Kon­fe­de­ra­cja. Ba­naś ju­nior przez 10 lat na­le­żał do ul­tra­ka­to­lic­kiej or­ga­ni­za­cji Opus Dei jako nu­me­ra­riusz (czło­nek or­ga­ni­za­cji ży­jący w ce­li­ba­cie). Przez mniej wię­cej 10 lat miesz­kał w spe­cjal­nym ośrodku Opus Dei dla nu­me­ra­riu­szy. 

Re­ko­men­du­jąc Ba­na­sia na sta­no­wi­sko szefa NIK-u, li­de­rzy PiS-u na­zy­wali go „krysz­ta­ło­wym czło­wie­kiem”. Gdy więc TVN24 opu­bli­ko­wał swoje re­we­la­cje, de­mo­kra­tyczni ko­men­ta­to­rzy uznali, że PiS na pewno czuje się skom­pro­mi­to­wany aferą Ba­na­sia. W 2019 r. wielu z nas łu­dziło się jesz­cze, że kie­row­nic­two PiS-u ma po­czu­cie wstydu. Na­iwne były to złu­dze­nia. Kie­row­nic­two par­tii do­brze wie­działo, że ogromna część ich wy­bor­ców nie wie­rzy w afery PiS-u, względ­nie uważa je za nie­istotne albo w ogóle się o nich nie do­wia­duje. Dla­tego kie­row­nic­two nie­zbyt się przej­mo­wało skan­da­lami wła­snego obozu. 

Czy Pio­trowi Po­go­now­skiemu mo­gło więc za­szko­dzić to, że nie do­pil­no­wał Ba­na­sia, jego ka­mie­nicy i jego związ­ków z gang­ster­skimi seks-biz­ne­sami? W nie­wiel­kim stop­niu. Je­śli „nie­upil­no­wa­nie Ba­na­sia” spo­wo­do­wało po­ważne pro­blemy w ży­ciu Po­go­now­skiego, to ra­czej cho­dziło o prze­ga­pie­nie lub prze­mil­cze­nie cze­goś in­nego niż dom pu­bliczny w Kra­ko­wie. Być może cho­dziło o związki Ma­riana Ba­na­sia z Kon­fe­de­ra­cją, kon­ku­ren­cyjną wo­bec PiS-u. Zna­jo­mość Ba­na­sia z ludźmi Kon­fe­de­ra­cji trwa od wielu lat. Już w li­sto­pa­dzie 2012 r. Ma­rian Ba­naś wziął udział w ob­ra­dach ra­dy­kal­nych na­cjo­na­li­stów, które za­owo­co­wały po­wo­ła­niem Ru­chu Na­ro­do­wego. Z niego zaś wy­wo­dzi się wielu kon­fe­de­ra­tów. 

Czy Ja­ro­sław Ka­czyń­ski mógł nie wie­dzieć o tych związ­kach, gdy uczy­nił Ba­na­sia wi­ce­mi­ni­strem, po­tem na­wet mi­ni­strem fi­nan­sów, wresz­cie sze­fem NIK-u? To moż­liwe, ale nie­praw­do­po­dobne. Ka­czyń­ski prze­świe­tla swo­ich lu­dzi bar­dzo do­kład­nie. A może Ma­rian Ba­naś obie­cał wo­dzowi PiS-u, że bę­dzie prze­cią­gać kon­fe­de­ra­tów na stronę tej par­tii? Przy oka­zji pro­ble­mów z ka­mie­nicą Ja­ro­sław Ka­czyń­ski mógł na­ka­zać Ka­miń­skiemu i Wą­si­kowi spraw­dze­nie, czy Ba­naś nie ma w za­na­drzu gor­szych nie­spo­dzia­nek. Wtedy zaś mo­gło wyjść na jaw, że Ma­rian Ba­naś po­ta­jem­nie działa na ko­rzyść Kon­fe­de­ra­cji jako jej ci­chy pro­tek­tor lub men­tor. 

Coś ta­kiego mu­sia­łoby ścią­gnąć gromy na Pio­tra Po­go­now­skiego. Nie tylko dla­tego, że jako szef ABW po­wi­nien mieć oczy do­okoła głowy. Przede wszyst­kim dla­tego, że miał liczne związki z Ba­na­siem. Jak wiemy, Po­go­now­ski współ­pra­co­wał z Ba­na­siem w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów jesz­cze za pierw­szych rzą­dów PiS-u. A 9 lat póź­niej dzia­łał w struk­tu­rach spółki Agen­cja Mo­ni­to­ringu Wy­własz­czeń ra­zem z Ar­ka­diu­szem B., pro­te­go­wa­nym Ba­na­sia. Co wię­cej, żona Pio­tra Po­go­now­skiego pra­co­wała w NIK-u. Gdy więc Ma­rian Ba­naś sta­nął na czele tej in­sty­tu­cji, to stał się sze­fem Po­go­now­skiej. 

Mo­żemy so­bie wy­obra­zić te krzyki w par­tyj­nym biu­rze przy war­szaw­skiej ulicy No­wo­grodz­kiej: „Masz ta­kich in­for­ma­to­rów przy Ba­na­siu i mó­wisz nam, że nic nie wie­dzia­łeś? Pio­trek, czy ty ro­bisz dla nas, czy dla Ba­na­sia?!”.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,25623565,ba­nas-i-get­back-po­gra­zyly-pio­tra-po­go­now­skiego-szef-abw-po­dal.html

→ https://sejm­se­na­t2023.pkw.gov.pl/sejm­se­na­t2023/en/sejm/kan­dy­dat/29615/19/2747234

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/swiat/ja­kub-ba­nas-byl-nu­me­ra­riu­szem-opus-dei-mowi-o-tym-jak-to-wy­glada-od-srodka/330z983

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/afera-ma­riana-ba­na­sia-ujaw­niamy-zona-szefa-abw-nie-pra­cuje-juz-w-nik-6458120946788481a

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/afera-ma­riana-ba­na­sia-iwona-po­go­now­ska-zona-szefa-abw-od­cho­dzi-z-nik/wzbvkzp

→ https://www.ga­ze­ta­prawna.pl/ar­ty­kuly/5881717,ka­dry-ba­na­sia-z-sze­fem-abw-w-tle.html

→ https://for­sal.pl/ar­ty­kuly/1436870,ka­dry-ba­na­sia-z-sze­fem-abw-w-tle-nie­ja­sno­sci-jest-co­raz-wie­cej.html

→ https://ar­binfo.pl/ma­rian-ba­nas-i-ro­sja-czy-to-po­wia­za­nia-z-krem­lem-daja-moc-pre­ze­sowi-nik-ktory-wciaz-nie-sklada-dy­mi­sji/


• Biz­ne­sowa dżun­gla i tajga

Co do afery Get­Back, to mo­gła ona tro­chę bar­dziej zmar­twić li­de­rów PiS-u niż „ka­mie­nica gang­ster­skich roz­ko­szy” Ma­riana Ba­na­sia. Z winy spółki Get­Back wielu lu­dzi stra­ciło swoje oszczęd­no­ści, a coś ta­kiego bar­dziej przy­ciąga uwagę PiS-owskich wy­bor­ców. Na pewno moc­niej ich to an­ga­żuje niż do­nie­sie­nia o ob­łu­dzie oby­cza­jo­wej tra­dy­cjo­na­li­stycz­nego po­li­tyka czy to, że „któ­ryś z na­szych gdzieś tam skła­mał o swoim ma­jątku”.

Nie­mniej je­śli Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­czął się mar­twić sprawą Get­Backu, to szybko prze­stał. Afera nie wy­warła bo­wiem więk­szego wpływu na po­pu­lar­ność PiS-u. Wy­borcy par­tii nie wo­łali ma­sowo na uli­cach ani na­wet w in­ter­ne­cie: „Jak rząd mógł na to po­zwo­lić?!”. Być może dla­tego, że afera Get­Backu ude­rzyła głów­nie w lu­dzi ma­jęt­nych. 

Przy­po­mnę te­raz po­krótce całą sprawę, po­nie­waż sta­nowi ona do­bry przy­kład tego, co to­le­ro­wała Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego, gdy rzą­dził nią Piotr Po­go­now­ski. 

Za­cznijmy od tego, że firma Get­Back zaj­mo­wała się od­zy­ski­wa­niem dłu­gów. Środki na pro­wa­dze­nie tej dzia­łal­no­ści zdo­by­wała głów­nie po­przez sprze­da­wa­nie swo­ich ob­li­ga­cji. A sprze­da­wała je agre­syw­nie. Obie­cy­wała sze­ścio­pro­cen­towy zysk na­wet w ra­zie plajty. Do­cie­rała do po­ten­cjal­nych na­byw­ców po­przez za­ufa­nych do­rad­ców, któ­rych na­bywcy mieli w swo­ich ban­kach.

Nie­stety, w wielu wy­pad­kach obiet­nice oka­zy­wały się złudne. Nie­któ­rzy z na­byw­ców stra­cili na­wet kil­ka­set ty­sięcy zło­tych. We­dług ofi­cjal­nych sza­cun­ków z 2022 r. sto trzy­dzie­ści sześć osób po­nio­sło straty na łączną kwotę pra­wie 17,7 mi­liona zło­tych, po­nie­waż ku­piły ob­li­ga­cje Get­Backu. 

Co zro­biła firma, gdy po­szko­do­wani pod­nie­śli ra­ban? W kwiet­niu 2018 r. Get­Back po­chwa­lił się, że roz­ma­wia z Pol­skim Fun­du­szem Roz­woju (PFR) i PKO BP (czyli ban­kiem Zbi­gniewa Ja­giełły). O czym? O ewen­tu­al­nym do­fi­nan­so­wa­niu firmy. 

Miało to po­pra­wić wi­ze­ru­nek Get­Backu. Jed­nak nie po­pra­wiło, sta­no­wiło bo­wiem na­ru­sze­nie prawa po­przez upu­blicz­nie­nie in­for­ma­cji po­uf­nej. I nie wia­domo, czy praw­dzi­wej. Al­bo­wiem po jej upu­blicz­nie­niu PFR i PKO BP wy­parły się za­mia­rów do­fi­nan­so­wa­nia firmy Get­Back. 

Osta­teczna ka­ta­strofa? Po niej przy­szła na­stępna. Wi­dząc, co się dzieje, Ko­mi­sja Nad­zoru Fi­nan­so­wego za­wie­siła ob­rót ak­cjami firmy na gieł­dzie. Zło­żyła też do­nie­sie­nie do pro­ku­ra­tury o po­dej­rze­niu po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa przez Get­Back (cho­dziło o wspo­mniane wcze­śniej ujaw­nie­nie po­uf­nej in­for­ma­cji). 

W czerwcu 2018 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­niła list, który pre­zes za­rządu firmy Get­Back, Kon­rad Ką­ko­lew­ski, wy­słał po­ta­jem­nie do pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego.

Cy­tuję ar­ty­kuł Woj­cie­cha Czuch­now­skiego i Mał­go­rzaty Ko­liń­skiej-Dą­brow­skiej: 

 

„Wy­bor­cza” zdo­była list, który pre­zes upa­da­ją­cej spółki na­pi­sał do Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Czy­tamy, że: „Get­Back jest za­ple­czem obozu wol­no­ścio­wego [tak pre­zes Ką­ko­lew­ski na­zwał PiS i jego ko­ali­cjan­tów – przyp. T.P.] po­przez by­cie spon­so­rem me­diów: „Ga­zeta Pol­ska”, „Wprost”, „Do Rze­czy”, „W sieci”. A kło­poty spółki mogą być „spi­skiem” prze­ciwko wła­dzy [...]; wśród za­sług Get­Backu dla wła­dzy PiS pre­zes Kon­rad Ką­ko­lew­ski wy­mie­nia spon­so­ro­wa­nie pro­rzą­do­wych i za­słu­żo­nych dla PiS me­diów, „fi­nan­so­wa­nie dzia­łań”, ta­kich jak: „Gala Czło­wieka Roku, Gala rocz­nicy Ga­zety Pol­skiej” (na­grody do­sta­wali tam Mo­ra­wiecki i Ja­ro­sław Ka­czyń­ski) oraz „ini­cja­tyw ta­kich jak In­sty­tut Wol­no­ści” [...]. Ką­ko­lew­ski przy­po­mina pre­mie­rowi, że spółka za­ku­piła od pań­stwo­wych ban­ków (wy­mie­nia Pe­kao SA, BGK i „przede wszyst­kim PKO BP”) „port­fele kre­dy­tów i po­ży­czek w kwo­cie bli­sko 4 mld zł”. „Po­zwo­liło to tym ban­kom – pi­sze pre­zes Get­Backu – za­ro­bić 400 mln zł i wsparło dzia­ła­nia Pań­stwa”.

 

Kon­rad Ką­ko­lew­ski da­wał do zro­zu­mie­nia, że wła­ści­ciel Get­Backu, fun­dusz Abris Ca­pi­tal Part­ners, od­po­wiada za kło­poty firmy. Wy­stą­pił też w TVP, gdzie za­su­ge­ro­wał, że Abris Ca­pi­tal Part­ners ma związki ze Wscho­dem.

Nie­mniej ta­kich związ­ków nie bra­ko­wało rów­nież wśród tych, co byli lub zda­wali się so­jusz­ni­kami Ką­ko­lew­skiego. W ak­cję „ra­to­wa­nia Get­Backu” włą­czył się bo­wiem Kor­nel Mo­ra­wiecki, jawny zwo­len­nik Kremla oraz oj­ciec i men­tor pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Mo­ra­wiecki se­nior po­pro­sił ju­niora o in­ter­wen­cję na rzecz Get­Backu. 

Przy Kor­nelu Mo­ra­wiec­kim po­ja­wił się też gło­śny afe­rzy­sta Bo­gu­sław Bag­sik. Bie­gał on wów­czas po War­sza­wie, „za­ła­twia­jąc pie­nią­dze dla Get­Backu”, albo twier­dząc, że za­ła­twia. Tak się składa, że w in­nych swo­ich ma­chi­na­cjach Bag­sik ko­rzy­stał m.in. z gwa­ran­cji wy­sta­wio­nej przez krem­low­ski Gaz­prom­bank. Ko­nek­sje Bo­gu­sława Bag­sika z post­so­wiec­kim świa­tem zo­stały opi­sane w książ­kach Ka­czyń­ski i jego pa­ję­czyna oraz Ka­czyń­ski i jego ta­jem­nice.

 Po­moc Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego i Bo­gu­sława Bag­sika – praw­dziwa czy uda­wana – na nic się zdała. Get­Back się za­wa­lił. Kogo w końcu za to wi­nić? Kto za­brał Po­lkom i Po­la­kom po­nad 17 mi­lio­nów zło­tych?

Jak już wiemy, firma Get­Back na­le­żała do fun­du­szu Abris Ca­pi­tal Part­ners. Co jesz­cze wia­domo o tym fun­du­szu? Otóż Abris Ca­pi­tal Part­ners był więk­szo­ścio­wym ak­cjo­na­riu­szem firmy Pri­mo­Col­lect, która dzia­łała w Ukra­inie i Ro­sji. Od­zy­ski­wała tam długi, tak jak Get­Back w Pol­sce.

W 2011 r. firma Pri­mo­Col­lect jaw­nie wspie­rała pro­pu­ti­now­skiego pre­zy­denta Ukra­iny Wik­tora Ja­nu­ko­wy­cza. Pu­blicz­nie do­ra­dzała mu, jak so­bie ra­dzić z ubo­gimi Ukra­iń­cami, któ­rzy nie byli w sta­nie pła­cić sło­nych ra­chun­ków za ro­syj­ski gaz.

Rok póź­niej firma Pri­mo­Col­lect po­mo­gła pu­ti­now­skiemu oli­gar­sze Mi­cha­iłowi Frid­ma­nowi. Ku­piła pa­kiet nie­spła­ca­nych, trud­nych do od­zy­ska­nia dłu­gów od Alfa-Banku na­le­żą­cego do Frid­mana. Wy­dała na to mi­liard ukra­iń­skich hry­wien.

W 2013 r. ten sam bank pu­ti­now­skiego oli­gar­chy Frid­mana wy­sta­wił re­ko­men­da­cję fir­mie Pri­mo­Col­lect i jej od­no­gom. „Ni­niej­szym pi­smem Alfa-Bank re­ko­men­duje grupę Pri­mo­Col­lect jako nie­za­wod­nego part­nera w od­zy­ski­wa­niu i wy­ku­pie pa­kie­tów wie­rzy­tel­no­ści trud­nych” – mo­żemy prze­czy­tać w do­ku­men­cie z pie­czę­cią banku Frid­mana. 

Firma Pri­mo­Col­lect jesz­cze nie­dawno chwa­liła się re­ko­men­da­cją Alfa-Banku na swo­jej stro­nie in­ter­ne­to­wej. Gdy to na­gło­śni­łem, usu­nęła ten do­ku­ment ze strony. Jed­nak w in­ter­ne­cie nie­wiele rze­czy gi­nie bez śladu. Re­ko­men­da­cja zo­stała zar­chi­wi­zo­wana przez ser­wis Web.Ar­chiwe.org, mo­ni­to­ru­jący zmiany na stro­nach in­ter­ne­to­wych. W Źró­dłach na końcu roz­działu po­daję ad­res, pod któ­rym można zo­ba­czyć ów do­ku­ment. 

Kto kon­tro­luje fun­dusz Abris Ca­pi­tal Part­ners? Fun­dusz na­leży do cy­pryj­skiej spółki ABRIS-CEE Hol­dings Li­mi­ted, nad­zo­ro­wa­nej przez pol­skiego mi­lio­nera Pawła Woj­cie­cha Gie­ryń­skiego. Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­daje, że Gie­ryń­ski jest jed­nym z trzech be­ne­fi­cjen­tów rze­czy­wi­stych fun­du­szu Abris Ca­pi­tal Part­ners. Be­ne­fi­cjent rze­czy­wi­sty to osoba, która fak­tycz­nie kon­tro­luje spółkę, na­wet je­śli robi to po­przez po­śred­ni­ków. Wtedy za­zwy­czaj jest po­śred­nim wła­ści­cie­lem.

Za­tem Pa­weł Gie­ryń­ski to czło­wiek, który stał za dzia­ła­ją­cym na Wscho­dzie fun­du­szem i na­le­żącą do niego pol­ską afe­ralną spółką Get­Back. 

Na tym jed­nak nie koń­czą się do­ko­na­nia Gie­ryń­skiego. Pa­weł Gie­ryń­ski to rów­nież:

• były kon­fi­dent SB, tajny współ­pra­cow­nik o pseu­do­ni­mie „Grze­gorz”, który do­no­sił na opo­zy­cyj­nych har­ce­rzy i księży;

• wy­soki rangą czło­nek ul­tra­ka­to­lic­kiego i ul­tra­kon­ser­wa­tyw­nego Za­konu Mal­tań­skiego, któ­rego kie­row­nic­two, jak wiemy, po­pie­rało Kreml jesz­cze w 2019 r.

Sieć po­wią­zań Pawła Gie­ryń­skiego, obej­mu­jącą m.in. Szy­mona Ho­łow­nię, opi­sa­łem szcze­gó­łowo w ar­ty­ku­łach opu­bli­ko­wa­nych na por­talu Re­se­tO­by­wa­tel­ski.pl.

Co do fun­du­szu Abris Ca­pi­tal Part­ners i spółki Get­Back, to w ciągu ostat­niego roku skon­tak­to­wało się ze mną trzech in­for­ma­to­rów mó­wią­cych o ro­syj­skich związ­kach osób, które od­gry­wały istotną rolę w tych fir­mach. 

In­for­ma­to­rzy mó­wią, że osoby te były pod wpły­wem lub na­wet bez­po­śred­nią kon­trolą Ro­sjan zwią­za­nych z oli­gar­chami i służ­bami spe­cjal­nymi Kremla. 

Mó­wią też, że wśród udzia­łow­ców Get­Backu była spółka:

• za­re­je­stro­wana na bry­tyj­skiej wy­spie Jer­sey;

• prze­rzu­ca­jąca pie­nią­dze z Eu­ropy Wschod­niej do firm zwią­za­nych z pro­krem­low­skim pre­zy­den­tem USA, Do­nal­dem Trum­pem.

Je­den z in­for­ma­to­rów twier­dzi, że zo­stał ostrze­żony przez pew­nego ban­kiera, bli­skiego przy­ja­ciela Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Ban­kier po­wie­dział in­for­ma­to­rowi, aby nie na­gła­śniał nad­użyć w Get­Backu, bo może zo­stać za­bity przez Ro­sjan. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.tvn24.pl/wia­do­mo­sci-z-kraju,3/me­cha­nizm-get­back-afera-wiek­sza-niz-am­ber-gold,867520.html

→ https://www.knf.gov.pl/knf/pl/kom­po­nenty/img/Ko­mu­ni­ka­t_KN­F_w_spra­wie­_Get­Bac­k_SA.pdf

→ https://www.gov.pl/web/pro­ku­ra­tura-kra­jowa/trzeci-akt-oska­rze­nia-w-spra­wie-tzw-afery-get­back-sa

→ http://wy­bor­cza.pl/7,75398,23443085,get­back-i-oj­ciec-pre-miera-mo­ra­wiec­kiego.html

→ https://vod.tvp.pl/vi­deo/alarm,18062018,37700013?fbc­lid=IwA­R1D67T­tOmE-VlsZrTB­BnT­tvJH­l2i­12pe­la­IbO­nA­XbVz3bU­R87wF­niO­vH­SWo

→ http://www.abris-ca­pi­tal.com/pri­mo­col­lect

→ http://www.abris-ca­pi­tal.com/port­fo­lio/cur­rent

→ https://news.fi­nance.ua/ru/news/-/237371/kol­lek­tory-go­tovy-po­moch-go­su­dar­stvu-s-do­lgami-zhkh

→ https://min­fin.com.ua/2013/02/12/718170/

→ https://lb.ua/eco­no­mics/2013/02/12/189048_dol­zh­ni­ka­m_al­fa­ban­ka­_pri­dut.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20220415012407/www.pri­mo­col­lect.com.ua/sto­rage/image-sto­rage/2017/07/06/7/so­urce/alfa-bank.pdf

→ https://re­jestr.io/krs/39857/abris-ca­pi­tal-part­ners

→ https://abris-cee.com/

→ https://cy­pru­sre­gi­stry.com/com­pa­nies/HE/209705

→ https://abris-ca­pi­tal.com/wp-con­tent/uplo­ads/2024/04/ABRIS-ESG-Re­port-2023-vF.pdf

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/123/

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/tag/szy­mon-ho­low­nia/
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Grze­gorz Ma­łecki, spółka Bi­nase i po­seł Ja­nusz Ko­wal­ski

Mię­dzy Ma­cie­re­wi­czem a Wy­dzia­łem Ide­olo­gicz­nym KC PZPR

Gdy es­becy dają zgodę na han­del bro­nią

Świa­towe Dni Mło­dzieży i wy­cho­wa­nek SB

Jak ku­pić firmę, wy­na­jąć lo­kal i dzien­ni­ka­rzy

Szewko i „ro­syj­ski łącz­nik”

Wi­ce­szef UOP-u i pi­ra­mida fi­nan­sowa

Wi­ce­szef AW i jawna agen­tura Chin

Po­seł Ko­wal­ski, ko­le­dzy z mło­do­ści i biz­nesy z Ro­sją

Pani Ko­wal­ska, rek­tor z SLD i uczel­nia z Ro­sji


.

 


• Te­le­skop prze­trwa­nia

Agen­cja Wy­wiadu (AW) to te­le­skop Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej skie­ro­wany na kulę ziem­ską. AW zaj­muje się bo­wiem wy­wia­dem za­gra­nicz­nym. Nie­raz sły­szymy, że Pol­ska jako śred­niej wiel­ko­ści kraj nie po­trze­buje wy­wiadu glo­bal­nego. Mówi się, że po­win­ni­śmy szpie­go­wać tylko naj­bliż­szych są­sia­dów, bo to oni nam za­gra­żają...

To nie­prawda. Po­trze­bu­jemy wy­wiadu glo­bal­nego, żeby prze­trwać. 

Prze­cież naj­więk­szy są­siad, który nam za­graża, to Ro­sja – mo­car­stwo glo­balne. Co wię­cej, wspie­rane przez jesz­cze po­tęż­niej­sze mo­car­stwo glo­balne, ja­kim są Chiny. One zaś in­te­re­sują się Pol­ską jako te­re­nem eks­pan­sji biz­ne­sowo-po­li­tycz­nej. W tej sy­tu­acji na­sze bez­pie­czeń­stwo za­leży od in­nego glo­bal­nego mo­car­stwa, któ­rym są Stany Zjed­no­czone. Co za­graża USA, to za­graża i nam. Gdyby Sta­nom Zjed­no­czo­nym za­częła za­gra­żać na przy­kład Bra­zy­lia, to ona też sta­łaby się na­szym zmar­twie­niem. 

Je­ste­śmy także człon­kiem Unii Eu­ro­pej­skiej. To zna­czy, że mu­simy dbać o Unię Eu­ro­pej­ską. A dbać o UE ozna­cza dbać o jej ca­łość. UE sta­nowi bo­wiem je­den or­ga­nizm. Do­bro­stan czy kry­zys w Ate­nach może pro­mie­nio­wać na­wet na Sztok­holm i Hel­sinki, tym bar­dziej na War­szawę, Bia­ły­stok i Opoczno. 

Trudno też, że­by­śmy nie in­te­re­so­wali się wszyst­kim, co mo­głoby ude­rzyć w Wielką Bry­ta­nię. Prze­cież żyje tam co naj­mniej 700 ty­sięcy oby­wa­teli Pol­ski. 

Do tego wszyst­kiego na­leży do­dać glo­ba­li­za­cję. Ni­gdy nie wia­domo, który punkt na kuli ziem­skiej sta­nie się punk­tem za­pal­nym, wy­ma­ga­ją­cym dzia­ła­nia na rzecz Po­la­ków, któ­rzy tam miesz­kają, pra­cują, uczą się, ro­bią in­te­resy lub wy­po­czy­wają. Naj­lep­szy przy­kład sta­nowi sku­teczna po­moc dla na­szych stu­den­tów w Ni­ge­rii. Aresz­to­wano ich za do­mnie­many udział w an­ty­rzą­do­wych pro­te­stach. Służby Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej – te dy­plo­ma­tyczne i te spe­cjalne – do­pro­wa­dziły do szyb­kiego uwol­nie­nia stu­den­tów. 

Rzecz ja­sna, w tym ostat­nim przy­padku mowa o 2024 roku. Wcze­śniej, w la­tach 2015–2023, rzą­dził PiS. Co par­tia Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego zro­biła z Agen­cją Wy­wiadu? Komu PiS po­wie­rzył to bez­cenne na­rzę­dzie?


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.pap.pl/ak­tu­al­no­sci/pol­scy-stu­denci-w-ni­ge­rii-uwol­nieni-mi­ni­ster-si­kor­ski-udo­step­nia-na­gra­nie

→ https://wy­da­rze­nia.in­te­ria.pl/kraj/news-pol­scy-stu­denci-wro­cili-spe­dzili-mie­siac-w-aresz­cie-w-ni­geri,nId,7770768


• Ma­cie­re­wicz, opol­ski ra­tusz i Wy­dział Ide­olo­giczny KC PZPR

Gdy PiS do­szedł do wła­dzy w 2015 r., sze­fem AW zo­stał Grze­gorz Ma­łecki. 

We­dług nie­ofi­cjal­nych źró­deł Ma­łecki utrzy­muje – lub przez lata utrzy­my­wał – do­bre sto­sunki z An­to­nim Ma­cie­re­wi­czem. Wia­domo na pewno, że Ma­łecki w 2014 r. udzie­lił wy­wiadu dzien­ni­ka­rzowi Ma­riu­szowi Gie­re­jowi. Pod­czas tej roz­mowy Grze­gorz Ma­łecki za­prze­czał oczy­wi­sto­ści. Mia­no­wi­cie bro­nił Ma­cie­re­wi­cza przed za­rzu­tem osła­bia­nia bez­pie­czeń­stwa pań­stwa.

We­dług by­łego szefa Służby Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego, ge­ne­rała Pio­tra Py­tla, Ma­łecki pro­muje dez­in­for­ma­cyjne tre­ści an­ty­za­chod­nie i wy­mie­rzone w śro­do­wi­sko LGBT, pu­bli­ko­wane przez Xa­viera Mes­singa, au­tora książki 46 se­kund. Py­tel po­dej­rzewa, że Mes­sing może być fa­sadą, za którą kryje się Mar­cin Kos­sek:

• były ochro­niarz mi­liar­dera Alek­san­dra Gu­dzo­wa­tego, im­por­tera ro­syj­skiego gazu;

• były funk­cjo­na­riusz an­ty­ter­ro­ry­stycz­nych jed­no­stek po­li­cji, wy­po­wia­da­jący się pu­blicz­nie w spo­sób pro­ro­syj­ski;

• eks­pert, który w wy­wia­dzie opu­bli­ko­wa­nym przez ofi­cjalną stronę in­ter­ne­tową pol­skiej po­li­cji wy­chwa­lał ro­syj­skie służby („wiem, jak zna­ko­mi­cie dzia­łają na przy­kład Ro­sja­nie”) i za­rzu­cał „fo­bię an­ty­ro­syj­ską” dzien­ni­karce, która się z nim nie zga­dzała;

• in­struk­tor, który chwa­lił się, że pro­wa­dzi „za­ję­cia tak­tyczne w Cen­trum An­ty­ter­ro­ry­stycz­nym pod Mo­skwą” i „zo­stał od­zna­czony ro­syj­skim me­da­lem” (cy­tuję za ty­go­dni­kiem „Po­li­tyka”).

W jaki spo­sób Grze­gorz Ma­łecki tra­fił do służb RP?

W 1991 r. dwu­dzie­stocz­te­ro­letni Ma­łecki roz­po­czął służbę w Urzę­dzie Ochrony Pań­stwa. Do­piero co ukoń­czył stu­dia hi­sto­ryczne na Uni­wer­sy­te­cie Wro­cław­skim. I można po­wie­dzieć, że kon­ty­nu­ował na­ukę, gdyż w 1992 r. za­li­czył kurs ofi­cer­ski w Cen­tral­nym Ośrodku Szko­le­nia UOP-u. Przez na­stępne 10 lat słu­żył w UOP-ie. Mię­dzy in­nymi był wi­ce­sze­fem de­le­ga­tury w Opolu i na­czel­ni­kiem wy­działu de­le­ga­tury we Wro­cła­wiu.

W 2002 r. Urząd Ochrony Pań­stwa zli­kwi­do­wano. Za­stą­piono go Agen­cją Wy­wiadu i Agen­cją Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Re­forma wią­zała się z ape­ty­tami i oba­wami no­wej par­tii rzą­dzą­cej. Post­ko­mu­ni­styczny So­jusz Le­wicy De­mo­kra­tycz­nej bał się, że post­so­li­dar­no­ściowi ofi­ce­ro­wie UOP-u mogą zbyt gor­li­wie grze­bać w prze­szło­ści sze­fów SLD, albo na­wet ją fał­szo­wać. Pod­czas re­formy zwol­niono około 450 funk­cjo­na­riu­szy. 

Na sku­tek tego trzę­sie­nia ziemi Grze­gorz Ma­łecki wy­lą­do­wał w urzę­dzie mia­sta Opola. W la­tach 2003–2004 kie­ro­wał Wy­dzia­łem Kon­troli We­wnętrz­nej i Au­dytu opol­skiego ra­tu­sza. Za­tem spraw­dzał miej­skich urzęd­ni­ków i fak­tury od pry­wat­nych firm przez nich przyj­mo­wane. Rów­no­cze­śnie zaś wal­czył o przy­wró­ce­nie do służby jako współ­za­ło­ży­ciel sto­wa­rzy­sze­nia Ma­gnum, bro­nią­cego praw wy­rzu­co­nych ofi­ce­rów UOP-u.

W 2004 r. Try­bu­nał Kon­sty­tu­cyjny za­kwe­stio­no­wał ma­sowe zwol­nie­nia funk­cjo­na­riu­szy prze­pro­wa­dzone 2 lata wcze­śniej. Ów­cze­sny szef ABW, An­drzej Bar­ci­kow­ski, oświad­czył wtedy, że znajdą się miej­sca dla wszyst­kich chcą­cych wró­cić do służb. Dla Ma­łec­kiego miej­sce się zna­la­zło. I to lep­sze niż kie­ro­wa­nie jedną czy drugą de­le­ga­turą w te­re­nie. Tra­fił bo­wiem do cen­trali w War­sza­wie. Po­wszech­nie do­stępne ży­cio­rysy mó­wią, że w 2004 r. ob­jął sta­no­wi­sko mniej mę­czące, a da­jące więk­sze wpływy. Zo­stał do­radcą szefa Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Kim jest An­drzej Bar­ci­kow­ski, który uchy­lił skrzyw­dzo­nemu Ma­łec­kiemu drzwi do raju? To były wi­ce­szef Wy­działu Ide­olo­gicz­nego Ko­mi­tetu Cen­tral­nego ko­mu­ni­stycz­nej Pol­skiej Zjed­no­czo­nej Par­tii Ro­bot­ni­czej, rzą­dzą­cej w PRL-u. Po upadku ko­mu­ni­zmu Bar­ci­kow­ski dzia­łał rów­no­le­gle w po­li­tyce i biz­ne­sie. W la­tach 1998–2000 pra­co­wał na kie­row­ni­czych funk­cjach m.in. w wy­daw­nic­twie Muza. Wy­daw­nic­two za­ło­żono w 1991 r. z udzia­łem ka­pi­ta­ło­wym spółki Trans­ak­cja, wcze­śniej kon­tro­lo­wa­nej przez PZPR. Współ­wła­ści­cie­lem wy­daw­nic­twa Muza był Wło­dzi­mierz Cza­rza­sty, dzi­siaj przy­wódca par­tii Nowa Le­wica (daw­niej SLD). Obec­nie funk­cję wi­ce­pre­ze­ski za­rządu Muzy pełni Mał­go­rzata Cza­rza­sty, żona Cza­rza­stego. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://pu­la­ski.pl/port­fo­lio-items/ma­lecki-grze­gorz/

→ https://www.po­li­tyka.pl/ar­chi­wum­po­li­tyki/1826808,1,kop­niaki-pod-sto­lem.read

→ https://nto.pl/po­wrot-do-prze­szlo­sci/ar/3998535

→ https://ar­chi­wum.mswia.gov.pl/pl/ak­tu­al­no­sci/2791,Spra­woz­da­nie-z-li­kwi­da­cji-ma­jatku-by­lej-Pol­skiej-Zjed­no­czo­nej-Par­tii-Ro­bot­ni­czej.html

→ https://re­jestr.io/krs/65143/muza/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.po­li­cja.pl/pol/ak­tu­al­no­sci/2586,Ale-eks­pert-wy­wiad-z-Mar­ci­nem-Kos­skiem.html

→ https://www.po­li­tyka.pl/ar­chi­wum­po­li­tyki/1875652,1,kos­sek-chroni-in­te­lek­tem.read


• Od Bar­ci­kow­skiego do Święcz­kow­skiego i Nowka

W 2005 r. wła­dzę przej­muje PiS. Post­ko­mu­ni­sta Bar­ci­kow­ski od­cho­dzi z Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego, ale nie Grze­gorz Ma­łecki. On po­zo­staje w ABW. Służy jako do­radca szefa do 2007 r. To zna­czy, że po­maga Wi­tol­dowi Mar­czu­kowi i Bog­da­nowi Święcz­kow­skiemu, któ­rzy z ra­mie­nia PiS-u de­mo­lują ABW. 

W czym do­ra­dza im Ma­łecki? Wia­domo tylko tyle, że PiS-owscy sze­fo­wie są z niego za­do­wo­leni. PiS po­wie­rza mu bo­wiem ko­lejne ważne sta­no­wi­sko. W la­tach 2005–2008 Grze­gorz Ma­łecki działa w Ko­le­gium do Spraw Służb Spe­cjal­nych jako se­kre­tarz i dy­rek­tor biura.

W 2007 r. PiS traci wła­dzę i Bog­dan Święcz­kow­ski prze­staje być sze­fem Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego. Ma­łecki zaś prze­staje być do­radcą szefa ABW. Na szczę­ście jest Agen­cja Wy­wiadu. Tam jesz­cze przez kilka mie­sięcy rzą­dzi PiS-owski no­mi­nat Zbi­gniew No­wek. Ma­łecki znaj­duje schro­nie­nie, prze­ska­ku­jąc ze stołka na sto­łek. Z do­radcy szefa ABW zo­staje do­radcą szefa AW.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://pu­la­ski.pl/port­fo­lio-items/ma­lecki-grze­gorz/


• Han­del bro­nią i suk­ces bły­ska­wiczny

Zbi­gniew No­wek, szef AW, który przy­gar­nął Ma­łec­kiego, cie­szył się sławą mo­de­lo­wego post­so­li­dar­no­ścio­wego ofi­cera służb Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej. 

Za cza­sów PRL-u No­wek wal­czył z ko­mu­ni­zmem w To­ru­niu, gdzie rów­nież stu­dio­wał. Kie­ro­wał bo­wiem struk­tu­rami Nie­za­leż­nego Zrze­sze­nia Stu­den­tów na Uni­wer­sy­te­cie Mi­ko­łaja Ko­per­nika. W 1990 r. z mło­dego bun­tow­nika prze­obra­ził się w funk­cjo­na­riu­sza no­wej, de­mo­kra­tycz­nej Pol­ski. Za­czął słu­żyć w Urzę­dzie Ochrony Pań­stwa.

W ak­tach In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej znaj­duje się teczka o sy­gna­tu­rze IPN BU 2901/578. Czy­tamy w niej, że Zbi­gniew No­wek w dniu 10 maja 1990 r. wy­słał do Biura Kon­troli i Ana­liz MSW prośbę o udzie­le­nie kon­ce­sji na pro­wa­dze­nie dzia­łal­no­ści go­spo­dar­czej w za­kre­sie... han­dlu bro­nią i amu­ni­cją. 

To bar­dzo nie­zwy­kła prośba. Czyżby cho­dziło o ja­kąś ope­ra­cję pod przy­krywką? Czy No­wek miał dzia­łać jako szef firmy han­dlu­ją­cej bro­nią, żeby wy­ła­py­wać ban­dy­tów za­in­te­re­so­wa­nych jej kup­nem? A może za­sta­wiał pu­łapkę na es­be­ków, mi­li­cjan­tów i żoł­nie­rzy, któ­rzy nie­le­gal­nie do­star­czali ta­kim fir­mom broń służ­bową odzie­dzi­czoną po PRL-u?

Cóż, 10 maja 1990 r. No­wek jesz­cze nie jest funk­cjo­na­riu­szem Urzędu Ochrony Pań­stwa. Do­piero się nim staje, po­nie­waż UOP za­czyna dzia­łać... wła­śnie w dniu 10 maja. Ro­dząca się służba bę­dzie z po­czątku zdo­mi­no­wana przez es­be­ków, szcze­gól­nie poza sto­licą. De­mo­krata Krzysz­tof Ko­złow­ski sta­nie na czele UOP-u dzień póź­niej, 11 lipca 1990 r. I wtedy do­piero za­cznie się for­malna we­ry­fi­ka­cja funk­cjo­na­riu­szy, zda­niem nie­któ­rych eks­per­tów bar­dzo nie­do­sko­nała. Nie do końca sta­nowi to winę we­ry­fi­ka­to­rów. Chaos wów­czas pa­nuje w biu­rach i gło­wach. Mało kto wie, jak prze­obra­zić ko­mu­ni­styczne służby w de­mo­kra­tyczne.

Czym jest Biuro Kon­troli i Ana­liz MSW, do któ­rego No­wek wy­sto­so­wał swoją prośbę? Sta­nowi część tak zwa­nej „Zofki”, czyli Za­rządu Ochrony Funk­cjo­na­riu­szy (ZOF). „Zofka” zaś jest czymś w ro­dzaju we­wnętrz­nej po­li­cji czy wręcz in­kwi­zy­cji we­wnątrz ko­mu­ni­stycz­nej mi­li­cji i SB. Pil­nuje, żeby mi­li­cjanci i es­becy nie ule­gali po­ku­som ko­rup­cyj­nym i za­ku­som służb Za­chodu. Rzecz ja­sna, w ZOF-ie służą funk­cjo­na­riu­sze naj­bar­dziej ko­mu­ni­styczni z ko­mu­ni­stycz­nych.

Jak lo­kalni es­becy i mi­ni­ste­rialni in­kwi­zy­to­rzy re­agują na prośbę Nowka? 

W czerwcu 1990 r. Wo­je­wódzki Urząd Spraw We­wnętrz­nych pi­sze do MSW, że „nie wi­dzi prze­ciw­ska­zań do wy­da­nia w/wym. kon­ce­sji”. A w lipcu kon­ce­sja zo­staje wy­dana. Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych udziela Now­kowi ofi­cjal­nego po­zwo­le­nia na han­del bro­nią i amu­ni­cją. 

Czyżby sta­rzy funk­cjo­na­riu­sze oka­zali da­leko idące za­ufa­nie wro­gowi, który do­piero się sta­wał ich ko­legą? I to mocno nie­opie­rzo­nym, do­dajmy, po­zba­wio­nym ele­men­tar­nego do­świad­cze­nia po­li­cyj­nego i kontr­wy­wia­dow­czego?

Es­becy za­pewne wie­dzieli, że idzie nowa epoka, w któ­rej nie­dawni „an­ty­so­cja­li­styczni chu­li­gani” będą rzą­dzić w służ­bach. Nie­mniej trudno so­bie wy­obra­zić, żeby po­zwo­lili Zbi­gnie­wowi Now­kowi han­dlo­wać bro­nią lub pro­wa­dzić inne wy­ma­ga­jące ope­ra­cje bez wspar­cia ko­goś bar­dziej do­świad­czo­nego. 

Tym bar­dziej że nie­opie­rzony funk­cjo­na­riusz No­wek szybko za­czyna od­no­sić osza­ła­mia­jące suk­cesy. 

Jesz­cze w 1990 r. zo­staje sze­fem de­le­ga­tury UOP-u w Byd­gosz­czy. A ma do­piero 31 lat! W 1993 r. do­staje Srebrny Krzyż Za­sługi i przed­ter­mi­nowy awans na ka­pi­tana. W 1996 r. uda­rem­nia prze­myt 25 ki­lo­gra­mów he­ro­iny. W lu­tym 1998 r. staje na czele Urzędu Ochrony Pań­stwa. I nie spo­czywa na lau­rach. W 1999 r. aresz­tuje trzech puł­kow­ni­ków WSI zwer­bo­wa­nych przez Kreml. W 2000 r. do­pro­wa­dza do wy­da­le­nia z Pol­ski dwu­na­stu dy­plo­ma­tów z Ro­sji bę­dą­cych funk­cjo­na­riu­szami SWR (Służba Wniesz­niej Ra­zwiedki, krem­low­ska cy­wilna Służba Wy­wiadu Za­gra­nicz­nego). 

Aku­rat ten ostatni wy­czyn nie wszy­scy uznają za suk­ces. Al­bo­wiem kontr­wy­wiad zwy­kle nie chwali się wy­da­le­niami. Gdy wy­krywa dzia­łal­ność wy­wia­dow­czą dy­plo­ma­tów ob­cego pań­stwa, to prze­waż­nie woli ich ob­ser­wo­wać za­miast wy­da­lać. Prze­cież taka ob­ser­wa­cja to szansa, by od­kryć, kto po­maga dy­plo­ma­tom-wy­wia­dow­com. Wy­tro­pić ich lo­kal­nych in­for­ma­to­rów i zna­leźć słabe punkty, wsty­dliwe sła­bo­ści... A stąd już tylko krok do naj­bar­dziej po­żą­da­nego suk­cesu, czyli do zwer­bo­wa­nia. Gdy zaś wy­da­lamy dwu­na­stu dy­plo­ma­tów za­miast ich zwer­bo­wać, to zna­czy, że zre­zy­gno­wa­li­śmy z wer­bunku. Kiedy zaś kontr­wy­wiad re­zy­gnuje z wer­bunku dwu­na­stu cen­nych kon­fi­den­tów? Wtedy, gdy pró­bo­wał ich zwer­bo­wać i spek­ta­ku­lar­nie nie zdo­łał. Wtedy, gdy przy pró­bach wer­bunku zde­kon­spi­ro­wał się wo­bec wszyst­kich dwu­na­stu w taki spo­sób, że oni i ich zwierzch­nicy stali się co naj­mniej po­dwój­nie czujni. 

Przez pe­wien czas Zbi­gniew No­wek jest na­gra­dzany i awan­so­wany przez różne rządy, nie­za­leż­nie od ich barwy po­li­tycz­nej. Póź­niej jed­nak przez post­ko­mu­ni­stów zo­staje uznany za wroga. Za­rzu­cają mu m.in. stron­ni­cze za­an­ga­żo­wa­nie w lu­stra­cję ów­cze­snego pre­zy­denta Alek­san­dra Kwa­śniew­skiego. No­wek miał bo­wiem twier­dzić, ja­koby es­bec­kie akta świad­czyły o taj­nej współ­pracy Kwa­śniew­skiego z SB. Tym­cza­sem sąd lu­stra­cyjny uznał w 2000 r., że Alek­san­der Kwa­śniew­ski nie był taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem. 

W 2002 r. pro­ku­ra­tura wsz­czyna śledz­two w spra­wie dzia­łań UOP-u prze­ciw pre­zy­den­towi Kwa­śniew­skiemu. Po­tem je uma­rza. Nie­mniej dzia­ła­nia Nowka przy­czy­niają się do tego, że pre­mier Le­szek Mil­ler po­sta­na­wia roz­wią­zać UOP, do­ko­nać czystki post­so­li­dar­no­ścio­wych ofi­ce­rów oraz po­wo­łać AW i ABW. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://pu­la­ski.pl/port­fo­lio-items/ma­lecki-grze­gorz/

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/80201

→ https://ruj.uj.edu.pl/xmlui/han­dle/item/53318?se­arch-re­sult=true&qu­ery=Sta­tus+ustro­jowy+pol­skich+s%C5%82u%C5%BCb+spe­cjal­nych+po+1989+roku&cur­rent-scope=&rpp=50&sor­t_by=score&or­der=desc

→ https://for­sal.pl/ar­ty­kuly/829329,afera-szpie­gow­ska-w-mon-za­trzy­mani-mo­gli-szpie­go­wac-na-rzecz-ro­sji.html
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Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 2901/578


• Spółka Bi­nase, „ze­spół smo­leń­ski” i Ja­nusz Ko­wal­ski

Co się dzieje z Grze­go­rzem Ma­łec­kim, gdy Zbi­gniew No­wek od­cho­dzi z Agen­cji Wy­wiadu? W 2008 r. sze­fem AW zo­staje Ma­ciej Hu­nia, który za­trzy­muje Grze­go­rza Ma­łec­kiego na sta­no­wi­sku do­radcy do 2013 r. 

Nie­za­leż­nie jed­nak od tej po­zy­cji, w 2009 r. Ma­łecki zo­staje wy­słany do Ma­drytu. Obej­muje tam sta­no­wi­sko pierw­szego radcy am­ba­sady RP. Ofi­cjal­nie od­po­wiada za sprawy po­li­tyczne. Co na­prawdę robi, nie wia­domo. 

W 2013 r. Grze­gorz Ma­łecki opusz­cza sta­no­wi­ska pań­stwowe i prze­cho­dzi do pry­wat­nego biz­nesu. Być może wiąże się to ze zmianą na sta­no­wi­sku mi­ni­stra ko­or­dy­na­tora służb spe­cjal­nych. W lu­tym 2013 r. sta­no­wi­sko obej­muje Bar­tło­miej Sien­kie­wicz. Wcze­śniej funk­cję mi­ni­stra ko­or­dy­na­tora służb peł­nił Ja­cek Ci­chocki, obec­nie współ­pra­cow­nik Szy­mona Ho­łowni i szef kan­ce­la­rii Sejmu. 

Z kim Ma­łecki robi biz­nesy? Z part­ne­rami god­nymi naj­wyż­szej uwagi. Jest wśród nich znany już nam Zbi­gniew No­wek, były szef UOP-u i AW. Jest też słynny po­seł Ja­nusz Ko­wal­ski. To PiS-owiec, póź­niej zio­bro­wiec, spe­cja­li­sta od agre­syw­nych wy­stą­pień, od któ­rych zy­skał miano fa­na­tyka.

Ma­łecki, No­wek i po­seł Ko­wal­ski spo­ty­kają się w spółce Bi­nase w 2013 r. Spółka ist­nieje już od 2 lat. W 2011 r. za­ło­żył ją Krzysz­tof Szwe­dow­ski, były funk­cjo­na­riusz UOP-u o in­te­re­su­ją­cym ży­cio­ry­sie (przed­sta­wię go w jed­nym z na­stęp­nych roz­dzia­łów). Na po­czątku spółka nosi na­zwę RS. W 2012 r. Szwe­dow­ski wy­cho­dzi ze spółki. A w maju 2013 r. Grze­gorz Ma­łecki wcho­dzi do niej jako wspól­nik oraz pre­zes za­rządu. I od razu zmie­nia na­zwę spółki na Bu­si­ness In­tel­li­gence and Se­cu­rity Cen­tre. We wrze­śniu 2013 r. ko­lej­nymi wspól­ni­kami zo­stają Zbi­gniew No­wek i po­seł Ja­nusz Ko­wal­ski (przy czym po­seł Ko­wal­ski wcho­dzi też do za­rządu). Od­tąd spółka na­zywa się Bi­nase. 

Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­daje, że:

• Ma­łecki jest wspól­ni­kiem i pre­ze­sem Bi­nase do stycz­nia 2016 r. (za­tem opusz­cza ją krótko po tym, jak zo­staje sze­fem Agen­cji Wy­wiadu);

• Ko­wal­ski od­cho­dzi z Bi­nase wcze­śniej, w 2014 r. 

• No­wek po­zo­staje wspól­ni­kiem Bi­nase do 2018 r.

Kogo jesz­cze znaj­du­jemy w spółce Bi­nase? Roz­ma­itych przed­sta­wi­cieli służb spe­cjal­nych.

Obok Ma­łec­kiego i Ko­wal­skiego wspól­ni­kiem i człon­kiem za­rządu spółki Bi­nase był An­drzej Paw­li­kow­ski, zwią­zany m.in. z An­to­nim Ma­cie­re­wi­czem. Przed 2016 r. Paw­li­kow­ski uczest­ni­czył w pra­cach osła­wio­nego „ze­społu smo­leń­skiego” Ma­cie­re­wi­cza. Ze­spół pro­pa­go­wał teo­rie spi­skowe, po­zor­nie an­ty­ro­syj­skie, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak ko­rzystne dla Ro­sji, gdyż po­la­ry­zu­jące pol­skie spo­łe­czeń­stwo i kom­pro­mi­tu­jące Pol­skę. W 2016 r. An­toni Ma­cie­re­wicz jako mi­ni­ster obrony na­ro­do­wej prze­obra­ził „ze­spół smo­leń­ski” w mi­ni­ste­rialną „pod­ko­mi­sję smo­leń­ską”. Jed­nym ze „smo­leń­skich eks­per­tów” Ma­cie­re­wi­cza zo­stał wtedy An­driej Ił­ła­rio­now, były do­radca Wła­di­mira Pu­tina, znany z sze­rze­nia dez­in­for­ma­cji. 

An­drzej Paw­li­kow­ski opu­ścił „ze­spół smo­leń­ski” i spółkę Bi­nase chwilę wcze­śniej. W grud­niu 2015 r. sta­nął na czele Biura Ochrony Rządu (BOR). BOR zaj­mo­wał się ochroną naj­wyż­szych władz i urzę­dów pań­stwo­wych. Mi­nął rok z ma­łym ha­kiem – i już w stycz­niu 2017 r. Paw­li­kow­ski po­dał się do dy­mi­sji. Nie­mniej wpły­nął na losy BOR-u, gdyż przy­go­to­wał... li­kwi­da­cję tej służby. 

Wspól­ni­kiem spółki Bi­nase (w la­tach 2014–2016) i jej pro­ku­ren­tem (w la­tach 2015–2016) był też Cze­sław Ry­bak. To były funk­cjo­na­riusz UOP-u, któ­rego losy bliź­nia­czo przy­po­mi­nają losy Grze­gorz Ma­łec­kiego. Ry­bak był wi­ce­sze­fem de­le­ga­tury UOP-u we Wro­cła­wiu, awan­so­wał na szefa de­le­ga­tury UOP-u w Opolu, zo­stał zwol­niony ze służby przez po­li­ty­ków SLD, by wy­lą­do­wać jako szef au­dytu w Urzę­dzie Miej­skim w Wał­brzy­chu. Jak wiemy, Ma­łecki zaj­mo­wał ana­lo­giczne sta­no­wi­sko w opol­skim ra­tu­szu. Jakby tego było mało, Cze­sław Ry­bak i Grze­gorz Ma­łecki ra­zem za­ło­żyli sto­wa­rzy­sze­nie Ma­gnum, by wal­czyć o prawa wy­rzu­co­nych funk­cjo­na­riu­szy UOP-u. 

Można przy­pu­ścić, że Ry­bak utrzy­my­wał też bliż­sze związki z po­słem Ja­nu­szem Ko­wal­skim. W la­tach 2016–2018 Cze­sław Ry­bak za­sia­dał bo­wiem w ra­dzie nad­zor­czej firmy Biuro Stu­diów i Pro­jek­tów Ga­zow­nic­twa Ga­zo­pro­jekt. Firma zaś na­le­żała wów­czas do Pol­skiego Gór­nic­twa Naf­to­wego i Ga­zo­wego, wiel­kiej pań­stwo­wej spółki im­por­tu­ją­cej gaz z Ro­sji. W li­sto­pa­dzie 2017 r. zmie­niła na­wet na­zwę na PGNiG Ga­zo­pro­jekt. Tym­cza­sem spółka PGNiG za rzą­dów PiS-u była za­rzą­dzana m.in. przez po­sła Ja­nu­sza Ko­wal­skiego. 

Spójrzmy, kiedy Cze­sław Ry­bak wszedł do rady nad­zor­czej spółki Biuro Stu­diów i Pro­jek­tów Ga­zow­nic­twa Ga­zo­pro­jekt. Tra­fił tam w dniu 23 marca 2016 r. Aku­rat 9 dni po tym, jak Ja­nusz Ko­wal­ski zo­stał wi­ce­pre­ze­sem za­rządu PGNiG. 

Jed­nak to nie pro­te­go­wani Ja­nu­sza Ko­wal­skiego ani na­wet „smo­leń­ski BOR-owiec” Paw­li­kow­ski wzbu­dzą naj­więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie, je­śli cho­dzi o spółkę Bi­nase. Uwagę me­diów przede wszyst­kim przy­cią­gnie czło­wiek, który przej­mie od Ma­łec­kiego fo­tel pre­zesa.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://pu­la­ski.pl/port­fo­lio-items/ma­lecki-grze­gorz/

→ https://fli­phtml5.com/fnbg/lbrf/ba­sic/201-250
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• Spółka Bi­nase, Sła­wo­mir Wolny i ro­syj­scy łącz­nicy PiS

W 2016 r. do spółki Bi­nase wcho­dzi Sła­wo­mir Wolny, we­dług do­nie­sień me­dial­nych były ofi­cer Agen­cji Wy­wiadu. Wolny naj­pierw zo­staje pre­ze­sem za­rządu Bi­nase (w stycz­niu 2016 r.), po­tem wspól­ni­kiem (w kwiet­niu 2016 r.).

Sła­wo­mir Wolny zy­skał roz­głos jako wła­ści­ciel i pre­zes in­nej firmy – Sen­sus Group. Me­dia opi­sy­wały związki tej firmy z re­żi­mem PiS-u. Alar­mo­wały, że PiS-owskie wła­dze bez­praw­nie po­wie­rzyły fir­mie Sen­sus Group od­po­wie­dzialne za­da­nie. Cho­dziło o za­bez­pie­cze­nie ko­lei przed ewen­tu­al­nymi ata­kami ter­ro­ry­stycz­nymi w 2016 r., pod­czas Świa­to­wych Dni Mło­dzieży w Pol­sce. „Ga­zeta Wy­bor­cza” pi­sała, że firma Sen­sus Group nie ma od­po­wied­nich kom­pe­ten­cji i upraw­nień do wy­ko­ny­wa­nia ta­kich zle­ceń.

Kim jest Wolny, któ­remu tra­fiła się taka fu­cha?

W ak­tach IPN-u czy­tamy, że Sła­wo­mir Wolny:

• uczył się w es­bec­kiej szkole ofi­cer­skiej MSW w Le­gio­no­wie; 

• jest sy­nem Ma­riana Wol­nego, puł­kow­nika De­par­ta­mentu I MSW, czyli wy­wiadu cy­wil­nego PRL-u. 

Ma­rian Wolny za cza­sów ko­mu­ni­zmu słu­żył m.in. pod pseu­do­ni­mem „Wal­ski” jako spe­cja­li­sta od pro­wa­dze­nia tak zwa­nych nie­le­ga­łów (szpie­gów bez przy­krywki dy­plo­ma­tycz­nej, czę­sto ko­rzy­sta­ją­cych z nie­praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści).

„Ga­zeta Wy­bor­cza” po­daje, że Sła­wo­mir Wolny współ­pra­co­wał też z nie­ja­kim Ro­ber­tem T., ofi­ce­rem BOR-u. Ro­bert T. dzia­łał zaś w „ze­spole smo­leń­skim” An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, po­dob­nie jak znany już nam An­drzej Paw­li­kow­ski ze spółki Bi­nase.

Na tym nie ko­niec. Sła­wo­mi­rem Wol­nym, o dziwo, za­jęli się dwaj pra­cow­nicy PiS-owskich me­diów pro­pa­gan­do­wych, Mar­cin Wi­kło i Ma­rek Pyza. 

W 2019 r. Wi­kło i Pyza ujaw­nili, że 3 lata wcze­śniej: 

• Agen­cja Wy­wiadu zle­ciła Sła­wo­mi­rowi Wol­nemu utwo­rze­nie spółki pod na­zwą Pol­ska Agen­cja In­for­ma­cyjna In­ter­press;

• spółka miała sta­no­wić przy­krywkę dla dzia­łań Agen­cji Wy­wiadu (praw­do­po­dob­nie cho­dziło o opła­ca­nie dzien­ni­ka­rzy, aby nie­le­gal­nie współ­pra­co­wali z AW);

• Wolny od­krył jed­nak, że spółka o na­zwie Pol­ska Agen­cja In­for­ma­cyjna In­ter­press już ist­nieje i bez więk­szego pro­blemu AW może ją prze­jąć;

• Wolny za­pro­po­no­wał prze­ję­cie tej spółki Grze­go­rzowi Ma­łec­kiemu, sze­fowi AW;

• Ma­łecki za­ak­cep­to­wał ten plan i zwią­zane z nim wy­datki wy­no­szące 86 ty­sięcy zło­tych mie­sięcz­nie;

• na całą ope­ra­cję wy­dano 323 ty­siące zło­tych;

• pod­czas ope­ra­cji Agen­cja Wy­wiadu wy­naj­mo­wała lo­kal dla spółki Pol­ska Agen­cja In­for­ma­cyjna In­ter­press w war­szaw­skim apar­ta­men­towcu przy ul. Pań­skiej 96;

• AW wy­naj­mo­wała ten lo­kal od Fun­da­cji Mię­dzy­na­ro­do­wej Współ­pracy i Roz­woju, cho­ciaż na­le­żał do Sła­wo­mira Wol­nego i jego żony Agnieszki Okrzei-Wolny;

• pre­ze­sem za­rządu Fun­da­cji Mię­dzy­na­ro­do­wej Współ­pracy i Roz­woju jest Woj­ciech Szewko, ko­ja­rzony z le­wicą.

Ar­ty­kuł Wi­kły i Pyzy nie zro­bił fu­rory wśród PiS-owskich czy­tel­ni­ków i szybko o nim za­po­mniano. Nic dziw­nego, gdyż tekst do­tyka fak­tów, o któ­rych PiS-owcy wolą nie pa­mię­tać. Woj­ciech Szewko, choć fak­tycz­nie jest ko­ja­rzony z le­wicą, był rów­nież czę­stym go­ściem ul­tra­pra­wi­co­wej TV Re­pu­bliki. A także eks­per­tem pry­wat­nego think tanku Na­ro­dowe Cen­trum Stu­diów Stra­te­gicz­nych (NCSS). Tym­cza­sem NCSS sta­no­wił ulu­bioną or­ga­ni­za­cję eks­percką wi­ce­pre­zesa PiS-u i mi­ni­stra obrony na­ro­do­wej An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. Ma­cie­re­wicz za­trud­niał w swoim mi­ni­ster­stwie eks­per­tów NCSS. Byli wśród nich To­masz Szat­kow­ski, Grze­gorz Kwa­śniak i Krzysz­tof Gaj. 

To­masz Szat­kow­ski to pre­zes NCSS-u od 2013 do 2015 r. A w na­stęp­nych la­tach:

• wi­ce­mi­ni­ster obrony, który słu­żył Ma­cie­re­wi­czowi m.in. do kon­tak­tów z pro­krem­low­skim ame­ry­kań­skim kon­gres­me­nem Daną Roh­ra­ba­che­rem;

• póź­niej am­ba­sa­dor Rzecz­po­spo­li­tej przy NATO, który we­dług „Ga­zety Wy­bor­czej” i Onetu pró­bo­wał oszu­ki­wać wy­kry­wacz kłamstw, gdy służby py­tały go m.in. o współ­pracę z ob­cym wy­wia­dem. 

Grze­gorz Kwa­śniak to eks­pert NCSS, który w 2014 r. pu­blicz­nie pod­wa­żał za­ufa­nie do za­chod­nich so­jusz­ni­ków Pol­ski. Na ła­mach „No­wej Try­buny Pol­skiej” de­kla­ro­wał: „nie wie­rzę w NATO” i „NATO nas nie obroni”.

Co do puł­kow­nika Krzysz­tofa Gaja, to jego przy­pa­dek jest jesz­cze bar­dziej ja­skrawy. W 2014 r. Gaj opu­bli­ko­wał ar­ty­kuł Fa­szy­ści u na­szych bram, za­miesz­czony na Fa­ce­bo­oku i w dwóch pu­bli­cy­stycz­nych ser­wi­sach in­ter­ne­to­wych. W tym ar­ty­kule puł­kow­nik Gaj pu­blicz­nie ata­ko­wał Ukra­inę jako fa­szy­stow­ską „po­żogę” i de­kla­ro­wał po­par­cie dla Pu­tina. A w za­mknię­tej Fa­ce­bo­oko­wej gru­pie za­miesz­czał wpisy o prze­ra­ża­ją­cej tre­ści. Za­cy­tuję tylko je­den: „Na mar­twych ban­de­row­ców mógł­bym pa­trzeć co­dzien­nie. Naj­le­piej po 100 i ze świe­żego (co­dzien­nego) ubi­cia”. Mimo to albo wła­śnie dla­tego Ma­cie­re­wicz w 2015 r. wziął puł­kow­nika Gaja do Mi­ni­ster­stwa Obrony Na­ro­do­wej i Sztabu Ge­ne­ral­nego Sił Zbroj­nych RP. Po­wie­rzył mu two­rze­nie kon­cep­cji or­ga­ni­za­cyj­nej Wojsk Obrony Te­ry­to­rial­nej. 

Co wię­cej, pre­ze­sem Na­ro­do­wego Cen­trum Stu­diów Stra­te­gicz­nych w 2015 r. zo­stał Ja­cek Ko­tas, słynny „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u”. Wcze­śniej Ko­tas dzia­łał jako:

• wi­ce­mi­ni­ster obrony na­ro­do­wej w rzą­dzie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego;

• pre­zes spółek Grupy Ra­dius, po­wią­za­nej z Ro­sją i już wspo­mi­na­nej w tej książce.

Współ­za­ło­ży­cie­lem Grupy Ra­dius był mi­liar­der Ro­berta Szust­kow­ski, współ­pra­cow­nik krem­low­skich oli­gar­chów An­drieja Sko­cza i Lwa Kwiet­noja. 

W 2007 r. kontr­wy­wiad woj­skowy kie­ro­wany przez An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza dał Jac­kowi Ko­ta­sowi prawo do­stępu do ta­jem­nic pań­stwo­wych. Sprawa Ko­tasa i NCSS-u zo­stała do­kład­nie opi­sana w książce Ma­cie­re­wicz i jego ta­jem­nice.

Wi­kło i Pyza wy­mie­niają w swoim tek­ście Agnieszkę Okrzeję-Wolny, żonę Sła­wo­mira Wol­nego. Warto do­dać, że Okrzeja-Wolny to wspól­niczka w fir­mie Panda Po­wer. Dru­gim wspól­ni­kiem jest biz­nes­men o na­zwi­sku Ying­chung Wei, ma­jący po­dwójne oby­wa­tel­stwo (chiń­skie i pol­skie). Funk­cję pre­zesa za­rządu Panda Po­wer pełni miesz­ka­jący w Pol­sce oby­wa­tel chiń­ski o na­zwi­sku Yan Wei. 

Jak wia­domo, re­żim Chin wspiera Ro­sję i nie od­dziela biz­nesu od po­li­tyki.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,22867115,tak-upa­dli-sze­fo­wie-sluzb-szcze­goly-afe­ryk­tora-do­pro­wa­dzila.html

→ https://re­jestr.io/krs/394030/bi­nase/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wpo­li­tyce.pl/po­li­tyka/440661-sledz­two-wi­kly-i-pyzy-w-sieci-do­je­nie-agen­cji-wy­wiadu

→ https://re­jestr.io/krs/455262/fun­da­cja-na­ro­dowe-cen­trum-stu­diow-stra­te­gicz­nych/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/1511449/agnieszka-okrzeja-wolny

→ https://www.mpol­ska24.pl/post/7076/grze­gorz-ma­lecki-pan­stwo-nie-po­trafi-ko­rzy­stac-ze-sluzb

→ https://wnet.fm/bro­ad­cast/po­ra­nek-wnet-18-sierp­nia-2021-r/

→ https://web.ar­chive.org/web/20170419101301/http://ncss.org.pl/pl/9-other/490-woj­ciech-szewko.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20170419101259/http://ncss.org.pl/pl/ak­tu­al­nosc/489-dr-woj­ciech-szewko-no­wym-eks­per­tem-na­ro­do­wego-cen­trum-stu­diow-stra­te­gicz­nych

→ https://www.fa­ce­book.com/Na­ro­dowe.Cen­trum.Stu­diow.Stra­te­gicz­nych/posts/1076900275684691?lo­cale=pl_PL

→ https://tvre­pu­blika.pl/Pol­ska/Dr-Woj­ciech-Szewko-Wyj­scie-z-kon­certu-to-naj­lep­sze-miej­sce-do-za­ma­chu/48920


Książki

→ To­masz Pią­tek, Ma­cie­re­wicz i jego ta­jem­nice, Ar­bi­tror, War­szawa 2017.


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej 

→ IPN BU 003175/823

→ IPN BU 1386/532742

→ IPN BU 1386/507144


• To­masz Pie­cho­wiak, związki biz­ne­sowo-ro­dzinne, Bia­ło­ruś i Chiny

Kto jesz­cze był wspól­ni­kiem w spółce Bi­nase ra­zem z Grze­go­rzem Ma­łec­kim, Zbi­gnie­wem Now­kiem i po­słem Ja­nu­szem Ko­wal­skim? 

To­masz Pie­cho­wiak, ko­lejny we­te­ran Urzędu Ochrony Pań­stwa. 

Me­dia po­dają, że Pie­cho­wiak:

• wstą­pił do UOP-u w 1991 r.; 

• był sze­fem de­le­ga­tury UOP-u w Lu­bli­nie;

• w 2002 r. stra­cił po­sadę w wy­niku roz­wią­za­nia UOP-u;

• w 2006 r. zo­stał mia­no­wany sze­fem byd­go­skiej de­le­ga­tury ABW przez Wi­tolda Mar­czuka;

• był wy­kła­dowcą na szko­le­niach or­ga­ni­zo­wa­nych przez Ogól­no­pol­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Peł­no­moc­ni­ków Ochrony In­for­ma­cji Nie­jaw­nych „Se­cre­tum”;

• po prze­ję­ciu wła­dzy przez PiS w 2005 r. pra­co­wał w ga­bi­ne­cie PiS-owskiego mi­ni­stra ko­or­dy­na­tora służb spe­cjal­nych Zbi­gniewa Was­ser­manna;

• w grud­niu 2006 r. zo­stał wi­ce­sze­fem AW.

W Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym od­naj­du­jemy bli­ską ro­dzinę To­ma­sza Pie­cho­wiaka. To żona Ewa Pie­cho­wiak i córka Jo­anna Pie­cho­wiak-Lam­par­ska. Obie pa­nie pro­wa­dzą to­ruń­ską Fun­da­cję Co­per­ni­cus Na Rzecz Roz­woju Ba­dań Na­uko­wych. W 2019 r. mi­ni­ster Ja­ro­sław Go­win, ko­ali­cjant PiS-u, przy­znał fun­da­cji pań Pie­cho­wiak po­moc fi­nan­sową w wy­so­ko­ści 83,3 ty­siąca zło­tych.

Mąż Jo­anny Lam­par­skiej i zięć Pie­cho­wiaka, Ry­szard Lam­par­ski, jest pro­ku­ren­tem Pol­skiej Spółki Ga­zow­nic­twa od lu­tego 2017 r. Spółka na­le­żała wtedy do PGNiG, obec­nie na­leży do Or­lenu.

Czy zdo­by­cie tej po­sady przez zię­cia Pie­cho­wiaka ma zwią­zek z po­słem Ja­nu­szem Ko­wal­skim, wi­ce­pre­ze­sem PGNiG i ko­legą Pie­cho­wiaka ze spółki Bi­nase? Nie wiemy. Po­seł Ko­wal­ski był wi­ce­pre­ze­sem PGNiG aku­rat do lu­tego 2017 r.

Rzućmy jesz­cze okiem na po­stać Jo­anny Pie­cho­wiak-Lam­par­skiej, córki Pie­cho­wiaka, do­to­wa­nej przez mi­ni­stra Go­wina.

Pie­cho­wiak-Lam­par­ska jest ad­iunk­tem Wy­działu Nauk o Po­li­tyce i Bez­pie­czeń­stwie na Uni­wer­sy­te­cie Mi­ko­łaja Ko­per­nika w To­ru­niu. Zaj­muje się po­li­tyką mię­dzy­na­ro­dową, bez­pie­czeń­stwem, za­gro­że­niami, dez­in­for­ma­cją oraz dzia­ła­niami wy­wiadu i kontr­wy­wiadu. Spe­cja­li­zuje się w ob­sza­rze post­so­wiec­kim, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem re­gionu kau­ka­skiego. 

In­for­ma­tor ze świata aka­de­mic­kiego mówi, że Pie­cho­wiak-Lam­par­ska:

• ma ogromną wie­dzę;

• re­gu­lar­nie i czę­sto od­wie­dza Gru­zję, Azer­bej­dżan i/lub Ar­me­nię;

• mimo zna­ko­mi­tych kom­pe­ten­cji nie­chęt­nie wy­stę­puje w me­diach. 

Na­zwi­sko Jo­anny Pie­cho­wiak-Lam­par­skiej po­ja­wia się w pro­gra­mie kon­gresu ba­da­czy Bia­ło­rusi, który od­był się w Wil­nie w 2019 r. Pie­cho­wiak-Lam­par­ska fi­gu­ruje tam jako uczest­niczka dys­ku­sji pro­wa­dzo­nej przez De­nisa Bu­kon­kina/Dzia­nisa Bu­kon­kina. To re­żi­mowy uczony z Bia­ło­rusi, au­tor krem­low­skiego por­talu pro­pa­gan­do­wego Sput­nik. W jed­nym ze swo­ich ar­ty­ku­łów opu­bli­ko­wa­nych przez Sput­nik Bu­kon­kin wy­raża „po­ważną obawę”, że NATO się roz­pad­nie.

Pie­cho­wiak-Lam­par­ska wy­dała dwie książki w an­ty­za­chod­nim, pro­chiń­skim Wy­daw­nic­twie Adam Mar­sza­łek (Cy­wi­li­za­cje współ­cze­snej Azji: prawo, War­to­ści, kul­tura oraz Bli­ski Wschód w XXI wieku: po­li­tyka, spo­łe­czeń­stwo, zmiana). Na­pi­sała je ra­zem z Jo­anną Mar­sza­łek Kawą, pre­ze­ską wy­daw­nic­twa i córką jego wła­ści­ciela, Adama Mar­szałka. Można po­wie­dzieć, że w ten spo­sób Pie­cho­wiak-Lam­par­ska zna­la­zła się w do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie. Al­bo­wiem wy­daw­nic­two Adam Mar­sza­łek wy­dało też książkę zbrod­ni­czego chiń­skiego dyk­ta­tora Xi Jin­pinga Za­rzą­dza­nie Chi­nami. Wy­da­wało też inne tek­sty sła­wiące re­żim Chin. Adam Mar­sza­łek, wła­ści­ciel wy­daw­nic­twa, ofi­cjal­nie współ­pra­cuje z wła­dzami, uczel­niami i wy­daw­nic­twami pro­pa­gan­do­wymi tego re­żimu. We wrze­śniu 2023 r. wy­stą­pił na kon­fe­ren­cji w gdań­skim kon­su­la­cie Chin. Pod­czas kon­fe­ren­cji oświad­czył: „[...] Chiń­ska Re­pu­blika Lu­dowa nie tylko jest li­de­rem tego glo­bal­nego pro­gramu, ale może stać się li­de­rem świa­to­wego roz­woju. Dla­tego nie­które kraje boją się wzmoc­nie­nia Chin [...], jed­nak Chiń­ska Re­pu­blika Lu­dowa nie dąży do osła­bie­nia po­zy­cji in­nych, tylko chce po­dą­żać za swoją kon­cep­cją roz­woju, która po­służy nie tylko Chi­nom, ale także pań­stwom Eu­ropy, Ame­ryki i Afryki”. Wy­stą­pie­nie Mar­szałka re­la­cjo­no­wały chiń­skie re­żi­mowe me­dia.

We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego Adam Mar­sza­łek od 2008 r. kie­ruje to­ruń­skim To­wa­rzy­stwem Azji i Pa­cy­fiku ra­zem ze Zbi­gnie­wem Gi­rzyń­skim. Gi­rzyń­ski to wie­lo­letni po­seł PiS-u, który w 2022 r. opu­ścił klub par­la­men­tarny tej par­tii. Te­raz jed­nak znów wy­chwala Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Na­wo­łuje też do zbli­że­nia z jaw­nie pro­krem­low­ską Kon­fe­de­ra­cją. Wy­daw­nic­two Adam Mar­sza­łek za­miesz­cza wpisy na Fa­ce­bo­oku świad­czące o tym, że współ­praca ze Zbi­gnie­wem Gi­rzyń­skim wciąż trwa (je­den z nich po­cho­dzi z 17 czerwca 2024 r.). 

Córka Mar­szałka i pre­ze­ska jego wy­daw­nic­twa, Jo­anna Mar­sza­łek-Kawa, chwali się w swo­ich ży­cio­ry­sach, że współ­pra­co­wała z:

• Ka­zach­skim Uni­wer­sy­te­tem Na­ro­do­wym;

• Ba­kij­skim Uni­wer­sy­te­tem Sło­wiań­skim;

• Ro­syj­skim Uni­wer­sy­te­tem Sło­wiań­skim w Kir­gi­sta­nie (w nie­któ­rych źró­dłach uczel­nia ta bywa na­zy­wana Kir­gi­sko-Sło­wiań­skim Uni­wer­sy­te­tem Pań­stwo­wym).


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://express­byd­go­ski.pl/mamy-no­wego-ja­mesa-bonda/ar/11374035

→ https://re­jestr.io/krs/589430/fun­da­cja-co­per­ni­cus-na-rzecz-roz­woju-ba­dan-na­uko­wych

→ https://icbs.pa­li­tyka.org/wp-con­tent/uplo­ads/2019/09/1.4.pdf

→ https://no­vy­chas.on­line/pa­li­tyka/skan­dal-szvedy-vy­lu­czyli-hrant-u-25-ty­sjacz-prau

→ https://sput­nik.by/au­tho­r_bu­kon­ki­n_de­nis/

→ https://www.po­czy­taj.pl/a/jo­anna-pie­cho­wiak-lam­par­ska

→ https://sklep.mar­sza­lek.com.pl/pl/glowna/4393-za­rza­dza­nie-chi­nami-tom-i.html

→ https://re­jestr.io/osoby/1270316/adam-mar­sza­lek

→ https://www.mar­sza­lek.com.pl/o-wy­daw­nic­twie/

→ https://re­jestr.io/krs/265276/to­wa­rzy­stwo-azji-i-pa­cy­fiku

→ https://rus­sian.cgtn.com/news/2023-09-24/1705898144047497217/in­dex.html

→ https://www.fa­ce­book.com/wy­daw­nic­two­adam­mar­sza­lek/posts/pfbi­d028cj­sKW­Ci­47gAhm­J8Hc­mU­5bM­wo­2FE­ey­a8pR­WE­k4Zu­Ape­ve­N4RVrP­nXb­p9VZR8pU­5xl

→ https://www.rp.pl/plus-mi­nus/ar­t40153291-zbi­gniew-gi­rzyn­ski-dwor­skie-in­trygi-to-nie-jest-za­dna-wielka-po­li­tyka

→ http://fun­da­cja­moj­sie­wi­cza.org.pl/mlo­dziez.html

→ https://www.po­li­tics-of-me­mory.umk.pl/jmk-pl.html


• UOP i pi­ra­mida za 250 mi­lio­nów

Wróćmy jesz­cze na chwilę do spółki Bi­nase, w któ­rej spo­tka­li­śmy po­sła Ja­nu­sza Ko­wal­skiego, Grze­go­rza Ma­łec­kiego z UOP-u, ABW i AW, Zbi­gniewa Nowka z UOP-u i AW, To­ma­sza Pie­cho­wiaka z UOP-u, ABW i AW oraz Sła­wo­mira Wol­nego, wy­cho­wanka es­bec­kiej uczelni.

Jak już wiemy, spółka po­wstała w 2011 r. pod na­zwą RS i za­ło­żył ją Krzysz­tof Szwe­dow­ski, jesz­cze je­den we­te­ran UOP-u w na­szej opo­wie­ści. Szwe­dow­ski opu­ścił spółkę Bi­nase 2 lata póź­niej, gdy do spółki wszedł Grze­gorz Ma­łecki. W 2016 r. Szwe­dow­ski po­wró­cił do Bi­nase, naj­pierw jako wi­ce­pre­zes za­rządu, po­tem pre­zes, od 2017 r. – wspól­nik i li­kwi­da­tor. 

Wiele wska­zuje na to, że Krzysz­tof Szwe­dow­ski to stary kom­pan Zbi­gniewa Nowka. Gdy No­wek sta­nął na czele UOP-u w 1998 r., Szwe­dow­ski zo­stał wi­ce­sze­fem tej służby u jego boku. Wcze­śniej zaś Krzysz­tof Szwe­dow­ski ukoń­czył Uni­wer­sy­tet Mi­ko­łaja Ko­per­nika w To­ru­niu. A to prze­cież uczel­nia Zbi­gniewa Nowka, jak rów­nież arena jego walki z ko­muną.

Co jesz­cze ro­bił Szwe­dow­ski? W 1999 r. zo­stał człon­kiem Ko­mi­sji Ochrony In­for­ma­cji Nie­jaw­nych. Re­pre­zen­to­wał też Pol­skę na po­sie­dze­niach Ko­mi­tetu Bez­pie­czeń­stwa NATO. W 2001 r. ob­jął sta­no­wi­sko wi­ce­pre­zesa NIK-u.

Od 2019 r. Szwe­dow­ski współ­pra­cuje biz­ne­sowo z Ro­ber­tem Ja­siem i Łu­ka­szem Wło­dar­czy­kiem, twór­cami grupy Me­tro­po­li­tan In­ve­st­ment. Jaś i Wło­dar­czyk zo­stali za­trzy­mani w 2020 r. przez CBA pod za­rzu­tem utwo­rze­nia pi­ra­midy fi­nan­so­wej. Por­tal Trój­mia­sto.pl po­da­wał wów­czas, że klienci Me­tro­po­li­tan In­ve­st­ment mo­gli stra­cić łącz­nie 250 mi­lio­nów zło­tych. W 2021 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza” na­pi­sała, że Ro­bert Jaś wy­szedł z aresztu, ale tylko dla­tego, że w pro­te­ście roz­po­czął gło­dówkę. „Po­dej­rzani biz­nes­meni od­pie­rają za­rzuty. Twier­dzą, że in­we­sto­rzy przez lata za­ra­biali do­bre pie­nią­dze, a kło­poty spółek wy­ni­kały z czyn­ni­ków ryn­ko­wych. Bez do­stępu do akt sprawy nie da się roz­strzy­gnąć, kto ma ra­cję” – czy­tamy w ar­ty­kule.

Oba­wiam się, że na­wet ma­jąc w rę­kach akta, mo­żemy nie osią­gnąć po­wszech­nej zgody. Ani co do tej sprawy, ani co do se­tek in­nych pro­wa­dzo­nych przez CBA. Służba ta na­zwała się an­ty­ko­rup­cyjną. Wiemy jed­nak, że po­wstała jako po­li­cja po­li­tyczna PiS-u. I była nią przez więk­szą część swo­jej hi­sto­rii. Kon­trast mię­dzy gór­no­lot­nymi obiet­ni­cami twór­ców CBA a ich dzia­łal­no­ścią z roku na rok sta­wał się co­raz bar­dziej oczy­wi­sty dla co­raz więk­szej liczby Po­lek i Po­la­ków. Wielu roz­cza­ro­wa­nych oby­wa­teli prze­stało wie­rzyć, że w Pol­sce da się wal­czyć z ko­rup­cją i nie­uczci­wo­ścią. Wy­czyny CBA za­tarły gra­nicę mię­dzy do­brem a złem. Cały kraj zo­ba­czył, że nie­win­nych lu­dzi można prze­śla­do­wać i znie­wa­żać, ro­biąc z nich oszu­stów. Te­raz więc każdy oszust słusz­nie ści­gany przez wła­dze może krzy­czeć, że też jest nie­winny i prze­śla­do­wany.
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• Po­seł służ­bowo-ra­dy­kalny i biz­nesy z Ro­sją

Przed­sta­wione po­wy­żej in­for­ma­cje nie­zbi­cie do­wo­dzą, że po­seł Ja­nusz Ko­wal­ski utrzy­my­wał związki biz­ne­sowe z ludźmi służb spe­cjal­nych PiS-u. 

Tak się składa, że mowa o jed­nym z naj­bar­dziej an­ty­za­chod­nich po­li­ty­ków w Pol­sce. 

Po 2015 r. Ko­wal­ski wy­po­wia­dał się nie­przy­jaź­nie i na­pa­stli­wie o na­szych so­jusz­ni­kach z Za­chodu. Wie­lo­krot­nie oka­zy­wał po­gardę dla pod­sta­wo­wych za­chod­nich war­to­ści, ta­kich jak to­le­ran­cja i ak­cep­ta­cja dla od­mien­no­ści. Wspie­rał pu­ti­now­ską na­gonkę na osoby LGBT, którą PiS prze­niósł z Ro­sji do Pol­ski. Po­pie­rał ener­ge­tykę opartą na wę­glu rów­nież wtedy, gdy Pol­ska na wielką skalę im­por­to­wała ten su­ro­wiec z Ro­sji. 

Rów­no­cze­śnie zaś Ja­nusz Ko­wal­ski z ra­mie­nia rządu nad­zo­ro­wał spółki pań­stwowe, które za­ra­biały mi­liony, na­wet mi­liardy na biz­ne­sach z Krem­lem.

Od grud­nia 2015 r. do lu­tego 2017 r. Ko­wal­ski ro­bił ka­rierę w PGNiG (naj­pierw jako pro­ku­rent, póź­niej jako wi­ce­pre­zes za­rządu). W 2016 r. z ra­mie­nia PGNiG za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej spółek Eu­Ro­Pol-Gaz i Gas-Tra­ding ra­zem z Ro­sja­nami z Gaz­promu. Spółki uczest­ni­czyły w im­por­cie gazu z Ro­sji.

We wrze­śniu 2017 r. Ja­nusz Ko­wal­ski tra­fił rów­nież do rady nad­zor­czej KGHM Pol­ska Miedź, gdzie po­zo­stał do grud­nia 2019 r. KGHM miał wtedy spółkę Za­nam Vo­stok w Ro­sji. Za­ra­biał tam pie­nią­dze, sprze­da­jąc ma­szyny gór­ni­cze krem­low­skiemu prze­my­słowi wy­do­byw­czemu. 

W 2019 r. po­seł Ko­wal­ski zwią­zał się ze skraj­nie an­ty­za­chod­nią So­li­darną Pol­ską. W marcu 2023 r. chwa­lił Sła­wo­mira Ment­zena, li­dera an­ty­za­chod­niej, pro­krem­low­skiej Kon­fe­de­ra­cji. Mó­wił, że Ment­zen mógłby być „do­brym mi­ni­strem fi­nan­sów” w przy­szłym ul­tra­pra­wi­co­wym rzą­dzie.

Mie­siąc póź­niej Ja­nusz Ko­wal­ski jako wi­ce­mi­ni­ster rol­nic­twa chro­nił nie­le­gal­nych im­por­te­rów ukra­iń­skiego zboża. Kra­jowa Rada Izb Rol­ni­czych za­py­tała go o na­zwy spółek, które bez­praw­nie im­por­to­wały i sprze­da­wały to zboże w Pol­sce. Ko­wal­ski jed­nak od­mó­wił po­da­nia nazw. Mimo że cho­dziło o firmy, które ła­mały prawo, szko­dziły in­te­re­som pol­skich rol­ni­ków i wy­wo­ły­wały skraj­nie nie­bez­pieczne na­stroje an­ty­ukra­iń­skie, nie­raz jaw­nie pro­ro­syj­skie. Me­dia po­da­wały, że wśród tych firm znaj­do­wała spółka Ce­drob. Ce­drob jest znany z pro­duk­tów dro­bio­wych, jed­nak im­por­to­wał też pa­liwa ta­kie jak pro­pan m.in. z Ro­sji. W 2014 r. firma za­si­lała fi­nan­sowo cza­so­pi­smo Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego „Prawda jest cie­kawa”. Za­miesz­czała w nim re­klamy, mimo że cho­dziło o ni­szowy pe­rio­dyk re­gu­lar­nie pu­bli­ku­jący tre­ści pro­krem­low­skie i pro­ro­syj­skie. Bro­niący na­wet Marka Fa­lenty. 

We wrze­śniu 2023 r. po­seł Ko­wal­ski opu­bli­ko­wał wpis na­stę­pu­ją­cej tre­ści na por­talu spo­łecz­no­ścio­wym X (daw­niej Twit­ter): „Za­pra­szam w naj­bliż­szą so­botę na Do­żynki Gminne w Sie­kier­czy­nie w po­wie­cie lu­bań­skim, gdzie bę­dzie­cie mo­gli zo­ba­czyć pierw­szy do­staw­czy sa­mo­chód elek­tryczny zbu­do­wany w 100% przez Po­la­ków, który w przy­szło­ści być może bę­dzie pra­co­wał dla pol­skich rol­ni­ków”. Do swego wpisu po­seł do­łą­czył fil­mik, na któ­rym wy­chwala sa­mo­chód Evan wy­pro­du­ko­wany przez spółkę In­no­va­tion AG z dol­no­ślą­skiego Zgo­rzelca.

W ra­dzie nad­zor­czej spółki za­siada Ro­bin Szust­kow­ski, syn i biz­ne­sowy po­moc­nik wspo­mi­na­nego już w tej książce mi­liar­dera Ro­berta Szust­kow­skiego. Szust­kow­ski se­nior to wie­lo­letni przy­ja­ciel i współ­pra­cow­nik krem­low­skich oli­gar­chów An­drieja Sko­cza i Lwa Kwiet­noja. Roz­po­czął ka­rierę w cza­sach PRL-u jako prze­myt­nik dzia­ła­jący pod ochroną ko­mu­ni­stycz­nej Woj­sko­wej Służby We­wnętrz­nej. W la­tach 90. stał na czele pol­skiej fi­lii krem­low­skiego Mon­taż­Spiec­Banku, usi­łu­ją­cego od­bu­do­wać wpływy fi­nan­sowe Mo­skwy w Pol­sce. Był współ­za­ło­ży­cie­lem de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius, któ­rej spół­kami za­rzą­dzali m.in. Ja­cek Ko­tas (wi­ce­mi­ni­ster obrony na­ro­do­wej w rzą­dzie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, słynny „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u”) oraz Ja­ro­sław Ba­biń­ski i Krzysz­tof Ja­ni­szew­ski (współ­twórcy spółek, do któ­rych na­le­żała słynna pod­słu­chowa re­stau­ra­cja Sowa & Przy­ja­ciele).
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Książki

→ To­masz Pią­tek, Mo­ra­wiecki i jego ta­jem­nice, Ar­bi­tror, War­szawa 2019.


• Młody Ko­wal­ski i Mło­dzi Kon­ser­wa­ty­ści

Jak wy­glą­dały po­czątki ka­riery po­sła Ko­wal­skiego?

W 2003 r. Ja­nusz Ko­wal­ski za­ło­żył sto­wa­rzy­sze­nie Mło­dzi Kon­ser­wa­ty­ści Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej ra­zem z Ar­tu­rem So­bo­niem i Paw­łem Czer­niew­skim. We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego po­seł Ko­wal­ski ra­zem z So­bo­niem i Czer­niew­skim na­dal na­leży do tego sto­wa­rzy­sze­nia. 

Pa­weł Czer­niew­ski w la­tach 2008–2016 za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej spółki Trans Po­lo­nia. Spółka za­ra­biała m.in. na trans­por­cie che­mii płyn­nej do Ro­sji i Bia­ło­rusi.

Co do Ar­tura So­bo­nia, to roz­po­czął on ka­rierę dzia­ła­cza w la­tach 1998–1999 jako pre­zes an­ty­za­chod­niego klubu Vade Me­cum, dzia­ła­ją­cego przy Ka­to­lic­kim Uni­wer­sy­te­cie Lu­bel­skim. Krótko przed­tem, w la­tach 1994–1996, pre­ze­sem klubu był Kon­rad Rę­kas, póź­niej­szy współ­za­ło­ży­ciel pro­krem­low­skiej par­tii Zmiana (ra­zem z Ma­te­uszem Pi­skor­skim, oskar­żo­nym o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji). W 2018 r. Rę­kas pu­blicz­nie za­chę­cał Po­la­ków do mor­do­wa­nia Ukra­iń­ców, jed­nak nie po­niósł za to kary. Zio­brow­ska pro­ku­ra­tura eks­pre­sowo umo­rzyła śledz­two. 

Ar­tur So­boń naj­wy­raź­niej trak­tuje swoje pre­ze­so­wa­nie w an­ty­za­chod­nim klu­bie jako ważne do­świad­cze­nie. So­boń chwa­lił klub Vade Me­cum rów­nież po tym, jak jego klu­bowy ko­lega-współ­pre­zes Kon­rad Rę­kas za­ło­żył par­tię Zmiana ra­zem z Pi­skor­skim. Pi­skor­ski i Rę­kas za­ło­żyli bo­wiem Zmianę w 2015 r., a 2 lata póź­niej Ar­tur So­boń opu­bli­ko­wał pracę na­ukową po­świę­coną klu­bowi Vade Me­cum. Praca przed­sta­wia an­ty­za­chodni klub jako istotne miej­sce for­ma­cji men­talno-po­li­tycz­nej. W 2018 r. So­boń za­chwa­lał klub Vade Me­cum w fil­miku opu­bli­ko­wa­nym na Fa­ce­bo­oku.

Jako po­li­tyk PiS-u Ar­tur So­boń pu­blicz­nie po­pie­rał:

• ze­rwa­nie kon­traktu na za­kup fran­cu­skich śmi­głow­ców Ca­ra­cal dla Sił Zbroj­nych RP, prze­for­so­wane przez An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza ze szkodą dla sto­sun­ków Pol­ski z Fran­cją, na­szym so­jusz­ni­kiem w NATO;

• po­mysł prze­ję­cia or­miań­skiej giełdy przez giełdę war­szaw­ską (ta­kie prze­ję­cie mo­gło gro­zić wzmoc­nie­niem związ­ków pol­skiego ka­pi­tału z ob­sza­rem post­so­wiec­kiego Wschodu). 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://re­jestr.io/osoby/1191495/ja­nusz-ko­wal­ski

→ https://re­jestr.io/krs/163836/sto­wa­rzy­sze­nie-mlo­dzi-kon­ser­wa­ty­sci-rzecz­po­spo­li­tej-pol­skiej/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/1191491/pa­wel-czer­niew­ski

→ https://re­jestr.io/krs/308898/trans-po­lo­nia/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.trans­po­lo­nia.pl/ko­mu­ni­katy-pra­sowe/trans-po­lo­nia-pla­nuje-dal­sza-eks­pan­sje-na-rynki-eu­ropy-za­chod­niej

→ https://www.kul.pl/o-klu­bie-vade-me­cum,ar­t_25847.html

→ https://www.rp.pl/po­li­tyka/ar­t35870771-sled­czy-la­skawi-dla-wi­ce­li­dera-zmiany

→ https://ka­ta­logi.bn.org.pl/di­sco­very/ful­l­di­splay?vid=48OM­NI­S_N­LOP%3A­48OM­NI­S_N­LOP&do­cid=al­ma­991016936419705066&con­text=L

→ https://www.fa­ce­book.com/klu­bva­de­me­cum/vi­deos/ar­tur-sobo%C5%84-dzia%C5%82alno%C5%9B%C4%87-w-vade-me­cum/10160025273190300/

→ https://www.rp.pl/biz­nes/ar­t10546161-rze­czo­biz­ne­sie-ar­tur-so­bon-ca­ra­cale-wy­kon­czy­lyby-swid­nik-i-mie­lec

→ https://www.pap.pl/ak­tu­al­no­sci/news%2C719684%2C­so­bon-za­kup-wiek­szo­scio­wego-pa­kietu-ar­men­skiej-gieldy-hi­sto­ryczny-mo­ment


• Gdy pre­zes wi­ce­pre­zesa sam staje się wice

W la­tach 2003–2008 Ja­nusz Ko­wal­ski pełni funk­cję pre­zesa sto­wa­rzy­sze­nia Stop Ko­rup­cji. Od roku 2004 do roku 2007 ma u swego boku Ra­fała Zgo­rzel­skiego jako wi­ce­pre­zesa tej or­ga­ni­za­cji. 

Obaj pa­no­wie scho­dzą się na nowo w la­tach 2014–2016 jako człon­ko­wie za­rządu fun­da­cji War­saw In­sti­tute. I znowu Ko­wal­ski jest pre­ze­sem, a Zgo­rzel­ski wi­ce­pre­ze­sem. 

W marcu 2016 r. dla od­miany to Ja­nusz Ko­wal­ski zo­staje wi­ce­pre­ze­sem za­rządu. Jed­nak już nie w ja­kimś sto­wa­rzy­sze­niu czy fun­da­cji, tylko w wiel­kiej i do­brze nam zna­nej fir­mie PGNiG, która im­por­tuje gaz z Ro­sji. Mija kilka mie­sięcy i... We wrze­śniu i paź­dzier­niku 2016 r. Ra­fał Zgo­rzel­ski wcho­dzi do rad nad­zor­czych dwóch spółek za­leż­nych od PGNiG. Jedna to PGNiG Tech­no­lo­gie, druga to Pol­ska Spółka Ga­zow­nic­twa. 

Co się dzieje z Ra­fa­łem Zgo­rzel­skim póź­niej? W la­tach 2019–2020 Zgo­rzel­ski jest ko­lejno człon­kiem rady nad­zor­czej, wi­ce­pre­ze­sem i pre­ze­sem za­rządu spółki Byd­go­skie Za­kłady Prze­my­słu Gu­mo­wego Sto­mil. W pu­bli­ka­cjach bran­żo­wych i do­ku­men­tach sej­mo­wych z lat 2015–2022 czy­tamy, że spółka za­ra­biała na eks­por­cie do Ro­sji i Bia­ło­rusi oraz im­por­to­wała stam­tąd su­rowce.
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• Wi­plera po­znaje się w bie­dzie i na ko­mi­sji śled­czej

W 2005 r. Ja­nusz Ko­wal­ski na rok opu­ścił pra­wicę i prze­szedł do Plat­formy Oby­wa­tel­skiej. Szybko jed­nak po­kłó­cił się z no­wymi ko­le­gami. Od­szedł z PO i zna­lazł się w próżni. Wie­dział, że po­wrót do PiS-u po „zdra­dzie” nie bę­dzie ła­twy. Dla PiS-owców był wtedy pa­ria­sem.

Rok póź­niej zna­lazł się jed­nak ktoś, kto po­mógł Ko­wal­skiemu. Był to pra­wi­cowy dzia­łacz Prze­my­sław Wi­pler. Dzięki Wi­ple­rowi Ja­nusz Ko­wal­ski w 2006 r. tra­fia do Ze­społu Do Spraw Do­staw No­śni­ków Ener­gii. Ze­spół działa przy ów­cze­snym wi­ce­mi­ni­strze go­spo­darki Pio­trze Na­im­skim. Na­im­ski to naj­bliż­szy przy­ja­ciel i współ­pra­cow­nik An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza od po­nad pół wieku. Gdy Ma­cie­re­wicz był mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych w 1992 r., uczy­nił Na­im­skiego sze­fem UOP-u.

Za­tem dzięki Wi­ple­rowi i Na­im­skiemu Ja­nusz Ko­wal­ski miał z czego żyć i nie wy­padł cał­ko­wi­cie z dzia­łal­no­ści po­li­tyczno-pań­stwo­wej.

W 2015 r. Prze­my­sław Wi­pler, pro­tek­tor Ko­wal­skiego, na­wo­ły­wał, żeby Pol­ska nie wspie­rała do­sta­wami uzbro­je­nia Ukra­iny bro­nią­cej się przed Krem­lem.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.rp.pl/po­li­tyka/ar­t37945101-ja­nusz-ko­wal­ski-po­li­tyk-z-po­li­tycz­nym-adhd

→ https://www.youtube.com/watch?v=9U­dh6fa­fUeg

→ https://trojka.pol­skie­ra­dio.pl/ar­ty­kul/1401426,prze­my­slaw-wi­pler-nie-po­win­ni­smy-da­wac-ani-sprze­da­wac-ukra­inie-broni-na-pre­fe­ren­cyj­nych-za­sa­dach

→ https://wpo­li­tyce.pl/po­li­tyka/132263-nasz-te­mat-15-lat-dzia­lal­no­sci-sro­do­wi­ska-kon­ser­wa­tyw­nego-w-opolu-prze­lo­mowy-2002-rok


• Pani Ko­wal­ska i jej po­sady

W 2021 r. me­dia po­in­for­mo­wały, że Jo­anna Nycz-Ko­wal­ska, żona po­sła Ja­nu­sza Ko­wal­skiego, pra­cuje w pań­stwo­wej spółce Gaz-Sys­tem SA jako kie­row­niczka ds. ochrony fi­zycz­nej, tech­nicz­nej i [ochrony – przyp. red.] in­fra­struk­tury kry­tycz­nej. Gaz-Sys­tem SA to stra­te­giczna spółka ener­ge­tyczna, która za­rzą­dza pol­skimi ga­zo­cią­gami i kon­tro­luje ga­zo­port w Świ­no­uj­ściu.

Ko­wal­ski za­rzeka się, że żona do­stała tę po­sadę, za­nim on wszedł do wiel­kiej po­li­tyki i stał się gwiazdą PiS-owskiego re­żimu. 

Jak jed­nak wiemy, Ja­nusz Ko­wal­ski już w 2006 r. za­czął dzia­łać w ener­ge­tyce pań­stwo­wej pod skrzy­dłami wpły­wo­wych dzia­ła­czy Na­im­skiego i Wi­plera. Nie za­wsze trzeba być gwiazdą, żeby za­ła­twić po­sadę dla współ­mał­żonka. Cza­sem wy­star­czy je­den czy dwóch od­po­wied­nich zna­jo­mych. 

Jak poza tym za­ra­biała na ży­cie Jo­anna Nycz-Ko­wal­ska? Mię­dzy in­nymi wy­kła­dała mar­ke­ting spor­towy w Szkole Wyż­szej im. Pawła Włod­ko­wica w Płocku. 

Kto rzą­dzi w tej uczelni? Rek­tor Zbi­gniew Pa­weł Kru­szew­ski, w la­tach 1997–2011 naj­pierw se­na­tor, póź­niej po­seł SLD. Kru­szew­ski przed­sta­wia się jako le­wi­cowy eko­log i wielki zwo­len­nik Unii Eu­ro­pej­skiej, jed­nak wy­chwala też pro­ro­syj­skiego i an­ty­se­mic­kiego pra­wi­cowca Ro­mana Dmow­skiego. Za co? Za to, że Dmow­ski „opo­wia­dał się za tę­pie­niem chwa­stów umy­sło­wych, które za­nie­czysz­czają pol­ską du­szę”. 

Zbi­gniew Kru­szew­ski przez lata współ­pra­co­wał z uni­wer­sy­te­tem pe­da­go­gicz­nym w ro­syj­skim Ja­ro­sła­wiu. Wiele razy od­wie­dzał tę uczel­nię. W 2009 r. przy­jął od niej ty­tuł ho­no­ro­wego pro­fe­sora. W 2010 r. przy­je­chał na ob­chody ty­siąc­le­cia ist­nie­nia mia­sta. Ga­zeta ja­ro­sław­skiego uni­wer­sy­tetu od­no­to­wała to jako uświet­nie­nie uro­czy­sto­ści. Cy­tuję tekst ar­ty­kułu: 

 

Wi­zyta Zbi­gniewa Kru­szew­skiego, part­nera i przy­ja­ciela Ja­ro­sław­skiego Pań­stwo­wego Uni­wer­sy­tetu Pe­da­go­gicz­nego. W ju­bi­le­uszowe dni na­sze mia­sto od­wie­dził rek­tor Szkoły Wyż­szej im. Pawła Włod­ko­wica w Płocku, po­seł na Sejm i prze­wod­ni­czący to­wa­rzy­stwa na­uko­wego z Pol­ski, Zbi­gniew Kru­szew­ski. Jak on sam mówi, dawno temu po­ko­chał Ja­ro­sław, gdyż przed­sta­wi­ciele Ja­ro­sław­skiego Pań­stwo­wego Uni­wer­sy­tetu Pe­da­go­gicz­nego i Szkoły Wyż­szej im. Pawła Włod­ko­wica współ­pra­cują już od wielu lat i re­gu­lar­nie wy­mie­niają wi­zyty. Tak bli­skie współ­dzia­ła­nie po­zwala uczo­nym Ro­sji i Pol­ski two­rzyć wspólne stra­te­gie w zdo­by­wa­niu wie­dzy i do­ko­ny­wa­niu od­kryć na­uko­wych oraz re­ali­zo­wa­niu in­no­wa­cyj­nych pro­gra­mów edu­ka­cyj­nych.

 

I znów mu­simy spy­tać: kto rzą­dzi w tej uczelni? Tyle że tym ra­zem py­ta­nie do­ty­czy ja­ro­sław­skiego uni­wer­sy­tetu pe­da­go­gicz­nego. 

Od­po­wiedź brzmi: uczeni Pu­tina. Naj­pierw Wła­di­mir Afa­na­sjew, któ­remu pu­ti­now­skie wła­dze Ro­sji przy­znały ty­tuł „Rek­tora roku 2004”, na­stęp­nie zaś Or­der Ho­noru i Or­der Przy­jaźni. Po Wła­di­mi­rze Afa­na­sje­wie przy­szedł Mi­chaił Gruz­diew. Ten z ko­lei do­cze­kał się wy­róż­nie­nia nie­czę­stego w świe­cie na­uki, jako że w 2022 r. an­ty­pu­ti­now­scy emi­granci po­li­tyczni z Fo­rum Swo­bod­nej Ro­sji we­zwali świat, żeby ob­jął sank­cjami Gruz­diewa ra­zem z in­nymi ro­syj­skimi rek­to­rami. Za co? Za po­pie­ra­nie na­pa­ści Kremla na Ukra­inę.

Spo­śród ja­ro­sław­skich aka­de­mi­ków rek­tor Kru­szew­ski spo­ty­kał się m.in. z Mi­cha­iłem Roż­ko­wem. Roż­kow od­po­wia­dał wów­czas za in­sty­tut pe­da­go­giki i psy­cho­lo­gii ja­ro­sław­skiej uczelni. Kim jest Roż­kow? To so­wiecki no­stal­gik, który wy­chwala czasy ZSRR i uczest­ni­czy w pu­ti­now­skich kon­fe­ren­cjach. Jedna z nich od­była się w Cze­cze­nii, krwawo spa­cy­fi­ko­wa­nej przez Kreml i rzą­dzo­nej przez pu­ti­now­sko-is­la­mi­stycz­nego zbrod­nia­rza Ram­zana Ka­dy­rowa. Ty­tuł kon­fe­ren­cji brzmiał: For­mo­wa­nie toż­sa­mo­ści oby­wa­tel­skiej jako naj­waż­niej­szy prio­ry­tet pań­stwo­wej edu­ka­cyj­nej po­li­tyki Ro­sji.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wkra­ju24.pl/in­tratna-po­sada-zony-po­sla-so­li­dar­nej-pol­ski-ja­nu­sza-ko­wal­skiego-oczy­wi­scie-w-spo­lce-skarbu-pan­stwa/

→ https://www.gaz-sys­tem.pl/pl/o-nas/in­for­ma­cje-ogolne.html

→ https://na­te­mat.pl/394299,kim-jest-jo­anna-nycz-ko­wal­ska-zona-po­sla-ko­wal­skiego

→ https://www.proto.pl/who­iswho/jo­anna-nycz-ko­wal­ska/

→ https://wlod­ko­wic.pl/o-swpw/wla­dze

→ https://bi­blio­te­ka­nauki.pl/ar­tic­les/3131473.pdf

→ https://www.ru­com­pany.ru/boss.php?id_com­pany=4636&id_boss=5054

→ https://ru.wi­ki­pe­dia.org/wiki/%D0%93%D1%80%D1%83%D0%B7%D0%B4%D0%B5%D0%B2,_%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D0%B8%D0%BB_%D0%92%D0%B0%D0%B4%D0%B8%D0%BC%D0%BE%D0%B2%D0%B8%D1%87

→ https://www.fo­rum­fre­erus­sia.org/main/2022-03-16/sank­czion­nyj-spi­sok-pu­tina-po­pol­nen-rek­to­rami-ros­sij­skih-vu­zov-pod­derz­ha­vshih-vojnu

→ https://yspu.org/ima­ges/9/92/%D0%9C%D0%9A­_1000.pdf

→ https://yspu.org/ima­ges/7/7a/%D0%9F%D0%BE%D0%BB%D1%8C%D1%81%D0%BA%D0%B8%D0%B9_%D1%83%D0%BD%D0%B8%D0%B2%D0%B5%D1%80%D1%81%D0%B8%D1%82%D0%B5%D1%82(2).pdf

→ https://www.fa­ce­book.com/mi­hail.roz­kov
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Gi­ne­ko­log-po­łoż­nik i znowu Opus Dei


.

 


• Piotr Kraw­czyk i śmierć w Al­ba­nii

Grze­gorz Ma­łecki, pia­stu­jący sta­no­wi­sko szefa Agen­cji Wy­wiadu, po­dał się do dy­mi­sji we wrze­śniu 2016 r. Za­tem urzę­do­wał za­le­d­wie 11 mie­sięcy. Me­dia przy­pusz­czały, że szybka dy­mi­sja wy­nika ze związ­ków Ma­łec­kiego ze Sła­wo­mi­rem Wol­nym i jego ma­chi­na­cjami.

Kto ob­jął sta­no­wi­sko szefa AW po Grze­go­rzu Ma­łec­kim? Jego do­tych­cza­sowy za­stępca Piotr Kraw­czyk. 

Kraw­czyk to ko­lejny czło­wiek zwią­zany z Ma­riu­szem Ka­miń­skim, któ­rego od­naj­du­jemy w służ­bach PiS-u. Obaj znają się jesz­cze z lat 90., gdy dzia­łali w słyn­nej z wy­bry­ków Li­dze Re­pu­bli­kań­skiej. Ka­miń­ski aż do roku 2022 wy­stę­po­wał w roli men­tora i pro­tek­tora Kraw­czyka. 

Jak wy­glą­dała ka­riera Pio­tra Kraw­czyka? 

W 2004 r. Kraw­czyk ukoń­czył sto­sunki mię­dzy­na­ro­dowe i orien­ta­li­stykę na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. Wy­spe­cja­li­zo­wał się jako ira­ni­sta. Pod­czas stu­diów prze­by­wał w Te­he­ra­nie na sty­pen­dium rządu irań­skiego. 

W la­tach 2004–2005 Piotr Kraw­czyk słu­żył jako tłu­macz i do­radca w Szta­bie Mię­dzy­na­ro­do­wej Dy­wi­zji Cen­trum Po­łu­dnie w Iraku. Od roku 2005 do roku 2007 pra­co­wał dla rzą­do­wego Ośrodka Stu­diów Wschod­nich. Zaj­mo­wał tam sta­no­wi­sko eks­perta-ana­li­tyka w Ze­spole Kau­kazu i Azji Cen­tral­nej. 

Lata 2007–2008 Kraw­czyk spę­dził w Afga­ni­sta­nie jako kon­sul i pierw­szy se­kre­tarz Am­ba­sady Rzecz­po­spo­li­tej w Ka­bulu. W la­tach 2008–2010 był pra­cow­ni­kiem Pol­skiego In­sty­tutu Spraw Mię­dzy­na­ro­do­wych przy MSZ-ecie, gdzie od­po­wia­dał za Iran, Pa­ki­stan i Afga­ni­stan. Na­le­żał też do sieci mię­dzy­na­ro­do­wych eks­per­tów od Afga­ni­stanu współ­pra­cu­ją­cych z lon­dyń­skim In­ter­na­tio­nal In­sti­tute for Stra­te­gic Stu­dies. 

W la­tach 2010–2011 Piotr Kraw­czyk znów współ­pra­co­wał z woj­skiem. Jako eks­pert od spraw po­li­tycz­nych do­ra­dzał do­wód­com Kon­tyn­gentu Pol­skich Sił Zbroj­nych w Afga­ni­sta­nie. W 2011 r. tra­fił na rok do MSZ-etu w roli se­kre­ta­rza Mię­dzy­re­sor­to­wego Ze­społu do spraw Afga­ni­stanu w De­par­ta­men­cie Azji i Pa­cy­fiku. Od roku 2012 do roku 2015 urzę­do­wał w An­ka­rze, w fo­telu za­stępcy am­ba­sa­dora RP w Tur­cji.

Po­tem do wła­dzy do­szedł PiS. Men­tor Kraw­czyka, Ma­riusz Ka­miń­ski, prze­jął służby. W pierw­szej chwili kon­trola Ka­miń­skiego nad Agen­cją Wy­wiadu nie była pełna. Jak wiemy, naj­pierw sze­fem AW zo­stał Grze­gorz Ma­łecki, bar­dziej za­przy­jaź­niony z Mar­czu­kiem i Święcz­kow­skim niż z Ka­miń­skim. Za­pewne dla­tego Ma­riusz Ka­miń­ski pchnął swego wy­cho­wanka Pio­tra Kraw­czyka na sta­no­wi­sko za­stępcy Ma­łec­kiego. Jako wi­ce­szef AW Kraw­czyk miał oko na Grze­go­rza Ma­łec­kiego. I naj­wy­raź­niej za­słu­żył się w tej roli, skoro Ma­łecki stra­cił sta­no­wi­sko już po 10 mie­sią­cach. 

Otóż we wrze­śniu 2016 r. Piotr Kraw­czyk prze­jął obo­wiązki szefa Agen­cji Wy­wiadu. A 3 mie­siące póź­niej ob­jął to sta­no­wi­sko ofi­cjal­nie. Kraw­czyk umiał dłu­żej trzy­mać się fo­tela niż Ma­łecki. Rzą­dził Agen­cją Wy­wiadu przez na­stępne 6 lat. Ma­riusz Ka­miń­ski zaś wspie­rał Pio­tra Kraw­czyka cier­pli­wie... aż cier­pli­wość się skoń­czyła. 

W 2022 r. me­dia po­da­wały, że Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego za zgodą Ka­miń­skiego pro­wa­dziła tajną ope­ra­cję prze­ciwko Kraw­czy­kowi. ABW ode­brała mu wów­czas prawo sta­łego i nie­ogra­ni­czo­nego do­stępu do in­for­ma­cji taj­nych. Por­tal Onet.pl na­pi­sał, że do­szło do tego w lu­tym 2022 r., tuż przed wy­bu­chem wojny w Ukra­inie. Mie­li­by­śmy więc do czy­nie­nia z sy­tu­acją nie­sły­chaną. Gdy ar­mia Kremla szy­kuje się, by zmiaż­dżyć na­szego są­siada i ru­szyć ku na­szym gra­ni­com – pol­ski te­le­skop, pol­skie oko na świat zo­staje ośle­pione.

Inna rzecz, że oko było przede wszyst­kim za­śle­pione. Nie­za­leż­nie od kon­fliktu mię­dzy Ma­riu­szem Ka­miń­skim a Pio­trem Kraw­czy­kiem, ten drugi był wy­cho­wan­kiem tego pierw­szego. Kraw­czyk przez dłu­gie lata słu­żył PiS-owi, gdy par­tia nisz­czyła Pol­skę i prze­cią­gała ją na Wschód.

Czego do­ty­czyła ope­ra­cja Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego? Słyn­nej afery re­spi­ra­to­ro­wej, z którą łą­czony był Piotr Kraw­czyk. Obóz wła­dzy PiS-u po­cząt­kowo pró­bo­wał za­mieść ten skan­dal pod dy­wan. Prze­cież w ba­śnio­wym PiS-owskim świe­cie wy­cho­wa­nek Ka­miń­skiego nie może mieć związku z żadną aferą! Za­pewne li­czono na to, że twardy elek­to­rat PiS-u, za­mknięty w swej pan­cer­nej bańce, nie przyj­mie skan­dalu do wia­do­mo­ści. A po­zo­stali wy­borcy, co­dzien­nie bom­bar­do­wani new­sami o ko­lej­nych świń­stwach par­tii rzą­dzą­cej, szybko za­po­mną. Afera przy­kryje aferę, którą przy­kryje inna afera... I ko­niec koń­ców nie bę­dzie żad­nej afery. 

Tym ra­zem cho­dziło jed­nak o skan­dal tak wy­ra­zi­sty, że nie da­wało się go przy­kryć. O fakty, które zo­sta­wiały dłu­go­trwały ślad w umy­słach lu­dzi. O bombę in­for­ma­cyjną, która wy­bu­chała wię­cej niż je­den raz. Dla­tego wia­do­mo­ści o afe­rze re­spi­ra­to­ro­wej prze­bi­jały się na­wet do pan­cer­nej PiS-owskiej bańki.

Jak przed­sta­wić tę aferę w kilku zda­niach? Cho­ciaż się nie da, to spró­buję. Pa­cjenci na­ra­żeni na śmierć w mę­kach. Gi­gan­tyczna strata pu­blicz­nych pie­nię­dzy. Han­dlarz bro­nią, który ofe­ruje sprzęt me­dyczny. Ko­mu­ni­styczna Służba Bez­pie­czeń­stwa i wy­wiad woj­skowy Kremla. Zwłoki głów­nego sprawcy spro­wa­dzone z Al­ba­nii i po­śpiesz­nie spa­lone. A czy na pewno zi­den­ty­fi­ko­wane? 

Nic dziw­nego, że Ma­riusz Ka­miń­ski w któ­rymś mo­men­cie stra­cił cier­pli­wość do swego wy­cho­wanka. Kiedy do­kład­nie to się stało? Skoro Pio­trowi Kraw­czy­kowi ode­brano prawo do­stępu do ta­jem­nic w lu­tym 2022 r., to zna­czy, że ABW prze­świe­tlało go już wcze­śniej. Przy­go­to­wa­nie i zło­że­nie wnio­sku o ode­bra­nie sze­fowi wy­wiadu do­stępu do ta­jem­nic musi za­jąć tro­chę czasu. Za­tem Kraw­czyk de­fi­ni­tyw­nie utra­cił przy­chyl­ność swego men­tora Ka­miń­skiego nie póź­niej niż pod ko­niec roku 2021 lub na po­czątku 2022. Może i wcze­śniej. 

Za­pewne Ma­riusz Ka­miń­ski i jego przy­boczny Ma­ciej Wą­sik w la­tach 2020–2021 nie­raz prze­żu­wali te­mat afery re­spi­ra­to­ro­wej. Im wię­cej zaś wie­dzieli, tym le­piej mu­sieli ro­zu­mieć, że to sprawa skraj­nie nie­bez­pieczna. Taka, która jesz­cze nie­raz może eks­plo­do­wać PiS-owi w twarz.

Jed­nak i oni nie mo­gli prze­wi­dzieć mocy, z jaką afera wy­bu­chła na nowo w lipcu 2022 r. Mie­siąc póź­niej Piotr Kraw­czyk po­dał się do dy­mi­sji. Twier­dził, że robi to ze wzglę­dów oso­bi­stych. Ja­sne jed­nak było, że cho­dzi o sprawę re­spi­ra­to­rów. No­wym sze­fem AW zo­stał Bar­tosz Jar­musz­kie­wicz, puł­kow­nik Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego, która prze­świe­tlała Kraw­czyka. I już pierw­szego dnia na sta­no­wi­sku puł­kow­nik Jar­musz­kie­wicz zle­cił za­bez­pie­cze­nie wszyst­kich taj­nych do­ku­men­tów do­ty­czą­cych udziału AW w afe­rze re­spi­ra­to­ro­wej – jak pi­sze Onet.

Me­dia ob­szer­nie na­gła­śniały aferę i jej ku­lisy. Acz­kol­wiek tylko nie­liczne z nich ko­ja­rzyły klu­czowe fakty. My jed­nak w na­stęp­nych roz­dzia­łach tym wła­śnie się zaj­miemy. Po­znamy klu­czowe fakty i to, co je łą­czy.
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→ https://plus.pol­ska­ti­mes.pl/ma­riusz-ka­min­ski-po-ci­chu-umac­nia-swoja-po­zy­cje/ar/12619957

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g

→ https://www.rp.pl/slu­zby/ar­t36932311-abw-pro­wa­dzila-tajna-ope­ra­cje-prze­ciwko-sze­fowi-wy­wiadu

→ https://www.onet.pl/in­for­ma­cje/one­twia­do­mo­sci/afera-w-slu­zbach-abw-roz­pra­co­wy­walo-szefa-wy­wiadu/bms­slzk,79cf­c278

→ https://bu­si­nessin­si­der.com.pl/wia­do­mo­sci/abw-bie­rze-wszystko-pul­kow­nicy-prze­jeli-stery-w-slu­zbach-spe­cjal­nych/jhnt­n5p


• Mi­ni­ster zdro­wia i chory układ

Cof­nijmy się w prze­szłość. Jest 14 kwiet­nia 2020 r. Pan­de­mia CO­VID-19 sza­leje w Pol­sce. Za­bija lu­dzi, do czego przy­czy­niają się ro­syj­skie trolle i fake newsy w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Wielu lu­dzi nie chce wie­rzyć w pan­de­mię. Inni nie chcą wie­rzyć w szcze­pionki i hi­gie­niczne środki ostroż­no­ści. Tym­cza­sem cho­rzy na za­mknię­tych od­dzia­łach pan­de­micz­nych cier­pią w ago­nii. Du­szą się. Po­trze­bują sprzętu me­dycz­nego, przede wszyst­kim re­spi­ra­to­rów. 

Co na to mi­ni­ster zdro­wia Łu­kasz Szu­mow­ski i wi­ce­mi­ni­ster Ja­nusz Cie­szyń­ski? Za­ma­wiają eks­pre­sową do­stawę re­spi­ra­to­rów do szpi­tali. Bar­dzo do­bra de­cy­zja – gdyby nie wy­bór do­stawcy. Od kogo bo­wiem mi­ni­ster­stwo ku­puje re­spi­ra­tory? Od firmy lot­ni­czej E&K, która ni­gdy nie dzia­łała w branży me­dycz­nej. Firma na­leży do han­dla­rza bro­nią An­drzeja Iz­deb­skiego.

Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia za­zwy­czaj nie daje za­li­czek swoim kon­tra­hen­tom. Mimo to Iz­deb­ski otrzy­muje 35 mi­lio­nów euro w za­mian za obiet­nicę do­star­cze­nia ty­siąca dwu­stu czter­dzie­stu je­den re­spi­ra­to­rów. Jed­nak na czas do­wozi tylko pięć­dzie­siąt. Póź­niej do­daje na­stęp­nych sto pięć­dzie­siąt. 

Gdy An­drzej Iz­deb­ski do­star­cza ko­lej­nych czte­ry­sta re­spi­ra­to­rów, re­sort zdro­wia już ich nie chce, bo za­pro­jek­to­wane dla ce­lów „wen­ty­la­cji do­mo­wej” nie na­dają się do szpi­tali. Nie od­po­wia­dają też unij­nym nor­mom. Nie zo­stały wy­pro­du­ko­wane do „uży­wa­nia na te­re­nie Pol­ski i Unii Eu­ro­pej­skiej” – oświad­czy póź­niej bie­gły są­dowy. 

Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia wy­stę­puje do An­drzeja Iz­deb­skiego o zwrot za­liczki. Otrzy­muje je­dy­nie 8,8 mi­liona euro.

W jaki spo­sób rząd PiS-u wal­czy o resztę? Nie wal­czy wcale. Nie staje do boju na­wet w maju 2020 r., gdy „Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­nia re­spi­ra­to­rowy skan­dal. Kto w re­sor­cie zdro­wia chroni Iz­deb­skiego? Peł­no­moc­nicy skarbu pań­stwa wy­stę­pują do sądu o na­kaz za­płaty do­piero po tym, jak mi­ni­ster Szu­mow­ski i wi­ce­mi­ni­ster Cie­szyń­ski od­cho­dzą z mi­ni­ster­stwa.

W li­sto­pa­dzie 2020 r. sąd na­ka­zuje An­drze­jowi Iz­deb­skiemu, żeby zwró­cił re­sor­towi zdro­wia 15,6 mi­liona euro (około 70 mi­lio­nów zło­tych). Jed­nak han­dlarz bro­nią czuje się bez­karny. Oświad­cza, że naj­pierw musi ko­muś... wci­snąć nie­sprze­dane re­spi­ra­tory, bo ina­czej nie wy­robi się fi­nan­sowo. Mija się z prawdą, bo ma dość fun­du­szy na zwrot za­liczki, jak ujawni „Ga­zeta Wy­bor­cza”. 

Co dzieje się póź­niej? Z ko­mu­ni­ka­tów PiS-owskiego Mi­ni­ster­stwa Zdro­wia wy­nika, że Iz­deb­ski ociąga się ze spłatą. We­dług nich han­dlarz bro­nią do końca po­zo­staje wi­nien rzą­dowi 8,24 mi­liona euro, czyli około 39,5 mi­liona zło­tych. Na tę sumę mają się skła­dać:

• 3,64 mi­liona euro ty­tu­łem kar umow­nych;

• 4,6 mi­liona euro, czyli reszta za­liczki, która przez cały czas nie zo­stała zwró­cona. 

Jed­nak „Ga­zeta Wy­bor­cza” in­for­muje, że PiS-owskie mi­ni­ster­stwo... za­ni­żyło na­leż­ność. Ob­ra­cho­wało ją w spo­sób nie­zwy­kle ko­rzystny dla swego dłuż­nika. Nie wli­czyło w dług istot­nej kwoty. Mia­no­wi­cie war­to­ści tych re­spi­ra­to­rów, które An­drzej Iz­deb­ski do­star­czył, ale które zo­stały od­rzu­cone przez re­sort... Po­seł Mi­chał Szczerba mówi w ra­diu TOK FM, że na­leż­ność tak na­prawdę może się­gać 50 mi­lio­nów zło­tych. 

Dla­czego PiS-owskie Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia chro­niło An­drzeja Iz­deb­skiego, który wy­łu­dził od niego mi­liony zło­tych? I dla­czego w ogóle za­mó­wiło re­spi­ra­tory u han­dla­rza bro­nią?
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→ https://tvn24.pl/pol­ska/re­spi­ra­tory-od-han­dla­rza-bro­nia-ujaw­niamy-eks­per­tyze-bie­glego-5423015

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,25965040,re­spi­ra­tory-od-han­dla­rza-bro­nia-z-czar­nej-li­sty-onz-znamy-szcze­goly.html

→ https://tvn24.pl/pol­ska/ko­ro­na­wi­rus-w-pol­sce-re­spi­ra­tory-od-han­dla­rza-bro­nia-sad-na­ka­zal-an­drze­jowi-iz­deb­skiemu-za­pla­cic-70-mi­lio­now-zlo­tych-4765358

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28719624,han­dlarz-bro­nia-mial-z-czego-od­dac-pie­nia­dze-za-re­spi­ra­tory.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28724998,smierc-han­dla­rza-bro­nia-do-al­ba­nii-po­je­chal-by-han­dlo­wac.html

→ https://au­dy­cje.tokfm.pl/pod­cast/126280,Mi­chal-Szczerba-To-nie-Mi­ni­ster­stwo-Zdro­wia-po­sta­wilo-na-han­dla­rza-bro­nia-tylko-Ma­te­usz-Mo­ra­wiecki

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g


• Szu­mow­ski i Cie­szyń­ski

Na po­czą­tek rzućmy okiem na dwóch PiS-owców, któ­rzy do­ko­nali za­kupu.

Łu­kasz Szu­mow­ski to pro­fe­sor nauk me­dycz­nych, mi­ni­ster zdro­wia w la­tach 2018–2020, po­seł na sejm od roku 2019 do roku 2022, na­stęp­nie dy­rek­tor Na­ro­do­wego In­sty­tutu Kar­dio­lo­gii do roku 2024.

Liczne me­dia – w tym ty­go­dnik „Po­li­tyka” i por­tal Onet.pl – po­dają, że Szu­mow­ski na­leży do Za­konu Mal­tań­skiego. Przy­po­mnę: cho­dzi o ul­tra­re­li­gijną or­ga­ni­za­cję, która przy­pięła or­der Sier­gie­jowi Szojgu. I wy­znaje te same war­to­ści co pu­ti­now­ska Ro­sja, jak wielki mistrz Gia­como dalla Torre po­wie­dział krem­low­skiej agen­cji TASS.

Czy ta przy­na­leż­ność prze­kła­dała się na dzia­ła­nia Łu­ka­sza Szu­mow­skiego? W grud­niu 2018 r. mi­ni­ster Szu­mow­ski pod­pi­sał w Rzy­mie de­kla­ra­cję o współ­pracy mię­dzy Za­ko­nem Mal­tań­skim i Mi­ni­ster­stwem Zdro­wia Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej.

A jak wy­glą­dała jego dzia­łal­ność biz­ne­sowa?

W la­tach 2014–2017 Łu­kasz Szu­mow­ski i jego brat Mar­cin po­sia­dali spółkę Ve­stera, za­re­je­stro­waną w jed­nym z lo­kali war­szaw­skiej ka­mie­nicy przy ul. Se­we­ry­nów 6. 

W tym sa­mym lo­kalu bra­cia Szu­mow­scy utwo­rzyli jesz­cze jedną spółkę. I była to spółka widmo. Na­zy­wała się Szu­mow­ski As­sets, zaj­mo­wała się usłu­gami fi­nan­so­wymi, ist­niała przez... mie­siąc. Szu­mow­scy za­re­je­stro­wali ją w paź­dzier­niku 2016 r., a wy­re­je­stro­wali w li­sto­pa­dzie. 

Do kogo na­leży lo­kal? Do Pawła Ja­ku­bow­skiego. To księ­gowy, który ob­słu­guje m.in. or­ga­ni­za­cje zwią­zane z Szy­mo­nem Ho­łow­nią. A w la­tach 2012–2015 wi­ce­pre­zes za­rządu fun­da­cji Stud­nia Na­dziei ra­zem z Paw­łem Gie­ryń­skim. 

Znamy już Gie­ryń­skiego. To były kon­fi­dent SB, póź­niej fi­nan­si­sta, po­śred­nio kon­tro­lu­jący afe­ralną spółkę Get­Back i firmę Pri­mo­Col­lect, która ro­biła in­te­resy z krem­low­skim oli­gar­chą Mi­cha­iłem Frid­ma­nem. 

Tak się składa, że Gie­ryń­ski to rów­nież:

• wie­lo­letni czło­nek Za­konu Mal­tań­skiego, na­le­żący do Związku Pol­skich Ka­wa­le­rów Mal­tań­skich od 2005 r.;

• am­ba­sa­dor Za­konu Mal­tań­skiego w Ma­ce­do­nii od 2010 r., w Bo­śni i Her­ce­go­wi­nie od 2019 r.;

• ka­wa­ler II klasy Za­konu Mal­tań­skiego od 2021 r.

Ja­ku­bow­ski i Gie­ryń­ski za­pewne sty­kali się też przy oka­zji „Wie­czo­rów Mal­tań­skich”. To kon­certy do­bro­czynne or­ga­ni­zo­wane przez Za­kon Mal­tań­ski. Pa­weł Gie­ryń­ski wy­stę­po­wał jako or­ga­ni­za­tor, pa­tron i spon­sor tych im­prez. Pa­weł Ja­ku­bow­ski zaś był współ­or­ga­ni­za­to­rem przy­naj­mniej jed­nego z „za­kon­nych” kon­cer­tów.

Wi­ce­mi­ni­ster Ja­nusz Cie­szyń­ski w la­tach 2015–2018 za­sia­dał w spółce 4Pros jako wspól­nik i pre­zes za­rządu. Spółka zaj­mo­wała się za­rzą­dza­niem i do­radz­twem. W 2018 r. spółkę 4Pros prze­jęła praw­niczka Be­ata Cie­szyń­ska, od­tąd jej je­dyna wspól­niczka. 

Kim jest Be­ata Cie­szyń­ska? To nie tylko part­nerka biz­ne­sowa Ja­nu­sza Cie­szyń­skiego, to rów­nież jego pierw­sza żona. W księ­dze wie­czy­stej miesz­ka­nia pań­stwa Cie­szyń­skich na war­szaw­skim Słu­żewcu czy­tamy, że do po­działu ma­jątku do­szło w 2023 r. Za­kła­dam, że to było przy­pie­czę­to­wa­nie ich roz­sta­nia. 

Dla­czego in­te­re­suje nas to, kiedy się roz­sta­wali? Dla­tego, że w la­tach 2015–2019 Cie­szyń­ska za­sia­dała w ra­dzie nad­zor­czej spółki re­kla­mowo-do­rad­czej Yosh ra­zem z nie­ja­kim Wie­sła­wem Byś­kiem. Spółka na­leży do córki Byśka, Ka­ta­rzyny. Tym­cza­sem Wie­sław By­siek fi­gu­ruje w ar­chi­wum cy­fro­wym IPN-u jako kon­fi­dent SB dzia­ła­jący w la­tach 70. pod pseu­do­ni­mem „Z”. Tajny współ­pra­cow­nik „Z” słu­żył es­be­kom naj­pierw w sie­dlec­kiej fa­bryce pomp, po­tem w war­szaw­skich Za­kła­dach Me­cha­nicz­nych Ur­sus, pro­du­ku­ją­cych trak­tory. W ak­tach czy­tamy, że funk­cjo­na­riu­sze chwalą Byśka za „war­to­ściowe in­for­ma­cje”. Jed­nak w 1979 r. „Z” za­czyna od­ma­wiać współ­pracy. 

Kto opie­ko­wał się Wie­sła­wem Byś­kiem z ra­mie­nia sie­dlec­kiej es­be­cji, gdy po­zy­skano go jako kon­fi­denta? Ka­pi­tan An­toni Paw­lu­czuk, wi­ce­szef kontr­wy­wiadu w Sie­dl­cach. Ka­pi­tan Paw­lu­czuk, choć kontr­wy­wia­dowca, współ­dzia­łał wów­czas z cen­tralą wy­wiadu za­gra­nicz­nego PRL-u, czyli z eli­tar­nym De­par­ta­men­tem I MSW. W 1984 r. Paw­lu­czuk po­je­chał do Związku So­wiec­kiego. Od­był tam pię­cio­mie­sięczny kurs w mo­skiew­skiej Wyż­szej Szkole KGB. 
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→ https://re­jestr.io/krs/641248/szu­mow­ski-as­sets?wpis=1

→ https://re­jestr.io/krs/179137/eu­ro­pro­ject-ma­na­ge­ment-con­sul­ting/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/lu­kasz-szu­mow­ski-do-ja­kich-or­ga­ni­za­cji-na­lezy-mi­ni­ster-zdro­wia/nb4wmcm

→ https://bu­si­nessin­si­der.com.pl/wia­do­mo­sci/za­kon-mal­tan­ski-jan-eme­ryk-ro­sci­szew­ski-lu­kasz-szu­mow­ski/jzy­yzsp

→ https://www.po­li­tyka.pl/ty­go­dnik­po­li­tyka/hi­sto­ria/1958526,1,kim-sa-ka­wa­le­ro­wie-mal­tan­scy-tak-sie-ty­tu­luje-szu­mow­ski.read

→ https://za­kon­mal­tan­ski.pl/12598-2/

→ https://za­kon­mal­tan­ski.pl/rzym-pod­pi­sa­nie-umowy-wspol­pracy-po­mie­dzy-mi­ni­ster­stwem-zdro­wia-a-za­ko­nem-mal­tan­skim/

→ https://web.ar­chive.org/web/20211026161128/https://ar­chwwa.pl/ak­tu­al­no­sci/uro­czy­stosc-wre­cze­nia-or­deru-sw-syl­we­stra-2/

→ https://web.ar­chive.org/web/20211013230414/https://za­kon­mal­tan­ski.pl/od­slo­nie­cie-la­weczki-bez­dom­nego-je­zusa-i-wre­cze­nie-me­dali-dla-czlon­kow-za­konu-mal­tan­skiego/

→ https://web.ar­chive.org/web/20220826203148/https://www.sep.gov.mk/post/?id=1991

→ https://web.ar­chive.org/web/20220819124735/https://www.mvp.gov.ba/HTML/PDFDoc/Di­plo­mat­ski­_pro­to­kol/DI­PLO­MA­TI­C_LI­ST_Ju­ly­_2022.pdf

→ https://re­jestr.io/krs/313698/fun­da­cja-stud­nia-na­dziei/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/778580/pa­wel-gie­ryn­ski

→ https://do­cplayer.pl/6223910-Ix-wie­czor-mal­tan­ski-w-na­ro­do­wym-sta­rym-te­atrze-w-kra­ko­wie-14-li­sto­pada-2011-roku-godz-19-15.html

→ http://www.kon­cert.za­kon­mal­tan­ski.pl/kon­cer­t_old/menu/ko­mi­te­t_or­ga­ni­za­cyj­ny­_pol.htm

→ http://www.kon­cert.za­kon­mal­tan­ski.pl/6_W­M_Pro­gram.pdf

→ https://re­jestr.io/krs/539104/4-pros/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/539104/4-pros

→ https://re­jestr.io/osoby/372367/be­ata-cie­szyn­ska

→ https://re­jestr.io/krs/545743/yosh/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/1108807/wie­slaw-by­siek


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN BU 001134/881


• Ulu­bie­niec PiS-owskich zle­ce­nio­daw­ców

Jak wi­dać, ko­nek­sje mi­ni­stra Szu­mow­skiego i wi­ce­mi­ni­stra Cie­szyń­skiego za­słu­gują na uwagę. Oni jed­nak nie byli od­osob­nieni w swoim po­par­ciu dla han­dla­rza bro­nią An­drzeja Iz­deb­skiego. 

Wśród współ­win­nych jest też pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki. Świad­czą o tym słynne ma­ile wy­kra­dzione ze skrzynki mi­ni­stra Mi­chała Dwor­czyka (ów­cze­sny szef kan­ce­la­rii Mo­ra­wiec­kiego). Wy­nika z nich, że to pre­mier Mo­ra­wiecki zde­cy­do­wał o za­ku­pie re­spi­ra­to­rów. Gdy wi­ce­mi­ni­ster Cie­szyń­ski za­pre­zen­to­wał mu ofertę Iz­deb­skiego, pre­mier od­pi­sał „Brać”.

Krąg przy­ja­ciół i so­jusz­ni­ków han­dla­rza bro­nią na tym się nie koń­czył. An­drzej Iz­deb­ski szedł wów­czas jak bu­rza. Sa­lony, ga­bi­nety i skarbce wła­dzy sta­wały przed nim otwo­rem nie tylko w Mi­ni­ster­stwie Zdro­wia, lecz także w fir­mach pań­stwo­wych. Wielki kon­cern KGHM Pol­ska Miedź też ku­po­wał re­spi­ra­tory od Iz­deb­skiego. Wielki kon­cern Or­len za­ma­wiał u niego ma­seczki. 

Czy PiS-owscy i zio­brow­scy władcy Pol­ski opa­mię­tali się i spró­bo­wali na­pra­wić swoje błędy, gdy wy­bu­chła afera re­spi­ra­to­rowa? Nie. Za­miast tego pró­bo­wali się za­cho­wy­wać, jakby afery nie było. Pro­ku­ra­tura Zbi­gniewa Zio­bry i po­li­cja Ma­riu­sza Ka­miń­skiego tylko uda­wały, że po­szu­kują Iz­deb­skiego – mówi po­seł Mi­chał Szczerba. 

Gdy zaś przyj­rzymy się chro­no­lo­gii zda­rzeń, to po­twier­dza ona tezę po­sła. „Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­niła aferę re­spi­ra­to­rową w maju 2020 r. Po­sta­no­wie­nie o przed­sta­wie­niu za­rzu­tów Iz­deb­skiemu zo­staje wy­dane do­piero w paź­dzier­niku 2021 r. Za­tem po 17 mie­sią­cach. Rzecz ja­sna, w tym cza­sie An­drzej Iz­deb­ski zdą­żył bez prze­szkód wy­je­chać z Pol­ski. 

Po paź­dzier­niku 2021 r. mija ko­lejne 5 mie­sięcy, za­nim pro­ku­ra­to­rzy Zio­bry wy­stę­pują do sądu o aresz­to­wa­nie han­dla­rza bro­nią. W marcu 2022 r. zo­staje wy­sta­wiony list goń­czy. Jed­nak zio­brow­ska pro­ku­ra­tura nie kon­tak­tuje się z pro­ku­ra­turą al­bań­ską. Mimo że Iz­deb­ski w Al­ba­nii prze­bywa jaw­nie i pro­wa­dzi tam biz­nesy – ską­d­inąd szem­rane – pod wła­snym na­zwi­skiem. 

Pro­ku­ra­to­rzy z Lu­blina twier­dzą, że An­drzej Iz­deb­ski opu­ścił Pol­skę w grud­niu 2020 r. Naj­wy­raź­niej jed­nak po­wra­cał do kraju w na­stęp­nych mie­sią­cach. Dzien­ni­karka Ju­dyta Wa­toła do­ciera do do­ku­men­tów E&K, czyli lu­bel­skiej spółki Iz­deb­skiego. Wi­dzi w nich pod­pis An­drzeja Iz­deb­skiego zło­żony 30 wrze­śnia 2021 r. pod uchwałą wal­nego zgro­ma­dze­nia spółki. Walne zgro­ma­dze­nie od­było się w Lu­bli­nie, więc pod no­sem pro­ku­ra­to­rów ści­ga­ją­cych Iz­deb­skiego, tuż przed wy­da­niem pro­ku­ra­tor­skiego po­sta­no­wie­nia o przed­sta­wie­niu za­rzu­tów. 

Czyżby An­drzej Iz­deb­ski wie­dział, kiedy to po­sta­no­wie­nie za­pad­nie? Czy tak za­pla­no­wał walne zgro­ma­dze­nie, żeby wpaść do Pol­ski przed po­sta­no­wie­niem? 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28719624,han­dlarz-bro­nia-mial-z-czego-od­dac-pie­nia­dze-za-re­spi­ra­tory.html

→ https://tvn24.pl/pol­ska/ko­ro­na­wi­rus-w-pol­sce-byly-han­dlarz-bro­nia-od-re­spi­ra­to­row-sprze­dal-ma­seczki-or­le­nowi-4668200

→ https://au­dy­cje.tokfm.pl/pod­cast/126280,Mi­chal-Szczerba-To-nie-Mi­ni­ster­stwo-Zdro­wia-po­sta­wilo-na-han­dla­rza-bro­nia-tylko-Ma­te­usz-Mo­ra­wiecki

→ https://www.rp.pl/po­li­tyka/ar­t36066721-afera-re­spi­ra­to­rowa-dla­czego-pro­ku­ra­tura-nie-moze-po­sta­wic-za­rzu­tow

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28724998,smierc-han­dla­rza-bro­nia-do-al­ba­nii-po­je­chal-by-han­dlo­wac.html

→ https://au­dy­cje.tokfm.pl/pod­cast/126280,Mi­chal-Szczerba-To-nie-Mi­ni­ster­stwo-Zdro­wia-po­sta­wilo-na-han­dla­rza-bro­nia-tylko-Ma­te­usz-Mo­ra­wiecki


• Mar­cin Chlu­dziń­ski, KGHM i Ro­sja

Co jesz­cze mó­wią ukra­dzione ma­ile? Czy­tamy w nich, że to Mar­cin Chlu­dziń­ski, pre­zes za­rządu KGHM-u, po­le­cił Iz­deb­skiego wi­ce­mi­ni­strowi Cie­szyń­skiemu. 

Kim za­tem jest Chlu­dziń­ski? To czło­nek tak zwa­nego klubu mi­lio­ne­rów PiS-u. Dzien­ni­ka­rze po­li­czyli, że pre­zes Chlu­dziń­ski do 2022 r. za­ro­bił bli­sko 6,7 mi­liona zło­tych w spół­kach pań­stwo­wych. 

W prze­szło­ści Mar­cin Chlu­dziń­ski za­rzą­dzał pra­wi­cową Fun­da­cją Re­pu­bli­kań­ską. Prze­jął funk­cję pre­zesa tej or­ga­ni­za­cji z rąk zna­nego już nam an­ty­ukra­iń­skiego po­li­tyka-lob­by­sty Prze­my­sława Wi­plera. Jak wiemy, Wi­pler chciał, żeby Pol­ska prze­stała wspie­rać Ukra­inę do­sta­wami broni. De­kla­ro­wał się rów­nież jako zwo­len­nik in­te­re­sów z Krem­lem. Gdy dzien­ni­karka Eliza Ol­czyk za­py­tała, czy na anek­sję Krymu na­leży przy­mknąć oczy, Prze­my­sław Wi­pler od­po­wie­dział: „Mó­wiąc uczci­wie – tak”. 2 lata póź­niej Wi­pler ogła­szał: „Ukra­ińcy cho­dzą na ma­ni­fe­sta­cje pa­trio­tyczne w mun­du­rach Waf­fen-SS”.

Gdy Mar­cin Chlu­dziń­ski pre­ze­so­wał Fun­da­cji Re­pu­bli­kań­skiej, w ra­dzie tej or­ga­ni­za­cji za­sia­dał praw­nik To­masz Sna­żyk. Obaj pa­no­wie ode­szli z niej tego sa­mego dnia, mia­no­wi­cie 20 maja 2016 r. Chlu­dziń­ski mo­ścił się wtedy na nie­zwy­kle atrak­cyj­nym sta­no­wi­sku pre­zesa Agen­cji Roz­woju Prze­my­słu. Sna­żyk zaś tra­fił do rady nad­zor­czej pań­stwo­wej Fa­bryki Ko­tłów Se­fako. 8 mie­sięcy póź­niej To­masz Sna­żyk wszedł do struk­tur pry­wat­nej fun­da­cji Na­ro­do­wego Cen­trum Stu­diów Stra­te­gicz­nych (NCSS). Znamy już tę fun­da­cję. Nie­mniej przy­po­mnę: współ­pra­co­wał z nią puł­kow­nik Krzysz­tof Gaj, który w 2014 r. pu­blicz­nie po­parł na­paść Pu­tina na Ukra­inę. A za­rzą­dzał nią Ja­cek Ko­tas, ochrzczony przez prasę „ro­syj­skim łącz­ni­kiem PiS-u”. W 2007 r. Ko­tas zo­stał wi­ce­mi­ni­strem obrony w rzą­dzie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Kontr­wy­wiad woj­skowy kie­ro­wany przez An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza przy­znał mu wtedy prawo do­stępu do ta­jem­nic pań­stwo­wych. Nie prze­szko­dziło w tym to, że Ko­tas pra­co­wał dla de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius, za­ło­żo­nej przez Ro­berta Szust­kow­skiego, po­wią­za­nego z krem­low­skimi oli­gar­chami An­drie­jem Sko­czem i Lwem Kwiet­no­jem.

W 2018 r. Mar­cin Chlu­dziń­ski zo­stał pre­ze­sem pań­stwo­wego kon­cernu KGHM Pol­ska Miedź. Ob­jął to sta­no­wi­sko w dro­dze kon­kursu, me­dia do­no­siły jed­nak o po­dej­rze­niach, że kon­kurs usta­wiono. 

Chlu­dziń­ski po­zo­stał na tym sta­no­wi­sku do 2022 r. Czym się chwa­lił w 2021 r.? Suk­ce­sami spółki Za­nam Wo­stok, na­le­żą­cej do KGHM-u i dzia­ła­ją­cej w im­pe­rium Kremla. „Firma [...] była naj­lep­sza w prze­targu na rynku ro­syj­skim. Do­star­czymy tam pol­skie ła­do­warki i wiert­nice” – cie­szył się pre­zes Chlu­dziń­ski w TVP i in­nych me­diach. 

Kto wy­su­płał brudne ro­syj­skie ru­ble na te ła­do­warki i wiert­nice? Ural­ski Kom­bi­nat Gór­ni­czo-Hut­ni­czy, kon­tro­lo­wany przez oli­gar­chę An­drieja Ko­zi­cyna. 

W 2022 r. Ko­zi­cyn zo­stał ob­jęty sank­cjami przez Unię Eu­ro­pej­ską i Ka­nadę za wspie­ra­nie na­pa­ści Kremla na Ukra­inę. A wspie­rał ją od sa­mego po­czątku, co zjed­nało mu ła­ski dyk­ta­tora. W 2014 r. Wła­di­mir Pu­tin oso­bi­ście przy­piął An­drie­jowi Ko­zi­cy­nowi or­der „Za Za­sługi Dla Oj­czy­zny”. W 2021 r. Pu­tin od­zna­czył Ko­zi­cyna me­da­lem „Za do­bro­czyn­ność”.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/ma­ile-ze-skrzynki-dwor­czyka-pre­mier-ak­cep­to­wal-za­kup-re­spi­ra­to­row-od-han­dla­rza-bro­nia-6772706271496800a

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28480921,mo­ra­wiecki-na­pi­sal-brac-jak-za­pa­dla-de­cy­zja-o-za­ku­pie-tref­nych.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/pre­zes-kghm-od­wo­lany-ze-sta­no­wi­ska-na­le­zal-do-tzw-klubu-mi­lio­ne­row-pis/dqkntn3

→ https://re­jestr.io/krs/340559/fun­da­cja-re­pu­bli­kan­ska/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.rp.pl/wy­da­rze­nia/ar­t5135151-za­mknijmy-oczy-na-anek­sje-krymu

→ https://www.ku­praw­dzie.pl/pol­ska-musi-byc-zdrowa-albo-nie-be­dzie-jej-wcale-prze­my­slaw-wi­pler/

→ https://re­jestr.io/krs/340559/fun­da­cja-re­pu­bli­kan­ska/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://kresy.pl/pu­bli­cy­styka/fa­szy­sci-u-na­szych-bram/

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/pre­zes-kghm-od­wo­lany-ze-sta­no­wi­ska-na­le­zal-do-tzw-klubu-mi­lio­ne­row-pis/dqkntn3

→ https://wroc­law.tvp.pl/54511224/z-ziemi-pol­skiej-do-ro­sji-spo­lka­corka-kghm-do­star­czy-ma­szyny-gor­ni­cze

→ https://ku­rier-na­kiel­ski.pl/kghm-za­nam-znow-wy­grywa-na-rynku-ro­syj­skim/

→ https://www.wnp.pl/hut­nic­two/kghm-za­nam-sprzeda-ko­lejne-ma­szyny-gor­ni­cze-do-ro­sji,477775.html

→ https://news.ru/bu­si­ness/po­pa­vshij-pod-sank­cii-di­rek­tor-ugmk-ko­zi­cyn-po­ki­nul-do­lzh­nost/

→ https://tjo­ur­nal.ru/news/686553-es-utver­dil-sed­moy-pa­ket-sank­ciy-pro­tiv-ros­sii-v-spi­sok-po­pal-so­by­anin-che­me­zov-i-mo­to­klub-noch­nye-volki

→ https://ura.news/ar­tic­les/1036284762

→ https://po­lit­so­vet.ru/45044-pu­tin-na­shel-u-ko­zi­cyna-za­slugi-pe­red-ote­che­stvom.html

→ https://niksc.li­ve­jo­ur­nal.com/tag/%D0%90%D0%BD%D0%B4%D1%80%D0%B5%D0%B9_%D0%9A%D0%BE%D0%B7%D0%B8%D1%86%D0%B8%D0%BD

→ https://www.kom­mer­sant.ru/doc/4691738

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g


• Afera ma­secz­kowa obok re­spi­ra­to­ro­wej

W kwiet­niu 2020 r. Mar­cin Chlu­dziń­ski jako pre­zes KGHM w ra­mach walki z pan­de­mią CO­VID-19 za­ku­pił mi­liony ma­se­czek w Chi­nach. Ma­seczki zo­stały przy­wie­zione do Pol­ski „naj­więk­szym sa­mo­lo­tem świata” marki An­to­nov. Zro­biono z tego wielki spek­takl. Sam pre­mier Mo­ra­wiecki wi­tał sa­mo­lot z ma­secz­kami, sto­jąc na pły­cie lot­ni­ska w wia­trówce. Zło­żył przy tym coś w ro­dzaju hołdu, choć nie bar­dzo wia­domo, czy pre­zy­den­towi Du­dzie, czy też chiń­skiemu re­żi­mowi. Przed­sta­wił bo­wiem szybką trans­ak­cję sprze­daży ma­se­czek jako swo­istą ła­skę chiń­skiego dyk­ta­tora Xi Jin­pinga, uzy­skaną dzięki temu, że Duda utrzy­muje do­bre sto­sunki z tym zbrod­nia­rzem. 

– Dzię­kuję panu pre­zy­den­towi An­drze­jowi Du­dzie za jego roz­mowę z pre­zy­den­tem Xi Jin­pin­giem z Chin, która bar­dzo po­mo­gła, po­nie­waż udroż­niła ka­nały ko­mu­ni­ka­cji! – wo­łał Mo­ra­wiecki, prze­krzy­ku­jąc wiatr na pły­cie lot­ni­ska.

„Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­niła póź­niej, że ma­seczki nie na­dają się do użytku. 

Cy­tuję: 

 

Nie wia­domo, jaki do­kład­nie sprzęt ku­piono, od kogo i za ile. Na­sze py­ta­nia o to po­zo­stały bez od­po­wie­dzi. Pre­zes KGHM Pol­ska Miedź Mar­cin Chlu­dziń­ski na Twit­te­rze ogło­sił je­dy­nie, że spro­wa­dzone z Chin ma­ski »mają wszyst­kie nie­zbędne cer­ty­fi­katy i spraw­dzają się w szpi­ta­lach«. Do twe­eta do­łą­czył zdję­cia do­ku­men­tów, zdra­dza­jąc przy oka­zji na­zwę jed­nej z firm, która ma­seczki wy­pro­du­ko­wała. To Gu­ang­dong Na­fei In­du­strial Hol­ding Co. Ltd. Spraw­dzi­li­śmy: działa w branży pro­duk­cji pa­pieru. A cer­ty­fi­kat ze zna­kiem CE na ma­ski, któ­rymi chwali się Chlu­dziń­ski, wy­dała wło­ska firma Ente Cer­ti­fi­ca­zione Mac­chine (ECM). Tyle że jej rze­kome cer­ty­fi­katy no­to­rycz­nie są fał­szo­wane przez chiń­skich pro­du­cen­tów. 3 kwiet­nia ECM opu­bli­ko­wała taki ko­mu­ni­kat: „Nie je­ste­śmy jed­nostką no­ty­fi­ko­waną w za­kre­sie środ­ków ochrony oso­bi­stej, dla­tego też nie mo­żemy i nie wy­da­jemy żad­nych cer­ty­fi­ka­tów CE [...]. Uży­wa­nie na­szej na­zwy i nu­meru w ma­skach jest oszu­stwem i nad­uży­ciem, a my po­dej­mu­jemy kroki w celu śle­dze­nia i zgła­sza­nia wszyst­kich fał­szy­wych cer­ty­fi­ka­tów w obiegu”. To­war wpro­wa­dzony na te­ren Unii Eu­ro­pej­skiej musi być zgodny z jej dy­rek­ty­wami. Środki ochrony oso­bi­stej mu­szą być zgodne z wy­ma­ga­niami za­sad­ni­czymi Roz­po­rzą­dze­nia (UE) 2016/425, a tym sa­mym bez­względ­nie ozna­ko­wane zna­kiem CE. Pa­olo Ber­nar­doni z ECM przy­znał nam, że cer­ty­fi­kat, który Chlu­dziń­ski po­ka­zał na Twit­te­rze, to w za­sa­dzie lipa.

 

A w paź­dzier­niku 2020 r. dzien­ni­karz śled­czy Ja­cek Har­łu­ko­wicz ujaw­nił, że afera ma­secz­kowa sta­no­wiła ope­ra­cję pod­wład­nych Pio­tra Kraw­czyka z Agen­cji Wy­wiadu. Za­miesz­czam ko­lejny ob­szerny cy­tat: 

 

Ak­cja spro­wa­dze­nia przez KGHM kilku mi­lio­nów bez­u­ży­tecz­nych ma­se­czek [...] była ope­ra­cją funk­cjo­na­riu­szy Agen­cji Wy­wiadu [...] – Cała ak­cja od po­czątku do końca była pro­wa­dzona i chro­niona przez pol­ski wy­wiad – prze­ko­nuje je­den z na­szych in­for­ma­to­rów, do­brze zna­jący ku­lisy ope­ra­cji. We­dług niego zysk po­cho­dzący ze sprze­daży ma­se­czek – iden­tyczne kosz­to­wały w Pol­sce po 2 zł za sztukę, ale kon­tro­lo­wany przez pań­stwo KGHM ku­po­wał je w Chi­nach cztery razy dro­żej, bo po 2 do­lary – za­si­lić miał póź­niej fun­dusz ope­ra­cyjny Agen­cji Wy­wiadu [...] na po­śred­nika ope­ra­cji wy­zna­czony zo­stał KGHM, któ­rego pre­ze­sem od dwóch lat jest Mar­cin Chlu­dziń­ski, uwa­żany za czło­wieka pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego [...].

Za ku­pione ma­seczki kil­ku­krot­nie prze­pła­cono, ich rze­kome cer­ty­fi­katy ma­jące po­twier­dzać ich przy­dat­ność w walce z pan­de­mią to nic nie­zna­czące świstki pa­pieru, a same ma­ski przed ni­czym nie chro­nią [...]. Za ich spro­wa­dze­nie od­po­wie­dzialny jest nie rząd, KGHM czy Lo­tos, ale nie­wielka spółka Qu­an­tron z Ła­zów pod War­szawą [...]. 

Qu­an­tron od po­czątku sta­wia na dzia­łal­ność zwią­zaną z sze­roko po­jętą obron­no­ścią. Już w 2018 r. dys­po­nuje wy­daną przez MSWiA, któ­rym kie­ruje wów­czas Jo­achim Bru­dziń­ski (dziś eu­ro­po­seł PiS), kon­ce­sją na „ob­rót ro­dza­jami broni i amu­ni­cji oraz wy­ro­bami o prze­zna­cze­niu woj­sko­wym lub po­li­cyj­nym”.

Pre­zes Qu­an­trona An­drzej Mi­ko­łaj­czyk [...] to były ofi­cer roz­wią­za­nych w 2006 r. przez PiS Woj­sko­wych Służb In­for­ma­cyj­nych [...]. Do WSI tra­fia jako pod­po­rucz­nik wprost po stu­diach w Woj­sko­wej Aka­de­mii Tech­nicz­nej. Pra­cuje w Biu­rze Bez­pie­czeń­stwa [...]. Bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym Mi­ko­łaj­czyka jest ma­jor Ar­ka­diusz T., ofi­cer z prze­szło­ścią jesz­cze w Woj­sko­wej Służ­bie We­wnętrz­nej, po­przed­niczce WSI, roz­wią­za­nej w 1990 r. i uzna­wa­nej dzi­siaj za je­den z or­ga­nów re­pre­sji PRL. O Ar­ka­diu­szu T. gło­śno robi się w roku 2004, kiedy zo­staje za­trzy­many pod­czas próby wy­no­sze­nia z sie­dziby WSI taj­nych do­ku­men­tów [...]. Mi­ko­łaj­czyk i Ar­ka­diusz T. mieli prze­ka­zy­wać do­ku­menty nie­ży­ją­cym już Kon­stan­temu Mio­do­wi­czowi (PO) i Zbi­gnie­wowi Was­ser­man­nowi (PiS), póź­niej­szemu ko­or­dy­na­to­rowi ds. służb spe­cjal­nych w rzą­dach Ka­zi­mie­rza Mar­cin­kie­wi­cza i Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego.

Dla Mi­ko­łaj­czyka i Ar­ka­diu­sza T. sprawa koń­czy się wtedy po­stę­po­wa­niem dys­cy­pli­nar­nym, które jed­nak ni­gdy nie zo­staje ukoń­czone. W grud­niu 2005 r. zmie­nia się bo­wiem kie­row­nic­two WSI, dys­cy­pli­narna pro­ce­dura zo­staje wstrzy­mana. Nie­cały rok póź­niej Woj­skowe Służby In­for­ma­cyjne w ogóle zo­stają roz­wią­zane. Gdy PiS traci wła­dzę, Mi­ko­łaj­czyk prze­nosi się do biz­nesu, pierw­szą spółkę po­wo­łuje do ży­cia m.in. z Ar­ka­diu­szem T.


• Piotr Kraw­czyk i chiń­skie tor­tury

Co wspól­nego ma z tym Agen­cja Wy­wiadu? Re­dak­tor Har­łu­ko­wicz wy­ja­śnia: 

 

Wspól­ni­kiem Mi­ko­łaj­czyka i wi­ce­pre­ze­sem Qu­an­trona nie­mal od sa­mego po­czątku jest Szy­mon Skal­ski. We­dług co naj­mniej czte­rech na­szych roz­mów­ców od lat po­zo­staje ka­dro­wym ofi­ce­rem Agen­cji Wy­wiadu [...].

Skal­ski w la­tach 2011–12 pra­co­wał w pol­skiej am­ba­sa­dzie w Ka­bulu, był też przed­sta­wi­cie­lem cy­wil­nym przy pol­skiej mi­sji woj­sko­wej w ba­zie Gha­zni. W tym sa­mym cza­sie prze­by­wał tam Piotr Kraw­czyk, obecny szef Agen­cji Wy­wiadu, a pry­wat­nie zna­jomy Skal­skiego jesz­cze ze stu­diów.

 

Udało mi się po­roz­ma­wiać z Szy­mo­nem Skal­skim. Nie py­ta­łem go o ma­seczki, bo nie chcia­łem, żeby roz­mowa się urwała. Wy­py­ty­wa­łem go o to, jak chiń­skie służby in­fil­trują kraje Azji Środ­ko­wej. Twier­dził, że nic nie wie. W końcu jed­nak za­czął opo­wia­dać o chiń­skich mu­zuł­ma­nach wy­ko­rzy­sty­wa­nych do tej in­fil­tra­cji. Oka­zało się, że coś jed­nak wie.

Dla­czego py­ta­łem go o dzia­ła­nia chiń­skich służb? Ze względu na to, co Ja­cek Har­łu­ko­wicz na­pi­sał pod ko­niec swo­jego ar­ty­kułu.

Po­daję ostatni cy­tat z tego tek­stu: 

 

Przy spro­wa­dza­niu ma­se­czek dla KGHM Qu­an­tron ko­rzy­sta też ze wspar­cia spółki po­wią­za­nej z chiń­skimi służ­bami spe­cjal­nymi. Je­ste­śmy w po­sia­da­niu do­ku­men­tów świad­czą­cych o współ­pracy z firmą HU­AXIN ZHON­GAN Group (HXZA), za­ło­żo­nej w 2004 r. przez We­ihong Yin, by­łego ofi­cera chiń­skiej ar­mii. Jej ka­drę – co można wy­czy­tać choćby na stro­nach in­ter­ne­to­wych HXZA – two­rzą byli woj­skowi i po­li­cjanci zaj­mu­jący się świad­cze­niem usług z za­kresu ochrony VIP-ów, kon­wo­jo­wa­nia trans­por­tów i oceny ry­zyka.

 

To naj­bar­dziej szo­ku­jąca in­for­ma­cja w ca­łym szo­ku­ją­cym ar­ty­kule. Dla­czego? Dla­tego, że:

• firma HXZA to wielka kor­po­ra­cja ochro­niar­ska zwią­zana ze służ­bami spe­cjal­nymi ar­mii to­ta­li­tar­nych Chin;

• zbrojni pra­cow­nicy firmy HXZA pil­nują po­rządku na mię­dzy­na­ro­do­wych tra­sach chiń­skiego eks­portu;

• lu­dzie firmy HXZA prze­śla­dują chiń­ską de­mo­kra­tyczną opo­zy­cję (po­ry­wają opo­zy­cjo­ni­stów i prze­trzy­mują ich w taj­nych wię­zie­niach).

Firma HXZA była jedną z pierw­szych chiń­skich kor­po­ra­cji ochro­niar­skich, która do­stała li­cen­cję na ob­sługę re­żi­mo­wej ad­mi­ni­stra­cji. Uzy­skała ten przy­wi­lej w 2010 r.

Chiń­skie me­dia nie­za­leżne alar­mują, że firma HXZA po­maga służ­bom re­żimu drę­czyć jego prze­ciw­ni­ków. Cho­dzi nie tylko o dy­sy­den­tów po­li­tycz­nych, ale też uczest­ni­ków słyn­nego ru­chu Fa­lun Gong. Upra­wiają oni tra­dy­cyjną chiń­ską gim­na­stykę me­dy­ta­cyjną. Wielka po­pu­lar­ność Fa­lun Gong ścią­gnęła na nich okrutne prze­śla­do­wa­nia. Ko­mu­ni­styczna Par­tia Chin po­czuła za­zdrość, wi­dząc, że mi­liony Chiń­czy­ków zna­la­zły so­bie inną or­ga­ni­za­cję, któ­rej nauk słu­chają. 

Je­den z uczest­ni­ków ru­chu Fa­lun Gong po­daje, że przez pe­wien czas był prze­trzy­my­wany w pe­kiń­skim bu­dynku za­rzą­dza­nym przez firmę HXZA.

Po­miesz­cze­nie, w któ­rym go za­mknięto, ofi­cjal­nie miało sta­no­wić część biu­rowca miesz­czą­cego mię­dzy in­nymi... mu­zeum sztuki. W rze­czy­wi­sto­ści było jed­nym z taj­nych wię­zień chiń­skiego re­żimu. 

Prze­trzy­my­wane w ta­kich wię­zie­niach osoby są m.in.:

• ka­to­wane pał­kami do ra­że­nia prą­dem;

• tor­tu­ro­wane za po­mocą tzw. ty­gry­siej ławki (ława, do któ­rej wię­zień jest przy­wią­zany w po­zy­cji sie­dzą­cej, z nie­na­tu­ral­nie wy­pro­sto­wa­nymi no­gami, w które wrzy­nają się liny).

Jak re­la­cjo­nuje uczest­nik ru­chu Fa­lun Gong, oprawcy dzia­ła­jący w pe­kiń­skim „biu­rowcu” i „mu­zeum sztuki” nie ukry­wali swej przy­na­leż­no­ści. Tajne wię­zie­nia są nie­le­galne na­wet we­dług chiń­skiego prawa, prze­trzy­my­wani człon­ko­wie Fa­lun Gong pró­bo­wali więc gro­zić straż­ni­kom, że ich po­zwą. Jed­nak straż­nicy byli pewni swo­jej bez­kar­no­ści. „Je­ste­śmy z HXZA, więc do ja­kiego sądu chce­cie nas po­zwać?” – od­po­wia­dali.

Rów­nież inne źró­dła po­dają, że firma HXZA jest bez­po­śred­nio od­po­wie­dzialna za po­ry­wa­nie i prze­trzy­my­wa­nie człon­ków ru­chu Fa­lun Gong.
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• Ka­czyń­ski co­kol­wiek dwu­znaczny

Wróćmy do An­drzeja Iz­deb­skiego. Al­bo­wiem li­sta jego so­jusz­ni­ków nie koń­czy się na Chlu­dziń­skim, Cie­szyń­skim, Szu­mow­skim i Mo­ra­wiec­kim. W stycz­niu 2021 r. naj­wyż­szy zwierzch­nik Pol­ski PiS, czyli Ja­ro­sław Ka­czyń­ski, wy­dał zna­mienne oświad­cze­nie. Cy­tuję: 

 

De­cy­zja o sko­rzy­sta­niu z firmy E&K zo­stała pod­jęta w opar­ciu o in­for­ma­cje prze­ka­zane przez służby spe­cjalne, które nie do­strze­gały prze­ciw­wska­zań [...], służby spe­cjalne w związku z wy­stę­pu­ją­cymi trud­no­ściami, w tym nie­pełną re­ali­za­cją za­mó­wie­nia przez kon­tra­henta, pod­jęły rów­nież dzia­ła­nia wy­ja­śnia­jące ex post, które nie wy­ka­zały po stro­nie Mi­ni­ster­stwa Zdro­wia żad­nych prze­sła­nek wska­zu­ją­cych na moż­li­wość nad­użyć, dzia­łań ko­rup­cyj­nych lub in­nych czy­nów za­bro­nio­nych przy za­ku­pie re­spi­ra­to­rów.

 

Oświad­cze­nie po­ja­wiło się na stro­nie in­ter­ne­to­wej Pol­skiej Agen­cji Pra­so­wej, po­tem w ta­jem­ni­czy spo­sób z niej zni­kło. Nie ma go na­wet w ser­wi­sach ar­chi­wi­zu­ją­cych zni­ka­jące strony i pod­strony. Jed­nak me­dia zdą­żyły ob­szer­nie za­cy­to­wać oświad­cze­nie Ka­czyń­skiego. Cy­taty z niego po­zo­stały rów­nież w in­nych ofi­cjal­nych ko­mu­ni­ka­tach PAP.

Co Ja­ro­sław Ka­czyń­ski pró­bo­wał za­su­ge­ro­wać w tym oso­bli­wym oświad­cze­niu? Czy to, że służby spe­cjalne jako je­dyne po­no­szą winę za aferę re­spi­ra­to­rową? Czy ra­czej to, że wszystko od­było się w spo­sób le­galny, bo słynne z rze­tel­no­ści służby spe­cjalne PiS-u nie do­pa­trzyły się ni­czego złego? 

Gdyby Ka­czyń­ski na­prawdę chciał ob­cią­żyć winą służby, to zdy­mi­sjo­no­wałby Pio­tra Kraw­czyka, szefa AW. Bo to wła­śnie Kraw­czyka miał na my­śli Ka­czyń­ski, gdy mó­wił „służby spe­cjalne”. Tym­cza­sem po oświad­cze­niu Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego Piotr Kraw­czyk po­zo­sta­wał na sta­no­wi­sku szefa AW przez po­nad pół­tora roku. 

Co wię­cej, Onet po­daje, że Kraw­czy­kowi ode­brano prawo do­stępu do ta­jem­nic do­piero około lu­tego 2022 r. Sta­łoby się to znacz­nie wcze­śniej, gdyby Ja­ro­sław Ka­czyń­ski uwa­żał Pio­tra Kraw­czyka za win­nego już w stycz­niu 2021 r. 

Skąd zaś wiemy, że Ka­czyń­ski miał na my­śli Kraw­czyka?
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• Jak wy­cho­wa­nek wko­pał men­tora

Dzien­ni­ka­rze jed­no­znacz­nie wska­zują na Pio­tra Kraw­czyka jako współ­od­po­wie­dzial­nego za skan­dal z re­spi­ra­to­rami. We­dług „Ga­zety Wy­bor­czej” Kraw­czyk oso­bi­ście rę­czył ko­le­gom z CBA za An­drzeja Iz­deb­skiego i jego firmę. Z pu­bli­ka­cji „Wy­bor­czej” wy­nika, że Agen­cja Wy­wiadu wręcz wy­pro­siła w Cen­tral­nym Biu­rze An­ty­ko­rup­cyj­nym przy­zwo­le­nie na za­kup re­spi­ra­to­rów od An­drzeja Iz­deb­skiego. Co w tym przy­padku zna­czy słowo „wy­pro­siła”? Naj­wy­raź­niej cho­dzi o upo­rczy­wość. 

Cy­tuję frag­ment jed­nego z ar­ty­ku­łów: 

 

Jak pi­sa­li­śmy na pod­sta­wie nie­ofi­cjal­nych in­for­ma­cji, w spra­wie za­kupu przez re­sort zdro­wia re­spi­ra­to­rów od han­dla­rza bro­nią CBA wy­dało trzy opi­nie i do­piero ostat­nia była po­zy­tywna. Rzecz­nik Biura Te­mi­sto­kles Bro­dow­ski nie chciał tego ko­men­to­wać. – Osta­teczną re­ko­men­da­cję wy­dano pod pre­sją in­nych służb, które te­raz się od tego od­ci­nają – mó­wił „Wy­bor­czej” in­for­ma­tor z sej­mo­wej spec­ko­mi­sji ds. służb. 

 

I ko­lejny cy­tat z in­nego ar­ty­kułu „Ga­zety Wy­bor­czej”: 

 

Gdy ujaw­ni­li­śmy, że Iz­deb­ski od cza­sów PRL współ­pra­cuje ze służ­bami spe­cjal­nymi i może ko­rzy­stać z ich ochrony, mi­ni­ster Cie­szyń­ski miał po­wie­dzieć po­słom opo­zy­cji, by swoje py­ta­nia kie­ro­wali do „in­nych służb niż CBA oraz ABW”. Czy miał na my­śli Agen­cję Wy­wiadu? We­dług po­sła Szczerby ta na­zwa nie pa­dła wprost, ale nikt nie za­prze­czał. 

 

Można więc przy­pu­ścić, że to AW ochro­niło An­drzeja Iz­deb­skiego przed kło­po­tami kilka lat wcze­śniej, w 2017 r. Już wtedy bo­wiem Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego za­częła się przy­glą­dać jed­nemu z szem­ra­nych biz­ne­sów Iz­deb­skiego, ale z ja­kichś przy­czyn nie zdo­łała dać mu po ła­pach. 

Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego in­te­re­so­wało się wów­czas spółką Iz­deb­skiego o na­zwie Uni­me­sko. Cho­dziło o pe­wien kon­trakt sprzed lat. Otóż w 2011 r. Uni­me­sko miało do­star­czyć tro­tyl do pań­stwo­wych za­kła­dów che­micz­nych w Byd­gosz­czy. Jak się skoń­czyła ta ko­ope­ra­cja? Po­dob­nie jak w spra­wie re­spi­ra­to­rów. Byd­go­skie przed­się­bior­stwo za­pła­ciło z góry po­nad 1,25 mi­liona do­la­rów. Jed­nak otrzy­mało tylko część za­mó­wio­nego to­waru. Iz­deb­ski zaś ro­bił, co mógł, żeby nie zwró­cić za­liczki. Pań­stwowe za­kłady che­miczne w Byd­gosz­czy nie od­zy­skały kwoty jesz­cze w 2018 r. „Nie udało nam się do­wie­dzieć o lo­sach tego po­stę­po­wa­nia” – pi­sze „Ga­zeta Wy­bor­cza”. 

Praw­do­po­dob­nie AW stało też za spe­cjal­nymi wzglę­dami, któ­rymi An­drzej Iz­deb­ski mógł się cie­szyć w In­sty­tu­cie Pa­mięci Na­ro­do­wej. Jak wia­domo, wła­dze IPN-u przy­jaź­niły się ze służ­bami PiS-u, Agen­cja Wy­wiadu była zaś jedną z nich. 
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• Kon­fi­dent SB i So­wieci w Świd­niku

Ten wą­tek afery re­spi­ra­to­ro­wej sięga głęb­szej prze­szło­ści, mia­no­wi­cie lat 70. i 80. Iz­deb­ski był bo­wiem wów­czas kon­fi­den­tem SB. Dzia­łał w Świd­niku, w tam­tej­szych za­kła­dach lot­ni­czych. Do­no­sił na ich dy­rek­tora, Jana Czo­gałę. 

Akta kon­fi­denta An­drzeja Iz­deb­skiego znaj­dują się w ar­chi­wach IPN-u pod sy­gna­turą IPN Lu 00508/6/J. Jed­nak do tych ar­chi­wów mają do­stęp tylko ba­da­cze, a i to za po­śred­nic­twem IPN-owskich ar­chi­wi­stów. Szer­szy krąg ama­tor­skich tro­pi­cieli es­bec­kiej agen­tury ko­rzy­sta zwy­kle z in­nego źró­dła, ja­kim jest po­wszech­nie do­stępny in­wen­tarz in­ter­ne­towy IPN-u. Tym­cza­sem kon­fi­dent Iz­deb­ski, w prze­ci­wień­stwie do licz­nych in­nych kon­fi­den­tów, nie fi­gu­ruje w in­wen­ta­rzu in­ter­ne­to­wym. 

Za­wsze można po­wie­dzieć, że to zu­peł­nie nor­malna sprawa. In­ter­ne­towy in­wen­tarz obej­muje tylko część ar­chi­wów IPN-u. Siłą rze­czy więc nie wszy­scy kon­fi­denci, któ­rych znaj­du­jemy w ar­chi­wach, wy­stę­pują w in­wen­ta­rzu in­ter­ne­to­wym. Za­tem brak Iz­deb­skiego byłby wy­ni­kiem po­spo­li­tego przy­padku, jed­nego z wielu po­dob­nych przy­pad­ków... Nie­mniej jest źró­dło, które mówi, że gdy cho­dzi o kon­fi­denta An­drzeja Iz­deb­skiego ten przy­pa­dek nie był przy­pad­kiem. 

Jak za­częła się współ­praca Iz­deb­skiego z SB? Zwer­bo­wał go Wi­told Wie­czo­rek, es­bek z PRL-owskiego kontr­wy­wiadu. Ten sam Wie­czo­rek za­re­je­stro­wał jako kon­fi­dentkę Zytę Gi­low­ską, która póź­niej była wi­ce­pre­mierką w PiS-owskich rzą­dach. W 2006 r. Wi­told Wie­czo­rek bro­nił Gi­low­skiej przed są­dem. Twier­dził, że zro­bił z niej agentkę bez jej wie­dzy. Me­dia wska­zy­wały na nie­spój­no­ści w ze­zna­niach Wie­czorka. 

Co jesz­cze mógł ro­bić es­bek-kontr­wy­wia­dowca Wie­czo­rek? Co wia­domo o dzia­ła­niach es­bec­kiego kontr­wy­wiadu w Świd­niku?

W lipcu 1980 r. to wła­śnie świd­nic­kie za­kłady lot­ni­cze roz­po­częły falę straj­ków, która roz­lała się na cały kraj, owo­cu­jąc po­wsta­niem „So­li­dar­no­ści”. Jak ła­two się do­my­ślić, or­ga­ni­za­to­rzy strajku w Świd­niku mieli więc nie­przy­jem­ność do­brze po­znać lo­kal­nych es­be­ków. I pa­mię­tają, że kontr­wy­wiad ze Świd­nika ści­śle współ­pra­co­wał z so­wiec­kim KGB. „To­wa­rzy­sze ra­dzieccy” i PRL-owscy kontr­wy­wia­dowcy wspól­nie bro­nili se­kre­tów ko­mu­ni­stycz­nego prze­my­słu lot­ni­czego przed za­chod­nimi szpie­gami.

Czy agen­tu­ralna prze­szłość An­drzeja Iz­deb­skiego prze­ło­żyła się na jego dzia­łal­ność biz­ne­sową w Trze­ciej Rzecz­po­spo­li­tej? W Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym znaj­du­jemy in­te­re­su­jące ko­in­cy­den­cje.

Kto bo­wiem w la­tach 2004–2008 był pre­ze­sem za­rządu Uni­me­sko, spółki Iz­deb­skiego? Da­niel Mar­kow­ski, który fi­gu­ruje w IPN-ie jako funk­cjo­na­riusz SB w la­tach 80.

Kto w la­tach 2011–2017 był wspól­ni­kiem Iz­deb­skiego w spółce Eu­ro­pean Car­riage Com­pany? Krzysz­tof Ko­tarba, w ak­tach IPN-u za­re­je­stro­wany jako kon­fi­dent SB o pseu­do­ni­mie „Do­nald”.

Gdy zaś An­drzej Iz­deb­ski za­sia­dał w ra­dzie nad­zor­czej Portu Lot­ni­czego Lu­blin, pre­ze­sem za­rządu tej spółki był Zbi­gniew Sa­łek. Sa­łek fi­gu­ruje w ar­chi­wum IPN-u jako kon­fi­dent SB dzia­ła­jący pod pseu­do­ni­mem „Fo­ton”.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,28703000,nie-zyje-an­drzej-iz­deb­ski-han­dlarz-bro­nia-ktory-sprze­dal-re­spi­ra­tory.html

→ https://ka­ta­log.bip.ipn.gov.pl/in­for­ma­cje/131229

→ https://www.rmf24.pl/fakty/pol­ska/news-wie­czo­rek-tw-be­ata-byl-fik­cja,nId,219453#crp_state=1

→ https://www.wprost.pl/kraj/93434/ju­tro-ru­sza-lu­stra­cja-gi­low­skiej.html

→ https://www.ty­sol.pl/a87157-dzis-42-rocz­nica-strajku-w-wsk-swid­nik-ma­rian-krol-swid­nik-otwo­rzyl-brame-do-wol­no­sci

→ https://re­jestr.io/krs/72404/uni­me­sko/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/1422724/da­niel-mar­kow­ski

→ https://re­jestr.io/krs/101222/eu­ro­pean-car­riage-com­pany/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie https://re­jestr.io/osoby/2360560/krzysz­tof-ko­tarba

→ https://re­jestr.io/krs/92480/port-lot­ni­czy-lu­blin/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie https://re­jestr.io/osoby/501050/zbi­gniew-sa­lek

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN Lu 00508/6/J

→ IPN BU 003212/2185

→ IPN Ka 462/451

→ IPN BU 003273/99 


• Gapa Ma­cie­re­wicz?

Jak zaś wy­glą­dają po­wią­za­nia An­drzeja Iz­deb­skiego, bądź co bądź han­dla­rza bro­nią, ze służ­bami woj­sko­wymi? 

W la­tach 80. i 90. Iz­deb­ski współ­pra­co­wał ze spółką Ba­met. To pierw­sza z pol­skich pry­wat­nych firm, któ­rej ko­mu­ni­ści po­zwo­lili eks­por­to­wać broń. Ba­met dzia­łał pod nad­zo­rem Woj­sko­wej Służby We­wnętrz­nej (WSW, ko­mu­ni­styczny kontr­wy­wiad i żan­dar­me­ria po­li­tyczno-kry­mi­nalna ar­mii PRL-u). Ofi­ce­ro­wie WSW pra­co­wali w Ba­me­cie na po­sa­dach „do­rad­ców”. 

Gdy ko­mu­nizm upadł, WSW zli­kwi­do­wano i za­stą­piono Woj­sko­wymi Służ­bami In­for­ma­cyj­nymi. One na­dal opie­ko­wały się spółką Ba­met. A spółka Ba­met wciąż współ­pra­co­wała z Iz­deb­skim. 

Na czym po­le­gała ta współ­praca? Mię­dzy in­nymi An­drzej Iz­deb­ski po­mógł Ba­me­towi sprze­dać 150 ty­sięcy ka­ra­bi­nów do by­łej Ju­go­sła­wii, gdzie trwała wojna. I nie były to pol­skie ka­ra­biny, tylko so­wiecko-ro­syj­skie ka­łasz­ni­kowy. Kto ku­pił tę broń od Ba­metu, aby prze­ka­zać ją wal­czą­cym Ju­go­sło­wia­nom? Sy­ryj­czyk z irac­kim oby­wa­tel­stwem, który w pu­bli­ka­cjach me­dial­nych i do­ku­men­tach wy­stę­puje jako Mo­ham­med Al-Kha­fagi lub Mu­ham­mad al Kha­faji. 

Mo­ham­me­dem Al-Kha­fa­gim in­te­re­so­wał się rów­nież An­toni Ma­cie­re­wicz. „Ma po­wią­za­nia z irac­kimi służ­bami spe­cjal­nymi” i pa­le­styń­skimi ter­ro­ry­stami, a „WSI nie za­po­bie­gły dzia­ła­niom Al Kha­fa­giego na te­re­nie RP [...], prze­ciw­nie – uła­twiały dzia­ła­nie po­dej­rze­wa­nemu o pro­wa­dze­nie han­dlu bro­nią i o kon­takty ter­ro­ry­styczne” – czy­tamy o Al-Kha­fa­gim w słyn­nym „Ra­por­cie o WSI” z 2007 r., który sta­nowi jedno z naj­gło­śniej­szych dzieł Ma­cie­re­wi­cza.

Za­tem An­toni Ma­cie­re­wicz w swoim ra­por­cie zaj­muje się sy­ryj­sko-irac­kim kon­tra­hen­tem An­drzeja Iz­deb­skiego. Jed­nak nie wspo­mina o sa­mym Iz­deb­skim. Skąd ta­kie nie­do­pa­trze­nie? Prze­cież An­drzej Iz­deb­ski to były kon­fi­dent SB po­wią­zany z WSI, a za­ra­zem bez­względny han­dlarz bro­nią, tu­czący się na woj­nach! Zna­ko­mi­cie pa­so­wałby więc do sze­rzo­nej przez Ma­cie­re­wi­cza opo­wie­ści o Woj­sko­wych Służ­bach In­for­ma­cyj­nych. We­dług niej WSI to służba ko­mu­ni­styczna i pro­wa­dząca mętne, wręcz kry­mi­nalne in­te­resy...

Od­no­tujmy, że Al-Kha­fagi, któ­rego nie omiesz­kał na­pięt­no­wać Ma­cie­re­wicz, kilka lat póź­niej był wska­zy­wany przez me­dia jako do­stawca broni dla... prze­ciw­ni­ków pro­krem­low­skiego re­żimu Sy­rii. 

A po­mi­nięty w „Ra­por­cie o WSI” An­drzej Iz­deb­ski? Nic nie wia­domo o jego ewen­tu­al­nych związ­kach z wro­gami Kremla. Wręcz prze­ciw­nie, Iz­deb­ski miał wie­lo­let­nie po­wią­za­nia z Ro­sją i ludźmi ro­syj­skich służb spe­cjal­nych.

Do tych po­wią­zań wła­śnie prze­cho­dzimy. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,26038804,od-ra­portu-ma­cie­re­wi­cza-po-re­spi­ra­tory-widmo-slu­zby-znaly-kon­tra­henta.html

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g

→ http://stary.na­szdzien­nik.pl/do­da­tek/wsi/ra­port.pdf

→ https://www.reu­ters.com/ar­ticle/oegtp-sy­ria-le­ba­non-as1-idA­RA­CA­E83R0A­220120428


• Pan ży­cia i śmierci

W 2002 r. dzien­ni­ka­rze „Ga­zety Wy­bor­czej” przy­szli do sie­dziby spółki E&K w Lu­bli­nie. Chcieli za­py­tać An­drzeja Iz­deb­skiego, wła­ści­ciela spółki, czy ła­mie em­bargo ONZ-etu na do­stawy broni do kra­jów ogar­nię­tych wojną. Usły­szeli jed­nak, że Iz­deb­ski po­je­chał w in­te­re­sach na Ło­twę. Nie­mniej po­ob­ser­wo­wali przez chwilę, co się dzieje w fir­mie. „Se­kre­tarka roz­ma­wia po ro­syj­sku o pie­nią­dzach za czę­ści do sa­mo­lotu” – czy­tamy w ar­ty­kule. 

Kilka lat temu sta­cja TVN spró­bo­wała do­trzeć do An­drzeja Iz­deb­skiego. Tym ra­zem się udało, być może dla­tego, że sta­cja za­sto­so­wała pod­stęp. Re­por­te­rom TVN-u po­mógł cze­ski dzien­ni­karz Jan Kro­upa, który wy­stą­pił pod przy­krywką. Po­dał się za wy­słan­nika post­so­wiec­kiej ma­fii, za­mie­rza­ją­cego do­star­czyć broń pro­ro­syj­skim se­pa­ra­ty­stom w Ukra­inie. Co Iz­deb­ski za­ofe­ro­wał „wy­słan­ni­kowi ma­fii”? Do­ku­menty prze­wo­zowe, po­twier­dzone dy­plo­ma­tycz­nie przez Je­men, Mali, Ni­ge­rię i Kir­gi­stan. Pa­piery miały uła­twić prze­rzu­ce­nie broni do krem­low­skich bo­jow­ni­ków w Don­ba­sie. TVN upu­blicz­nił tę ofertę An­drzeja Iz­deb­skiego w pro­gra­mie Su­per­wi­zjer. Po­dał też, że An­drzej Iz­deb­ski współ­pra­co­wał z „osła­wio­nym han­dla­rzem bro­nią, Wik­to­rem Bu­tem”.

Kim jest Wik­tor But? Bo­ha­te­rem nie tylko re­por­taży, ale także hol­ly­wo­odz­kiego filmu Pan ży­cia i śmierci z 2005 r., gdzie w Buta wcie­lił się gwiaz­dor Ni­co­las Cage. 3 lata po pre­mie­rze filmu Wik­tor But zo­stał za­trzy­many w Bang­koku. Do­pa­dły go tam ame­ry­kań­skie służby rę­kami taj­skich po­li­cjan­tów. Za co go ści­gano? Za to, że sprze­da­wał ko­lum­bij­skim par­ty­zan­tom broń, włącz­nie z po­ci­skami prze­ciw­lot­ni­czymi. Dzięki Bu­towi par­ty­zanci mo­gli za­bi­jać m.in. ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy. 

Taj­skie wła­dze wy­dały aresz­tanta Ame­ry­ka­nom. W 2011 r. Wik­tor But zo­stał ska­zany w No­wym Jorku na 25 lat wię­zie­nia. 11 lat póź­niej ro­syj­skie wła­dze za­aresz­to­wały ame­ry­kań­ską ko­szy­karkę Brit­t­ney Gri­ner na mo­skiew­skim lot­ni­sku Sze­re­mie­tiewo za po­sia­da­nie olejku ko­nop­nego. Gri­ner, ską­d­inąd córka tek­sa­skiego sze­ryfa i we­te­rana ar­mii USA, uży­wała olejku z za­le­ce­nia le­ka­rza. Ro­sja­nie jed­nak za­rzu­cili spor­t­smence prze­myt nar­ko­ty­ków. Rzecz ja­sna, cho­dziło o to, żeby zdo­być na­rzę­dzie na­ci­sku na ame­ry­kań­skie wła­dze. One zaś zgo­dziły się wy­mie­nić Brit­t­ney Gri­ner za Wik­tora Buta. W grud­niu 2022 r. But wró­cił do Ro­sji. 

Dla­czego Ro­sja­nom za­le­żało na uwol­nie­niu Wik­tora Buta? Naj­pew­niej dla­tego, że But to cenny agent krem­low­skiego wy­wiadu woj­sko­wego GRU. Tak są­dzą eks­perci, m.in. Mark Ga­le­otti z Eu­ro­pej­skiej Rady Spraw Za­gra­nicz­nych.
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• Mię­dzy Ro­sją a Gam­bią

Co po­łą­czyło An­drzeja Iz­deb­skiego z Wik­to­rem Bu­tem? W sło­wac­kich re­je­strach biz­ne­so­wych Iz­deb­ski wy­stę­puje jako wspól­nik spółki Joy Slo­va­kia. Sło­waccy dzien­ni­ka­rze po­dają, że spółkę oskar­żano o nie­le­galny han­del bro­nią. Kto zaś fi­gu­ruje jako wspól­nik Iz­deb­skiego w Joy Slo­va­kia? Alek­sandr Isła­mow z Ro­sji, wie­lo­letni współ­pra­cow­nik Wik­tora Buta. Dzien­ni­ka­rze TVN-u, gdy skon­fron­to­wali się z Iz­deb­skim, wy­tknęli mu, że robi in­te­resy z ko­legą Buta. Wtedy Iz­deb­ski po­szedł w za­parte. Oznaj­mił, że wpisy w sło­wac­kich re­je­strach biz­ne­so­wych mu­siały zo­stać... sfał­szo­wane.

Tu wy­pa­da­łoby spy­tać o do­ku­menty Rady Bez­pie­czeń­stwa ONZ. Czyżby i one zo­stały sfał­szo­wane? W ra­por­cie eks­per­tów Rady Bez­pie­czeń­stwa ONZ z 2001 r. czy­tamy bo­wiem, że:

• wła­dze wszyst­kich państw po­winny prze­świe­tlać trans­ak­cje, w któ­rych po­ja­wiają się Isła­mow i Iz­deb­ski;

• Alek­sandr Isła­mow jest „bez­po­śred­nio zwią­zany z Wik­to­rem Bu­tem i jego ope­ra­cjami lot­ni­czymi” (mowa o rej­sach, pod­czas któ­rych prze­rzu­cano broń).

Co do Wik­tora Buta, na­leży od­no­to­wać jesz­cze jedną oko­licz­ność. Otóż waż­nym kra­jem dla Buta i jego biz­ne­sów była Gam­bia. Kto zaś rzą­dził tym afry­kań­skim pań­stwem w la­tach 1994–2017? An­ty­za­chodni dyk­ta­tor Yahya Jam­meh, przy­ja­ciel Ro­sji, wróg de­mo­kra­cji, me­diów i ho­mo­sek­su­ali­stów, wie­lo­krot­nie oskar­żany o liczne zbrod­nie włącz­nie z gwał­ce­niem ko­biet.

W jaki spo­sób Jam­meh fi­nan­so­wał swoje rządy i eks­cesy? Do­ra­biał jako po­śred­nik w han­dlu ro­syj­ską bro­nią. Współ­pra­co­wał z Wik­to­rem Bu­tem, a na­wet się na nim wzo­ro­wał. W 1999 r. dyk­ta­tor ku­pił od Buta sa­mo­lot ro­syj­skiej marki Il­ju­szyn. Na­stęp­nie prze­my­cał nim broń do róż­nych miejsc na kuli ziem­skiej. Ko­rzy­stał przy tym z pre­zy­denc­kiego im­mu­ni­tetu dy­plo­ma­tycz­nego, ogrom­nie po­moc­nego w prze­my­cie. Ża­den po­gra­nicz­nik ani cel­nik nie zre­wi­duje prze­cież sa­mo­lotu głowy pań­stwa. 

Czy to się opła­cało? Jesz­cze jak. Przed­się­bior­czy dyk­ta­tor Jam­meh nie na­rze­kał na brak klien­tów. Wiele kra­jów wo­lało nie ku­po­wać broni od Ro­sjan – naj­pierw ze względu na kwe­stie wi­ze­run­kowe, póź­niej rów­nież ze względu na sank­cje. Gdy jed­nak na­by­wały ro­syj­ską broń od Gam­bij­czyka, wy­glą­dało to już mniej kom­pro­mi­tu­jąco. I trud­niej było zo­stać zła­pa­nym za rękę.

Jam­meh lu­bił Ro­sję i ro­syj­ską broń, za­tem Ro­sja lu­biła Jam­meha. Tym bar­dziej że Gam­bia to kraj mały, ale stra­te­gicz­nie po­ło­żony na za­chod­nim wy­brzeżu Afryki. Na Kremlu roz­wa­żano, jak wy­ko­rzy­stać to po­ło­że­nie. Kreml po­trze­bo­wał cze­goś w ro­dzaju okna na Atlan­tyk dla swo­ich wojsk, służb i biz­ne­sów. 

Kto re­pre­zen­to­wał dyk­ta­tora Jam­meha w Ro­sji? W la­tach 2014–2016 przed­sta­wi­cie­lem dy­plo­ma­tycz­nym Gam­bii w Mo­skwie był... Ro­bert Szust­kow­ski. Znany już nam pol­ski mi­liar­der, który spę­dził wiele lat ży­cia w Ro­sji. Współ­pra­co­wał tam z oli­gar­chami An­drie­jem Sko­czem i Lwem Kwiet­no­jem. Przy tej oka­zji do­ro­bił się pie­nię­dzy, za które za­ło­żył Grupę Ra­dius, o któ­rej też już mó­wi­li­śmy w tej książce. To pa­ję­czyna firm de­we­lo­per­skich, w któ­rych naj­wyż­sze funk­cje peł­nił Ja­cek Ko­tas, słynny „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u”. Me­ne­dże­ro­wie Grupy Ra­dius, Krzysz­tof Ja­ni­szew­ski i Ja­ro­sław Ba­biń­ski, współ­two­rzyli spółki, do któ­rych na­le­żała słynna pod­słu­chowa re­stau­ra­cja Sowa & Przy­ja­ciele.

Oprócz Wik­tora Buta i Ro­berta Szust­kow­skiego, kto jesz­cze tra­fił na dwór pro­ro­syj­skiego dyk­ta­tora Gam­bii? Z Yahyą Jam­me­hem współ­pra­co­wał rów­nież pol­sko-fran­cu­ski han­dlarz bro­nią o na­zwi­sku Pierre Kon­rad Da­dak. W 2016 r. Da­dak zo­stał aresz­to­wany przez hisz­pań­ską po­li­cję na Ibi­zie, gdzie miał willę. Śled­czy usta­lili, że prze­my­cał broń na po­kła­dzie sa­mo­lotu Jam­meha. 

Da­dak nie tylko na Ibi­zie miesz­kał w willi. Ko­rzy­stał także z domu w pod­war­szaw­skim Kon­stan­ci­nie. Jak już wiemy, dom ten na­le­żał do Marka Fa­lenty, słyn­nego im­por­tera ro­syj­skiego wę­gla, który ode­grał klu­czową rolę w afe­rze pod­słu­cho­wej z 2014 r. 6 lat póź­niej, w 2020 r., Fa­lenta ze­znał przed war­szaw­skim są­dem okrę­go­wym, że go­ścił Da­daka w swo­jej kon­stan­ciń­skiej willi.
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• Ci­sza i ha­łas nad gro­bem

W le­cie 2022 r. afera re­spi­ra­to­rowa wkra­cza w ko­lejną fazę. 4 lipca PiS-owski pro­pa­gan­dzi­sta Ce­zary Gmyz pi­sze na Twit­te­rze: „Nie żyje An­drzej Iz­deb­ski. Zmarł w wieku 73 lat dwa ty­go­dnie temu w Al­ba­nii”. 

Po­tem za­pada ci­sza. Tweet pro­pa­gan­dzi­sty nie przy­ciąga więk­szej uwagi. Na­wet PiS-owcy nie uwa­żają Gmyza za wia­ry­godne źró­dło in­for­ma­cji.

Skąd pro­pa­gan­dzi­sta Gmyz wie o zgo­nie Iz­deb­skiego? Źró­dłem mógł być ko­mu­ni­kat pra­sowy al­bań­skiej po­li­cji z 20 czerwca. Ko­mu­ni­kat bo­wiem „po­sta­rzył” An­drzeja Iz­deb­skiego o 2 lata. A to samo Ce­zary Gmyz robi w swoim twe­ecie. Han­dlarz bro­nią miał 71 lat w chwili śmierci – je­śli na­prawdę zmarł. 

Ce­zary Gmyz pra­cuje wów­czas jako ko­re­spon­dent PiS-owskiej TVP w Ber­li­nie, nie w al­bań­skiej Ti­ra­nie. Jak więc tra­fia na ko­mu­ni­kat al­bań­skiej po­li­cji? Czyżby re­gu­lar­nie prze­szu­ki­wał wie­lo­ję­zyczną sieć w po­szu­ki­wa­niu wia­do­mo­ści o han­dla­rzu bro­nią? 

Pro­pa­gan­dzi­ści PiS-owskiej wła­dzy rzadko kiedy by­wają tak pra­co­wici. In­te­re­su­jące in­for­ma­cje lub dez­in­for­ma­cje, które pu­bli­kują za rzą­dów PiS-u, zwy­kle uzy­skują w ła­twiej­szy spo­sób. Do­stają je od PiS-owskich służb spe­cjal­nych, z któ­rymi żyją w sym­bio­zie. Ta­kie pre­zenty na­zy­wają „wrzut­kami”. Nie­któ­rzy z nich bez­wstyd­nie mó­wią o so­bie „wrzut­ko­wi­cze”. Nic więc dziw­nego, że pu­blicz­ność pod­cho­dzi scep­tycz­nie do ich re­we­la­cji. Na­wet wtedy, gdy zda­rza im się po­wie­dzieć prawdę. 

Mi­jają 2 ty­go­dnie. W dniu 19 lipca 2022 r. sta­cja TVN24 przy­ta­cza słowa rzecz­nika lu­bel­skiej pro­ku­ra­tury re­gio­nal­nej: „Dys­po­nu­jemy nie­po­twier­dzoną in­for­ma­cją o śmierci An­drzeja I.”. A por­tal WP.pl cy­tuje al­bań­ską po­li­cję, po­da­jąc datę do­mnie­ma­nego zgonu: 20 czerwca 2022 r.

De­mo­kra­tyczna opo­zy­cja nie do końca wie­rzy w tę śmierć:

– Mu­simy mieć ab­so­lutną pew­ność, że nie mamy do czy­nie­nia z bez­pre­ce­den­sową próbą ucieczki od od­po­wie­dzial­no­ści – mówi po­seł Da­riusz Joń­ski. Wspól­nie ze swoim sej­mo­wym ko­legą Mi­cha­łem Szczerbą, po­seł Joń­ski pró­bo­wał prze­świe­tlać aferę re­spi­ra­to­rową. 

22 lipca 2022 r. in­for­ma­tor z pro­ku­ra­tury mówi sta­cji TVN24, że ciało zmar­łego han­dla­rza bro­nią zo­stało pod­dane kre­ma­cji w Al­ba­nii. Me­dia re­agują na to bły­ska­wicz­nie. In­for­mują, że Al­bań­czycy nie sto­sują kre­ma­cji i nie mają kre­ma­to­riów w swoim kraju... Nie­któ­rzy pu­bli­cy­ści za­czy­nają po­dzie­lać obawę wy­ra­żoną przez po­sła Joń­skiego. 

Mija kilka go­dzin... i in­for­ma­tor z pro­ku­ra­tury „po­pra­wia się”, zmie­nia­jąc wer­sję. 

Dzien­ni­ka­rze TVN24 sły­szą od niego, że ciało skre­mo­wano i po­grze­bano w Pol­sce, gdzie zo­stało przy­wie­zione z Al­ba­nii. Kre­ma­cja miała się od­być 4 lipca w Ło­dzi, po­grzeb zaś – 15 lipca w Lu­bli­nie. 

Pro­pa­gan­dzi­sta Gmyz pró­buje try­um­fo­wać w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych: „Cały dzień trwał shit­storm na pro­fi­lach sil­nych ra­zem po in­for­ma­cji [...] że Izbeb­ski [sic!] nie mógł zo­stać skre­mo­wany w Al­ba­nii [...]. Wszel­kie teo­rie spi­skowe głu­piego i głup­szego z PO szlag tra­fił bo po­ja­wiło się spro­sto­wa­nie”.

„Shit­storm” w ję­zyku in­ter­nau­tów to „gów­no­bu­rza”, czyli gwał­towna i nie­zbyt sen­sowna awan­tura. „Silni ra­zem” to twit­te­ro­wi­cze po­pie­ra­jący de­mo­kra­tyczną opo­zy­cję. „Głupi i głup­szy” w żar­go­nie Gmyza to po­sło­wie Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej Da­riusz Joń­ski i Mi­chał Szczerba. 

Czyżby ano­ni­mowe źró­dło z pro­ku­ra­tury umyśl­nie wpro­wa­dziło w błąd TVN24? Po­tem zaś samo zde­men­to­wało swoje słowa, żeby PiS-owscy pro­pa­gan­dzi­ści w ro­dzaju Gmyza mo­gli się na­śmie­wać z de­mo­kra­tycz­nych me­diów i po­li­ty­ków? Py­ta­nie o tyle za­sadne, że pro­ku­ra­to­rzy ra­czej kryli spraw­ców afery niż ich ści­gali.

Pod­sta­wowe py­ta­nie brzmi jed­nak, jak i dla­czego zmarł An­drzej Iz­deb­ski.
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• Ka­łuża krwi i wy­wiad woj­skowy Al­ba­nii

Prze­nie­śmy się do dnia 20 czerwca 2022 r., a za­ra­zem do Ti­rany. An­drzej Iz­deb­ski mieszka w jed­nej z ka­mie­nic w al­bań­skiej sto­licy. Tego dnia ad­mi­ni­stra­tor bu­dynku do­bija się do drzwi miesz­ka­nia Iz­deb­skiego, jed­nak bez skutku. Po­tem wzywa na po­moc straż po­żarną. Przez okno udaje mu się do­stać do lo­kalu. Tam zde­rza się z okrop­nym wi­do­kiem. Na łóżku leży trup z otwar­tymi ustami i rę­kami wy­cią­gnię­tymi do przodu. Czyżby w chwili śmierci han­dlarz bro­nią pró­bo­wał ode­przeć na­paść? Na łóżku obok zwłok jest plama krwi. Krwawą ka­łużę wi­dać także na pod­ło­dze. 

Jed­nak al­bań­scy śled­czy wie­dzą le­piej. Uznają, że to był... za­wał serca. Przyj­mują taką tezę, mimo nie­skoń­czo­nej jesz­cze au­top­sji. Acz­kol­wiek nie wszy­scy: „Ga­zeta Wy­bor­cza” po­in­for­muje mie­siąc póź­niej, że je­den ze śled­czych za­cho­wuje się bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nie. Na­dal bo­wiem czeka na koń­cowe wy­niki au­top­sji. Za­kłada, że to może być otru­cie. Jak hi­po­teza o otru­ciu ma się do krwa­wych plam i ka­łuż? Być może cho­dzi o to, że zmarły przed śmier­cią wy­mio­to­wał krwią. 

28 lipca al­bań­ski kry­mi­no­log El­ton Se­rani... po­twier­dza wer­sję śled­czych. Mówi: tak, to był za­wał! Rzecz ja­sna, to nie roz­wiewa wąt­pli­wo­ści. Wy­ni­kają one nie tylko z krwi na łóżku i pod­ło­dze. Rów­nież z tego, że ciało skre­mo­wano przed ukoń­cze­niem au­top­sji. To zaś unie­moż­li­wiło do­ko­na­nie po­now­nego ba­da­nia – nie­zbęd­nego, gdyby wy­niki pierw­szej au­top­sji oka­zały się nie­jed­no­znaczne. 

Skąd taki po­śpiech? Nie wiemy. Co na to wszystko pol­ska po­li­cja? Co na to Agen­cja Wy­wiadu i inne służby spe­cjalne? O ile wia­domo, po­li­cja i służby nie oka­zują za­in­te­re­so­wa­nia. Nie pę­dzą do Al­ba­nii na wieść o śmierci Iz­deb­skiego. Nie biorą udziału w ode­bra­niu ciała. Nie czu­wają nad prze­bie­giem iden­ty­fi­ka­cji i kre­ma­cji. Na­wet nie po­bie­rają pró­bek DNA w celu po­twier­dze­nia toż­sa­mo­ści – pi­sze „Ga­zeta Wy­bor­cza”. A to by zna­czyło, że wciąż wisi nad nami wąt­pli­wość co do tego, czyje zwłoki spło­nęły w piecu kre­ma­cyj­nym.

Od kogo po­cho­dzi wer­sja o za­wale jako przy­czy­nie śmierci? Jej au­to­rem jest al­bań­ski so­jusz­nik i opie­kun An­drzeja Iz­deb­skiego. To puł­kow­nik Ylli Zyla, który wcze­śniej kie­ro­wał wy­wia­dem woj­sko­wym Al­ba­nii. W 2012 r. mu­siał opu­ścić to sta­no­wi­sko wła­śnie dla­tego, że wy­szła na jaw jego za­ży­łość z pol­skim han­dla­rzem bro­nią.

To puł­kow­nik Zyla po­mógł Iz­deb­skiemu wy­na­jąć miesz­ka­nie w Ti­ra­nie. Zna­lazł mu lo­kal na­le­żący do jed­nego ze swo­ich zna­jo­mych. A w dniu 20 czerwca 2022 r. prze­ko­nał ad­mi­ni­stra­tora ka­mie­nicy, że trzeba się do­bi­jać do lo­kalu, bo An­drzej Iz­deb­ski mógł stra­cić przy­tom­ność. To Zyla po­wie­dział po­li­cjan­tom, że han­dlarz bro­nią dzień przed zgo­nem skar­żył się na bóle w sercu. 

Kim jest al­bań­ski wy­wia­dowca, który ode­grał taką rolę w ży­ciu Iz­deb­skiego, a przede wszyst­kim – w epi­logu tego ży­cia?

Puł­kow­nik Zyla sły­nie z afer. W 2012 r. oskar­żono go o bez­prawne pod­słu­chi­wa­nie po­li­ty­ków al­bań­skiej opo­zy­cji. Me­dia ujaw­niły rów­nież, że żona puł­kow­nika jest wspól­niczką An­drzeja Iz­deb­skiego w spółce WSWI. Gdy Iz­deb­ski zo­stał wspól­ni­kiem pani puł­kow­ni­ko­wej, rów­no­cze­śnie za­re­je­stro­wał dwie inne spółki w Ti­ra­nie. One też pro­wa­dziły han­del bro­nią. Mowa więc o splo­cie po­wią­zań wy­wia­dow­czo-biz­ne­so­wych, które ro­dzą nie­ak­cep­to­walny kon­flikt in­te­re­sów. Tak też to oce­nili al­bań­scy dzien­ni­ka­rze.
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• Ni­ge­ryj­ski rząd, so­wiecki sa­mo­lot i ma­fia nie tylko wło­ska

Co ro­biły al­bań­skie spółki pol­skiego han­dla­rza bro­nią? 

Jedna z nich dzia­łała pod na­zwą Uni­me­sko (tak samo jak jedna z pol­skich spółek Iz­deb­skiego). Al­bań­skie Uni­me­sko m.in. po­śred­ni­czyło mię­dzy re­sor­tem obrony w Ti­ra­nie a izra­el­ską firmą DI­GNIA Sys­tems. Iz­deb­ski po­ma­gał Izra­el­czy­kom w za­ku­pie amu­ni­cji, którą za­mie­rzali sprze­dać ni­ge­ryj­skiemu rzą­dowi. Jak amu­ni­cja miała tra­fić do Ni­ge­rii? Na po­kła­dzie so­wiec­kiego sa­mo­lotu woj­sko­wego Il­ju­szyn-76, który na­le­żał do firmy Trans­awia Eks­port z Bia­ło­rusi. Tu trzeba do­dać, że eks­perci, ak­ty­wi­ści i po­li­tycy prze­strze­gają przed sprze­da­wa­niem broni wła­dzom Ni­ge­rii. One bo­wiem ła­mią prawa czło­wieka. 

Jed­nak An­drzej Iz­deb­ski nie miał z tym pro­blemu. Wręcz prze­ciw­nie, dzia­łał w lu­kra­tyw­nej ni­szy biz­ne­so­wej, po­le­ga­ją­cej na ob­słu­dze zbrod­ni­czych re­żi­mów i kra­jów ogar­nię­tych wojną. Zna­lazł się na czar­nej li­ście ONZ-etu po tym, jak zła­mał em­bargo na sprze­daż broni m.in. do An­goli i Li­be­rii. 

W brud­nych biz­ne­sach Iz­deb­skiego uczest­ni­czyła nie tylko żona puł­kow­nika Zyli. W spółce WSWI dzia­łał jesz­cze je­den wspól­nik, Al­bań­czyk o na­zwi­sku Lo­renc Goça. Goça za­rzą­dzał Uni­me­sko i Ni­tro-Chem, al­bań­skimi spół­kami An­drzeja Iz­deb­skiego. Peł­nił też funk­cję łącz­nika mię­dzy pol­skim han­dla­rzem bro­nią a wło­ską ma­fią. Do­kład­nie rzecz bio­rąc, nad­zo­ro­wał łań­cuch firm i lu­dzi, który łą­czył Wło­chów z Iz­deb­skim. 

Wy­glą­dało to na­stę­pu­jąco. Wło­ski boss ma­fijny Al­bino Pru­den­tino za­re­je­stro­wał w Ti­ra­nie spółkę z branży buk­ma­cher­skiej. Spółka prała pie­nią­dze po­cho­dzące m.in. z han­dlu bro­nią. Pru­den­tino miał w niej miej­sco­wego po­moc­nika o na­zwi­sku Lu­lëzim Sal­laku. To uczest­nik prze­stęp­czych biz­ne­sów Lo­renca Goçy, wspól­nika An­drzeja Iz­deb­skiego. Pa­no­wie Sal­laku i Goça ra­zem utwo­rzyli m.in. pi­ra­midę fi­nan­sową. 

Tym­cza­sem in­for­ma­to­rzy wło­skich me­diów do­no­sili, że Pru­den­tino współ­działa z Ro­sja­nami. I na­su­wało się wra­że­nie, że oni roz­ka­zują, a Włoch słu­cha. Z pu­bli­ka­cji me­dial­nych wy­nika, że ro­syj­ska ma­fia na po­czątku XXI w. mo­gła po­skro­mić pana Pru­den­tino przez za­stra­sze­nie, gdy pod­pa­liła mu nie­le­galny skład pa­pie­ro­sów w Gre­cji.

Gdy po­dą­żamy za An­drze­jem Iz­deb­skim, pro­te­go­wa­nym Agen­cji Wy­wiadu, na każ­dym kroku znaj­du­jemy te same tropy. To ślady cięż­kich łap krem­low­skiego niedź­wie­dzia.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://shqip­tarja.com/lajm/me­dia-fran­ceze-afp-shqi­pe­ria-der­goi-arme-ne-kongo-qe-nga-2008?r=po­p5s

→ https://www.reu­ters.com/world/africa/pro­po­sed-us-arms-sale-ni­ge­ria-hold-over-hu­man-ri­ghts-con­cerns-so­ur­ces-2021-07-29/

→ https://punchng.com/us-con­gress-em­bargo-on-arms-sale-to-ni­ge­ria/

→ https://www.al­ja­ze­era.com/news/2022/4/15/u-s-ap­pro­ves-arms-sale-to-ni­ge­ria-after-pause-over-hu­man-ri­ghts-con­cerns

→ https://kra­kow.wy­bor­cza.pl/kra­kow/7,44425,28728681,cialo-han­dla­rza-bro­nia-skre­mo­wano-w-lo­dzi-po­slo­wie-po-py­taja.html

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75398,25965040,re­spi­ra­tory-od-han­dla­rza-bro­nia-z-czar­nej-li­sty-onz-znamy-szcze­goly.html

→ https://po­li­ty­kaz­dro­wotna.com/ar­ty­kul/mz-do­stawca-re­spi­ra­to­row-placi-kary-za-kazdy-dzien-opo­znie­nia/829799

→ https://www.rp.pl/prze­step­czosc/ar­t36721501-pro­ku­ra­tura-ma-in­for­ma­cje-o-smierci-an­drzeja-i-han­dla­rza-bro­nia-ktory-mial-do­star­czyc-re­spi­ra­tory

→ https://www-bo­ta­sot-info.trans­late.goog/shqi­pe­ria/174846/B2JH­c7x/?_x_tr_sl=sq&_x_tr_tl=en&_x_tr_hl=en&_x_tr_pto=sc

→ https://shqip­tarja-com.trans­late.goog/lajm/eks­klu­zive-ma­fia-ita­liane-ne-br-treg­tine-e-ar­meve-ne-shqi­peri?r=po­p5s&_x_tr_sl=sq&_x_tr_tl=en&_x_tr_hl=en&_x_tr_pto=sc

→ https://bal­ka­nin­si­ght.com/2010/09/30/ar­re­sted-ita­lian-ma­fia-boss-tied-to-gam­bling-bu­si­ness/

→ https://wia­do­mo­sci.wp.pl/ta­jem­nice-han­dla­rza-od-re­spi­ra­to­row-co-prze­oczyly-pol­skie-slu­zby-6640288288594528a

→ https://ri­cerca.re­pub­blica.it/re­pub­blica/ar­chi­vio/re­pub­blica/2001/11/21/ombra-della-ma­fia-russa-die­tro-la.html

→ http://www.mes­si­na­ora.it/no­ti­zia/2016/06/29/ope­ra­zione-to­tem-torna-in-corsa-ra­spante-co­gnato-del-boss-pru­den­tino/79131

→ https://www.new­sweek.pl/pol­ska/po­li­tyka/afera-re­spi­ra­to­rowa-i-smierc-han­dla­rza-bro­nia-ta­jem­nice-an­drzeja-i-opi­suje-to­masz/msp1c5g


• „Nie przy­po­mi­nam so­bie”

Obok afery re­spi­ra­to­ro­wej i ma­secz­ko­wej była też afera wi­zowa. Pod­czas gdy PiS-owskie wła­dze uda­wały, że bro­nią Pol­ski przed „ko­lo­ro­wymi hor­dami”, rów­no­cze­śnie wy­da­wały setki ty­sięcy pol­skich wiz imi­gran­tom z Afryki i Azji. We wrze­śniu 2023 r. de­mo­kra­tyczni po­sło­wie Mar­cin Kier­wiń­ski, Ce­zary Tom­czyk i Jan Gra­biec po­dali liczby. Oświad­czyli, że wy­dano po­nad ćwierć mi­liona wiz, li­cząc od pierw­szej po­łowy 2021 r. Istotne jest to, że przy­by­sze mieli na celu wjazd nie tylko do Pol­ski. Pol­ska wiza da­wała wstęp do kra­jów UE, a na­wet uła­twiała do­tar­cie do USA. 

Ja­sne jest, że udzie­la­nie wiz po­winno się od­by­wać na pod­sta­wie opi­nii urzęd­ni­ków pra­cu­ją­cych w kon­su­la­tach. Oni zwy­kle wie­dzą o po­ten­cjal­nych przy­by­szach naj­wię­cej, bo kon­tak­tują się z nimi w kra­jach wyj­ścio­wych. Tym­cza­sem me­dia po­da­wały, że w przy­padku afery wi­zo­wej było od­wrot­nie. MSZ w War­sza­wie wy­sy­łał kon­su­la­tom li­sty na­zwisk osób, któ­rym wy­da­wano wizy. Osoby te pod­szy­wały się pod tu­ry­stów, a na­wet pod człon­ków ekip fil­mo­wych. 

O co w tym wszyst­kim cho­dziło? Czy tylko o ko­rup­cję? Pro­ce­der funk­cjo­no­wał pod kon­trolą ma­che­rów zwią­za­nych z MSZ-etem. Wśród nich klu­czową rolę od­gry­wał Ed­gar Ko­bos, nie­for­malny do­radca wi­ce­mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych Pio­tra Waw­rzyka. Za wizę uła­twia­jącą wjazd do USA imi­granci mieli pła­cić na­wet 45 ty­sięcy do­la­rów – twier­dzą me­dia. 

Jed­nak sprawa miała też groź­niej­sze ob­li­cze. Nie­kon­tro­lo­wany na­pływ imi­gran­tów to oka­zja dla Ro­sji i Chin, żeby wmie­szać swo­ich agen­tów w tłum przy­by­szów. Tacy agenci nie mu­szą być Ro­sja­nami czy Chiń­czy­kami. Mogą być Hin­du­sami lub Pa­ki­stań­czy­kami. Chiny mają zna­ko­mite sto­sunki z Pa­ki­sta­nem i cie­szą się po­mocą tam­tej­szych służb. Ro­sja­nie są do­brze wi­dziani w In­diach, co uła­twia wer­bu­nek miej­sco­wych współ­pra­cow­ni­ków. 

Co wię­cej, w paź­dzier­niku 2023 r. po­sło­wie de­mo­kra­tycz­nej opo­zy­cji ujaw­nili ko­lejny skan­dal wi­zowy, zwią­zany wła­śnie z Ro­sją. Otóż rzą­dowy pro­gram Po­land.Bu­si­ness Har­bour, ma­jący spro­wa­dzać do Pol­ski in­for­ma­ty­ków z za­gra­nicy, ścią­gał ich rów­nież z Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. W ra­mach tego pro­gramu rząd PiS-u po roz­po­czę­ciu peł­no­ska­lo­wej na­pa­ści Kremla na Ukra­inę wy­dał 1700 wiz oby­wa­te­lom Ro­sji.

– Po wy­bu­chu wojny na Ukra­inie rząd PiS-u otwo­rzył pol­ski ry­nek na ro­syj­skich in­for­ma­ty­ków, by pra­co­wali przy in­fra­struk­tu­rze kry­tycz­nej. Na do­da­tek nikt do końca nie wie, czy to byli in­for­ma­tycy. Może w ra­mach tych wy­da­nych wiz wje­chali tu szpie­dzy, agenci z Ro­sji, osoby, które mają siać dez­in­for­ma­cję – ostrze­gał po­seł Mar­cin Kier­wiń­ski.

Prze­sadne obawy? Oka­zały się uza­sad­nione. Rok póź­niej Mi­chał Szczerba, szef sej­mo­wej ko­mi­sji śled­czej do spraw afery wi­zo­wej, ujaw­nił zna­mienny fakt. Otóż la­tem 2022 r. w War­sza­wie za­trzy­mano pew­nego Ro­sja­nina, który fo­to­gra­fo­wał za po­mocą drona in­fra­struk­turę na­le­żącą do stra­te­gicz­nego kon­cernu ener­ge­tycz­nego PGNiG. Kilka mie­sięcy wcze­śniej ten sam Ro­sja­nin otrzy­mał pol­ską wizę w ra­mach pro­gramu Po­land.Bu­si­ness Har­bour.

Kto otwo­rzył szpie­gom furtkę do Pol­ski? Kto od­po­wiada za nie­kon­tro­lo­wany na­pływ cu­dzo­ziem­ców? Rzućmy okiem na Ed­gara Ko­bosa, ma­chera od wiz, który współ­pra­co­wał z PiS-owskim MSZ-etem.

Ko­bos w la­tach 2021–2022 był pre­ze­sem za­rządu Fun­da­cji Służba Nie­pod­le­głej, w któ­rej ra­dzie za­sia­dał wów­czas Ma­te­usz Lu­śnia. Kim jest Ma­te­usz Lu­śnia? To syn i part­ner biz­ne­sowy an­ty­ukra­iń­skiego mi­lio­nera Ro­berta Lu­śni, wie­lo­let­niego współ­pra­cow­nika An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza. W la­tach 80. Lu­śnia se­nior dzia­łał jako płatny kon­fi­dent SB o pseu­do­ni­mie „Non­pa­rel”. Ro­bił to pod kon­trolą es­beka Jó­zefa Nad­wor­skiego, współ­dzia­ła­ją­cego z ludźmi krem­low­skiego wy­wiadu woj­sko­wego GRU. 

W 2022 r. Ed­gar Ko­bos wszedł do za­rządu Związku Sto­wa­rzy­szeń Kon­fe­de­ra­cja Ini­cja­tyw Po­za­rzą­do­wych Rze­czy­po­spo­li­tej ra­zem z Je­rzym Kwa­śniew­skim. Kwa­śniew­ski to pre­zes słyn­nej an­ty­za­chod­niej, an­ty­ko­bie­cej i an­ty­ge­jow­skiej or­ga­ni­za­cji Ordo Iu­ris. Jak już wiemy, Ordo Iu­ris cie­szyło się wspar­ciem, rów­nież fi­nan­so­wym, ze strony ul­tra­re­li­gij­nej mię­dzy­na­ro­dówki Agenda Eu­rope. Za­ło­ży­ciele Ordo Iu­ris współ­pra­co­wali też z inną ul­tra­re­li­gijną mię­dzy­na­ro­dówką o na­zwie Świa­towy Kon­gres Ro­dzin. Tym­cza­sem obie te mię­dzy­na­ro­dówki były spon­so­ro­wane przez krem­low­skich oli­gar­chów Kon­stan­tina Ma­ło­fie­jewa i Wła­di­mira Ja­ku­nina.

Co na to wszystko Piotr Kraw­czyk, szef Agen­cji Wy­wiadu, czyli służby spe­cjal­nej, która naj­ści­ślej współ­pra­cuje z MSZ-etem? 

W kwiet­niu 2024 r. Kraw­czyk sta­nął przed sej­mową ko­mi­sją śled­czą do spraw afery wi­zo­wej. Za­py­tano go, czy Agen­cja Wy­wiadu uczest­ni­czyła w przy­go­to­wa­niu pro­gramu Po­land.Bu­si­ness Har­bour. Od­po­wie­dział, że so­bie tego nie przy­po­mina. Py­tano go rów­nież, czy AW było pro­szone o wy­da­nie opi­nii w spra­wie roz­sze­rze­nia pro­gramu o oby­wa­teli Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. 

Od­po­wie­dział: „Nie przy­po­mi­nam so­bie, by tego typu do­ku­menty wy­cho­dziły ode mnie. Nie wy­klu­czam, że mo­gły wy­cho­dzić na niż­szym szcze­blu”.
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→ https://tvn24.pl/pol­ska/afera-wi­zowa-po­slo­wie-ko-po-ko­lej­nej-kon­troli-w-mi­ni­ster­stwie-pracy-i-po­li­tyki-spo­lecz­nej-nie-ma-za­dnych-pod­staw-do-stwier­dze­nia-ze-to-re­sort-na­le­gal-na-zwiek­sze­nie-wy­da­wa­nia-wiz-7341786

→ https://www.rp.pl/kraj/ar­t39110811-fil­mowcy-waw­rzyka-i-wielka-afera-wi­zowa-w-msz-osmior­nica-pis

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/kraj/waw­rzyk-bol­ly­wood-i-spec­slu­zby-usa-ujaw­niamy-ku­lisy-afery-wi­zo­wej/c7jl­m3c

→ https://www.ban­kier.pl/wia­do­mosc/Nowe-fakty-ws-afery-wi­zo­wej-PiS-otwo­rzyl-pol­ski-ry­nek-na-ro­syj­skich-in­for­ma­ty­kow-8627196.html

→ https://www.tvp.info/76768184/afera-wi­zowa-ro­syj­ski-szpieg-wje­chal-do-pol­ski-na-pod­sta­wie-rza­do­wego-pro­gramu

→ https://re­jestr.io/osoby/2741123/ed­gar-ko­bos

→ https://re­jestr.io/krs/650226/fun­da­cja-slu­zba-nie­pod­le­glej/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/329209

→ https://re­jestr.io/krs/298405/in­tro­graf-lu­blin

→ https://re­jestr.io/krs/668126/zwia­zek-sto­wa­rzy­szen-kon­fe­de­ra­cja-ini­cja­tyw-po­za­rza­do­wych-rze­czy­po­spo­li­tej/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/473488/fun­da­cja-in­sty­tut-na-rzecz-kul­tury-praw­nej-ordo-iu­ris

→ https://www.ban­kier.pl/wia­do­mosc/Byli-sze­fo­wie-Agen­cji-Wy­wiadu-przed-ko­mi­sja-sled­cza-ds-afery-wi­zo­wej-8724371.html


• Stru­mie­nie nie­po­tocz­nie ka­to­lic­kie

Skoro mowa o or­ga­ni­za­cjach ul­tra­re­li­gij­nych, to od­no­tujmy, że w przy­padku Pio­tra Kraw­czyka znaj­du­jemy bli­ską ko­nek­sję z ta­kim ugru­po­wa­niem. 

Tu­recki ser­wis Vi­ze­Islem­leri.com (Pro­ce­dury Wi­zowe) na jed­nej ze swo­ich stron za­wiera in­for­ma­cje o pol­skiej am­ba­sa­dzie w Tur­cji, po­cho­dzące sprzed 2016 r. Ser­wis po­daje, że za­stępca am­ba­sa­dora Piotr Kraw­czyk re­zy­duje w An­ka­rze ra­zem z mał­żonką, Jo­lantą Kraw­czyk-Bor­kow­ską. 

Kraw­czyk Bor­kow­ska to spe­cja­listka od edu­ka­cji i co­achingu, która chwali się swoim do­świad­cze­niem za­wo­do­wym w ser­wi­sie dla pro­fe­sjo­na­li­stów Lin­ke­dIn. Po­daje tam, że w la­tach 2019–2020 była dy­rek­torką szkoły o na­zwie Stru­mie­nie.

Czym jest szkoła Stru­mie­nie? To pla­cówka edu­ka­cyjna tylko dla dziew­cząt, pro­wa­dzona przez Sto­wa­rzy­sze­nie Ster­nik. Na stro­nie in­ter­ne­to­wej szkoły Stru­mie­nie znaj­du­jemy do­ku­ment za­ty­tu­ło­wany Prze­wod­nik dla ro­dzi­ców i uczen­nic. Szkoła Stru­mie­nie. Sto­wa­rzy­sze­nie wspie­ra­nia edu­ka­cji i ro­dziny Ster­nik. Czy­tamy tam: „Na prośbę Sto­wa­rzy­sze­nia STER­NIK, opiekę dusz­pa­ster­ską i za­ję­cia for­ma­cyjne w szkole [...] spra­wuje Pra­ła­tura Per­so­nalna Opus Dei”. Do­ku­ment za­wiera też zda­nie, które dla umiar­ko­wa­nych ka­to­li­ków może za­brzmieć jak ostrze­że­nie: „Szkoła Stru­mie­nie pro­muje wy­cho­wa­nie w wie­rze, zgodne z na­uką Ko­ścioła ka­to­lic­kiego, na­to­miast nie jest to szkoła ka­to­licka w po­tocz­nym zna­cze­niu tego słowa, po­nie­waż nie pro­wa­dzi jej żadna in­sty­tu­cja Ko­ścioła”. 

A na stro­nie Sto­wa­rzy­sze­nia Ster­nik można prze­czy­tać: 

 

szkoły ta­kie po­wstały dzięki in­spi­ra­cji świę­tego Jo­se­ma­ríi Escrivy, za­ło­ży­ciela Opus Dei. Św. Jo­se­ma­ría nie tylko traf­nie dia­gno­zo­wał przy­czyny wielu współ­cze­snych pro­ble­mów zwią­za­nych z ro­dziną i wy­cho­wy­wa­niem dzieci, lecz rów­nież po­tra­fił uświa­do­mić ro­dzi­com ich rolę jako pierw­szych wy­cho­waw­ców. Za­chę­cał, by za­kła­dali szkoły, w któ­rych dzieci otrzy­mają edu­ka­cję zgodną z ich prze­ko­na­niami i war­to­ściami pa­nu­ją­cymi w domu. 

 

Szkoły Sto­wa­rzy­sze­nia Ster­nik po­wstały 20 lat temu. Uczciła to ofi­cjalna strona in­ter­ne­towa Opus Dei. Cy­tuję: 

 

Ster­nik po­może skie­ro­wać na wła­ściwy szlak [...]. Pierw­szego wrze­śnia 2004 wśród roz­po­czy­na­ją­cych rok szkolny dzie­sią­tek ty­sięcy pol­skich dzieci zna­leźli się też ucznio­wie szkół pro­wa­dzo­nych przez sto­wa­rzy­sze­nie STER­NIK [...]. W każ­dej z nich znaj­duje się tym­cza­sowa ka­plica, gdzie Msze święte od­pra­wiają księża z Pra­ła­tury Opus Dei.

 

Ze Sto­wa­rzy­sze­niem Ster­nik współ­działa m.in. Mi­chał Dwor­czyk, były szef kan­ce­la­rii pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. W 2019 r. por­tal OKO.press ujaw­nia, że Dwor­czyk po­da­wał nie­prawdę w ofi­cjal­nych do­ku­men­tach – i miało to zwią­zek ze Ster­ni­kiem. Cy­tuję: 

 

[Dwor­czyk] co naj­mniej 12 razy za­taił w swo­ich oświad­cze­niach ma­jąt­ko­wych udziały w spółce Ro­dzice dla Szkoły. Za­pew­nia ona nie­ru­cho­mo­ści i wy­po­sa­że­nie szko­łom, które pro­wa­dzi sto­wa­rzy­sze­nie Ster­nik, pod pa­tro­na­tem Opus Dei [...]. Dwor­czy­ko­wie pierw­sze dziecko za­pi­sują do przed­szkola Ster­nika w 2009 roku. Dziś w przed­szkolu pro­wa­dzo­nym przez sto­wa­rzy­sze­nie pra­cuje żona mi­ni­stra [Dwor­czyka – przyp. T.P.]”. 

 

Por­tal pi­sze też o nie­ru­cho­mo­ści, którą żona mi­ni­stra „Agnieszka Dwor­czyk sprze­dała [...] – 530 me­trów kwa­dra­to­wych działki i po­łowę bliź­niaka – ko­le­żance na­uczy­cielce ze szkoły Ster­nika”.
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→ https://www.vi­ze­islem­leri.com/po­lo­nya-cum­hu­riy­eti-buy­ukel­ci­ligi/

→ https://www.lin­ke­din.com/in/jo­lanta-kraw­czyk-bor­kow­ska-1a­7b54140/de­ta­ils/expe­rience/

→ https://spstru­mie­nie.ster­nik.edu.pl/

→ https://www.ster­nik.edu.pl/

→ https://www.ster­nik.edu.pl/#wspol­praca-z-in­sti­tu­cio-fa­mi­liar-de­du­ca­cio-i-opus-dei

→ https://opus­dei.org/pl-pl/ar­ticle/ster­nik-po­moze-skie­ro­wac-na-wa­sciwy-szlak/

→ https://oko.press/dwor­czyk-za­tail-w-de­kla­ra­cji-udzial-w-domu-i-zysk-ze-sprze­dazy-willi


• Octo­pus Dei

Opus Dei to za­mknięta, nie­przej­rzy­sta i skraj­nie kon­ser­wa­tywna or­ga­ni­za­cja po­li­tyczno-spo­łeczno-biz­ne­sowa. Zro­dziła się w ul­tra­ka­to­lic­kich śro­do­wi­skach Hisz­pa­nii. Jej przy­wódcy wspie­rali fa­szy­stow­ską dyk­ta­turę ge­ne­rała Franco, gdyż na niej pa­so­ży­to­wali. Naj­wyż­szym li­de­rem Opus Dei był ksiądz Jo­se­ma­ría Escrivá de Ba­la­guer, za­ło­ży­ciel or­ga­ni­za­cji. Hisz­pań­ski pi­sarz Je­sús Yn­fante, au­tor bio­gra­fii księ­dza, pi­sze, że Escrivá de Ba­la­guer „...kon­tro­lo­wał Ma­dryt, za­czy­na­jąc od dyk­ta­tora. Pod rzą­dami Franco kle­ry­kalny fa­szyzm Opus Dei zwy­cię­żył ten praw­dziwy, wy­zna­wany przez fa­szy­stow­ską par­tię Fa­langa”.

Po dru­giej woj­nie świa­to­wej kie­row­nic­two or­ga­ni­za­cji prze­nio­sło się do Rzymu. Stam­tąd Opus Dei za­częło roz­sze­rzać swoje wpływy na co­raz wię­cej kra­jów. W la­tach 80., za­tem jesz­cze przed upad­kiem ko­mu­ni­zmu, po­ja­wiło się w Pol­sce. Or­ga­ni­za­cja bywa na­zy­wana „Octo­pus Dei”, co ozna­cza „Boża Ośmior­nica”. Dzia­łal­ność „Ośmior­nicy” bu­dzi nie­po­kój eks­per­tów. Teo­log Mat­thias Met­t­ner wi­dzi w niej ten­den­cje sek­ciar­skie. W książce Ka­to­licka ma­fia opi­suje tech­niki tre­sury sto­so­wane przez Opus Dei. Jej człon­ko­wie na­kła­niani są m.in. do no­sze­nia kol­cza­stych łań­cu­chów pod ubra­niem. Po­dobno po­maga to w utrzy­my­wa­niu wstrze­mięź­li­wo­ści, a na­wet cał­ko­wi­tej abs­ty­nen­cji sek­su­al­nej (w przy­padku nu­me­ra­riu­szy, czyli nie­żo­na­tych człon­ków i nie­za­męż­nych człon­kiń or­ga­ni­za­cji). Brzmi to jak stresz­cze­nie ja­kiejś gro­te­sko­wej sceny z kiep­skiego filmu por­no­gra­ficz­nego. Jed­nak na swo­jej hisz­pań­skiej stro­nie in­ter­ne­to­wej or­ga­ni­za­cja przy­znaje, że „nie­któ­rzy nie­za­mężni i nie­żo­naci człon­ko­wie Opus Dei uży­wają kol­cza­stych łań­cu­chów”. 

Opus Dei ma za­ska­ku­jąco do­bre związki z pu­ti­now­ską Ro­sją. Roz­po­częło tam stałą dzia­łal­ność w 2007 r. Co wów­czas zro­biła mo­skiew­ska Cer­kiew pra­wo­sławna, za­zwy­czaj wrogo na­sta­wiona do or­ga­ni­za­cji ka­to­lic­kich? Ofi­cjal­nie po­wi­tała Opus Dei na ro­syj­skiej ziemi i pu­blicz­nie wy­ra­ziła sza­cu­nek dla tej or­ga­ni­za­cji. 

W kwiet­niu 2022 r. me­dia in­for­mo­wały, że mek­sy­kań­ski ksiądz Fer­nando Vera, czło­nek Opus Dei, zo­stał wy­da­lony z Ro­sji. Wła­dze nie po­in­for­mo­wały, skąd taka de­cy­zja. Jed­nak ksiądz Vera naj­wy­raź­niej od­na­lazł ła­skę w oczach krem­low­skich władz, al­bo­wiem w czerwcu 2024 r. nie tylko prze­by­wał w Ro­sji, lecz także kon­ce­le­bro­wał uro­czy­stą mszę na cześć księ­dza Jo­se­ma­ríi Escrivy de Ba­la­gu­era. Wcze­śniej zaś, w stycz­niu 2024 r., wła­dze ro­syj­skiego wi­ka­riatu Opus Dei mia­no­wały księ­dza Fer­nando Verę „ko­or­dy­na­to­rem do spraw obrony nie­peł­no­let­nich przed prze­mocą”. 

W tej roli ksiądz Vera za­pewne bę­dzie miał dużo ro­boty. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://opus­dei.org/pl-pl/ar­ticle/bl-don-alvaro-zwany-skala/

→ https://www.opu­sli­bros.org/escri­tos/san­to­_fun­da­do­r_in­tro.htm

→ https://www.the­gu­ar­dian.com/world/2002/oct/05/spain.gi­le­strem­lett

→ https://opus­dei.org/es/ar­ticle/el-opus-dei-y-la-mor­ti­fi­ca­cion-cor­po­ral/

→ https://opus­dei.org/en/ar­ticle/opus-dei-in-the-he­art-of-rus­sia/

→ https://www.ca­tho­lic­new­sa­gency.com/news/pa­triar­cha­te­_o­f_mo­sco­w_wel­co­me­s_o­pu­s_de­i_pre­sen­ce­_i­n_rus­sia

→ https://cru­xnow.com/church-in-eu­rope/2022/04/prie­sts-une­xpla­ined-expul­sion-from-rus­sia-fu­els-fe­ars-for-fo­re­ign-clergy

→ https://opus­dei.org/ru-ru/ar­ticle/za­sh­chita-ne­so­ver­shen­no­let­nikh-2/

→ https://ca­th­mos.ru/trud-kak-znak-ly­ubvi-boga/


Książki

→ Je­sús Yn­fante, El Santo Fun­da­dor del Opus Dei. Bio­gra­fía com­pleta de Jo­séma­ría Escrivá de Ba­la­guer, Crítica, Bar­ce­lona 2002. 

→ Mat­thias Met­t­ner, Ka­to­licka ma­fia, Wy­daw­nic­two In­te­rart, War­szawa 1995.


• Pań­stwo Par­do­wie i znowu Chlu­dziń­ski z KGHM-u

Wróćmy do Jo­lanty Kraw­czyk-Bor­kow­skiej. Gdy prze­glą­damy jej pro­fil na Fa­ce­bo­oku, wi­dzimy in­te­rak­cje z oso­bami zwią­za­nymi ze śro­do­wi­skiem Opus Dei. Wśród przy­ja­znych ko­men­ta­to­rów po­ja­wia się Alek­san­dra Prze­spo­lew­ska-Parda. To człon­kini za­rządu fun­da­cji In­sty­tut Przy­wódz­twa. Kto pełni funk­cję pre­zesa tej fun­da­cji? Były szef KGHM Pol­ska Miedź, Mar­cin Chlu­dziń­ski. Ten sam, który pro­mo­wał han­dla­rza bro­nią An­drzeja Iz­deb­skiego ra­zem z Pio­trem Kraw­czy­kiem.

Trze­cią osobą w za­rzą­dzie In­sty­tutu Przy­wódz­twa jest Ra­do­sław Parda, zwią­zany oso­bi­ście i biz­ne­sowo z Prze­spo­lew­ską-Pardą. Pani Alek­san­dra była wspól­niczką pana Ra­do­sława w spół­kach New So­lu­tion i Parda Con­sul­ting Group, wcze­śniej Le­ader­ship. Ra­do­sław Parda miał w tej ostat­niej spółce jesz­cze jed­nego wspól­nika. Kto nim był? Znowu Mar­cin Chlu­dziń­ski, któ­rego znamy z KGHM-u. Ten sam, który cie­szył się suk­ce­sami firmy Za­nam Vo­stok w Ro­sji. 

Ra­do­sław Parda roz­po­czął ka­rierę w la­tach 2003–2004 jako skarb­nik, po­tem pre­zes słyn­nego an­ty­za­chod­niego Sto­wa­rzy­sze­nia Mło­dzież Wszech­pol­ska. Obec­nie jest wspól­ni­kiem i człon­kiem za­rządu spółki Bridge ra­zem z Pio­trem Wy­soc­kim, pre­ze­sem za­rządu. Wy­socki wcze­śniej za­sia­dał jako wspól­nik i pre­zes w in­nej spółce o tej sa­mej na­zwie Bridge. Dru­gim wspól­ni­kiem i wi­ce­pre­ze­sem był pro-PiS-owski dzien­ni­karz i lob­by­sta Igor Janke, do­bry zna­jomy pro­pu­ti­now­skiego pre­miera Wę­gier, Vik­tora Or­bána. Spółka za­ra­biała na ob­słu­dze wiel­kiej firmy po­życz­ko­wej Vi­vus, kon­tro­lo­wa­nej przez ro­dzinę krem­low­skiego oli­gar­chy Olega Bojki.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.fa­ce­book.com/jo­lanta.kb.1

→ https://www.fa­ce­book.com/jo­lanta.kb.1/posts/pfbi­d02xg5i­PA­6L­rVy­Z3dx1FH­F8UjG­fGM­MP­f7o­5vkqs6VkLc­C1byj­kq3Dp­p13e­bWy­6FC­KVl

→ https://www.fa­ce­book.com/jo­lanta.kb.1/posts/pfbi­d02Y­18VB­seg­F4sh­KAb­gxs8uKB­FE­Zum­bUM­P4BRqH­Ce­n27F2y­oP1u­ETHA­4nxoLf­N8Wo­UAl

→ https://www.fa­ce­book.com/jo­lanta.kb.1/posts/pfbi­d02GQS7U­D4mU­Gx7Yz­S4t­BUdB­Z3XiwZ­p81K­mi­23fYLM­mip­gvt­mQVak­sH1yH­FU­4Nd­b7vAl

→ https://www.fa­ce­book.com/ola.prze­spo­lew­ska­parda

→ https://re­jestr.io/osoby/787602/alek­san­dra-prze­spo­lew­ska-parda

→ https://re­jestr.io/krs/350928/new-so­lu­tions/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/415924/in­sty­tut-przy­wodz­twa/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/osoby/1129907/ra­do­slaw-parda

→ https://re­jestr.io/osoby/1394504/piotr-wy­socki

→ https://re­jestr.io/krs/8989/bridge/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://www.new­sweek.pl/czy-ustawa-an­ty­li­chwiar­ska-roz­wiaze-pro­blem-chwi­lo­wek/9j­k6ry6

→ https://www.ca­sh­less.pl/11679-vi­vus-ka­pi­tal-wy­kup-4fi­nance

→ https://www.proto.pl/ak­tu­al­no­sci/igor-janke-ze­gna-sie-z-branza-pr

→ https://www.press.pl/tresc/63516,r4s-con­sul­ting-z-biu­rem-w-bu­da­pesz­cie_-na-otwar­ciu-vik­tor-orb%C3%A1n


• Pan Ibra­him i pani „Mi­ni­stra Agen­cji Wy­wiadu”

Bej­rut, paź­dzier­nik 2023 r. W luk­su­so­wym ho­telu Pho­eni­cia zbie­rają się do­stojni go­ście. Na czele du­chow­nych stoi Mu­fti Re­pu­bliki Li­banu, szejk Ab­dul La­tif De­rian. Obok niego uśmie­cha się przed­sta­wi­ciel wi­ce­prze­wod­ni­czą­cego Naj­wyż­szej Szy­ic­kiej Rady Mu­zuł­mań­skiej, szejk Chal­dun Ari­mat. Mu­zuł­ma­nom to­wa­rzy­szy re­pre­zen­tant Szejka Wspól­noty Dru­zów, szejk Sami Abi al-Mona Amer Sa­ghieh. Rzecz ja­sna, są też po­li­tycy, jak de­pu­to­wany Ha­san Mu­rad czy były mi­ni­ster Mar­wan Char­bel. Nie mo­gło rów­nież za­brak­nąć me­diów. Do ho­telu po­fa­ty­go­wał się oso­bi­ście re­dak­tor na­czelny ga­zety „Al-Li­waa”, Sala Sa­lam. Co in­te­re­su­jące, w uro­czy­sto­ści bie­rze udział także pro­ku­ra­tor skar­bowy Ali Ibra­him. 

Z ja­kiej oka­zji ta­kie święto? Otóż pol­ski pre­zy­dent An­drzej Duda po­sta­no­wił przy­znać Or­der Za­sługi Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej wie­lo­let­niemu sze­fowi li­bań­skich służb spe­cjal­nych, ge­ne­ra­łowi Ab­ba­sowi Ibra­hi­mowi. „Wie­lo­letni” w tym przy­padku zna­czy rów­nież „nie­dawny”. Ab­bas Ibra­him stał na czele wy­wiadu od lipca 2011 do marca 2023 r. 

Przez te wszyst­kie lata nie obyło się bez zgrzy­tów. W 2018 r. or­ga­ni­za­cje bro­niące praw czło­wieka oskar­żyły ge­ne­rała Ibra­hima o nie­le­galną in­wi­gi­la­cję i kra­dzież se­tek gi­ga­baj­tów in­for­ma­cji na te­mat pry­wat­nego ży­cia licz­nych osób. Ab­bas Ibra­him i jego pod­władni mieli tego do­ko­nać przy uży­ciu pro­fe­sjo­nal­nych na­rzę­dzi ha­ker­skich. Jed­nak tego ro­dzaju prze­stęp­stwa nie prze­szka­dzają An­drze­jowi Du­dzie. Prze­cież jego PiS-owscy ko­le­dzy ku­pili sys­tem Pe­ga­sus, żeby szpie­go­wać pol­ską opo­zy­cję.

W 2020 r. „Wa­shing­ton Post” na­pi­sał, że Ibra­him przy­le­ciał pry­wat­nym od­rzu­tow­cem do USA, aby spo­tkać się z ludźmi pro­krem­low­skiego pre­zy­denta Do­nalda Trumpa. Ga­zeta przed­sta­wiła Ibra­hima jako so­jusz­nika zbrod­ni­czego re­żimu Sy­rii, wspie­ra­nego przez Ro­sję. A także jako ma­chera od po­kąt­nych ne­go­cja­cji z or­ga­ni­za­cjami ter­ro­ry­stycz­nymi. We­dług „Wa­shing­ton Post” kon­gres­meni i eks­perci oba­wiali się, że Ibra­him chce prze­rwać lub osła­bić mię­dzy­na­ro­dowy boj­kot He­zbol­lahu z po­mocą Trumpa. Tym­cza­sem za­przy­jaź­niony z ge­ne­ra­łem Ibra­hi­mem i sprzy­mie­rzony z Ro­sją He­zbol­lah to is­la­mi­styczna par­tia i or­ga­ni­za­cja pa­ra­mi­li­tarna, po­wszech­nie uzna­wana za or­ga­ni­za­cję ter­ro­ry­styczną (m.in. przez Unię Eu­ro­pej­ską).

Kto wrę­cza pol­skie od­zna­cze­nie li­bań­skiemu ma­che­rowi od pro­ro­syj­skich ter­ro­ry­stów? Am­ba­sa­dor RP w Li­ba­nie, Prze­my­sław Nie­sio­łow­ski. Jed­nak spo­śród obec­nych na uro­czy­sto­ści Po­la­ków to nie on wzbu­dza naj­więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie go­spo­da­rzy. Al­bo­wiem do ho­telu Pho­eni­cia przy­bywa cała de­le­ga­cja z Pol­ski, a na jej czele stoi ru­do­włosa ko­bieta szpieg. To Anetta Ma­cie­jew­ska, wi­ce­sze­fowa Agen­cji Wy­wiadu.

Skąd wiemy o prze­biegu ce­re­mo­nii? Opi­sał ją miej­scowy por­tal Mas­dar­Di­plo­macy.com, który za­mie­ścił ob­szerny ar­ty­kuł po­świę­cony uro­czy­sto­ści. Ar­ty­kuł za­wiera zdję­cia, na któ­rych wi­dać Anettę Ma­cie­jew­ską ści­ska­jącą dłoń Ab­basa Ibra­hima. Tekst pre­zen­tuje Ma­cie­jew­ską jako „mi­ni­strę pol­skiej Agen­cji Wy­wiadu” albo „mi­ni­strę, która do­wo­dzi pol­ską Agen­cją Wy­wiadu”. 

Li­bań­ski por­tal pi­sze też, że An­drzej Duda przy­znał or­der Ab­ba­sowi Ibra­hi­mowi:

• na ży­cze­nie pol­skiego mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych (był nim wtedy Zbi­gniew Rau z PiS-u) oraz szefa AW (funk­cję tę peł­nił Bar­tosz Jar­musz­kie­wicz);

• za „nie­zmor­do­wane wy­siłki na rzecz wzmoc­nie­nia współ­pracy mię­dzy Li­ba­nem a Pol­ską” i „two­rze­nie po­zy­tyw­nego wi­ze­runku Pol­ski w świe­cie”. 

Wo­bec tego na­leży za­dać dwa py­ta­nia. Pierw­sze brzmi: na czym po­le­gała współ­praca Pol­ski PiS-u z sze­fem li­bań­skich służb i kom­pa­nem pro­ro­syj­skich ter­ro­ry­stów? A dru­gie: komu szef li­bań­skich służb i kom­pan ter­ro­ry­stów Ab­bas Ibra­him za­chwa­lał Pol­skę PiS?

Co do pierw­szego py­ta­nia, to wska­zó­wek można szu­kać w prze­mo­wie, jaką wy­gło­sił Ab­bas Ibra­him po przy­ję­ciu od­zna­cze­nia. Mó­wił dużo o uchodź­cach prze­by­wa­ją­cych w Li­ba­nie. Cy­tuję: 

 

Wie­rzę i ufam, że Rze­czy­po­spo­lita Pol­ska sku­tecz­nie ode­gra wy­bitną rolę w po­mocy dla Li­banu, tak jak to do­tąd ro­biła, zmniej­sza­jąc brze­mię skut­ków wy­sie­dleń, które nie­siemy [...]. Wy­sie­dleni Sy­ryj­czycy to nasi bra­cia, z któ­rymi wiele dzie­limy, ale przy­szedł czas, żeby świat niósł z nami cię­żar tej od­po­wie­dzial­no­ści. Dzię­ku­jąc Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej za ten ho­nor i wszyst­kim go­ściom za ich udział, sko­rzy­stam z oka­zji, aby ostrzec, że po­żoga wy­sie­dleń i kry­zys mi­gra­cyjny do­się­gną każ­dego, kto od­wraca się ple­cami od tych tra­ge­dii. Al­bo­wiem pło­nąca kula, którą ktoś taki pró­buje pod­rzu­cić są­sia­dom, nie­chyb­nie do niego po­wróci. 

 

O ja­kiej po­mocy ze strony Pol­ski mówi Ibra­him? Czyżby wśród pol­skich wiz, które sprze­da­wali PiS-owscy ma­che­rzy z MSZ-etu, zna­la­zła się spe­cjalna pula dla uchodź­ców prze­by­wa­ją­cych w Li­ba­nie? Je­śli tak, to kto za to za­pła­cił... i jak? Pie­niędzmi czy w inny spo­sób? Czy szef li­bań­skich służb od­dał rzą­dowi PiS-u tak wiel­kie przy­sługi, że PiS-owcy uwol­nili go w za­mian od spo­rej liczby mi­gran­tów i do­rzu­cili or­der? 

A może w ca­łej spra­wie cho­dzi o coś zu­peł­nie in­nego, nie­zwią­za­nego z uchodź­cami? Może ge­ne­rał wy­gło­sił prze­mowę o mi­gran­tach po to, żeby od­cią­gnąć uwagę od tego, co na­prawdę łą­czy go z Pol­ską PiS-u?

Obecna na sali pani „mi­ni­ster Agen­cji Wy­wiadu”, czyli Anetta Ma­cie­jew­ska, też wy­gło­siła prze­mowę. Rzecz ja­sna – na cześć Ab­basa Ibra­hima. Po­wie­działa: 

 

To dla mnie ważne, że tu je­stem. Po­zwolę so­bie sko­rzy­stać z oka­zji, aby wy­ra­zić moje po­dzię­ko­wa­nia za ostat­nie 7 lat. To był okres sil­nej współ­pracy dwu­stron­nej, która słu­żyła wspól­nym in­te­re­som i sze­rzyła po­zy­tywny wi­ze­ru­nek obu na­szych kra­jów. Przy­czy­niła się do wzmoc­nie­nia sto­sun­ków dwu­stron­nych nie tylko z Li­ba­nem, lecz także z in­nymi kra­jami.

 

Tu wy­pada spy­tać, o które „inne kraje” cho­dzi. Za­tem wra­camy do na­szego py­ta­nia dru­giego. Komu szef li­bań­skich służb Ab­bas Ibra­him za­chwa­lał PiS-owską Pol­skę i rząd PiS-u? Py­ta­nie można też sfor­mu­ło­wać ina­czej: do kogo Ibra­him po­ma­gał do­trzeć PiS-owcom? 

Wiemy o kon­tak­tach Ab­basa Ibra­hima z is­la­mi­stami. Nie mu­siało jed­nak o nich cho­dzić. Me­dia przed­sta­wiają Ibra­hima jako po­śred­nika, który służy za ka­nał in­for­ma­cji mię­dzy róż­nymi stro­nami, które wolą nie roz­ma­wiać ofi­cjal­nie. Po­dają, że ge­ne­rał Ibra­him kon­tak­tuje się nie tylko z Ame­ry­ka­nami, He­zbol­la­hem i Ha­ma­sem, lecz także z Ro­sją. 

Czy li­bań­ski wy­wia­dowca po­mógł PiS-owcom ko­mu­ni­ko­wać się z roz­mówcą, który wo­lał uni­kać z nimi bez­po­śred­niego kon­taktu? A może roz­mówca chciał się spo­tkać, ale PiS-owcy uwa­żali, że im nie wy­pada, i dla­tego po­trze­bo­wali dys­kret­nego po­słańca? I wo­leli jak naj­mniej chwa­lić się całą sprawą, włącz­nie z po­słań­cem?

Na rzecz ta­kich hi­po­tez prze­ma­wia na­stę­pu­jąca oko­licz­ność. Otóż na ofi­cjal­nej stro­nie in­ter­ne­to­wej pre­zy­denta An­drzeja Dudy znaj­duje się li­sta od­zna­czo­nych Or­de­rem Za­sługi RP, ale nie ma na niej Ab­basa Ibra­hima. Jak wi­dać, w Li­ba­nie Ma­cie­jew­ska wy­chwala Ibra­hima, a Duda go od­zna­cza. Jed­nak w Pol­sce Duda wsty­dzi się ge­ne­rała Ibra­hima.

Przy­to­czę ko­lejny frag­ment z bej­ruc­kiej prze­mowy Anetty Ma­cie­jew­skiej:

 

Chcę pod­kre­ślić Twoje oso­bi­ste za­an­ga­żo­wa­nie, gdy słu­ży­łeś [...] licz­nym spra­wom, które się przy­czy­niły do tego wzmoc­nie­nia sto­sun­ków. To, czego do­ko­na­łeś, ugrun­to­wało po­zy­cję Li­banu jako kraju uzna­wa­nego za jed­nego z naj­bliż­szych so­jusz­ni­ków Pol­ski. Re­la­cje, które zbu­do­wa­li­śmy, mają cha­rak­ter pro­fe­sjo­nalny. Opie­rają się na przy­jaźni i wza­jem­nym sza­cunku. Spo­tka­nia, które od­by­li­śmy w Li­ba­nie, a także Twoja wi­zyta w Pol­sce w 2018 r., po­mo­gły utwier­dzić na­szą współ­pracę na Bli­skim Wscho­dzie i wzmoc­nić bez­pie­czeń­stwo w na­szym kraju, Pol­sce. Jako czło­wiek o wy­jąt­ko­wej i nie­po­rów­ny­wal­nej oso­bo­wo­ści, jako wy­jąt­kowy przy­wódca, na­dal je­steś jed­nym z głów­nych sym­boli służb bez­pie­czeń­stwa na Bli­skim Wscho­dzie. Zdo­by­łeś sza­cu­nek przy­wód­ców w re­gio­nie i kra­jach za­chod­nich, a ja oczy­wi­ście je­stem wśród nich. Wy­star­cza­jąco świad­czy o tym sieć sto­sun­ków, którą wciąż bu­du­jesz na ca­łym świe­cie. Uwa­żamy, że Pol­ska ma wy­jąt­ko­wego so­jusz­nika, i mamy na­dzieję, że owocne re­la­cje mię­dzy na­szymi kra­jami będą kon­ty­nu­owane w nad­cho­dzą­cych la­tach.

 

Za­tem Ma­cie­jew­ska mówi, że spo­ty­kała się z Ibra­hi­mem w Li­ba­nie i Pol­sce, a spo­tka­nia te uczy­niły nasz kraj bez­piecz­niej­szym... 

Czyżby ge­ne­rał Ibra­him mó­wił pol­skim służ­bom, kogo z Bli­skiego Wschodu można do Pol­ski wpusz­czać? Je­śli zaś tak było, to czy Ab­bas Ibra­him za­słu­gi­wał na za­ufa­nie ze strony służb spe­cjal­nych Rzecz­po­spo­li­tej? Bez wąt­pie­nia Ibra­him to świetny znawca is­la­mi­stycz­nych ter­ro­ry­stów i ra­dy­ka­łów, szcze­gól­nie tych wspie­ra­nych przez Ro­sję. Za­ra­zem jed­nak ich kom­pan. 

A trzeba też pa­mię­tać, że po­słańcy go­towi po­śred­ni­czyć mię­dzy wszel­kimi do­wol­nymi stro­nami szczycą się zwy­kle swoim bra­kiem „prze­są­dów” i „opo­rów”. Co prze­waż­nie ozna­cza brak skru­pu­łów. Dla­tego zda­rza się nie­raz, że tacy po­śred­nicy stają po stro­nie sil­niej­szej lub bru­tal­niej­szej strony. 

W 2021 r. Por­tal Sawt­Be­irut.com po­in­for­mo­wał, że „ge­ne­rał Ab­bas Ibra­him od­bywa spo­tka­nia w Ro­sji, a roz­mowy kon­cen­trują się na za­cie­śnia­niu wza­jem­nych więzi”. 

Ibra­him spo­tkał się wów­czas z wi­ce­mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych Sier­gie­jem Wier­szy­ni­nem i sze­fem ko­mi­sji spraw za­gra­nicz­nych Dumy, Le­oni­dem Słuc­kim. 

Ten drugi za­słu­guje na chwilę uwagi. Le­onid Słucki to na­stępca ro­syj­skiego fa­szy­sty Wła­di­mira Ży­ri­now­skiego, po któ­rym odzie­dzi­czył Li­be­ralno-De­mo­kra­tyczną Par­tię Ro­sji (w im­pe­rium Kremla tak się na­zywa par­tia o ul­tra­na­cjo­na­li­stycz­nym, fa­szy­stow­skim pro­gra­mie). 

W lu­tym 2018 r. Słucki zo­stał oskar­żony przez grupę nie­za­leż­nych dzien­ni­ka­rek o sek­su­alne mo­le­sto­wa­nie. 8 marca, w Dzień Ko­biet, Słucki ofi­cjal­nie prze­pro­sił za swoje za­cho­wa­nia. Mimo to kil­ka­na­ście ro­syj­skich me­diów ogło­siło boj­kot Słuc­kiego i jego ko­le­gów z ko­mi­sji spraw za­gra­nicz­nych. Cóż, ge­ne­ra­łowi Ibra­hi­mowi naj­wy­raź­niej to nie prze­szka­dzało.

Me­dia po­da­wały, że Słucki miał jesz­cze cie­kaw­szych ko­le­gów niż on sam. Gdy po­je­chał do An­kary w 2016 r., jego to­wa­rzy­szami byli:

• główny ide­olog Kremla, Alek­sandr Du­gin;

• ofi­cer FSB, An­driej Char­czenko, który póź­niej uczest­ni­czył w krem­low­skim fi­nan­so­wa­niu Mat­teo Sa­lvi­niego i jego wło­skiej ul­tra­pra­wicy.

Po co fa­szy­sta Słucki, FSB-owiec Char­czenko i krem­low­ski ide­olog Du­gin po­je­chali do Tur­cji? Po­dobno mieli krze­wić tam an­ty­za­chod­nią ide­olo­gię „eu­ra­zja­ni­zmu”. Wśród ich roz­mów­ców zna­lazł się jed­nak Bi­nali Yıl­dırım, ów­cze­sny pre­mier Tur­cji. Można więc za­ło­żyć, że mieli też bar­dziej kon­kretne sprawy do za­ła­twie­nia. Wy­ni­ka­łoby z tego, że krem­low­ski fa­szy­sta-mo­le­sta­tor Le­onid Słucki słu­żył Pu­ti­nowi rów­nież jako po­sła­niec. 

Z tym sa­mym Słuc­kim za­cie­śniał więzi ge­ne­rał Ab­bas Ibra­him, któ­remu An­drzej Duda przy­znał Or­der Za­sługi Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej. 
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• Ma­cie­jew­ska i jej za­sługi

Kim jest Anetta Ma­cie­jew­ska, która w imie­niu Agen­cji Wy­wiadu fe­to­wała ge­ne­rała Ibra­hima? Ofi­cjalne ży­cio­rysy pani Ma­cie­jew­skiej – przy­naj­mniej te ujaw­nione – nie po­dają daty uro­dze­nia. W in­ter­ne­cie znaj­duje się zar­chi­wi­zo­wana strona in­ter­ne­towa Agen­cji Wy­wiadu, po­świę­cona do­ko­na­niom Ma­cie­jew­skiej. Na stro­nie wid­nieje ta­belka z su­chym wy­li­cze­niem peł­nio­nych funk­cji i za­li­czo­nych do­świad­czeń:

 

1990–1994: Pra­cow­nik firm sek­tora pry­wat­nego;

1994–1995: Pod­cho­rąży Ośrodka Kształ­ce­nia Kadr Wy­wiadu UOP;

1995–2002: Ofi­cer Wy­działu Ope­ra­cyj­nego Za­rządu Wy­wiadu UOP;

2002–2004: Ofi­cer Wy­działu Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2004: p.o. Za­stępca Na­czel­nika Wy­działu Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2004–2007: Za­stępca Na­czel­nika Wy­działu Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2007: p.o. Na­czel­nik Wy­działu Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2007–2008: Na­czel­nik Wy­działu Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2008–2009: Za­stępca Dy­rek­tora Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2009: p.o. Dy­rek­tor Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2010–2018: Dy­rek­tor Biura Ope­ra­cyj­nego AW;

2018: Dy­rek­tor De­par­ta­mentu Ope­ra­cyj­nego AW;

2018–obec­nie: Za­stępca Szefa Agen­cji Wy­wiadu.

 

Ostat­nia in­for­ma­cja jest już nie­ak­tu­alna. W stycz­niu 2024 r., gdy PiS stra­cił wła­dzę, Anetta Ma­cie­jew­ska ode­szła ze sta­no­wi­ska. 

Co mówi nam po­wyż­szy ży­cio­rys? Naj­wy­raź­niej mamy do czy­nie­nia z osobą zdolną i upartą, która zro­biła ka­rierę w wy­wia­dzie za­gra­nicz­nym RP. Ka­rierę godną po­dziwu, gdyby nie to, że uwień­czyła ją praca dla PiS-owskich szkod­ni­ków, zło­dziei i zdraj­ców. 

Wi­dzimy rów­nież, że Ma­cie­jew­ska ro­biła ka­rierę kon­se­kwent­nie i bez prze­rwy. Wła­dze na­szego kraju się zmie­niały, służby się zmie­niały, Anetta Ma­cie­jew­ska zaś trwała. I prze­waż­nie pięła się szcze­bel po szcze­blu. Za pierw­szych rzą­dów PiS-u nie awan­so­wała, ale za­cho­wała fo­tel wi­ce­sze­fo­wej jed­nego z wy­dzia­łów Biura Ope­ra­cyj­nego Agen­cji Wy­wiadu. W 2018 r. Piotr Kraw­czyk awan­so­wał Ma­cie­jew­ską dwu­krot­nie. Naj­pierw na sze­fową Biura Ope­ra­cyj­nego, po­tem na swoją za­stęp­czy­nię. Naj­wy­raź­niej miał do niej wiel­kie za­ufa­nie. Mimo ta­kiej bli­sko­ści z Kraw­czy­kiem Anetta Ma­cie­jew­ska prze­trwała jego odej­ście. Gdy na czele AW sta­nął przy­słany przez Ma­riu­sza Ka­miń­skiego po­gromca Pio­tra Kraw­czyka, puł­kow­nik Bar­tosz Jar­musz­kie­wicz, to Ma­cie­jew­skiej nie wy­rzu­cono. 

Co to zna­czy? Za­zwy­czaj czło­wiek by­łego szefa po­zo­sta­wiony na sta­no­wi­sku przez jego po­grom­ców to czło­wiek, który po ci­chu do­no­sił na by­łego szefa. 

A może Anettę Ma­cie­jew­ską ura­to­wało to, że jest świet­nym ofi­ce­rem? Roz­ma­wia­łem z kimś, kto z nią słu­żył. Mój in­for­ma­tor, by­naj­mniej nie PiS-owiec, roz­pły­wał się w po­chwa­łach nad in­te­li­gen­cją i pro­fe­sjo­nal­nymi zdol­no­ściami Ma­cie­jew­skiej. Uni­kał wpraw­dzie kon­kre­tów, ale to ła­two wy­tłu­ma­czyć wzglę­dami służ­bo­wymi. Może więc była tak do­bra, że na­wet Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu za­drżała ręka, gdy miał ją zdy­mi­sjo­no­wać? 

Cóż, wiemy do­brze, że Ka­miń­skiemu nie drżą ręce z ta­kich po­wo­dów. PiS-owcy wy­rzu­cali do­świad­czo­nych ofi­ce­rów ze służb hur­towo, nie­któ­rych bez­względ­nie prze­śla­do­wali. Je­śli Ma­cie­jew­ska ura­to­wała swoje sta­no­wi­sko, to mu­siała się za­słu­żyć w PiS-owskim zna­cze­niu tego słowa. Oczy­wi­ście, obok sprawy Kraw­czyka mo­gła mieć też inne za­sługi. Ra­dze­nie so­bie z szem­ra­nymi po­słań­cami w ro­dzaju Ab­basa Ibra­hima też mo­gło się spodo­bać Ma­riu­szowi Ka­miń­skiemu i Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu. PiS za­wsze po­trze­bo­wał ro­syj­skich łącz­ni­ków, mógł więc po­trze­bo­wać Ibra­hima. 

Co jesz­cze wia­domo o Ma­cie­jew­skiej? W Wi­ki­pe­dii znaj­du­jemy tylko kilka in­for­ma­cji. Do­wia­du­jemy się, że Anetta Ma­cie­jew­ska w la­tach 1985–1990 stu­dio­wała na Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­nego w War­sza­wie. Zro­biła spe­cja­li­za­cję na­uczy­ciel­ską. Da­wało jej to upraw­nie­nia tre­nerki szkol­nej, czyli tak zwa­nej „pani od wu­efu”. Wi­ki­pe­dia mówi też, że Ma­cie­jew­ska uczyła się póź­niej na Po­dy­plo­mo­wym Stu­dium Służby Za­gra­nicz­nej w Szkole Głów­nej Han­dlo­wej.
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• Ma­cie­jew­ska, es­bek-biz­nes­men i Ro­sja

Stu­dia w Pol­sce za­zwy­czaj – choć nie za­wsze – za­czyna się w wieku lat 19. W cza­sach PRL-u było to jesz­cze po­wszech­niej­sze niż dziś. Je­śli więc Anetta Ma­cie­jew­ska za­częła stu­dio­wać w 1985 r., to mo­żemy przy­pu­ścić, że przy­szła na świat około 1966 r.

W Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym znaj­du­jemy tylko jedną Anettę Ma­cie­jew­ską. I tak się składa, że uro­dziła się ona 26 paź­dzier­nika 1966 r. Na dru­gie imię ma Bo­gu­miła.

We­dług re­je­stru Anetta Bo­gu­miła Ma­cie­jew­ska od 2002 r. pełni funk­cję li­kwi­da­torki spółki Ma­ne­tic. Pod­kre­ślę: li­kwi­da­torki, nie zaś ku­ra­torki. Ku­ra­to­rów wy­zna­cza sąd, li­kwi­da­to­rów wy­zna­czają wspól­nicy spółki. Kra­jowy Re­jestr Są­dowy mówi też, że li­kwi­da­cja spółki Ma­ne­tic trwa od 22 lat i wciąż się nie za­koń­czyła.

Kim są wspól­nicy tej spółki, któ­rzy od­dali ją w ręce Anetty Ma­cie­jew­skiej?

To Emi­lian Sa­łyga i Kon­rad Woj­ciech Du­bel­ski.

Za­cznijmy od tego dru­giego. Kon­rad Woj­ciech Du­bel­ski ze spółki Ma­ne­tic wy­stę­po­wał w licz­nych fir­mach de­we­lo­per­skich jako pre­zes lub wi­ce­pre­zes za­rządu. Był też człon­kiem rady nad­zor­czej spółki ak­cyj­nej Car­cade (póź­niej Ge­tin Le­asing) w 2001 r. oraz w la­tach 2003–2005. 

To ko­lejny trop, który wie­dzie nas do im­pe­rium Kremla. W 2003 r. dzien­nik „Rzecz­po­spo­lita” na­pi­sał bo­wiem: „Nową dzia­łal­ność le­asin­gową roz­po­częła spółka Car­cade, któ­rej marka jest już znana na rynku. Jej udzia­łow­cami są RB In­ve­st­com oraz Kon­rad Du­bel­ski, współ­wła­ści­ciel Car­cade Le­asing w Ro­sji”. Do­kład­nie tę samą in­for­ma­cję po­dał wów­czas por­tal Expan­der.pl.

Rów­nież w 2003 r. „Puls Biz­nesu” ogło­sił: 

 

Na ry­nek le­asin­gowy wraca pol­ska spółka Car­cade In­vest. Bli­sko trzy­let­nia prze­rwa w dzia­łal­no­ści była spo­wo­do­wana pro­ble­mami w po­zy­ski­wa­niu kre­dy­tów – głów­nego źró­dła fi­nan­so­wa­nia kon­trak­tów le­asin­go­wych. – Pro­blem fi­nan­so­wa­nia spółki mają roz­wią­zać kre­dyty z ban­ków za­gra­nicz­nych – mówi Kon­rad Du­bel­ski, szef rady nad­zor­czej Car­cade. Czyżby cho­dziło o bank z Ro­sji? Ta od­po­wiedź po­zo­stała bez od­po­wie­dzi. 

 

Cóż, gdy dzien­ni­karz za­miast na­pi­sać „To py­ta­nie po­zo­stało bez od­po­wie­dzi” pi­sze „Ta od­po­wiedź po­zo­stała bez od­po­wie­dzi”, to chyba zna od­po­wiedź. 

Kon­rad Woj­ciech Du­bel­ski fi­gu­ruje jako funk­cjo­na­riusz służb spe­cjal­nych PRL-u w in­ter­ne­to­wym in­wen­ta­rzu IPN-u. Czy­tamy tam, że funk­cjo­na­riusz Du­bel­ski dzia­łał pod fał­szy­wym na­zwi­skiem służ­bo­wym (tzw. le­ga­li­za­cyj­nym), które brzmiało Świe­rad. 
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• Usto­sun­ko­wany funk­cjo­na­riusz Sa­łyga

W in­wen­ta­rzu IPN-u wy­stę­puje rów­nież drugi ze wspól­ni­ków firmy Ma­ne­tic, który po­wie­rzył ją Ma­cie­jew­skiej. Al­bo­wiem Emi­lian Sa­łyga też był funk­cjo­na­riu­szem służb PRL-u. Dzia­łał pod na­zwi­skiem le­ga­li­za­cyj­nym Bo­żen­to­wicz.

Gdy przyj­dziemy do czy­telni In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej i za­mó­wimy akta oso­bowe Emi­liana Sa­łygi, to do­wiemy się, że funk­cjo­na­riusz Sa­łyga:

• słu­żył w wy­wia­dzie za­gra­nicz­nym PRL-u (eli­tarny De­par­ta­ment I MSW);

• nie­kiedy dzia­łał pod pseu­do­ni­mem służ­bo­wym Dra­gan;

• szpie­go­wał w Wied­niu w la­tach 1980–1981 (to wła­śnie wtedy uży­wał na­zwi­ska Emi­lian Bo­żen­to­wicz);

• zaj­mo­wał się wy­wia­dem na­ukowo-tech­nicz­nym;

• pro­wa­dził w Wied­niu osiem „jed­no­stek agen­tu­ral­nych”;

• pod­le­gał puł­kow­ni­kowi Ro­ma­nowi Me­dyń­skiemu, od­wie­dza­ją­cemu służ­bowo m.in. Zwią­zek So­wiecki;

• w 1984 r. po­je­chał do Me­dio­lanu, gdzie funk­cjo­no­wał pod przy­krywką dy­plo­ma­tyczną jako wi­ce­kon­sul;

• w wy­niku de­zer­cji funk­cjo­na­riu­sza Ry­szarda No­ska zo­stał zde­kon­spi­ro­wany w 1988 r.;

• w 1989 r. wró­cił do kraju.

W 1990 r. Ko­mi­sja Kwa­li­fi­ka­cyjna ds. Kadr Cen­tral­nych uznała, że Sa­łyga ma „kwa­li­fi­ka­cje mo­ralne”, aby słu­żyć w Urzę­dzie Ochrony Pań­stwa.

Akta Sa­łygi znaj­do­wały się w zbio­rze za­strze­żo­nym IPN-u, co do­dat­kowo su­ge­ruje, że mógł fak­tycz­nie tra­fić do UOP-u po po­wsta­niu tej służby.

Emi­lian Sa­łyga jest też obecny na Fa­ce­bo­oku. Wśród zna­jo­mych ma:

• eme­ry­to­wa­nych funk­cjo­na­riu­szy służb spe­cjal­nych RP;

• Pio­tra Fo­glera, by­łego wła­ści­ciela i pre­zesa Ra­dia Hobby, które nada­wało pol­sko­ję­zyczne au­dy­cje krem­low­skiego Ra­dia Sput­nik;

• Gio­van­niego Lappę, wło­skiego przed­się­biorcę po­pie­ra­ją­cego pro­pu­ti­now­skiego po­pu­li­stę Mat­teo Sa­lvi­niego, po­ta­jem­nie fi­nan­so­wa­nego przez Kreml.

Co jesz­cze mó­wią nam ar­chiwa IPN-u?

W 1967 r. Emi­lian Sa­łyga po­je­chał do Związku So­wiec­kiego, gdzie od­wie­dził sio­strę swego ojca. Na­zy­wała się Ma­ria Wru­ska lub Wró­ska. Nie znamy pol­skiej trans­kryp­cji, gdyż Sa­łyga za­pi­sał jej na­zwi­sko cy­ry­licą.

W jaki spo­sób Emi­lian Sa­łyga tra­fił do służb spe­cjal­nych PRL-u? Być może po­mógł teść, który słu­żył jako ko­men­dant po­wia­towy ko­mu­ni­stycz­nej Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej w Prud­niku. 

W ak­tach znaj­duje się też na­zwi­sko córki prud­nic­kiego ko­men­danta i żony funk­cjo­na­riu­sza Sa­łygi. To Gra­żyna Bo­żena Sa­łyga, która fi­gu­ruje rów­nież w Kra­jo­wym Re­je­strze Są­do­wym. Pani Sa­łyga ra­zem ze swoją sio­strą pro­wa­dzi firmę Biuro Ra­chun­kowe Sa­gra przy ul. De­re­nio­wej 6/11 w War­sza­wie.

Re­je­stry biz­ne­sowe i wy­szu­ki­warki in­ter­ne­towe in­for­mują, że pod tym sa­mym ad­re­sem działa jesz­cze jedna – i tylko jedna – spółka. Na­zywa się MKV Group i na­leży do oby­wa­teli Ukra­iny – Iwana Wo­ło­sze­nenki i My­chajły My­chaj­łowa (Ivan Vo­lo­she­nenko, My­kha­ilo My­kha­ilov). Spółka pro­wa­dzi nocny klub Kaif Events Club przy Ko­le­jo­wej 39. Klub przed­sta­wia się jako ukra­iń­ski lo­kal roz­ryw­kowy.
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→ https://www.fa­ce­book.com/Kaif.events

→ https://www.in­sta­gram.com/kaif.war­saw/reel/CwtAMBZ­KHLe/

→ https://www.fa­ce­book.com/ivan.vo­lo­she­nenko

→ https://www.fa­ce­book.com/pro­file.php?id=100001461974904

→ https://www.fa­ce­book.com/p/%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D1%81-%D0%9C%D0%B8%D1%85%D0%B0%D0%B9%D0%BB%D0%BE%D0%B2-100001461974904/?pa­ipv=0&eav=AfY­AkXNp­ZH­JxB­TL­HQE­g_2cZylm­fDML­bU­4Y­12T8tZ­fj­cQnm­TJ­g9gt­ga­hY­8XGpb­mx8IMs&_rdr


Akta In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN BU 003175/1058


• „Ga­zeta Pol­ska” na tro­pie

Czy Anetta Bo­gu­miła Ma­cie­jew­ska z es­bec­kiej spółki Ma­ne­tic to ta sama Anetta Ma­cie­jew­ska, która za cza­sów PiS-u zo­stała wi­ce­sze­fową wy­wiadu RP?

Cóż, PiS-owski por­tal Nie­za­le­zna.pl twier­dzi, że to wła­śnie ona.

W 2022 r. por­tal opu­bli­ko­wał ar­ty­kuł po­świę­cony nie­ja­kiemu An­drze­jowi P., który słu­żył jako PRL-owski wy­wia­dowca w Wied­niu. Cy­tuję je­den z frag­men­tów: 

 

Z do­ku­men­tów znaj­du­ją­cych się w ar­chi­wum IPN wy­nika, że An­drzej P. utrzy­my­wał bli­skie re­la­cje z in­nym pra­cow­ni­kiem De­par­ta­mentu I MSW – Emi­lia­nem Sa­łygą, dzia­ła­ją­cym pod przy­kry­ciem dy­plo­maty PRL we Wło­szech (kryp­to­nim Dra­gan). Oby­dwaj po­znali się pod­czas stu­diów w Opolu. Od tego czasu utrzy­my­wali przy­ja­ciel­skie, ro­dzinne re­la­cje. Po prze­mia­nach po­li­tyczno-ustro­jo­wych w Pol­sce Sa­łyga, po­dob­nie jak P., za­czął dzia­łać w biz­ne­sie. Z Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego wy­nika, że był współ­wła­ści­cie­lem po­wsta­łej w 1995 roku spółki Ma­ne­tic. Jego wspól­ni­kiem był Kon­rad D., były pra­cow­nik De­par­ta­mentu I MSW [...]. Z KRS wy­nika, że li­kwi­da­to­rem spółki Ma­ne­tic jest Anetta Ma­cie­jew­ska, obec­nie wi­ce­sze­fowa Agen­cji Wy­wiadu.

 

Wi­dząc coś ta­kiego, PiS-owcy – rzecz ja­sna, ci na­iwni – po­winni pod­nieść ra­ban. Po­winni wzy­wać do na­tych­mia­sto­wej dy­mi­sji Ma­cie­jew­skiej, ska­la­nej współ­pracą z es­be­kami. Jed­nak ra­banu nie pod­nie­siono. Nie zna­la­złem też kon­ty­nu­acji wątku es­bec­kich po­wią­zań Ma­cie­jew­skiej – ani w póź­niej­szych pu­bli­ka­cjach por­talu Nie­za­le­zna.pl, ani w in­nych PiS-owskich me­diach.

Co cie­kawe, ar­ty­kuł nie wspo­mniał też o Car­cade, ro­syj­skiej spółce Kon­rada Du­bel­skiego. To dziwne, gdyż au­to­rem tek­stu jest znany już nam pro­pa­gan­dzi­sta Piotr Nisz­tor. On zaś w 2018 r. na ła­mach PiS-owskiej „Ga­zety Pol­skiej Co­dzien­nie” ogło­sił, że spółka le­asin­gowa Car­cade zo­stała za­re­je­stro­wana w 1996 r. w Ka­li­nin­gra­dzie przez Kon­rada Du­bel­skiego. I do­dał, że Du­bel­ski „to eme­ry­to­wany po­rucz­nik PRL-owskiego wy­wiadu (w la­tach 1982–1988 słu­żył w Wy­dziale X De­par­ta­mentu I MSW), po­sia­da­jący sze­ro­kie kon­takty w Ro­sji”. Czym zaj­mo­wał się Wy­dział X? Kontr­wy­wia­dem za­gra­nicz­nym, co ozna­czało przede wszyst­kim ochronę pol­skich am­ba­sad, kon­su­la­tów i pla­có­wek han­dlo­wych przed służ­bami wy­wia­dow­czymi Za­chodu. 

Naj­wy­raź­niej w 2018 r. Piotr Nisz­tor uwa­żał, że pi­sząc o Du­bel­skim, trzeba wspo­mnieć o ro­syj­skiej spółce Car­cade. Jed­nak w 2021 r. uznał, że już nie trzeba.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.ga­ze­ta­prawna.pl/wia­do­mo­sci/ar­ty­kuly/1358030,ga­zeta-pol­ska-o-im­pe­rium-leszka-czar­nec­kiego.html

→ https://nie­za­le­zna.pl/sport/ga­zeta-pol­ska/ka­pi­tan-sb-trzasl-pol­ska-pilka-przy­po­mi­namy-usta­le­nia-gp-na-te­mat-za­trzy­ma­nego-an­drzeja-p/466954

→ https://www.ga­ze­ta­pol­ska.pl/18066-ta­jem­nice-wschod­niego-im­pe­rium-leszka-czar­nec­kiego-mi­lio­nowe-kre­dyty-ze-sbier­banku-i-po­rucz­nik-prl-owskiego-wy­wiadu

→ https://www.ga­ze­ta­prawna.pl/wia­do­mo­sci/ar­ty­kuly/1358030,ga­zeta-pol­ska-o-im­pe­rium-leszka-czar­nec­kiego.html


• SB i znowu Opus Dei

Jak wi­dać, Anetta Ma­cie­jew­ska to in­te­re­su­jąca osoba, która ma nie tylko godne uwagi do­ko­na­nia, lecz też god­nych uwagi zna­jo­mych. Wy­pada więc spy­tać, w jaki spo­sób Ma­cie­jew­ska tra­fiła do służb spe­cjal­nych Rzecz­po­spo­li­tej.

Być może ja­kąś rolę ode­grała tra­dy­cja ro­dzinna. W ar­chi­wum IPN-u znaj­dują się bo­wiem akta pasz­por­towe matki Anetty Ma­cie­jew­skiej, Bo­gu­miły z domu Ogoń­czyk (naj­wy­raź­niej Anetta wzięła dru­gie imię Bo­gu­miła po ma­mie). W ak­tach zaś czy­tamy, że bra­tem Bo­gu­miły i wu­jem Anetty jest Wal­de­mar Ogoń­czyk, który pra­cuje w MSW. 

Co jesz­cze znaj­du­jemy w IPN-ie? Kartę ewi­den­cyjną Wal­de­mara Ogoń­czyka, wuja Anetty Ma­cie­jew­skiej. Oka­zuje się, że słu­żył w PRL-u jako funk­cjo­na­riusz BOR-u, czyli Biura Ochrony Rządu. BOR wów­czas trak­to­wano jak część Służby Bez­pie­czeń­stwa, acz­kol­wiek dzi­siejsi hi­sto­rycy wciąż się spie­rają, czy BOR for­mal­nie na­le­żał do SB. Karta in­for­muje, że Ogoń­czyk peł­nił za­da­nia wy­wia­dow­cze i zo­stał zwol­niony ze służby w 1989 r., oraz że żona Ogoń­czyka miała na imię Hanna i uro­dziła się w grud­niu 1954 r. In­for­ma­cję tę prze­kre­ślono, za­pewne w związku z roz­wo­dem funk­cjo­na­riu­sza Ogoń­czyka. 

Tym­cza­sem ar­chiwa IPN-u za­wie­rają także akta oso­bowe funk­cjo­na­riuszki Hanny Ogoń­czyk, żony Wal­de­mara Ogoń­czyka, która po roz­wo­dzie wró­ciła do na­zwi­ska pa­nień­skiego Na­umiuk. Al­bo­wiem Hanna Na­umiuk-Ogoń­czyk, ciotka Anetty Ma­cie­jew­skiej, też słu­żyła w SB. Pra­co­wała w Biu­rze C MSW, czyli w cen­tral­nej es­bec­kiej kar­to­tece i ar­chi­wum. Roz­po­częła służbę w 1982 r. Wy­peł­niła wów­czas an­kietę, w któ­rej znaj­do­wało się py­ta­nie: „Przez kogo zo­stał/a skie­ro­wany/a lub po­le­cony/a do MSW?”. „Mąż mnie skie­ro­wał” – od­po­wie­działa Hanna Ogoń­czyk.

Z akt do­wia­du­jemy się, że funk­cjo­na­riuszka Na­umiuk-Ogoń­czyk na­leży do To­wa­rzy­stwa Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej, jest „za­radna, sa­mo­dzielna, zdy­scy­pli­no­wana, ła­two i szybko po­dej­muje de­cy­zje”, za­li­cza się do „przo­du­ją­cych pra­cow­ni­ków działu” oraz „sys­te­ma­tycz­nie pod­nosi wskaź­niki wy­daj­no­ści” i „w pełni za­słu­guje na awans i pod­wyż­sze­nie upo­sa­że­nia” jako „funk­cjo­na­riusz zdy­scy­pli­no­wany, su­mienny i obo­wiąz­kowy” (fe­mi­na­tywy były wów­czas rzad­sze niż dziś). 

Wszystko się zmie­nia w 1990 r. Za­pewne dla­tego, że czasy się zmie­niają. Wy­dział I De­par­ta­mentu Kadr na­gle wi­dzi same wady w funk­cjo­na­riuszce Na­umiuk. „For­malny sto­su­nek do pracy za­wo­do­wej. Nie wy­ka­zuje wła­snej ini­cja­tywy. Stara się do­mi­no­wać w ze­spole. Bez­kry­tyczna” – czy­tamy w opi­nii z 1990 r. W tym sa­mym roku Hanna Na­umiuk zo­staje zwol­niona ze służby. 

Akta funk­cjo­na­riuszki Na­umiuk-Ogoń­czyk za­wie­rają też in­for­ma­cje o mężu, Wal­de­ma­rze Ogoń­czyku, wuju Anetty Ma­cie­jew­skiej. Mó­wią, że wuj „za cały okres służby” był „opi­nio­wany po­zy­tyw­nie”, wy­jąw­szy „kra­dzież czapki” (akta nie pre­cy­zują, czy funk­cjo­na­riu­sza tylko po­dej­rze­wano o tę kra­dzież, czy też mu ją udo­wod­niono i ja­kie ewen­tu­al­nie po­niósł kon­se­kwen­cje).

W ak­tach Hanny Na­umiuk-Ogoń­czyk jest także mowa o te­ściu Hanny, a za­ra­zem ojcu Wal­de­mara i Bo­gu­miły oraz dziadku Anetty Ma­cie­jew­skiej. Był nim Fe­liks Ogoń­czyk, eme­ry­to­wany pra­cow­nik MSW. Je­den z do­ku­men­tów za­war­tych w teczce Hanny Na­umiuk pre­cy­zuje, że Fe­liks Ogoń­czyk do­słu­żył się stop­nia puł­kow­nika i funk­cji na­czel­nika Wy­działu I Za­rządu I MSW. Czym zaj­mo­wał się Za­rząd I MSW? Bar­dzo waż­nymi za­da­niami. Mia­no­wi­cie od­po­wia­dał za prace ope­ra­cyjno-obronne i przy­go­to­wa­nia mo­bi­li­za­cyjne re­sortu spraw we­wnętrz­nych na wy­pa­dek wojny. 

To nie ko­niec istot­nych in­for­ma­cji. Akta pasz­por­towe Bo­gu­miły Ma­cie­jew­skiej, matki Anetty, za­wie­rają jesz­cze dwie wia­do­mo­ści. Pierw­sza jest klu­czowa, druga bar­dzo in­te­re­su­jąca. 

Jak brzmi pierw­sza wia­do­mość? Otóż akta pasz­por­towe matki mó­wią, że Anetta Bo­gu­miła Ma­cie­jew­ska, córka Bo­gu­miły:

• uro­dziła się 26 paź­dzier­nika 1966 r.;

• w 1989 r. stu­dio­wała na Aka­de­mii Wy­cho­wa­nia Fi­zycz­nego w War­sza­wie.

Imię się zga­dza, dru­gie imię się zga­dza, na­zwi­sko się zga­dza, data uro­dze­nia się zga­dza i uczel­nia się zga­dza. Mamy więc pew­ność, że Anetta Bo­gu­miła Ma­cie­jew­ska ze spółki dwóch es­be­ków, w tym jed­nego zwią­za­nego z Ro­sją – to ta sama Anetta Ma­cie­jew­ska, którą par­tia PiS, Ma­riusz Ka­miń­ski i Piotr Kraw­czyk uczy­nili wi­ce­sze­fową Agen­cji Wy­wiadu.

A druga wia­do­mość? W ak­tach matki czy­tamy, że star­szym bra­tem Anetty Ma­cie­jew­skiej jest le­karz To­masz Mi­ko­łaj Ma­cie­jew­ski, za­trud­niony w II Kli­nice Po­łoż­ni­czo-Gi­ne­ko­lo­gicz­nej Aka­de­mii Me­dycz­nej. Rzecz ja­sna, dok­tor Ma­cie­jew­ski jest wtedy jesz­cze bar­dzo mło­dym le­ka­rzem. W 1989 r. koń­czy do­piero 26 lat, uro­dził się bo­wiem 2 li­sto­pada 1963 r. 

Co dzi­siaj robi To­masz Mi­ko­łaj Ma­cie­jew­ski? Za­siada na sta­no­wi­sku dy­rek­tora war­szaw­skiego In­sty­tutu Matki i Dziecka. Cie­szy się opi­nią zna­ko­mi­tego gi­ne­ko­loga, po­łoż­nika i spe­cja­li­sty od opieki per­ina­tal­nej.

Za­stęp­czy­nią To­ma­sza Ma­cie­jew­skiego w In­sty­tu­cie Matki i Dziecka jest Ali­cja Kar­ney, pierw­sza żona Je­rzego Kar­neya. Je­rzy Kar­ney był pre­ze­sem za­rządu spółki Hawe w la­tach 2011–2013. Przy­po­mnę, że spółka Hawe na­le­żała do Marka Fa­lenty. Pra­co­wała nad po­łą­cze­niem in­fra­struk­tury in­for­ma­tycz­nej Za­chodu z Ro­sją i Bia­ło­ru­sią za po­mocą świa­tło­wo­dów. 

To­masz Ma­cie­jew­ski, brat Anetty Ma­cie­jew­skiej, za­siada też w ra­dzie Fun­da­cji Ha­ram­bee Pol­ska, dzia­ła­ją­cej na rzecz kra­jów afry­kań­skich. Za­rzą­dzają nią m.in. He­ros Da­vid Mu­sial i Ma­te­usz Ma­zur­kie­wicz.

Kim jest He­ros Da­vid Mu­sial? Kra­jowy Re­jestr Są­dowy po­daje, że He­ros Mu­sial w la­tach 2019–2023 był pre­ze­sem spółki Ro­dzice Dla Szkoły. Spółka wy­po­saża szkoły dzia­ła­jące pod opieką Opus Dei. Jak pa­mię­tamy, w jed­nej z tych szkół pra­co­wała żona Pio­tra Kraw­czyka, szefa Agen­cji Wy­wiadu. Ro­dzice Dla Szkoły to ta sama spółka, w któ­rej udziały miał i za­taił PiS-owski mi­ni­ster Mi­chał Dwor­czyk. A na stro­nie in­ter­ne­to­wej Pol­skiego Związku Ka­rate czy­tamy, że He­ros Mu­sial jako „Pre­zes Opus Dei Pol­ska” uświet­nił w 2021 r. swoją obec­no­ścią mi­strzo­stwa w Kra­ko­wie.

Drugi ko­lega To­ma­sza Ma­cie­jew­skiego z Fun­da­cji Ha­ram­bee Pol­ska, Ma­te­usz Ma­zur­kie­wicz, to czło­nek biz­ne­so­wego klanu Ma­zur­kie­wi­czów. Na czele klanu stoi Ma­ciej Ma­rian Ma­zur­kie­wicz – przed­się­biorca i dzia­łacz re­li­gijny, pre­zes za­rządu Fun­da­cji Rzym­skiego Cen­trum Aka­de­mic­kiego, w skró­cie FURCA. 

Czym zaj­muje się FURCA? Od­po­wiedź znaj­du­jemy na ofi­cjal­nej stro­nie in­ter­ne­to­wej Opus Dei. Cy­tat: 

 

Je­ste­śmy grupą kil­ku­na­stu świec­kich osób, róż­nych sta­nów i za­wo­dów, które z wiel­kiego sza­cunku do stanu ka­płań­skiego za­ło­żyły fun­da­cję wspie­ra­jącą stu­dia pol­skich du­chow­nych na Pa­pie­skim Uni­wer­sy­te­cie św. Krzyża w Rzy­mie – wy­ja­śnia Ma­ciej Ma­zur­kie­wicz, pre­zes FURCA, przed­się­biorca, szczę­śliwy mąż i oj­ciec trzech sy­nów [...]. Rzym­ska uczel­nia jest dzie­łem kor­po­ra­cyj­nym Opus Dei, ale stu­dia są oczy­wi­ście prze­zna­czone dla wszyst­kich księży. 

 

Ma­ciej Ma­zur­kie­wicz jest za­ło­ży­cie­lem i wspól­ni­kiem firmy Fun­tro­nic, która za­pro­jek­to­wała elek­tro­niczny dy­wan edu­ka­cyjny dla dzieci. Był jej pre­ze­sem w la­tach 2014–2021 r. Za­tem rów­nież w 2019 r., gdy firma Fun­tro­nic pla­no­wała pod­bić swoim pro­duk­tem ro­syj­ski ry­nek. To zna­czy, że pre­zes Ma­zur­kie­wicz był go­tów pła­cić po­datki Krem­lowi, który fi­nan­so­wał nimi zbrod­ni­czą wojnę prze­ciw w Ukra­inie.

W sie­dzi­bie firmy Fun­tro­nic na war­szaw­skich Mło­ci­nach pro­wa­dził swoje biuro in­ży­nier­skie Jan Go­dek, mąż słyn­nej eks­tre­mistki ul­tra­ka­to­lic­kiej Kai Go­dek. Jak wia­domo, dzia­ła­nia Kai Go­dek przy­czy­niły się do za­ostrze­nia już i tak dra­stycz­nego prawa an­ty­abor­cyj­nego w na­szym kraju. To spo­wo­do­wało śmierć nie­jed­nej Po­lki oraz po­głę­biło zimną wojnę re­li­gijną, która dzieli i roz­bija pol­skie spo­łe­czeń­stwo. 

In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej i Kra­jowy Re­jestr Są­dowy mó­wią nam rów­nież, że Ma­ciej Ma­zur­kie­wicz to:

• syn in­ży­niera Ja­nu­sza Ma­zur­kie­wi­cza, PRL-owskiego in­for­ma­tyka jeż­dżą­cego w cza­sach ko­mu­ni­zmu do Związku So­wiec­kiego, aby in­sta­lo­wać tam cen­trale te­le­fo­niczne;

• part­ner biz­ne­sowy Pawła An­to­niego Bi­skup­skiego, który stu­dio­wał w ZSRR, po­ślu­bił tam Ro­sjankę, a w epoce Pu­tina pro­wa­dził w Ro­sji firmę te­le­ko­mu­ni­ka­cyjną, do­ko­nu­jącą po­mia­rów sy­gnału ko­mór­ko­wego.

W la­tach 2016–2018 Ma­zur­kie­wicz był pre­ze­sem za­rządu spółki in­for­ma­tycz­nej Ne­tQPro, która czę­ściowo na­le­żała do Bi­skup­skiego.
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://in­wen­tarz.ipn.gov.pl/print/pdf/node/3162616

→ https://in­wen­tarz.ipn.gov.pl/print/pdf/node/3162616

→ https://ba­zhum.mu­zhp.pl/me­dia/fi­les/Pa­mie­c_i­_Spra­wie­dli­wosc/Pa­mie­c_i­_Spra­wie­dli­wosc-r2003-t2-n1_(3)/Pa­mie­c_i­_Spra­wie­dli­wosc-r2003-t2-n1_(3)-s51-107/Pa­mie­c_i­_Spra­wie­dli­wosc-r2003-t2-n1_(3)-s51-107.pdf

→ https://przy­sta­ne­khi­sto­ria.pl/do­wn­load/166/121170/ana­li­za­struk­tu­ror­ga­now­do­in­ter­netu.pdf

→ https://ptmp.edu.pl/dr-n-med-to­masz-mi­ko­laj-ma­cie­jew­ski/

→ https://www.fa­ce­book.com/zu­zanna.rohn/posts/pfbi­d02a­Bhu­bhw­sa­ovk­k­PR­Hy­Avfz2w96k6Gn74Zw­Phn­FD­DCd­nXWM­DR7ZHvsw­Bh­BYz­DLy­iy7l

→ https://imid.med.pl/pl/o-in­sty­tu­cie/dy­rek­cja

→ https://www.fa­ce­book.com/ali­cja.kar­ney/friends

→ https://www.sejm-wielki.pl/b/sw.68503

→ https://re­jestr.io/krs/108425/hawe-te­le­kom/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/581803/fun­da­cja-ha­ram­bee-pol­ska/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ http://pol­ski­zwia­zek­ka­rate.pl/mi­strzo­stwa-swiata-w-ka­rate-ky­oku­shin-19-20-11-2021-r-kra­kow/

→ https://re­jestr.io/osoby/921976/he­ros-mu­sial

→ https://re­jestr.io/osoby/2855050/ma­te­usz-ma­zur­kie­wicz

→ https://re­jestr.io/osoby/369878/ma­ciej-ma­zur­kie­wicz

→ https://re­jestr.io/krs/536000/fun­tro­nic

→ https://fun­tro­nic.eu/o-nas/

→ https://war­szawa.wy­bor­cza.pl/war­szawa/7,54420,24449974,ma­giczny-dy­wan-czyli-pol­skie-me­tody-na­ucza­nia-w-za­toce-per­skiej.html

→ https://re­jestr.io/osoby/875222/ma­ciej-ma­zur­kie­wicz

→ https://re­jestr.io/krs/629903/ne­tqpro/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/521991/fun­da­cja-rzym­skiego-cen­trum-aka­de­mic­kiego

→ https://opus­dei.org/pl-pl/ar­ticle/fun­da­cja-furca-za­checa-do-in­we­sty­cji-w-na­uke-ksiezy/

→ https://furca.org/furca-w-tv/

→ https://www.lin­ke­din.com/in/pbi­skup­ski/?ori­gi­nal­Sub­do­main=pl

→ https://wy­bor­cza.biz/ak­cje­spe­cjalne/7,154807,22645757,sys­te­mics-pab-spraw­dza-dla­czego-szumi-na-li­nii.html

→ https://re­jestr.io/krs/629903/ne­tqpro


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN BU 3366/852

→ IPN BU 1386/481846 

→ IPN BU 1004/20834

→ IPN BU 0243/476 t. 1–2

→ IPN BU 797/57159

→ IPN Ld 533/43450


• KGB w Kar­pa­czu? Pół biedy, je­śli tylko KGB

Zbli­żamy się do końca opo­wie­ści o Agen­cji Wy­wiadu. Za­nim jed­nak roz­sta­niemy się z tą służbą, spró­bujmy roz­wią­zać jesz­cze jedną za­gadkę. 

Za­gadka do­ty­czy Fo­rum Eko­no­micz­nego od­by­wa­ją­cego się w Kar­pa­czu, daw­niej w Kry­nicy. To im­preza gło­śna, nie­mniej nie tylko dla­tego godna uwagi. Rów­nież dla­tego, że nie­raz wspo­mi­nany w tej książce Ja­cek Ko­tas, „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u”, to wie­lo­letni dy­rek­tor Fo­rum Eko­no­micz­nego. 

A jakby tego było mało, w 2021 r. na Fo­rum Eko­no­micz­nym w Kar­pa­czu po­ja­wił się Ju­ryj Wa­skra­sien­ski. To gość z łu­ka­szen­kow­skiej Bia­ło­rusi, sze­rzej znany pod na­zwi­skiem w ro­syj­sko­ję­zycz­nej wer­sji, za­tem jako Ju­rij Wo­skrie­sien­ski. Ro­dzą się dwa py­ta­nia. Kto za­pro­sił Wo­skrie­sien­skiego do Kar­pa­cza? I kto go wpu­ścił do Pol­ski? Prze­cież Wo­skrie­sien­ski to czło­wiek, któ­rego wy­pada omi­jać z da­leka.

Ju­rij Wo­skrie­sien­ski od naj­młod­szych lat zaj­muje się dzia­łal­no­ścią po­li­tyczną. W wieku lat 17 wstą­pił do Le­ni­now­skiego Ko­mu­ni­stycz­nego Związku Mło­dzieży Bia­ło­rusi (LKZMB). A mowa o roku 1994, kiedy ko­mu­nizm od pew­nego czasu już nie ist­niał. W na­stęp­nych la­tach Wo­skrie­sien­ski ro­bił ka­rierę w LKZMB. Mię­dzy in­nymi był re­dak­to­rem na­czel­nym cza­so­pi­sma tej or­ga­ni­za­cji, wy­cho­dzą­cego pod ty­tu­łem „Kra­snaja Bri­gada” (Czer­wona Bry­gada). W 1997 r. za­czął kie­ro­wać LKZMB. Rok póź­niej wszedł do władz cen­tral­nych bia­ło­ru­skiej par­tii ko­mu­ni­stycz­nej.

Nie­mal ćwierć wieku póź­niej, pod­czas pre­zy­denc­kiej kam­pa­nii wy­bor­czej w 2020 r., wa­żyły się losy Bia­ło­rusi. Spo­łe­czeń­stwo ma­sowo wy­stę­po­wało prze­ciwko pro­krem­low­skiemu re­żi­mowi Alek­san­dra Łu­ka­szenki. Ju­rij Wo­skrie­sien­ski zwią­zał się wtedy z Wik­to­rem Ba­ba­ryką. Ba­ba­ryko wy­star­to­wał w wy­bo­rach prze­ciwko Łu­ka­szence jako je­den z kan­dy­da­tów opo­zy­cyj­nych. Opo­zy­cyjny w przy­padku Ba­ba­ryki nie­ko­niecz­nie zna­czyło pro­za­chodni. Al­bo­wiem Wik­tor Ba­ba­ryko do maja 2020 r. był pre­ze­sem za­rządu Bieł­gaz­prom­banku. To bia­ło­ru­ska fi­lia ro­syj­skiego Gaz­prom­banku, który na­leży do krem­low­skiego kon­cernu pa­li­wo­wego Gaz­prom. Dla­tego uży­wam ro­syj­sko­ję­zycz­nej wer­sji na­zwi­ska kan­dy­data („Wik­tor Ba­ba­ryko” za­miast „Wik­tar Ba­ba­ryka”).

Czyżby Wła­di­mir Pu­tin po­sta­no­wił po­stra­szyć Alek­san­dra Łu­ka­szenkę Ba­ba­ryką? Je­śli tak, to Łu­ka­szenko dał swo­jemu so­jusz­ni­kowi wy­raźny sy­gnał, że nie chce ta­kich gie­rek. Kan­dy­dat Ba­ba­ryko zo­stał uwię­ziony przez bia­ło­ru­ski re­żim i ska­zany na 14 lat wię­zie­nia. Na­stęp­nie zaś słuch o nim za­gi­nął. Wła­dze nie po­zwa­lają od­wie­dzać Ba­ba­ryki w wię­zie­niu i żadne li­sty od niego nie do­cho­dzą. Nie­ofi­cjalne źró­dła mó­wią, że wię­zień w 2023 r. zo­stał prze­wie­ziony do szpi­tala w No­wo­po­łocku, a na­stęp­nie ta­jem­ni­czo za­gi­nął. Nie można wy­klu­czyć, że tra­fił do Ro­sji.

Pod­czas kam­pa­nii w 2020 r. Ju­rij Wo­skrie­sien­ski zbie­rał pod­pisy pod kan­dy­da­turą Ba­ba­ryki. W sierp­niu 2020 r. rów­nież i Wo­skrie­sien­ski tra­fił za kraty. Aresz­to­wało go KGB (służby spe­cjalne Bia­ło­rusi wciąż no­szą tę so­wiecką na­zwę). Jed­nak Wo­skrie­sien­ski w prze­ci­wień­stwie do swo­jego szefa nie zgi­nął bez śladu. Wręcz prze­ciw­nie: gdy Ju­rij Wo­skrie­sien­ski sie­dział w aresz­cie, wła­dze po­zwo­liły mu udzie­lać wy­wia­dów te­le­wi­zyj­nych. Za­pewne dla­tego, że kry­ty­ko­wał w nich prze­ciw­ni­ków bia­ło­ru­skiego dyk­ta­tora. 

W paź­dzier­niku 2020 r. Wo­skrie­sien­skiego wy­pusz­czono z aresztu. Czym to tłu­ma­czył? „KGB do­strze­gło mój po­ten­cjał” – chwa­lił się. A jesz­cze bar­dziej chwa­lił Łu­ka­szenkę. W li­sto­pa­dzie ogło­sił, że two­rzy „Okrą­gły Stół Sił De­mo­kra­tycz­nych”, który miał być „plat­formą opo­zy­cji do dia­logu z wła­dzami”. Dla tej ini­cja­tywy wy­na­jął biuro sztabu wy­bor­czego Ba­ba­ryki. Jak ła­two się do­my­ślić, opo­zy­cja zboj­ko­to­wała „plat­formę” Wo­skrie­sien­skiego. Dzia­ła­cze opo­zy­cyjni uznają go za zdrajcę i agenta KGB.

Po­dob­nie Wo­skrie­sien­skiego po­trak­to­wały pol­skie me­dia, gdy rok póź­niej po­ja­wił się w Pol­sce. „Ga­zeta Wy­bor­cza” opu­bli­ko­wała ar­ty­kuł Agent bia­ło­ru­skiego KGB na Fo­rum Eko­no­micz­nym w Kar­pa­czu. „To ośmie­sze­nie ABW”. Cy­tuję: 

 

Taka cie­ka­wostka. Na Fo­rum Eko­no­micz­nym w Kar­pa­czu Bia­ło­ruś re­pre­zen­tuje eta­towy pra­cow­nik bia­ło­ru­skiego KGB Ju­rij Wo­skrie­sien­skij zaj­mu­jący się na co dzień „pracą” z więź­niami po­li­tycz­nymi i zmu­sza­niem ich do przy­zna­nia się do winy – na­pi­sał we wto­rek na Twit­te­rze Ta­de­usz Gi­czan, bia­ło­ru­ski opo­zy­cjo­ni­sta i były dzien­ni­karz ka­nału Ne­xta. 

Gi­czan wy­chwy­cił zdję­cie w ser­wi­sie Te­le­gram, w któ­rym swoją wi­zytą na fo­rum w Kar­pa­czu po­chwa­lił się sam Ju­ryj Wa­skra­sien­ski. To były bia­ło­ru­ski opo­zy­cjo­ni­sta oskar­żany o współ­pracę z KGB na Bia­ło­rusi. Skąd agent KGB wziął się na Fo­rum Eko­no­micz­nym w Kar­pa­czu? 

– Ju­ryj Wa­skra­sien­ski zo­stał za­pro­szony przez na­szą współ­pra­cow­niczkę, która nie bar­dzo zna sy­tu­ację na Bia­ło­rusi. Za­pro­sze­nie wy­słała mu przez po­myłkę. Nie mo­gli­śmy już go anu­lo­wać, bo wy­glą­da­łoby to tro­chę tak so­bie. Ale mam na­dzieję, że nie bę­dzie miał oka­zji wy­stą­pić – sko­men­to­wał w Ra­diu Swa­boda je­den z or­ga­ni­za­to­rów Fo­rum, były am­ba­sa­dor RP w Ar­me­nii i na Ło­twie Je­rzy Ma­rek No­wa­kow­ski.

 

Po­myłka, nie­kom­pe­ten­cja, przy­pa­dek? Hm... Ta­de­usz Gi­czan do­pi­sał jesz­cze na Twit­te­rze: 

 

Dzien­ni­ka­rzowi Bieł­satu udało się zła­pać Wo­skrie­sien­skiego. Ten twier­dzi, że zo­stał za­pro­szony przez przed­sta­wi­cieli pol­skiego es­ta­bli­sh­mentu, któ­rzy są zmę­czeni bia­ło­ru­ską opo­zy­cją i chcą re­setu z Łu­ka­szenką, by w ten spo­sób roz­wią­zać kry­zys mi­gra­cyjny.

 

W maju 2024 r. usły­sza­łem coś, co rzu­ciło nowe świa­tło na tę aferę. Spo­tka­łem się z cen­nym in­for­ma­to­rem, który ob­ser­wo­wał dzia­ła­nia re­żimu w Miń­sku, a za­ra­zem zna pol­ską po­li­tykę. In­for­ma­tor po­wie­dział, że Wo­skrie­sien­ski przy­je­chał do Kar­pa­cza w 2021 r. za zgodą PiS-owskiej Agen­cji Wy­wiadu. Miał z nią ne­go­cjo­wać ko­rzy­ści, które Łu­ka­szenko mógłby uzy­skać od Pol­ski w za­mian za uwol­nie­nie więź­niów po­li­tycz­nych. Agen­cja Wy­wiadu nie po­in­for­mo­wała Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego o swoim go­ściu. Jed­nak ABW się do­wie­działo, a jej kie­row­nic­two – roz­zło­ściło na AW.

We­dług in­for­ma­tora wściekł się rów­nież Alek­sandr Łu­ka­szenko, tyle że na Ju­rija Wo­skrie­sien­skiego. Dla­czego? Dla­tego, że mi­sja się nie po­wio­dła i Wo­skrie­sien­ski nic dla Łu­ka­szenki nie uzy­skał. Dla­tego zbiegł przed gnie­wem dyk­ta­tora pod skrzy­dła po­tęż­niej­szego dyk­ta­tora, mia­no­wi­cie do Mo­skwy.

– A w Mo­skwie nic Wo­skrie­sien­skiemu nie za­graża? – za­py­ta­łem.

– Tam jest ni­kim. A w Bia­ło­rusi Łu­ka­szenko jest na niego zły i mógłby mu coś zro­bić – od­po­wie­dział in­for­ma­tor.

In­for­ma­cja o „schro­nie­niu” Ju­rija Wo­skrie­sien­skiego w Mo­skwie za­słu­guje na uwagę. Trudno jed­nak in­ter­pre­to­wać ją tak, jak to robi mój in­for­ma­tor. Gdyby fak­tycz­nie Łu­ka­szenko chciał ze­msty na Wo­skrie­sien­skim, a ten był w Ro­sji ni­kim, to bia­ło­ru­ski dyk­ta­tor mógłby do­stać Ju­rija Wo­skrie­sien­skiego w pre­zen­cie od Pu­tina. W pre­zen­cie albo w ra­mach wy­miany przy­sług (na przy­kład w za­mian za Ba­ba­rykę). I na pewno Wo­skrie­sien­ski nie mógłby czuć się w Mo­skwie bez­piecz­nie.

Je­śli in­for­ma­cja o prze­nie­sie­niu się Ju­rija Wo­skrie­sien­skiego do Mo­skwy jest praw­dziwa, to może zna­czyć, że Wo­skrie­sien­ski działa pod ochroną ro­syj­skich służb. Wska­zy­wa­łaby na to rów­nież współ­praca z Ba­ba­ryką, by­łym pre­ze­sem fi­lii Gaz­prom­banku. A jesz­cze bar­dziej osten­ta­cja, z jaką Ju­rij Wo­skrie­sien­ski chwa­lił się do­brymi sto­sun­kami z bia­ło­ru­skim KGB w 2020 r. Kto się chwali, że zna­lazł ła­skę w oczach służb spe­cjal­nych Bia­ło­rusi? Ten, kto chce ukryć coś jesz­cze grub­szego. Na przy­kład współ­pracę ze służ­bami spe­cjal­nymi Kremla.

Je­śli po­dą­żymy za tym to­kiem ro­zu­mo­wa­nia, to ry­suje się nam taka hi­po­teza:

• Wo­skrie­sien­ski przy­je­chał do Kar­pa­cza przede wszyst­kim jako agent służb Kremla, do­piero po­tem jako agent bia­ło­ru­skiego KGB;

• mi­sja Wo­skrie­sien­skiego w Kar­pa­czu na rzecz Łu­ka­szenki była tylko do­dat­kiem do in­nych dzia­łań, które agent po­dej­mo­wał wtedy na rzecz Ro­sji;

• dzia­ła­nia po­dej­mo­wane na rzecz Ro­sji były waż­niej­sze dla agenta i dla­tego za­nie­dbał on mi­sję na rzecz Łu­ka­szenki;

• wi­dząc to za­nie­dba­nie, Łu­ka­szenko i bia­ło­ru­scy KGB-iści po­sta­no­wili uka­rać Wo­skrie­sien­skiego (bo Ro­sjan nie mogą);

• jed­nak Wo­skrie­sien­ski schro­nił się w Mo­skwie, wie­dząc, że bę­dzie mógł tam bez­piecz­nie prze­cze­kać gniew Łu­ka­szenki albo i zo­stać na dłu­żej. 

Oczy­wi­ście, to tylko hi­po­te­tyczna re­kon­struk­cja. A na­wet je­śli praw­dziwa, to wciąż nie od­po­wiada na py­ta­nia, które nas naj­bar­dziej in­te­re­sują.

Czy Agen­cja Wy­wiadu nie ro­zu­miała, że Ju­rij Wo­skrie­sien­ski bry­lu­jący w Kar­pa­czu kom­pro­mi­tuje Pol­skę? Prze­cież wi­zyta Wo­skrie­sien­skiego po­ka­zy­wała ca­łemu światu nie­udol­ność pol­skiego kontr­wy­wiadu albo coś jesz­cze gor­szego. Mia­no­wi­cie to, że na­sze służby i na­sze wła­dze po­pie­rają agenta Wschodu, skoro dają mu się lan­so­wać.

Je­śli zaś Agen­cja Wy­wiadu lub inne PiS-owskie wła­dze fak­tycz­nie chciały wy­ne­go­cjo­wać z bia­ło­ru­skim re­żi­mem uwol­nie­nie więź­niów po­li­tycz­nych, to dla­czego uznały, że ktoś taki jak Wo­skrie­sien­ski za­słu­guje na za­ufa­nie jako ne­go­cja­tor? 

I czy Agen­cja Wy­wiadu li­czyła się z tym, że Wo­skrie­sien­ski może pra­co­wać przede wszyst­kim dla Pu­tina, do­piero po­tem dla Łu­ka­szenki? 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://nn.by/?c=ar&i=260647&lang=ru

→ https://bel­sat.eu/en/news/ban­ker-and-phi­lan­th­ro­pist-ba­ba­ryka-may-stand-in-2020-pre­si­den­tial-elec­tion/

→ https://char­te­r97.org/en/news/2023/6/18/552394/

→ https://www.cur­rent­time.tv/a/be­la­rus-kgb-vo­skre­sen­sky/30891264.html

→ https://re­form.by/172851-vo­skre­sen­skij-lu­ka­shenko-po­obe­sh­hal-chto-jeto-ego-po­sled­nij-srok

→ https://ja­me­stown.org/pro­gram/the-be­la­ru­sian-cri­sis-and-the-une­nvia­ble-fate-of-the-me­dia­tors/

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,27546042,agent-bia­lo­ru­skiego-kgb-na-fo­rum-eko­no­micz­nym-w-kar­pa­czu-to.html
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Za­koń­cze­nie

Pod­kar­packi dom uciech, pol­scy po­li­tycy, ukra­iń­scy gang­ste­rzy,

Re­stau­ra­cja Ro­syj­ska

Wą­sik za­prze­cza, wy­ja­śnia i zgrzyta

Dwor­czyk wśród swo­ich, czyli Ma­cie­re­wicz, Ro­sja,

PZPR, SB i Opus Dei 

Przy­ja­ciółka strzela i je­dzie na Wschód

Szpieg GRU, pol­ska dzien­ni­karka i przy­chyl­ność PiS-u

Prze­słu­cha­nie w Ab­cha­zji i ro­syj­skie mi­ni­ster­stwo obrony

Pie­rożki z mo­skiew­skim na­dzie­niem i Ordo Iu­ris

Ro­syj­ska emi­gra­cja i skan­dale FSB

Agent me­blem za­sta­wiony, czyli jak iść w za­parte

Przy­ja­ciele Chin i po­ry­wa­jący ad­wo­kat z Hisz­pa­nii


.

 


• Sprawy, które krzy­czą

Przed­sta­wi­łem w tej książce przy­kłady dziw­nej śle­poty służb spe­cjal­nych PiS-u. Ta śle­pota do­ty­czyła nie tylko ko­rup­cji i ne­po­ty­zmu. Do­ty­czyła rów­nież dzia­łal­no­ści szpie­gow­sko-dy­wer­syj­nej. Do­ty­czyła po­dej­rza­nych po­wią­zań ze Wscho­dem, które to­le­ro­wano u po­li­ty­ków rzą­dzą­cych Pol­ską. I nic dziw­nego. Jak wi­dzie­li­śmy, sze­fo­wie służb PiS-u sami utrzy­my­wali ta­kie po­wią­za­nia. Gdyby chcieli prze­świe­tlać nie­bez­pieczne ko­nek­sje, mu­sie­liby prze­świe­tlić sami sie­bie. 

Nie­stety, przy­kła­dów śle­poty czy też to­le­ran­cji służb PiS-u zna­la­złoby się znacz­nie wię­cej. Nie zmiesz­czę ich w jed­nej pu­bli­ka­cji, bo za­miast książki mu­siał­bym wy­dać wie­lo­to­mową en­cy­klo­pe­dię. Nie­mniej mu­szę opi­sać trzy naj­bar­dziej ra­żące, wręcz krzy­czące sprawy, które ko­niecz­nie wy­ma­gają zba­da­nia. To afera pod­kar­packa, afera ma­ilowa i nie­zwy­kła hi­sto­ria Pawła Rub­cowa, szpiega GRU zna­nego jako Pa­blo Gon­zález, który słu­żył Pu­ti­nowi w Pol­sce. I ro­bił to sku­tecz­nie, choć za­ra­zem osten­ta­cyj­nie.

Dwie pierw­sze sprawy przed­sta­wię skró­towo. Ostat­nią zajmę się bar­dziej szcze­gó­łowo, po­nie­waż pra­cuję nad nią od 2 lat. A przez ostatni rok mia­łem do­stęp do in­for­ma­cji o Rub­co­wie-Gon­zále­zie po­nie­kąd z pierw­szej ręki. Dla­tego przed­sta­wię fakty ni­gdy do­tąd nie­ujaw­niane. 


• Dom pu­bliczny wschod­nich służb i PiS-owski mar­sza­łek Sejmu?

Afera pod­kar­packa do­ty­czy te­ma­tów, któ­rych pol­skie me­dia nie za­wsze mają od­wagę do­ty­kać. Nie­mniej naj­więk­sze re­dak­cje, w tym Ra­dio Zet i por­tal Onet.pl, ob­szer­nie in­for­mo­wały o spra­wie. Jak rów­nież o tym, że pro­mi­nentny po­li­tyk PiS-u, Ma­rek Kuch­ciń­ski, miał uczest­ni­czyć w skan­dalu.

Cho­dziło o sieć do­mów pu­blicz­nych, dzia­ła­ją­cych na Pod­kar­pa­ciu i pro­wa­dzo­nych przez gang­ste­rów z Ukra­iny. Źró­dła mó­wią, że wpły­wowi pol­scy po­li­tycy i biz­nes­meni upra­wiali tam seks z bar­dzo mło­dymi nie­wol­ni­cami sek­su­al­nymi – nie­let­nimi lub wy­glą­da­ją­cymi na nie­let­nie. Nie wie­dzieli, że gang rów­no­cze­śnie ich fil­muje dla ce­lów szan­tażu.

Wśród osób na­gra­nych zna­lazł się Ma­rek Kuch­ciń­ski, który upra­wiał seks z pięt­na­sto­let­nią ukra­iń­ską nie­wol­nicą o imie­niu Ru­słana – jak twier­dzi Woj­ciech J. To były funk­cjo­na­riusz Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego i główny in­for­ma­tor w ca­łej spra­wie.

Skąd o tym wiemy? Mię­dzy in­nymi z Ra­dia Zet, które ujaw­niło w 2019 r., że pro­ku­ra­tor ge­ne­ralny Zbi­gniew Zio­bro i pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki otrzy­mali nie­zwy­kłe za­wia­do­mie­nie. Mó­wiło ono, że szef CBA Er­nest Bejda za­tu­szo­wał skan­dal oby­cza­jowy z udzia­łem Marka Kuch­ciń­skiego i nie­let­niej nie­wol­nicy sek­su­al­nej. Za­wia­do­mie­nie zło­żył praw­nik Woj­cie­cha J. Sam Woj­ciech J. za­czął roz­ma­wiać z po­słami opo­zy­cji i nie­za­leż­nymi me­diami, które opie­rały się na jego wer­sji. Dzien­ni­ka­rze in­for­mo­wali, że kie­row­nic­two CBA dało Woj­cie­chowi J. nie­zwy­kłe upraw­nie­nia. Na przy­kład przy­znano mu nie­ogra­ni­czony do­stęp do baz da­nych we wszyst­kich jed­nost­kach CBA w ca­łym kraju. Miał od­po­wia­dać wy­łącz­nie przed sa­mym sze­fem CBA, Er­ne­stem Bejdą. Skąd ta­kie przy­wi­leje? Woj­cie­chowi J. po­wie­rzono dwa bar­dzo ważne za­da­nia. Po pierw­sze, ka­zano mu szu­kać „ha­ków” na po­przed­niego, de­mo­kra­tycz­nego szefa tej służby, Pawła Woj­tu­nika. Po dru­gie, Woj­ciech J. miał do­trzeć do na­grań z pod­kar­pac­kich agen­cji to­wa­rzy­skich i usta­lić, kto na nich jest.

J. twier­dzi, że mimo sta­rań nie zna­lazł ma­te­ria­łów kom­pro­mi­tu­ją­cych Woj­tu­nika. Uzy­skał za to na­gra­nie uka­zu­jące Kuch­ciń­skiego z nie­let­nią Ukra­inką. Zgło­sił całą sprawę swo­jemu służ­bo­wemu zwierzch­ni­kowi, Er­ne­stowi Bej­dzie. Ten jed­nak nie pod­jął żad­nych dzia­łań. Do Woj­cie­cha J. zgło­sił się za to po­seł PiS-u z Pod­kar­pa­cia, An­drzej Ma­tu­sie­wicz, który miał pro­po­no­wać Woj­cie­chowi J. różne ko­rzy­ści w za­mian za płytę z na­gra­niem. Woj­ciech J. nie przy­stał na pro­po­zy­cję po­sła. Scho­wał płytę z fil­mem w sie­dzi­bie CBA, w swo­jej służ­bo­wej sza­fie pan­cer­nej. To jed­nak nie po­mo­gło, gdyż zo­stał wy­rzu­cony ze służby, a płytę wy­kra­dziono z szafy. Woj­ciech J. oskarża o to Er­ne­sta Bejdę oraz Ja­ro­sława Wrzo­sko­wi­cza, dy­rek­tora biura kadr i szko­le­nia CBA. 

Tak brzmi wer­sja Woj­cie­cha J., któ­rej ka­te­go­rycz­nie za­prze­czało Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne. Za­prze­czyła też zio­brow­ska pro­ku­ra­tura. Po­dob­nie jak Ma­rek Kuch­ciń­ski, który oznaj­mił, że sy­tu­acja opi­sana przez Woj­cie­cha J. ni­gdy nie za­ist­niała. Nie­mniej 4 mie­siące po wy­bu­chu skan­dalu, w sierp­niu 2019 r., PiS od­wo­łał Kuch­ciń­skiego ze sta­no­wi­ska mar­szałka sejmu.

Wcze­śniej, w kwiet­niu 2019 r., na try­bunę sej­mową wszedł Ma­ciej Wą­sik. I przed­sta­wił po­słom ofi­cjalną, czyli PiS-owską, wer­sję wy­da­rzeń. 

Wą­sik po­wie­dział, że CBA wsz­częło po­stę­po­wa­nie spraw­dza­jące wo­bec Woj­cie­cha J. A to dla­tego, że J. pod­czas re­kru­ta­cji za­taił bar­dzo ważny fakt. Mia­no­wi­cie to, że le­czył się psy­chia­trycz­nie w la­tach 2012–2016.

– Za­ta­je­nie ta­kiego faktu nie może skut­ko­wać wy­da­niem po­świad­cze­nia bez­pie­czeń­stwa – pod­kre­ślił Ma­ciej Wą­sik. Jak zaś wia­domo, bez po­świad­cze­nia bez­pie­czeń­stwa nie można mieć do­stępu do taj­nych in­for­ma­cji. A bez ta­kiego do­stępu trudno słu­żyć w CBA czy ja­kiej­kol­wiek in­nej służ­bie spe­cjal­nej. Za­tem pan J. roz­ra­bia, po­nie­waż mści się na sze­fach, któ­rzy od­bie­rają mu sto­łek – su­ge­ro­wał Wą­sik. Pod­czas gdy sze­fo­wie mu­szą ode­brać ten sto­łek Woj­cie­chowi J. z po­waż­nej przy­czyny. Nie­szczery pan J. ukry­wał pro­blemy psy­chia­tryczne. Bez­po­śred­nio przed wstą­pie­niem do CBA le­czył się przez 4 lata...

Tak, Wą­sik na­prawdę to mówi. Wa­riat wo­dził nas za nos! Nie spraw­dzi­li­śmy go, uwie­rzy­li­śmy na słowo, da­li­śmy sze­ro­kie upraw­nie­nia, po­wie­rzy­li­śmy de­li­katne śledz­two. On zaś, jak to wa­riat, zmy­ślił Kuch­ciń­skiego.

Wer­sja Ma­cieja Wą­sika wy­gląda na owoc roz­pa­czy. Ta­kie opo­wie­ści ro­dzą się wtedy, gdy trzeba bły­ska­wicz­nie wy­my­ślić ja­kiś wy­kręt, aby za­tu­szo­wać ra­żący skan­dal. Wą­sik to gracz. Gdyby miał nieco wię­cej czasu, za­pewne stwo­rzyłby coś mniej kło­po­tli­wego. Wi­docz­nie jed­nak czasu nie miał, skoro za­pre­zen­to­wał opo­wieść tak bar­dzo kom­pro­mi­tu­jącą re­kru­te­rów CBA i całą tę służbę. „To­nący brzy­twy się chwyta” – po­wiada przy­sło­wie. „To­nący brzydko się chwyta” – mówi po­rze­ka­dło. Jedno i dru­gie tu pa­suje. Do­dam, że osoby cier­piące na do­le­gli­wo­ści psy­chiczne wbrew ko­mik­so­wym ste­reo­ty­pom rzadko kiedy są zdolne do ma­ni­pu­la­cji tak trud­nych i wy­ma­ga­ją­cych, jak kon­se­kwentne wo­dze­nie za nos sze­fów po­tęż­nej służby spe­cjal­nej. Do­le­gli­wo­ści utrud­niają funk­cjo­no­wa­nie, nie uła­twiają. 

Nie­mniej Ma­ciej Wą­sik roz­to­czył ko­mik­sową opo­wieść o wa­ria­cie-ge­niu­szu, sza­lo­nym i pod­łym mi­strzu ma­ni­pu­la­cji.

– Moja ocena jest taka, że ni­gdy nie było żad­nego na­gra­nia, zo­stało ono wy­my­ślone przez Woj­cie­cha J. na uży­tek tego, żeby nie odejść ze służby, w spo­sób per­fidny, kłam­liwy i pa­skudny – tak Wą­sik pod­su­mo­wał swoją wy­po­wiedź.

We­dług Słow­nika ję­zyka pol­skiego PWN-u „per­fi­dia” to „wy­ra­fi­no­wana prze­bie­głość”. Za­tem „per­fidny” zna­czy „wy­ra­fi­no­wa­nie prze­bie­gły”, czyli „krań­cowo i fi­ne­zyj­nie prze­wrotny”. Spo­sób per­fidny to wię­cej niż spo­sób prze­my­ślany, a na­wet prze­myślny. To spo­sób pod­stępny, bez­względny i po­my­słowy. Ma­ciej Wą­sik do­brze o tym wie. Prze­cież Wą­sik to eks­pert od per­fi­dii. A rów­no­cze­śnie opo­wiada nam o czło­wieku z pro­ble­mami psy­chicz­nymi, który po­dej­muje dzia­ła­nia prze­ciw­sku­teczne, szko­dliwe dla sa­mego sie­bie, wręcz sa­mo­bój­cze, w spo­sób ewi­dentny nie­prze­my­ślane. Ma­ciej Wą­sik opo­wiada nam o czło­wieku stu­pro­cen­towo sza­lo­nym, który na wieść o zbli­ża­ją­cej się utra­cie pracy:

• wy­my­ślił so­bie nie­ist­nie­jący skan­dal sek­su­alny, wręcz zbrod­nię pe­do­fi­lii, w wy­ko­na­niu jed­nego z naj­waż­niej­szych przed­sta­wi­cieli Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej;

• za­czął na­gła­śniać tę dętą sprawę bez cie­nia do­wodu;

• po­szedł więc na zde­rze­nie z bru­tal­nymi PiS-owskimi służ­bami;

• zro­bił to, choć nie miał nic, czym mógłby za­gro­zić tym służ­bom lub jak­kol­wiek się przed nimi obro­nić.

Po co przed­sta­wiać J. jako roz­wi­chrzo­nego psy­cho­tyka, a za­ra­zem przy­pi­sy­wać mu wy­ra­fi­no­waną prze­wrot­ność? Za­rzut „per­fi­dii” czyni opo­wieść jesz­cze mniej wia­ry­godną. Naj­wy­raź­niej jed­nak Wą­sik chce zmniej­szyć wstyd, na który na­raża CBA.

Ule­gli wa­ria­towi, ale spryt­nemu! 

W swoim wy­stą­pie­niu Wą­sik przy­znaje, że szafę Woj­cie­cha J. fak­tycz­nie otwarto i prze­szu­kano. Mówi jed­nak, że nie zna­le­ziono w niej żad­nych płyt czy na­grań. Wą­sik przy­znaje też, że J. za­kwe­stio­no­wał wy­niki prze­szu­ka­nia. Acz­kol­wiek wy­tyka mu, że zro­bił to do­piero po wielu mie­sią­cach.

W 2021 r. Pro­ku­ra­tura Okrę­gowa War­szawa-Praga oskar­żyła Woj­cie­cha J. o skła­da­nie fał­szy­wych ze­znań i po­mó­wie­nie by­łego mar­szałka Sejmu Marka Kuch­ciń­skiego o udział w skan­dalu oby­cza­jo­wym. J. nie przy­znał się do winy. 

Co in­te­re­su­jące, oskar­żono go rów­nież o ujaw­nia­nie dzien­ni­ka­rzom ta­jem­nic służ­bo­wych. Woj­ciech J. miał „ujaw­nić sie­dem in­for­ma­cji za­war­tych w no­tat­kach służ­bo­wych oraz mel­dun­kach ope­ra­cyj­nych, wszyst­kie opa­trzone były klau­zulą »po­ufne«”. Wy­ni­ka­łoby z tego, że nie wszystko, co J. po­wie­dział, było kłam­stwem. W li­sto­pa­dzie 2022 r. sąd utaj­nił pro­ces Woj­cie­cha J. 

Ma­rek Kuch­ciń­ski, do­mnie­many bo­ha­ter afery pod­kar­pac­kiej, to wie­lo­letni to­wa­rzysz Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Słu­żył mu jako wi­ce­pre­zes PiS-u w la­tach 2008–2010, po­tem jako mar­sza­łek sejmu. W la­tach 2022–2023 Kuch­ciń­ski sze­fo­wał kan­ce­la­rii pre­miera Mo­ra­wiec­kiego. Na tym ostat­nim sta­no­wi­sku za­stą­pił Mi­chała Dwor­czyka, bo­ha­tera afery ma­ilo­wej, do któ­rej przej­dziemy w na­stęp­nym roz­dziale. 

Ma­rek Kuch­ciń­ski zdo­był naj­więk­szy roz­głos w la­tach 2015–2019, gdy prze­wod­ni­czył ob­ra­dom sejmu. Ko­rzy­sta­jąc z wła­dzy mar­szałka, Kuch­ciń­ski uci­szał i nę­kał opo­zy­cyj­nych po­słów, któ­rzy ośmie­lali się kry­ty­ko­wać re­żim. Do naj­gło­śniej­szego star­cia do­szło w 2016 r., gdy de­mo­kra­tyczni po­sło­wie pro­te­sto­wali prze­ciwko ogra­ni­cze­niu do­stępu do bu­dynku par­la­mentu dla dzien­ni­ka­rzy. At­mos­fera była go­rąca. Po­seł Mi­chał Szczerba chciał roz­ła­do­wać na­pię­cie i wpro­wa­dzić na salę ob­rad tro­chę kul­tury. W sen­sie do­słow­nym, al­bo­wiem po­seł spró­bo­wał zgło­sić po­prawkę do pro­jektu ustawy bu­dże­to­wej do­ty­czącą or­kie­stry Sin­fo­nia Var­so­via. Gdy jed­nak wszedł na mów­nicę, zdą­żył tylko po­wie­dzieć: „Pa­nie mar­szałku ko­chany! Mu­zyka ła­go­dzi oby­czaje. Dla­tego War­szawa jest...”. „Mar­sza­łek ko­chany” nie dał po­słowi Szczer­bie do­koń­czyć zda­nia i wy­klu­czył go z ob­rad.

Me­dia in­te­re­so­wały się też PRL-owską prze­szło­ścią Marka Kuch­ciń­skiego, który za cza­sów ko­mu­ni­zmu dzia­łał w ru­chu hi­pi­sow­skim. Mię­dzy in­nymi za­ży­wał i roz­pro­wa­dzał tak zwany kom­pot, czyli he­ro­inę do­mo­wej ro­boty, uzy­ski­waną z wy­waru słomy ma­ko­wej. Kuch­ciń­ski no­sił wów­czas przy­do­mek „Czło­nek”. Le­genda mówi, że gdy pierw­szy raz zja­wił się wśród hi­pi­sów, po­wie­dział: „Chcę się do was za­pi­sać na członka”. Je­den z in­for­ma­to­rów twier­dzi, że w naj­bliż­szym oto­cze­niu Marka Kuch­ciń­skiego dzia­łał kon­fi­dent es­bec­kiego pionu IV MSW PRL. Pion IV zaj­mo­wał się zwal­cza­niem or­ga­ni­za­cji re­li­gij­nych. Do­nie­sień in­for­ma­tora naj­praw­do­po­dob­niej nie da się po­twier­dzić, po­nie­waż akta pionu IV w la­tach 1989–1990 znik­nęły z ar­chi­wów. Część znisz­czono, część ukryto, a część prze­ka­zano... ka­to­lic­kim bi­sku­pom. Stało się tak na roz­kaz Cze­sława Kisz­czaka, ko­mu­ni­stycz­nego przy­wódcy od­po­wie­dzial­nego za służby spe­cjalne. 

Afera pod­kar­packa wzbu­dziła eks­cy­ta­cję wśród ko­men­ta­to­rów i od­bior­ców me­diów, po­nie­waż mowa w niej o sek­sie. Wy­wo­łała też zro­zu­miałe obu­rze­nie, po­nie­waż cho­dzi o nie­wol­nic­two sek­su­alne i po­ten­cjalne wy­ko­rzy­sty­wa­nie nie­let­nich. Zro­dziła rów­nież słuszne za­nie­po­ko­je­nie do­ty­czące moż­li­wo­ści szan­ta­żo­wa­nia wpły­wo­wych osób przez gang­ste­rów ze Wschodu. 

Co naj­bar­dziej nie­po­koi w ca­łej spra­wie? Rzućmy okiem na kilka szcze­gó­łów.

We­dług wszyst­kich do­nie­sień „na­gra­niowe domy pu­bliczne” były pro­wa­dzone przez dwóch braci, Jew­gie­nija i Alek­sieja R. To gang­ste­rzy z Ukra­iny, któ­rzy uży­wali na­zwisk w ro­syj­sko­ję­zycz­nej wer­sji i po­sia­dali lo­kal w Tar­no­wie o na­zwie Re­stau­ra­cja Ro­syj­ska. No­cami Re­stau­ra­cja Ro­syj­ska prze­obra­żała się w agen­cję to­wa­rzy­ską Fla­mingo. 

W 2013 r. wy­bu­cha pierw­szy skan­dal, który sta­nowi pro­log do afery pod­kar­pac­kiej. Alek­siej i Jew­gie­nij R. dzia­łają w Pol­sce pod ochroną Da­niela Ś., ofi­cera Cen­tral­nego Biura Śled­czego – oświad­cza w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych bok­ser Da­wid Ko­stecki. Ko­stecki, znany rów­nież jako „Cy­gan”, może mieć in­for­ma­cje z pierw­szej ręki. Rok wcze­śniej ska­zano go na dwa i pół roku wię­zie­nia za kie­ro­wa­nie gan­giem i su­te­ner­stwo. We­dług jed­nej z wer­sji au­to­rem wpi­sów był nie sam bok­ser, tylko ktoś, kto pro­wa­dził jego pro­file spo­łecz­no­ściowe. Jed­nak i w tej wer­sji treść wpi­sów zo­stała za­apro­bo­wana przez spor­towca.

Do­nie­sie­niami Ko­stec­kiego „Cy­gana” zaj­muje się pro­ku­ra­tura, która za­trzy­muje Jew­gie­nija i Alek­sieja R. oraz ofi­cera Da­niela Ś. We­dług pro­ku­ra­to­rów grupa funk­cjo­na­riu­szy CBŚ roz­to­czyła pa­ra­sol ochronny nad gang­ste­rami ze Wschodu i ich nie­wol­ni­czo-sek­su­al­nym biz­ne­sem. Mó­wimy więc o czymś po­twor­nym. Jed­nak bra­cia do­stają bar­dzo ni­skie wy­roki – rok i pół­tora roku wię­zie­nia – choć są re­cy­dy­wi­stami, gdyż już w 2005 r. zo­stali ska­zani w Pol­sce za su­te­ner­stwo. Skąd taka ła­god­ność? Nie wia­domo. Sąd utaj­nia uza­sad­nie­nie wy­roku.

6 lat póź­niej Woj­ciech J. na­gła­śnia aferę pod­kar­packą. Wska­zuje na braci R. jako su­te­ne­rów-szan­ta­ży­stów, któ­rzy na­gry­wają klien­tów z nie­wol­ni­cami sek­su­al­nymi. Na­le­ża­łoby więc po­rów­nać do­nie­sie­nia Woj­cie­cha J. z ewen­tu­al­nymi ze­zna­niami Ko­stec­kiego „Cy­gana”. Nie­stety, Ko­stecki nic już nie ze­zna. 

 

2 sierp­nia 2019 r. Da­wid Ko­stecki zo­staje zna­le­ziony mar­twy w celi. Pro­ku­ra­tura stwier­dza, że pię­ściarz po­wie­sił się w łóżku na pę­tli z prze­ście­ra­dła. Ad­wo­kaci bok­sera prze­ko­nują, że sa­mo­bój­stwo mo­gło być upo­zo­ro­wane, a w jego śmierć mo­gli być za­mie­szani dawni wro­go­wie Ko­stec­kiego. Wnio­skują o po­nowną sek­cję zwłok, ale pro­ku­ra­tura nie wy­raża na to zgody 

 

– pi­sze Onet. Co na to Pro­ku­ra­tura Kra­jowa? Skwa­pli­wie in­for­muje, że Ko­stecki „ni­gdy nie wska­zał, aby znani po­li­tycy i urzęd­nicy pań­stwowi ko­rzy­stali z usług pod­kar­pac­kich agen­cji to­wa­rzy­skich”. Co za ulga! – za­żar­to­wał­bym cy­nicz­nie, gdyby nie po­waga sprawy. 

Tym bar­dziej, że w grę wcho­dzą obce służby spe­cjalne. Al­bo­wiem w 2011 r., za­tem 2 lata przed re­we­la­cjami „Cy­gana”, bra­cia Jew­gie­nij i Alek­siej R. sami zgła­szają się do pol­skiej pro­ku­ra­tury. Przed­sta­wiają się wów­czas w roli ofiar... Służby Bez­pie­czeń­stwa Ukra­iny (SBU). Twier­dzą, że SBU od dawna pró­buje ich zwer­bo­wać i sto­suje bez­względne na­ci­ski. Pro­ku­ra­tura kie­ruje sprawę do Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego.

Co Jew­gie­nij i Alek­siej R. mó­wią pro­ku­ra­to­rom i ofi­ce­rom ABW? We­dług braci pierw­sza próba wer­bunku miała się od­być w 2003 r., ale Jew­gie­nij i Alek­siej ją od­parli. Po­tem za­stra­szał ich nie­jaki Ru­słan B., współ­pra­cow­nik SBU. Gro­ził, że w ra­zie od­mowy ukra­iń­ska i pol­ska pro­ku­ra­tura wspól­nie za­czną ści­gać Jew­gie­nija i Alek­sieja. Na­ma­wiał braci R. na wy­jazd do Ki­jowa, aby za­po­znali się z nie­ja­kim „Igo­rem”, który miałby zo­stać ich ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym. W końcu Ru­słan B. do­pro­wa­dził do tego, że znę­kani bra­cia za­częli pła­cić ha­racz SBU w 2007 r. I ro­bili to przez na­stępne 5 lat. A w 2011 r. Sier­giej B., ofi­cer SBU, od­wie­dził Jew­gie­nija i Alek­sieja R. w ich Re­stau­ra­cji Ro­syj­skiej. On też ich na­ma­wiał, żeby zo­stali kon­fi­den­tami SBU. „Znam wa­sze pro­blemy. Po­mogę, ale mu­simy się do­ga­dać” – mó­wił.

Dla­czego ukra­iń­ska służba mia­łaby tak bar­dzo się in­te­re­so­wać dwoma gang­ste­rami?

– Po­sia­da­li­śmy in­for­ma­cje, które były przy­datne dla SBU z uwagi na fakt, że klien­telę na­szych lo­kali sta­no­wią m.in. przed­sta­wi­ciele świata po­li­tyki i biz­nesu, któ­rym przy al­ko­holu roz­wią­zują się ję­zyki – ze­znaje Jew­gie­nij R. pod­czas prze­słu­cha­nia przez ABW.

Ze­zna­nia składa też Wi­ta­lij H., przy­ja­ciel Alek­sieja i Jew­gie­nija. Twier­dzi, że SBU za­częło go nę­kać w 2005 r. Chciało, żeby H. po­mógł im zwer­bo­wać braci R. Ofi­ce­ro­wie SBU stra­szyli, że „do­biorą się do skóry bra­ciom R.”, je­śli bra­cia nie pójdą na współ­pracę. 

– Py­tali mnie, jak czę­sto i co bra­cia prze­wożą przez gra­nicę, czy nie prze­wożą CD-ro­mów, pen­drive’ów – mówi Wi­ta­lij H. ofi­ce­rom ABW. Pro­ku­ra­tura jed­nak uma­rza sprawę. „Nie­które frag­menty uza­sad­nie­nia tej de­cy­zji wy­dają się jed­nak ku­rio­zalne” – pi­sze Onet: 

 

Pro­ku­ra­tor z Pro­ku­ra­tury Okrę­go­wej w Tar­no­wie prze­ko­nuje, że to nie­moż­liwe, by SBU pró­bo­wała wer­bo­wać su­te­ne­rów, bo służba ta [...] funk­cjo­nuje wy­łącz­nie na te­re­nie Ukra­iny [...]. Pro­ku­ra­tora prze­ko­nał też m.in. Oleg K., który ze­znał, że spo­tka­nie braci R. z Ru­sła­nem B. i pod­puł­kow­ni­kiem SBU Sier­gie­jem B. „miało cha­rak­ter wy­łącz­nie to­wa­rzy­ski i po pro­stu pito tam al­ko­hol”. Co cie­kawe, Oleg K. po zło­że­niu tych ze­znań za­mknął swój in­te­res w Pol­sce i wró­cił na Ukra­inę.

 

Jak trak­to­wać ze­zna­nia braci-gang­ste­rów?

Alek­siej i Jew­gie­nij R. przez wiele lat umie­jęt­nie pro­wa­dzili dzia­łal­ność o cha­rak­te­rze prze­stęp­czym, praw­do­po­dob­nie zbrod­ni­czym. A rów­no­cze­śnie zręcz­nie la­wi­ro­wali mię­dzy pol­ską pro­ku­ra­turą, po­li­cją i służ­bami. Mó­wimy więc o lu­dziach spryt­nych, sku­tecz­nych i bar­dzo do­świad­czo­nych. Tacy lu­dzie wie­dzą, że służ­bom spe­cjal­nym nie można sprze­da­wać cał­kiem zmy­ślo­nych hi­sto­rii. Nie wąt­pię, że ze­zna­nia braci R. na te­mat SBU za­wie­rają dużo fak­tów. Trudno na­to­miast uwie­rzyć, żeby dwaj bez­względni i cwani gang­ste­rzy w sto­sun­kach z SBU grali wy­łącz­nie rolę udrę­czo­nych ofiar – nę­ka­nych, na­ga­by­wa­nych i wy­ko­rzy­sty­wa­nych fi­nan­sowo. Je­śli bra­cia R. pła­cili pie­nią­dze funk­cjo­na­riu­szom SBU, to coś z tego mieli. A może to nie bra­cia pła­cili, tylko bra­ciom pła­cono? 

Ktoś za­pewne spyta, jak to moż­liwe, żeby Służba Bez­pie­czeń­stwa Ukra­iny po­dej­mo­wała tak agre­sywne dzia­ła­nia na te­ry­to­rium Pol­ski. Prze­cież Pol­ska i Ukra­ina to so­jusz­nicy!

To prawda, ale nie za­wsze rząd Ukra­iny był przy­chylny Pol­sce i wrogi Krem­lowi. Spójrzmy na daty. SBU miała przyjść z pierw­szą pro­po­zy­cją do braci R. w 2003 r. Kto wów­czas rzą­dził Ukra­iną i jej służ­bami? Pro­krem­low­ski pre­zy­dent Le­onid Kuczma i pro­krem­low­ski pre­mier Wik­tor Ja­nu­ko­wycz. Ten drugi to były ban­dyta, który w mło­do­ści zo­stał dwu­krot­nie ska­zany za na­pa­ści i wła­ma­nie. 

Ja­nu­ko­wycz stał na czele ukra­iń­skiego rządu w la­tach 2002–2005 i 2006–2007. Stra­cił sta­no­wi­sko w grud­niu 2007 r. Za­tem był pre­mie­rem rów­nież wtedy, gdy Ru­słan B. miał wy­mu­sić ha­racz dla SBU ze strony Alek­sieja i Jew­gie­nija R. 

Na tym nie ko­niec. Bra­cia twier­dzą, że ko­lejna próba wer­bunku od­była się w 2011 r. Wtedy zaś pro­pu­ti­now­ski Ja­nu­ko­wycz był już nie pre­mie­rem, ale pre­zy­den­tem. To zaś dało mu jesz­cze więk­sze moż­li­wo­ści. Ukra­iń­ski pre­mier może wpły­wać na Służbę Bez­pie­czeń­stwa Ukra­iny, ale ukra­iń­ski pre­zy­dent cał­kiem ofi­cjal­nie nią rzą­dzi.

Czy są kon­kretne tropy, które łą­czą Wik­tora Ja­nu­ko­wy­cza i jego lu­dzi z aferą pod­kar­packą? 

Onet pi­sze, że ta­jem­ni­czy funk­cjo­na­riusz „Igor”, który miał opie­ko­wać się braćmi R., mógł na­le­żeć do ekipy Wa­łe­rija Cho­rosz­kow­skiego, szefa SBU w la­tach 2010–2012. Cho­rosz­kow­ski zo­stał mia­no­wany na to sta­no­wi­sko przez Ja­nu­ko­wy­cza. Po­tem awan­so­wał na pierw­szego wi­ce­pre­miera w pro­ro­syj­skim rzą­dzie My­koły Aza­rowa (po­li­tyk zwią­zany z Wik­to­rem Ja­nu­ko­wy­czem). W la­tach 2005–2013 Wa­łe­rij Cho­rosz­kow­ski kon­tro­lo­wał pro­ro­syj­ską sta­cję te­le­wi­zyj­nej In­ter TV jako jej udzia­ło­wiec więk­szo­ściowy. W 2006 r. był pre­ze­sem ro­syj­skiej grupy Evraz (Jew­raz). To je­den z naj­więk­szych pro­du­cen­tów stali na świe­cie. 

Cy­tuję ar­ty­kuł Onetu: 

 

W tam­tym cza­sie Służba Bez­pie­czeń­stwa Ukra­iny była ści­śle po­wią­zana z ro­syj­skimi służ­bami. Pe­tro Po­ro­szenko, który zo­stał pre­zy­den­tem Ukra­iny po oba­le­niu Ja­nu­ko­wy­cza, przy­znał, że jesz­cze w 2012 r. 80 proc. funk­cjo­na­riu­szy SBU jed­no­cze­śnie szpie­go­wało dla ro­syj­skiej Fe­de­ral­nej Służby Bez­pie­czeń­stwa. 

We­dług dzien­ni­ka­rza, a po­tem de­pu­to­wa­nego do ukra­iń­skiego par­la­mentu Dmy­tro Tym­czuka, zaj­mu­ją­cego się wpły­wami Ro­sji na Ukra­inie, kiedy Cho­rosz­kow­ski spra­wo­wał funk­cję szefa SBU, służba ta prak­tycz­nie prze­stała prze­ciw­dzia­łać ak­tyw­no­ści na Ukra­inie ro­syj­skich służb FSB i GRU. W czerwcu 2019 r. Tym­czuk zo­stał zna­le­ziony mar­twy w swoim miesz­ka­niu z raną po­strza­łową głowy. Ofi­cjal­nie, po­strze­lił się pod­czas czysz­cze­nia broni, którą zo­stał na­gro­dzony za walkę z ro­syj­ską dez­in­for­ma­cją.

 

Co z tego wszyst­kiego wy­nika? Nie­stety, wnio­ski są pro­ste. Je­żeli na Pod­kar­pa­ciu sfil­mo­wano pol­skich po­li­ty­ków w łóżku z na­sto­let­nimi nie­wol­ni­cami sek­su­al­nymi, to na­gra­nia mo­gły tra­fić do sejfu Wik­tora Ja­nu­ko­wy­cza. A je­śli tak było, to filmy wy­lą­do­wały też w jed­nym z sej­fów Pu­tina, pro­tek­tora Ja­nu­ko­wy­cza. Tym bar­dziej że w 2014 r. Wik­tor Ja­nu­ko­wycz zbiegł do Ro­sji jako zdrajca Ukra­iny. 


ŹRÓ­DŁA
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• Krąg do prze­świe­tle­nia

Afera ma­ilowa wy­bu­cha w czerwcu 2021 r. Głów­nym bo­ha­te­rem jest wspo­mi­nany w tej książce Mi­chał Dwor­czyk, ów­cze­sny szef kan­ce­la­rii pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. 

O co cho­dzi w tej afe­rze? Otóż w ser­wi­sie ko­mu­ni­ka­cyjno-spo­łecz­no­ścio­wym Te­le­gram po­wstaje ano­ni­mowy ka­nał, na­zwany Po­ufna Roz­mowa. Na ka­nale za­czy­nają się po­ja­wiać ma­ile Dwor­czyka i jego ko­le­gów z rządu, z pre­mie­rem Ma­te­uszem Mo­ra­wiec­kim na czele. Oka­zuje się, że pa­no­wie nie ko­rzy­stali z rzą­do­wych skrzy­nek ma­ilo­wych, względ­nie bez­piecz­nych. Ko­re­spon­do­wali na­to­miast za po­mocą ko­mer­cyj­nego ser­wisu ma­ilo­wego, ła­twego do zha­ko­wa­nia.

To, że ha­ke­rzy wy­kra­dli ko­re­spon­den­cję naj­waż­niej­szych osób w rzą­dzie, staje się me­dialną sen­sa­cją. Jed­nak sama treść ma­ili nie za­wiera szo­ku­ją­cych nie­spo­dzia­nek – acz­kol­wiek ocieka cy­ni­zmem. Z ko­re­spon­den­cji wy­nika, że rzą­dzący PiS-owcy mar­twią się głów­nie o wi­ze­ru­nek. Walka Bia­ło­ru­si­nów o wol­ność? „To też jest po­li­tyczne złoto dla nas” – pi­sze Mo­ra­wiecki, pre­mier Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej. Na­wet kwe­stie pan­de­micz­nych ob­ostrzeń, mo­gą­cych ra­to­wać ży­cie oby­wa­teli, są roz­pa­try­wane głów­nie jako coś, co może za­szko­dzić opi­nii rządu. 

Brzyd­kie i podłe to wszystko – ale brak tu re­we­la­cji, które szko­dzi­łyby wła­dzom PiS-u w oczach ich wy­bor­ców. PiS-owscy po­li­tycy nie pró­bują na­wet uda­wać, że ma­ile zo­stały zmy­ślone przez ha­ke­rów. Uży­wają wy­god­nego okre­śle­nia „spre­pa­ro­wane”, co może zna­czyć np. „ten­den­cyj­nie wy­brane”. 

Kim są ha­ke­rzy, któ­rzy wy­kra­dli ma­ile? Kto pu­bli­kuje ko­re­spon­den­cję Dwor­czyka i ko­le­gów? Wszystko wska­zuje na ope­ra­cję ro­syj­sko-bia­ło­ru­ską. Po co krem­low­skie i pro­krem­low­skie służby ro­bią kło­pot an­ty­za­chod­niej par­tii PiS? A je­śli już chcą ro­bić kło­pot PiS-owi, to czemu ujaw­niają rze­czy względ­nie błahe?

Były szef kontr­wy­wiadu woj­sko­wego ge­ne­rał Piotr Py­tel uważa, że Ro­sja­nie za­częli pu­bli­ko­wać ma­ile, aby zdy­scy­pli­no­wać PiS. „To [...] ope­ra­cja o cha­rak­te­rze per­spek­ty­wicz­nym. Wiele rze­czy odło­żono na póź­niej. Za­pewne wielu po­li­ty­ków PiS-u wie, że pewne draż­liwe ma­te­riały są w po­sia­da­niu Ro­sjan, ale jesz­cze nie zo­stały one wy­ko­rzy­stane i upu­blicz­nione”. Bar­dzo moż­liwe, że w ten spo­sób Kreml po­sta­no­wił uprzed­nio „za­szcze­pić” PiS na ewen­tu­alną po­kusę „pro­za­chod­niego na­wró­ce­nia”. Taka po­kusa mo­głaby się zro­dzić u nie­jed­nego dzia­ła­cza par­tii w na­stęp­nym roku. Wtedy, gdy Ro­sja roz­po­częła peł­no­ska­lową in­wa­zję na Ukra­inę, a woj­sko USA zje­chało do Pol­ski. Wła­di­mir Pu­tin mógł wie­dzieć już w 2018 r., że bę­dzie po­trze­bo­wać spe­cjal­nego ba­cika na swo­ich ci­chych PiS-owskich so­jusz­ni­ków. Al­bo­wiem wła­śnie w 2018 r. za­czął się szy­ko­wać do wiel­kiej wojny z Ukra­iń­cami.

Ge­ne­rał Py­tel mówi rów­nież, że ktoś, kto wy­wo­łuje se­rię ta­kich kon­tro­lo­wa­nych wstrzą­sów w eli­cie wła­dzy, za­pewne ma w niej agen­tów. Po­trze­buje ich, aby po­znać efekty wy­wo­ła­nych przez sie­bie wstrzą­sów. Czy PiS-owskie służby szu­kały agen­tów Ro­sji i Bia­ło­rusi w eki­pie Mo­ra­wiec­kiego i Dwor­czyka? 

O ile wia­domo, nie spraw­dzono na­wet sa­mego Dwor­czyka. Tym­cza­sem on naj­bar­dziej wy­maga prze­świe­tle­nia w kwe­stii afery ma­ilo­wej. Był prze­cież od­po­wie­dzialny lub współ­od­po­wie­dzialny za to, że człon­ko­wie rządu uży­wali przy­stęp­nego dla ha­ke­rów ser­wisu ma­ilo­wego. Uła­twiło to pracę ro­syj­skim i bia­ło­ru­skim służ­bom. Czy Mi­chał Dwor­czyk, czło­wiek ską­d­inąd sprytny, mógł nie wie­dzieć o tak oczy­wi­stym ry­zyku?

Nie­raz już opi­sy­wa­łem szcze­gó­łowo po­wią­za­nia mi­ni­stra Dwor­czyka, m.in. w książ­kach Mo­ra­wiecki i jego ta­jem­nice oraz Wiel­kie łowy Ka­czyń­skiego. Dla­tego po­ni­żej zro­bię to w po­staci skraj­nie skró­to­wej, acz­kol­wiek zak­tu­ali­zo­wa­nej. Nie­dawno bo­wiem uzy­ska­łem ko­lejne in­for­ma­cje na te­mat Dwor­czyka.

Otóż Mi­chał Dwor­czyk to:

• prze­stępca ska­zany w 2001 r. za skła­do­wa­nie środ­ków wy­bu­cho­wych w piw­nicy swo­jego miesz­ka­nia, miesz­czą­cego w bloku na war­szaw­skim Po­wi­ślu (po­dej­rze­wano, że to ar­se­nał gangu prusz­kow­skiego, współ­dzia­ła­ją­cego z ro­syj­ską ma­fią sołn­cew­ską);

• pro­te­go­wany An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, dzięki któ­remu unik­nął aresztu po wy­kry­ciu piw­nicz­nego ar­se­nału;

• pro­wo­ka­tor, który w 2016 r. ob­ra­ził współ­cze­snych ukra­iń­skich przy­wód­ców, uczo­nych i du­chow­nych wzy­wa­ją­cych do po­jed­na­nia z Pol­ską (w roz­mo­wie z por­ta­lem WP.pl na­zwał ich „lu­do­bój­cami”);

• po­sia­dacz im­po­nu­ją­cej willi i działki o po­wierzchni 836 me­trów kwa­dra­to­wych, uzy­ska­nej w za­mian za po­łówkę bliź­niaka i mniej­szą działkę od Fi­lipa Łajsz­czaka, członka władz ul­tra­pra­wi­co­wej mię­dzy­na­ro­dówki ECPM, ma­ją­cej liczne po­wią­za­nia z Ro­sją;

• za­ło­ży­ciel mi­nio­sie­dla na pe­ry­fe­riach War­szawy, za­miesz­ka­nego przez osoby zwią­zane z Opus Dei lub PiS-em (jak Dy­mitr Hirsch, wy­wo­dzący się z Ro­sji nie­for­malny do­radca Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego, oraz Alek­san­dra We­so­łow­ska, córka An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, pro­mu­jąca pro­dukty firmy Nu­tro­pharma by­łego es­beka Sła­wo­mira Fochta);

• syn i part­ner biz­ne­sowy Jana Dwor­czyka, dzia­ła­cza ko­mu­ni­stycz­nej par­tii rzą­dzą­cej PZPR, na­gro­dzo­nego Srebr­nym i Zło­tym Krzy­żem Za­sługi przez wła­dze PRL-u;

• bra­ta­nek Woj­cie­cha Dwor­czyka, star­szego radcy Urzędu Rady Mi­ni­strów (od­po­wied­nik dzi­siej­szej kan­ce­la­rii pre­miera) za cza­sów sta­li­now­skich;

• w la­tach 2002–2003 czło­nek za­rządu an­ty­ukra­iń­skiego sto­wa­rzy­sze­nia Od­dział Sto­łeczny To­wa­rzy­stwa Mi­ło­śni­ków Lwowa i Kre­sów Po­łu­dniowo-Wschod­nich ra­zem z pre­ze­sem Ja­nu­szem Po­pław­skim (były kon­fi­dent SB o pseu­do­ni­mie „An­toni”) oraz ta­kimi ko­le­gami z za­rządu or­ga­ni­za­cji jak Sta­ni­sław Zbi­gniew Lesz­czyń­ski (były kon­fi­dent UB o pseu­do­ni­mie „Ryś”), Ka­zi­mierz Stra­szew­ski (były funk­cjo­na­riusz służb PRL, słu­żący w Wyż­szej Szkole Ofi­cer­skiej w Szczyt­nie) i Ka­zi­mierz Czer­ski (były kon­fi­dent SB o pseu­do­ni­mie „K”, czło­nek To­wa­rzy­stwa Przy­jaźni Pol­sko-Ra­dziec­kiej).

Tyle o Dwor­czyku. God­nym uwagi bo­ha­te­rem afery ma­ilo­wej jest rów­nież puł­kow­nik Krzysz­tof Gaj. Pi­sa­łem już o nim w tej książce. To pro­te­go­wany Ma­cie­re­wi­cza, współ­pra­cow­nik „ro­syj­skiego łącz­nika PiS-u” Jacka Ko­tasa i za­cie­kły wróg Ukra­iny. Puł­kow­nik Gaj pu­blicz­nie po­parł na­paść Wła­di­mira Pu­tina na ten kraj w 2014 r.

W la­tach 2018–2021 Krzysz­tof Gaj był do­radcą Dwor­czyka i Mo­ra­wiec­kiego w kan­ce­la­rii pre­miera. Me­dia iden­ty­fi­ko­wały Gaja jako istotną po­stać w tzw. Ma­łym MON-ie. Tak na­zy­wano grupę eks­per­tów od woj­sko­wo­ści, dzia­ła­jącą przy KPRM-ie i kon­ku­ren­cyjną wo­bec ekipy PiS-owskiego mi­ni­stra obrony na­ro­do­wej Ma­riu­sza Błasz­czaka. 

W stycz­niu 2021 r. puł­kow­nik Gaj wy­słał ma­ila na pry­watną, nie­strze­żoną skrzynkę Mi­chała Dwor­czyka. W tym ma­ilu Gaj:

• wbrew prze­pi­som za­warł tajne in­for­ma­cje na te­mat obron­no­ści;

• lob­bo­wał prze­ciwko współ­pracy woj­sko­wej z Ukra­iną (za­ku­powi ukra­iń­skiej li­cen­cji na pro­duk­cję ra­kiet R-27);

• do­niósł na swo­ich ko­le­gów, ofi­ce­rów ar­mii z In­spek­to­ratu Uzbro­je­nia Sił Zbroj­nych.

O co Krzysz­tof Gaj ob­wi­nił ko­le­gów? Naj­wy­raź­niej nie po­do­bało mu się za­cie­śnia­nie współ­pracy z USA w za­kre­sie uzbro­je­nia. Cho­dziło o sys­tem IBCS, czyli ze­spół do­wo­dze­nia ba­te­riami ame­ry­kań­skich ra­kiet Pa­triot. Gaj wo­lał, żeby ar­mia uży­wała pol­skiego sys­temu, stwo­rzo­nego przez firmę PIT-Ra­dwar.

Po­ni­żej cy­tuję treść do­nosu, po­mi­ja­jąc na­zwi­ska ofi­ce­rów, na któ­rych Gaj do­niósł.

 

Dwaj ofi­ce­ro­wie IU SZ, co do któ­rych usta­lono, że prą do na­by­cia przez Naj­ja­śniej­szą sys­temu IBCS to: [...] Pa­nie Mi­ni­strze, oto co usta­li­łem w Ra­dwa­rze: w IU są na­pa­leni en­tu­zja­ści ame­ry­kań­skiego sy­temu IBCS. For­sują jego za­kup tak go­rąco, że chcą utrą­cić nasz na­ro­dowy sys­tem.

 

„IU SZ” oraz „IU” to In­spek­to­rat Uzbro­je­nia Sił Zbroj­nych, czyli jed­nostka pro­wa­dząca za­kupy sprzętu dla woj­ska. Naj­ja­śniej­sza to oczy­wi­ście Naj­ja­śniej­sza Rzecz­po­spo­lita, czyli Pol­ska.

W 2024 r. me­dia po­dały, że puł­kow­nik Krzysz­tof Gaj po ci­chu stwo­rzył swoje wła­sne ar­chi­wum woj­skowe. 

 

Ty­siące do­ku­men­tów do­ty­czą­cych wszel­kich aspek­tów dzia­ła­nia Woj­ska Pol­skiego, od uzbro­je­nia po stan ka­drowy, zna­le­ziono pod­czas prze­szu­ka­nia u puł­kow­nika Krzysz­tofa Gaja, bli­skiego współ­pra­cow­nika An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, a na­stęp­nie Mi­chała Dwor­czyka [...]. Do­ku­men­tów jest tak dużo, że wciąż trwa ich ana­liza, choć prze­szu­ka­nie miało miej­sce w ubie­głym roku.

Prze­szu­ka­nie u puł­kow­nika Krzysz­tofa Gaja prze­pro­wa­dzono w związku ze śledz­twem wsz­czę­tym w lu­tym ubie­głego roku [...]. Liczba ory­gi­na­łów do­ku­men­tów, ich ko­pii, ale też no­ta­tek i wy­pi­sów z do­ku­men­tów do ze­szy­tów idzie w ty­siące. Naj­starsi funk­cjo­na­riu­sze służb nie pa­mię­tają przy­padku tak ob­szer­nego ar­chi­wum, ja­kie od­kryto u puł­kow­nika 

 

– in­for­mo­wał TVN.

„Nie wia­domo, dla­czego płk Gaj, ma­jący na swoim kon­cie an­ty­se­mic­kie i an­ty­ukra­iń­skie wy­po­wie­dzi, zbu­do­wał ta­kie ar­chi­wum” – ko­men­to­wało Ra­dio Zet.

W afe­rze ma­ilo­wej prze­wi­nęło się też na­zwi­sko Anny Schmidt. To po­słanka PiS-u z okręgu kro­śnień­skiego, która w rzą­dzie Mo­ra­wiec­kiego była wi­ce­mi­ni­strą ro­dziny, pracy i po­li­tyki spo­łecz­nej oraz peł­no­moc­niczką rządu do spraw rów­nego trak­to­wa­nia. Otóż je­den z ujaw­nio­nych ma­ili wy­szedł spod ręki po­słanki Schmidt. W ma­ilu pani Schmidt żąda od Dwor­czyka bu­dowy mo­stu w swoim mie­ście. Jed­nego z PiS-owskich mi­ni­strów na­zywa „dup­kiem” i „je­ba­nym kra­ku­sem”.

Można więc od­nieść wra­że­nie, że Schmidt we­szła z Dwor­czy­kiem w bli­ską za­ży­łość. A świad­czy o tym wię­cej fak­tów. Mi­chał Dwor­czyk współ­pra­co­wał z Anną Schmidt w ra­dzie Fun­da­cji Po­moc Po­la­kom Na Wscho­dzie. Wie­lo­krot­nie po­ja­wiał się z Anną Schmidt u boku, szcze­gól­nie w jej okręgu wy­bor­czym. Na przy­kład w 2018 r. Anna Schmidt po­pro­wa­dziła spo­tka­nie z Dwor­czy­kiem w swoim biu­rze po­sel­skim w Lu­ba­czo­wie. Mi­chał Dwor­czyk jeź­dził z nią rów­nież po mniej­szych miej­sco­wo­ściach. Ra­zem wi­zy­to­wali Dom Po­mocy Spo­łecz­nej w Kro­wicy La­so­wej pod Lu­ba­czo­wem. Były też we­sel­sze wy­pady. W 2018 r. Dwor­czyk i Schmidt wspól­nie pa­tro­no­wali otwar­ciu strzel­nicy w mie­ście po­słanki Schmidt. Obiekt na­zwano „Anna” na jej cześć. Przy tej oka­zji Schmidt ro­biła so­bie i upu­blicz­niała zdję­cia w po­zy­cji le­żą­cej z ka­ra­bi­nem w rę­kach. Rok póź­niej po­dobne zdję­cie „le­żą­cej snaj­perki” za­mie­ściła na Fa­ce­bo­oku i opa­trzyła na­stę­pu­ją­cym tek­stem: „Wy­ma­rzony re­set po kam­pa­nii”. 

Anna Schmidt jako po­słanka prze­wod­ni­czyła sej­mo­wej ko­mi­sji łącz­no­ści z Po­la­kami za gra­nicą. W 2019 r. ob­jęła sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza stanu w Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów i peł­no­moc­nika pre­zesa Rady Mi­ni­strów do spraw dia­logu mię­dzy­na­ro­do­wego. W tej ostat­niej roli za­częła jeź­dzić za gra­nicę. Czę­sto wy­bie­rała kie­ru­nek wschodni. Po­dró­żo­wała do Bia­ło­rusi i Ro­sji. Od­wie­dzała też Ka­zach­stan i dzia­łała na rzecz zbli­że­nia Pol­ski z ka­zach­skim re­żi­mem. Chwa­liła pu­blicz­nie ka­zach­skiego au­to­ry­tar­nego li­dera Nur­suł­tana Na­zar­ba­jewa. Przed­sta­wiała go jako do­bro­czyńcę ka­zach­skich Po­la­ków. 

Je­śli cho­dzi o po­dróże do Ro­sji, to z in­for­ma­cji za­miesz­czo­nych przez por­tal Kre­sy24.pl i pro­fil fa­ce­bo­okowy Anny Schmidt wy­nika, że Schmidt zgłę­biała sy­be­ryj­ską pro­win­cję. W 2019 r. była w Ir­kucku i na Kam­czatce.

Kon­tak­to­wała się tam z przed­sta­wi­cie­lami pol­skiej mniej­szo­ści na­ro­do­wej ży­ją­cej w Ro­sji. Nie wia­domo o ewen­tu­al­nych in­nych spo­tka­niach.

Na Bia­ło­rusi Schmidt spo­ty­kała się z dy­gni­ta­rzami. Mię­dzy in­nymi – z Le­oni­dem Gu­laką, peł­no­moc­ni­kiem re­żimu ds. na­ro­do­wo­ści i re­li­gii. Gu­lako w prze­szło­ści pu­blicz­nie na­pa­dał na Pol­skę. W 2010 r. twier­dził, ja­koby w Pol­sce nie było de­mo­kra­cji. Pre­tek­stem były do­nie­sie­nia o tym, że Pol­ska nie chce wpusz­czać na swoje te­ry­to­rium łu­ka­szen­kow­skich re­żi­mow­ców.

W związku z tymi po­dró­żami Anna Schmidt była pro­mo­wana przez an­ty­za­chodni por­tal wSen­sie.pl. Pu­bli­ka­cje por­talu są już nie­do­stępne, ale Schmidt na Fa­ce­bo­oku wciąż się chwali wpi­sem za­miesz­czo­nym przez Ro­berta Wy­rost­kie­wi­cza, dzien­ni­ka­rza wSen­sie.pl: 

 

Jest taka mi­ni­ster, która zaj­muje się m.in. Po­la­kami na Wscho­dzie. Kie­dyś jako pierw­szy pol­ski par­la­men­ta­rzy­sta wy­ru­szyła w po­dróż do Azji, na Kam­czatkę, od­wie­dzić Po­la­ków. To ona. Po­li­tyka po­li­tyką. Każdy z nas ma różne opcje, różne gu­sta, ale dzięki Bogu są sprawy po­nad wszyst­kim, m.in. pa­mięć o 22 mi­lio­nach Po­la­ków, któ­rzy miesz­kają poza gra­ni­cami Pol­ski. Zwłasz­cza o tych, któ­rych na da­le­kie kon­ty­nenty rzu­ciły wo­jenne hi­sto­rie. Roz­mowa z mi­ni­ster Anną Schmidt-Ro­dzie­wicz już nie­ba­wem na wSen­sie.pl.

 

Por­tal wSen­sie.pl znaj­do­wał się pod kon­trolą Fun­da­cji Wspar­cia Rol­nika Pol­ska Zie­mia i jej pre­zesa, słyn­nego Szcze­pana Wój­cika. To głowa biz­ne­so­wego klanu fu­trzar­skiego Wój­ci­ków i je­den z li­de­rów an­ty­ukra­iń­skich „pro­te­stów rol­ni­czych”. W 2014 r. Wój­cik był lan­so­wany w Ro­sji przez krem­low­skie ra­dio Wie­sti, które przed­sta­wiało go jako dziel­nego Po­laka-tra­dy­cjo­na­li­stę, wal­czą­cego z ter­ro­rem eko­lo­gów. 

W lipcu 2024 r. por­tal dzien­ni­ka­rzy śled­czych Front­story.pl ujaw­nił, że Woj­ciech Wój­cik, brat i part­ner Szcze­pana Wój­cika, pro­wa­dzi firmę i fermę fu­trzar­ską w Ro­sji. Brat zo­stał aresz­to­wany przez ro­syj­ską pro­ku­ra­turę, która za­rzu­ciła mu próbę prze­ku­pie­nia in­spek­cji we­te­ry­na­ryj­nej. Nie­mniej ho­dowla no­rek „działa pełną parą. Na po­czątku czerwca, nie­cały mie­siąc po aresz­to­wa­niu głów­nego udzia­łowca, firma ogło­siła re­kru­ta­cję pra­cow­ni­ków w związku z po­więk­sza­jącą się po­pu­la­cją no­rek” – pi­sze Front­story. Czy wła­dze Ro­sji sto­sują rów­no­cze­śnie kij i mar­chewkę, by kon­tro­lo­wać an­ty­za­chod­niego dzia­ła­cza? „4 czerwca – kilka ty­go­dni po aresz­to­wa­niu Woj­cie­cha – Szcze­pan współ­or­ga­ni­zuje w Bruk­seli mię­dzy­na­ro­dową de­mon­stra­cję. Nie do­maga się jed­nak uwol­nie­nia lub oczysz­cze­nia brata. To zgro­ma­dze­nie rol­ni­ków pod ha­słem »Precz z Zie­lo­nym Ła­dem«” – pi­sze por­tal Front­story. – „Wła­sną re­la­cję wi­deo z pro­te­stu w Bruk­seli robi pro­ro­syj­ska MiR.TV. To ka­nał, który trans­mi­to­wał nie­dawno roz­le­wa­nie gno­jo­wicy pod KPRM i roz­sy­pa­nie zboża z wa­go­nów w Pol­sce. Sły­nie z roz­po­wszech­nia­nia dez­in­for­ma­cji – naj­pierw o szcze­pion­kach, po­tem o woj­nie w Ukra­inie i uchodź­cach, te­raz o rol­ni­kach, Zie­lo­nym Ła­dzie i Unii Eu­ro­pej­skiej”. 
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• Uścisk dłoni Wła­di­mira

1 sierp­nia 2024 r. na mo­skiew­skim lot­ni­sku Wnu­kowo lą­duje sa­mo­lot ze szpie­gami i ha­ke­rami. To agenci służb spe­cjal­nych Kremla, zwol­nieni z za­chod­nich wię­zień i wra­ca­jący do Ro­sji. Ro­sja­nie przy­jęli ofertę Ame­ry­ka­nów i w za­mian za to wy­pusz­czają na Za­chód kilku więź­niów po­li­tycz­nych. 

Po­wra­ca­ją­cych agen­tów wita na lot­ni­sku sam Wła­di­mir Pu­tin. Dyk­ta­tor ści­ska dłoń „bo­ha­te­rom ro­syj­skiego wy­wiadu”. Nie­mal zaś każdy z „bo­ha­te­rów” pró­buje przez chwilę po­roz­ma­wiać z Pu­ti­nem, usły­szeć słowo otu­chy. Agenci wie­dzą, że w Ro­sji cze­kają ich dłu­gie prze­słu­cha­nia, je­śli nie z uży­ciem tor­tur, to nar­ko­ty­ków. Służby Kremla będą spraw­dzać, czy któ­ryś z „bo­ha­te­rów” za wiele nie wy­ga­dał za­chod­nim kontr­wy­wia­dow­com po swoim aresz­to­wa­niu. Bez ta­kiego spraw­dze­nia nie wy­pusz­czą swo­ich agen­tów na „bo­ha­ter­ską” eme­ry­turę. Czego ocze­kują nie­szczę­śnicy, któ­rzy wła­śnie wy­mie­niają uścisk dłoni z naj­więk­szym zbrod­nia­rzem Ro­sji? Za­pewne ma­rzy im się da­cza wśród wi­śnio­wych sa­dów pod Mo­skwą. A może luk­su­sowy apar­ta­ment w oko­li­cach mo­skiew­skiego Ar­batu? Więk­szość jed­nak po­winna się spo­dzie­wać cia­snego miesz­ka­nia w bloku i co­dzien­nej bu­telki wódki z ki­szo­nym ogór­kiem za­miast ka­wioru. W naj­lep­szym wy­padku, je­śli bo­wiem nie przejdą przez sito prze­słu­chań, czeka ich los znacz­nie gor­szy.

Tylko je­den z „bo­ha­te­rów” nie pró­buje nic uzy­skać od Pu­tina. Nic nie mówi, tylko z uśmie­chem na twa­rzy kła­nia się dyk­ta­to­rowi. Naj­wy­raź­niej wie­rzy, że chro­nią go nie­kwe­stio­no­wane za­sługi.

Ten agent to Pa­wieł Rub­cow, przez lata znany na Za­cho­dzie jako hisz­pań­ski dzien­ni­karz Pa­blo Gon­zález. Rub­cow-Gon­zález pra­co­wał dla GRU. To wy­wiad woj­skowy Kremla, który swoje kom­pe­ten­cje trak­tuje bar­dzo sze­roko. Nie ogra­ni­cza się do fo­to­gra­fo­wa­nia baz woj­sko­wych. Ro­syj­ska dok­tryna i prak­tyka wo­jenna kładą wielki na­cisk na dy­wer­sję, rów­nież in­for­ma­cyjną. Za­nim jesz­cze wojna się za­cznie, za­nim żoł­nie­rze ru­szą na front, prze­ciw­nika trzeba zde­mo­bi­li­zo­wać i zdez­o­rien­to­wać. A prze­ciw­nik w tym przy­padku nie ozna­cza wy­łącz­nie ar­mii kra­jów NATO. Ozna­cza rów­nież spo­łe­czeń­stwa tych kra­jów. Żadna bo­wiem ar­mia nie wy­gra wojny bez po­par­cia swego na­rodu. Dla­tego GRU robi dużo, żeby nas po­dzie­lić i ogłu­pić. Po to, że­by­śmy nie bro­nili się przed Ro­sją. Po to, że­by­śmy wal­czyli ze sobą za­miast wal­czyć z Krem­lem.

Nie­któ­rzy pró­bują przed­sta­wiać Pawła Rub­cowa jako „agenta spe­cjal­nej tro­ski”, nie­udol­nego szpiega i po­wierz­chow­nego dzien­ni­ka­rza, który nie wie­dział, gdzie szu­kać se­kre­tów. Jed­nak inni in­for­ma­to­rzy ry­sują zu­peł­nie od­mienny ob­raz.

– Był in­te­li­gentny, bły­sko­tliwy i miał świetne po­czu­cie hu­moru. Spę­dza­nie z nim czasu było przy­jem­no­ścią, nie­za­leż­nie od tego, czy chcia­łeś oglą­dać piłkę nożną, de­batę po­li­tyczną czy tań­czyć. Lu­dzie tłum­nie do niego przy­cho­dzili – tak je­den z jego przy­ja­ciół po­wie­dział dzien­ni­ka­rzom.

Rub­cow-Gon­za­lez wzbu­dził ogromne za­in­te­re­so­wa­nie po dru­giej stro­nie Atlan­tyku. Nie­ofi­cjalne źró­dła mó­wią, że przed­sta­wi­ciele kie­row­nic­twa ame­ry­kań­skiego wy­wiadu CIA przy­byli do Pol­ski w związku z aresz­to­wa­niem Rub­cowa. We­dług dwóch źró­deł, miał się nim bli­sko in­te­re­so­wać sam Wil­liam Burns, szef CIA i wielki znawca Ro­sji. Czy szef CIA za­wra­całby so­bie głowę nie­udol­nym „agen­tem spe­cjal­nej tro­ski”? Chyba tylko wtedy, gdyby ze­chciał od­gry­wać przed Ro­sja­nami rolę igno­ranta, który nie od­róż­nia spraw waż­nych od nie­waż­nych. To jed­nak mało praw­do­po­dobne. Burns do­brze wie, że Ro­sja­nie do­brze wie­dzą, że on nie jest igno­ran­tem.

Nie­które tropy wska­zują, że Rub­cow nie tylko sku­tecz­nie szpie­go­wał, lecz także po­ma­gał wer­bo­wać no­wych szpie­gów. A na­wet – dy­wer­san­tów, któ­rzy do­pusz­czają się ata­ków fi­zycz­nych na pol­skich oby­wa­teli i pol­ską in­fra­struk­turę. Za­tem Rub­cow-Gon­za­lez nie tylko wy­kra­dałby ta­jem­nice na­szego kraju, lecz także po­ma­gałby go pod­pa­lać. 

O ile wia­domo, przez długi czas Pa­wieł Rub­cow dzia­łał w Pol­sce bez prze­szkód ze strony służb PiS-u. Nie­które źró­dła mó­wią, że PiS-owskie służby za­częły go ob­ser­wo­wać do­piero wtedy, gdy otrzy­mały alar­mu­jącą no­tatkę na jego te­mat od bry­tyj­skich so­jusz­ni­ków. „Pol­skie służby były ślepe na Rub­cowa” – tak te do­nie­sie­nia pod­su­mo­wała te­le­wi­zja pu­bliczna we wrze­śniu 2024 r. 

Bio­rąc pod uwagę in­for­ma­cje o wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niu Ame­ry­ka­nów Paw­łem Rub­co­wem, po­dej­rze­wam, że Bry­tyj­czycy, ostrze­ga­jąc Po­la­ków, mó­wili nie tylko w swoim imie­niu. 
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• Ro­sja­nin, Hisz­pan i Bask, czyli ka­riera szpiega

Pa­wieł Rub­cow uro­dził się w 1982 r. w Mo­skwie. Jego dziad­kiem był An­drés Gon­zález Yagüe, który w bar­dzo mło­dym wieku uciekł przed fa­szy­stow­ską dyk­ta­turą ge­ne­rała Franco i tra­fił do ZSRR. Córka uchodźcy, Ma­ria Elena Gon­zález, wy­szła za Alek­sieja Rub­cowa, przy­szłego ojca Pawła. 

Kim był Rub­cow se­nior? Za­czy­nał jako na­uko­wiec. Po upadku ko­mu­ni­zmu prze­kwa­li­fi­ko­wał się na dzien­ni­kar­stwo. Po­tem zo­stał me­ne­dże­rem krem­low­skiego kon­cernu me­dial­nego RBK. Po ci­chu zaś pra­co­wał dla ro­syj­skich służb spe­cjal­nych. W sierp­niu 2024 r. ujaw­niła to Irina Bo­ro­gan, nie­za­leżna ro­syj­ska dzien­ni­karka śled­cza, która działa na emi­gra­cji.

Dzie­ciń­stwo Pawła Rub­cowa było nie­spo­kojne. Ro­dzice się roz­wie­dli i matka wy­emi­gro­wała do Hisz­pa­nii, za­bie­ra­jąc syna. Osie­dlili się w Kraju Ba­sków. Gdy ten wstrząs do­ko­nał się w jego ży­ciu, chło­piec miał 9 lat.

W na­stęp­nych la­tach Rub­cow re­gu­lar­nie od­wie­dzał ojca w Mo­skwie. W Hisz­pa­nii zaś po­szedł w jego ślady. Zo­stał dzien­ni­ka­rzem i szpie­giem. Uży­wał na­zwi­ska hisz­pań­skiego Gon­zález lub hisz­pań­sko-ba­skij­skiego Gon­zález Yagüe. Pi­sał do me­diów hisz­pań­sko­ję­zycz­nych i ba­skij­sko­ję­zycz­nych. Jeź­dził po obrze­żach ro­syj­skiej strefy wpły­wów, skąd pi­sał re­por­taże. Miał dwa pasz­porty, oba au­ten­tyczne: ro­syj­ski na na­zwi­sko Rub­cow i unijny, hisz­pań­ski, na na­zwi­sko Gon­zález.

Je­śli cho­dzi o wy­kształ­ce­nie, to Rub­cow-Gon­zález stu­dio­wał fi­lo­lo­gię sło­wiań­ską w Hisz­pa­nii, gdzie wy­spe­cja­li­zo­wał się w ję­zyku ro­syj­skim i pol­skim. Zdo­był też dy­plom w dzie­dzi­nie „nauk stra­te­gicz­nych i bez­pie­czeń­stwa mię­dzy­na­ro­do­wego”. Po stu­diach przy­je­chał do Po­zna­nia. Przez ja­kiś czas żył w związku z pewną miesz­kanką tego mia­sta. 

W 2016 r. Rub­cow po­znał Żannę Niem­cową – ro­syj­ską dzien­ni­karkę i ak­ty­wistkę de­mo­kra­tyczną, emi­grantkę po­li­tyczną. Oj­ciec Żanny, Bo­ris Niem­cow, rok wcze­śniej zo­stał za­mor­do­wany. Za­sły­nął jako li­be­ralny ro­syj­ski po­li­tyk, prze­ciw­nik Wła­di­mira Pu­tina. Zgi­nął z rąk zbi­rów Ram­zana Ka­dy­rowa. To wspo­mi­nany już w tej książce cze­czeń­ski is­la­mi­styczny mi­ni­dyk­ta­tor i ban­dyta, który służy Pu­ti­nowi za czło­wieka od naj­bar­dziej mo­krej ro­boty. Po śmierci ojca córka za­ło­żyła Fun­da­cję Bo­risa Niem­cowa Za Wol­ność, dzia­ła­jącą w Bonn. Żanna Niem­cowa jest też współ­dy­rek­torką Cen­trum im. Niem­cowa na Uni­wer­sy­te­cie Ka­rola w Pra­dze. 

Rub­cow zbli­żył się do Niem­co­wej jako re­por­ter. Dys­po­no­wał dzien­ni­kar­ską akre­dy­ta­cją Zgro­ma­dze­nia Par­la­men­tar­nego Rady Eu­ropy. Dzięki niej zdo­by­wał za­ufa­nie ro­syj­skich emi­gran­tów po­li­tycz­nych. Pił dużo al­ko­holu, co uła­twiało zbli­że­nie. Ro­syj­scy emi­granci za­pa­mię­tali Gon­záleza jako przy­ja­znego i dow­cip­nego. Jed­nak też po­wierz­chow­nego, je­śli cho­dzi o zro­zu­mie­nie istoty dzia­łań ro­syj­skiej emi­gra­cji po­li­tycz­nej. „Nie ro­zu­miał, co się dzieje”, „Wy­rzą­dził ze­rowe szkody”, „Zaj­mo­wał się ja­ki­miś bzdu­rami” – po­cie­szają się dziś emi­granci. Nie­mniej liczne źró­dła po­dają, że szpie­gowi udało się roz­ko­chać w so­bie Żannę Niem­cową. Gdy zaś Niem­cowa uży­czyła mu swo­jego kom­pu­tera, Pa­wieł Rub­cow ścią­gnął całe ar­chi­wum do­ku­men­tów i ma­ili. 

W marcu 2018 r. Rub­cow-Gon­zález po­ja­wił się w Pol­sce na kon­fe­ren­cji Fo­rum Eu­ropa-Ukra­ina w Ja­sionce pod Rze­szo­wem. Kto or­ga­ni­zo­wał kon­fe­ren­cję w Ja­sionce? In­sty­tut Stu­diów Wschod­nich. To fun­da­cja, któ­rej wi­ce­pre­ze­sem był wów­czas Ja­cek Ko­tas. Znamy go do­brze, nie­mniej przy­po­mnę. Ko­tas to:

• były pre­zes głów­nych spółek Grupy Ra­dius po­wią­za­nej z Ro­sją i aferą ta­śmową;

• były wi­ce­mi­ni­ster obrony na­ro­do­wej w rzą­dzie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego;

• szef fun­da­cji NCSS, z któ­rej An­toni Ma­cie­re­wicz brał pro­krem­low­skich i anty-NATO-wskich eks­per­tów do Mi­ni­ster­stwa Obrony Na­ro­do­wej. 
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• Wiel­ka­nocne cia­sta ban­dyc­kiej rady

Mie­siąc póź­niej, w kwiet­niu 2018 r., Rub­cow-Gon­zález przy­je­chał do Nad­dnie­strza. To sa­mo­zwań­cza re­pu­blika, którą ro­syj­sko­ję­zyczni zwo­len­nicy Kremla utwo­rzyli na czę­ści te­ry­to­rium nie­pod­le­głej Moł­da­wii. Rzą­dzone przez pu­ti­now­skich agen­tów, ban­dy­tów i prze­myt­ni­ków Nad­dnie­strze nie jest uzna­wane za pań­stwo przez spo­łecz­ność mię­dzy­na­ro­dową. Sta­nowi obiekt kon­se­kwent­nego boj­kotu. Wi­zyta hisz­pań­skiego dzien­ni­ka­rza Gon­záleza zo­stała od­no­to­wana przez miej­scowe pro­krem­low­skie me­dia, które po­ka­zały ją jako prze­ła­ma­nie boj­kotu, wy­raz uzna­nia i oznakę wspar­cia dla ban­dyc­kiego pań­stewka. 

Cy­tuję „agen­cję in­for­ma­cyjną” No­wo­sti Prid­nie­stro­wia, znaną też jako No­vo­sti Prid­ne­stro­vie. To por­tal pro­pa­gan­dowy kon­tro­lo­wany przez pu­ti­now­skie wła­dze Nad­dnie­strza. 

 

Re­pu­blikę od­wie­dzili przed­sta­wi­ciele hisz­pań­skich me­diów: po­li­to­log, dzien­ni­karz Pa­blo Gon­za­lez i fo­to­re­por­ter Juan Te­ixe­ira. Przy­go­to­wują wiele ma­te­ria­łów o na­szej re­pu­blice dla ta­kich wy­daw­nictw jak ga­zeta „Gara”, jedno z wio­dą­cych cza­so­pism w Kraju Ba­sków [...]. Wi­ce­prze­wod­ni­cząca Rady Naj­wyż­szej Ga­lina An­tiu­fie­jewa i do­radca prze­wod­ni­czą­cego Rady Naj­wyż­szej Sier­giej Szy­ro­kow roz­ma­wiali dziś z hisz­pań­skimi dzien­ni­ka­rzami. Pa­blo Gon­za­lez wy­wo­dzi się z ro­dziny hisz­pań­skich ko­mu­ni­stów i uro­dził się w Mo­skwie, więc do­brze mówi po ro­syj­sku [...] „Po raz pierw­szy je­ste­śmy w Nad­dnie­strzu. Jest wiele dez­in­for­ma­cji, więc in­te­re­suje mnie roz­wia­nie mi­tów na te­mat re­pu­bliki” – po­wie­dział Pa­blo Gon­za­lez [...]. Wi­ce­prze­wod­ni­cząca An­tiu­fie­jewa stwier­dziła, że brak mię­dzy­na­ro­do­wego uzna­nia nie prze­szka­dza w roz­woju re­pu­bliki [...]: „Wiele osób po­rów­nuje nas do frag­mentu Związku Ra­dziec­kiego. Nie ob­ra­żamy się, a wręcz prze­ciw­nie, je­ste­śmy z tego dumni, sta­ramy się za­cho­wać to, co nam po­zo­stało z ZSRR” [...] – wy­ra­ziła swój po­gląd wi­ce­prze­wod­ni­cząca [...]. Mó­wiąc o sto­sunku miesz­kań­ców re­pu­bliki do Ro­sji, wi­ce­mar­sza­łek za­uwa­żyła: „Nad­dnie­strze jest czę­ścią wiel­kiego ro­syj­skiego świata. Ro­sja jest na­szym gwa­ran­tem, wspar­ciem. To jest na­sza Oj­czy­zna, in­nej nie po­trze­bu­jemy [...]. Na za­koń­cze­nie roz­mowy Ga­lina An­tiu­fie­jewa wrę­czyła go­ściom w pre­zen­cie cia­sta wiel­ka­nocne.

 

Tekst zi­lu­stro­wany jest zdję­ciami Pawła Rub­cowa. Rub­cow sie­dzi za sto­łem i wsłu­chuje się w słowa An­tiu­fie­je­wej. Rub­cow kła­nia się ni­sko An­tiu­fie­je­wej i ści­ska jej dłoń.

Kim jest Ga­lina An­tiu­fie­jewa, która ob­da­ro­wała cia­stem Rub­cowa-Gon­záleza? 

An­tiu­fie­jewa uro­dziła się da­leko od Moł­da­wii, mia­no­wi­cie we wschod­niej Sy­be­rii nad gra­nicą chiń­ską. Skąd jej ka­riera w Nad­dnie­strzu? Ga­lina była żoną czło­wieka szcze­gól­nego, Wła­di­mira An­tiu­fie­jewa, który za­słu­guje na chwilę uwagi.

Wła­di­mir An­tiu­fie­jew za­czy­nał jako do­wódca OMON, czyli jed­nostki spe­cjal­nej so­wiec­kiej mi­li­cji. Dzia­łał na Ło­twie, gdzie do­wo­dził krwa­wym tłu­mie­niem nie­pod­le­gło­ścio­wych ma­ni­fe­sta­cji Ło­ty­szów. Gdy Ło­twa uzy­skała nie­pod­le­głość, wy­dała za An­tiu­fie­je­wem mię­dzy­na­ro­dowy list goń­czy. Jed­nak on już wtedy urzą­dził się w Nad­dnie­strzu, gdzie stał się jed­nym z ar­chi­tek­tów ban­dyc­kiego pań­stewka. W la­tach 1992–2012 nad­zo­ro­wał służby spe­cjalne sa­mo­zwań­czej re­pu­bliki jako mi­ni­ster bez­pie­czeń­stwa. Nad­zo­ro­wał też prze­myt, z któ­rego żyją wła­dze Nad­dnie­strza. W 2014 r. roku po­ja­wił się w ukra­iń­skim Do­niecku, za­gar­nię­tym przez pu­ti­now­skich se­pa­ra­ty­stów. Zo­stał wi­ce­pre­mie­rem „Do­niec­kiej Re­pu­bliki Lu­do­wej”, od­po­wie­dzial­nym za kwe­stie bez­pie­czeń­stwa. 

Wła­di­mir An­tiu­fie­jew ma za­kaz wjazdu do Unii Eu­ro­pej­skiej. Sły­nie z okru­cień­stwa. Moł­da­wia­nie na­zy­wają go dru­gim Ław­rien­ti­jem Be­rią. Be­ria to je­den z naj­słyn­niej­szych ko­mu­ni­stycz­nych zbrod­nia­rzy, szef po­li­cji po­li­tycz­nej so­wiec­kiego dyk­ta­tora Jó­zefa Sta­lina.
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→ https://www.al­ja­ze­era.com/fe­atu­res/2024/8/10/who-is-pa­vel-rubt­sov-the-jo­ur­na­list-re­le­ased-in-rus­sia-west-pri­so­ner-swap

→ https://cepa.org/ar­ticle/the-com­pa­triots-rus­sian-exi­les-in-we­stern-co­un­tries/

→ https://www.koha.net/de/in­dex.php/bote/431376/ga­ze­tari-spiun-i-pu­ti­nit

→ https://no­vo­stipmr.com/ru/news/18-04-06/ga­lina-an­ty­ufe­eva-ros­siya-eto-na­sha-ro­dina-dru­goy-nam-ne-nado

→ http://vspmr.org/news/su­preme-co­un­cil/ga­lina-an­ty­ufe­eva-mi-otkriti-dlya-dia­loga-.html

→ https://ru.wi­ki­pe­dia.org/wiki/%D0%90%D0%BD%D1%82%D1%8E%D1%84%D0%B5%D0%B5%D0%B2,_%D0%92%D0%BB%D0%B0%D0%B4%D0%B8%D0%BC%D0%B8%D1%80_%D0%AE%D1%80%D1%8C%D0%B5%D0%B2%D0%B8%D1%87

→ https://tvn24.pl/swiat/wla­sne-kgb-i-be­ria-z-nad­dnie­strza-juz-wia­domo-co-ro­sja-pla­nuje-w-don­ba­sie-ra­451803-3406984


• Nowe ło­wi­sko i nowa sym­pa­tia

W 2019 r. Pa­wieł Rub­cow znów lą­duje w Pol­sce. Za­miesz­kuje w War­sza­wie ra­zem z pol­ską dzien­ni­karką Mag­da­leną Ch. To wszę­do­byl­ska, sprawna i wy­bit­nie in­te­li­gentna re­por­terka z do­świad­cze­niem mię­dzy­na­ro­do­wym, która ła­two po­zy­skuje zna­jo­mych. Jeź­dzi po ro­syj­skiej stre­fie wpły­wów i jej obrze­żach. Około roku spę­dziła w Moł­da­wii. Wcze­śniej fa­scy­no­wała się Azją Wschod­nią.

Gdzie się po­znali Pa­wieł i Mag­da­lena? W ma­low­ni­czym i nie­bez­piecz­nym Gór­skim Ka­ra­ba­chu. To część Azer­bej­dżanu, za­miesz­kana głów­nie przez Or­mian, która od­dzie­liła się od reszty kraju. Za­owo­co­wało to wie­lo­let­nią krwawą wojną, ostat­nio zaś – wielką azer­ską ofen­sywą zbrojną i ucieczką lud­no­ści or­miań­skiej. Gdy jed­nak Pa­wieł Rub­cow i Mag­da­lena Ch. spo­ty­kają się w Ka­ra­ba­chu, trwa względna ci­sza przed bu­rzą. Nic nie prze­szka­dza ro­dzą­cym się uczu­ciom. Ro­syj­ski szpieg i pol­ska dzien­ni­karka jadą do War­szawy już jako para.

Co na­stęp­nie robi Rub­cow? Za­biera swoją wy­brankę w ko­lejną po­dróż. I nie jest to ro­man­tyczny wy­pad do We­ne­cji czy choćby Sankt Pe­ters­burga. Udają się do Mo­skwy, a stam­tąd do Sy­rii. Jadą bo­wiem na wy­cieczkę zor­ga­ni­zo­waną przez krem­low­skie mi­ni­ster­stwo obrony na­ro­do­wej. Po co Ro­sja­nom taka im­preza? Chcą po­ka­zać za­chod­nim dzien­ni­ka­rzom, że ro­syj­ska ar­mia w Sy­rii od­grywa rolę do­bro­czynną.

I to jest ten mo­ment, w któ­rym kontr­wy­wia­dowi Rzecz­po­spo­li­tej po­winna za­pa­lić się czer­wona lampka, je­śli nie wielki czer­wony re­flek­tor. Na­leży bo­wiem wziąć pod lupę ko­goś, kto:

• lan­suje pu­ti­now­skich ban­dy­tów z Nad­dnie­strza;

• uczest­ni­czy w im­pre­zie fun­da­cji Jacka Ko­tasa;

• pró­buje prze­ra­biać pol­skich dzien­ni­ka­rzy na piew­ców ar­mii Kremla;

• mio­dowy mie­siąc mi­ło­ści chce spę­dzać wśród soł­da­tów Pu­tina na Bli­skim Wscho­dzie.

Gdyby PiS-owskie służby wzięły wów­czas Rub­cowa pod lupę, to na­tych­miast by od­kryły, że Gon­zález to tak na­prawdę Rub­cow, syn pu­ti­now­skiego dzien­ni­ka­rza-me­ne­dżera z Mo­skwy. Być może na­wet tra­fi­łyby na ja­kiś ślad współ­pracy ojca ze służ­bami Kremla. Na pewno za­sły­sza­łyby po­gło­ski o ro­man­sie Rub­cowa-Gon­záleza z Żanną Niem­cową. Gdyby tro­chę po­kli­kały, to wy­szpe­ra­łyby rów­nież na­stę­pu­jącą oko­licz­ność. Otóż w 2017 r. Rub­cow po­dró­żo­wał na po­kła­dzie tego sa­mego sa­mo­lotu pa­sa­żer­skiego co nie­jaki Sier­giej Tur­bin, agent GRU. Wiemy to, bo dzien­ni­ka­rze po­kli­kali i wy­szpe­rali. Od­kryli rów­nież, że bi­let Rub­cowa i bi­let Tur­bina zo­stały ku­pione rów­no­cze­śnie i opła­cone z tego sa­mego konta ban­ko­wego.

Mimo to Pa­wieł Rub­cow może dzia­łać w Pol­sce aż do lu­tego 2022 r. Spo­tyka się z war­szaw­skimi zna­jo­mymi Mag­da­leny Ch. Są wśród nich lu­dzie ze świata me­diów i inne osoby o wie­dzy po­ten­cjal­nie atrak­cyj­nej dla ob­cych służb. Pod­czas tych spo­tkań Rub­cow pije dużo al­ko­holu ze swo­imi roz­mów­cami. Dzięki temu oni mniej się kon­tro­lują pod­czas roz­mowy. On upija się wol­niej, choć nie za­wsze to wi­dać. Ma za­prawę w pi­ciu i do­brze to­le­ruje duże dawki.
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→ https://front­story.pl/szpieg-gru-pa­blo-gon­za­lez-pa­wel-rub­cow-part­nerka-za­rzuty-ro­sja/

→ https://www.al­ja­ze­era.com/fe­atu­res/2024/8/10/who-is-pa­vel-rubt­sov-the-jo­ur­na­list-re­le­ased-in-rus­sia-west-pri­so­ner-swap


• Szwejk na fron­cie i po­grom w Prze­my­ślu

Na po­czątku 2022 r. Pa­wieł Rub­cow jako hisz­pań­ski dzien­ni­karz Pa­blo Gon­zález przy­jeż­dża do Ukra­iny z ka­merą. Je­dzie na Wschód, nie­mal na samą li­nię frontu. Na szczę­ście ukra­iń­ski kontr­wy­wiad nie śpi. 6 lu­tego kontr­wy­wia­dowcy za­uwa­żają coś cie­ka­wego. Otóż re­dak­tor Gon­zález po­sta­wił włą­czoną ka­merę w ta­kim miej­scu, że fil­muje ona ukra­iń­skie czołgi ja­dące na front. Fil­muje i fil­muje, jak gdyby hisz­pań­ski dzien­ni­karz chciał je wszyst­kie po­li­czyć... Jed­nak sam re­dak­tor gdzieś się ulot­nił. Czyżby nie chciał być wi­dziany przy swo­jej cie­kaw­skiej ka­me­rze?

Funk­cjo­na­riu­sze za­trzy­mują Rub­cowa-Gon­záleza w po­bli­skiej knaj­pie. Dzien­ni­karz tłu­ma­czy się ni­czym do­bry wo­jak Szwejk. Mówi, że zo­sta­wił ka­merę przy szo­sie z ja­dą­cymi czoł­gami przez roz­tar­gnie­nie. Po­szedł bo­wiem na piwo i wy­pi­jał jedno za dru­gim! I zu­peł­nie przy tym za­po­mniał, że ka­mera stoi przy dro­dze, re­je­stru­jąc stan licz­bowy i tech­niczny po­sił­ków pan­cer­nych zmie­rza­ją­cych na front.

Ukra­iń­scy kontr­wy­wia­dowcy zwal­niają Pawła Rub­cowa, acz­kol­wiek nie do końca mu wie­rzą. We­dług jed­nego ze źró­deł wy­rzu­cają Rub­cowa ze strefy przy­fron­to­wej. Każą mu je­chać do Ki­jowa. Ma się zgło­sić do sie­dziby Służby Bez­pie­czeń­stwa Ukra­iny i wy­tłu­ma­czyć ze swego piw­nego roz­tar­gnie­nia. Źró­dło twier­dzi, że Rub­cow to zro­bił. Grzecz­nie zgło­sił się do SBU w Ki­jo­wie. Po­wtó­rzył swoją wer­sję. A ki­jow­skie SBU wy­pu­ściło go na wol­ność. Czy to ko­lejny do­wód na jego zręcz­ność? „Le­genda, którą opo­wie­dział, to brak le­gendy. Cza­sem jed­nak brak le­gendy to do­bra le­genda” – po­wie­dział mi je­den z fa­chow­ców, z któ­rym się kon­sul­to­wa­łem. Nie­mniej przy­pusz­czam, że SBU wy­pu­ściło Rub­cowa-Gon­záleza, aby go śle­dzić. I do­my­ślam się, że po­in­for­mo­wało rów­nież ABW: „Hej, ko­le­dzy z Pol­ski, ma­cie u was ta­kiego cie­ka­wego Hisz­pana”. 

Co robi Pa­wieł Rub­cow, gdy SBU po­zwala mu się po­ru­szać swo­bod­nie? Wraca do Pol­ski. Cóż, Ukra­ina staje się kra­jem co­raz bar­dziej nie­bez­piecz­nym. Nie tylko dla szpie­gów. 24 lu­tego 2022 r. Kreml roz­po­czyna peł­no­ska­lową in­wa­zję na Ukra­inę. Głu­pio by­łoby zgi­nąć od ra­kiety wy­strze­lo­nej przez uko­chaną Ma­teczkę Ro­sję.

3 dni póź­niej, 27 lu­tego 2022 r. hisz­pań­ski dzien­ni­karz Pa­blo Gon­zález wie­lo­krot­nie ko­rzy­sta ze swego pro­filu w ser­wi­sie spo­łecz­no­ścio­wym Twit­ter.com (obec­nie X.com). Mię­dzy in­nymi za­miesz­cza dwu­krot­nie wpis tej sa­mej tre­ści, raz w ję­zyku hisz­pań­skim, drugi raz w ję­zyku an­giel­skim.

Cy­tuję: 

 

„Ist­nieją do­nie­sie­nia, że Pol­ska nie wpusz­cza osób rasy in­nej niż biała z #Ukra­iny. To nie jest prawda. Gra­nica otwarta dla wszyst­kich! Na zdję­ciu [je­stem – przyp. T.P.] z ludźmi z #Ni­ge­rii, na in­nym wię­cej afry­kań­skich stu­den­tów i lu­dzi z #Ban­gla­de­szu. Wszy­scy opu­ścili Ukra­inę”.

 

Rub­cow do­kleja do wpisu zdję­cia przed­sta­wia­jące lu­dzi o ciem­nym ko­lo­rze skóry, prze­by­wa­ją­cych na prze­my­skim dworcu lub przed wej­ściem do dworca. Sam też jest na jed­nym z tych zdjęć. Na pierw­szy rzut oka wpis Rub­cowa wy­gląda na pro­pol­ski. Jedno ze zdjęć ma też an­ty­ra­si­stow­ski wy­dźwięk, skoro przed­sta­wia uśmiech­nię­tego ja­sno­skó­rego Gon­záleza obok Afry­kań­czy­ków o ciem­nym ko­lo­rze skóry. 

Nie­mniej ten wpis ode­grał inną rolę niż mo­głaby su­ge­ro­wać jego treść i za­łą­czone zdję­cie. Przy­czy­nił się bo­wiem do eks­plo­zji ra­si­stow­skiej nie­na­wi­ści, która mo­gła po­sta­wić Pol­skę w złym świe­tle. I za­pewne nie stało się to przy­pad­kiem, skoro au­to­rem wpisu jest szpieg GRU.

Za­równo hisz­pań­sko­ję­zyczna, jak i an­glo­ję­zyczna wer­sja wpisu ro­ze­szły się wi­ra­lowo, czyli nie­zwy­kle szybko i sze­roko. Te­raz, gdy pi­szę te słowa, wer­sja hisz­pań­ska ma 875 udo­stęp­nień, an­giel­ska zaś 494 udo­stęp­nie­nia. A miała ich jesz­cze wię­cej (534) na po­czątku marca, za­nim ro­ze­szła się wieść o tym, że Rub­cow-Gon­zález jest szpie­giem GRU. Za­pewne nie­któ­rzy twit­te­ro­wi­cze ska­so­wali swoje udo­stęp­nie­nia, gdyż nie chcieli być ko­ja­rzeni z ro­syj­skim szpie­giem. Za­tem łącz­nie Rub­cow osią­gnął co naj­mniej 1369 udo­stęp­nień. To duży suk­ces w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Nie­wiele in­nych twe­etów Rub­cowa/Gon­záleza zbli­żyło się do ta­kiej liczby.

Jedną z głów­nych przy­czyn tego suk­cesu sta­no­wili pol­scy lub pol­sko­ję­zyczni użyt­kow­nicy Twit­tera, któ­rzy licz­nie udo­stęp­niali tweet Rub­cowa/Gon­záleza. Wielu z nich nie iden­ty­fi­ko­wało się z to­nem wpisu au­tora. Nie po­do­bało im się to, że Pol­ska wpusz­cza „ko­lo­ro­wych” przy­by­szów z Ukra­iny. Wielką rolę ode­grały zdję­cia. Wi­dok ciem­no­skó­rych osób na dworcu w Prze­my­ślu i pod dwor­cem zo­stał ode­brany jak alert. Obce hordy, wróg u bram – tak można pod­su­mo­wać re­ak­cje ko­men­ta­to­rów. Dla przy­kładu po­daję dwa ko­men­ta­rze za­miesz­czone pod wer­sją an­glo­ję­zyczną wpisu Gon­za­leza.

Pol­sko­ję­zyczny użyt­kow­nik @Bu­bu­ka­las pi­sze: 

 

Mam dość tych nie­wdzięcz­nych lu­dzi. Pol­ska po­maga wszyst­kim. Ukra­iń­scy straż­nicy na gra­nicy nie chcieli ko­goś wpu­ścić. Wszystko zwa­laja na nas. Przy­je­li­śmy 250 ty­siecy lu­dzi przez 4 dni. Da­jemy im wszystko co tyko mamy. Jak się nie po­doba to do ro­sji wy­pier­da­lać.

 

An­glo­ję­zyczny i pol­sko­ję­zyczny użyt­kow­nik @St_Lu­ke­_PL na­pi­sał: 

 

Być może nad­szedł czas, aby lu­dzie za­częli szu­kać in­for­ma­cji na te­mat Planu #Ka­lergi, po­nie­waż we­dług mnie staje się on rze­czy­wi­sto­ścią. Wstyd.

 

Tak zwany Plan Ka­lergi to pro­jekt wy­gu­bie­nia „bia­łej rasy” i za­stą­pie­nia jej „ko­lo­ro­wymi hor­dami”. Rzecz ja­sna, ist­nieje tylko w gło­wach twór­ców i wy­znaw­ców teo­rii spi­sko­wych.

Warto zwró­cić uwagę, że wiele z tych ra­si­stow­skich ko­men­ta­rzy póź­niej znika. Po tym, jak ode­grały swoją rolę w sze­rze­niu wi­zji Pol­ski za­le­wa­nej przez „ko­lo­rowe hordy” (wśród pra­wi­cow­ców) i wi­zję Pol­ski jako kraju fa­szy­zu­ją­cych ra­si­stów (wśród le­wi­cow­ców). 

Przede wszyst­kim wpis Rub­cowa wska­zał licz­nym pol­skim na­cjo­na­li­stom Prze­myśl jako „wy­rwę”, przez którą „ko­lo­rowe hordy” wdzie­rają się do Pol­ski. Spra­wił, że ła­twiej było ścią­gać kse­no­fo­bicz­nych chu­li­ga­nów do mia­sta. A to wła­śnie ro­bili wów­czas po­li­tycy pro­krem­low­skiej Kon­fe­de­ra­cji. Sze­rzyli hi­ste­rię wo­kół rze­ko­mego na­jazdu „na­chodź­ców” o „in­nym ko­lo­rze skóry”, któ­rzy „pod­szy­wają się pod uchodź­ców z Ukra­iny”. Wzy­wali „pa­trio­tów” do obrony Prze­my­śla.

2 dni póź­niej, 1 marca 2022 r., w mie­ście wy­buchł po­grom. Z ca­łego Pod­kar­pa­cia, być może też z in­nych re­gio­nów, zje­chali do Prze­my­śla ban­dyci, ki­bole i skin­he­adzi. Na­stęp­nie bie­gali po mie­ście, bi­jąc i go­niąc osoby o ciem­niej­szej kar­na­cji, na które udało im się na­tra­fić.

Pa­wieł Rub­cow sie­dział już wtedy w aresz­cie. Liczne źró­dła, włącz­nie z Wi­ki­pe­dią, mó­wią, że ABW aresz­to­wało Rub­cowa 27 lu­tego 2022 r. Za­tem tego sa­mego dnia, w któ­rym Rub­cow-Gon­zález za­mie­ścił swój po­dwójny wpis na Twit­te­rze. Jed­nak inne źró­dła po­dają datę 28 lu­tego. Ostatni wpis hisz­pań­skiego dzien­ni­ka­rza Pa­blo Gon­záleza w ser­wi­sie X (daw­niej Twit­ter) nosi datę „12:13 AM · 28 lut 2022”. To ozna­cza, że Rub­cow wciąż mógł twe­eto­wać na po­czątku na­stęp­nej doby, kil­ka­na­ście mi­nut po pół­nocy. Wy­nika z tego, że aresz­to­wano go jed­nak 28 lu­tego.
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→ https://www.rp.pl/dy­plo­ma­cja/ar­t40909751-wy­miana-wie­zniow-mie­dzy-za­cho­dem-a-ro­sja-pol­ska-pro­ku­ra­tura-mil­czy-w-spra­wie-szpiega-kto­rego-wy­dala

→ https://x.com/Pa­bVis/sta­tus/1497896296660754443

→ https://x.com/Pa­bVis/sta­tus/1497895698662109188

→ https://no­wi­ny24.pl/kim-jest-pa­blo-g-za­trzy­many-w-prze­my­slu-pod-za­rzu­tem-szpie­go­stwa-na-rzecz-ro­sji-to-wspol­pra­cow­nik-wielu-re­dak­cji-zdje­cia/ar/c1-16083399

→ https://www.press.pl/tresc/70964,dzien­ni­karz-pa­blo-g_-po­zo­sta­nie-przez-ko­lejne-trzy-mie­siace-w-aresz­cie

→ https://rze­szow.wy­bor­cza.pl/rze­szow/7,34962,28173002,ra­si­stow­ski-atak-w-prze­my­slu-ki­bole-po­luja-na-czar­no­sko­rych.html

→ https://rze­szow.wy­bor­cza.pl/rze­szow/7,34962,29582699,tu-jest-pol­ska-nie-ukro­pol-wy­pier-lac-do-do­niecka-przy­klady.html

→ https://re­se­to­by­wa­tel­ski.pl/sprawa-pa­blo-g-czyli-prze­mysl-nad­dnie­strze-i-ro­syj­ski-lacz­nik-ma­cie­re­wi­cza/

→ https://x.com/Pa­bVis/sta­tus/1498073815221420042

→ https://en.wi­ki­pe­dia.org/wiki/Pa­blo­_Gonz%C3%A1le­z_Yag%C3%BCe


• Po­wody aresz­to­wa­nia

O czym świad­czy za­in­te­re­so­wa­nie Paw­łem Rub­co­wem, oka­zy­wane przez Ame­ry­ka­nów za­raz po jego aresz­to­wa­niu? O tym, że CIA, praw­do­po­dob­nie przy po­mocy Bry­tyj­czy­ków, już wcze­śniej zdą­żyło po­znać jego zdol­no­ści i dzia­ła­nia. Stąd zaś można wnio­sko­wać, że nie tylko bry­tyj­skie, lecz także ame­ry­kań­skie służby do­pro­wa­dziły do aresz­to­wa­nia Rub­cowa. Nie da się też wy­klu­czyć, że Ame­ry­ka­nie wy­tro­pili go ra­zem z Bry­tyj­czy­kami. 

Czy to tłu­ma­czy, dla­czego PiS-owskie wła­dze zde­cy­do­wały się aresz­to­wać Rub­cowa? „No­tatkę od Bry­tyj­czy­ków da­łoby się może scho­wać do szu­flady. Jed­nak ostrze­że­nia, w któ­rym brali udział Ame­ry­ka­nie – już nie. Zi­gno­ro­wa­nie ta­kiego ostrze­że­nia ozna­cza­łoby jawną wro­gość wo­bec USA” – po­wie ktoś, kto pa­mięta po­li­tykę PiS-u po lu­tym 2022 r. An­drzej Duda i Ma­te­usz Mo­ra­wiecki ry­wa­li­zo­wali wtedy o to, kto bar­dziej czo­ło­bit­nie odda hołd pre­zy­den­towi USA, Joe Bi­de­nowi.

Nie wolno jed­nak za­po­mi­nać, że ta czo­ło­bit­ność za­częła się w marcu 2022 r. Wtedy, gdy kie­row­nic­two PiS-u po­czy­tało son­daże o tre­ści „Nasi wy­borcy a wojna za mie­dzą”. I zo­ba­czyło, że do­tych­cza­sowa an­ty­za­chod­nia i an­ty­ukra­iń­ska po­li­tyka PiS-u traci grunt pod no­gami. Zo­ba­czyło, że wy­borcy par­tii prze­ra­zili się, wi­dząc peł­no­ska­lową na­paść Ro­sji na Ukra­inę. Nie tylko ru­szyli z po­mocą dla ukra­iń­skich uchodź­ców, ale też za­pra­gnęli ame­ry­kań­skiego pa­ra­sola ochron­nego. 

Wcze­śniej zaś PiS-owscy li­de­rzy oka­zy­wali Ame­ryce jawną wro­gość. Eks­plo­do­wała ona po tym, jak wła­dzę w Wa­szyng­to­nie utra­cił Do­nald Trump, sprzy­mie­rze­niec Pu­tina i Ka­czyń­skiego. Po­li­tycy PiS-u po­wta­rzali wtedy kłam­stwa Trumpa o „sfał­szo­wa­nych wy­bo­rach”. PiS-owski pre­zy­dent An­drzej Duda zwle­kał 3 dni z gra­tu­la­cjami dla no­wego, de­mo­kra­tycz­nego pre­zy­denta Joe Bi­dena. Na­stęp­nie zaś po­gra­tu­lo­wał mu nie zwy­cię­stwa, tylko „uda­nej kam­pa­nii wy­bor­czej”. Szef ga­bi­netu Dudy, mi­ni­ster Krzysz­tof Szczer­ski, twier­dził, że ame­ry­kań­skie wy­bory roz­strzy­gnie sąd. Se­kre­tarz ge­ne­ralny PiS-u Krzysz­tof So­bo­lew­ski za­mie­ścił w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych gra­fikę in­for­mu­jącą, a wła­ści­wie dez­in­for­mu­jącą, ja­koby na Bi­dena gło­so­wali nie­ży­jący wy­borcy. Po­seł PiS-u Ra­fał Bo­che­nek uży­wał ha­sh­tagu #di­sa­ster­Bi­den (ka­ta­strofa Bi­den) i na­zy­wał pre­zy­denta USA „nie­od­po­wie­dzial­nym po­li­ty­kiem”. 

Nie można też za­po­mi­nać, że pod ko­niec roku 2021 i na po­czątku 2022 PiS stał po stro­nie Kremla w spo­sób nie­mal cał­kiem jawny. Przy­po­mnijmy so­bie, co się wów­czas działo. Ro­syj­skie czołgi już się zbie­rały przy ukra­iń­skiej gra­nicy. W li­sto­pa­dzie 2021 r. rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych prze­ka­zał rzą­dowi i służ­bom PiS-u in­for­ma­cje CIA do­ty­czące ro­syj­skich pla­nów in­wa­zji na Ukra­inę. I co z tą wie­dzą zro­bili Ja­ro­sław Ka­czyń­ski oraz pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki? W grud­niu 2021 r. przy­jęli w War­sza­wie po­li­tycz­nych agen­tów Pu­tina z róż­nych kra­jów Eu­ropy. Był wśród nich jawny pu­ti­no­wiec Vik­tor Or­bán. Był San­tiago Aba­scal z hisz­pań­skiej par­tii Vox, która kilka mie­sięcy póź­niej gło­so­wała prze­ciw ode­bra­niu Pu­ti­nowi sym­bo­licz­nego zło­tego klu­cza do wrót Ma­drytu (dyk­ta­tor do­stał go 16 lat wcze­śniej). Była też fran­cu­ska na­cjo­na­listka Ma­rine Le Pen, jaw­nie opła­cana przez ban­kie­rów Kremla. Le Pen wy­ko­rzy­stała po­byt w Pol­sce, by ogło­sić, że „Ukra­ina na­leży do strefy wpły­wów Ro­sji”. Zro­biła to w roz­mo­wie z dzien­ni­kiem „Rzecz­po­spo­lita”. Czy lu­dzie Ka­czyń­skiego od­cięli się wtedy od Ma­rine Le Pen? Wręcz prze­ciw­nie, Ma­te­usz Mo­ra­wiecki na­dal ją wspie­rał. Pró­bo­wał in­ge­ro­wać we fran­cu­skie wy­bory pre­zy­denc­kie, aby po­móc jej wy­grać. Pu­blicz­nie ata­ko­wał jej kontr­kan­dy­data, urzę­du­ją­cego pre­zy­denta Em­ma­nu­ela Ma­crona, co jesz­cze bar­dziej po­psuło sto­sunki War­szawy z Pa­ry­żem, już i tak złe. Rów­nież w grud­niu 2021 r. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski ogło­sił, że Ro­sja ra­czej nie na­je­dzie Ukra­iny. Za­tem jaw­nie za­prze­czył in­for­ma­cjom, które prze­ka­zali mu Ame­ry­ka­nie. Co gor­sza, Ka­czyń­ski do­dał, że Pol­ska mo­głaby po­sta­wić płot z dru­tem kol­cza­stym na ukra­iń­skiej gra­nicy. Taki sam, jaki PiS po­sta­wił na gra­nicy z Bia­ło­ru­sią.

Ta po­stawa PiS-owskich władz, an­ty­ukra­iń­ska i an­ty­ame­ry­kań­ska, trwa rów­nież w lu­tym 2022 r. Naj­wy­raź­niej li­de­rzy PiS-u nie zdą­żyli się jesz­cze za­po­znać z na­stro­jami swo­ich wy­bor­ców. Albo wciąż li­czyli, że zdo­łają zmie­nić te na­stroje na ko­rzyść Kremla.

28 lu­tego – za­tem 4 dni po roz­po­czę­ciu in­wa­zji – PiS-owski ty­go­dnik „wSieci” pu­bli­kuje długi, je­de­na­sto­stro­ni­cowy wy­wiad z Sier­gie­jem An­drie­je­wem, am­ba­sa­do­rem Kremla w Pol­sce. Ze zdję­ciami, wśród któ­rych po­cze­sne miej­sce zaj­muje fo­to­gra­ficzny por­tret am­ba­sa­dora na tle ma­lar­skiego por­tretu Pu­tina. Roz­mowę pro­wa­dzą dwie naj­waż­niej­sze osoby w re­dak­cji. To bra­cia Mi­chał i Ja­cek Kar­now­scy. Pod­czas roz­mowy am­ba­sa­dor bez­czel­nie kła­mie. Za­prze­cza in­wa­zji Ro­sji na ukra­iń­skie te­ry­to­rium. Na­zywa Ukra­inę „bur­de­lem”. Kar­now­scy pró­bują się ostroż­nie dy­stan­so­wać od roz­mówcy. Jed­nak re­da­gują wy­wiad w taki spo­sób, że am­ba­sa­dor Kremla ma za­wsze ostat­nie słowo. Bra­cia Kar­now­scy to naj­bar­dziej za­ufani pro­pa­gan­dzi­ści PiS-u. Par­tia rzą­dząca wów­czas utrzy­muje ich ty­go­dnik, fi­nan­su­jąc go re­kla­mami za­ma­wia­nymi przez spółki skarbu pań­stwa. Dla­tego Kar­now­scy nie po­dej­mują istot­nych dzia­łań bez kon­sul­ta­cji z PiS-owskimi li­de­rami. 

Dzień pu­bli­ka­cji tego ha­nieb­nego wy­wiadu to rów­nież dzień, w któ­rym Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego aresz­tuje Pawła Rub­cowa. 

Można więc spy­tać: czy ofi­ce­ro­wie ABW zro­bili to bez zgody swo­ich pro­krem­low­skich zwierzch­ni­ków z PiS-u? A może na­kło­nili PiS-owskich po­li­ty­ków do wy­da­nia ta­kiej zgody przy po­mocy ja­kichś dys­kre­cjo­nal­nych „ar­gu­men­tów nie do od­rzu­ce­nia” i wspól­nych na­ci­sków z za­chod­nimi so­jusz­ni­kami? Je­śli zaś tak było, to w jaki spo­sób Ame­ry­ka­nie i Bry­tyj­czycy prze­ko­nali funk­cjo­na­riu­szy ABW do pod­ję­cia ta­kich dzia­łań?

Być może nie mu­sieli prze­ko­ny­wać.

Mimo PiS-owskich wy­sił­ków, w ABW po­zo­stało wię­cej niż kilku pro­za­chod­nich ofi­ce­rów. Żadna bo­wiem czystka nie udaje się do końca. A w la­tach 2021–2022 nie­je­den ofi­cer z PiS-owskiego na­boru też mógł zwąt­pić w par­tię rzą­dzącą. Każdy, kto nie cho­wał głowy w pia­sek, mu­siał wtedy wi­dzieć, że an­ty­za­chod­nia i an­ty­ukra­iń­ska po­li­tyka PiS-u spy­cha Pol­skę w prze­paść. Szcze­gól­nie wy­raź­nie mo­gli to wi­dzieć ofi­ce­ro­wie służb spe­cjal­nych. Oni zwy­kle znają wię­cej fak­tów niż opi­nia pu­bliczna.

Je­śli jed­nak ofi­ce­ro­wie ABW zaj­mu­jący się Paw­łem Rub­co­wem dzia­łali z pa­trio­tycz­nych po­bu­dek, to po co aresz­to­wali Rub­cowa? – spyta ktoś. – Prze­cież wro­giego szpiega przede wszyst­kim się ob­ser­wuje. Po­tem przy­go­to­wuje się od­po­wied­nie po­kusy, ar­gu­menty i inne środki na­ci­sku w celu prze­wer­bo­wa­nia. Szpiega aresz­tuje się do­piero wtedy, gdy wia­domo, że nie da się go „od­wró­cić”... 

Jed­nak w ta­kim py­ta­niu kryje się za­ło­że­nie, że ABW aresz­to­wało Pawła Rub­cowa od razu, gdy tylko się o nim do­wie­działo, na przy­kład od Bry­tyj­czy­ków. Tym­cza­sem nie­które fakty su­ge­rują, że ABW przez pe­wien czas ob­ser­wo­wało Rub­cowa, za­nim go aresz­to­wało. Po­win­ni­śmy ra­czej spy­tać, dla­czego nie udało się go prze­wer­bo­wać. 

Od­po­wie­dzi może być wiele. Po­ni­żej przed­sta­wiam pewną hi­po­tezę i pod­kre­ślam, że to tylko hi­po­teza.

We­dług tej hi­po­tezy ofi­ce­ro­wie po­sta­no­wili do­pro­wa­dzić do aresz­to­wa­nia Rub­cowa, bo nie­po­ko­ili się dzia­ła­niami swo­ich sze­fów i nie­któ­rych ko­le­gów. Bali się, że PiS-owskie kie­row­nic­two ABW wraz z czę­ścią funk­cjo­na­riu­szy może grać na ko­rzyść Rub­cowa, unie­moż­li­wia­jąc sku­teczne śle­dze­nie, roz­pra­co­wa­nie i ewen­tu­alne „od­wró­ce­nie” szpiega. Oba­wiali się, że mogą zo­stać od­su­nięci od sprawy. Rów­no­cze­śnie zaś wie­dzieli, że ewen­tu­alne prze­wer­bo­wa­nie Pawła Rub­cowa za­ję­łoby dużo czasu, bo Rub­cow to fa­na­tyczny czci­ciel Ro­sji. Mo­gli rów­nież po­dej­rze­wać, że Rub­cow-Gon­zález sta­nowi ważny ele­ment sieci agen­tu­ral­nej, która nie tylko szpie­guje, lecz także sto­suje dy­wer­sję: ha­ko­wa­nie, pod­pa­la­nie, po­bi­cia, wy­bu­chy itd. W ta­kim ra­zie po­zo­sta­wie­nie Pawła Rub­cowa na wol­no­ści stwa­rza­łoby za­gro­że­nie dla ży­cia i zdro­wia pol­skich oby­wa­teli, na­to­miast aresz­to­wa­nie go ro­dziło szansę, że człon­ko­wie jego sieci wpadną w pa­nikę, za­czną ro­bić głu­pie rze­czy i de­kon­spi­ro­wać się ze stra­chu. Jak wia­domo, wer­bo­wani przez Ro­sjan dy­wer­sanci prze­waż­nie są znacz­nie mniej pro­fe­sjo­nalni niż Ro­sja­nie, któ­rzy ich wer­bują. 

Czy znamy kon­kretne prze­słanki, które wska­zują, że PiS-owcy obecni w ABW sa­bo­to­wali dzia­ła­nia swo­ich ko­le­gów, zmie­rza­jące do uniesz­ko­dli­wie­nia Pawła Rub­cowa i jego sieci? Pierw­szą wska­zówkę sta­nowi to, że Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego i zio­brow­ska pro­ku­ra­tura przez 2 lata nie zdo­łały oskar­żyć Rub­cowa przed są­dem. Nie zdo­łały, mimo że ABW miało Rub­cowa w aresz­cie, miało rze­czy Rub­cowa w de­po­zy­cie, miało ar­chi­wum jego ma­ili i in­nych in­te­rak­cji elek­tro­nicz­nych, miało wresz­cie ofi­ce­rów, któ­rzy mo­gli ze­zna­wać przed sę­dzią. Jed­nak akt oskar­że­nia tra­fił do sądu do­piero 9 sierp­nia 2024 r., gdy na czele pro­ku­ra­tury stał już nie Zbi­gniew Zio­bro, tylko Adam Bod­nar. Naj­wy­raź­niej de­mo­krata po­sta­no­wił do­koń­czyć to, czego ul­tra­pra­wi­co­wiec nie umiał lub nie chciał zro­bić. Dzięki ak­towi oskar­że­nia Pa­wieł Rub­cow bę­dzie są­dzony w Pol­sce. W try­bie za­ocz­nym, rzecz ja­sna, bo jest w Ro­sji, za­tem wy­rok ra­czej go nie do­się­gnie. Nie­mniej daje to na­dzieję, że sprawa zo­sta­nie wy­ja­śniona do końca, a wszel­kie ewen­tu­alne wąt­pli­wo­ści – roz­wiane. 

Drugą wska­zówkę sta­nowi to, co PiS-owskie wła­dze i służby ro­biły w spra­wie Mag­da­leny Ch. już po aresz­to­wa­niu Rub­cowa. 


ŹRÓ­DŁA
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• Po­moc­niczka szpiega i ulu­bie­nica PiS-u?

W lu­tym 2022 r. Mag­da­lena Ch. zo­staje za­trzy­mana ra­zem z Paw­łem Rub­co­wem. Pro­ku­ra­tura sta­wia wów­czas dzien­ni­karce za­rzut po­moc­nic­twa w szpie­go­stwie. Od­tąd Mag­da­lena Ch. jest po­dej­rzana o bar­dzo po­ważne prze­stęp­stwo prze­ciwko Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej i wła­snemu na­ro­dowi. Pro­ku­ra­to­rzy do­ma­gają się aresz­to­wa­nia Ch. I w pierw­szej chwili do­ma­gają się zde­cy­do­wa­nie. Gdy sąd od­ma­wia aresztu dla dzien­ni­karki, pro­ku­ra­tura pró­buje – ską­d­inąd bez­sku­tecz­nie – zmie­nić tę de­cy­zję w wyż­szej in­stan­cji. 

Mimo to Mag­da­lena Ch. jako dzien­ni­karka wciąż do­staje za­pro­sze­nia od PiS-owskich po­li­ty­ków na rzą­dowe kon­fe­ren­cje i im­prezy. Bez prze­szkód wcho­dzi do strze­żo­nych bu­dyn­ków rzą­do­wych. Wie­lo­krot­nie roz­ma­wia z przed­sta­wi­cie­lami PiS-owskich władz pań­stwa. 

Na tym nie ko­niec. Gdy re­żim PiS-u upada pod ko­niec 2023 r., PiS-owcy bez­praw­nie oku­pują sie­dzibę Te­le­wi­zji Pol­skiej. Nie chcą do­pu­ścić do tego, żeby TVP ze sta­cji pro­pa­gan­do­wej stała się dzien­ni­kar­ską. Kto za­pra­sza Mag­da­lenę Ch., aby re­la­cjo­no­wała tę ak­cję? Kto wpusz­cza pa­nią Ch. do oku­po­wa­nego bu­dynku? Osła­wiony PiS-owski pro­pa­gan­dzi­sta Sa­muel Pe­re­ira, wi­ce­szef Te­le­wi­zyj­nej Agen­cji In­for­ma­cyj­nej i szef ka­nału TVP Info. Pe­re­ira robi to ra­zem z Mi­cha­łem Adam­czy­kiem, nie­mniej słyn­nym pre­zen­te­rem PiS-owskich pro­pa­gan­do­wych Wia­do­mo­ści TVP. Skąd to wia­domo? Źró­dło tej in­for­ma­cji sta­nowi sama Mag­da­lena Ch., jed­nak po­twier­dzają ją inne osoby.

We wrze­śniu 2024 r. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski na jed­nej z kon­fe­ren­cji pra­so­wych od­nosi się do sprawy Rub­cowa. W pew­nym mo­men­cie za­czyna też mó­wić o Mag­da­le­nie Ch. Je­den z dzien­ni­ka­rzy wcho­dzi Ka­czyń­skiemu w słowo. Za­daje trudne py­ta­nie: dla­czego pani Ch., po­dej­rzana o po­moc­nic­two w szpie­go­stwie, mo­gła za cza­sów PiS-u wcho­dzić do urzę­dów i zbli­żać się do waż­nych urzęd­ni­ków pań­stwo­wych? Wtedy Ja­ro­sław Ka­czyń­ski gubi wą­tek. Przez mo­ment nie wie, co po­wie­dzieć. Ob­wi­nia bli­żej nie­okre­ślo­nych mrocz­nych wro­gów, któ­rzy wkra­dli się w sze­regi PiS-owskich władz i służb, aby za­ra­zić je to­le­ran­cją dla ko­chanki szpiega... Do­piero po dłuż­szej chwili Ka­czyń­ski do­cho­dzi do sie­bie i mo­dy­fi­kuje swoją wer­sję. Oznaj­mia, że służby PiS-u mo­gły wszę­dzie wpusz­czać pa­nią Ch. ze wzglę­dów ope­ra­cyj­nych.

Co to zna­czy? Mniej wię­cej coś ta­kiego: „Na­sze służby po­zwa­lały Mag­da­le­nie Ch. krą­żyć po bu­dyn­kach rzą­do­wych i roz­ma­wiać z na­szymi po­li­ty­kami, bo chciały zo­ba­czyć, co ona zrobi. Pod­słu­chi­wały, ja­kie py­ta­nia Ch. za­daje po­li­ty­kom, bo chciały się do­wie­dzieć, co może in­te­re­so­wać GRU. Pod­glą­dały Ch. w ak­cji, bo chciały zo­ba­czyć, czy Ch. na przy­kład pod­kłada urzą­dze­nia pod­słu­chowe w bu­dyn­kach rzą­do­wych. Czy je pod­kłada i ewen­tu­al­nie gdzie je pod­kłada”.

Na pierw­szy rzut oka wy­gląda to po­wie­ściowo, ale sen­sow­nie. Jak wiemy, taką ob­ser­wa­cję sto­suje się wo­bec osób po­dej­rza­nych o szpie­go­stwo. Jed­nak ta­kie za­biegi nie mają więk­szego albo i żad­nego sensu, gdy osoba ob­ser­wo­wana wie, że jest pod lupą kontr­wy­wiadu. Mag­da­lena Ch. bez­spor­nie o tym wie­działa. Prze­cież po­sta­wiono jej za­rzut po­moc­nic­twa w szpie­go­stwie. Prze­cież pro­ku­ra­tura chciała ją za­pa­ko­wać do aresztu. Prze­cież ABW ją za­trzy­mało, zre­wi­do­wało, prze­szu­kało jej miesz­ka­nie, a po wy­pusz­cze­niu re­gu­lar­nie ją prze­słu­chi­wało. 

Ła­two było się do­my­ślić, że w ta­kiej sy­tu­acji pani Ch. bę­dzie się pil­no­wać. Bę­dzie mocno ze­stre­so­wana, jed­nak ów stres ra­czej ją po­wstrzyma od dzia­łań nie­ostroż­nych, niż do nich po­pchnie. 

Tym bar­dziej że Mag­da­lena Ch. to osoba my­śląca i do­świad­czona. Wiem, że po aresz­to­wa­niu Rub­cowa skrzęt­nie no­to­wała wszyst­kie sy­tu­acje, w któ­rych zo­stała do­pusz­czona do sie­dzib i przed­sta­wi­cieli in­sty­tu­cji rzą­do­wych. Mag­da­lena Ch. za­mie­rza bo­wiem za­pre­zen­to­wać te sy­tu­acje w są­dzie jako do­wody swo­jej nie­win­no­ści. Jako do­wody ma­jące świad­czyć, że na­wet ci, co ofi­cjal­nie ją po­dej­rze­wają, tak na­prawdę wi­dzą jej nie­szko­dli­wość, więc nie wie­rzą w jej winę... Dla­czego wła­dze PiS-u do­star­czały Mag­da­le­nie Ch. ta­kich do­wo­dów na jej ko­rzyść? Czyżby kie­row­nic­two ABW nie ostrze­gło mi­ni­sterstw i rzecz­ni­ków pra­so­wych przed dzien­ni­karką po­dej­rzaną o po­moc­nic­two w szpie­go­stwie? Czy ktoś chciał, żeby Ch. po­czuła się pew­nie i obro­niła przed po­kusą ze­zna­nia wszyst­kiego, co wie o Rub­co­wie? Czego Ja­ro­sław Ka­czyń­ski nam nie mówi?

Ro­sja­nie rę­kami PiS-owskich po­li­ty­ków po­dzie­lili Pol­skę na co naj­mniej dwa wro­gie ple­miona, które przez ostat­nie lata co­raz bar­dziej się izo­lo­wały. Dla­tego wąt­pię, żeby wielu lu­dzi zwią­za­nych z PiS-em się­gnęło po tę książkę. Ci jed­nak, co się­gną, za­pewne za­py­tają: „A dla­czego obecny rząd rów­nież po­zwa­lał pani Ch. wcho­dzić na brie­fingi pra­sowe?”. Tym bar­dziej że Ka­czyń­ski pod­czas wspo­mnia­nej kon­fe­ren­cji z wła­ściwą so­bie bez­czel­no­ścią spró­bo­wał pod­nieść tę kwe­stię. Chciał zro­bić z niej ko­lejną „winę Tu­ska”. Przy­po­mina to pew­nego rol­nika, który roz­sy­pał ziarna maku le­kar­skiego na polu są­siada, a gdy po­ja­wiły się pierw­sze ma­kówki, do­niósł na po­li­cję, że są­siad wy­twa­rza he­ro­inę. Prze­cież nowy, de­mo­kra­tyczny rząd odzie­dzi­czył pa­nią Ch. po PiS-ie, po­dob­nie jak Rub­cowa.

Od­po­wiedź na po­wyż­sze py­ta­nie, któ­rego Ja­ro­sław Ka­czyń­ski nie ma prawa sta­wiać, jest pro­sta. Nowy, de­mo­kra­tyczny rząd działa w zu­peł­nie in­nych wa­run­kach niż po­przedni, PiS-owski. Za cza­sów PiS-u Ro­sja­nie trak­to­wali Pol­skę jak kraj prze­waż­nie po­ży­teczny, za­wsze nie­groźny. Gdy do wła­dzy do­szedł obóz pro­za­chodni, ro­syj­skie służby wzmo­gły czuj­ność na fron­cie pol­skim i za­częły ob­my­ślać nowe, bar­dziej za­czepne tak­tyki. Co do osób znaj­du­ją­cych się w sy­tu­acji Mag­da­leny Ch., na pewno roz­wa­żano moż­li­wość prze­rzu­ce­nia nie­któ­rych z nich do Ro­sji. Za­pewne brano też pod uwagę bar­dziej dra­styczne po­su­nię­cia. Ta­kie, które na za­wsze ode­bra­łyby si­łom do­bra moż­li­wość prze­słu­cha­nia tych osób (przy­naj­mniej na tym świe­cie). Każdy stra­teg po­wie, że gdy wróg jest czujny i rzutki, nie na­leży do­dat­kowo go po­bu­dzać. A za­tem ro­zu­miem – acz­kol­wiek bez en­tu­zja­zmu – dla­czego ABW po zmia­nie wła­dzy uni­kała gwał­tow­nych ru­chów w spra­wie pani Ch. Zwłasz­cza że w tej spra­wie Ro­sja dys­po­nuje dość szcze­gólną bro­nią, wpraw­dzie nie za­bój­czą, ale co­kol­wiek kło­po­tliwą. Wisi bo­wiem nad nami groźba tego, że ro­syj­ska pro­pa­ganda ze­chce zro­bić z Mag­da­leny Ch. glo­balną bo­ha­terkę po­li­tycz­nego ro­mansu. Wy­kreuje ją na ofiarę pol­skich służb, bru­tal­nych, „ru­so­fo­bicz­nych” i gnę­bią­cych dzien­ni­ka­rzy. Ogłosi ją mę­czen­nicą, któ­rej je­dyną winą jest mi­łość. 

Przy oka­zji za­uważmy, że pro­pa­gan­dzi­ści Kremla nie wy­pła­tali ta­kiego fi­gla PiS-owi, choć mieli na to 2 lata. Tak samo jak zio­brow­ska pro­ku­ra­tura przez 2 lata nie wy­sto­so­wała aktu oskar­że­nia prze­ciw Rub­co­wowi.


• Szczyt NATO

Jak da­leko się­gała PiS-owska po­błaż­li­wość dla Mag­da­leny Ch.? Aby się o tym prze­ko­nać, mu­simy się cof­nąć do lata ze­szłego roku. Bo wtedy zda­rzyło się coś naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­cego. 

W lipcu 2023 r. na Li­twie, w Wil­nie, od­bywa się szczyt NATO. So­jusz oba­wia się pro­wo­ka­cji ze strony Ro­sjan i Bia­ło­ru­si­nów. Li­twa, po­dob­nie jak Pol­ska, jest na­ra­żona na kry­zys mi­gra­cyjny spo­wo­do­wany przez Pu­tina i Łu­ka­szenkę. Uchodźcy nie­ustan­nie prze­kra­czają gra­nicę. W ten ludzki po­tok mogą się wmie­szać pro­wo­ka­to­rzy, dy­wer­sanci i szpie­dzy. Tym­cza­sem Mag­da­lena Ch. je­dzie na Li­twę zro­bić re­por­taż o za­bez­pie­cze­niach na gra­nicy. Co wię­cej, roz­ma­wia z osobą od­po­wie­dzialną za bez­pie­czeń­stwo gra­nic i współ­od­po­wie­dzialną za bez­pie­czeń­stwo szczytu NATO. To Ru­stam Liu­baev, szef li­tew­skiej straży gra­nicz­nej. Póź­niej, w roz­mo­wach pry­wat­nych, pani Ch. bę­dzie się chwa­lić, że Liu­baev wpu­ścił ją do swego biura.

Jak CIA mo­gło do tego do­pu­ścić? – za­pyta ktoś. Do­bre py­ta­nie. Trzeba jed­nak pa­mię­tać, że to Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego od­po­wia­dała za śle­dze­nie każ­dego kroku pol­skiej oby­wa­telki Mag­da­leny Ch. Czyżby ktoś w ABW za­po­mniał ostrzec li­tew­skich i NATO-wskich ko­le­gów, że na Li­twę je­dzie part­nerka ży­ciowa szpiega GRU, ofi­cjal­nie po­dej­rzana o po­moc­nic­two w szpie­go­stwie?

Do­pusz­cze­nie Mag­da­leny Ch. do Ru­stama Liu­ba­eva oraz do gra­nic li­tew­sko-bia­ło­ru­skiej i li­tew­sko-ro­syj­skiej mo­gło sta­no­wić za­gro­że­nie nie tylko z przy­czyn czy­sto wy­wia­dow­czych. Nio­sło też ry­zyko pro­pa­gan­dowe. 

Pa­mię­tamy szok, który prze­ży­li­śmy, gdy się do­wie­dzie­li­śmy, że Ma­te­usz Pi­skor­ski, oskar­żony o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji, wy­stą­pił jako tłu­macz Agaty Korn­hau­ser-Dudy, żony pre­zy­denta RP. 

Przy­po­mnę: Pi­skor­ski tłu­ma­czył roz­mowę pierw­szej damy z ukra­iń­skimi uchodź­czy­niami, prze­by­wa­ją­cymi w ośrodku pod ma­zo­wiec­kim Wy­szko­wem. Dla­czego oskar­żo­nemu o szpie­go­stwo po­zwo­lono peł­nić tę funk­cję? Dzięki wsta­wien­nic­twu jego by­łej żony Ewy Bar­to­sie­wicz, lo­kal­nej dzia­łaczki PiS-u. Tu trzeba do­dać, że taka szkoda pro­pa­gan­dowa może też od­dzia­ły­wać nie­ko­rzyst­nie na służby i ich moż­li­wo­ści dzia­ła­nia. Ozna­cza bo­wiem pu­bliczną kom­pro­mi­ta­cję pol­skiego kontr­wy­wiadu i pol­skiego pań­stwa. Gdy zaś pań­stwo i jego służby pu­blicz­nie się kom­pro­mi­tują, to ścią­gają na sie­bie kło­poty i utrud­nie­nia. So­jusz­nicy współ­pra­cują mniej chęt­nie, bo już nie ufają. Po­ten­cjalni agenci mniej chęt­nie dają się zwer­bo­wać, oba­wia­jąc się wpa­dek. 

Do­pusz­cze­nie Mag­da­leny Ch. do Liu­ba­eva pod­czas szczytu NATO, obec­ność jej ekipy na gra­nicy li­tew­sko-ro­syj­skiej i li­tew­sko-bia­ło­ru­skiej w tym go­rą­cym okre­sie – wszystko to mo­gło zo­stać wy­ko­rzy­stane do dys­kre­dy­to­wa­nia służb pol­skich, li­tew­skich i NATO-wskich. Dla­czego po­zwo­lono na ta­kie ry­zyko? 

Po­zo­staje mieć na­dzieję, że stało się tak za zgodą Ame­ry­ka­nów. Ozna­cza­łoby to, że służby pod­jęły ry­zyko świa­do­mie i w do­brej wie­rze, ze względu na ja­kieś ważne oko­licz­no­ści zwią­zane z in­te­re­sem Pol­ski i NATO. W Pol­sce służ­bami spe­cjal­nymi rzą­dził wtedy PiS. Jed­nak w Sta­nach Zjed­no­czo­nych służby już od 3 lat nie pod­le­gały Do­nal­dowi Trum­powi, ulu­bień­cowi PiS-u i Kremla. Pod­le­gały Joe Bi­de­nowi, so­jusz­ni­kowi Pol­ski i Ukra­iny. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wroc­law.wy­bor­cza.pl/wroc­law/7,35771,31222600,wy­bor­cza-ujaw­nia-szpieg-gru-pa­wel-rub­cow-od­dany-ro­sji-przez.html

→ https://www.eu­ro­news.com/2023/07/12/se­cu­rity-ram­ped-up-on-li­thu­anian-rus­sian-bor­der-as-nato-talks-get-un­der­way-in-vil­nius


• Za­trute źró­dło

Udało mi się po­znać oso­bi­ście Mag­da­leną Ch. W ciągu ostat­niego roku od­by­łem z nią liczne, wie­lo­go­dzinne roz­mowy. Były to bar­dzo in­te­re­su­jące spo­tka­nia, gdyż Ch. wy­ka­zuje się nie tylko wy­soką in­te­li­gen­cją, lecz także elo­kwen­cją. Jest wię­cej niż by­stra i lubi da­wać to do zro­zu­mie­nia w roz­mo­wie. Robi to jed­nak w spo­sób grzeczny i dow­cipny, więc nie­uciąż­liwy. 

Z po­czątku są­dzi­łem, że Mag­da­lena Ch. to ko­lejna ofiara Rub­cowa, okrut­nie przez niego oszu­kana. Na­tych­miast po każ­dym spo­tka­niu ro­bi­łem dłu­gie, szcze­gó­łowe no­tatki na wła­sny uży­tek. Uzna­wa­łem moją roz­mów­czy­nię za cenne źró­dło in­for­ma­cji i nie za­mie­rza­łem upu­blicz­niać na­szych roz­mów. Z roz­mowy na roz­mowę mno­żyły się jed­nak oznaki wska­zu­jące, że pani Ch. wpro­wa­dza mnie w błąd. Źró­dło za­trute to żadne źró­dło. Mu­sia­łem w końcu po­go­dzić się z tym, że Ch. nie jest w tej spra­wie in­for­ma­torką, tylko uczest­niczką afery szpie­gow­skiej. 

Po­ni­żej przed­sta­wiam stresz­cze­nie tego wszyst­kiego, co usły­sza­łem od Mag­da­leny Ch. Stresz­cze­nie bar­dzo skró­towe.

Ana­li­zu­jąc wy­po­wie­dzi Mag­da­leny Ch. mu­simy pa­mię­tać, że: 

• każda in­for­ma­cja po­da­wana przez nią może być cał­ko­wi­cie lub czę­ściowo nie­praw­dziwa;

• na pewno jed­nak nie jest tak, że wszyst­kie są nie­praw­dziwe;

• praw­do­po­dob­nie więk­szość z nich od­po­wiada rze­czy­wi­sto­ści.

Czło­wiek in­te­li­gentny stara się w tym, co mówi, za­wrzeć jak naj­wię­cej prawdy, na­wet wtedy, gdy kła­mie. Wie, że kłam­stwo wy­pada prze­ko­nu­jąco w stop­niu za­leż­nym od tego, ile prawdy za­wiera. Mi­strzo­stwo w sto­so­wa­niu tej za­sady osią­gnęły służby spe­cjalne Kremla.

Wie­dząc to, mo­żemy się za­nu­rzyć w opo­wie­ściach Mag­da­leny Ch. Po­ni­żej przed­sta­wiam je w po­rządku te­ma­tycz­nym. 


• Funk­cjo­na­riu­sze do­brzy, ale ze­msta bę­dzie straszna

Od­no­śnie do dzia­łań Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego, pro­ku­ra­tury i PiS-owskich władz Mag­da­lena Ch. po­wie­działa, że:

• dzia­ła­nia służb i władz wo­bec niej są cał­ko­wi­cie bez­pod­stawne, gdyż nie szpie­go­wała, nie po­ma­gała w szpie­go­stwie, nie wie­działa, że Rub­cow szpie­guje, a na­wet nie wie­działa, że ist­nieje coś ta­kiego jak GRU, do­póki jej nie aresz­to­wano; 

• pod­czas aresz­to­wa­nia w lu­tym 2022 r. uzy­skała coś w ro­dzaju wspar­cia psy­cho­lo­giczno-praw­nego od jed­nej z funk­cjo­na­riu­szek (cy­tat: „Ba­beczka z ABW, która mnie prze­szu­ki­wała oso­bi­ście w to­a­le­cie, szep­tała do mnie: »Nic na pa­nią nie mają. Niech pani spyta, z któ­rego to ar­ty­kułu Ko­deksu kar­nego«”); 

• w aresz­cie do­sta­wała kawę, sło­dy­cze i je­dze­nie z re­stau­ra­cji (wpraw­dzie cho­dziło o da­nia fa­st­fo­odowe, jed­nak nie­po­rów­na­nie ape­tycz­niej­sze niż wię­zienna kuch­nia);

• gdy wy­szła z aresztu, funk­cjo­na­riu­sze na­dal oka­zy­wali jej sym­pa­tię, rów­nież wtedy, gdy sąd roz­strzy­gał o aresz­cie i in­nych kwe­stiach jej do­ty­czą­cych (trzy cy­taty: „po­szli na roz­prawę, żeby mnie wes­przeć”, „kom­plet­nie nie wie­rzą w moją winę”, „wie­lo­krot­nie da­wali do zro­zu­mie­nia, że uwa­żają, że je­stem czy­sta”); 

• je­den z funk­cjo­na­riu­szy za­pew­niał ją i jej praw­nika o braku praw­dzi­wego za­gro­że­nia ze strony pro­ku­ra­to­rów (cy­tat: „po­wie­dział do mnie przy ad­wo­ka­cie: pro­ku­ra­tura nie przy­go­to­wuje aktu oskar­że­nia prze­ciwko pani”);

• funk­cjo­na­riu­sze, który przy­szli prze­szu­kać dom jej ojca, mó­wili mu: „Nic nie mamy do pań­skiej córki”;

• inny ofi­cer wię­cej niż raz pro­po­no­wał jej, aby słu­żyła w ABW jako funk­cjo­na­riuszka (do­py­ty­wa­łem się, że czy nie cho­dziło o zwer­bo­wa­nie w roli taj­nej współ­pra­cow­niczki, jed­nak pani Ch. trzy­mała się swo­jej wer­sji);

• pierw­sze prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia Pawła Rub­cowa i Mag­da­leny Ch., prze­pro­wa­dzone przez ABW, było za­dzi­wia­jąco krót­kie (trwało go­dzinę, je­śli nie kró­cej, po czym funk­cjo­na­riu­sze za­brali do zba­da­nia wy­łącz­nie lap­topa i część zna­le­zio­nych do­ku­men­tów);

• dru­gie prze­szu­ka­nie było bar­dzo do­kładne, gdyż spe­cja­li­ści ska­no­wali ściany i ryli mury, jed­nak zda­niem Mag­da­leny Ch. nie miało to już żad­nego sensu (cy­tat: „W cza­sie po­mię­dzy pierw­szym a dru­gim prze­szu­ka­niem mo­głam wy­nieść z miesz­ka­nia, co chcia­łam”);

• funk­cjo­na­riu­sze ABW po­zwa­lali jej prze­sy­łać pie­nią­dze do pew­nej ro­dziny we wschod­nio­ukra­iń­skim Don­ba­sie oku­po­wa­nym przez Ro­sję;

• po tym, jak zo­stała uznana za po­dej­rzaną, przed­sta­wi­ciele PiS-owskich władz re­gu­lar­nie z nią roz­ma­wiali i za­pra­szali na kon­fe­ren­cje (wy­mie­niła pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego i mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych, Zbi­gniewa Raua);

• nie po­wie­działa ofi­ce­rom ABW, że w 2016 r. zo­stała za­trzy­mana w Ab­cha­zji przez ro­syj­skie służby i pod­dana kil­ku­go­dzin­nemu prze­słu­cha­niu; 

• prze­mil­czała ten ab­cha­ski epi­zod w roz­mo­wach z ofi­ce­rami ABW, mimo że wcze­śniej opi­sy­wała go w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, za­tem ofi­ce­ro­wie ABW ła­two mo­gli się o nim do­wie­dzieć; 

• pró­bo­wała dez­orien­to­wać ofi­ce­rów ABW pro­wa­dzą­cych śledz­two (np. wy­słała do aresz­to­wa­nego Pawła Rub­cowa pocz­tówkę o tre­ści „Ko­cham Cię” z wiel­kim ser­cem jako ilu­stra­cją, cho­ciaż już go nie ko­chała i nie chciała z nim żyć);

• pró­bo­wała dez­orien­to­wać ofi­ce­rów ABW pod­słu­chu­ją­cych jej roz­mowy te­le­fo­niczne i ro­biła to w ten spo­sób, że dzwo­niła do róż­nych osób i pro­wa­dziła z nimi roz­mowy, które mo­gły brzmieć po­dej­rza­nie (miało to kie­ro­wać po­dej­rze­nia ABW w stronę osób po­stron­nych i nie­win­nych);

• mimo wspar­cia, ja­kie do­sta­wała od funk­cjo­na­riu­szy ABW, za­mie­rza się na nich ze­mścić; 

• po­strzega funk­cjo­na­riu­szy ABW i pro­ku­ra­to­rów jako cy­nicz­nych zbi­rów, któ­rzy bez­za­sad­nie nadali jej sta­tus po­dej­rza­nej tylko po to, aby prze­jąć jej sprzęt elek­tro­niczny;

• ABW po­trze­bo­wało prze­jąć ten sprzęt, aby za­trzeć na nim ślady nie­le­gal­nych wła­mań elek­tro­nicz­nych i bez­praw­nych in­wi­gi­la­cji pro­wa­dzo­nych przez funk­cjo­na­riu­szy tej służby;

• była in­wi­gi­lo­wana przez ABW przy po­mocy sys­temu szpie­gow­skiego po­dob­nego do Pe­ga­susa;

• obce służby mo­gły mieć do­stęp do tego sys­temu, za­tem ona za­mie­rza ze swej strony oskar­żyć ABW o po­moc­nic­two w szpie­go­stwie albo na­wet szpie­go­stwo;

• roz­ma­wia z po­pu­larną plat­formą se­ria­lowo-fil­mową, która mia­łaby wy­pro­du­ko­wać se­rial do­ku­men­talny o prze­śla­do­wa­niu dzien­ni­karki przez ABW;

• chce wy­ko­rzy­stać swoją sprawę, aby na­pięt­no­wać Pol­skę jako obce ciało w Unii Eu­ro­pej­skiej, nie­zdolne do po­sza­no­wa­nia wol­no­ści słowa i unij­nych stan­dar­dów;

• w tym celu ukrywa we Fran­cji klu­czowe do­wody w swo­jej spra­wie;

• wśród tych do­wo­dów są eks­per­tyzy prze­pro­wa­dzone przez nie­za­leż­nych spe­cja­li­stów, któ­rzy na zle­ce­nie Mag­da­leny Ch. zba­dali jej sprzęt w celu wy­kry­cia śla­dów bez­praw­nych in­wi­gi­la­cji.


• Ab­cha­ski znak za­py­ta­nia i inne py­taj­niki

Wszystko to brzmi nie­zwy­kle. Nie­mniej w więk­szo­ści przy­pad­ków można po­szu­kać ba­nal­nego wy­tłu­ma­cze­nia dla wy­żej przed­sta­wio­nych fak­tów. Pani Ch. pró­buje dez­orien­to­wać funk­cjo­na­riu­szy? Cóż, szar­pie się, wal­cząc o swoje ży­cie i do­bre imię. Chce się mścić na ABW, pro­ku­ra­tu­rze i ca­łym pań­stwie pol­skim? Czło­wiek ska­zany, oskar­żony czy choćby po­dej­rzany to czło­wiek mio­tany emo­cjami, nie za­wsze ra­cjo­nal­nymi. Szcze­gól­nie wtedy, gdy jest nie­winny, albo wtedy, gdy wciąż po­wta­rza so­bie: „Je­stem nie­winny, je­stem nie­winna, mają się ode mnie od­cze­pić na za­wsze”. A przy­ja­zne za­cho­wa­nia funk­cjo­na­riu­szy? Prze­cież to ele­men­tarz. Ofi­ce­ro­wie CIA też przy­no­szą ham­bur­gery i ciastka na prze­słu­cha­nia, nie mó­wiąc o moc­nej ka­wie. Za­przy­jaź­nić się z po­dej­rza­nym to pierw­sze za­da­nie ofi­cera. Na­ci­skać na po­dej­rza­nego – to za­da­nie nu­mer dwa, do któ­rego się prze­cho­dzi, je­śli na­wią­zy­wa­nie przy­jaźni się nie udaje lub nie wy­star­cza.

Jest jed­nak sześć ele­men­tów w opo­wie­ściach Mag­da­leny Ch., które trud­niej wy­ja­śnić – o ile są praw­dziwe. Ele­menty te bu­dzą wąt­pli­wo­ści za­równo je­śli cho­dzi o dzia­ła­nia służb, jak i po­stawę sa­mej pani Ch.

Po pierw­sze, szep­ta­nie oso­bie prze­szu­ki­wa­nej: „Nic na pa­nią nie mają” nieco prze­kra­cza gra­nice nie­zbęd­nego, służ­bo­wego za­przy­jaź­nia­nia się z osobą po­dej­rzaną. Może ją bo­wiem za­chę­cać do tego, żeby szła w za­parte.

Po dru­gie, bar­dzo dziwi to, że pierw­sze prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia miało po­bieżny cha­rak­ter (raz jesz­cze pod­kre­ślę: je­śli na­prawdę tak było). Czyżby ja­kiś PiS-owski funk­cjo­na­riusz albo zwierzch­nik ABW po­sta­rał się, aby jak naj­mniej zna­le­ziono w lo­kalu Rub­cowa i pani Ch.?

Po trze­cie, Mag­da­lena Ch. to świetna dzien­ni­karka z mię­dzy­na­ro­do­wym do­świad­cze­niem. Przez wiele lat jeź­dziła po kra­jach na­le­żą­cych do strefy wpły­wów Kremla lub po­ło­żo­nych na obrze­żach tej strefy. Przez rok miesz­kała w Moł­da­wii. Prze­by­wała w Nad­dnie­strzu oku­po­wa­nym przez pu­ti­now­skich ban­dy­tów. Od­wie­dzała Don­bas za­gra­biony przez pu­ti­now­skich se­pa­ra­ty­stów. Od­wie­dziła też Ab­cha­zję, za­jętą przez pu­ti­now­skie woj­ska. O ile wia­domo, wszyst­kie te po­dróże i po­byty sta­no­wiły wy­nik oso­bi­stych za­in­te­re­so­wań Mag­da­leny Ch. Na­stą­piły, za­nim jesz­cze Ch. po­znała Rub­cowa. 

A za­tem jak to moż­liwe, że przez cały ten czas re­dak­torka Mag­da­lena Ch. ni­gdy się nie do­wie­działa, że ist­nieje coś ta­kiego jak GRU, woj­skowy wy­wiad Kremla? Na­wet w Ab­cha­zji, gdzie prze­słu­chi­wały ją ro­syj­skie służby? Mimo że Ab­cha­zja to re­gion, który Ro­sja ode­rwała od Gru­zji rę­kami swo­ich żoł­nie­rzy i agen­tów GRU?

Ten ostatni epi­zod Mag­da­lena Ch. przed­sta­wia na­stę­pu­jąco:

• w 2016 r. udała się do Ab­cha­zji, aby zo­ba­czyć świa­towe mi­strzo­stwa pił­kar­skie or­ga­ni­zo­wane przez CO­NIFA (mię­dzy­na­ro­dowa fe­de­ra­cja fut­bo­lowa „państw nie­uzna­wa­nych” ta­kich jak Nad­dnie­strze czy wła­śnie Ab­cha­zja); 

• wy­brała się na ta­kie al­ter­na­tywne mi­strzo­stwa, bo fa­scy­nują ją małe spo­łecz­no­ści et­niczne ży­jące po­mię­dzy Wscho­dem a Za­cho­dem i za­cho­wu­jące swoją kul­turę w od­cię­ciu od świata;

• w ogóle nie in­te­re­so­wała jej Ro­sja i nie my­ślała o wpły­wie Ro­sji, gdy od­wie­dzała małe spo­łecz­no­ści w stre­fie wpły­wów Ro­sji;

• po­mysł, żeby jeź­dzić na mi­strzo­stwa pił­kar­skie „państw nie­uzna­wa­nych” był po­my­słem spon­ta­nicz­nym i nikt go jej nie pod­su­nął (cy­tat: „gdy miesz­ka­łam w Taj­lan­dii, to wy­sko­czyły mi w Go­oglach te mi­strzo­stwa i spodo­bała mi się idea”);

• po­je­chała więc do Gru­zji i do­tarła na gra­nicę ab­cha­ską, pil­no­waną przez ro­syj­skich żoł­nie­rzy;

• na gra­nicy zo­stała za­trzy­mana, bo nie miała w pasz­por­cie ro­syj­skiej wizy;

• ten brak wy­ni­kał z za­po­mnie­nia (przed wy­jaz­dem Mag­da­le­nie Ch. wy­le­ciało z głowy, że bez ta­kiej wizy nie można wje­chać do Ab­cha­zji);

• po za­trzy­ma­niu prze­wie­ziono ją do ja­kie­goś ba­raku na te­ry­to­rium Ab­cha­zji, gdzie była prze­słu­chi­wana przez ro­syj­skich funk­cjo­na­riu­szy przez kilka go­dzin;

• oni w końcu też oka­zali się przy­jaźni, bo po­mo­gli jej uzy­skać wizę, aby mo­gła po­oglą­dać al­ter­na­tywne mi­strzo­stwa pił­kar­skie.

Cały ten epi­zod wiąże się z ko­lej­nym, czwar­tym już ele­men­tem, który trudno wy­ja­śnić. Cho­dzi o prze­mil­cze­nie przez Mag­da­lenę Ch. tego ab­cha­skiego do­świad­cze­nia – kil­ku­go­dzin­nego kon­taktu ze służ­bami spe­cjal­nymi Ro­sji! – w roz­mo­wach z ofi­ce­rami ABW. Da­łoby się to zro­zu­mieć, gdyby pani Ch. miała pew­ność, że sprawę znają tylko ona i Ro­sja­nie. Mo­głaby wtedy po­my­śleć: „Je­śli po­wiem na­szym ofi­ce­rom, że w 2016 r. przez 4 go­dziny ga­da­łam z ru­skimi zbi­rami, a 3 lata póź­niej zwią­za­łam się z ru­skim szpie­giem, to mogą uznać, że te ru­skie zbiry w 2016 r. zro­biły ze mnie kreta. Nic im nie po­wiem, nie będę sama się ob­cią­żać”. Jed­nak Mag­da­lena Ch. pod­czas roz­mów z ofi­ce­rami ABW po­winna była ra­czej za­kła­dać, że prze­ko­pali oni jej me­dia spo­łecz­no­ściowe. A je­śli prze­ko­pali i do­wie­dzieli się o prze­słu­cha­niu w Ab­cha­zji, to wtedy prze­mil­cze­nie tej sprawy wy­gląda znacz­nie go­rzej niż przy­zna­nie się do niej.

W ten spo­sób prze­cho­dzimy do ele­mentu pią­tego i szó­stego. 

Ele­ment piąty do­ty­czy dzia­ła­nia ABW i składa się głów­nie z py­tań. Czy funk­cjo­na­riu­sze prze­ko­pali me­dia spo­łecz­no­ściowe pani Ch.? Je­śli nie, to dla­czego? Je­śli prze­ko­pali, to czy zna­leźli jej re­la­cję z prze­słu­cha­nia przez ro­syj­skie służby w Ab­cha­zji? A je­śli zna­leźli, to czy po­roz­ma­wiali o tym prze­słu­cha­niu i prze­mil­cze­niu z pa­nią Ch.? Ona twier­dzi, że pod­czas prze­słu­chań w ogóle nie było mowy o tej spra­wie. Gdyby któ­ryś z funk­cjo­na­riu­szy tra­fił na coś ta­kiego i za­miótł pod dy­wan, to co by to zna­czyło? Naj­praw­do­po­dob­niej to, że funk­cjo­na­riusz działa na nie­ko­rzyść śledz­twa, za to na ko­rzyść pani Ch. i Pawła Rub­cowa.

Ele­ment szó­sty do­ty­czy po­stawy Mag­da­leny Ch. Otóż oka­zuje ona obu­rze­nie na myśl, że ABW in­wi­gi­lo­wało jej sprzęt elek­tro­niczny. Za­ma­wia eks­per­tyzy, za­pewne kosz­towne, żeby to udo­wod­nić. Spy­ta­łem ją więc, co zro­biła po po­wro­cie z Ab­cha­zji w 2016 r. Prze­cież ro­syj­scy funk­cjo­na­riu­sze dys­po­no­wali wów­czas jej te­le­fo­nem przez kilka go­dzin. Wy­pa­da­łoby za­tem spraw­dzić, czy cze­goś nie za­in­sta­lo­wali. Za­py­ta­łem Mag­da­lenę Ch., czy jak­kol­wiek to spraw­dziła. Od­po­wie­działa, że tego nie zro­biła. 


• Hisz­pań­ska te­le­no­wela i rzecz­nik-kop­niak

Je­śli cho­dzi o Pawła Rub­cowa, to Mag­da­lena Ch. po­wie­działa, że:

• Rub­cow jako mały chło­piec bar­dzo prze­żył wy­wie­zie­nie do Hisz­pa­nii przez matkę i roz­sta­nie z oj­cem;

• Hisz­pa­nia to był dla niego obcy świat, gdzie akli­ma­ty­zo­wał się z tru­dem, a część ro­dziny trak­to­wała go nie­mal jak przy­błędę;

• ide­ali­zo­wał ojca i Ro­sję, która po­zo­stała dla niego „ko­lo­ro­wym świa­tem dzie­ciń­stwa”;

• po­znała Pawła Rub­cowa w czerwcu 2019 r. i stało się to w Gór­skim Ka­ra­ba­chu, gdy po­je­chała na ko­lejne mi­strzo­stwa CO­NIFA, tym ra­zem eu­ro­pej­skie;

• gdy tylko po­znała Rub­cowa, na­tych­miast się w nim za­ko­chała;

• on tak samo (cy­tat: „Za­raz po na­szej pierw­szej roz­mo­wie, jak tylko ode­szłam ka­wa­łek da­lej, on po­wie­dział do ko­legi: »To bę­dzie moja dziew­czyna«”);

• za­ko­cha­nie było nie­przy­tomne i Mag­da­lena Ch. za­ufała Gon­zále­zowi tak bar­dzo, że 2 mie­siące póź­niej po­le­ciała z nim do Mo­skwy, a stam­tąd do Sy­rii na te­reny kon­tro­lo­wane przez Ro­sjan;

• wy­cieczkę zor­ga­ni­zo­wało ro­syj­skie mi­ni­ster­stwo obrony i ro­syj­ska ar­mia, a pro­wa­dził ją rzecz­nik ro­syj­skiego mi­ni­ster­stwa obrony, który ską­d­inąd nie po­lu­bił pani Ch. (cy­tat: „Raz wszedł do au­to­karu, gdzie sie­dzia­łam, i mnie kop­nął”);

• po aresz­to­wa­niu Rub­cow był trzy­many w izo­la­cji, mimo to zna­la­zła spo­sób, żeby się z nim ko­mu­ni­ko­wać;

• nie zdra­dzi, w jaki spo­sób się z nim ko­mu­ni­ko­wała, może tylko po­wie­dzieć, że nie ro­biła tego za po­mocą praw­nika ani prze­kup­nego straż­nika wię­zien­nego (cy­tat: „Tam są prze­kupni straż­nicy, ale ja się boję z nich ko­rzy­stać. Tam jest wszystko tak nie­szczelne, że głowa mała”);

• areszt i oskar­że­nie zmiaż­dżyły psy­chicz­nie Gon­záleza, który uważa się za ofiarę po­twor­nego kraju, ja­kim jest Pol­ska;

• Gon­zález w aresz­cie zo­stał przy­jęty do wię­zien­nej sub­kul­tury prze­stęp­czej zna­nej jako gryp­sera;

• nie­długo po aresz­to­wa­niu Rub­cowa się z nim roz­stała, ale nie dla­tego, że za­rzu­cono mu szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji;

• roz­stała się z Rub­co­wem-Gon­zále­zem dla­tego, że po jego aresz­to­wa­niu hisz­pań­ska żona Gon­záleza za­częła wy­stę­po­wać w me­diach jako „żona”, pod­czas gdy Rub­cow mó­wił Mag­da­le­nie Ch., że ko­bieta ta jest jego „byłą żoną”;

• dla­tego Ch. uważa te­raz Rub­cowa za wroga, acz­kol­wiek od roz­sta­nia żyje w ce­li­ba­cie i nie cho­dzi na randki.


• Sier­giej z GRU

Py­ta­łem o kon­takty Pawła Rub­cowa z ludźmi Kremla. Usły­sza­łem, że Rub­cow spo­ty­kał się z dzien­ni­ka­rzem Sier­gie­jem Bie­ło­usem z Ode­ssy. A wła­ści­wie z Don­basu, bo Bie­łous w 2014 r. opu­ścił Ode­ssę i za­miesz­kał w jed­nej z don­ba­skich „re­pu­blik” utwo­rzo­nych przez Ro­sję. Od­tąd Sier­giej Bie­łous za­ra­biał na ży­cie jako pu­ti­now­ski pro­pa­gan­dzi­sta. 

Zna­la­złem w in­ter­ne­cie pu­ti­now­skiego pro­pa­gan­dzi­stę Sier­gieja Bie­ło­usa, dzia­ła­ją­cego jako „nie­za­leżny dzien­ni­karz” i „nie­za­leżny fil­mo­wiec” w Don­ba­sie. W 2021 r. Sier­giej Bie­łous po­wie­dział por­ta­lowi 66.ru, że jego żona jest z Ode­ssy, gdzie do dziś mieszka jej ro­dzina. 

Ukra­iń­ski por­tal Spro­tyv.info w 2021 r. przed­sta­wia Sier­gieja Bie­ło­usa jako agenta GRU. Cy­tuję: 

 

w Ko­so­wie pod­czas próby wjazdu do tej re­pu­bliki za­trzy­mano dwóch Ro­sjan Olega Der­ka­cza i Sier­gieja Bie­ło­usa oraz jed­nego oby­wa­tela Bia­ło­rusi De­nisa Bol­sza­kowa. Wszy­scy trzej mieli ze sobą torby, w któ­rych – jak wy­nika z prze­ka­za­nych da­nych – znaj­do­wał się sprzęt nie do dzia­łań dzien­ni­kar­skich.

Na­wia­sem mó­wiąc, w 2017 roku Re­pu­blika Al­ba­nii za­trzy­mała Sier­gieja Bie­ło­usa za po­dej­rzane dzia­ła­nia, któ­rych nie można skla­sy­fi­ko­wać jako dzien­ni­kar­stwo, na te­re­nie bazy Pa­sza Li­man we Wlo­rze [baza ma­ry­narki wo­jen­nej Al­ba­nii – przyp. T.P.].

Sier­giej Bie­łous, „oby­wa­tel Ukra­iny”, nie­za­leżny dzien­ni­karz [...] pra­co­wał jako ob­ser­wa­tor po­li­tyczny w Ser­bii. Na­wią­zał tam do­bre kon­takty z serb­skimi ra­dy­ka­łami i przed­sta­wi­cie­lami skraj­nej pra­wicy w Eu­ro­pie, któ­rych, jak wia­domo, wspie­rają ro­syj­skie służby wy­wia­dow­cze.

Ale kiedy za­częła się Re­wo­lu­cja God­no­ści [Eu­ro­maj­dan], za­czął au­dy­cję o zbli­ża­ją­cej się woj­nie „do­mo­wej” [w Ukra­inie – przyp. T.P.]. W maju 2014 roku udał się jako tzw. ko­re­spon­dent woj­skowy do Don­basu, skąd je­dy­nie zin­ten­sy­fi­ko­wał emi­sję nar­ra­cji o „woj­nie do­mo­wej”. Udzie­lał wy­wia­dów ro­syj­skim me­diom pod przy­krywką „nie­za­leż­nego” ko­re­spon­denta wo­jen­nego. Był na przy­kład ulu­bio­nym go­ściem RT.

A ja­kiś czas póź­niej w Don­ba­sie znik­nęli Sier­giej Bie­łous, a także Ro­man Gna­tiuk z te­le­wi­zji 112 i Sier­giej Bojko, inny nie­za­leżny dzien­ni­karz. Póź­niej od­na­le­ziono ich, a in­sce­ni­za­cja ich znik­nię­cia, ma­jąca na celu do­da­nie odro­biny bo­ha­ter­stwa do ich le­gendy, zo­stała tak słabo zre­ali­zo­wana, że prze­szła pra­wie nie­zau­wa­żona.

Na­stęp­nie Sier­giej Bie­łous, gdy walki w Don­ba­sie osła­bły, wró­cił do re­gionu bał­kań­skiego. A ra­czej jego pa­no­wie spro­wa­dzili go z Mo­skwy na Bał­kany, gdzie w dal­szym ciągu re­ali­zo­wał mi­sje in­for­ma­cyjne i inne w in­te­re­sie GRU [...]. W szcze­gól­no­ści roz­po­wszech­niał fał­szywe i ma­ni­pu­la­cyjne ma­te­riały na te­mat po­li­ty­ków sprze­ci­wia­ją­cych się Bel­gra­dowi i Mo­skwie. Na przy­kład kul­ty­wo­wał fał­szywą opo­wieść o rze­ko­mym kon­tro­lo­wa­niu Czar­no­góry przez USA [...].

A po­tem Sier­giej Bie­łous, naj­bar­dziej uczciwy, naj­bar­dziej bez­stronny i naj­bar­dziej nie­za­leżny „ukra­iń­ski” ko­re­spon­dent wo­jenny, zo­staje za­trzy­many w Ko­so­wie pod za­rzu­tem szpie­go­stwa... Rzecz jed­nak w tym, że Sier­giej Bie­łous zo­stał za­trzy­many z pasz­por­tem oby­wa­tela Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej.

 

Rów­nież inne me­dia in­for­mo­wały o szpie­gow­skiej dzia­łal­no­ści Bie­ło­usa na Bał­ka­nach. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://66.ru/news/world/245314/

→ https://spro­tyv.info/ana­li­tica/ukra­in­skogo-pse­vdo-zhur­na­li­sta-za­derz­hali-v-ko­sovo-za-shpio­nazh-v-po­lzu-rf/

→ https://site.ua/ale­xan­der.ko­va­lenko/spion­skii-tur-v-al­ba­niyu-i0z­plvr

→ https://ghall.com.ua/2021/09/24/v-ko­sovo-za­derz­hali-ros­sij­skih-shpio­nov-vy­da­va­vshih-se­bya-za-zhur­na­li­stov/

→ https://spro­tyv.info/ana­li­tica/bal­kan­skaya-karta-v-kra­ple­noj-ko­lode-krem­lya/

→ https://iz.ru/1226388/eka­te­rina-po­st­ni­kova/sred­stva-mas­so­voi-dez­in­for­mat­cii-rf-obvi­nila-ko­sovo-v-na­ru­she­nii-svo­body-slova


• Nie­zwy­kła pani Ana­sta­zja

Spró­bo­wa­łem się do­wie­dzieć, czy Mag­da­lena Ch. utrzy­muje ja­kieś kon­takty z Ro­sja­nami nie­za­leż­nie od swo­jej zna­jo­mo­ści z Rub­co­wem. Za­czą­łem roz­ma­wiać z nią o ro­syj­skich an­ty­pu­ti­now­skich emi­gran­tach po­li­tycz­nych. Mag­da­lena Ch. po­wie­działa mi, że re­gu­lar­nie kon­tak­tuje się tylko z Ana­sta­zją Szulc-Sier­gie­jewą. I tylko ją re­ko­men­duje jako osobę, z którą można roz­ma­wiać o przy­szło­ści Ro­sji. Usły­sza­łem, że Szulc-Sier­gie­jewa mieszka pod War­szawą i or­ga­ni­zuje Ba­ta­lion Sy­be­ryj­ski wal­czący z Pu­ti­nem w Ukra­inie;

Za­czą­łem więc zbie­rać in­for­ma­cje o Ana­sta­zji Szulc-Sier­gie­je­wej, która w sieci wy­stę­puje rów­nież jako Ana­sta­sia Schultz-Ser­ge­eva i Ana­sta­siia Ser­ge­eva. Usta­li­łem, że Szulc-Sier­gie­jewa:

• jest oby­wa­telką Ro­sji, re­zy­dentką Pol­ski, ak­ty­wistką i przed­się­bior­czy­nią;

• w Ro­sji pra­co­wała dla miej­sco­wego od­działu In­ter­na­tio­nal Re­pu­bli­can In­sti­tute (IRI, or­ga­ni­za­cja mię­dzy­na­ro­dowa za­ło­żona przez Ame­ry­ka­nów);

• po tym, jak Kreml za­mknął ro­syj­ski od­dział IRI, Szulc-Sier­gie­jewa ucie­kła do Pol­ski z ro­dziną; 

• w la­tach 2016–2023 prze­wod­ni­czyła za­rzą­dowi war­szaw­skiej Fun­da­cji WOT, utwo­rzo­nej przez an­ty­pu­ti­now­skich Ro­sjan, Ukra­iń­ców i Po­la­ków;

• w la­tach 2018–2019 na­le­żała do ko­mi­sji re­wi­zyj­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Za Wolną Ro­sję, utwo­rzo­nego przez to samo śro­do­wi­sko co Fun­da­cja WOT;

• od lipca 2019 r. peł­niła funk­cję se­kre­ta­rzyni za­rządu Sto­wa­rzy­sze­nia Za Wolną Ro­sję;

• obec­nie zaj­muje sta­no­wi­sko se­kre­ta­rzyni ds. mię­dzy­na­ro­do­wych ro­syj­skiej opo­zy­cyj­nej Rady Oby­wa­tel­skiej (po­wstała w 2022 r. w War­sza­wie or­ga­ni­za­cja dy­sy­den­tów, znana na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej jako Ci­vic Co­un­cil i wspie­ra­jąca ochot­ni­ków z Ro­sji wal­czą­cych prze­ciw ar­mii Pu­tina w Ukra­inie);

• w 2015 r. zo­stała pre­ze­ską i wspól­niczką war­szaw­skiej spółki ga­stro­no­micz­nej Aleje Mo­skiew­skie, dzia­ła­ją­cej pod firmą Piel­mień i, rzecz ja­sna, pro­du­ku­ją­cej piel­mieni (ro­syj­skie pie­rożki);

• we­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego jest pre­ze­ską i wspól­niczką tej spółki do dziś.

To, z czego ktoś żyje, jest za­wsze cie­kaw­sze niż to, ja­kie mowy wy­gła­sza. Gdy po­szpe­ramy w in­ter­ne­cie, to od­kry­jemy coś bar­dzo in­te­re­su­ją­cego. Otóż Szulc-Sier­gie­jewa w grud­niu 2017 r. była pro­mo­wana w roli biz­ne­swo­man przez ro­syj­skie cza­so­pi­smo bran­żowe „Im­pie­ria Cho­łoda” (Im­pe­rium Chłodu), po­świę­cone mro­żon­kom. W ar­ty­kule opie­wa­ją­cym war­szaw­skie suk­cesy firmy Szulc-Sier­gie­je­wej ma­ga­zyn „Im­pe­rium Chłodu” za­chę­cał ro­syj­skich czy­tel­ni­ków do za­in­we­sto­wa­nia w spółkę. A prze­cież Szulc-Sier­gie­jewa dzia­łała wów­czas w śro­do­wi­sku an­ty­pu­ti­now­skich emi­gran­tów po­li­tycz­nych. Wcze­śniej zaś pra­co­wała dla IRI, ame­ry­kań­skiej or­ga­ni­za­cji, którą Pu­tin wy­rzu­cił z Ro­sji.

Ar­ty­kuł no­sił ty­tuł W Pol­sce po­ja­wi­lis’ piel­mieni zdie­łan­nyje ros­si­ja­nami (W Pol­sce po­ja­wiły się piel­mieni ro­bione przez Ro­sjan).

Cy­tuję: 

 

Mał­żon­ko­wie Ana­sta­zja Ser­gie­jewa i Geo­r­gij N[...] prze­nie­śli się do Pol­ski w 2012 roku, a 3 lata póź­niej roz­po­częli tam wła­sny biz­nes – pro­duk­cję piel­mieni, fast fo­odu nie­zwy­kłego dla Po­la­ków. Te­raz sprze­dają po 100 kg dzien­nie [...]. Po osie­dle­niu się w Pol­sce imi­granci z Ro­sji uru­cho­mili w War­sza­wie sklep z pie­ro­gami. Dziś do­star­czają re­stau­ra­cjom i klien­tom pry­wat­nym mro­żone piel­mieni wła­snej pro­duk­cji, a pa­wi­lon w cen­trum mia­sta pełni funk­cję ka­wiarni typu fast food: ser­wują go­rące pie­rogi z kwa­śną śmie­taną i so­sami. W ciągu 2 lat firma Piel­mień osią­gnęła ob­rót na po­zio­mie 9,3 tys. euro mie­sięcz­nie, a te­raz za­ło­ży­ciele pla­nują po­zy­skać in­we­sty­cje w celu otwar­cia ko­lej­nych czte­rech, pię­ciu pa­wi­lo­nów [...]. Na po­czątku 2016 roku, po kilku prób­nych par­tiach, z Piel­mie­niem za­częło współ­pra­co­wać kilka re­stau­ra­cji. Jedną z pierw­szych była sieć dwóch gru­ziń­skich re­stau­ra­cji Gau­mar­jos w War­sza­wie. „Nasi pra­cow­nicy już przez cały dzień ro­bią chin­kali, więc kiedy Geo­r­gij po­ja­wił się ze swoim pro­duk­tem, zde­cy­do­wa­li­śmy, że je­ste­śmy go­towi spró­bo­wać” – po­wie­działa wła­ści­cielka re­stau­ra­cji Liana Gam­cem­li­dze. 

 

W tek­ście po­ja­wia się na­wet śród­ty­tuł Piel­mieni-mo­no­po­li­sty (co można prze­tłu­ma­czyć jako „Pie­rogi, które mają mo­no­pol na rynku”). 

Pod tym śród­ty­tu­łem czy­tamy: 

 

Firma w dal­szym ciągu funk­cjo­nuje na gra­nicy sa­mo­wy­star­czal­no­ści. Ana­sta­zja i Geo­r­gij mają na­dzieję osią­gnąć zysk, otwie­ra­jąc cztery ko­lejne punkty sprze­daży. W tym celu para po­szu­kuje in­we­sto­rów, także poza gra­ni­cami Pol­ski [...]. „Chcemy wy­dzier­ża­wić cztery nowe food trucki, wy­na­jąć dla nich grunt w War­sza­wie” [...]. Cztery przy­czepy wraz z za­mra­żarką i nową for­mierką będą kosz­to­wać około 46 tys. euro. W przy­bli­że­niu taka sama kwota bę­dzie wy­ma­gana od in­we­sto­rów: wniosą 20 proc. wkładu w le­asing – na wy­mianę sprzętu i pracę w ciągu pierw­szych 36 mie­sięcy, kiedy firma wyj­dzie na zero [...]. Po­nadto para pla­nuje uru­cho­mie­nie on­line do­stawy go­rą­cych pie­ro­gów do domu – ry­nek ten obec­nie w Pol­sce pręż­nie się roz­wija. Je­śli cho­dzi o kon­ku­ren­cję, Na­stia i Geo­r­gij jesz­cze nie czują od­de­chu na ple­cach: „Ktoś for­muje w domu i sprze­daje po 5 kg na Fa­ce­bo­oku, ale to są za małe ilo­ści. A re­stau­ra­cje z re­guły ro­bią pie­rogi z go­to­wego mięsa mie­lo­nego, które jest gor­szej ja­ko­ści od na­szego – mówi Ana­sta­zja. Je­śli wszystko pój­dzie do­brze, to za 10 lat wszy­scy będą u nas ku­po­wać pie­rogi. Chcemy wy­pro­mo­wać sieć fast fo­odów, aby stać się mo­no­po­li­stą na tym rynku i spo­koj­nie się roz­wi­jać oraz za­ra­biać...”.

 

Ar­ty­kuł zo­stał za­miesz­czony przez ro­syj­skie ser­wisy bran­żowe, a także przez pu­ti­now­ski por­tal pro­pa­gan­dowy Ram­bler.ru.

Na tym nie ko­niec. Spółka Aleje Mo­skiew­skie w 2015 r. zo­stała za­re­je­stro­wana w domu jed­no­ro­dzin­nym na­le­żą­cym do... Bab­kena Khan­za­dy­ana.

Bab­ken Khan­za­dyan to znany już nam or­miań­sko-pol­ski praw­nik, który:

• współ­pra­cuje ze słynną an­ty­za­chod­nią fun­da­cją Ordo Iu­ris, wspie­raną przez mię­dzy­na­ro­dowe or­ga­ni­za­cje Agenda Eu­rope i Ci­ti­zenGO, fi­nan­so­wane przez krem­low­skiego oli­gar­chę Kon­stan­tina Ma­ło­fie­jewa; 

• ra­zem z am­ba­sadą Ro­sji i praw­ni­kiem Ordo Iu­ris Bar­to­szem Le­wan­dow­skim po­mógł Ro­sja­ni­nowi De­ni­sowi Li­so­wowi wy­wieźć do Mo­skwy dzieci ode­brane mu przez szwedzki sąd ro­dzinny;

• w me­diach ro­syj­skich i pol­skich ra­zem z Le­wan­dow­skim chwa­lił rze­komą „obronę war­to­ści ro­dzin­nych” przez wła­dze Ro­sji.

Roz­ma­wia­łem też z dwoj­giem an­ty­pu­ti­now­skich emi­gran­tów ze Wschodu, któ­rzy współ­pra­co­wali z Szulc-Sier­gie­jewą. Mó­wią, że już nie będą z nią współ­pra­co­wać. Po­dzi­wiają od­wagę Szulc-Sier­gie­je­wej, która nie­raz wzy­wała do walki zbroj­nej z Pu­ti­nem. Gdzie jed­nak po­ja­wia się Szulc-Sier­gie­jewa, tam za­czyna się chaos – mówi jedno i dru­gie źró­dło.

Czym do­kład­nie Szulc-Sier­gie­jewa zaj­muje się w Pol­sce jako ak­ty­wistka?

Ana­sta­zja Szulc-Sier­gie­jewa, po­dob­nie jak cała Rada Oby­wa­tel­ska, w 2022 r. wspie­rała Ro­syj­ski Kor­pus Ochot­ni­czy (RKO), wal­czący w Ukra­inie prze­ciwko ar­mii Pu­tina. Przed­sta­wi­ciele RKO uczest­ni­czyli w pra­cach Rady Oby­wa­tel­skiej. Jed­nak w czerwcu 2023 r. se­kre­ta­rzyni Szulc-Sier­gie­jewa wy­dała oświad­cze­nie ta­kiej tre­ści: 

 

Rada Oby­wa­tel­ska ogła­sza, że Ro­syj­ski Kor­pus Ochot­ni­czy wy­stą­pił z Rady. W ciągu ostat­nich 2 ty­go­dni kie­row­nic­two i ser­wis in­for­ma­cyjny RKO wy­dały oświad­cze­nia, które oka­zały się nie­zgodne z war­to­ściami i de­kla­ra­cją pro­gra­mową Rady Oby­wa­tel­skiej. Po sze­regu we­wnętrz­nych dys­ku­sji i ne­go­cja­cji kie­row­nic­two RKO zde­cy­do­wało, że w przy­szło­ści woli dzia­łać poza ja­ki­mi­kol­wiek or­ga­ni­za­cjami po­li­tycz­nymi. Rada Oby­wa­tel­ska z ko­lei sza­nuje tę de­cy­zję i jest go­towa po­móc w prze­do­sta­niu się na Ukra­inę wo­lon­ta­riu­szom, któ­rzy chcą słu­żyć w RKO. Uwa­żamy, że nie­po­ro­zu­mie­nia po­li­tyczne nie mogą i nie po­winny wpły­wać na na­sze oraz RKO wspólne i główne za­da­nie – znisz­cze­nie re­żimu Pu­tina i wy­zwo­le­nie Ro­sji. W tej kwe­stii ży­czymy RKO po­wo­dze­nia i no­wych suk­ce­sów!

 

Co do­kład­nie za­szło mię­dzy Szulc-Sier­gie­jewą a Ro­syj­skim Kor­pu­sem Ochot­ni­czym? Nie wia­domo. Oświad­cze­nie brzmi dwu­znacz­nie: nie chcemy współ­pra­co­wać z Ro­syj­skim Kor­pu­sem Ochot­ni­czym, on nie chce współ­pra­co­wać z nami, ale tak w ogóle to ży­czymy suk­ce­sów i gdyby ktoś się upie­rał, że chce do RKO, to za­ła­twimy pod­wózkę.

Mie­siąc wcze­śniej Ana­sta­zja Szulc-Sier­gie­jewa znacz­nie ja­śniej przed­sta­wiła swoje sta­no­wi­sko. W maju 2023 r. udzie­liła bo­wiem ob­szer­nego wy­wiadu „New­swe­ekowi”, gdzie:

• po­wie­działa, że zwer­bo­wani przez nią re­kruci będą wal­czyć w zu­peł­nie no­wej for­ma­cji o na­zwie Ba­ta­lion Sy­be­ryj­ski;

• przed­sta­wiła Radę Oby­wa­tel­ską jako owoc nie­ocze­ki­wa­nego so­ju­szu sy­be­ryj­skich i kau­ka­skich fe­de­ra­li­stów, anar­chi­stów oraz „na­cjo­na­li­stów an­ty­im­pe­rial­nych” (prze­ciw­nych pod­bo­jowi Ukra­iny, gdyż pra­gną­cych czy­stego et­nicz­nie pań­stwa ro­syj­skiego, bez do­mie­szek ukra­iń­skich czy in­nych);

• chwa­liła „na­cjo­na­li­stów an­ty­im­pe­rial­nych” jako „śro­do­wi­sko [...] pod­dane bru­tal­nym re­pre­sjom, po­rów­ny­wal­nym je­dy­nie ze skalą re­pre­sji wo­bec struk­tur Alek­sieja Na­wal­nego w 2021 r.”;

• do­dała, że po tych re­pre­sjach „na­cjo­na­li­ści an­ty­im­pe­rialni” ucie­kli z Ro­sji, by wal­czyć w ukra­iń­skich ba­ta­lio­nach, rów­nież w słyn­nym ba­ta­lio­nie „Azow” (nie wspo­mniała, że obec­ność ro­syj­skich na­cjo­na­li­stów za­gro­ziła kom­pro­mi­ta­cją ba­ta­lio­nowi „Azow”, gdyż wzbu­dziła po­dej­rze­nia w me­diach, że ba­ta­lion może być in­fil­tro­wany przez lu­dzi Pu­tina); 

• po­wie­działa, że przy­wódcą Ba­ta­lionu Sy­be­ryj­skiego bę­dzie Wład Am­mo­sow z Ja­ku­cji, były ofi­cer GRU, który „był kie­dyś pa­triotą go­to­wym bro­nić wiel­kiego im­pe­rium, wal­czył w woj­nie cze­czeń­skiej, pra­co­wał w woj­sko­wych in­sty­tu­tach i pa­trząc na to wszystko od środka, zo­ba­czył, jaka po­tworna zgni­li­zna to­czy kraj. Prze­szedł in­dy­wi­du­alny pro­ces de-im­pe­ria­li­za­cji, wy­je­chał. Miał uło­żone ży­cie w Pol­sce, ale w 2022 r. stwier­dził, że jego obo­wiąz­kiem jest iść na wojnę i wal­czyć po stro­nie prawdy”. 

W ar­ty­kule por­talu Za­xid.net z czerwca 2023 r. czy­tamy, że 45-letni Wład Am­mo­sow „wstą­pił do Mo­skiew­skiej Wyż­szej Szkoły Do­wo­dze­nia Sił Zjed­no­czo­nych, ale nie po­zo­stał tam długo, bo była to, jak sam mówi, fa­bryka drew­nia­nych żoł­nie­rzy­ków. Prze­niósł się do Aka­de­mii Woj­sko­wej Stra­te­gicz­nych Sił Ra­kie­to­wych, któ­rej rów­nież nie ukoń­czył. By jed­nak zmyć wstyd krwią, wy­je­chał jako ochot­nik do Cze­cze­nii”.

Por­tal cy­tuje Am­mo­sowa, który chwali się, że:

• był wśród tych ro­syj­skich ochot­ni­ków, któ­rzy w maju 2023 r. za­ata­ko­wali oko­lice Bieł­go­rodu w Mo­skwie;

• na wi­dok Am­mo­sowa i jego grupy wy­ćwi­czone od­działy sił spe­cjal­nych FSB strze­gące gra­nicy Ro­sji ucie­kły w po­pło­chu, choć miały prze­wagę. 

W chwili, gdy pi­szę te słowa, Szulc-Sier­gie­jewa stała się jedną z bo­ha­te­rek wiel­kiego skan­dalu, który po­dzie­lił ro­syj­ską emi­gra­cję po­li­tyczną. 

Cho­dzi o aferę Le­onida Nie­wzlina, ro­syj­skiego oli­gar­chy, który uciekł do Izra­ela przed Pu­ti­nem, a te­raz sta­nął pod prę­gie­rzem świa­to­wej opi­nii pu­blicz­nej. Pod ten prę­gierz po­sta­wiła go or­ga­ni­za­cja cie­sząca się sze­ro­kim, je­śli nie po­wszech­nym sza­cun­kiem. Mia­no­wi­cie Fun­da­cja Walki z Ko­rup­cją (FWK), za­ło­żona przez by­łych współ­pra­cow­ni­ków li­dera ro­syj­skiej opo­zy­cji Alek­sieja Na­wal­nego, za­mor­do­wa­nego w ła­grze przez lu­dzi Pu­tina. 

O co cho­dzi w afe­rze Nie­wzlina? O bru­talne na­pa­ści na lu­dzi FWK, do­tąd przy­pi­sy­wane służ­bom Kremla. Do­kład­nie rzecz bio­rąc – o po­bi­cie ro­syj­skich emi­gran­tów po­li­tycz­nych Iwana Żda­nowa w Ge­ne­wie i Le­onida Woł­kowa w Wil­nie oraz atak fi­zyczny na żonę in­nego ro­syj­skiego emi­granta, Mak­syma Mi­ro­nowa, w Bu­enos Aires. 

Dwóch ostat­nich na­pa­ści do­ko­nali Po­lacy. Na­sze me­dia do­no­siły, że wy­na­jął ich Bia­ło­ru­sin na usłu­gach ro­syj­skich służb. Jed­nak we­dług Fun­da­cji Walki z Ko­rup­cją, a także we­dług an­ty­pu­ti­now­skiego por­talu The In­si­der (The­Ins.ru), agre­so­rzy zo­stali wy­na­jęci przez Ana­to­lija B., współ­pra­cow­nika emi­gra­cyj­nego oli­gar­chy Nie­wzlina. 

Dla­czego Le­onid Nie­wzlin miałby or­ga­ni­zo­wać ataki na in­nych emi­gran­tów? We­dług swo­ich prze­ciw­ni­ków Nie­wzlin chce prze­jąć kon­trolę nad ro­syj­ską emi­gra­cją, a na­wet współ­pra­cuje z pu­ti­now­ską służbą FSB. Por­tal The In­si­der opu­bli­ko­wał ko­re­spon­den­cję oli­gar­chy Nie­wzlina z Ana­to­li­jem B. Czy­tamy w niej, że Le­onid Nie­wzlin do­maga się, aby po­bić Woł­kowa do krwi, zro­bić z niego osobę nie­peł­no­sprawną, na­stęp­nie zaś prze­rzu­cić przez gra­nicę Ro­sji, pro­sto w ręce FSB...

Brzmi to strasz­nie. I nic dziw­nego, że pol­ska Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego aresz­to­wała Ana­to­lija B., gdy tylko wy­buchł skan­dal. Taką sprawę trzeba do­głęb­nie zba­dać. Do aresz­to­wa­nia do­szło w Pol­sce, po­nie­waż B. mieszka w na­szym kraju. A w każ­dym ra­zie czę­sto tu po­miesz­kuje. 

Kilka lat temu mia­łem oka­zję po­znać Ana­to­lija B. Sam skon­tak­to­wał się ze mną, twier­dząc, że ma dla mnie ważne in­for­ma­cje o dzia­ła­niach ro­syj­skich służb. In­for­ma­cje fak­tycz­nie oka­zały się istotne i w du­żej mie­rze można je było po­twier­dzić. Nie­mniej ze­rwa­łem kon­takty z Ana­to­li­jem B., po­nie­waż nie udzie­lił za­do­wa­la­ją­cej od­po­wie­dzi na py­ta­nie o źró­dła swo­jego utrzy­ma­nia. Gdy bo­wiem za­gad­ną­łem o to Ana­to­lija B., on za­czął opo­wia­dać, że cho­dzi do ka­syna i cią­gle wy­grywa, po­nie­waż opra­co­wał sys­tem po­zwa­la­jący wy­li­czać praw­do­po­do­bień­stwo wy­gra­nej. Czy to moż­liwe? Być może, gdy ktoś jest ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym. O ile jed­nak wia­domo, B. nie jest ma­te­ma­ty­kiem, lecz jest praw­ni­kiem. Pod­czas roz­mowy Ana­to­lij B. wy­znał też, że żona za­mar­twia się jego wi­zy­tami w ka­sy­nie, cho­ciaż on wciąż wy­grywa. Za­brzmiało to, jakby był na­ło­go­wym ha­zar­dzi­stą, który żyje złudną wiarą w swoje rze­kome wy­grane i fan­ta­sma­go­ryczny „sys­tem”. Albo tak, jakby Ana­to­lij B. nie chciał się przy­znać, skąd ma pie­nią­dze. Po­my­śla­łem wtedy, że to służby Pu­tina przy­słały B. do mnie, da­jąc mu kilka praw­dzi­wych in­for­ma­cji na przy­nętę. Być może jed­nak Ana­to­lij B. chciał ukryć nie to, że opłaca go Kreml, tylko to, że opłaca go emi­gra­cyjny oli­gar­cha Nie­wzlin.

Co za róż­nica, je­śli oli­gar­cha Nie­wzlin to ban­dzior, który współ­pra­cuje z FSB? – wy­pada spy­tać. Fak­tycz­nie, żadna róż­nica, je­śli oskar­że­nia pod ad­re­sem Nie­wzlina są praw­dziwe.

A w ja­kiejś mie­rze można w to po­wąt­pie­wać. Z tej przy­czyny, że szo­ku­jąca ko­re­spon­den­cja Le­onida Nie­wzlina z Ana­to­li­jem B. zo­stała naj­pierw ujaw­niona przez ro­syj­ski ka­nał te­le­wi­zyjny RT. On zaś jest tubą pro­pa­gan­dową Pu­tina.

Czy Fun­da­cja Walki z Ko­rup­cją i por­tal The In­si­der ser­wują od­grze­wany ko­tlet z kuchni Kremla? Fun­da­cja i por­tal przy­znają, że:

• źró­dłem re­we­la­cji na te­mat emi­gra­cyj­nego oli­gar­chy Nie­wzlina jest ro­syj­ski prze­stępca, oszust An­driej Ma­tus, który swo­bod­nie krąży mię­dzy Ro­sją a Za­cho­dem, bo współ­pra­cuje z FSB;

• Ma­tus za­ofe­ro­wał Fun­da­cji Walki z Ko­rup­cją szo­ku­jącą ko­re­spon­den­cję oli­gar­chy Nie­wzlina, ale fun­da­cja nie przy­jęła tej oferty, bo Ma­tus chciał w za­mian 200 ty­sięcy euro;

• na­stęp­nie Ma­tus sprze­dał ko­re­spon­den­cję Nie­wzlina lu­dziom FSB, któ­rzy prze­ka­zali ją me­diom Kremla;

• po­tem Ma­tus znów skon­tak­to­wał się z Fun­da­cją Walki z Ko­rup­cją, przy­znał się do współ­pracy z FSB i... za­ofe­ro­wał fun­da­cji ko­re­spon­den­cję Nie­wzlina raz jesz­cze, tym ra­zem w pre­zen­cie. 

Pre­zentu nie od­rzu­cono, ale po przy­ję­ciu do­kład­nie zba­dano. The In­si­der prze­pro­wa­dził szcze­gó­łową ana­lizę ma­te­ria­łów do­star­czo­nych przez Ma­tusa. Por­tal uczci­wie przy­znaje, że nie ma stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści co do tego, czy ko­re­spon­den­cja jest au­ten­tyczna. Nie­mniej pi­sze, że na­wet spe­com z FSB trudno by­łoby tak do­brze sfał­szo­wać ma­te­riał.

Tym­cza­sem inny emi­gra­cyjny por­tal ro­syj­ski Me­duza.io opu­bli­ko­wał wy­wiad z in­nym emi­gra­cyj­nym oli­gar­chą, Bo­ri­sem Zi­mi­nem. Zi­min przy­po­mina, że:

• oszust i kon­fi­dent Ma­tus to źró­dło, które on sam omi­jałby z da­leka;

• by­łoby dziwne, gdyby emi­grant Nie­wzlin zor­ga­ni­zo­wał na­pa­ści na in­nych emi­gran­tów tak bar­dzo po­dobne do kil­ku­na­stu in­nych ata­ków prze­pro­wa­dzo­nych na pewno przez FSB;

• Le­onid Woł­kow z Fun­da­cji Walki z Ko­rup­cją, który wska­zuje na Nie­wzlina jako na sprawcę po­bi­cia, wcze­śniej opu­bli­ko­wał apel do Ko­mi­sji Eu­ro­pej­skiej o... zdję­cie sank­cji z pu­ti­now­skiego oli­gar­chy Mi­cha­iła Frid­mana.

Co na to wszystko sam Nie­wzlin? Ka­te­go­rycz­nie za­prze­cza za­rzu­tom. Mówi, że zo­stały one „wy­pich­cone w Mo­skwie”. Za­po­wiada po­zew są­dowy.

Czy coś jesz­cze prze­ma­wia na ko­rzyść tezy o au­ten­tycz­no­ści, choćby czę­ścio­wej, ko­re­spon­den­cji Nie­wzlina opu­bli­ko­wa­nej przez krem­low­ską te­le­wi­zję RT i an­ty­pu­ti­now­ski por­tal The In­si­der?

Tu wkra­cza na scenę Ana­sta­zja Szulc-Sier­gie­jewa jako se­kre­ta­rzyni ro­syj­skiej emi­gra­cyj­nej Rady Oby­wa­tel­skiej. Krem­low­ska te­le­wi­zja RT po­szła bo­wiem za cio­sem. Po wska­za­niu Le­onida Nie­wzlina i Ana­to­lija B. jako or­ga­ni­za­to­rów na­pa­ści, ka­nał i por­tal RT opu­bli­ko­wały ko­lejne frag­menty do­mnie­ma­nej ko­re­spon­den­cji Nie­wzlina, do­ty­czące Szulc-Sier­gie­je­wej. 

Czy­tamy w nich, że Le­onid Nie­wzlin naj­pierw ostro zwal­czał Radę Oby­wa­tel­ską i Szulc-Sier­gie­jewą, po­tem jed­nak za­ofe­ro­wał im współ­pracę. Do­stał od­po­wiedź, że Rada Oby­wa­tel­ska i Szulc-Sier­gie­jewa „wy­soko ce­nią” pro­po­zy­cję Nie­wzlina. Pod wa­run­kiem że on na­prawdę prze­sta­nie z nimi wal­czyć.

Krótko zaś po­tem Le­onid Nie­wzlin miał ko­re­spon­do­wać z Ana­to­li­jem B. na te­mat Rady Oby­wa­tel­skiej, Ana­sta­zji Szulc-Sier­gie­je­wej i De­nisa S. (bli­ski współ­pra­cow­nik Szulc-Sier­gie­je­wej, a we­dług in­for­ma­to­rów z emi­gra­cji ro­syj­skiej obec­nie rów­nież jej part­ner ży­ciowy).

Cy­tuję frag­ment wy­wodu Ana­to­lija B., po­świę­co­nego m.in. ce­lom Rady Oby­wa­tel­skiej i jej kie­row­nic­twa: 

 

Fak­tyczne cele: oso­bi­ste wzbo­ga­ce­nie się na uzy­ska­nych gran­tach. Ujaw­nia­nie ochot­ni­ków, go­to­wych wal­czyć po stro­nie Ukra­iny (co po­skut­ko­wało ma­so­wym spraw­dza­niem do­ku­men­tów i prze­szu­ki­wa­niem wszyst­kich męż­czyzn od­wie­dza­ją­cych pol­ską am­ba­sadę w Mo­skwie [...]). Wy­da­wa­nie ro­syj­skim wła­dzom po­ten­cjal­nych wer­bow­ni­ków i ochot­ni­ków oraz prze­ka­zy­wa­nie ro­syj­skim wła­dzom wszel­kich in­for­ma­cji o or­ga­ni­za­cjach i lu­dziach ży­wią­cych fun­da­cję po­pie­ra­jącą Ukra­inę.

 

Da­lej Ana­to­lij B. pi­sze do Nie­wzlina, że De­nis S., part­ner Szulc-Sier­gie­je­wej, naj­praw­do­po­dob­niej współ­pra­cuje z FSB: 

 

Jest spe­cja­li­stą od Kau­kazu, bez kon­tak­tów z FSB nie mógłby tam jeź­dzić pod­czas wo­jen. Nie wpusz­czają go do Ame­ryki i Ukra­iny [...]. Ro­syj­ski Kor­pus Ochot­ni­czy do­stał zgodę ukra­iń­skiego Głów­nego Za­rządu Wy­wiadu na na­bór ro­syj­skich ochot­ni­ków bez udziału De­nisa S. [...], tylko z udzia­łem tych, któ­rych wskażą Po­lacy. Mię­dzy in­nymi – z pol­ską struk­turą. Wiele jest fi­nan­so­wych i in­nych pre­ten­sji do S.

 

W od­po­wie­dzi na te re­we­la­cje RT Szulc-Sier­gie­jewa w imie­niu Rady Oby­wa­tel­skiej opu­bli­ko­wała oświad­cze­nie. Czy­tamy w nim, że:

• emi­gra­cyjny oli­gar­cha Nie­wzlin to in­try­gant, który szko­dzi spra­wie walki z Krem­lem;

• Rada Oby­wa­tel­ska ni­gdy nie brała pie­nię­dzy od Nie­wzlina;

• nie­mniej opu­bli­ko­wana od­po­wiedź Rady Oby­wa­tel­skiej na pro­po­zy­cje Nie­wzlina jest praw­dziwa...

Za­tem Ana­sta­zja Szulc-Sier­gie­jewa przy­znaje, że przy­naj­mniej frag­ment do­mnie­ma­nej ko­re­spon­den­cji Nie­wzlina ujaw­nio­nej przez FSB i pro­pa­gandę Kremla jest au­ten­tyczny. Rzecz ja­sna, to spra­wia, że rów­nież inne frag­menty tej ko­re­spon­den­cji mogą się stać bar­dziej wia­ry­godne dla czę­ści opi­nii pu­blicz­nej.

Dla­czego Szulc-Sier­gie­jewa uwia­ry­god­nia ma­te­riały opu­bli­ko­wane przez pro­pa­gandę Kremla, cho­ciaż ob­cią­żają one także Szulc-Sier­gie­jewą i jej part­nera? 

Od­by­łem dłuż­szą roz­mowę ze spraw­dzo­nym in­for­ma­to­rem, który działa w śro­do­wi­sku ro­syj­skiej emi­gra­cji. O ile wiem, to ktoś, na kogo ni­gdy nie padł cień po­dej­rze­nia o współ­pracę z re­żi­mem Pu­tina. Omó­wi­li­śmy przy­pa­dek Ana­sta­zji Szulc-Sier­gie­je­wej, którą in­for­ma­tor przez lata mógł ob­ser­wo­wać z bli­ska. 

In­for­ma­tor mówi, że w przy­padku Szulc-Sier­gie­je­wej:

• nie­po­ko­jąco wy­gląda po­wią­za­nie z me­ce­na­sem Bab­ke­nem Khan­za­dy­anem, który przy­jaźni się z Ordo Iu­ris i współ­pra­co­wał z am­ba­sadą Ro­sji w spra­wie De­nisa Li­sowa;

• ar­ty­kuł w ro­syj­skim pi­śmie „Im­pie­ria Cho­łoda” można wy­tłu­ma­czyć tym, że Szulc-Sier­gie­jewa, po­szu­ku­jąc in­we­sto­rów, wy­ku­piła tam ar­ty­kuł spon­so­ro­wany, a re­dak­cja nie spraw­dziła spon­sorki i dla­tego nie­ostroż­nie wy­chwa­lała biz­nes emi­grantki po­li­tycz­nej;

• bar­dziej dziwi to, że liczne ro­syj­skie por­tale za­miesz­czały ten ar­ty­kuł, włącz­nie z pu­ti­now­skim Ram­ble­rem;

• prawdą jest, że Szulc-Sier­gie­jewa i De­nis S. na­ra­żają ro­syj­skich dar­czyń­ców, gdy po­dają nu­mery kont, na które można wpła­cać datki dla żoł­nie­rzy wal­czą­cych z Krem­lem (an­ty­pu­ti­now­scy Ro­sja­nie wpła­cają pie­nią­dze na te konta, pod­czas gdy FSB śle­dzi prze­lewy i wy­ła­puje dar­czyń­ców);

• zda­niem in­for­ma­tora osobą naj­bar­dziej godną uwagi w tym ukła­dzie jest nie Szulc-Sier­gie­jewa, tylko De­nis S.

Inne źró­dło po­twier­dziło, że liczne osoby współ­pra­cu­jące z De­ni­sem S. miały wąt­pli­wo­ści co do tego, jak roz­li­czał się z pie­nię­dzy otrzy­ma­nych od dar­czyń­ców. 

Je­śli za­rzuty do­ty­czące nie­pra­wi­dło­wo­ści fi­nan­so­wych i na­ra­ża­nia ro­syj­skich dar­czyń­ców na prze­śla­do­wa­nie przez FSB są praw­dziwe, to co­raz moc­niej brzmi za­dane po­wy­żej py­ta­nie. Dla­czego Szulc-Sier­gie­jewa uwia­ry­god­nia pro­pa­gan­dowe tre­ści Kremla, które ją ob­cią­żają? I to tre­ści, które od­biorcy mo­gliby po­twier­dzić? Prze­cież uwia­ry­god­nia­jąc te tre­ści, Szulc-Sier­gie­jewa po­śred­nio za­chęca wi­dzów i czy­tel­ni­ków, żeby spró­bo­wali je zwe­ry­fi­ko­wać. Za­chęca, żeby so­bie mó­wili: „A może to nie jest zu­pełne kłam­stwo, może to jest coś, co trzeba spraw­dzić?”. Spraw­dza­nie zaś mo­głoby za­szko­dzić Szulc-Sier­gie­je­wej i jej part­ne­rowi – o ile za­rzuty są praw­dziwe, po­wtó­rzę raz jesz­cze.

Do tego py­ta­nia na­le­ża­łoby do­dać na­stępne. Co bar­dziej opłaca się służ­bom Pu­tina? De­ta­licz­nie wy­ła­py­wać przez ko­lejne mie­siące dar­czyń­ców z Ro­sji, któ­rzy opła­cają an­ty­pu­ti­now­ców w Ukra­inie? Czy hur­towo od­stra­szyć ich od pła­ce­nia, ujaw­nia­jąc, że wpłaty są mo­ni­to­ro­wane przez FSB, a rów­no­cze­śnie ude­rzyć w Le­onida Nie­wzlina?

Ten ostatni cel miałby jesz­cze tę za­letę, że Nie­wzlin to wie­lo­letni współ­pra­cow­nik naj­bar­dziej wpły­wo­wego emi­gra­cyj­nego oli­gar­chy an­ty­pu­ti­now­skiego, mia­no­wi­cie Mi­cha­iła Cho­dor­kow­skiego. Ude­rza­jąc w Nie­wzlina, ude­rza się w Cho­dor­kow­skiego. Dla ta­kiego celu można wiele zro­bić. Można zde­kon­spi­ro­wać Ma­tusa i paru in­nych agen­tów. Można pie­czo­ło­wi­cie sfa­bry­ko­wać ma­te­riały ob­cią­ża­jące Nie­wzlina. Można też znisz­czyć go jesz­cze do­szczęt­niej – je­śli za­miast co­kol­wiek fa­bry­ko­wać na­prawdę wcią­gnie się Nie­wzlina w roz­grywkę z FSB. In­for­ma­to­rzy mó­wią, że Le­onid Nie­wzlin to czło­wiek, który w taką roz­grywkę mógłby wejść, wie­rząc, że roz­grywa FSB, choć sam byłby przez tę służbę roz­gry­wany. We­dług in­for­ma­to­rów jed­nym z głów­nych pro­ble­mów Nie­wzlina jest ma­nia wiel­ko­ści.
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• Śpioch

Zo­stawmy pie­rożki, szczutą na sie­bie ro­syj­ską emi­gra­cję i na­wró­co­nych ofi­ce­rów GRU. Wróćmy do Pawła Rub­cowa – agenta GRU, który nie dał się na­wró­cić ani „od­wró­cić”.

Rzecz ja­sna, to Rub­cow naj­bar­dziej mnie in­te­re­so­wał pod­czas roz­mów z Mag­da­leną Ch. A przede wszyst­kim – jego dzia­ła­nia jako szpiega. W trak­cie jed­nego ze spo­tkań po­pro­si­łem Mag­da­lenę Ch. o sko­men­to­wa­nie in­for­ma­cji, która prze­cie­kła do me­diów. Prze­ciek mó­wił, że Rub­cow był zna­jo­mym Pawła K., któ­rego aresz­to­wano kilka dni przed moim spo­tka­niem z Mag­da­leną Ch. Me­dia po­da­wały, że Pa­weł K. sam się zgło­sił do GRU i za­pro­po­no­wał, że bę­dzie szpie­go­wać lot­ni­sko w Ja­sionce pod Rze­szo­wem. Wy­ra­ził też go­to­wość do po­mocy w przy­go­to­wa­niu ewen­tu­al­nego za­ma­chu na ukra­iń­skiego pre­zy­denta Wo­ło­dy­myra Ze­łen­skiego, który cza­sem ko­rzy­sta z tego lot­ni­ska. 

W od­po­wie­dzi usły­sza­łem, że Pa­wieł Rub­cow w ogóle nie miał pol­skich zna­jo­mych poza zna­jo­mymi Mag­da­leny Ch. i jed­nym na­ukow­cem, z któ­rym spo­ty­kał się raz na rok, żeby roz­ma­wiać o po­li­to­lo­gii. Gdyby Rub­cow znał ja­kie­goś Pawła K., to ten Pa­weł K. mu­siałby być rów­nież zna­jo­mym Mag­da­leny Ch. Tym­cza­sem ona żad­nego Pawła K. nie zna.

Mó­wiąc o tej spra­wie, Mag­da­lena Ch. sama z sie­bie na­wią­zała do kwe­stii omó­wio­nej w po­przed­nim roz­dziale. Mia­no­wi­cie do po­bi­cia Le­onida Woł­kowa, ro­syj­skiego emi­granta po­li­tycz­nego, który zo­stał na­pad­nięty w Wil­nie przez wy­na­ję­tych pol­skich chu­li­ga­nów. Po­wie­działa, że Po­lacy, któ­rzy po­bili Woł­kowa, zo­stali zwer­bo­wani przez ja­kie­goś Bia­ło­ru­sina, tym­cza­sem Rub­cow nie miał żad­nych bia­ło­ru­skich zna­jo­mych. Jak ro­zu­miem, mia­łoby to świad­czyć o tym, że nie wer­bo­wał w Pol­sce szpie­gów ani dy­wer­san­tów dla Kremla. Po­mi­ja­jąc wagę ta­kiego ar­gu­mentu, po­ja­wia się wąt­pli­wość, czy Ch. nie mija się z prawdą rów­nież w kwe­stii braku bia­ło­ru­skich zna­jo­mych Pawła Rub­cowa. Re­dak­tor Gon­zález ja­kieś bia­ło­ru­skie kon­takty mógł mieć, skoro pi­sał o sy­tu­acji po­li­tycz­nej na Bia­ło­rusi dla ba­skij­skiego por­talu Naiz.eus. 

Mag­da­lena Ch. do­dała, że Rub­cow nie miał też nic wspól­nego z grupą ukra­iń­skich oby­wa­teli, któ­rzy:

• szpie­go­wali bazę woj­skową USA i lot­ni­sko w Ja­sionce pod Rze­szo­wem;

• zo­stali zła­pani kilka mie­sięcy po aresz­to­wa­niu Rub­cowa.

Jak oznaj­miła, ABW i pro­ku­ra­tura wie­dzą, że Rub­cow nie ma nic wspól­nego z tymi Ukra­iń­cami, bo nie łą­czą jego sprawy z ich sprawą. Po czym stwier­dziła, że ABW oraz pro­ku­ra­tura dzia­łają głu­pio. Osa­dziły bo­wiem Rub­cowa i wspo­mnia­nych Ukra­iń­ców w tym sa­mym aresz­cie, na­wet w tym sa­mym skrzy­dle bu­dynku. A tam Rub­cow może się z nimi kon­tak­to­wać. To zaś jest wbrew in­te­re­som śledz­twa. 

Naj­wy­raź­niej Ch. nie za­uwa­żyła, że stwier­dze­nie „kon­takty Rub­cowa z Ukra­iń­cami-szpie­gami są wbrew in­te­re­som śledz­twa” po­nie­kąd stoi w sprzecz­no­ści z po­przed­nim stwier­dze­niem, ja­koby Gon­zález nie miał nic wspól­nego z dzia­łal­no­ścią tych Ukra­iń­ców-szpie­gów. 

Na­stęp­nie Ch. za­częła mnie prze­ko­ny­wać, że Rub­cow w Pol­sce nie pro­wa­dził żad­nej dzia­łal­no­ści szpie­gow­skiej ani agen­tu­ral­nej. 

Po­wie­działa, że:

• je­śli Rub­cow gdzieś szpie­go­wał, to poza na­szym kra­jem;

• w Pol­sce Rub­cow nie ro­bił do­słow­nie nic;

• Rub­cow sam z sie­bie jeź­dził w różne trudno do­stępne lub nie­bez­pieczne miej­sca ta­kie jak Gór­ski Ka­ra­bach, przy­fron­towe czę­ści Ukra­iny czy Sy­ria, ale w Pol­sce ogar­niała go cał­ko­wita bier­ność i ma­razm (cy­tat: „I je­śli tu jest ja­kaś ta­jem­nica, to taka, skąd on brał pie­nią­dze”);

• cał­ko­wita bier­ność i ma­razm w przy­padku Rub­cowa ozna­czała ca­ło­do­bową bier­ność i ma­razm (cy­tat: „Pa­blo był bar­dzo le­niwy i spał do czter­na­stej, po­tem sie­dział na Twit­te­rze albo grał go­dzi­nami w gry-strze­lanki na kom­pu­te­rze. Wie­czo­rem pił piwo. Sama mu­sia­łam mu mó­wić: zrób ja­kiś ma­te­riał!”);

• Rub­cow tylko dwu­krot­nie lub trzy­krot­nie opu­ścił War­szawę, by jeź­dzić po Pol­sce, i za każ­dym ra­zem zro­bił to jako kie­rowca Mag­da­leny Ch., wio­zący ją w „te­ren”, żeby mo­gła na­grać swój re­por­taż;

• Rub­cow nie in­te­re­so­wał się Pol­ską jako kra­jem, który można by opi­sy­wać lub fil­mo­wać.

Mimo ta­kich od­po­wie­dzi drą­ży­łem te­mat. Wtedy usły­sza­łem:

– Mam ab­so­lutną pew­ność, że w Pol­sce nie szpie­go­wał. Jak był w Pol­sce, spę­dzał dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent czasu ze mną. Wię­cej: dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć i pół pro­cent. Nie miałby kiedy szpie­go­wać. Nie­ustan­nie sie­dział w domu i nie­ustan­nie mia­łam go na oku. A nie­ustan­nie zna­czy dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć i pół pro­cent czasu.

– Może on cza­sem uda­wał, że wy­jeż­dża z Pol­ski? – za­py­ta­łem. – A tak na­prawdę był w Pol­sce i wtedy ro­bił szpie­gow­ską ro­botę?

– Może – od­po­wie­działa Mag­da­lena Ch. – Ale to by­łoby trudne. Gdy Pa­blo był za gra­nicą, to cią­gle wy­sy­łał mi zdję­cia i fil­miki. No i cią­gle ro­bił trans­mi­sje. Włą­czał trans­mi­sję i wo­łał: „Patrz na moje dzieci!” albo „Patrz, ja­kie mo­rze!”.

– A czy on nie łą­czył się ze swo­imi ro­syj­skimi sze­fami i pol­skimi ko­le­gami-szpie­gami, gra­jąc na kom­pu­te­rze? – py­ta­łem da­lej. – Mógł łą­czyć się z nimi za po­śred­nic­twem ko­mu­ni­ka­tora gry. Gra on­line zwy­kle ma ko­mu­ni­ka­tor we­wnętrzny, przez który gra­cze ze sobą roz­ma­wiają.

– ABW tak po­dej­rze­wało, ale nic nie zna­la­zło – usły­sza­łem. – A to wy­klu­cza taką moż­li­wość. Poza tym, jak Pa­blo grał w te swoje strze­lanki, to cią­gle sie­dzia­łam mu za ple­cami. Mó­wi­łam mu, kogo ma za­strze­lić. Gdyby coś do ko­goś pi­sał lub ga­dał, to­bym wi­działa.

Jak na­zwać osobę, która to­le­ruje part­nera nie­ustan­nie pi­ją­cego i gra­ją­cego w gry kom­pu­te­rowe, a rów­no­cze­śnie nie spusz­cza go z oka? Psy­cho­lo­gia na­zywa to współ­uza­leż­nie­niem. Osoba współ­uza­leż­niona nie musi pić, ćpać czy grać ra­zem z uza­leż­nio­nym. Istotą współ­uza­leż­nie­nia jest to, że współ­uza­leż­niony trak­tuje uza­leż­nio­nego jak dziecko, któ­rym trzeba się opie­ko­wać. Po­my­śla­łem więc, że ta dziwna hi­sto­ria, którą sły­szę, być może nie jest opo­wie­ścią o po­moc­nic­twie w szpie­go­stwie. Po­my­śla­łem, że to opo­wieść o dziew­czy­nie al­ko­ho­lika i gra­cza, czyli opo­wieść o współ­uza­leż­nie­niu.

Za­da­łem jesz­cze jedno py­ta­nie. I otwo­rzy­łem bramę do ko­lej­nego kręgu pie­kła albo ga­bi­netu lu­ster. 


• Ko­moda w no­gach i stopy na ze­wnątrz

Po­wie­dzia­łem Mag­da­le­nie Ch., że Rub­cow mógł wy­cho­dzić z domu no­cami, gdy ona spała po dniu wy­peł­nio­nym pracą. Je­śli spał do czter­na­stej, to zna­czy, że pro­wa­dził nocne ży­cie. A z tego wy­ni­ka­łoby, że Ch. jed­nak nie kon­tro­lo­wała go przez dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć i pół pro­cent czasu. Czy to nie zna­czy, że Rub­cow mógł wy­ko­ny­wać za­da­nia agen­tu­ralne w nocy?

Mag­da­lena Ch. wcale nie wy­glą­dała na za­sko­czoną tym przy­pusz­cze­niem. Na­tych­miast od­po­wie­działa, że to nie­moż­liwe, żeby Rub­cow wy­cho­dził no­cami. Nie­mal bez za­jąk­nie­nia przed­sta­wiła skom­pli­ko­wane wy­ja­śnie­nie ta­kiej tre­ści:

• ona i on za­wsze kła­dli się spać ra­zem o tej sa­mej po­rze;

• ona i on za­wsze spali w jed­nym łóżku, mimo że Rub­cow po­twor­nie chra­pał; 

• Gon­zález spał przy ścia­nie, w czę­ści łóżka, która była od strony nóg za­sta­wiona ko­modą;

• swo­bod­nie z łóżka mo­gła wsta­wać tylko Mag­da­lena Ch., bo spała po ze­wnętrz­nej stro­nie, która nie była za­sta­wiona ko­modą;

• gdyby Rub­cow wsta­wał w nocy, toby na pewno ją obu­dził, bo ona za­wsze spała wtu­lona w niego, trzy­ma­jąc go za ra­mię;

• tym bar­dziej że mu­siałby sta­nąć na łóżku i prze­stą­pić śpiącą part­nerkę, a jest męż­czy­zną du­żym i cięż­kim, więc pod każ­dym jego kro­kiem łóżko się ugina, co na pewno by ją obu­dziło...

Pod­czas roz­mowy by­li­śmy w parku. Mag­da­lena Ch. przy­klę­kła na ścieżce i za­częła na niej ry­so­wać pa­ty­kiem układ po­koju z łóż­kiem sto­ją­cym przy ścia­nie i czę­ściowo za­sta­wio­nym ko­modą. Tłu­ma­czyła przy tym, że nie miała gdzie wsta­wić ko­mody i dla­tego czę­ściowo za­sta­wiła nią łóżko od strony nóg. Dla­tego Rub­cow spał nie­jako oto­czony z trzech stron. Z jed­nej strony ścianą, z dru­giej ko­modą, a z trze­ciej śpiącą part­nerką. Dla­czego Rub­cow zgo­dził się spać w ta­kim za­mknię­tym ką­cie? Bo ona mu­siała spać na tej po­ło­wie łóżka, która nie była za­sta­wiona ko­modą, al­bo­wiem ma kło­poty z za­śnię­ciem, gdy stopy nie zwi­sają jej poza łóżko.

Zro­zu­mia­łem, że słu­cham ja­kiejś gro­te­sko­wej ba­śni. Mo­głem uwie­rzyć w to, że Rub­cow z mi­ło­ści zgo­dził się spać w strasz­nie nie­wy­god­nej po­zy­cji i wy­trwał w tym przez po­nad 2 lata (cho­ciaż to skraj­nie nie­wia­ry­godne). Mo­głem uwie­rzyć w to, że Mag­da­lena Ch. z mi­ło­ści zgo­dziła się zno­sić chra­pa­nie Rub­cowa i wy­trwała w tym po­nad 2 lata (cho­ciaż i to skraj­nie nie­wia­ry­godne). Mo­głem uwie­rzyć w to, że kła­dli się ra­zem o czwar­tej nad ra­nem i po­tem Rub­cow spał do czter­na­stej, a Ch. bu­dziła się o dzie­sią­tej i ro­biła swoją dzien­ni­kar­ską ro­botę. 

Ale nie mo­głem uwie­rzyć w to, że fa­cet co wie­czór pi­jący piwo nie wstaje w nocy, żeby od­dać mocz. Je­stem al­ko­ho­li­kiem i nar­ko­ma­nem. Dzięki Bogu, po­zo­staję czy­sty od 10 lat. Ostatni etap mo­jego pi­cia wy­glą­dał wła­śnie tak, że co wie­czór pi­łem piwo, do­póki nie za­sną­łem. I każ­dej nocy wie­lo­krot­nie bu­dził mnie pę­cherz.

Naj­bar­dziej prze­ra­ziło mnie to, jak szybko i skład­nie Mag­da­lena Ch. opo­wie­działa mi to wszystko, włącz­nie z ry­so­wa­niem sche­matu sy­pialni na pod­ło­dze.


• Rub­cow na­gle ozdro­wiały

Prze­ra­ziło mnie rów­nież na­stępne spo­tka­nie. Naj­wy­raź­niej Mag­da­lena Ch. za­uwa­żyła, że jej nie wie­rzę. Albo z in­nych po­wo­dów do­szła do wnio­sku, że opo­wieść o Rub­co­wie pi­ją­cym wie­czo­rami i chra­pią­cym do go­dziny czter­na­stej jed­nak nie do końca spina się z drugą opo­wie­ścią o nie­ustan­nym spra­wo­wa­niu przez nią kon­troli nad Rub­co­wem. 

Pod­czas na­stęp­nego spo­tka­nia Mag­da­lena Ch. cał­ko­wi­cie zmie­niła wer­sję. Wbrew temu, co sama mó­wiła, i wbrew temu, co mó­wią inni zna­jomi Rub­cowa, oświad­czyła na­gle, że Rub­cow wcale nie pił tak dużo. Cza­sem lu­bił na­pić się piwa w to­wa­rzy­stwie zna­jo­mych, może za­czy­nał nad­uży­wać al­ko­holu, ale tak w ogóle to był spraw­nym, wy­spor­to­wa­nym fa­ce­tem. 

– To ty ro­bisz z niego al­ko­ho­lika – usły­sza­łem.

Dla­czego idzie w za­parte? Dla­czego tak go broni? – py­ta­łem sam sie­bie. Być może Mag­da­lena Ch. udzie­liła mi od­po­wie­dzi na to py­ta­nie kiedy in­dziej. Roz­ma­wia­li­śmy wtedy o pew­nym pro­fe­sjo­na­li­ście-ce­le­bry­cie, który po­ma­gał jej w po­tycz­kach z ABW i pro­ku­ra­turą. Po­wie­dzia­łem jej, że pro­fe­sjo­na­li­sta-ce­le­bryta po­maga rów­nież licz­nym in­nym oso­bom zwią­za­nym z Ro­sją. 

– Dla­tego chcę, żeby przy mnie był – wy­rwało jej się w pew­nej chwili. – Mam na­dzieję, że jego obec­ność przy mnie uspo­kaja ru­skich. Mam na­dzieję, że dzięki niemu ru­scy mają wgląd w moje sprawy. Wie­dzą, co się dzieje. Wie­dzą, że nie mu­szą ni­czego się bać z mo­jej strony. I w ten spo­sób nikt nie skrzyw­dzi mnie fi­zycz­nie. Mnie albo mo­jej ro­dziny. 

Moje roz­mowy z Mag­da­leną Ch. skoń­czyły się na spo­tka­niu, pod­czas któ­rego Rub­cow ma­gicz­nie zmie­nił się z pi­jaka w spor­towca. Prze­sta­łem słu­chać Mag­da­leny Ch., roz­po­czą­łem po­głę­bione spraw­dza­nie jej po­wią­zań. 


• Im­port w Ros­siju i dez­in­for­ma­cja z Ro­sji

Dzięki księ­gom wie­czy­stym i ak­tom pasz­por­to­wym do­stęp­nym w ar­chi­wach IPN-u wiem, że oj­cem Mag­da­leny Ch. jest Jan Ch. W re­je­strach go­spo­dar­czych Jan Ch. fi­gu­ruje jako drobny przed­się­biorca pro­wa­dzący dzia­łal­ność o na­zwie M.B.FOL Za­kład In­no­wa­cyjno-Wdro­że­niowy, za­re­je­stro­waną w Mi­la­nówku. 

Firma Jana Ch. wy­stę­puje w ro­syj­skim ser­wi­sie in­ter­ne­to­wym Im­port-v-Ros­siju.ru, gdzie ogła­szają się do­stawcy wy­sy­ła­jący to­wary do Ro­sji. Co firma ojca Mag­da­leny Ch. mia­łaby ofe­ro­wać Ro­sja­nom? Pa­łeczki z gałką-pry­zma­tem do de­ko­ro­wa­nia kok­tajli, za­kla­sy­fi­ko­wane jako „Po­suda sto­ło­waja”, czyli za­stawa sto­łowa. Co cie­kawe, firma Jana Ch. fi­gu­ruje na pod­stro­nie ser­wisu o na­zwie Ispa­nija, czyli „Hisz­pa­nia”. Wy­ni­ka­łoby z tego, że Ch. sprze­daje Ro­sja­nom pa­łeczki pro­duk­cji hisz­pań­skiej. Czyżby miało to coś wspól­nego z Rub­co­wem-Gon­zále­zem?

Gdy przyj­rzymy się bli­żej pod­stro­nie Ispa­nija, do­strze­żemy coś dziw­nego. Obok firm hisz­pań­skich i pol­skiej M.B.FOL na stro­nie ogła­sza się rów­nież bry­tyj­ska firma Macsa ID oraz chiń­ska firma SHAN­GHAI JIH – GUAM EM­PO­RIUM.

Chiń­czycy sprze­da­jący Ro­sja­nom pro­dukty nie wła­sne, tylko Hisz­pa­nów? Dziwne. A dziw­niej­sze jest to, że pod­strona Ispa­nija 9 mie­sięcy temu jesz­cze nie ist­niała. Gdy za­czą­łem roz­ma­wiać z Ch., prze­pro­wa­dzi­łem wstępne spraw­dze­nie jej ro­dziny. Mię­dzy in­nymi spraw­dza­łem, czy ona lub jej bli­scy wy­stę­pują na ro­syj­skich stro­nach in­ter­ne­to­wych. Ani na­zwi­sko jej ojca, ani jego firma nie po­ja­wiało się wów­czas w wy­ni­kach wy­szu­ki­wa­nia. Ani jedno, ani dru­gie nie fi­gu­ro­wało więc na pod­stro­nie Ispa­nija. I każdy może się prze­ko­nać, że tak było. Je­śli bo­wiem wpi­szemy w wy­szu­ki­warkę dwa klu­czowe tek­sty z pod­strony Ispa­nija („M.B.FOL” oraz „ПОСУДА СТОЛОВАЯ”) i za­wę­zimy wy­szu­ki­wa­nie do stron ist­nie­ją­cych w la­tach 2000–2023, to nie znaj­dziemy pod­strony Ispa­nija z tym tek­stem. Nie znaj­dziemy w ogóle żad­nej strony z tym tek­stem. Czyżby oj­ciec pani Ch. na­gle rzu­cił się w wir biz­ne­sów z Ro­sja­nami po tym, jak stało się to bar­dzo źle wi­dziane? Po tym, jak Kreml roz­pę­tał peł­no­ska­lową wojnę w Ukra­inie? I po tym, jak pro­ku­ra­tura za­rzu­ciła jego córce szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji?

Za­tem pod­strona Ispa­nija wy­gląda na po­śpiesz­nie utwo­rzony błędny trop po to, żeby wcią­gnąć na­sze służby w ślepy za­ułek. Albo i po­pchnąć je do tego, żeby bez po­wodu nę­kały star­szego pana. Kogo cie­szą ta­kie gierki? Kto roz­sta­wia ta­kie pu­łapki i złudne przy­nęty? Rzecz ja­sna, Ro­sja­nie.

Nic więc dziw­nego, że PiS-owskie me­dia pro­pa­gan­dowe za­częły w sierp­niu na­gła­śniać re­we­la­cje z pod­strony Ispa­nija. „Ga­zeta Pol­ska” i por­tal Nie­za­le­zna.pl za­mie­ściły ar­ty­kuł Oj­ciec dzien­ni­karki od agenta GRU na li­ście do­staw­ców do Ro­sji. Cy­tuję: 

 

Firma ojca Mag­da­leny Ch[...], dzien­ni­karki zwią­za­nej pry­wat­nie z agen­tem GRU Paw­łem Rub­co­wem i ma­ją­cej za­rzut po­moc­nic­twa w szpie­go­stwie, fi­gu­ruje na li­ście do­staw­ców do Ro­sji ro­syj­skiego przed­się­bior­stwa Im­port R. Zaj­muje się ono or­ga­ni­za­cją usług im­por­to­wych i kon­tak­tami mię­dzy ro­syj­skimi klien­tami a za­gra­nicz­nymi do­staw­cami. Oj­cem Mag­da­leny Ch[...] jest Jan Lu­dwik Ch[...]. W 1979 roku za­ło­żył on firmę, znaną po­tem jako M.B. Fol Jan Ch[...]. Od po­czątku dzia­łal­ność firmy opie­rała się na two­rzy­wach sztucz­nych. Po­tem znana była przede wszyst­kim jako pro­du­cent sło­mek.

 

PiS-owska pro­pa­ganda za­wsze ręka w rękę z ro­syj­ską dez­in­for­ma­cją – chcia­łoby się po­wie­dzieć. 


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://ispa­niya.im­port-v-ros­siu.ru/po­sta­vshiki/pri­zma-ispa­niya

→ https://www.cy­lex-pol­ska.pl/firmy/m-b-fol-zak%25C5%2582ad-in­no­wa­cyjno-wdro%25C5%25B­Ce­niowy-jan-cho­dow­nik-12533372.html

→ https://www.yel­low­pa­ges.pl/mbfol/

→ https://www.az-pol­ska.com/firmy/mbfo­l_j_cho­dow­ni­k_mi­la­no­we­k_m­z_czu­bi­ska­_19

→ https://www.im­port­ge­nius.com/sup­pliers/shan­ghai-jih-guam-em­po­rium

→ https://gar­cia­car­rion.com/?srsl­tid=Afm­BO­ooY-4JC­dLq1kN­CWnM­MvbVU­wV00Go­frQDxp­sLB­GY­8Y­836g_f0Aja


Akta In­sty­tutu Pa­mięci Na­ro­do­wej

→ IPN BU 656/5665


• Te­le­wi­zja pani Ch. i przy­ja­ciele Or­bána

Bar­dziej in­te­re­su­jące in­for­ma­cje zna­la­złem, gdy przyj­rza­łem się mię­dzy­na­ro­do­wej sta­cji te­le­wi­zyj­nej Eu­ro­news, dla któ­rej pra­cuje Mag­da­lena Ch.

Otóż sta­cję Eu­ro­news na prze­ło­mie roku 2021 prze­jął por­tu­gal­ski przed­się­biorca Pe­dro Var­gas San­tos Da­vid, za­przy­jaź­niony z wę­gier­skim re­żi­mem Vik­tora Or­bána. Jak zaś wiemy, re­żim Or­bána ze swej strony żyje w wiel­kiej przy­jaźni z Krem­lem.

W kwiet­niu wę­gier­ski por­tal Di­rek­t36.hu we współ­pracy z por­tu­gal­ską ga­zetą „Expresso” i fran­cu­skim dzien­ni­kiem „Le Monde” usta­lił, że Pe­dro Da­vid prze­jął Eu­ro­news dzięki po­mocy fi­nan­so­wej ze strony pod­mio­tów zwią­za­nych z pań­stwem i rzą­dem Wę­gier.
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.di­rek­t36.hu/en/bi­zal­mas-ira­tok-le­ple­zik-le-hogy-or­ba­nek-ti­tok­ban-fi­nan­szi­roz­tak-az-egyik-le­gna­gy­obb-eu­ro­pai-te­vec­sa­torna-me­gva­sar­la­sat/


• Pod zna­kiem smoka

Ko­lejna ko­nek­sja wy­gląda jesz­cze bar­dziej in­try­gu­jąco. Otóż w jed­nej z roz­mów Mag­da­lena Ch. opo­wia­dała mi o tym, jak na wcze­śniej­szych eta­pach swej ka­riery in­te­re­so­wała się Da­le­kim Wscho­dem i miesz­kała w Taj­lan­dii. Wspo­mniała też o swo­jej współ­pracy z think tan­kiem Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja (CSPA) i jego za­ło­ży­cie­lem Ra­do­sła­wem Pyf­fe­lem. Po­wie­działa, że za­koń­czyła tę współ­pracę około roku 2012.

Po­twier­dze­nie dla tych in­for­ma­cji znaj­du­jemy w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych Ch. Na jej pro­filu fa­ce­bo­oko­wym znaj­dują się zdję­cia za­miesz­czone przez pro­fil think tanku Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja. Na tych zdję­ciach Mag­da­lena Ch. wy­stę­puje ra­zem z Ra­do­sła­wem Pyf­fe­lem i zo­stała ozna­czona imien­nie.

Rów­nież w póź­niej­szych cza­sach Ch. wy­stę­po­wała jako przed­sta­wi­cielka Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja. Na stro­nie in­ter­ne­to­wej Pro­gramu Trze­ciego Pol­skiego Ra­dia znaj­duje się ar­ty­kuł Roz­li­cze­nia zbrodni Czer­wo­nych Khme­rów. Ar­ty­kuł od­nosi się do au­dy­cji Ra­port o sta­nie świata, w któ­rej wzięła udział Mag­da­lena Ch. Przed­sta­wiono ją tam jako Mag­da­lenę Ch. z Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja.

Naj­wcze­śniej­sza in­ter­ne­towa wzmianka o tej au­dy­cji z udzia­łem Mag­da­leny Ch. po­cho­dzi z 2019 r. Re­la­cjo­nu­jący ją ar­ty­kuł za­wiera od­nie­sie­nia do fak­tów z 2018 r. 

Zdaje się to za­prze­czać twier­dze­niu Ch., ja­koby około 2012 r. za­koń­czyła współ­pracę z CSPA.

Kim jest Ra­do­sław Pyf­fel, za­ło­ży­ciel think tanku Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja i jego szef w la­tach 2008–2017? 

Ty­tuły, do­świad­cze­nia i sta­no­wi­ska pana Pyf­fela można pod­su­mo­wać na­stę­pu­jąco: 

• ana­li­tyk i eks­pert od Chin;

• ab­sol­went so­cjo­lo­gii na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, stu­dent Uni­wer­sy­tetu Sun Jat-sena w Kan­to­nie oraz Uni­wer­sy­tetu Pe­kiń­skiego;

• wy­kła­dowca licz­nych pol­skich uczelni;

• spe­cja­li­sta do spraw Azji w In­sty­tu­cie So­bie­skiego;

• w la­tach 2016–2018 przed­sta­wi­ciel Pol­ski i al­ter­nate di­rec­tor w Azja­tyc­kim Banku In­we­sty­cji In­fra­struk­tu­ral­nych (AIIB);

• w la­tach 2018–2020 peł­no­moc­nik za­rządu PKP Cargo ds. ryn­ków wschod­nich i roz­woju spółki w kra­jach tzw. No­wego Je­dwab­nego Szlaku;

• oka­zjo­nalny pu­bli­cy­sta licz­nych cza­so­pism, od „Ga­zety Wy­bor­czej” po an­ty­za­chodni „Naj­wyż­szy Czas”.

Ra­do­sław Pyf­fel jest znany z licz­nych pro­chiń­skich pu­bli­ka­cji. Wy­dał mię­dzy in­nymi pracę zbio­rową Biz­nes w Chi­nach: jak osią­gnąć suk­ces. 

Pyf­fel roz­po­czął dzia­łal­ność spo­łeczną w wieku 26 lat jako czło­nek za­rządu To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Czte­rech Kon­ty­nen­tów – Azja, Afryka, Ame­ryka, Au­stra­lia.

We­dług Kra­jo­wego Re­je­stru Są­do­wego Pyf­fel za­siada w za­rzą­dzie tej or­ga­ni­za­cji od stycz­nia 2002 r. do dziś. Rów­nież od stycz­nia 2002 r. w za­rzą­dzie fi­gu­rują lub fi­gu­ro­wały liczne osoby zwią­zane ze służ­bami spe­cjal­nymi PRL-u. 

Są to:

• Ste­fan Kojło, funk­cjo­na­riusz sta­li­now­skiego UB, póź­niej SB, we­dług es­bec­kich akt zwią­zany w la­tach 80. z So­li­dar­no­ścią Wal­czącą, roz­bi­ja­jącą an­ty­ko­mu­ni­styczną opo­zy­cję i dzia­ła­jącą pod kie­row­nic­twem Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego;

• Kry­styna Wia­derny-Bi­dziń­ska, se­kre­tarka w ko­mu­ni­stycz­nym Mi­ni­ster­stwie Spraw We­wnętrz­nych od 1981 do 1987 r. (naj­pierw w De­par­ta­men­cie II, czyli w kontr­wy­wia­dzie, po­tem w De­par­ta­men­cie I, czyli w wy­wia­dzie za­gra­nicz­nym);

• Sła­wo­mir Okoń, kon­fi­dent wy­wiadu za­gra­nicz­nego PRL-u o pseu­do­ni­mach „Sła­wek” i „Sła­wo­mi­ros”, mąż oby­wa­telki ZSRR.

• li­te­rat Alek­san­der Na­wrocki, in­for­ma­tor ko­mu­ni­stycz­nego MSW, do­no­szący na in­nych pi­sa­rzy;

• Jó­zef Ma­ciej Ży­tek, wi­ce­pre­zes za­rządu w la­tach 2002–2009, kon­fi­dent kontr­wy­wiadu PRL-u, dzia­ła­jący pod pseu­do­ni­mami „Je­żyk” oraz „Je­rzyk”;

• Jan Ko­bry­ner, wi­ce­pre­zes za­rządu w la­tach 2002–2009, kon­fi­dent kontr­wy­wiadu PRL-u, dzia­ła­jący pod pseu­do­ni­mem „Ja­nicki” m.in. w Ran­gu­nie (w Mjan­mie). Teczki Ko­bry­nera przez pe­wien czas po­zo­sta­wały w zbio­rze za­strze­żo­nym IPN-u. 

W ra­mach think tanku Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja Ra­do­sław Pyf­fel bli­sko współ­pra­co­wał z sa­mo­zwań­czym geo­po­li­ty­kiem Jac­kiem Bar­to­sia­kiem, za­przy­jaź­nio­nym z PiS-em. 

W maju 2017 r. Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja za­mie­ściło na Fa­ce­bo­oku zdję­cie Bar­to­siaka po­środku pra­cow­ni­ków i współ­pra­cow­ni­ków CSPA. Do zdję­cia do­dano na­stę­pu­jący ko­mu­ni­kat: 

 

To był nie­zwy­kle emo­cjo­nu­jący dzień w Ka­to­wi­cach pod­czas EKG [Eu­ro­pej­ski Kon­gres Go­spo­dar­czy – przy. T.P.]. Pa­try­cja Pen­dra­kow­ska w imie­niu CSPA pro­wa­dziła dwa pa­nele po­świę­cone współ­pracy pol­ski-chiń­skiej i o współ­pracy w ob­sza­rze in­we­sty­cji i in­fra­struk­tury. Wśród go­ści byli chiń­scy dy­plo­maci, przed­sta­wi­ciel Bank of China, na­ukowcy, przed­się­biorcy oraz przed­sta­wi­ciele Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych, PAIH, Mi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów oraz Mi­ni­ster­stwa Roz­woju. [...] Na­szym spe­cjal­nym go­ściem był rów­nież Ja­cek Bar­to­siak. Już wkrótce ob­szerne pod­su­mo­wa­nie!

 

Je­den z in­for­ma­to­rów mówi, że:

• współ­praca Pyf­fela i Bar­to­siaka w ra­mach think tanku Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja miała bli­ski cha­rak­ter; 

• Bar­to­siak re­gu­lar­nie po­ja­wiał się w sie­dzi­bie CSPA;

• Pyf­fel po­ma­gał Bar­to­sia­kowi przy wy­da­niu jed­nej z jego ksią­żek. 

Ra­do­sław Pyf­fel i Ja­cek Bar­to­siak wspól­nie wy­stę­po­wali w PiS-owskiej TVP oraz w ser­wi­sie in­ter­ne­to­wym YouTube, mię­dzy in­nymi na ka­nale think tanku Nowa Kon­fe­de­ra­cja. A przede wszyst­kim – na ka­nale think tanku Stra­tegy & Fu­ture za­ło­żo­nego przez Jacka Bar­to­siaka. Obaj pa­no­wie uczest­ni­czą też ra­zem w de­ba­tach pu­blicz­nych. W li­sto­pa­dzie 2015 r. oma­wiali wi­zytę pre­zy­denta An­drzeja Dudy w Chi­nach jako je­dyni dwaj dys­ku­tanci za­pro­szeni przez an­ty­za­chod­nie Sto­wa­rzy­sze­nie Ko­Li­ber (Pyf­fel re­pre­zen­to­wał Cen­trum Stu­diów Pol­ska–Azja, a Bar­to­siak – Cen­trum Ana­liz Klubu Ja­giel­loń­skiego).
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Strony in­ter­ne­towe

→ https://www.pol­skie­ra­dio.pl/39/156/ar­ty­kul/1011573,roz­li­cze­nia-zbrodni-czer­wo­nych-khme­row

→ https://prezi.com/p/m8rj­t8y­iwu2u/czer­woni-khme­rzy/

→ https://www.fa­ce­book.com/photo.php?fbid=10150883708864955&id=83403844954&set=a.96677724954

→ https://m.fa­ce­book.com/me­dia/set/?set=a.10153848819170530.1073741871.295394905529&type=3

→ https://stra­te­gy­and­fu­ture.org/ja­cek-bar­to­siak-i-ra­dek-pyf­fel-roz­ma­wiaja-o-chin­skim-pro­gra­mie-ko­smicz­nym-wi­deo/

→ https://www.youtube.com/watch?v=ETe­qJ­zVXCOk&pp=ygU­kInJh­ZG9zxYJh­dy­BweW­Zm­ZW­wiI­CJqYWN­lay­BiY­XJ0b3N­pYWsi

→ https://www.youtube.com/watch?v=MMM­Mtz­fXV5s&pp=ygU­0InJh­ZG9zxYJh­dy­BweW­Zm­ZW­wiI­CJqYWN­lay­BiY­XJ0b3N­pYW­siIH­N0cm­F0ZW­d5IG­Z1dHVyZQ%3D%3D


Książki

→ Ra­do­sław Pyf­fel, Chiny w Roku Olim­piady. Pań­stwo Środka od środka, 3S Me­dia, War­szawa 2008.

→ Jo­anna Ko­wal­ska-Isz­kow­ska, Ra­do­sław Pyf­fel, Chiń­ska ru­letka: olim­piada i co da­lej?, Axel Sprin­ger Pol­ska, War­szawa 2008.

→ Ra­do­sław Pyf­fel, Biz­nes w Chi­nach: jak osią­gnąć suk­ces, Wy­daw­nic­two MT Biz­nes, War­szawa 2012.


• Geo­po­li­tyk je­dyny w swoim ro­dzaju

Dla­czego in­te­re­suje nas Ja­cek Bar­to­siak? Cóż, w 2020 r. sam Ja­ro­sław Ka­czyń­ski re­kla­mo­wał Bar­to­siaka.

– Mam w tej chwili dwa etaty i tro­chę lat na karku. Czasu na­prawdę mało. Czy­tam te­raz [...] zbiór fe­lie­to­nów Jacka Bar­to­siaka o geo­po­li­tyce – po­wie­dział Ka­czyń­ski por­ta­lowi In­te­ria, gdy ten za­py­tał go lek­tury. 

Wcze­śniej PiS po­wie­rzył Bar­to­sia­kowi swój sztan­da­rowy pro­jekt. W 2018 r. Ja­cek Bar­to­siak zo­staje pre­ze­sem za­rządu spółki bu­du­ją­cej Cen­tralny Port Ko­mu­ni­ka­cyjny w Ba­ra­no­wie. Po pół roku re­zy­gnuje „z przy­czyn oso­bi­stych”. 

Skąd u Ka­czyń­skiego i jego lu­dzi taka aten­cja dla Jacka Bar­to­siaka? Ze względu na jego po­pu­lar­ność? Bar­to­siak to wzięty au­tor ksią­żek o geo­po­li­tyce i stra­te­gii woj­sko­wej. Jego wy­stą­pie­nia w ser­wi­sie YouTube biją re­kordy oglą­dal­no­ści. Nic dziw­nego, gdyż są wy­ra­zi­ste, a na­wet fan­ta­zyjne. Bar­to­siak pod­waża za­ufa­nie do za­chod­nich so­jusz­ni­ków z NATO i za­chwala so­ju­sze... nie­ist­nie­jące (np. hi­po­te­tyczny pakt pol­sko-szwedzko-ru­muń­sko-ukra­iń­sko-tu­recki). Twier­dzi, że Pol­ska może sama po­ko­nać Ro­sję. Rów­no­cze­śnie zaś pro­po­nuje zmniej­sze­nie na­szej ar­mii i po­zba­wie­nie jej cięż­kiego sprzętu. 

W 2021 r. Ja­cek Bar­to­siak wy­daje książkę pod zna­mien­nym ty­tu­łem Nad­cho­dzi III wojna świa­towa. Czy Ame­ryka po­rzuci Pol­skę na pa­stwę Ro­sji?. Rok póź­niej okaże się, że Ame­ryka wcale Pol­ski nie po­rzuca. Oraz że ro­syj­skie ra­kiety po­wo­dują wiel­kie znisz­cze­nia w Ukra­inie. Za­tem każdy kraj są­sia­du­jący z Ro­sją po­wi­nien mieć do­bry sys­tem prze­ciw­ba­li­styczny. Tym­cza­sem w książce Bar­to­siak pe­ro­ruje: 

– Zre­zy­gno­wał­bym chyba z obrony prze­ciw­ba­li­stycz­nej, bo nie jest nie­zbędna, a bar­dzo kosz­towna. Przy ta­kim po­dej­ściu pro­gram „Wi­sła”, czyli za­kup ame­ry­kań­skiego sys­temu Pa­triot, byłby nie­po­trzebny. 

– Jak to nie­po­trzebny? Prze­cież bez niego po­sy­pią się nam na głowy po­ci­ski – zdu­miewa się hi­sto­ryk Piotr Zy­cho­wicz, współ­au­tor książki, który pro­wa­dzi w niej dia­log z Bar­to­sia­kiem.

– No to co? Niech się po­sy­pią – od­po­wiada bez­tro­sko Bar­to­siak.

Ja­cek Bar­to­siak nie jest woj­sko­wym ani eks­per­tem od po­li­tyki mię­dzy­na­ro­do­wej. Jest ad­wo­ka­tem. W la­tach 2012–2019 pro­wa­dzi kan­ce­la­rię prawną w pięk­nej willi na war­szaw­skim Żo­li­bo­rzu przy ul. Śmia­łej. Zgod­nie z księgą wie­czy­stą willa na­leży do Anny Ka­ta­rzyny de Ba­ze­la­ire de Bo­uche­porn. Kim jest wła­ści­cielka? To Po­lka, która wy­szła za fran­cu­skiego me­ne­dżera. Tak się składa, że Ro­ger de Ba­ze­la­ire de Bo­uche­porn pra­co­wał wcze­śniej dla zna­nego już nam pu­ti­now­skiego oli­gar­chy Mi­cha­iła Frid­mana. W 2006 r. Ro­ger de Ba­ze­la­ire de Bo­uche­porn zo­stał „star­szym wi­ce­pre­ze­sem” i dy­rek­to­rem fi­nan­so­wym w wiel­kiej fir­mie te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej Al­timo. Firma na­le­żała wów­czas do Frid­mana.

Przy­pa­dek? In­try­gu­ją­cych ko­in­cy­den­cji jest wię­cej. W 2013 r. Ja­cek Bar­to­siak wy­stę­puje jako czło­nek rady think tanku Na­ro­dowe Cen­trum Stu­diów Stra­te­gicz­nych, który też już do­brze znamy. Ko­legą Bar­to­siaka w ra­dzie NCSS jest „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u” Ja­cek Ko­tas, który póź­niej zo­sta­nie pre­ze­sem think tanku. To ten sam NCSS, z któ­rego mi­ni­ster obrony An­toni Ma­cie­re­wicz bę­dzie re­kru­to­wać an­ty­za­chod­nich i pro­pu­ti­now­skich eks­per­tów do swego mi­ni­ster­stwa. To rów­nież ten sam Ja­cek Ko­tas, który w 2007 r. był wi­ce­mi­ni­strem obrony w rzą­dzie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. A w la­tach 2002–2016 za­rzą­dzał klu­czo­wymi spół­kami de­we­lo­per­skiej Grupy Ra­dius, za­ło­żo­nej przez mi­liar­dera Ro­berta Szust­kow­skiego. Przy­po­mnę raz jesz­cze: Szust­kow­ski współ­pra­co­wał z krem­low­skimi ma­fij­nymi oli­gar­chami An­drie­jem Sko­czem i Lwem Kwiet­no­jem. Był pre­ze­sem pol­skiego od­działu ro­syj­skiego Mon­taż­Spiec­Banku. W la­tach 2014–2016 był też przed­sta­wi­cie­lem dy­plo­ma­tycz­nym Gam­bii w Mo­skwie. Kto wów­czas rzą­dził tym afry­kań­skim kra­jem? W la­tach 1994–2017 Gam­bię trzy­mał pod bu­tem pro­krem­low­ski dyk­ta­tor Yahya Jam­meh, współ­pra­cu­jący z Wik­to­rem Bu­tem, słyn­nym ro­syj­skim han­dla­rzem bro­nią i agen­tem GRU. 

I tu koło się za­myka. Do­kąd bo­wiem prze­nosi się kan­ce­la­ria Bar­to­siaka, gdy w 2019 r. opusz­cza willę żony Fran­cuza? Do lo­kalu nu­mer 3 w jed­nym z do­mów przy żo­li­bor­skiej ulicy Ste­fana Czar­niec­kiego. We­dług księgi wie­czy­stej lo­kal na­le­żał pier­wot­nie do wła­ści­ciela o na­zwi­sku Da­riusz No­wak, kon­sula Gam­bii w Pol­sce. Tuż obok, w lo­kalu nu­mer 2, No­wak urzę­do­wał jako gam­bij­ski kon­sul, za­nim zmarł w 2010 r. Kto po nim odzie­dzi­czył funk­cję gam­bij­skiego kon­sula? Wy­gląda na to, że klan No­wa­ków. Gdy w 2022 r. dzwo­nię do kon­su­latu Gam­bii, sły­szę, że kon­su­lem jest obec­nie Re­nata No­wak (co zresztą po­twier­dzają rzą­dowe ko­mu­ni­katy dy­plo­ma­tyczne). Roz­mówca po dru­giej stro­nie li­nii przed­sta­wia się jako An­drzej No­wak, który „po­maga w kon­su­la­cie”. 

Na tym nie ko­niec nie­zwy­kłych zbież­no­ści. Zgod­nie z Kra­jo­wym Re­je­strem Są­do­wym Ja­cek Bar­to­siak: 

• w la­tach 2015–2018 był wspól­ni­kiem w fir­mie JJRA (obec­nie Bi­carbo); 

• w la­tach 2017–2018 był wspól­ni­kiem w fir­mie Over­seas Trust.

W za­rzą­dzie obu spółek za­sia­dał lu­bel­ski biz­nes­men Ja­cek Raś. W tej dru­giej zaj­mo­wał fo­tel pre­zesa za­rządu. Tak się składa, że w prze­szło­ści Raś ro­bił in­te­resy ze zna­nym nam mi­lio­ne­rem Ro­ber­tem Lu­śnią. Sam przy­znaje, że po­znał Lu­śnię w 2000 r. i utrzy­my­wał z nim „kon­takty służ­bowe”. Znów od­świeżmy so­bie pa­mięć: Lu­śnia to bli­ski współ­pra­cow­nik An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza w la­tach 1980–2010. W cza­sach PRL-u dzia­łał jako tajny współ­pra­cow­nik SB pod nad­zo­rem es­be­ków zwią­za­nych z so­wiec­kim, po­tem ro­syj­skim wy­wia­dem GRU. W póź­niej­szych la­tach Lu­śnia jako „pa­triota” był pro­mo­wany w in­ter­ne­cie przez Kon­rada Rę­kasa – wi­ce­szefa pro­krem­low­skiej par­tii Zmiana, któ­rej za­ło­ży­ciel Ma­te­usz Pi­skor­ski zo­stał oskar­żony o szpie­go­stwo na rzecz Ro­sji i Chin. 

W swo­jej pu­bli­cy­styce Ja­cek Bar­to­siak przed­sta­wia się jako za­wzięty prze­ciw­nik Kremla. Jed­nak jego bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem jest biz­nes­men i pu­bli­cy­sta Ma­rek Bu­dzisz, zwią­zany od dzie­się­cio­leci z pra­wicą. W czerwcu 2021 r. PiS-owski por­tal wPo­li­tyce.pl za­miesz­cza ar­ty­kuł Bu­dzi­sza Czy War­szawa po­winna my­śleć o dia­logu z Mo­skwą?. Cy­tuję: 

 

Z Mo­skwą wła­śnie te­raz na­leży bu­do­wać ka­nały ko­mu­ni­ka­cji [...], po­trzebne jest ocie­ple­nie kli­matu po­li­tycz­nego, bo Mo­skwa nie może czy­nić jed­no­stron­nych ustępstw [...], mo­gli­by­śmy na tym za­ro­bić, a nasi naj­bliżsi so­jusz­nicy, za­równo Bał­to­wie jak i przede wszyst­kim Ukra­ina do­sta­liby ja­sny sy­gnał, że po­par­cie War­szawy dla nich nie jest bez­wa­run­kowe. 

 

Bu­dzisz pi­sze to wszystko 7 lat po na­pa­ści Ro­sji na Ukra­inę, po wtar­gnię­ciu do Don­basu i za­gar­nię­ciu Krymu. 
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→ https://wy­da­rze­nia.in­te­ria.pl/kraj/news-ja­ro­slaw-ka­czyn­ski-pre­zes-pis-mo­ra­wiecki-ma-spore-szanse-pob,nId,5244359

→ re­jestr.io/krs/759991/cen­tralny-port-ko­mu­ni­ka­cyjny/po­wia­za­nia-?m=wszyst­kie 

→ https://www.ry­nek-lot­ni­czy.pl/wia­do­mo­sci/ja­cek-bar­to­siak-re­zy­gnuje-ze-sta­no­wi­ska-pre­zesa-spo­lki-cpk-5437.html

→ https://www.im­sig.pl/po­zy­cja/2012/191/KRS/219828,BARA%C5%83SKI_%26_BAR­TO­SIA­K_KAN­CE­LA­RIA­_A­DWO­KAC­KA­_SP%C3%93%C5%81KA­_PART­NER­SKA

→ https://www.im­sig.pl/po­zy­cja/2019/194/KRS/1057802,BAR­TO­SIAK_%26_DOR­B_DU­DE­K_OSI%C5%83SKI­_RY­CE­RZ_BARA%C5%83SKI­_KAN­CE­LA­RIA­_A­DWO­KAC­KA­_SP%C3%93%C5%81KA­_PART­NER­SKA

→ http://www.sejm-wielki.pl/n/Ba­ze­la­ire

→ http://www.sejm-wielki.pl/b/sw.752701 

→ http://www.sejm-wielki.pl/n/Grze­grz%F3%B3ka 

→ http://www.oic.co.kr/fi­les/igi­15608.pdf 

→ https://ar­chi­wum.rp.pl/ar­ty­kul/593643-Z-TP-do-Ro­sji.html

→ https://www.le­se­chos.fr/2006/11/les-ope­ra­teurs-de-te­le­coms-rus­ses-en-qu­ete-de-par­te­na­ires-oc­ci­den­taux-585182

→ https://www.ciol.com/vo­da­fone-de­nies-re­port-tie-talks-al­timo

→ https://www.com­news.ru/con­tent/31071

→ https://www.for­bes.com/2006/05/23/frid­man-alfa-al­timo-cx_c­n_0523au­to­fa­ce­sca­n08.html

→ https://www.for­bes.com/2006/09/18/al­timo-frid­man-te­le­com-face-cx_c­n_0918au­to­fa­ce­sca­n02.html

→ https://www.ny­ti­mes.com/2006/03/21/bu­si­ness/world­bu­si­ness/te­le­nor-of­fers-deal-to-end-rus­sian-feud.html

→ https://web.ar­chive.org/web/20240000000000*/http://ncss.org.pl/o-nas/rada.102

→ https://web.ar­chive.org/web/20240000000000*/https://www.kon­su­laty.net/3/16692/Gam­bia-w-War­sza­wie

→ https://www.gov.pl/at­tach­ment/fd3f38d5-ab1d-42fd-81e3-d40a­7ca­4a­c35

→ https://re­jestr.io/krs/549283/bi­carbo/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://re­jestr.io/krs/627966/over­seas-trust/po­wia­za­nia?m=wszyst­kie

→ https://wpo­li­tyce.pl/po­li­tyka/556421-czy-war­szawa-po­winna-za­czac-my­slec-o-dia­logu-z-mo­skwa

→ https://wpo­li­tyce.pl/po­li­tyka/556421-czy-war­szawa-po­winna-za­czac-my­slec-o-dia­logu-z-mo­skwa

• Lo­kal w sto­licy, PR oli­gar­chów, me­ce­nas-ter­ro­ry­sta i par­tia anty-NATO

Co jesz­cze od­kry­wamy, gdy ba­damy po­wią­za­nia Mag­da­leny Ch.?

Pani Ch. wy­naj­muje miesz­ka­nie w cen­trum War­szawy przy ulicy Grzy­bow­skiej. Zgod­nie z re­je­strem Cen­tral­nej Ewi­den­cji i In­for­ma­cji o Dzia­łal­no­ści Go­spo­dar­czej, w tym sa­mym lo­kalu za­re­je­stro­wał firmę pe­wien me­ne­dżer, który od 2022 r. pra­cuje dla mię­dzy­na­ro­do­wej agen­cji PR i re­klamy Ha­vas Me­dia Group (daw­niej Euro RSCG). 

Agen­cja Ha­vas/Euro RSCG to re­no­mo­wana firma, która przez ostat­nie dzie­się­cio­le­cia miała wielu świet­nych klien­tów. Włącz­nie z Ołeną Ze­łen­ską, żoną ukra­iń­skiego pre­zy­denta Wo­ło­dy­myra Ze­łen­skiego, co zwró­ciło uwagę m.in. fran­cu­skiej ga­zety „Le Monde”. Wcze­śniej bo­wiem agen­cja nie stro­niła od hoj­nych zle­ce­nio­daw­ców, któ­rzy wspie­rali Kreml.

Agen­cja Ha­vas/Euro RSCG m.in.:

• ob­słu­gi­wała przez lata ukra­iń­skiego pro­ro­syj­skiego oli­gar­chę Wik­tora Pin­czuka, zię­cia pro­krem­low­skiego pre­zy­denta Le­onida Kuczmy;

• w 2004 r. zor­ga­ni­zo­wała kon­fe­ren­cję pra­sową, na któ­rej sze­rzyła dez­in­for­ma­cję, ja­koby ukra­iń­ski pro­za­chodni pre­zy­dent Wik­tor Jusz­czenko wcale nie zo­stał otruty przez swo­ich pro­ro­syj­skich wro­gów (krótko po­tem le­ka­rze po­twier­dzili, że Jusz­czenkę otruto);

• w 2006 r. zor­ga­ni­zo­wała w Mo­skwie kon­fe­ren­cję par­tii Spra­wie­dli­waja Ros­sija (uda­ją­cej wów­czas opo­zy­cyjną wo­bec Pu­tina, ale fak­tycz­nie wspie­ra­jącą re­żim).

Pre­ze­sem agen­cji Ha­vas jest Yan­nick Bol­loré. W 2007 r. fran­cu­skie i mię­dzy­na­ro­dowe me­dia alar­mo­wały, że pan Bol­loré chce sprze­dać swoje udziały w fir­mie Val­lo­urec krem­low­skiemu oli­gar­sze z kry­mi­nalną prze­szło­ścią. Tym oli­gar­chą był Ali­szer Usma­now, przy­ja­ciel Pu­tina i pro­tek­tor dwóch in­nych ro­syj­skich mi­liar­de­rów, An­drieja Sko­cza i Lwa Kwiet­noja. Znamy już te na­zwi­ska. To ze Sko­czem i Kwiet­no­jem współ­pra­co­wał Ro­bert Szust­kow­ski, współ­za­ło­ży­ciel Grupy Ra­dius, dla któ­rej pra­co­wał „ro­syj­ski łącz­nik PiS-u” Ja­cek Ko­tas oraz me­ne­dże­ro­wie, któ­rzy byli oj­cami pod­słu­cho­wej re­stau­ra­cji Sowa & Przy­ja­ciele. 

Pol­ski od­dział agen­cji Ha­vas pod­lega hisz­pań­skiemu od­dzia­łowi. A hisz­pań­ski od­dział ob­słu­guje m.in. Car­lesa Pu­ig­de­monta, ka­ta­loń­skiego se­pa­ra­ty­stę wspie­ra­nego przez Kreml. Ad­wo­ka­tem Pu­ig­de­monta jest praw­nik Gon­zalo Boye. Tak się składa, że Gon­zalo Boye to hisz­pań­ski ad­wo­kat... Pawła Rub­cowa.

Boye ma nie tylko in­te­re­su­jącą klien­telę, ale też in­te­re­su­jący ży­cio­rys: 

• w prze­szło­ści był ul­tra­le­wi­co­wym ter­ro­ry­stą;

• ska­zano go na 14 lat wię­zie­nia za udział w po­rwa­niach;

• jako ter­ro­ry­sta współ­dzia­łał z chi­lij­skim Ru­chem Le­wicy Re­wo­lu­cyj­nej i ba­skij­ską or­ga­ni­za­cją ETA (we­dług by­łego ofi­cera CIA Jacka Maury’ego, wspie­raną wów­czas przez służby bloku so­wiec­kiego);

• zo­stał oskar­żony o pra­nie pie­nię­dzy dla jed­nego ze swo­ich klien­tów, hisz­pań­skiego ba­rona nar­ko­ty­ko­wego Sito Mi­ñanco;

• w roli ad­wo­kata bro­nił klien­tów dzia­ła­ją­cych na ko­rzyść Kremla i wspie­ra­nych przez Kreml, jak słynny ame­ry­kań­ski sy­gna­li­sta-zdrajca Edward Snow­den, pro­krem­low­ski blo­ger Ana­to­lij Sza­rij i... wspo­mniany wcze­śniej ka­ta­loń­ski se­pa­ra­ty­sta Car­les Pu­ig­de­mont;

• pod ad­re­sem kan­ce­la­rii praw­nej me­ce­nasa Boye zo­stało za­re­je­stro­wane cza­so­pi­smo „laU” zwią­zane z czo­ło­wymi dzia­ła­czami hisz­pań­skiej par­tii po­li­tycz­nej Izqu­ierda Unida (Zjed­no­czona Le­wica), która wie­lo­krot­nie przyj­mo­wała po­stawę pro­ro­syj­ską.

W stycz­niu 2022 r. par­tia „głę­boko ubo­le­wała” nad „pod­po­rząd­ko­wa­niem Unii Eu­ro­pej­skiej in­te­re­som Sta­nów Zjed­no­czo­nych” i po­tę­piała NATO jako „na­rzę­dzie wojny”.

Jesz­cze w marcu 2024 r. Zjed­no­czona Le­wica oka­zy­wała „po­ważne za­nie­po­ko­je­nie” tym, że w Unii Eu­ro­pej­skiej „pro­du­ko­wane są nowe do­stawy broni, które mają pod­sy­cić wojnę w Ukra­inie” i żą­dała za­równo „za­prze­sta­nia nie­le­gal­nej in­wa­zji Ro­sji na te­ry­to­rium Ukra­iny”, jak i „wy­co­fa­nia obec­no­ści woj­sko­wej NATO w re­gio­nie”.
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→ https://row­man.com/ISBN/9781442253612/Pu­tins-Pro­pa­ganda-Ma­chine-Soft-Po­wer-and-Rus­sian-Fo­re­ign-Po­licy

→ https://www.lin­ke­din.com/in/yan­nick-bol­lor%C3%A9/

→ https://www.the­ti­mes.com/ar­ticle/oli­garch-sets-si­ghts-on-french-prize-03066vf8fw0

→ https://www.prweek.com/ar­ticle/1244209/euro-rscg-cla­ri­fies-role-ukra­ine-cli­nics-pr-ef­forts

→ https://www.ft.com/con­tent/e4524572-4ebf-11d9-9488-00000e­2511c8

→ https://www.el­con­fi­den­cial.com/espana/ca­ta­luna/2022-02-25/acu­san-pu­ig­de­mont-ga­star-2-3-mil­lo­nes-in­de­pen­den­ti­smo­_3378855/

→ https://www.eu­ro­parl.eu­ropa.eu/do­ceo/do­cu­ment/E-9-2021-004067_EN.html

→ https://brus­sels­si­gnal.eu/2024/01/spain-co­urt-re­ve­als-pu­ig­de­monts-in­ner-circle-knew-rus­sia-wo­uld-at­tack-ukra­ine/

→ https://www.el­mundo.es/cro­nica/2018/09/09/5b9393c­be­2704e­473c8b45c2.html

→ https://www.el­mundo.es/cro­nica/2019/10/21/5da­d630af­c6c831f368b4653.html

→ https://www.xa­taka.com/ma­gnet/qu­ien-gon­zalo-boye-abo­gado-pu­ig­de­mont-re­la­cio­nado-sito-mi­nanco-eta-snow­den

→ https://www.voz­po­puli.com/espana/gon­zalo-boye-abo­gado-pu­ig­de­mont-co­la­bo­rar-eta­_0_1293171193.html

→ https://www.pu­blico.es/in­ter­na­cio­nal/pe­rio­di­sta-pa­blo-gon­za­lez-lleva-tres-se­ma­nas-preso-po­lo­nia-fa­mi­lia-abo­gado-hayan-podido-con­tac­tar.html

→ https://www.bar­rons.com/news/spain-urges-ac­tion-in-po­land-case-aga­inst-ja­iled-re­por­ter-ec93c678

→ https://www.el­dia­rio.es/in­ter­na­cio­nal/espana-de­tiene-ana­toli-shari-blo­gu­ero-pror­ruso-acu­sado-ucra­nia-tra­icio­n_1_8967116.html

→ https://boye-el­bal.com/

→ https://la-u.org/con­tacto/

→ https://la-u.org/qu­ie­nes-so­mos/

→ https://izqu­ier­dau­nida.org/ca­te­go­ria/car­gos-pu­bli­cos/al­berto-ga­rzon/

→ https://izqu­ier­dau­nida.org/eti­qu­eta/ru­sia/

→ https://izqu­ier­dau­nida.org/2024/03/26/izqu­ierda-unida-re­chaza-que-se-siga-ali­men­tando-la-esca­lada-be­li­ci­sta-que-se-vive-en-eu­ropa/

→ https://www.le­monde.fr/en/in­ter­na­tio­nal/ar­ticle/2022/12/13/how-ha­vas-france-s-lar­gest-pr-com­pany-is-con­duc­ting-unof­fi­cial-di­plo­macy-in-ukra­ine­_6007651_4.html

→ https://www.rfi.fr/en/eco­nomy/20120405-warm-we­lcome-dis­gra­ced-for­mer-imf-chief-strauss-kahn-ukra­ine

→ https://www.le­monde.fr/cul­ture/ar­ticle/2006/12/23/les-des­sous-de-la-fon­da­tion-pin­chuk-a-kie­v_848945_3246.html


Książki

→ Mar­cel H. Van Her­pen, Pu­tin’s Pro­pa­ganda Ma­chine. Soft Po­wer and Rus­sian Fo­re­ign Po­licy, Row­man & Lit­tle­field Pu­bli­shers, 2015.


• Awan­tura o wy­mianę

Na ko­niec od­niosę się do me­dial­nych za­bie­gów, za któ­rych po­mocą PiS pró­buje za­tu­szo­wać swoją od­po­wie­dzial­ność w spra­wie Pawła Rub­cowa.

Otóż po tym, jak Rub­cow lą­duje w Mo­skwie i ści­ska dłoń Pu­tina, w Pol­sce wy­bu­cha awan­tura. A na­wet – dwie awan­tury.

Pierw­sza awan­tura wiąże się z tym, że Pol­ska w za­mian za wy­da­nie Rub­cowa nie uzy­skała zwol­nie­nia Po­la­ków wię­zio­nych w im­pe­rium Kremla – dzien­ni­ka­rza An­drzeja Po­czo­buta z Bia­ło­rusi i agenta pol­skiego wy­wiadu woj­sko­wego Ma­riana Ra­dza­jew­skiego. Jakże to! – wo­łają ko­men­ta­to­rzy, prze­waż­nie PiS-owscy. – To prze­cież pol­skie służby zła­pały Rub­cowa. Po­tem zaś grzecz­nie prze­ka­zały go Ame­ry­ka­nom. Dla­czego Ame­ry­ka­nie nie od­wdzię­czyli się nam, wy­mu­sza­jąc na Ro­sja­nach zwol­nie­nie Po­czo­buta i Ra­dza­jew­skiego? Po raz ko­lejny Za­chód zdra­dza Pol­skę!

Łzy, które PiS wy­lewa nad An­drze­jem Po­czo­bu­tem i Ma­ria­nem Ra­dza­jew­skim, to łzy kro­ko­dyle. PiS-owski obóz wła­dzy i PiS-owskie służby nie zro­biły nic, żeby do­pro­wa­dzić do uwol­nie­nia bru­tal­nie gnę­bio­nego Po­czo­buta i okrut­nie tor­tu­ro­wa­nego Ra­dza­jew­skiego. I nic dziw­nego. Dla­czego PiS, ci­chy so­jusz­nik Ro­sji i wie­lo­letni jawny so­jusz­nik łu­ka­szen­kow­skiej Bia­ło­rusi, miałby na­przy­krzać się swoim przy­ja­cio­łom ze Wschodu?

Te­raz zaś PiS, gdy pod­nosi ra­ban w spra­wie Pawła Rub­cowa, robi do­kład­nie to, czego chce Ro­sja. Władcy Kremla wie­dzieli, że Ame­ry­ka­nie mogą ich po­pro­sić o wy­da­nie Po­czo­buta i Ra­dza­jew­skiego w za­mian za Rub­cowa. I wie­dzieli, że mu­szą od­mó­wić. Wie­dzieli, że w ten spo­sób wbiją klin mię­dzy Ame­ry­ka­nów i Po­la­ków. Pol­ska to naj­wier­niej­szy so­jusz­nik USA w Eu­ro­pie. Po tym, jak PiS stra­cił wła­dzę, nasz kraj staje się na nowo fi­la­rem wschod­niej flanki NATO. Trzeba więc pod­gryźć ten fi­lar, wma­wia­jąc Po­la­kom, że USA ich zdra­dza, osła­bia się so­jusz pol­sko-ame­ry­kań­ski i cały So­jusz Pół­noc­no­atlan­tycki. Osła­bia się mo­rale spo­łe­czeń­stwa, co prze­kłada się też na ar­mię. 

– Za­raz, za­raz! – po­wie ktoś. – So­jusz to nie pod­le­głość! Oczy­wi­ście, ame­ry­kań­ski bi­zon pod nie­jed­nym wzglę­dem gó­ruje nad pol­skim dzi­kiem. Jed­nak nie­za­leż­nie od tych dys­pro­por­cji sto­sunki mię­dzy so­jusz­ni­kami po­winny być part­ner­skie. Ame­ry­ka­nie mają swoje cele, ale po­winni też sza­no­wać na­sze. A my po­win­ni­śmy wal­czyć o swoje. Im wście­klej ro­syj­ski niedź­wiedź się sroży, tym bar­dziej dzik musi sztur­chać kłami bi­zona w za­dek, żeby nie ustę­po­wał pola niedź­wie­dziowi. 

To ro­zu­mo­wa­nie nie­zbyt ele­ganc­kie, ale w du­żej mie­rze praw­dziwe. Nie­stety, w spra­wie Pawła Rub­cowa nie da się go za­sto­so­wać. Czy Pol­ska mo­głaby się tar­go­wać w spra­wie Rub­cowa? Czy mo­głaby mó­wić Ame­ry­ka­nom: „Nie damy wam tego szpiega, je­śli wy nie za­ła­twi­cie nam Po­czo­buta i Ra­dza­jew­skiego”? Tylko wtedy, gdyby Pol­ska sama wy­tro­piła Rub­cowa. Nie­stety, Pol­ska PiS-u tego nie zro­biła. Jak już wiemy, wszystko wska­zuje na to, że Pa­wieł Rub­cow zo­stał wska­zany PiS-owskim służ­bom przez An­glo­sa­sów z du­żym udzia­łem USA, być może rów­nież przez Ukra­iń­ców. I do­piero wtedy służby PiS-u po­waż­nie się nim za­jęły. Wcze­śniej mógł dzia­łać bez prze­szkód.

Gdyby miało dojść do tar­gów mię­dzy Po­la­kami a Ame­ry­ka­nami w spra­wie Rub­cowa, to Pol­ska w tych tar­gach nie mia­łaby ar­gu­men­tów na swoją ko­rzyść. Rów­nież za to wy­pada po­dzię­ko­wać służ­bom PiS-u.


• Awan­tura o akta

Druga awan­tura o Pawła Rub­cowa wy­bu­cha na po­czątku wrze­śnia. Dzien­nik „Rzecz­po­spo­lita” prze­raża sporą część opi­nii pu­blicz­nej. Pu­bli­kuje ar­ty­kuł Ro­syj­ski szpieg z tajną wie­dzą. Z akt udo­stęp­nio­nych przez pro­ku­ra­tora. Czy­tamy w nim, że Rub­cow wy­je­chał do Ro­sji po za­po­zna­niu się z ak­tami swego śledz­twa. 

– On po­le­ciał z kom­ple­tem wie­dzy, którą mu udo­stęp­ni­li­śmy. Jest duże ry­zyko, że zbyt dużą – oce­nia ano­ni­mowy „ofi­cer ABW”, cy­to­wany przez „Rzecz­po­spo­litą”.

W ar­ty­kule wy­stę­puje rów­nież znany już nam Piotr Niem­czyk. Ten sam, który 2 lata wcze­śniej pi­sał, że Rub­cow-Gon­zález wcale nie musi być szpie­giem i aresz­tu­jąc go, ABW mo­gła się skom­pro­mi­to­wać.

– Ist­nieje ry­zyko, że w ak­tach śledz­twa są in­for­ma­cje war­to­ściowe dla ro­syj­skiego wy­wiadu – mówi te­raz Niem­czyk. – O ile Rub­cow dys­po­no­wał łącz­no­ścią wy­wia­dow­czą, a pol­skie służby by ją roz­po­znały, to dla Ro­sjan cenne by­łoby po­zna­nie, w jaki spo­sób to na­stą­piło. Druga rzecz: je­żeli w jego oto­cze­niu byli ulo­ko­wani agenci pol­skiego wy­wiadu, to ich pro­file rów­nież by­łyby ważne i cie­kawe, na­wet je­śli nie ma wprost ich da­nych per­so­nal­nych.

Rzecz ja­sna, wy­ko­rzy­stują to po­li­tycy PiS-u. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski wy­stę­puje na kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Mówi, że udo­stęp­nie­nie taj­nych akt szpie­gowi to ko­lejny do­wód na to, że nowy de­mo­kra­tyczny rząd służy Niem­com i Ro­sji. Do­daje, że Pol­ska na wy­mia­nie więź­niów nic nie zy­skała. Za­tem ude­rza nie tylko w rząd Rzecz­po­spo­li­tej i jej nie­miec­kich so­jusz­ni­ków. Ude­rza rów­nież w naj­waż­niej­szych so­jusz­ni­ków Pol­ski, czyli w Ame­ry­ka­nów. Jak wi­dać, po raz ko­lejny Ka­czyń­ski działa zgod­nie z in­te­re­sem i wolą Kremla.

Pod­łość? Za­pewne, ale bled­nie przy tym, co robi pre­zy­dent An­drzej Duda. Wy­stę­pu­jąc na fo­rum mię­dzy­na­ro­do­wym Duda – nie da się tego ina­czej na­zwać – opluwa pol­ski rząd i od­ra­dza­jące się de­mo­kra­tyczne służby spe­cjalne. Jaki bo­wiem sło­wo­tok wy­gła­sza An­drzej Duda pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej w Lu­bli­nie w obec­no­ści li­tew­skiego pre­zy­denta Gi­ta­nasa Na­usėdy?

– Wie­cie Pań­stwo, w 2013 roku zo­stała za­warta umowa po­mię­dzy Służbą Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego a FSB, je­żeli cho­dzi o współ­pracę. To było za rzą­dów pana pre­miera Do­nalda Tu­ska. I pan pre­mier Do­nald Tusk wy­ra­ził na to zgodę. Czyżby ta współ­praca mię­dzy służ­bami ro­syj­skimi a służ­bami Rze­czy­po­spo­li­tej pod rzą­dami pana pre­miera Do­nalda Tu­ska była kon­ty­nu­owana? Bo tak to wy­gląda. Tak to wy­gląda – mówi Duda. 

Pre­zy­dent od­nosi się do sprawy oma­wia­nej na po­czątku tej książki. Mia­no­wi­cie do umowy o ogra­ni­czo­nej współ­pracy, jaką SKW mu­siało pod­pi­sać z ro­syj­skim FSB ze względu na tran­zyt wojsk RP z Afga­ni­stanu do Pol­ski. Umowę ra­ty­fi­ko­wał pre­zy­dent Lech Ka­czyń­ski. Po­dobne umowy pod­pi­sały służby spe­cjalne in­nych kra­jów, któ­rych woj­ska sta­cjo­no­wały w Afga­ni­sta­nie, włącz­nie z ame­ry­kań­ską FBI. 

Dla­czego pol­skie wła­dze udo­stęp­niły szpie­gowi akta jego sprawy, włącz­nie z ma­te­ria­łami taj­nymi? Po­nie­waż mu­siały. Tak bo­wiem na­ka­zuje art. 321 par. 1 Ko­deksu po­stę­po­wa­nia kar­nego: 

 

Je­żeli ist­nieją pod­stawy do za­mknię­cia śledz­twa, na wnio­sek po­dej­rza­nego lub jego obrońcy o koń­cowe za­zna­jo­mie­nie z ma­te­ria­łami po­stę­po­wa­nia, pro­wa­dzący po­stę­po­wa­nie po­wia­da­mia po­dej­rza­nego i obrońcę o ter­mi­nie koń­co­wego za­zna­jo­mie­nia, po­ucza­jąc ich o pra­wie uprzed­niego przej­rze­nia akt w ter­mi­nie od­po­wied­nim do wagi lub za­wi­ło­ści sprawy, okre­ślo­nym przez or­gan pro­ce­sowy. 

 

Za­tem pro­ku­ra­tor, gdy spina akta sprawy, musi udo­stęp­nić je po­dej­rza­nemu. A na­wet musi mu po­wie­dzieć: „Masz prawo za­po­zna­wać się z tymi ak­tami w spo­sób spo­kojny i nie­śpieszny, a ja mam obo­wią­zek dać ci na to czas”. 

Tak sta­nowi prawo. Rzecz­po­spo­lita Pol­ska po­winna zaś prze­strze­gać prawa, je­śli nie chce być jak Ro­sja, Bia­ło­ruś i PiS. Prze­strze­ga­nie prawa to ab­so­lutny fun­da­ment cy­wi­li­za­cji Za­chodu. Wo­bec zaś Rub­cowa jest ko­nieczne nie tylko z przy­czyn fun­da­men­tal­nych, rów­nież stra­te­gicz­nych i tak­tycz­nych. Wszel­kie ewen­tu­alne wąt­pli­wo­ści co do tego, czy szpieg zo­stał osą­dzony zgod­nie z prze­pi­sami, dzia­ła­łyby na ko­rzyść szpiega i jego mo­co­daw­ców. 

A w przy­padku tego wła­śnie szpiega po­mo­głyby mu jesz­cze bar­dziej niż w przy­padku in­nych szpie­gów. Prze­cież Rub­cow, sie­dząc w pol­skim aresz­cie, od­gry­wał rolę nie­win­nej ofiary, hisz­pań­skiego le­wi­co­wego dzien­ni­ka­rza prze­śla­do­wa­nego przez „pol­ską pra­wi­cową pa­ra­noję ru­so­fo­biczną”... Ta le­genda te­raz przy­bla­kła, ale w przy­szło­ści, gdyby nada­rzyła się po­trzeba lub oka­zja, Ro­sja­nie mogą ją od­świe­żać. Lu­dzie dziś mają krótką pa­mięć. Na­wet ob­raz Pawła Rub­cowa, który ra­zem z in­nymi szpie­gami ści­ska dłoń Pu­tina, można ła­two z tej pa­mięci wy­ma­zać. Dla­tego naj­święt­sze za­sady za­chod­niej cy­wi­li­za­cji oraz in­te­res Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej na­ka­zują sza­no­wać prawo szpiega do obrony. W tym – do za­po­zna­nia się z ak­tami wła­snej sprawy. 

Rzecz ja­sna, te ar­gu­menty nie prze­ko­nują PiS-owców. Oni mają gdzieś cy­wi­li­za­cję Za­chodu i in­te­res Rzecz­po­spo­li­tej. Nie trak­tują prawa jako war­to­ści, tylko wi­dzą w nim na­rzę­dzie. I to ra­czej mło­tek niż skal­pel. 

Ta­kim wła­śnie „młot­ko­wym” ro­zu­mie­niem prawa wy­ka­zał się Ja­ro­sław Ka­czyń­ski, gdy na wspo­mnia­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej po­wie­dział dzien­ni­ka­rzom, że ko­deks po­stę­po­wa­nia praw­nego po­zwala nie do­pu­ścić po­dej­rza­nego do akt, gdy wy­maga tego ochrona in­te­resu Pol­ski. 

Ka­czyń­ski w ten spo­sób na­wią­zał do art.156 par. 5 Ko­deksu po­stę­po­wa­nia kar­nego: 

 

Je­żeli nie za­cho­dzi po­trzeba za­bez­pie­cze­nia pra­wi­dło­wego toku po­stę­po­wa­nia lub ochrony waż­nego in­te­resu pań­stwa, w toku po­stę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego stro­nom, obroń­com, peł­no­moc­ni­kom i przed­sta­wi­cie­lom usta­wo­wym udo­stęp­nia się akta. 

 

Po­wtórzmy: „Je­żeli nie za­cho­dzi po­trzeba [...] ochrony waż­nego in­te­resu pań­stwa [...], udo­stęp­nia się akta”. Czy to zna­czy, że Ja­ro­sław Ka­czyń­ski ma ra­cję? Nie, gdyż po par. 5 jest par. 5a: 

 

W ra­zie zło­że­nia w toku po­stę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego wnio­sku o za­sto­so­wa­nie albo prze­dłu­że­nie tym­cza­so­wego aresz­to­wa­nia po­dej­rza­nemu i jego obrońcy udo­stęp­nia się nie­zwłocz­nie akta sprawy w czę­ści za­wie­ra­ją­cej treść do­wo­dów do­łą­czo­nych do wnio­sku, z wy­łą­cze­niem do­wo­dów z ze­znań świad­ków, o któ­rych mowa w art. 250 § 2b. 

 

Za­tem par. 5a do­pre­cy­zo­wuje treść par. 5. Mówi nam, że moż­li­wość ukry­cia akt przed po­dej­rza­nym nie do­ty­czy ko­goś, kto sie­dzi w aresz­cie. Nie wolno przed nim ukry­wać do­wo­dów uza­sad­nia­ją­cych aresz­to­wa­nie. Tym­cza­sem do nich za­li­czają się m.in. do­wody winy. Czy Pa­wieł Rub­cow był w aresz­cie tym­cza­so­wym? Czy mu go prze­dłu­żano? Jak naj­bar­dziej.

Co jesz­cze mówi par. 5a? Co zna­czą słowa „z wy­łą­cze­niem do­wo­dów z ze­znań świad­ków, o któ­rych mowa w art. 250 § 2b”? 

Zaj­rzyjmy do art. 250 par. 2b. Cy­tuję: 

 

Je­żeli za­cho­dzi uza­sad­niona obawa nie­bez­pie­czeń­stwa dla ży­cia, zdro­wia albo wol­no­ści świadka lub osoby dla niego naj­bliż­szej, pro­ku­ra­tor do­łą­cza do wnio­sku, o któ­rym mowa w § 2a, w wy­od­ręb­nio­nym zbio­rze do­ku­men­tów, do­wody z ze­znań świadka, któ­rych nie udo­stęp­nia się oskar­żo­nemu i jego obrońcy. 

 

To zna­czy, że po­dej­rzany nie do­staje da­nych oso­bi­stych i ze­znań świad­ków, któ­rym on lub jego ko­le­dzy mo­gliby za­szko­dzić. Czy ko­le­dzy Rub­cowa z GRU mo­gliby za­szko­dzić świad­kom? Za­pewne. Art. 250 par. 2b ma za­sto­so­wa­nie w tej spra­wie, i to w przy­padku każ­dego świadka. Trudno więc wy­tłu­ma­czyć obawy o to, ja­koby Rub­cow i GRU mo­gli za­po­znać się z „waż­nymi i cie­ka­wymi pro­fi­lami” agen­tów pol­skich służb spe­cjal­nych, ze­zna­ją­cych w spra­wie.

Czy to wresz­cie za­myka usta PiS-owskim po­li­ty­kom i ko­men­ta­to­rom? Ależ skąd. Po­uczeni o tych wszyst­kich ar­ty­ku­łach Ko­deksu po­stę­po­wa­nia kar­nego PiS-owcy pró­bują nimi żon­glo­wać. Chwy­tają się li­tery art. 321 par. 1 oraz li­tery art. 156 par. 5. Rów­no­cze­śnie zaś oka­zują cał­ko­wity brak sza­cunku dla du­cha prawa. 

Naj­pierw bo­wiem przy­wo­łują słowa: „Je­żeli ist­nieją pod­stawy do za­mknię­cia śledz­twa, na wnio­sek po­dej­rza­nego lub jego obrońcy o koń­cowe za­zna­jo­mie­nie z ma­te­ria­łami po­stę­po­wa­nia, pro­wa­dzący po­stę­po­wa­nie po­wia­da­mia po­dej­rza­nego i obrońcę o ter­mi­nie koń­co­wego za­zna­jo­mie­nia, po­ucza­jąc ich o pra­wie uprzed­niego przej­rze­nia akt”.

Po­tem zaś wo­łają: „Prze­cież szy­ko­wała się wy­miana więź­niów! Trzeba było po­wie­dzieć pro­ku­ra­to­rowi, żeby nie spie­szył się z za­mknię­ciem śledz­twa. Mógł je za­mknąć po wy­mia­nie. W ten spo­sób Rub­cow nie mu­siałby do­sta­wać akt sprawy do przej­rze­nia. Po wy­mia­nie nie sie­działby już w pol­skim aresz­cie tym­cza­so­wym, więc można by ode­brać mu prawo do wglądu w akta. Po­dob­nie jak jego ad­wo­ka­tom!”. 

Po­wie­dzieć pro­ku­ra­to­rowi, żeby nie spie­szył się z za­mknię­ciem śledz­twa... Taki po­mysł to nie­za­wod­nie owoc my­śli Ka­czyń­skiego i Zio­bry. PiS-owcy i zio­browcy nie ro­zu­mieją i nie chcą ro­zu­mieć, że wła­dze są­dow­ni­cze są nie­za­wi­słe od władz wy­ko­naw­czych. Ani szef ABW, ani mi­ni­ster, ani pre­mier nie może przyjść do pro­ku­ra­tora i po­wie­dzieć: „Ko­lego, po­cze­kaj z za­mknię­ciem śledz­twa, bo ja ci każę”. Rzecz ja­sna, Ka­czyń­ski z Zio­brą i Ka­miń­skim ro­bili wła­śnie ta­kie rze­czy. Jed­nak ta­kich rze­czy ro­bić ab­so­lut­nie nie wolno. 

Oczy­wi­ście, ABW może kon­tak­to­wać się z pro­ku­ra­turą. I w ra­mach śledz­twa robi to re­gu­lar­nie. Gdyby jed­nak ABW ze­chciało po­pro­sić pro­ku­ra­turę o zwłokę, to mu­sia­łoby po­dać roz­sąd­nie brzmiące i zgodne z pra­wem przy­czyny. Ta­kie, które pro­ku­ra­tor mógłby wziąć pod uwagę. Za­tem ABW mu­sia­łoby w tej spra­wie zręcz­nie okła­mać pro­ku­ra­tora, co by­łoby nie­do­pusz­czalne. Albo też mu­sia­łoby mu po­wie­dzieć prawdę: „Je­śli spo­wol­nisz śledz­two, to uchro­nimy akta przed po­ka­za­niem szpie­gowi, bo on za­raz wy­je­dzie z kraju w ra­mach wy­miany więź­niów”. To zaś by­łoby jesz­cze bar­dziej nie­do­pusz­czalne. W ten spo­sób bo­wiem służby zdra­dzi­łyby ta­jem­nicę ope­ra­cyjną naj­wyż­szej wagi. Ta­jem­nicę, która do­ty­czy nie tylko Pol­ski, lecz także USA i ca­łego So­ju­szu Atlan­tyc­kiego. 

Do czego za­tem na­ma­wia nas PiS, gdy krzy­czy o świę­tych wy­mo­gach taj­no­ści? Do tego, aby­śmy ła­mali taj­ność i ujaw­niali se­krety.

W ca­łym za­mie­sza­niu więk­szo­ści ko­men­ta­to­rów umyka to, co naj­waż­niej­sze. Otóż tajne akta sprawy, udo­stęp­nione szpie­gowi, to akta pro­ku­ra­tor­skie, nie zaś ope­ra­cyjne. Tym­cza­sem te pierw­sze to za­zwy­czaj nie­wielki uła­mek tych dru­gich. W ak­tach ope­ra­cyj­nych znaj­duje się naj­więk­sza liczba in­for­ma­cji i naj­pil­niej strze­żone ta­jem­nice. Za­tem szpieg Rub­cow do­stał do rąk bar­dzo mały i sta­ran­nie prze­siany wy­ci­nek se­kre­tów na­szych służb.


ŹRÓ­DŁA


Strony in­ter­ne­towe

→ https://wy­bor­cza.pl/7,75399,31226862,le­genda-nie-do-prze­bi­cia-oto-hi­sto­ria-pawla-rub­cowa-ro­syj­skiego.html

→ https://wia­do­mo­sci.onet.pl/swiat/po­lak-od-pie­ciu-lat-prze­bywa-w-ro­syj­skiej-ko­lo­nii-kar­nej-pol­ska-o-mnie-za­po­mniala/ecr­ce9k

→ https://war­szawa.wy­bor­cza.pl/war­szawa/7,54420,26907078,pol­skij-szpion­pol­ski-szpiegu-kiedy-wpad­niesz-radz-so­bie-sam.html










• Słowo koń­cowe

Jak sko­men­to­wać fakty przed­sta­wione w tej książce?

Są­dzę, że nie wy­ma­gają ko­men­ta­rza. Są­dzę, że wy­ma­gają pro­ku­ra­tora. Wy­ma­gają bar­dzo grun­tow­nego prze­świe­tle­nia i wy­cią­gnię­cia kon­se­kwen­cji wo­bec wszyst­kich, któ­rzy zła­mali prawo. Kon­se­kwen­cje prawne po­winni wy­cią­gnąć sę­dzio­wie. Kon­se­kwen­cje po­li­tyczne po­winni wy­cią­gnąć wy­borcy. Miej­sce prze­stęp­ców jest na ła­wie oskar­żo­nych. Miej­sce ich ko­le­gów – poza par­la­men­tem, rzą­dem, sa­mo­rzą­dami i spół­kami skarbu pań­stwa.

Wy­borcy zaś wy­cią­gną kon­se­kwen­cje po­li­tyczne tylko wtedy, je­śli po­znają prawdę. Dla­tego go­rąco dzię­kuję każ­demu, kto na­gła­śnia fakty przed­sta­wione w tej książce. 

Za­raz, za­raz, a służby woj­skowe PiS-u?! – za­pewne ktoś woła w tej chwili. Dla­czego ta książka za­wiera o nich je­dy­nie kilka wzmia­nek?

Dla­tego, że służby woj­skowe PiS-u za­słu­gują na od­dzielną książkę. Oba­wiam się, że grub­szą. Na­pi­szę ją, gdy tylko czas i zdro­wie po­zwolą.
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